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ydając na świat niniejsze Pamiętniki o Koniecpol- 
skich, uważani za rzecz zbyteczną rozwodzić się nad 
ich użytecznością we względzie dziejowym, dokąd wy- 
łącznie należą. Ogół składają szczegóły; dopóki dzieje 
szczególne pojedynczych rodzin lub osób, które prze- 
ważnie na losy całego narodu nieraz wpływały, dokła- 
dnie wyjaśnione nie będą, dopóty nawet nie można w*y- 
inagać abyśmy mieli dokładny, prawdziwy obraz jego 
dziejów. A któryż szlachcic w dawnej elekcijnej Pol- 
scze nieroógł wpływać i niewpływał przeważnie na 
dzieje krajowe? Dosyć jest rzucić okiem na kartę dzie- 
jów polskich aby zupełnie przekonać się o prawdzie 
powyższego twierdzeniii. Zaiste! tam gdzie wola je- 
dnego zdolną była zerwać prawo od większości, od 
wszystkich prawie przyjęte, wpływ zwłaszcza mo- 
cniejszych, bogatszych rodzin a nawet pojedynczych 
osób musiał być nader wielki. Długo niechciano u nas 
pojąć tego i pierwej budowano, nim materyały należy- 
cie przygotowane były; dla tego takie przerwy, takie 
niedostatki w pracach ogólnych dziejowych naszych 
uajzasłużeńszych i najuczeńszych pisarzów. Szukano 
dziejowych materyałów za granicą, po dziełach obcych 
pisarzów, powszechnie o dawnej Polscze tylko nawia- 
sowo, powierzchownie, a nieraz mylnie i złośliwie pi- 
sanych ; przerabiano ich i stosownie do swego zaraia- 
ra poprawiano i korzystano z nich jako tako, szczegól- 
niej w miejscach, gdzie krajowi poprzedni pisarze zda- 
wali się być niedokładni, niezadowalniający. Tymczasem 
w każdym prawie zamożniejszym domu, klasztorze, nie- 
co dawniejszym i porządniejszym księgozbiorze liczne 
materyały'. dziejowe, które niejedną przerwę w dziejach 
zapełnię by zdollne były, leżały odłogiem, nieznane, za- 
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pomniane^ zapoznane^ nieraz lekce ważone, odwiecznym 
kurzem przywalone butwiały. Narzekano słusznie i 
sprawiedliwie na Szwedów, Moskałów, ze podczas 
wojen zabrali z Polski publiczne i prywatne księgo- 
zbiory ; narzekano na Turków, Tatarów i Kozaków ie 
w swych napadach, sczególnie w ukrainnych ziemiach, 
nieznając wartości ich, niszczyli ogniem i mleczem wszel- 
kie piśmienne dziejowe zabytki przechowywane po do- 
iuach szlacheckich, kościołach i klasztorach, a zapominano 
o tem^ że właśnie w czasie tychże klęsk pisano wśród 
szczęku oręża na miejscu samem liczne dzieje tychże 
rabunków; podobne opisy, pod różnemi imionami i ty- 
tułami pojawiające się, przepisywano skwapliwie, chcąc 
je od zniszczenia zachować, późniejszym czasom prze- 
kazać. Nieraz mnie się zdarzało czytać po kilka współ- 
czesnych odpisów jednego' i tegoż samego wypadku 
opisu w dawnych rękopismach. 

Długi czas, bo przez cały wiek ośmnasty, spoczy- 
wały spokojnie, a z wielką krzywdą dla ogólnych dzie- 
jów, te nieocenione podania. Jeden Andrzej Chryzo- 
stom Załuski biskup i kanclerz koronny, w swych jLi- 
tłach potifnychy po łacinie, z wielką prącia wydanych, 
umiejąc może sam jeden ocenić ważność szczególnych 
podań i korrespondencij narodowych, lecz ze szkodą dla 
ogółu narodu, stosownie do zamiaru i celu poważnego 
swego dzieła, po łacinie przerabiał i tłumaczył. Nieraz 
cała piękność barwy wyrazów i ducha piszącego szlach- 
cica, niknęła pod jego piórem. Dopiero na początku bie- 
żącego stólecia poczęto znowu zbierać pamiętniki, tłu- 
macząc je znowu na polskie ze wszystkich europej- 
skich i wschodnich języków. Czerpano ze źródełek a 
nie że źródeł; jakoż liczni, pilni pracownicy, wezwani 
przez J. U. Niemcewicza, zjawili się na tem żyżnem 
polu, jako to : Sękowski, Sienkiewicz, Ujazdowski, puł- 
kownik gwardyi rossyjskiej Mucbanów, Wiszniewski; 
lecz czcigodny hr. Edward Raczyński położył najwięk- 
sze zasługi w tym względzie wydając na świat Pa- 
miętniki o królu Stefanie. Podróże Jakuba Sobieskiego, 
Listy króla Jana III., Paska, Otwlnowskiego, Radziwiła 
i kilka mniejszych dzieł w tym rodzaju. Powtarzane 
wydania ich, nieraz w jednym rokU; jako z jednćj stro- 



ny najlepszym dourodeni są ważności ich i korzyici, 
które dla Oj^ólnych dziejów przynoszą, tak z drugiej 
strony należytej sprawiedliwości przez ogół im odda- 
nej. Wiek nasz niezadowalnia się sainemi ogólnemi wia- 
domościami , powierzchownością, czczem wyliczaniem 
samych skutków, ale chce głębiej oko zapuścić w bez- 
denną przepaść dziejów, chce dociec przyczyn skutków, 
chce poznać osoby działające, chce zajzrzeć w ich ser- 
ce^ poznać ich charakter, namiętności, wady, zalety, do* 
noowe nawet, nieraz tak troskliwie ukrywane, pożycie 
i stosunki jednych do drugich. Gdzież to wszystko znaj- 
dzie? Pewnie nie w Zbiorach QCampendia) tak krajowych 
jako i obcych pisarzów, bo tam często stronniczo, podług 
zamierzonego celu pochwalenia lub zganienia, a zawsze 
prawie pod obcym wpływem, jednostajnie, zimno, krótko 
skreślone znajdziesz bitwy, przymierza i znaczniejsze 
zdarzenia, następstwa na tron, elekcije i tym podobne. 
Zapiski domowe, notaty rodzinne, listy, pamiętniki szcze- 
gólnych osób i zdarzeń, te tylko mogą zadowolnić dzi- 
siejsze żądania^ z nich tylko możua wszechstronnie 
obeznać się z całym narodem. Dzisiejszy czytelnik dzie- 
jÓM' pragnie szczegółów, przyczyn, charakterów osób 
czynnych, sam sobie ułoży ogólny obraz, może mniej 
sztuczny, ale zato prawdziwy, sam wyprowadzi skutki, 
oceni osoby, wyda o nich sąd, chociaż może niezawsze 
pochlebny, ale natomiast sprawiedliwy. Próżność, du- 
mę, namiętności , prywatę rozróżni od poświęcenia i 
cnoty, oddając każdemu to^ co się mu należy. Będzie 
to Siium cuigue. 

Z tego stanowiska zapatrując się na pamiętniki 
dziejowe, nie można nie uznać ich wszechstronnej waż- 
ności, wpływu i kierunku, jaki wywierają na powsze- 
chne dzieje każdego narodu, mianowicie takiego, w któ- 
rym nie jeden lub kilku, ale wola znakomitszej czyli 
majętniejszej, oświeceńszej części jego, a nawet poje- 
dynczego szlachcica tak przeważnie działa na losy kil- 
kunasto-milijonowego ludu. 

Jeszcze wiele czasu upłynie, nim zostaną wyja- 
linione wszystkie szczegóły dziejowe, gdyż t najmniej- 
szy, najdrobniejszy szczegół jest tu wielkiej wagi, a 
jak najwspanialszej, najokazalszej budowy nieabudojęsz 
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bez drobnych kamyków, tak ani ogólnych dziejów obra- 
zu nie wystawisz bez scze^ólnych. 

Rodzina Koniecpolskich była jedną z najmoźnicj- 
szych i najzasłuźeńszych w dawnej Polscze ; wpływ 
jij na dzieje tego kraju musiał być i był znaczny. Spo- 
krewnienie jej z najmajętniejszemi i pierwszemi domami w 
Polscze, ogromne bogactwa, obszerne ziemie przez nią 
przez kilka wieków posiadane, najwyższe urzędy ko- 
ronne i ziemskie przez nich sprawowane, założone liczne 
miasta i włości, zbudowane pyszne kościoły, wymuro- 
wane obronne zamki, ozdobne pałace, dotychczas na 
wielu miejscach jeszcze istniejące, swiadki naoczne 
ich potęgi i znaczenia, uczyniły ją gło<(ną w kraju i za 
granicą. Można rzec śmiało, iż niemasz ani jednćj oso- 
by w dawnej Polscze, któraby o Koniecpolskich nie- 
słyszałn. Poznanie takiej rodziny, na początku prze- 
szłego wieku zgasłej, nie może jak tylko najpożądań- 
sze być dla ogólnych dziejów, na które tak przeważnie 
w najkrytyczniejszych położeniach, najburzliwszych cza- 
sach wpływała, tak wielką część ówczesnych dziejów 
składała. Że pominę wcześniejsze wieki, czasy dawnej 
Polski elekcijnej, wazowskiej, tak zamożne w wielkie 
wypadki krajowe, burzliwe rozterki i rokosze domowe, 
wielkie i długie wojny z Moskwą, Szweciją, Turciją, 
Tatarami, Siedmiogrorizianami i Kozakami, z rozmaitą 
koleją losu przez cały wiek sicdmnasty prowadzone, 
pełne są czynów tej rodziny, litórej członkowie przy 
królach swych stojąc, prawa pospolitego ściśle przestrze- 
gali, pod murami zdobywanych zamków rycerską śmier- 
cią ginęli, na polach czoczorskich, ukrainnych, podol- 
skich, pruskich krew za Rzpitą przelewali, ciężkie wię- 
zy i okowy stambulskie ochotnie dźwigali. 

Pamiętniki niniejsze, znakomitą część czynów Ko- 
niecpolskich w sobie zawierające, dalekie są od tego 
aby mogły dać dokładny obraz tej zasłużonej rodziny, 
wyozerpnąć cały przedmiot i zadosyć uczynić wyrze- 
czonej ważności pamiętników. Niemając sposobności 
poznania i korzystania z ich rodzinnego archiwum, 
znajdującego się w Koniecpolu, musiałem ograniczyć się 
na matervnłach, kfóre znalazłem w Podhorcach, włości 
niegdyś do nich należącej, jako też w rękopismach i 
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drukowanych dctełacb, będących w Bibliotece OssoHó* 
okiego we Lwowie, przy której od r. 1832 ~ 8. pra- 
cowałem. Z tej przyczyny długom się wahał z wy- 
daniem ich na widok pubh'czny, bojąc się występować 
z niewykońezonem dziełem; lecz zważywszy, iż i to, 
co uzbierać zdołałem, nie może być bez korzyści dla 
ogólnych dziejów, dłuższe ukrywanie ich poczytywałem 
za występf^e względem publiczności. Jeżeli siły moje i 
sposoby będą po temu, nieomieszkam pracować nad ich 
uzupełnieniem. Tym czasem nie od rzeczy będzie wy- 
kazać przedmioty w tej księdze zawarte, powiedzieć 
5łów kilka o powstaniu i dokonaniu onej, oraz napom- 
knąć o okolicznościach nterozdzielnych od wykonania 
podobnego zbiorowego dzieła* 

Pamiętniki te mieszczą w sobie następujące rzeczy : 
I» Diariusz albo summa spraw i dzieł wojska kwoT'^ 
danego w Prusiech na usłudze J. K, Mści przC'^ 
eiwko Gustawowi ksiązęciu sndermańskiemu będą-^ 
cego, w latach 1626, 1627 i 1628. 
II. Listy Stanisława Koniccpohkiego, helmana na ten 
czas potnego koronnego, wojewody sandomierskiego^ 
do Zygmunta tli. Króla Polskiego i Szwedzkiego^ 
jakoteź i innych osób, pisane to czasie wojny prze^ 
eiwko Gustawowi książęcin sudermahskiemu prO" 
wodzonej w Prusiech^ w lalach 1627^ 1628 i 1629^ 
wraz z odpowiedziami i innemi w tymie przedmio^ 
cie pismamL 
III. Rodowód domu Koniecpolski eh pisany w r. 16S1y 
)fnrzez Zygmunta Slefana Koniecpolskiego^ sędzię 
wcgewództwn sieradzkiego^ starostę bendzińskiego ; 
— wraz z dopełnieniem. 
IV. Przypisy i dodatki dziejowe do Rodowodu Koniec^ 
polskich. 

Gdym w miesiącu Wrześniu r. 1834, w towarzy- 
stwie księcia Henryka Lubomirskiego, kuratora nauko- 
wego Biblioteki Ossolińskiego, odwiedzał Podhorce, ma* 
jętność niegdyś Koniecpolskieh, dziś Rzewuskich, bawiąc 
przez kilka dni w tern miejscu, które cznrująeem swćm 
położeniem zachwyca, a w zamku przez hetmana Ko- 
niecpolskiego w r. 1()37, wystawionym, licznie nagro- 
inadzonemi atarożytnosciauii w dawne czasy duszę błogo 
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unosi, otrzymałem od właściciela pomieniony Rodowód 
domn Koniecpolskich. Była to kopija przepisana dla 
Wacława Rzewuskiego kasztelana krak. hetmana wiel- 
kiego koronnego, dosyć nieczytelnie, niewyraźnie, a w 
niektórych miejscach nawet mylnie, jak to słowa ręką 
Wacława Rzewuskiego na niej nakrećlone poświadcza- 
ją.*) Rozpatrzywszy się w nim uważnie i porówna- 
wszy go z Niesieckim, który wspomina o genealogii Ko- 
niecpolskich, postrzegłem, iż służył mu wprawdzie do 
jego heraldycznój pracy, ale ani w połowie wyczer- 
pnięty niebył, i w miejscach najbardziej zajmujących, jak 
na przykład o niewoli Hetmana Koniecpolskiego w Caro- 
grodzie w latach 1620 — 1623, zupełnie wypuszczony. 
Nie potrzebowałem także długo nad tem zastanawiać się, 
aby poznać, iż pod piórem czcigodnego kapłana zupełnie 
zmienione zostały, duch i barwa pisarza Zygmunta Stefana 
Koniecpolskiego, brata stryjecznego hetmana, który nie- 
tylko dzieje pojedynczego członka- swej rodziny dokła- 
dnie znał, ale współczesne dzieje całej Polski dobrze 
wiedział, szlachcica bywałego w różnych potrzebach i 
zjazdach krajowych, opowiadającego przygody swego 
domu, dla swych wnuków stylem potocznym, a jak na 
owe czasy (1651) nawet wybornym, z łaciną prawie 
niemieszanym, nadmieniając przytćro o wypadkach dzie- 
jowych całego kraju, których sam w wielkiej części był 
sprawcą. 

Było życzenie, abym wydając na świat ten Rodowód 
uzupełnił i przypisami objaśnił; a chociaż ciągle zatru- 
dniony byłem bibliotecznemi i własnemi pracami bibliogra- 
ficznemi, szukałem jednak doń objaśnień po książkach i rę- 
kopismach Biblioteki Ossolińskiego. Natrafiałem na coraz 
nowe, zajmujące, mniój znane okoliczności i rzeczy 
dziejowe, ściągające się bezpośrednio lub pośrednio do 
Koniecpolskich. Wypisywałem więc skwapliwie, gro- 
madziłem materyały pośpiesznie, chcąc jak najprędzej 
przygotować je do druku. Skutkiem tych poszukiwań 
było wynalezienie wrękopismach Biblioteki Ossolińskie- 
go dwóch pierwszych pism w niniejszej księdze za- 
mieszczonych, oraz mnóstwo przypisów i dodatków do 



o) „Moina poprawić, bo Serlbont ile pneplaał/' 



IX 

Rodowodu* W tymże czasie otrzymałem z archiwam 
Podhoreckiego kilka oryginalnych dokamentów, które 
wprost rodzinę Koniecpolskich dotykają. To ciągłe 
przybywanie i mnożenie aię materyałów ciągle wstrzy- 
mywało ogłosznie dzieła, gdy z początkiem roku 1838 
opuściłem Bibliotekę Ossolińskiego, i pracę nad temi 
Pamiętnikami, jeżeli nie na zawsze przerwać, to przynaj- 
mniej na dłuższy czas zawiesia musiałem. Dopićro mie- 
szkając w Medyce,, ile mi wolnego czasu zostawało od 
uporządkowania i spisania tamtejszego księgozbioru, ca- 
ły p*oświęcałem wykończeniu onych, co w przeciągu 
bieżącego roku wykonałem. 

Chcąc wydanie tych Pamiętników, ile możnoici u- 
czynić ozdobnem, miałem zamiar dołączyć kilka obra- 
zów znakomitszych -osób z rodziny Koniecpolskich; nie- 
było innych jak tylko Stanisława kasztelana krakowskiego 
betm. w. k. i Jana Alexandra wojewody sieradzkie- 
go, ostatniego z rodu Koniecpolskich. Przerysowane 
były na miejscu przez K. W. Kielisińskiego w Podhor- 
cach, z portretów współczesnych; na miedzi wyryte 
przez Antoniego Tepplara, rodem z Wiednia, który ba- 
wiąc lat kilka w naszym kraju, rytował Wizerunki zna^ 
komitych Polaków do dzieła p. Xawerego Preka w 
Nozdrzeu, a widoki Zarzecza, majętności hr. Morskiej 
do jej X dzieła.^} 

Drzeworyty : widok zamku w Podhorcach i herb 
Koniecpolskich są także rylca Tepplara. 

Tablice z podobizną podpisów (factimile) niektó- 
rych znakomitszych osób wspomnianych w tych Pamię- 
tnikach mam od p« Leona Rzewuskiego zPodhorzec. 

Pisownia w dwóch pierwszych pismach i w do- 
datkach jest z małą odmianą zachowana taka, jaką w* 
oryginałach lub kopiach rękopisnych znalazłem. 

Lwów, dnia 15. Września 1839. 

Wydawca* 



«) Zbiór rymiików wyobraiąląeyeh celnfejsie badynki wsi ZanćcBs 
w Galieyl w Obw. Pnemyskim leli^e^ i t. d. pnses M. M. Wiedeń, 
1836, w htt podtii. Str. 46. 
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'lawiii oni pisanie i historikowie starożytni nicdsy insseml 
sposobami, któremiby się miłość w ladaiaeli przeoiwko ojczy- 
źnie pokazać mo^ła, dv¥a osobliwe i najprzedniejsze nalezU 
sposoby, jeden przeciwności od niej oddalenie : dmg^i pożytków 
jej rozmnożenie. Pierwszy jest w tych którzy swemi nieweza- 
smmi, tmdami, kosztem, vUae denicue ae śalutiś impendio nie- 
przyjacielskie najazdy mężnie od ojczyzny oddalają: dragi w 
owych, którzy ją w pokoja zdobią naukami uczonemi, albo też 
obroną i pomnażaniem ich in usum boni publiei. Oba są wy- 
sokie, i wysokiemu stanowi rycerskiemu sławnój Korony Poi- 
skiój bardzo przynależące, którzy z obroną nauki uczciwe oj- 
czyzny rozmnażają i mieczem państwo jój rozszerzają, za co 
wieczną sławę i nieśmiertelną chwałę w Rzpitój apud omnem 
posieritaiem dostać mają. Gdy bowiem w państwa J* K. Msoii 
do Xię8twa Pruskleg^o, wtargnął tak chytry i fortel ny nie- 
przyjaciel i żadnego odporu niemając, za wiolkiemi praktykami 
i faworem tamecznego ludu, tak wiele miast i zamków posiadł, 
zaras wojsko kwarciane, na ten czas na Ukrainie będące, za 
pierwszóm roskazaniem J. K* Mści nie oglądając się na dale- 
koać drogi i tak wielką distantią od morza czarnego aż do 
białego, nie obawif^ąc się i tak ognistego nieprzyjaciela, ale 
koszty i zdrowia s%roje odłożywszy, wiedząc dobrze jako sy- 



•3 sute, mrzymywane z kwarty czyli czwartej części dochodów i dóbr 
narodowych aU>o Starostw, było zawsze pod dowództwom Hotmanów^ 
praemaesoBe do atneienia granie koronnych. 
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nowie koronnie iż eonuenit omni raUone et ar te Oako jedeo 
powiedział) amantes patriae salutem ejus moliriy posili wszy- 
scy do Pruss za dzielnym Hetmanem i czułym wodzem J. Mscłą 
Tanem Stanisławem Kónieepolskim, gdzie wielkich a rozmai- 
tych tri/idów, prac i kłopotów, przes tak dalekie ciągnienie za- 
żywszy, tandem za łaską bożą weszli w Praską ziemię. Sta- 
nęły trzy pułki obozem pod wsią Peplinem 4. Novemt»r, (to jest 
J. Mści P. Starosty Kałuskiego,*) Jego Mści Pana Wdzica 
Bracławskiego **) i Jego Mści Pana Stephana Koniecpolskiego) 
dwie mile od wojska Jego Kr. Mści, który stanął obozem mila od 
Cczowa« Nazajutrz rano ruszyło się wojsko dość świetno i stroj- 
ąc ubrane i szło porządkiem pięknie uszykowanym ku obozowi 
KrólaJmći, który na to czekał w polu z wojakiem, które na ten 
czas miał przy sobie bardzo ogromnóm, na dwie strony usstykowa- 
n^m; wpojśrotku krórych stanąwszy wojsko kwaroiabe i szykiem 
się przed Jego Kr. Mścią pokazawszy, każdy pułk i chorą- 
gtew każda z osobna Królowi Jmći się prezentowała, a potem 
do obozu generalnego (który był zatoczony pod wsią Czarliuca- 
ńii, mila od Cczowa) z wypusczaniem rozmaitej strzelby i trium- 
phaml Króla Jmść odprowadzili. Xa tamtój też stronie Wisły, 
aby nieprzyjaciel snadniejszego odpoczynku niemiał, trzy pułki 
od Torunia zaras poszły. To jest Jmści Pana Halickiego,***) 
Jmśoi Pana Podkomorzego Kamienieckiego i Pana Kosakow- 
skiego. 

Nazajutrz w dzień czwartkowy rano Towarzystwa bardzo 
siła do pocałowania ręki Króla Jmści iDhodziło, co odprawiwszy 
Król Jmść zaras jechał do Gdańska, którego Towarzystwo wszy- 
atko dość świetno i strojno wyprowadzali na milę, tam go poże- 
gnawszy ŻJ. M. P. Hetmanem podpadli pod Cczow, a niemo- 
gąe nikogo wywifibić z miasta, wrócili się do obozu. W Sobotę 
pod Puek poszedł Pan Lanczkoroński****) z P« BoguśasoWą i 
P. Falenckiego chorągwią, którego tam zabito na harcach; tam 



•) Jana Zamojickiego. < 

*'^) Izydora księcia Zasławskiego. 
<^<M>) Stanittlawa Potockiego. 

<KKM) Stanisław Laockoroński , poiniej wojewoda raski i hetman polny 
koronny. 
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eałą z\mę obozedi leżeli. J. M. P. Hetman- miał Koło, dS' które-^ 
go dokoiiposenia dano znać, iż Ssiweduur Crzy kornety jie Ceso* 
w» wypadło na caeladź, która tam do bHszszyeh wsi dla zasią*' 
żenią żywności jechała, zaozem oobotnika i^ypadło kilkaset koaly 
ictórzy Szwedów kilkanaście zabiwszy, dro^cb oasieluzy i do 
■l*8ta wspars^syy do obozu się wrócili, swoich trzech straciwszy. 

Teg^oż dnia na tamtej stronie wody J« M. P. Halicki 
V wojfl(kiem re^mentowi awemu powierzonem podstąpił pod 
Ornetę, którą za pedantom przes pewne eondieie wziąh 

10. 9bris J. M. P. Hetman niemogąc wywabić nieprzyjaeielż 
tego w pole, przyszło ieh zasadzkami łowić, i posłał P. Łaszoza 
z oliorągwią na zaftadzkę pod miasto, a tym ezasem Szwedów też 
trzy kornety wyszły z miasta, którzy się z naszymi rezmlnęlk 
Sz^redowle nszedszy pof«łochy nasze, cbcielł co pod obozem 
poriranS. P. Ł«szose też pod miastem oczekiwał; a gdy się ani 
H obłowić, ani ci doczekać niemogli, wracając się nazad pod<^ 
ttżll się z sobą nie^iedząc o sobie, ale każdy rozamiał że 
airol; lecz poznawszy się nierychło (bo przede dniem było) po 
eootllwemii nkótzfh 46 stebłe, tam zaras Szwedów waparlł 
aż do mliista, jednego tylko Węgrzyna P. Łaszezowego ży«- 
wobm t^zięto. 

Wżtąwitoy t sobą J. IMU P. Hetman chorągwi kilMi ko«^ 
zaeklch^ takż^ Nl^iiicdw kilkaset, poszedł wieczorem pod Gniew, 
miasto dbrodne, dd Gttsztawa na tenczas osadzone 400 ezło** 
wtokm nad Wiśhi^ )2fdzie w nocy na nieostrożnych przyszt dssy> 
Nióiaeów, (którisy się na to obrali) zA pewnem ikkontentowa** 
lliem, dał przysbdzić do iMrśtaiy, blisko z cnym wojskiem będąo 
jpytowy, za tnożynieńlem dziury, wpaść w miasto; lecz gdy 
Szwed jeden ha strd^ży na bramie przy ognia siedząc^ a n4<» 
kogo niewidząc, bo noc ciemna była, a dotego hardzi ognia 
■Iż atraży pilnował, ^edłng swego zwyozaja cudzoziemskie- 
go eaśu foftuHó zawołał: Berdo (Wer da?) to jest pytając się 
Irto jestf Niekncy zaras z jedną petardą ustąpiwszy (rozumiejąc 
że ich postrzeżono z miasta) a dwie porzuciwszy, precz ocie- 
kli. Na który hałas straż Szwedzka porwawszy się, iż zdra- 
da postrzegszy, jęli zaraz na mury wbiegać, na naszych strze- 
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l»ć| i na pottfm lepszą opatrzność około miasta mieć , i straż 
potężniejszą postanowili, bramy i baszty niektóre ziemią poza* 
sypowsli, i insze rzeczy do obrony należące porobili^ skąd 
Bio niesprawiwszy dla zdrady niemieckiej astąpió masiał J« ilL 
Pan Hetman. 

Kolo g^eneralne było, w którem wojsko posły na Sejm 
Torańflki z J. M. Panem Hetmanem obrało; tamże dla pewnych 
przyczyn wytrąbiono z wojska trzydzieści i kilka Towarzystwa, 
a mianowicie Jdzie^o Kalinowskiego i Slęźyńskiego, którzy by- 
li przyczyną swawolneg^o ścia na Cesarską stronę. 

Po odieździe J. M. P. Hetmana na Sejm, J. M. P. Wdzie 
Bracławski (przy którym na tenczas rząd wojska wszystkiego 
został) posłał pod miasto na zasadzkę P* Czarnieckiego*) i P* 
Przyłęckiego, z chorągwiami o pnłnocy, gdzie dłogo aż na dzień 
niemogąc się doczekać aby kto z miasta wyszedł, puścił P. 
Czarniecki mimo miasta kolas kilkadziesiąt do wsi Pokiłek, któ- 
ra była o czwicrć mile od miasta, sam się w tejże wsi zasa- 
dziwszy w domach, (które tam są bardzo przestronne). Szwe- 
dowie z miasta obaczywszy kolasy żadnej się zasadzki nieoba- 
wiając, CJako zawsze byli zwykli) wypadli dwa kornety, któ- 
rych naszi aż na pał wsi między się wpuściwszy, ze dwu 
atron wypadli, i tam do Szwedów śmiele skoczywszy łacno 
zstr wożony eh wsparli i aż do miasta siekąc pędzili, gdzie 
killcanaście na placu zostało, jednego pojmano, rzadki przez 
(bez) szwanku, jako potem językowie powiedali, uszedł* P. Czar- 
niecki wrócił się do obozu, jednego tylko pacholika zabito; 
tamże zpod chorągwie J. M. P. Koniecpolskiego Towarzysza 
P. Gajewskiego, który z ochoty swej z temi chorągwiami był 
poszedł, wpuł postrzelono, który nazajutrz ducha P. Bogu 
oddał. 

Było inszych siła z tym nieprzyjacielem pod Cczowem 
utarczek, gdzie zawsze P. Bóg naszych szczęścił. A most 
przyrodzony przez Wisłę zbudował cieśla niebieski. J. M. P. 



*) Jeiuo Steflui Gsarnleeki, późnlejssy wcjewods kUowskl i hetsian pol- 
ny koroDDy. ^ Boliater twego csasa. 



Wojewodasie Bncłrkrskl posłał otntę pierwsssą za Wisłę s P. 
Odnsywolskim półtora tysięcy ćslelca pod Małbork; lecz iż tam 
kraj dobry (ubiespleezony), prawie miodem i mlekiem opływa* 
jąey, trafili dostatków rozmaitych, oohędostwa, koni i bydła 
wiele bardzo zastali.' Czeladź zpod chorągwi, żadnego po- 
rządku nieprzestrzegająo, aal surowości wojskowó| się nieoba- 
wiając, dla zdobyczy, po Żuławskich wsiach pościła się, i aa 
łupie padła; co widząc Szwcdowie, wypadli z Malborku we 
trzech tysięcy, przed ktdremi P. Odrzywolski chorągwie ma- 
jąe egołocoDc, ustępować aż do Wisły musiała tam go P. Butler 
kapitan niemiecki jakokolwiek odstrzelał, i tak ale niespra- 
wiwszy, po wsiach czeladzi siłę natraciwszy, do obozu się 
wrócić musiaŁ 

Wróciwszy się J. M. P. Hetman z Sejmu do obozu miał 
Koło, w którćm PP. Posłowie co sprawili u Króla Jmści re- 
ferowalL 

Anno Domini 16SV« 

urdy tedy tak częste a gęste utarczki z tym nieprzyjacielem 
miewając wojsko 8 niedziel obozem stało, a zwyczajny zwo- 
dzenia wojska z pola czas, dla srogich a zimnych czasów, któ- 
re aię już były wojsku nadprzykrzyły, następował, J. M. P. 
Hetman z .wrodzonćj ku ojczyźnie tej zacznej miłości, by snadź 
i jakiej przez odeście z tego miejsca wojska szkodzie niepopa- 
dła, różne w tój mierze upatrując niebespieczeństwa, wielką 
ludzkością i wdzięczną układ nością i ochotą swą tak wojsko 
deuineowałj że nie tylko obóz w tak srogie i tak zimne czasy 
wytrwać, ale i wszystkie iniurias eoeli ponosić, nakonieo i 
zdrowia swoje, miłością ku ojczyźnie zjęcł, która im: Quemviś 
perferre laborem $uaM el induani noctes vigHare frigidas, 
położyć przy czułym i dzielnym wodzu swym gotowi byli. 
Który widząc to, iż tego nieprzyjaciela od fortelów jego od- 
wabić trudno miał, czatami go i podjazdami, jako najbardzi 
mógł, pożywał* Dlaczego posłał P. Czarnieckiego ze trzema 
chorągwiami za Wisłę na Żuławę Malborską dla dostania ję- 
zyki^ i zaaiążenia anadniejszego żywności, przydawszy mn po 
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kilkndisiesląt koai Re znakaini .xpod kniiiii chorągwie, który 
pnsyaKedłssy na Żuławę, dowiedział się o miasteczka dwie mili 
od przeprawy, które zwano Nitych^ słabe! oieobroooe, gdzie 
ekeąe na sławę zarobić dobrą, o ży.w.noaó^ po którą go posła- 
no, niedbając, o śród poładnia na zankn pod miasteczko (oięr 
spodziewając się tam żadnej obrony wedłag udania języka) 
podstąpił, gdzie nad mniemanie zastał miasto dobrze okopane, 
I trzema Sty Szwedów osadzone; ehcąe jednak przysługę jaką 
«ozynlć, a darmo z tąmtąd nieodehodzić, .pokus|ł się smiele 
o nieb, i bez małaby był miasteczka nieubiegł^ (bowiem byU 
nbespleczeni wszyscy), by byli bez wrzasku i okrzyków, *- któ- 
rych nasz! niepotrzebnie zaii^ywać zwykli, — skoczyli, na któ- 
ry okrzyk Szwedowie postrzegszy się, na bramy, na wały wpadł- 
szy, naszych, którzy już byli w bramy wpadli, wsparli. Tam 
zabitO'4P« Łaszczą, i P. Chołoniewskiego, postrzelonych kilka- 
także i czeladzi kilkanaście zginęło ; a tak długo z nimi strze- 
lając się, nic niesprawiwszy wrócił się do obozu P. Czar- 
niecki. O co się na niego frasował J. M^ P. Hetman i wojsko, 
i^e się domyślił tego, czego mu niezlecono, i już był inqai- 
sitią, z czyjejby to przyczyny się stało, wywodzić kazał, ale 
się potom zatarło. 

A iż stojąc w tak ścisłćm a prawie spnstoszonem miej- 
scu, przyszło wojsku zasiągać żywności z Żuławy, zawsze 
przy wozach dla lepszego bespieczeństwa chodziło kilka cho- 
rągwi z wojska, które częste utarczki z Szwedami (którzy 
byli zwykli z Malborku wypadać na. czeladź wojskową) mie- 
wali, mianowicie gdy P. Kuliczkowskiego chorągiew poszła 
przy wozach, Szwedowie z Malborku, widząc iż potęgfi niebyło, 
wypadli w kupie niemałój, którym się śmiele oparła ehorą- 
giew, i trzymała na sobie Szwedów bez szkody swojej, aż do 
obozu znać dano, którym w posiłku poszedł z kilką chorągwi 
J. M. P. Wojewodzie Bracławski, który przodem przed chorą- 
gwiami skoczywszy z kilkanastą towarzystwa, zabawiał Szwe- 
dów harcem, aby chorągwie nadeszły. Tam na harcu postrze- 
lono zpod jego chorągwie P. Kurosza i P. Budziszowskiego, 
którzy nazajutrz pomarli, a Szwedowie, widząc iż naszym po- 
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iAlki idą, ustąpili do Mftlborka, uMi też zabili kilku, i kaprala 
ieh pojmą wazy wrócili się do obosa. 

Takich I inszych ró&nych sposobów Jmsó P. Hetman sza- 
kał do pokonania i wywabienia od fortelów tego nłeprzyjaeie- 
U; dla czego czaty nasze nietylko na Żuławę Malborską^ ale 
I na KłMąską, ocierając się o same przedmieścia, zachodziły; 
łecs i tan Ich daleko w pole wywabić niemogły. Zaczóm Jego 
Mii P. Hetman wiedząc Iż częste okręty do Elbląga s wiel*- 
kln i miasta pożytkiem przychodziły, chcąc im ten port odjąć, 
■alaał sposób bardzo dobry- by był do effeeiu swego przyszedł;> 
•Itowiem kazawszjr zagotować wozów kilkadziesiąt i więcy 
drzewa na to sposobionego i narządziwszy dobrze i skorygo- 
wawszy dobrze drzewa na wozach, posłał z nimi w wstępną 
sobotę pułk Jego Mści P. Wdzlca Bracłnwskiego i Jego Mści 
P« Koniecpolskiego, dla zatopienia porta Elbląskiego; gdzie 
przyszedłszy mimo Głowę przes obie Żuławy stanęli na flapie 
HMrakiej, ode dżdża na ten czas zamarzłej; tam się z nimi 
zszedł Jego AUć P. Halicki z pułkiem swoim, i poczęli ba- 
dować Izbice na lodzie na rzece Elbląsce, która idzie z Hapa 
kopana, kt^rą okręty podstępują pod miasto* A gdy budować 
poezęli wariatia się stała między wozami, na których drzewo 
jaik sporządzone i poznaczone, jako roiały być izbice, było, 
dlz których wariatij jus^ tak dobrze zbudowane bydź niemo- 
gły, mianowicie chłopi co badowałi, niebędąc tam przyzwy- 
czajeni tak ladajako, Cgdyź i dla wielkich mrozów tam trwać 
aiemogil) zbudować musieli, z których dwie jakokolwiek za- 
tonęły, ż dwie żadnego efektu nieuczyniwszy, gdyż dla nie- 
destatkii ielaza drzewa niezbijano, zaras się rospłynęły, i tak 
jmka ze drwy pojechali, tak się też do obozu ze drwy powrócili; 
częM przedmieścia Elbląskiego i dworów kosztownych spali- 
wszy I Szwedów kilku zabiwszy, to wojska odnieśli, iż na 
Borxn nh lodzie trzy dni stojiąc, biedy, nędzy i głód a I zimna 
podostatku zażyli. Jego Mńć P. Halicki wrócił się też od Or- 
nety. -Było. i* kiszyeh Btarezek siła, póki jeno mosta lodowa- 
tejco na Wiśle trwało; P. Łanckoronski także i z owymi cho- 
rągwiami pod Psckiem eałą zimę na morzu obozem stojąo- 
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Bieprdżnewał, gdyż często a eodziei prawie s tym Dieprsjrja- 
cielem aganiall się, we dnie i w noQ)r czigąe, edpee^ywać Ł 
wysypiać się Szw^ddm^ ostawicznie pod mury podpadająca nie- 
doposczali. Zaczćm Jmsć P* Hetman apatrzyurszy to, ii gdy 
woda już pasciła, oio niebespieczilego od Cczowa aiebyło, ru- 
szył się z swym pałliiem z obozu i niezostawał po wstech pod 
Rickiem* Nazajutrz w dzień Panny Mariej zwiastowania pałk 
J. M. P. Wdziea Bracławskiego i J. M. P. Koniecpolskiego, 
raszyli się i po wsiacii między Czytowem dla więlszego be- 
spleezeństwa P. Czarnieckiego z kilką chorągwi P. Krzeczow- 
sklego asarską, P. Gniewoszowa rajtarską, P. Odrzywolskiego, 
P. Temmkową, P. Kaszyńskiego, P. Przyłęckiego i draganiw 
P. Ratkiego, kapitana niemieckiego rozłożyli. Piechota wszystka 
poszła pod Pack zJ.Al.P. Hetmanem tak polska jako i niemiecka, 
który obiegł i szańce zaras kopać, z dział do miasta przes (bez) 
przestacko strzelać począł. 

Sześć okrętów od Gdańska wodą podstąpiwszy pod Puck, 
uszykowawszy się porządkiem swym strzelbę gęstą na miasto 
wypuścili, tak aż się mory padać musiały, i tam dobrze, jako 
się dobrym kawalerom godziło, poczynali naszi; też na lądzie 
szańców kopać, armatę zataczać i insze rzeczy należące robić 
nieomieszkall ; zaczem gęstą strzelbę z obu stron wypusczono, 
gdy z miasta potężnie szańców kopać naszym zabraniano, na- 
si jednak tak blisko się z armatą podszańcowali pod odasto, iż 
jaż ledwie być bliżój mogli. Co oni widząc, iż obronić się 
trudno, dowiedziawszy się o bytności J. M. P. Hetmana i ro- 
zumiejąc że ze wszystkiem wojskiem nastąpił; widząc na 
morzu okręty z armatą potężną, na lądzie szańce nakoło ko- 
pane, lodźmi I armatą dobrze osadzone, zwątpiwszy . o sobie 
wysłali trębacza do Jego Mści P. Hetmana, prosząc o quiar- 
ter, którego im za pewnymi conditlami, (na które tien tam U" 
benier quam rwerenter przyzwolili), pozwolono i oddali mia- 
sto I zdrajców wszystkich J. M. P. Hetmanowi, w wielki pią- 
tek; samydi tylko Szwedów I z rzeczami do Cczowa odpro- 
wadzili P» Botler z draganaml, chofągiew< P* Boguszowa I P. 
Falenekiego, którego tam pod Pnokleym, jako człeka rycoEsklego 
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i>0liiwy ioMy ebolwego, w pał pwtrzeWwezj SEabłto. Tamże 
BOil^wujako iM tej pnojr na walach kilka doi wytchnęło. 

W tniAr tfiilaeh ^ysxła wladooioić do J. M. P. Hetńana 
I* prseas Pomnoiką siienilf Idzie wojako Gasztawoiee Packowi 
na odaie^c; aad fctóremi hyU atarazymi SCreff*^ i Teiwel,**^ 
■ająe rajtaaew tcsy i piechoty trzy tyal^e; przeciwko któ-^ 
lyA dla- peiradj wiadaoMiiei wyatawazy w przedniej atraży 
P. Mocwraliago ..z »charą|prwią P. Mączyńakiego i P* Stanisław- 
8ki6K0,r|^ ałc aaoi ze wazyatktćoi wojakiem rnazył we wtorek 
wieMwfyrokiy. • kooMiiinikiem, (kolaay tylko z aobą pobrawszy) 
waąy i \wnuKilJEi« impjeiiiaieiila wojskowo zostawiwszy w Sta- 
pagacrfaiii I w Skarszewach, ka Lamborka, pogranicznema mia- 
otii Pomoralliema, indzie e tych łodziach Giistawowych powia- 
dano; leez t|ua ich oiezastawazy szło wojsko pod Bytów, także 
Bteato pogranleiuie. A gdy ztąd dalej pomknęli, szło wojsko za 
■toni niemal tydzień cały, i atanąwszy w niedzielę przewodną w 
fitoebawie, w mleida ziemi Kasznbskićj, posłał zaras rajtarów P. 
Abraamewiezowych dła języka pod wojsko, którzy przyszedszy 
4m FlrlaBte (TridUndu) miasteczka, gdzie byli ci Indzie Gu- 
wmimwowif postali pewnój wiadomości, iż do Amersztyno ko gra- 
M^ Pomorskiej nstąpili, mil dwie oil Słochowa* Zaczóm J.M* 
P, Hetman, maj%c joż pewną o nieprzyjacielo wiadomość, nazajotrz 
nMiioałenko mszył się z wojskiem, w przedniej straży posławszy 
P. Moezarakiego z kilką chorągwie którzy do jednój wioski na 
pot drogi przybiegszy zastali Szwedów kilkadziesiąt, z któ- 
rych czterech dostawazy posłali J. Mści P. Hetmanon^i, a za / 
oatatkiem gonili do Ameraztyna, i tam na owych ńieapodziewa- 
■yeli napadazy, aż na przedmieścia wpadli, w kilko miejacach 
sapami. J* M. P. Hetman w onejże wiosce wojsko się zatrzy- 
moe kazawazy, hasło otrąbić i aby byli do potrzeby gotowi roz- 
l^asał, awych tych więźniów raptem wypytawszy o wielkości , 
i potędze nieprzyjaciela, pościnać, i roszyć aię wojsko kazał, 
ktirt w p<^a oazykowawszy, i aż pod miasto podstąpiwszy 
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szczęścia zaras z tym niepnEyjacielem próbował, z t%. ptt ijlatl' 
których na tenczas tylko przy sobie miał, to jeal : P* BaHero- 
wyoh i P* Lessego dra^anóie 150, których tak P, Big poaacSc- 
acił, iż Szwedów z ich szańców wystrzelali, d% wał z ahoci* 
gwiami bez swój szkody wpadli, zsbiwszy ich do 40^ Jako sa^ 
mi potom powiedali. Jezda też pod miasto tak blisko się po«p 
demknęłn, że ich z muszkietów Diemieokieh przeioszotia, i|la' 
cze;^o szkody w nich nieprzyjaciel z dział czynió.jilemógł. A 
gdy DOC nadchodziła J. M. P. Hetman zwiodszy z onego pla*^ 
CD wojsko, rozłożył je na cztery strony miasta.' Na jedn^ stro- 
nie stnnął od rzeki P. Moczarski z chorągwią Bwoją^ P. Mf^ 
cińskiego i P. Stanisławskiego; na drugiej stronie .od%sa na 
gościńca Pomorskim, gdzie najwiętsza równina do harca I 
podtkania się, stanął P. Knliczkowski z chorągwią swoją^ P* 
Odrzywolskiego, z rajtarami P Abraamowiczowymi, i pieehatą 
P. kawalera Jodyckiego; na trzeciój stronie stanął J. M« P« 
Wd%ic Bracławski z chorągwią swoją Dsarską^ J. M. P. Kosie*-* 
polskiego, J. M. P. Starosty Winnickiego i P. Starosty R|rgski#- 
go; na czwartej stanął J. M. P. Hetman z swoją chorągwią, 
J. M P. Starosty Kałuskiego, Króla J. Mści irz inszymi ohorą<^ 
gwiami kozackiemi, aby nieprzyjacielowi wycieczkę dla zasiąg 
żenią żywności, (i aby uciec potom jako niemógł) oiedopo'^ 
ńcili, straż ze wszystkich stroD podstąpiwszy , przedmieście 
w krąg zapaliwszy, które całą noc gorzało, wojsko całą noo 
konie w ręku trzymając pogotowia byli. 

Nazajutrz od poranku aż do wieczora harcownik nie« 
przyjacielski wypadał na quaterę P. K uliczko wskiego, chcąe 
koniecznie żywcem dostać kogo dla zasiążenia wiadomości a 
wielkości i potędze wojska polskiego, czego dokazaó niemogli, 
gdyż i nasi mężnie aż do bram miejskich ich wgnali. Tegoż 
dnia przed południem piechota niemiecka przyszła P. Winte- 
rowa i P. Phitingowa, którym zaras kazano iść na zasadzkę 
pod miasto. Po południu ostatek nastąpił piechoty niemieckiój 
i polskiój z armatą i z kolasami, których było wojsko pod By- 
towem dla prędkości odeszło. Tych nieprzyjaciel z miasta o- 
baozyws/.y rozumiejąc, że jako ludzie spracowani tak daleką i 
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prętką drogą i slotąi ktdra oa teo ezas była, mieli być be- 
■pieesttif wypadło icłi s miasta dla porwania jęayka pięe kor- 
■etóW| praeelwko którym (gdy aaisi koniem obroki dawszy nie- 
fotowi byli) ^ kilkadziesiąt koni ledwie wypadło, których za- 
ras Szwedowie wsparli i onę zasadzkę, na której byli nasi 
Nieney Osko się wyiej powiedziało). A gd y nasi prędko do 
sprawy przyszli imiele się z nimi podkawszy i szablami na 
nie waladszy at na zasadzkę P* Winterową wjeohall; któryeh 
tak jezda, jako i zasadzka tak dobrze wstrzepali, że ioh za- 
ras s koni kilkadziesiąt zwalili i kapitana jednego i szerżanta 
pojmali, takie i kaprala, ale ten nazajutrz umarł, albowiem go 
poroeznik P. Winterów^ Owen, mąż rycerski, siedm razy po- 
strzelonego na ostatek szefellnem przebił; zaozóm nic niespra- 
wiwazy do miasta się wrócić mosieli. 

We irodę piechota prędką drogą i złą chwilą odpoczy- 
wała, jezda tylko z oba stron cały dzień się harcem z sobą 
aganiall; tam na baron P. Orłowskiego z pod chorągwie P. 
Kaliezkewskiego w pas postrzelono, ale nie śmiertelnie. A gdy 
neo przyszła, sztakiet albo szaćc nasi rzucili nad rzeką (która 
Idzie pod miasto) pod zamkiem, do którego dział osm zato- 
ezyli. Zaczóm J. M. P. Hetman nazajutrz przede dniem, zwy- 
czaj nieprzyjacielski wiedząc, (ii za najmniejszą trwogą w ryn- 
ka zawsze w sprawie stawali) kazał, jeno się poczęło roze- 
dałwaj B pod chorągwi P. Starosty Rygskiego, którego na ten 
ezaz straż była, trzydziestom koni z inszą stronę pod miasto 
podpatf^z trębaczem i okrzyk uczynić ; który wrzask Szwedo- 
wie aalyazawszy wszyscy do koni skoczyli i wedłog zwyczaju 
w sprawie w,, rynka stanęli. Piechota takie do wałów się tzaI' 
eUa, do któ^reh w ulicę jedne z dział, które były jui wy- 
lyehtoiwane, uderzono, I tak ich strychowano, że (co wielka I 
iziwna) 960 ich samych Oako sami po traktatach wyznali) a 
leni 40 przes południe z dział zabito. A gdy do nich do śród 
id wież trzech czerz bito, widząc taką a prędką klęskę w swoich 
i przyszłą zgubę swą upatrując, o wielkoiici wojska polskiego 
rozamiejąo, tudzież tei serce wielkie w J. M. P. Hetmanie i 
wojska jego ostrożną dzielność i męstwo niezwyciężone widząc, 
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jedni się poddać, dnidssy się pnebija^ mtfdzy wojsko 0*^® 
jesda) wnyslill. Lecss |^y piechota jezdy s miasta wypu&cM 
niecheMa, w radę wszedszy i na jedne się RgodaIwsaBy, pmtś 
wieokorem wyprawili trębacza^ prosząc J IM. F. Htstmain^ « 
ftror^tfr^ oa traktaty pozwalając, czego in J. M. P« Hetman 
(bie tak z chęcią, bo już prawie jako w ręka byli, ale it ttte«> 
przystojna była Tzecz 1 nieshiszna następować na tyoh, któmy 
się nie bronić, ale o pokój prosić nmyilili), za pewaeml- j%-^ 
dnak eśndUiami do piątka pozwolił i na rozmysł dał. 
1. Pierwsza eonditia aby oberszterów swoich J. M, P. Hetmap* 
nowi wydali, ktćrzy ich na tę sła^^bę przeciwko Koronie Pol- 
skiej fea ciągali, gdy i się drodzy wymawiali Ift nieWiedzleU, 
dokąd i na kogo ich zaciągano, aft na granice wszedszy* 
S. Aby wszystkie dostatki swoje^ ktćre jedno mieli z sobą, hUnr 

wielkie były, zontawili. 
8 Aby piechota wszystka została na słaibę Rzpltej przy J* M*' 
P. Hetmanie, także i rajtarom też wolność dano; jakoż włę-* 
tsza się ich część została przy wojska naszćnu 
4. Aby rynsztunki wszystlcie od siebie oddali, także i armatę wiel- 
ką, prochy I szpady, pistolety i insze do tego należące rzeesy* 
5^. Aby chorągwie wszystkie tak jezne jako i piesze i bębby od^ 

dali pod negi J« M. Pana Hetmanowi. 
6* Aby Mrwyntey przysięgli rok i sześć niedziel przeciwko K«ro«c 
nie Polskiej ręki niepódnosić, ani broni dobywać, ani w to- 
dnćm wojska pniedwoćm onej nie słażyć. -^ 

Na ktćre kondicie wszyscy unmnimUerj widząc się w ta-* 
klćm ttiobespleczeństwie, pozwolili, o drogą jednak I ezwasf^ 
kondleif prosili J.M. P. Hetmana, iże one Im 9ih4nieree»9ię kapl- 
tanćw żiemieckich, ale z wielką sirkodą wojskowf astąpił, 1 
wydirtl nazajatrz J. M. P. Hetmanowi dwćch nwoleh gtobef-** 
oatorćw Streffia I Theiwla. \ 

J. M P. Hetman wywiodszy wojsko w pole I w si^yka je 
postawiwszy w sobotę rano kazał nieprzyjacielowi z miasta 
wychodzić^ ktćrzy stanąwszy między szykiem naszym, aaprsid 
rajtarowie kornet za kornetem następując przed J. M. P. Hefi 
maaem wssya^ podaloszszy dwa paloe do gćry fnf^ęgf' 
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Ckljrą ioi exjr(»ł P. KiiiniinO •ddawall i chorągwie pod no^ 
kłidli, których było 13. Potćm piaohoU tymże spoBobem po 
imyslędi^e chorągwie i bfbay oddali, któryeh takie było.l8» 
TąUe i trsej atodzy Giiajita)Hirowi^ któnsy tanże byli^ , prisy- 
lifgali J. M. P. HetaaDOwi. Odprawiwwiy prsyaięgę^ .pieehoU 
wnyatki^, zostałii aię prxy aaaBdm wojaka, których saraa a^ę-* 
iay aię kapitaoi roxebrall, 1 rąitardw częaó z»eiągDioao,.a 
ktengr aic swatać aieohcieli odprowadził ieh P« Mooaaraki . •» 
granlof, Pomoraką, dla lepazego ioh beapieozeiiatwa. 

Nazajatr^ po tej tak azczęaiiwej eietori^ raazyła ai^ 
vej8k0vft pod Ameraztynu i około Słuchowa po waiaoli, eta- 
B^o; gdzie nazajatrft J. M. P. fietman lafał koło^ wktdrdai. 
aapnddPiBi^ga za. tak aczcaliwe zwycięstwo podzifkowawazy^ 
dzl^kowiil i wojaka za tę ochotę, praee . i trody, które pod 
tea ezam podejmowali, ofiarojąo za .te wielką łaskf- i. K.:Mici. 
Przytóm prosiło wojako J« M. P»"Btarealę Kaloakiego,' P. 8z^. 
mda Aadolskiego kapitaoa K. J. Mad • i. kilka poroeznikdw 
Tewaizyalwa, aby,4ych więźaliw.i cborąi^wie Królowi JmieŁ 
oddali. Ztantąd aię wojsko roaHyło na alzaowiaka, a .pieohola 
pasała ■ J. M. P. HetmaDcm pod Starogard, dtf. którego przy- 
jechali Gdańsezanie proaząc, aby ^lm pozwolił Głewy^ (które 
■lesce jest bardzo obfoooe), kosztem swoim i lodem, doby wad, 
aaegp im eohetnie pozwotlił; pod którą gdy podatąpili z potęgą 
a powoli prawie aiedobylrąjąo dobywali, GrolT Taam hetman 
z Malborka przyazedł z swoimi oa edsieez w 5000 i aa. Odaz- 
•ctoaów.»Biejsze>. potęgi zapadszy tak dobrze watrzepal, że 
ieh dor i800 aa plaea zoalalo i Hic oieaprawiwazy sazad odatą- 
pid ^naieli; jednak J. M. P.tfletmąz. na tych azańcaeh, z któ^ 
fyflli.CUiaBaezaaie natąpili,: osadził P. Butlera, z piechotą. Pod 
iMi: coEzz. P, Wolaki, towarzysz^P. Temrokow, kapitana ze Cozo- 
wz; I pokojowego €^aaztawowe^ pojmał*. ..Uoiweniał , wyazedł 
ad 3hM. P* Hetflusa aby -się wojaka zataaowiak ruazało, aby 
d^ndeiągali pod Brzozao wioskę pro *iMa J4. ozaajmojąo o 
prfdklddD przyAeiu Ooaztau^owem, uktóry.: już hyl aa morzu* 
Tamże tegoż dola zazzaeaoziega.aamże ataaął,. do którego aię' 
Wi^atoiiowMtdolągalo; dla.ttBeg^taja zledzieł kilka atiad musiał,. 
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' OnszUW' wysUdsisy s morKA, m w'BIbląga BOble odpo- 
oiąwsssy, dowłedsUł się, iH Botler osadisony byt w tych szań- 
oaoh we 400 pleehoty, 2 których byli Gdańscsanle wypędsBeni, 
BA którego we 8000 piechoty w nocy wodą podpadasy udersył; 
iees on od azpiega (l^tórego miał na Żuławie) wziąws^cy wia- 
domoaó sa dnia czekał jaż, ostroAnym będąc, (rozsadziwszy 
porządnie piechotę) na Oasztawa, z którym tak mocno się 
podtkał, te ze wstydem Szwedowie nazad ustępió masieli stn- 
eiwszy swoich do 600. Tamie Groffa Tnmma wpał, z Gosztz- 
wz w nogę postrzelono. 

Ody się wojsko joA na miejsce i czas naznaczony ścią- 
gnęło, mszył się obóz i stanął pod Sobkami, mila dobra ed 
CczowA. Gnsztaw się przeprawował na tę stronę Wisły przez 
most pod Cczowem, za to na szkutach zgotowany. O txim 
dowiedziawszy się J. M. P. Hetman i wziąwszy po dziesiątku 
towarzystwa zpod każdej chorągwie poszedł pod obóz jego; lecz 
nieprzyjaciel wyjió niechdał, harcownika wyprawiwszy tylko, 
którego nasi aż do obozu wparli ; tam P. Btms zabit zpod P. 
Temrukowej chorągwie* 

Poseł od Xięcia Pruslciego przyjechał de J. M. P. Hetma* 
na, wymawiając się w pewnych sprawach; tegoż dnia był 
odprawiony. 

Posłowie Olenderscy przyjechali do J, BI. P. Hetmana pro- 
sząc, aby mogli bespiecznie do KrólaJ.M.przebydż, przeciwko 
którym aż do Cczowa chodziło kilka chorągwi Usarzów i Kozaków 
świetno i strojno, gdyż ich też kilka kornetów szwedzkich 
wyprowadzało ; których J. M. P. Hetman ochotnie przyjąwszy 
9olennUer częstował. Nazajutrz odjechali do Gdańska, gdzie 
ich pułk J. M. P.Koniecpolskiego wyprowadzał mila zaCczów 
do wsi Steblowa, a P^ MeczarskI ze trzema chorągwiami aż 
do Gdańska prowadził, gdzie ich też także ochotnie przyjęte. 
P. Moezarski nazad się wraoająo szedł nocą mimo Cezów, 
gdzie przede dniem uczyniwszy zasadzkę podpadło ich klliui- 
dziesiąt koni pod obóz, i taka szwedzkich koni kilkaset zarwa- 
wszy, kilka Szwedów przy koniecii pojmali. Nieryohło sl^ poi 
nich puśotto kilka kerżetów f leoz P. Mocssaizkl widząc -ogoto-' 
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cone ehorą^i« (bo się eo Aywo dU koni puściło) odwodem 
tylko stimelając się s nimi, asxedł bess szkody do obozo, i zdo- 
bjox uwiedli* 

Przys^łA wiaddiioM ih P. Halioki pod Frąnsber^ (Frnaen- 
hłftg) podstąpił e wojskiem mając już praktykę z miesczany, i 
jm± hył Nowe miasto) opanował, gfdzie na odsiecz poszedł Gn-> 
■staw s wojskiem. J. M. P. Hetman też ruszył się swoim na 
posiłek t statfął pod Gniewem, lecz g:dy się Szwedome na 
Fr%Bcberfca postrsegfli 1 onej zdrady miejskiej, a owdzie tek 
Guflstaw następował, P. Halicki odstąpił od oblężenia. A Gu-- 
azfsw się też wrócił nazad. Zaczem P. Hetman stanąwszy pod 
Chiiewem ztamtąd darmo odstąpić niechciał,. ale zaras tcj^oź 
#łee%ora, na spróbowanie szczęśeia posłał piechotę P, Pii- 
elowskieJRfO dla kopania szańców, do których idących strzelono 
u dstala z miasta, 4 jednego hajduka nabito. P* Butler i 6 
kapitanów ^niemieckich pod miastem samem pod górą stanęli 
olMnem, dla lepszego posiłku tym, którzy szańce kopali. Te- 
goż dsia Phiting kapitan niemiecl[i z kilkaset piechoty stanął 
nad Wisłą dla opanowania tamy z armatą, i' dla zabronienia 
posiłlcu wodnego miastu. Także i Winter po lewej ręce mia- 
sta md samym brzegiem Wisły we 'iOO piechoty i z armatą 
stanął dla kopania szańców* Przyszedł do obozu Rcxten ka- 
pitan niemiecki ź Nowego we 200 piechoty^ który także nad 
samą Wisłą stanął obozem po prawej ręce miasta nad rzeczką 
Bdą, która tamże wpada w Wisłę, dla bronienia im zasiąże* 
ala wody Wiślnój. 

Tegoż dnia ruszyło się wojsko wszystko z miejsca tego 
na lewą stronę miasta nad Wisłę, aby nieprzyjaciel odsieczy 
slastu niedał, której się spodziewali. 

Z szańców P. Butierowych raniusieńko z dział 6 jęli bić 
na cały dzień aż ku wieczorowi, dziurę niemałą wybiło nie- 
daleko bramy po lewej ręce. Nazajutrz nasi bliżej się miasta 
jEszańcowali. 

Baty dwa z żywnością chciały przejść wodą do miasta. 
których zaras 2 PhUiiikowych szańców, które były bardzo po- 

4 



SS Diariusi 



tężne oa tanie, tok poczęli sb dział stryehować, że nazad o stą- 
pić niisieli, 

Z szańców P. Winterowycli a baszty narożnej od Wisły 
w zamku, z którego kule aż do oboea z dział donosili, 
wierzch zbito, i działo pod tenże ozas zepsowano ] tamże i insze 
baszty, z któryoh z dział szkodzono, podziarawiono, że działa • 
na 'dół sprowadzić musieli. 

Z szańców P. Winterowycb, podszancowawszy armatę 
bliżćj miasta, w bramie zamkowej dziurę niemałą wybito, któ^ 
ra iż była ziemią potężnie nasypana, zaras nazajutrz z tejże 
strony podkop pod nię czynić poczęli. Tego dfAu z szańców 
' P* Biątlerowych bito rano z dział do baszt^ w lewo wybltćj^ 
dziury, która była bardzo potężna i ziemią nasypana, enegm 
nierychło naszi postrzegszy, muru jednak w niej niemało wyt- 
biwszy przestali; od południa do inszej w prawo wybitćj dziu- 
ry podle bramy bić poczęli, którą tak dobrze strychowall, ii; 
uczyniwszy w niej niemałą dziurę i od spodu dobrze ją po- 
cząwszy, ku wieczorowi za mocnem z dział uderzeniem na 
ziemię upadła, ledwie jój puł ściany mniejszćj od miasta zo- 
stało. Z tychże szańców znowu do dwu inszych baszt po pra- 
wćj ręce bramy oraz bito z dział, w których dziury niemał 
porobiono. Owo zgolą mury w^ kilku miejscach potłuczono^ 
gdzie J.M. P. Hetman resolwował się był szturm, uczynić, gdy 
już i podkopów dorabiano* Lecz im iż posiłków żadnych widać 
niebyło, wody zdrowej im zabraniano, i zgubę swą bliską czując^ 
nazajutrz, to jest w niedzielę, wysłali do J.JM.P. Hetmana o ąuarter 
prosząc, którego im pozwolono, wziąwszy na zamianę kapitana 
■ chorążym ; im też także dano Pana Łessego kapitana i cho- 
rążego; do których na traktaty jeździł P. Starosto Knłuski. 

Tegoż dnia J. M. P. Halicki przyszedł z wojskiem swćm 
z za Wisły, i stanął pe iH'awej ręce miasta nad Wisłą obozem. 

Za pewnymi tedy conditiami, gdy miasto i zamek odebra- 
no od Szwedów, i owych (kapitana z chorążym) z miasto wy- 
pusczono. 

Tegoż dnia przyszła wiadomość, iż Gusztow ze wszy- 
itkićm wojskiem nastąpić miał wolę nazajutrz na szańce, które 



Wojay SEwediUiJ 16SY« »• 



hjły imseeiirko CUowy, w których było Gdańsczftndir 1800 m 
wdmi^eh s^aocach niedaleko tych bylArson z Dynofem(Ddiibof- 
ftta) we 400 piechoty niemieckiej dla obrony Żaławy Gdańskiej. 
Sa którą wiadomością J. M. P. Hetman posłał J. M. P. Wo- 
jewodzica Bracławakicgo z pałkiem jego, który przyszedłszy 
na jfcaławę Gdańską i ątanąwszy w zameczka Grabinach po- 
słał nocą 8 chorągwi kozackich na podjazd pod wojsko nie-* 
prsyjadeJskle, nad któremi zlecił regiment P. Czarnieckiema^ 
którzy zapnściwazy się ai ka obozowi szwedzkiema, który 
juń blisko tych szańców był, równo ze dniem zeszli się ze 
1% kornetów, którzy też labo dla języka^ labo dla żywności 
posłani byli, do których nasi resolacie i z odwagą, nieapa<» 
tmjąe wielkości nieprzyjacielskiój a mniejszej potędze swej 
dttfająe, akoczywssy, tak wsparli, że nieprzyjaciel musiał sro-> 
BOtnie tył podaó; których nasi goniąc, a siekąc napadli na 
pieebotę, których było kilkaset na zasadzce, i tam mężnie 
aohle poczynali; lecz' iż z nieprzyjacielem i miejscem, (bo ieh 
roty zewsząd okrążyły) trzeba było wojować, musieli wsparci 
ustępować, w którem sparcia 4 Towarzystwa zabito, pojmano 
6^ i trzy ohorągwie P. Kruszyńskiego, P. Kuliczkowskiego i P. 
Łaazczowę wzięto. 

J. M. P. Hetman praesidia dobre zostawiwszy miastu Gnie- 
wowi sam się ruszył ze wszystkiem wojskiem i stanął obo- 
aem pod Sobkami. Tegoż dnia ka wieczorowi nastąpił Gusztaw 
Ba szańce, z których dość mężnie i dobrze się broniono i od- 
pór nieprzyjacielowi czyniono. Lecz gdy noc nastąpiła, Gdań- 
sozanie w pośledniejszym szańcu będący, a o obronie swojej 
swątpiwszy, uczyniwszy radę, w owym i drugim szańca bę- 
dącym nic niepowiedziawszy, działa, których było 14, ziemią i 
kliuami pozabijawszy, podobno i za przenajęciem nieprzyjaciol- 
ekleffly Bocą do Gduńska nstąplli. 

Nazajutrz począł znowa następować Gusztaw na szańce 
P. Dynofowe i Pana Hesztonowe^ do których posłał J. M. P. 
Hetman dając znać o prędkim posiłku, aby się mężnie bronili, 
m zam się raniusieńko z wojskiem ruszył, i stanął obóz pod 
Miiobądzea a wojsko poszło aż pod Stebiów na Żuławę Gdań- 
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ką, z dział też ostrzelano, hasto dając o prędkioh posiłkach. 
Lecsfi gdy na nich potężnie począł nieprzyjaciel następowajó 
ustąpili, zdrady się żadnej niespodziewająe I dziiiła (s któ- 
rych chcieli strzelać i hronić się) ziemią pozabijane oba- 
czy wszy poddać się nieprzyjacielowi , (labo i tak wielkiego 
gwałta na się niemając) musieli. O czem gdy do J. M. P, 
Hetmana wiadomość przyszła, wojsko tamże pod Steblowem 
na noo zatrzymał nkd Wisłą. Co widząc Szwedowie nasft- 
jutrz rano dział dwie zatoczywszy na tamę m kilkaset pieoho* 
ty niespodziewanie potrwożyli naszych. Lecz gdj nasi dr»gar- 
ni nastąpili, ustępować Szwedowie musieli, w naszych mało 
• co szkody uczyniwszy. Wojsko też polskie zwiedziono do obo- 
zu, który był zatoczony pod Milobądzem. Kasiągsisy pewnćj 
wiadomości J. M. P. Hetman z języków 15, iż Gasztew po 
wzięciu tych szańców miał się pokusić o Gdańsku, russył 
wojsko ku Gdańska i stanął między Rozembargiem a Lagową, 
mil pułtorej ode Gdańska, obawiając się aby za poroaumlo- 
niem jakićm z starszymi Gdańskiemi (bez czego pewnie nieby- 
ło) Gdańsk nieprzyszedł o niebespieczeństwo. < 

Nazajutrz posłał J. M. P. Hetman P. halickiego i P. Pod- 
komoc^ego Kamienieckiego do Gdańska, aby inqoisitią uczynili ; 
jeżeli ten kapitan Lesąuan z tamtych szańców był ustąpił aa 
wiadomością i roskazaniem rady Gdańskićj, czyli też z swej 
woli i bojaźni zdradził. A sam w kilkaset koni jeździł pod 
wojsko szwedzkie, lecz niemogąc wywabić nieprzyjaciela po~ 
wrócił nazad przes Gdańsk. 

Przyszła wiadomość iż okręty szwedzkie podstąpiły pod 
^ Puck, dla czego J. M. P. Hetman kazał być wojslcu pogoto- 
wia do ruszenia, lecz nazajutrz dano znać że już odstąpili* 

Poszedł P. Męciński z piącią chorągwi na podjazd pod 
Głowę pod wojsko szwedzkie, gdzie zacnych trzech kupeów 
Elbląskich na bacie Wisłą idących pojmawszy i Bzweda jedne- 
go, wrócili się. 

Szwedowie napadłszy potęgą na wieś Sobki, onę złuplli 
i w niwecz wybrali, że chorągiew P. Kruszyńskiego, która tam 
na ten ezas stała, ustąpić (piąoiu jednak pojmawsay) musiała^ 
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tegoż doia Rfttke kapitan dra^ński, sabił na pojedynka Owena 
niemieckiego kapitana. 

Posłowie Olenderscy prsyjeehalf, przeciwko kt^iym strojno- 
Towansystwa kilkadziesiąt wyjei^dzalo. 

Koło było, w którćm Ratkiego na śmierć osądzono. 

Naza jątrz mazyło się wojsko zpod Gdańska, stanęli pod 
wsią Łibiszeweni niedaleko Cezową* 

Poszedł P. Badziszowski z 5 didrągwiami na podjazd za 
Wisłę pod Ornetę ; trzeciego dnia wyproszono Ratkiego 0d 
śmierci. 

J. M. P. Hetman odjechał do Torunia, % którym posałft 

chorągwi dwie. 

Wyprowadzał pułk P. Koniecpolskiego Stephana posłów 

Oieoderskich do Gusztawa aż pod Sobków na Żuławę Gdańką. 
Tegoż dnia wrócił bię z podjazdu P. Budziszowaki, którzy prze- 
prawiwszy się przes Wisłę i opędziwszy wszystkę prawie Żuławę 
okate Malborka i c%ęść Xięsiwa około SztuoMi, Kiszporku i in« 
szych miast, pojmali obersztera Sztumskiego pod Malborkiem, 
xkąd poszli aż pod obóz Gusztawów, który stał pod Holeodą w 
Xię8twie, gdzie pode mgłę okrzyk uczyniwszy pod samym oho- 
2em dostali kapitana i kaprala i inszych siła, a mianowicie 
bazar szwedzki wysiekli; tamże pojmali Pisarza Xiążęcia Pru«- 
skiego, który między Xiążęciem a Gusztawem wszystkie sprawy 
i €on9iHa ich zobopóinie znosił. 

A gdy tak wojęko po odjeździe J, M« P. Hetmana stało 
pod Libiszowem międay błoty i przeprawami bardzo złemi, 
przeprawił się Gusztaw z Żuławy przes Wisłę ze wszy- 
alkiem wojskiem do Cczowa, gdzie trzeciego doia raniusięń- 
ko nsajkowąwszy) wojsko pod miastem, sam w kilkadziesiąt 
ic4»ni podpa4ł pad obtfa aż do brodu ila podsłqihy zpod cho- 
rągwie P^.Cetnerowaj^ 00 chorągiew na straży stając obaczy- 
was/, w. posiłiui im skoczyła do przeprawy. A. w tem cho-' 
rą^ew P. Stephapa Konieepalsklego,' która też . na straży no- 
cnej była, tak jak byli na straży bez zbroi, i P* Krzeczow- 
skiego, która tę ckorągiew miała zwodzić na dzień, (przepra- 
vrmaśy się przaa bród> wsparii Gmaktawa^ że ńazad sprośnie. 
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Ustępować musiał: bo go, jak języki powiadali, zacięto w gło-* 
wę przes szyszak i w rękę. A wtem gdy się te chorągwie 
jsa Dim zagoniły, napadli na wojsko w pola pod miastem, lecz 
go niewidać było, w szykowaniu, w tem ustępować trudno na- 
sad, chociaj nierówno było. Chorągiew J. M. P. Koniecpol- 
akiego tak się w kupę, w której było kommunika więcej nit 
200, bez (przez) kornet uderzyła, że ulicą przes kornet mię- 
da^y nich przebiegła, straciwszy P. Romera, i P. Przerębskie- 
go, (którego potom między, trupami nalazszy obrażonego wcię- 
to i wyleczono). A iż wojsko nasze niegotowe było, bo w 
polu konie wszystkie jezne były, chorągiew J. M. P. Starost/ 
Kałuskiego zaraz im w posiłku wypadli, co jeno mieli na sta- 
niu, których jedno 35 było. Ta tedy chorągiew z obozu wy- 
padłszy, jako mężni bohatyrowie, tak się z drugą kupą podtknli, 
w nieprzyjacielu niemałą szkodę uczyniwszy, w sobie też nie- 
nniejszą odnieśli: bo zaras w podkaniu P. Gierlicbowski, mąż 
serca wieil^iego i dzielności nieporównanej, w łeb postrzelony, 
gloriosam pro patria oppetiil mortem, i drugich trzej Towa« 
rzyatwa w podkaniu na placu zostało, a ośmiu postrzelono, z któ- 
rych potem 4 umarło, 4 się wyleczyli. Po tem tak znacznem 
podkaniu, iż posiłki nierychło następowały dla niegotowosel, 
te chorągwie pobitych na pobojowisku pobrawszy odwrót uczy- 
nić i do obozu zejść musiały. Zaczem J. M. P. Halicki, przjr 
którym na ten czas regiment wojska został, obawiając się aby 
ten nieprzyjaciel kunsztu jakiego w nocy wyprawić niemy- 
ślił, kazał być wojsku pogotowiu. 

Przedało się kilka Szwedów ze Cczowa, którzy powieda>- 
li, że bardzo siła trupa nieprzyjacielskiego na placu poległo; 
nazajutrz uwolniono P. Ratkięgo, aby odwagę jaką uczynił. 

Wrócił się J. M. P. Hetman a Toruiia; nazajntns pme- 
dało się trzech Niemców x wojska Xiccia Pruskiego; tego* 
dnia wycieczkę Szwedowie uczynili, przeoiwko którym nnsl 
wypadłszy wsparli ich; tam P. Mroczka zpod chorągwie F* 
Włodkowej zabito. 

Posłowie przyjechali Olenderscy ze Cctowa; tegoż dnia 
na harcu zabito P* Bogdanowicza spod P* Budziszowakiego 
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ehorągwłe. Tegoż doia czeladź zpod P. Rożnlatowskiego cho- 
rągwie pojoiall kapitana, który w 500 Szotów przyszedł do 
Gosztawa. Tegoż dnia P. Wiemski wziąwszy kompanią z P. 
Bogaszem wszedł do oboza. J. M. P. Wojewoda Chełmiński 
przysłał do oboza niemieckiój piechoty 200. Tegoż dnia Ga-* 
sztaw ka poładniowi chcąc jeszcze z naszemi szczęścia spró- 
bować wywłodł wojsko wszystko jezdne w pole, że harco- 
wnik jego począł spędzać posłuchy i chorągiew, która na ten 
esaa była na straży, którym J. M. P. Hetman na posiłek wy- 
prawił zpod każdej chorągwie usarskićj po 10 koni kazawszy 
kUerim wojska jak do potrzeby się gotować* Lecz gdy nie- 
przyjacielski harcownik sczerze na naszych następować po- 
czął, J. M. P. Hetman spodziewając się że miał stawić pole, 
wywiódłszy wojsko wszystko jezne w pole, postawiwszy połk 
J.M. P. Wodzica Bracławskiego na drugiej stronic obozu, (obawia- 
jąc się jakiej zdrady nieprzyjacielskiej) podemknął się tak pod 
wo}8ko jego szykiem, że harcownik nasz wsparł ich harco- 
wnika aż do szańców, gdzie też i wojsko wszystkie szwedzkie 
zemkoęło się między szańce pod obóz swój. Gdzie stojąc w 
azyko godzin ze dwie J. M, P. Hetman nieprzyjaciela w pole 
wjrwablć niemogąc, aby bitwę z nim mógł zwieść, wojska 
swena s pola do obozu zchodzić rozkazał, lekce sobie nie- 
pncyjaclela ważąc. Co Gusztaw widząc, iż wojska naszego 
większa ezęić weszła już do obozu za przeprawy, kilkom kor- 
■ełow swoich kazał nastąpić na ostatek pułku J. M. P. Het- 
Maua, który zaras odwrót uczyniwszy w pole, m<ężnio się z nie- 
przyjacielem podtkali ; lecz, iż potęgi nieprzyjacielskiej wytrzy- 
■ae nie mogli, ustąpić musielL Wypadli potem i drugie pułki 
, I eboza, które się mężnie z nieprzyjacielem potykając, potę- 
toie kruszyli kopije i w Szwedach szkodę niemałą czynili, je- 
dnak się to bez wszelkiego porządku stało. Chorągwie bez 
wszelkićj sprawy, nleczekając szykowania wojska, potykali się 
i bez posiłków, a nieprzyjaciel sprawą potężnie następował, 
naszi za skaraniem bożem tył podali i ustąpili pod wieś Ro- 
kitki; tam nieprzyjaciela następującego piechota odstrzelała, 
ie odwrót uczynić musieli. W tej potrzebie konia pozbył J. M. 
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P. Hetman, ledwie ma inszego dodano. Pod J, M, P. Storo- 
stą Kałaskim konia zabito i samego było pojmano, jednak go 
Towarzystwo P, Badziszowskiego Sebestijańsoy bracia dwaj 
odbili. Towarzystwa bardzo siła zginęło z pod różnych cho^ 
rągwi, i czeladzi. Znak roty Królewicza Jego Mości wzięto i 
chorągiew P. Starosty Tłomackiego, tegois chorążego sahito i 
porucznika P. Borysławskiego zacięto, pojmano porucznika J. 
M. P.Koniecpolskiego, P. Borowskiego zabito. Po tej tak nle- 
apodziewancj naszej potrzebie zawziąwszy nieprzyjaciel serce 
na naszych, i wytchnienia ira niechcąc dać, nazajutrz we środę 
ruszył wojsko swoje wszystko jezne i piesze, nawet i obós 
wszystek i wozy, mając dobrą wolę i przedsięwzięcie w pol- 
skim obozie nocować; .obiecował wszystkim zołdatom swein 
obóz .wszystek na łup puścić, nadto trzy miesiące darować, 
jeśliby tego dokazali, co on zamyślał; jakoż bardzo się było 
na to zaniosło, bo tak nastąpił ze wszystką armatą pod obóz, 
że na drugą stronę obozu kule przechodziły, w obozie jednak 
szkody wielkiej nieczyniono, bo iż był za górką strychować 
go dobrze niemożono. Wojsko polskie będąc bardzo strwożone 
po przeszłej niesczęsnej potrzebie, kopije też już za wcjKNrem 
pokruszone migąc, na drugiej stronie obozu z chorągwiami wy- 
szedłszy, stanęli. A w tern za ustawicznem nieprzyjaeielskióm 
strzelaniem z dział, taka się eonfusia stała w obozie, że w<h* 
zy uchodzić, wojsko strwożone konie juczyć, owo zgoła wąity^ 
8cy nic (jeno ustępować) nie myslili. Zgoła na wielkie sto 
I niebespieczeiistwo ojczyzny na teji czas Csor^^j niż na Co«- 
oorze) zanosiło się było. Piechota niemiecko dosperując od nas do 
nieprzyjaciela odstąpić chciała. 

Lecz P. Bóg wszechmogący, który najwiętszego bohatyro 
siły i moc ukrócić umie, wejrzawszy okiem miłosierdziawóai 
na lud utrapiony i strwożony, prawicę swoje I do poratowoaio 
owyeh ściągnął, i zamysły harde nieprzyjaciela tego w inoso 
odmienił. Albowiem gdy już ku wieczorowi począł resolucie 
na obóz następować, I na szańce, z których mu odpór uozyniono, 
aam piechotę z jadu wielkiego przywodzić i napędzać pocBął^ 
z woli bożćj hajduk spod chorągwie Xlęeia Korookl^o konia 



ę^ Mte sabił, » peten i mmego w prawe ramie postrzelił, 
kiary paatrmał edaiosłsay, widsąo iż przedaięwaięoie jego P, Bóg' 
•dalaalł, wajskw m pola ookodf Łć kazał i do Ccaowm aig po- 
wióelć BumiaL 

Prajrasedl P. lader kapltaa nowotoy aieaiieeki we 200 
fioekety do aboso, także P. Dyaeff (Ddnhoff)we 1200 piecho- 
ty aiaaileeki<j« Sawedawie ai^ tek praedawall aiemal na każdy 
dalai do aaa. 

Wyjeżdżali kilkadatedątTowarsystwa ku Ceaowi przeciwko 
Nriaai IMeaderriLiBi. 

T^oż daia pniysaedl do obozo Xiążę Olaastyńskie od Ce* 
maa JFega Maci we 8000 ladai pieszyd^ przeciwko któremu 
wyjeżdżał J. M. P. Hetman 1 Towarzystwa kilkaset. Król Jego 
MM przyjeeliał do Starogarda, do którego jeździł J« M. P. 



Bosaylo aię wajsko s tego miejsca na dmgą stonę Łibi* 

dla większego przestrzenstwa obozowi do Króla J. M. ; te- 

gal daia przyszedł P» Tryzna we 400 piechoty polskiój, P. 

B|fMff we 400 ^iecliety niemiecl^iój ; dmgi P, Dyooff we 400 

nijteiów i J. H. P. Margrabia młodszy chorągiew nsarską przy* 

imradzih ♦ 

Przyszedł P, Stanisław Opoczyński z chorągwią rajtarską 
fc ebon* Tegoż daia P» Od^y wolski poszedłszy na czatę^ 
majalm przywiedli trzech Szwedów pojmawszy ich na Wiśle 
■• baelo^ Tegoż dnia stała się była zwada niemieckiój pie- 
eloty ■ polską. 

Jeidził !• M. P* Hetman podCczów dla upatrowania miej- 
aea traktatom, których byli przyczyną, jakoby mediatorami, Po- 
alawia Olenderscy. Te się nazajutrz zaczęli; kommissarzaml 
byli i. X. Biskup Chełmiński, kanclerz koronny OQądz Jakub 
Aadzik), J. M. P. Wojewoda Brzeski P. Biechowski, ■ który- 
mi chodziło na traktaty 800 koni usarza i 600 piechoty. 

Król J. M. BO Gdańska do obozu przyjechał, przeciwko 
któremu wojsko wszystko, tak jezne jako i piesze i cudzo- 
ziemskie wychodziło, a potom go do obozu, z wypusczeniem 
ogmaiióm (i dość długo trwającónO atrzelby^ odprowadzili. 

5 
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Oasztaw wielki fest odprawował we Cczowie na trtnmph 
wieści, którą ma od Króla anielskiego przjmiesiono na xńak 
przyjaźni; tegoż dnia był do P. Hetmana Poseł od Hospodara 
Wołoskiego; którego trzeciego dnia odprawiono. 

Gdy się tedy przes dwie niedzieli traktaty odprawowali, a 
żadnego effektu nieczynili, koniec onym uczyniono. Zaczem 
J. M. P.Budziszowski z chorągwiami P. Włodkową, P. Roźnia- 
towskiego, P. Bokiową i draganami P. Dynoffowemi na Żuławę 
Gdańską poszedłszy i tam Szwedów kilkaset pod wsią Steblo-* 
wem zaskoczywszy, za łaską bożą do sta człeka trupem na' pla- 
cu położyli, pojmawszy żywcem 22 przywiedli do obozu. Te- 
goż dnia uciekł Tatarzyn od Gusztawa, który to twierdził iż 
Gusztaw kazał obiesić kapitana pieszego, który mogąo odstrze- 
lać tych rajtarów, co tam poginęli, nieposilkował ; to też pe- 
wnie powiedział, iż postrzelonych do miasta przywieziono ft 
wozów, krom pobitych, których tam na pobojowisku pochowa^- 
no. Dla czego byli nazajutrz trzy pułki pogotowiu spodeie- 
wając się aby niekazał swego nieprzyjaciel wetować* 

J. M. P. Wojewodzie Bracławski chodził na zasadzkę 
w kilku chorągwi i z piechotą P. Batlerową, lecz iż nieprzy- 
jaciel wynisć z obozu niechciał, wrócił się do obozu; jednega 
Towarzysza na harcu zabito, drugiego pojmano. Tegoż dnia 
stała się zwada Xięcia Olsztyńskiego piechoty z polską, na 
który hałas wypadszy P. Sędzia wojskowy, rozgromiwszy ich 
pojmać kazał jednego Niemca ; czego dowiedziawszy się piechota 
Xiążęca zebrawszy się z oberszterem odbili go i wzięli, aż J. M. 
P. Hetman sam wypadać musiał, za co tego obersztera wsadzo- 
no było. Tegoż dnia jeździli posłowie Olenderscy do Cczowa. 

P. Seweryn Wasiczyński pobił P. Rakowskiego obuchem 
przed namipty hetmańskiemi, za co ślubem go było zawiązano, 
lecz pojednał. Tegoż dnia na podjazd poszedł Pan Moczarski* 

P. Czarniecki dolinami pode Cczowem w nocy ubiegszjr 
posłuchy szwedzkie czterech zabiwsz/, dwóch żywcem przy- 
wiódł do obozu. 

Król J. M. ruszył się z obozu do Warszawy, którego wój« 
ako wszystko w azyku porządnym, jak pod bokiem nieprsy- 
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jaelelskliD) wyprowadzało; tam na harcach zabito Pana Mar- 
^nkiewicza zpod P, Gniewoszowej chorągwie. 

Xiąźę Pruńskie przywiódł do obozu rajtarów 150. 
P. Moczarski wrócił się z podjazda i przywiódł Szwe- 
dów 12; nazajutrz przyszli dwie chorągfwie nowotne do obo- 
EU kozaekie, P. Dembińskiego i P. Rogawskiego. Trzeciego 
4oia przyszła chorągiew P. Gurskiego także kozacka i P. Pło- 
ckiego. Tegoż dnia poszedł na podjazd P. Czarniecki pod Mai- 
liork, lecz dla niezgody nic niesprawiwszy, Towarzysza jedne- 
go i pacholików 12 straci wszy, wrócił się do obozu. 

Zabito na posłuchach P. Kalińskiego zpod P. Temmkowej 
ehorągwie. Trzeciego dnia Szwedowie wypadłszy Miłobądź 
wfes dobrą spalili. 

Koło było generalne, w którćm Posłów na Sejm do Króla J. 
H obrano ; tamże kilkanaście Towarzystwa o różne excessy wy- 
trąbioflo. Podtenże czas przyszła wiadomość iż Gusztaw z woj- 
sMem pod Ornetę dla dobycia podstąpił. Zaczem nazajutrz ruszy- 
ło gif wojsko pod Pcplin, w zasadzce kilkaset koni pod Cczo- 
wem zostawiwszy na której ich nic niespodziewających się dobrze 
W8trzepałi; nazajutrz stanęliśmy pod Gniewem, skąd posłał J. 
M. P. Hetman pułk P. Halickiego i P. Podkomorzego Kamie- 
nickiego za Wisłę, a sam na wiadomość oczekiwał pod Gne- 
weiB. Za daną wiadomością ruszyło się wojsko^ skąd czwar- 
tego dnia stanęliśmy pod Starzą, Kiszporkiem. A iż wiadomość 
przyszła że się Orneta, niemogąc wytrzymać siły i potęgi nie- 
przyjacielskiej, (gdzie był P. Lipnicki i P. Szlatkowski) Guszta- 
wowi się poddali. 

Ruszyło się nazad wojsko ku Wiśle i stanęli pod Suszem 
jniaatem Xięcia Pruskiego, z tamtąd nazajutrz rozeszło się na 
Btanowisko. 

Szwedzkich okrętów 6 potężnych podstąpili pod Gdańsk, 
chcąc Gdańsczanom okręty odjąć; którzy postrzdgszy się wy- 
prawili przeciwko nim także okrętów kilka, które się od po- 
ranku aż. do południa z sobą potykali, że się ziemia od wiel- 
kiego z dział strzelania trzęsła. Po tak długiem oganianiu, 
posczęścił P* Bóg Gdańsczanom, bo w tej potrzebie admirała, 
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to jeit hetmaDa nonikiego sewedzkiego sabito I okręt jego 
prochami rossadsono,, a vice - admirałów okręt i b llidśail 
pojmano, oistery ledwie neiekłj. Gdańskiego tei admirała P. 
Sztorfa, człowieka zacnego i męia dzielnego, tam^e saUtOy I 
inszyeli zołdatów niemało. 
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Gdy tedy wojsko się na naznaczone stanowiska rozeszło^ 
pnłk J. M. P. Stepliana Koniecpolskiego pnłkownika Króła i. M., 
stanął w Starogardzie miasteczka i około Starogarda po wsiach 
trzy mile od Cczowa. A \ż samemu przyszło odjechać % tyek 
krajów, pnłk swój na dwoje rozdzieliwszy, jedne częić pol»-> 
eił pod regiment P. Czarnieckiego^ którego residentia była w 
Starogardzie, drugą P. Moezarskiego w Skarszewach* Zaczte 
P. Czarniecki wiedząc iż nieprzyjaciel w ten czas święta swo« 
je odprawując bespieczniejszym był, poszedł w kilkadziesiąt 
koni na czatę nad Wisłę; gdzie P. Kosecki, towarzysz spod 
chorągwie jego, przeprawiwsasy się za Wisłę z kilką liajda* 
ków w nocy przyszedłszy do karczmy, która była na tamie 
naprzeciwko Cozowi, zaskoczywszy w niej kilknnasta Szweddw 
wszystkich i z żonami ich wysiekli, jednego żywo pojmawszy. 
Było I inszych siła czat, zasadzek niedaremnych, mianowicie 
także w kilkadziesiąt człeka przeprawiwszy się na tamte stnh* 
nę Wisły siedm pojmali i bat jeden z lulkąnastą człeka Mi« 
topili. 

Chodziło z tego pałka po kilkunastu koni zpod chorągwie 
pod Cczów, gdzie uczyniwszy zasadzkę gubernatora szwedzkie^ 
gOy powinnego Gosztawowego, polującego o włos (by było s 
miasta niepostrzeżono) niepojnali. Czterech jednak zołdatów 
jego pieszych zabito, a trzech pojmano. 

Przyszła wiadomosó iż nieprzyjaciel podstąpił pod Grodziądat* 
Lecz za którą wiadomością ruszyło się wojsko, o czem nle^ 
przyjaciel dowiedziawszy się, odstąpił, a wojsko się znowu ro- 
zeszło na stanowiska. 
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08ired<w klllniBet pneprawiwnj się ^d Cesowa pnses Wl- 
ńę wpadli nm graniee gdaiskla i gośeinleo, f^ałe pod 150 
wtmifw tmrmńitUMh sarwawsay I wal kilka apaliwsay wrieili 
rię nasad* 

jr H. P« fieduaa^ gdy stał pod Oaieweoi ekosoai, kaaał 

pałkowi P. SCopliaDa Konioopolakiogo, który josoao był na Bta* 

■owlakn, ntaayd ńę prsooiwko Ssparowi okorsatorowi nio«- 

Blteklenn dla obrony Jogo, Irtiry saodł do J. M. P. Hetmana 

I Pnoka w kilkaaot piooboty nioniiooki^; prneoiwko ktdronin ńę 

teft Tn»ył aa CoaowaWrangol^aiamaałok Onatawdir, w kilkn ty* 

dccy, obeąe go aaoai^ Łoea gdy aię doariodsiał, i* mn pnłk 

wjiój mianowaay saodł na pooiłoki dawsay oneiaa pokdj, pod-* 

ftąi^ pod Skaraaewy miasteoakOy gdaio stała ohorągiow P. 

MoeaarokiogOy P. Starosty Ryskiego, ktdray dłago się a tym 

ileirtyjaeieloni ngaaiająe, tak wielkiej jednak potędao niepray*^ 

jitltlaldej wytrwaj aieaogąOy nstąpM a miasta obronną ręką 

■i««lli ktJre nieprayjaoiei ałapiwsay i spali wsay odwrót do 

G«asira neayaih 

J. H. P» Hetman pod Gniewem oboaom stojąo most praoa 
Wfalę dieąo bndowaj, na drugiej stroaie Wisły od niepray- 
jadela blokans (Blookbans) potężny nsypać i armatą i lodimi 
madsić kąsał, eaego się nieprayjaoiei dowiedaiawsay, eboąe 
wtim bndowanin I robienia mostn praesakodale, nmysiił pierwej 
aa klokans anosió. Na który prawie na roaedniewaniu m wielką 
patęgą piechoty i armaty nastąpiwsay tak dłngo sztarmował, io 
irawie na trzy godziny praes (bez) praestankn trwała straelba. 
Łeea Ik forteca potężna była, Indai też a oboan do kilkanasta set 
w posiłku się przeprawiło, a wielką bańbą i niemałą sakodą 
w Indaiaoh swycb oatąpić mnsiał. 

Maiaozanie mieli ntarczkę ae Sawodami, którzy ocieli 
szańce kopaó naprzeciwko Latarni I Gdańskowi; tam aabito 
gdańsktcb kapitanów traeoh, okręty dwa spalono. Nieprzyjaciel 
umysłów swycfb nłeskońcaywsay odstąpił. Tegoż dnia było^ko-- 
to, w któróm P« Trzebiński i P. Wojciech Brzeziński od Kró** 
la J. M. I od Rpitej prosili wojska, o pririongaolą eaasn do 
ataplaty aasaacatkiogo, nkaanjąolak, żo praoa aieryoblo wyda* 
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nie poborów na ten ozas zapłata być niemogła. Przeciwko 
ozemu długo wojsko contradioowało i nio w tern kole niecon- 
oiudowano, aż w drągiem kole po namowach różnych zezwo- 
lili wszyscy czekać do dalszego czasa zapłaty, pewnymi je- 
dnak sposobami, dla czego też zaras i posła odprawiono. Te- 
goż dnia mostu budować dokończono. 

Wojsko szwedzkie wyszło było ku Skarszewom, lecz gdy 
też i nasi mszyli przeciwko nim, ustąpili nazad. Wychodzili 
potom i po kil^a razy, ale nic niesprawiwszy uczynili odwrót, 
na 00 też naszi mieli pilne oko. 

Poszedł Guaztaw z wojskiem wszystkićm do Warmiej, za 
którym poszedł podjazd dla wiadomości za Wisłą. 

Ruszył się z obozu pułk J. M. P. Halickiego i J. M. P« 
Wojewodzica firacławskiego i nazajutrz J* M. P. Hetman «e 
wszystkiem wojskiem za nimi szedł i stanęli pod Nowem. 
Ruszywszy się ztąd stanęli na Olendrach przeciwko Grudzią- 
dzowi na południe, ztamtąd ku wieczorowi ruszywszy się ca^ 
łą noc przes Wisłę przeprawowało się wojsko pod Grudziądz, 
pod który chciał Gusztaw podstąpić, lecz nazajutrz spaliwszy 
most na rzece Ossa nazwanej, ustąpił za nię nazad i stanął 
pode wsią Kłotką. Tejże nocy trwoga była, dla czego wojsko 
eałą noc w. sprawie stało. 

Iż po te nocy zawsze nieprzyjaciel wypadał, i wojsko 
się coraz kłócić musiało, kazał J. iM. P. Hetman redutę po-* 
tęźną usypać na górze wysokiej nad przeprawą, i armatą i 
ludźmi osadzić, dla czego był pułk na zasadzce J. M, P. Ste- 
phana Koniecpolskiego. Tegoż dnia piąciu Szwedów dostano; 
nazajutrz także redutę drogą naprzeciwko tej wysypano. 

Przyszła wiadomość że Wrangel oderwawszy się od Gu- 
sztawa w kilku tysięcy podstąpił pod Gniew, przeprawiwszy 
aię przea Wisłę; dla czego J. JM. P« Hetman posłał P. Czar- 
nieckiego i P* Sierakowskiego, P. Teorukową chorągwie I 
draganów kilkaset, .czego Gusztaw dowiedziawszy się aby na- 
si na odsiecz nieszli, przywiódł wojsko w po|e wszystko, na 
00 też wojsko nasze w sprawie stało, aż nieprzyjaciel zszedł 
s pola, Utwy niozwpdaąe, łiarceai się tylko zabawiająo $ fam. 
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sabŁto n* baron kapitana naweizklego znacznego. Tegoi dnia 
' ka wieessorowi przystał P. Moczarski zpod Gniewa dwóch 
I wifżniów, btórych we wsi Ltgoiowach pojmał napadłszy na 
I nich i do piącindzleBiąt zabił, gdzie Wrangel sam wod^ ledwie 
I oasedt. 

Gdy jat naznaczony ozas zapłacie przychodziła a jeszcze 
aiegotowa była, J. M. P. Hetman znowu wojslis prosił, aby 
I do trzech niedziel zapłaty czekali, oo obiecali. 

Wrangel niemogąo nio Gniewowi aozynić, t zamyałów 
■wycli do effelita przywieść, odstąpił za Wisłę. 

A li dla zBslążenia iywności dla siebie i zboża dla ko- 
lt czaty chodzili, Szwedowłe w kiiknnaetn set koni jezdf Ł 
Rechoty nozynill zasadzkę pod Fokrzywnem zanikiem, na któ- 
fjch P. BndziszowsLi z pUci^ chorągwi gdy napadł, lak mę- 
tnie się z nimi potykali, ie do sta trnpa szwedzkiego na pla- 
en było, kapitanów kilka zabito, a mianowicie jednego zna- 
cznego, którego ciało na pobojowiska wziąwszy 1 krew z zie- 
m\ą zUerall; naszych do dwudziestu zginęło, krom postrzela- 
■ycb. 

Szwedowie narobiwszy sobie spławia kilkanaście t drze- 
ira wielkiego, we trzech tysięcy puściwszy się Wisłą, Nowo 
■Kiaalo czatf obiegli I dobywszy dostatki wielkie, ktjre (am 
wojaka zostawiło było, pobrali i rotmistrza pleazego. 
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StaHiflława Konieqiolśkiego Hetmana^ do Zy< 
gmmita III. Króla polskiego i szwedzkiego. 



Kajatniejszy miłościwy Królu, Panie Panie mój 

miłościwy ! 

Oznajmoję W. K. Mści Panu memii miłosolwema, te Bta- 
BąifnBj pod Paokiem i prawie w same fosę do nieprzyjaciela 
iTflKedszy, nad którą ze dwóch stron baterj^e postawiwszy przy- 
■osiłeni go, że miłosierdzia i guąrliru prosić począł. Zaozóm 
■łeeheąc tracić żołnierzów W. K. Mści, których niewiele ma- 
oy, pozwoliłem pewnemi eondiCiami dać im wolność. Poddali 
mi tedy dnia wczorajszego przed poładniem zamek i miasto z0 
wsssjstką armatą i mnnitią; wydali zdrajców W. K. Mści, któ- 
rych na osobnej karcie posjłam ; sami z zwinionemi chorągwia- 
mi, z milcząoemi bębnami, muszkietami pod pachę włożonemi wy- 
szli. SeeurUatem ioh obmyśliwszy, kazałem ich do szańca prze- 
eiwko Pilawie przes Neringę odprowadzić, a chorych morzem do 
Pilawy wysadzić. Niedziw że się bronili tak dobrze, bo ioh wy- 
szło i fe choremi dziewięćset, a zginęło ich przez czas oble- 
cenia sześćset. Mógłbym ich był do sromotnych eonditif przy- 
wieść, ale czasowi się folgować musiało, gdyż krom tego bę- 
dzie co robić, i patrząc<i że z ludźmi rycerskiemi sprawa, na 
przykład drugim, wolałem im elementią W. K. Mści ukazać. 
A ponieważ to miejsce jest za śmiercią niebosczki Panićj Wo- 
jewodzinej Chełmińskićj w disposUiej W. K. M. Pana mego 
miłościwego, prosiłbym za którym z zasłużonych żołnierzów 
W. K. Mśoi; ale iż sozęśoiu swemu nie dufaiń, i wiedaąo 
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o jakimsi przywileju Ich Mści Panów PrasakóWi Dieinles. 
Wszakże życzyłbym aby na ozas tego przywileja ncSbyiill^ 
gdyż to są prawi Prusacy, którzy za ziemię Praska umierają, U 
nieshiszDaby, aby cl którzy w domach swoich siedzą, gdy* * , 
ża(^oego w wojsku W. K. Mści nie widać, przed ludźmi sa- 
służonómi mieli mieć miejsce. Przyjdzie mi Pana Lanckoron^, 
skiego gubernatorem na Pucku zostawić; ale zkąd go żywi|»« 
scią opatrzyć) w tak znisczonym kraju, sposobu ute w^dycT 
Nie każeszli W. K. Mść ft prędko za pieniądze prowiantu ob^ 
royślić; trzeba koło tego miejsca opatrzności wielkićj, co be» 
kosztu być nie może. Nieprzyjaciel ten z Mekelburskiej CMe- 
klembprgskiej) ziemi po Pomorskiem się Xięstwie tłucze, oba<- 
wiając się z wojskiem W. K. Mści ścierać; puścił i^ię był ka. 
Słuchowu, ale usłyszawszy tam o części wojska W. K. M. 
obrócił się był ku morzu, chcąc się do Pucka przebierać; wzią- 
wszy zaś wiadomość o mnie, żem tu stanął, cofnął się nazad» 
Teraz mi dopićro wiadomość przyszła, żeby się miał znowa 
ku nam zbliżać ; wyglądam - pono wy, życząc sobie z nim ja- 
ko najprędzej rozprawy. Pisałem do Xcia Pomorskiego upo- 
minając go, żeby ich albo sam znosił, albo nie miał za złe, 
kiedy ja ich w państwach )cgo szukać będę; niewiem co za 
respons od niego odniosę. Toruiiczanie niemają się ozćm trwo- 
Łyć, byle w samych cnota była, bo tego świeżego wojska 
mogą się nie obawiać; z Malborku też i z Elbląga niemają 
serca i potęgi tyle, na których Jogo Mość Pan Halicki (Sta- 
nisław Potocki) ma oko; ale to wiem dowodnie, że kilka nie- 
dziel temu jeden z przedniejszych miesczan Toruńskich u Wran- 
gla w Malborku był, i kilka godzin w noc z nim eonferował; 
słuszna aby o takowym zdrajcy pilną inguisUią między sobą 
uczynili* Ja przecie nieprzestaję żebrać u W, K. M. Pana mego 
miłościwego żołnierzom zapłaty, a niemniej i o prowiant pro- 
szę; bo na wiarę moje W. K. Mści to oznajmnję, że co czy- 
nią żołnierze, przeciwko siłom i możności swojej dla sławy 
W. K. Mści czynią: gdy w tem obojgu nie bidzie prędkiego 
W. K Mści obmyślenia, właśnie kiedy pora wojenna nastąpi, 
niepodobna rzecz ich dla niedostatku i głodu samego aa- 
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traymmŁ B otrMiy sfttopieaia porta Bytskiego zarazem wypra- 
wił Pana Potę^ który sif tam trafił do mnie, do Gdańska ; nie- 
wątplę, te alę «czynl dosyć woli W. K. M. Pana mego laiło* 
Uiwego. O In^enierachj Pnsskarzach wedłag dawnego pisania 
atoiratpl^ ieA W. K« Mi staranie ezyoić kazał, gdyż ^ nam na 
mich sełiodzi, I oom miał od Gdańsczan pożyczanego Radia, 
■łod»ieńca dobrego i amiejętnego, onegdaj zabito, Herneka 
xaj postrzelono; zaczóm patrząc na tak bliskie niebespie* 
caeństwa, koło ktdryołi oni maszą ehodzlć, trzeba się zawcza-. 
sn w Bieh dobrze przysposobić. Oddaję zatćm wierność pod- 
daństwa ss powolnością uniżonych słażb inoich pilno W. K, M. 
Pasa memu miłościwemu. W Packa 8. die Aprilis 1627. W. 
IL M. Pana mego miłościwego wierny poddany uniżony sługa 
Stanlaławr Koniecpolski, Wojewoda Sandom. H. P. K. 

Amata ktćrą nieprzyjaciel zostawił na Pucka 

dnia 2. Kwietnia, roku 1627. 
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C0NDITI0NE8 

•» Sxeenenti**imo et lUusMuimo Domino 8TANJSLA0 a KONIECPOLE 
KOSIECPOL9Kr, Palatino Sandomirienti, Exercituum Regni Poloniae Ge- 
meraii, YieluMMi, Barenti, Koutlienti, Piotkiroriensi Praefecto, concesMae 
UawtiMO Claus Ckristiano Uom, Oubematori pro tunc tHicenti ęjusąue prae^ 

MidiariU mittUbus. 

Die i. MensiM Aprilis j Anno i627. 

i. Domino Oubematori praedicto cum omnibus Offidali^ 
huM et miUtibus eorumgue uxoribus, Uberis, sarcinis, eguis, 
aUisgue rebus ilUs pertinentibus, liber exitus eonceditur, hoe 
praeemuendo ut sui mOUes, cum V0xiUis involutis ae dimissis, 
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ehiis 9uppoM». eros hora nanm mniemeridiana śUi ioeum 9ibi 
destinahim em^mtU^ urbew^ ei areem ęum onuiibus termenliĘ 
bMieU, Maęue prauisUme belUem ei omametUis tam md eint^ 
tetem i/uem EeeleHam perUnentibue 9polU»que reddant. CHHtą 
ffero omnes nemine eweepte ei eubdUoe perdueUee S. A. ilf^, 
ęuorum eaihalojfue dabUury ei ęuieungue alU reperiantur, re» 
UnquanL *« 

9. Neuee iem pro ipeie fuam pro omnibus impedimenUm 
iUoruM eum eaiuo conduetu ei euffieietUi uieiu usgue md por^ 
ium PUauieneem protUdebuniur, 

8. CapHei omnee ei einjfuU noeiralium eine permtUeOomf^ 
Ubere dimiUantur, ex parte vero Sueeorum in graiia lUrmfi^ ', 
Oeneralie remanebuni* y^ 

4. Extraneie milUibue per Regwum Poloniae ad pairimę''^ 
domuM reuerieniibue liber paeeue concediCur ei unieuicue U^^ -: 
ierae $idvi eondueiue dabtśniur, Jwramenio priue fidetfffUŚ • 
deposiio, »e nunęuam in poeierum arma contra S. R. MteĄ 
Beffnumęue Poloniae eumpiuroe* JŚi e^ęui tam ewirand^iium^ 
fuam, Saeeorum eilpendia eub vewUlie S. /!• MH$ merśH Ą^ ' 
inarini, tutęuaguam pi^ohibeafUmr. 

8. AitaeiaHo iancuam eireąuie wMi^ne ab Ittmó tfrn^fU 
prpmUatur. fiuae 0śldem eondiiione$\lnanm propria pto^fięr 
majorem fldem eubeeribi debeni* 

Claas Christen ron Hora. 



P e t i t a 

do Króla J. M. od wojska w Prasieeb na tłnibie J. K. M. bcdi^ego, pray 

oddawania oberszterów s chorągwiami wojHka Sndormańpldego Xii^ięcla m 

victorUj AmerBZiyńifkieJ, 

wniesione dnia 4. Maja 1627, przez P. Samaela Nadolskie^. 

■ 

Najaśniejszy miłościwy Królu Panie nasz miłoiciwy. Te 
gą pracowite a najslachetniejsze służby Rycerstwa I uniżonych 
ałag W. K. Mśoiy które oni przy wiernóm poddaństwie, nie 
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w słowieoh, ftle w rseozy samej oddają do majeatata W. K* 
Mioi Pana swego miłościwego ; służby, które za łaską i błogo* 
slawieastwem bożem, za świętą sprawiedliwością i za sczęśli- 
w^m panowaniem W. K. Mści, nie tylko wszystkie trophea 
■isprzyjacielskie, ale i całe wojsko i wodzów wojska tego^ a 
tt pod nogi majestata W. K. Mści przymusili ; które znamie- 
ńde sezęsliwą eietorią i niebieską prawie elementią W. K. M. 
wisystkim narodom ogłosili, które pręcipuum rohur hosCi in^' 
ks prawą rękę noięli, i inszym da P. Bóg serce odjęli; służby 
ktire nlensczerbili, ale znacznie przyczynili wojska K. J. M.^ 
które naostatek nie tylko tamecznych obywatelów, ale wielką 
eięśc poddanych W. K* Mści od wielkiej trwogi, bojaźni, od 
łipiw nieprzyjacielskich uwolnili. Tak P. Bóg pobłogosławił 
iyeerstwo za sczęściem i sprawiedliwością W. K. M. P. nasze- 
p Biłościwego, ale ani niespracowaną czułością, dzielnością 
I Wwiigą wielką Hetmana W. K. M. a wodza naszego, ale i 
n iwyezajną cnotą, męstwem i statecznością Rycerstwa i sług 
W,K»M. Wojsko jego, które niedosyć mając na ustawicznych a 
^p iiUyA prawie obozach i trudach ukrainnych, kędy zawsze i 
śak i lecie z pogaństwem krwawic uganiać się musieli, jak 
pitfta usłyszeli z tę tu stronę nieprzyjaciół na państwa W. 
Ł* tL następujących, jednóm tylko rozkazaniem W. K. M. za- 
nolnt •ehotnie się rzucili, aby przeciw wszystkim nieprzyja- 
Mam W. K. M. zasłaniali się krwią 1 zdrowiem swojóm za 
dMti^Mfltwo W. K. M. Pana naszego miłościwego ^ kędy gdzie 
aleprzyjadal lubo postacliem jakim, lubo też nitwczesnością 
pory wojenni do tego przywiedziony, że z pola ustąpił i zawarł 
dę w zamkach ubleżaByeli, wojsko W« K. M. obozem na całą 
linę stanęli, chcąc to skażaj, Ac nic tylko a nieprzyjacielcn 
oynlć, ale wszystkie ittfuria9 eoeU mężnie znosić gotowi dla 
dostojeństwa W. K. M» Pana swego miłościwego. Tam ja- 
kowe prace, trudy, niewczasy, odpadnlenie od koni, od cze- 
ladzi I rynsztunków wojennych ponosić musieli, niechcę ja te- 
go exmgerowa6 przed majestatem W» K. Mści, gdyż to jest 
dobnse wiadomo W, K. M. Pana naszemu miłościwemu. Są tedy 
(^ Badzlcjc Rycerstwo o miłościwej lasce i pańskiej c/emen* 
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Uef W. K. Mśoi, że W. K. M. w tej tok scssęśliwej eicŁorięf 
ćwiercią darowaną wojsko z miłościwej łaski swej gratifipari 
będiBiesz raczył. O co aniżenie ;W. K. M. Pana swego mi- 
łościwego prosi Rycerstwo^ rozumiejąc o tern dobrze wsjsyaejy 
Ae W. K. M« tokowe służby i prace 0B3'ch wdzięcznie od Ry- 
cerstwa, jako od sług swych, zawsze przyjmować raczysz ; je- 
dno źe z tych wdzięczności kto inszy jagotki zbiera, a owyn 
się i listków niedostaje, o te się żałobliwie skarżą przed ma- 
jestatem W. K. Mści. Nie mówią tego żołnierze aby mieli 
być przedniejszymi sługami W. K. MścL; bo to wiedzą do- 
brze^ ^e rozmaite są stany sług i dworu W. K. Mści i godne 
wielce i potrzebne; ale stan rycerski najaśniejszy miłościwy 
Królu, który nieśmiertelną sławę wysokiego • imienia W. K.M. 
wszystkim narodom krwią swoją zapisuje ; stan który jest stra- 
żnicą i murem wszystkich państw W. K. Mści, który terrore 
jest wszystkim nieprzyjaciołom .W. K. Mści, przes który ko- 
rony na głowy monarchów wkładane sczęśliwie dotrzymywa- 
ne bywają; stan który }es{ firmamentum et ornamentum wbmj^ 
stkiej Rzpltej^ w którym próba jest i szkoła prawdziwój wia- 
ry i miłości ku panu i ojczyźnie, jeśliby miał być (jako jezt- 
u wszystkich monarchów świata) przedniejszy, cs&emdla Bogm 
nierówny? Powiedają . najaśniejszćj godności /dostąpić niead^ 
któryby się stonem tym nieparał i dobrze wojny niepsólMiWM* 
A tu pójzrzawszy na tok szerokie i bogate iotraty V^. K. Mb 
setnego niewidzim, J^tdry był tego ataau .szafarzem i nrsfd^l^: 
fciem dóbr W.K.M. i niedziw, że .podczas sam%-trieśclą^a0tT%* 
flzeni odbiegają zamków i urzędów od W» K. M%.ipl^le po-., 
wierzenyeh ; bo eo powiedają t duUe beilum ineaperUś^ po 
polsku mówić się może: Młra»%na wąjnafniematotnywL, A kto 
w polu mężnym bywa, mężniejszym< przy fortecy -być musi* 
Więc niepodobna być wszystkim urzędnikami dóbr W*. K* M., 
ale godnie zasłużonym W. K* M. Panu swemu miłośoiwema i 
podobna i sprawiedliwa i prawna^.bo i swiątobliwszy przodt- . 
kowie W. K. Mśei tych osobliwie bene -merUoM mtonowaii> któ-^ 
rzy na wojnach cnotę swą oświadezalif niecliajżeby ohoć kil*- 
kanaśoie pmodniejszy.oli.było takich wwojsku W.K.M.t z ktd-* 
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rrohby młodzi nadzieją się karmili, a widząc, że też żołnierze 
eokolwlek vP78łażyIi, sami się do te^o sczęścia przes męstwo 
syitszyli, boć miło dobrym być w cnotach zwyczajnemu; ale 
ttUej wdzięcznością nagrody wspartemu. Co większa, że i 
święci propter relrihutionem służyli Bogu, a gdyby im nie- 
obiecano nieba, żadnegoby niebyło męczennika. Na tej służbie 
W. K. M. tak wiele męczenników dla dostojeństwa W. K.M. 
F» naszego miłościwego, tożby nasprawiedliwsza aby i retri" 
huUą odnosili z miłościwej łaski W. K. Mści. Jest wiele go- 
dnych, zasłużonych w wojsku W. K. M., jako pułkownicy, rot- 
. Bistrze, którzy sowitym kosztem przykładać się muszą do żoł- 
do, drogo opłacać Towarszysza ; jest i Towarzystwa wiele, 
którzy posiwieli na służbie W. K. M. , godni wszyscy łaski 
W. K. M. ; ale na ten czas osobliwie prosi Rycerstwo^ pokornie 
Ei Panem Wojewodzicem Bracławskim, pułkownikiem i da«- 
b WUJO rotmistrzem W. K. M., który z dziecinnych lat swych 
r Icdirie wyszedszy, do tego czasu statecznie i godnis służy W. 
X M., tak że ani więzienia pogańskie, ani ostatnia niemal ruina 
ojesystej jego subsCantief nieodrazi go od służby W. K* Mści, 
fNnmadząc roty takowe, które ozdobą są wojska W. K. Mści, 
stawając i sam jako wielki bohater, wzorem cnót i męstwa 
•Merając się między Rycerstwem ; jeśli ten nicodniesie miło- 
•eiwej łaski W. K, Mści, jaką ochotę będą brali młodsi do 
służby W. K. Mści 9 Więc jedni są, którzy mają nazbyt, a- 
hUufUurgue dobrodziejstw W. K. Mści. Ukrainne zamki od 
żydów administrowane, wieczną ruiną upadły z nieoszacowa- 
ną szkodą W. K. M. i Rzpltej« Starosty tam żadtiego niewidać, 
bo tego mają wiele i więcćj jeszcze biorą z miłościwej łaski 
W. K. M. Piastowałby na ręku ubogi żołnierz zamek od W. 
Km M. sobie powierzony, aniby żyda czynił uczestnikiem do- 
brodziejstw W. K. Mści i krwawych zasług swoich. Jescze nam 
jsleclło Rycerstwo gorącą skargę przełożyć przed majestatem 
W. K. M. P. N. miłościwego na urzędników Skarbu W.K. M., 
którzy przyczyną są tak prętkfegó znisczenia wojska, odpadnie- 
Dift od koni i od czeladzi, dla zatrzymanego żołdu zasłu/one- 
« g# ; 0% przyczyną wielldego omleaskania służby W. K. Mści, 

7 
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bo towarzystwo, których posłano po pieniądze, kilkanaście nie* 
dziel mieszkają na braku ode dnia czekając, więcój tam stra- 
cą, niżeli zasłużonego mają ; a kiedy i zpod każdej chorągwie 
dwóch towarzystwa niestaną pod chorągiew, wielka tam dziura 
musi być w wojsku W. K. Mści. Więc kapitani W. K. Mści 
cudzoziemskiej piechoty, z jakiem niebespieczeństwem i tru- 
dnością przycłiodzi im tak daleko posyłać, że kilkadziesiąt żoł- 
datów coraz jeździć muszą. Proszą uniżenie W« Ł M. Pana 
swego miłościwego, aby się takie praejudicium niedziało, I 
służbie W. K. M. omieszkanie dla PP. Skarbowych, i tehj 
pieniądze do wojska odwozili ; mają na to salaria swoje, bio- 
rą i od żołnierzów skarbowe, workowe^ dla czego mają osobnj 
koszt podejmować żołnierze? Więc i rotmistrzom W. K. Msoi 
pi ochotnym meUoracią płace miesięcznej pozwoloną z miłości- 
wej łaski W. K.M., na Sejmie Toruńskim, zatrzymano w skar- 
bie, dla czego wiele piechoty pouciekało, mianowicie nowot- 
nych rotmistrzów; sami ci którzy dawno służą W. K. Mści z 
własnego mieszka zatrzymali do tego czasu piechotę, i pro- 
szą uniżenie, aby im to było zapłacono z skarbu W. K. Mści. 
Ostatnia rzecz jest, o co kapitani W. K. M. cudzoziemskiej 
piechoty proszą, aby W. K. Mość P. N. miłościwy i na owych 
flsasłngi miłościwy wzgląd mieć raczył, mianowicie którzy są 
poddanemi wicrnemi i sługami W. K. Mści, i którzy wolne 
kompanie mają z miłościwej łaski W. K. Mści, aby nietylko 
niedegradowani byli, ale owszem gradus swoje mieli w miło- 
ściwej łasce W. K* Mści, a pod regimenty inszych oberszte- 
rów nieprzychodzili. Ta jest wszystka rzecz gorącej a uniżo- 
nćj proźby wszystkiego wojska, którą nam zlecili przełożyć 
przed majestatem W. K. M. P. N. miłościwego, nic niewątpiąo, 
że w tych petitach miłościwą łaskę W. K. Mści skutecznie od- 
' niesiemy. Nieladajakim sposobem posiłkujesz W. K. M. spra^ 
eowane wojsko swoje, więcej niżeli świeżem i takiem drugiem 
wojskiem, kiedy im miłościwą łaską swą ochoty dodać będziesa 
raczył do dalszej służby swej; bo lepszy jest jeden ochoczy 
żołnierz, niźli dziesięć ociężałych* Tym sposobem majestat W* 
IL M. straszny będzie wszystkim nieprzyjaciołom W. K. Mści, 
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kiedy dołniens ochoczy będzie czynić za dostojeństwo W. K» 
Mfici; tym sposobem W. K.M. wykorzenić i wyssie będziesz 
mozył skuteczniej, niżeli tysiącem Constitutij^ iskierkr szko- 
dliwych państwom i wojska W. K. M. eonfęderaCtj, kiedy nie- 
tylko panem, ale i dobrodziejem swoim miłościwym, W. K. M. 
uważać będzie Rycerstwo, przy chęci W. K. Mści ; tym sposo- 
bem i ci, którzy zdesperowawszy z pola już zjechali, rzucą 
się jak z nowa do służby W. K.M.: boć mierziona taka każde- 
go służba bywa, za którą żadna nienastępuje nagroda, owszem 
pewny upadek, ^nisczenie przychodzi; tym sposobem W.K. M* 
naszychtować będziesz raczył potężne i lotne skrzydła prze- 
■adostojnlejszemu potomstwa swemu, że wylecą da Bóg górę 
urysoką, jako firawdziwl orłowie, i na tronach monarchów 
jwiaCa usięd^: bo żołnierze są skrzydłami majestatów; tym 
sposobem W.IŁM. da Bóg do końca i z tego i ze wszystkldi 
innych nieprzyjaciół sczęśliwie triumphować i długowiecznie 
nam panować będziesz raczył. O co ubodzy żołnierze naświę- 
tasego majestatu proszą, i na to krew i zdrowie swoje ochotnie 
a wiernie W. K.M. P. swemu miłościwemu ofiarują. 



GEDANEN8E8 

AD M.'d. PALATINUM SANDOMIRTESSEM EXERCITUUM RE- 

ONI GENERAŁEM DUCEM, 

de dato GedoiU. iO> Maii, hora 7. vespertina, 1627. 

Praefeetus Regiarum nauium lUeris suis i8. MaU pr9^ 
pe tinum Refocoiensem dictum ad nos datis^ hac vero hora 
uegpertina nobis redditis^ certiores nos fecU de classe Sue^ 
eiea, guod nimirum pridie ejus diei hostem fuerit adortus 
.e€ cum eo eonflixerU^ ae i2 mafores naues Suecicas Ne-^ 
ringam uela facienles, hodierno vero die ilidem 25 tnajores 
naues Suecicas in mari offenderit^ ita guod universa haee 
eiassis hostUis jam adsitj guod IlL M. V. significandum esse 
dummus. Cui nostra insermendi studia deferentcs prosperam^ 
vmleiudinem felicesgue successus precamur. 
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O 6 d n I a 

OO P. LANCKOROŃSKIEGO Z PUCKA, I RELATIA TEGO, CO Z MORZA 

PRZYBIEGAŁ. 

Po napisaniu listu mego do Wm. me^fo miłosciirego Pana, iM 
mi iviadomo8Ć przyszła, którą Wm. memu M. Panu posyłam, a zda 
mi się, że te wiadomości Wm* mój Mścy Pan będziesz ode mnie 
często miewał, gdyż dochodzi mię to, źe Gustaw nastąpić ciio^ 
i jakie Indzi mieć będzie tego niewiem, atoli wiem, źe i na morza 
teras do dwudziestu postrzelonych jest. Dalej co będzie, nieo- 
mieszkam Wm. memu M« Panu dać znać. 

Naprzód 17. Maja przyszło okrętów dwanaście szwedzkich 
pod znakami knpieckiemi. J. K. Mści okrętów trzy i szka« 
ta z sześcią dział, ku Pomorskiej bieżeli ; te okręty J. K. Mśot, 
przyszedszy ku Łebie obaczyli okrętów dwadzieścia i cztery,, 
między któremi byli Szwedowie. Okręty J. K. Mści obróciły 
się ku Białej - górze. Okrętów trzy szwedzkich ku nim pu- 
ściło się, więc dwa znowu w morze pobiegli a jeden został 
z tych szwedzkich. Pan kapitan With postrzegszy okrętów 
szwedzkich , ku nim szedł. Petem szwedzki okręt ujeżdżał 
ku Białej - górze a dwa na zasadzce zostały, które ohoieli na- 
szych zajechać ; tamże postrzegli dwadzieścia i cztery okrę- 
iów. Te trzy okręty J. K. Mści z tamtej strony Łeby podle 
Białej-góry zjechali się z szwedzkicrai okrętami, i tam do sie- 
bie strzelali; a te okręty szwedzkie drogim okrętom hasło da* 
wały, ogieu z przyprawami do góry miotały, żeby im drugie 
okręty na posiłek przyszły. Tamże szwedzki okręt zjoehaw«- 
szy się z na8zym okrętem, na którym był kapitan Mora, gra- 
naty do siebie miotali, gdzie naszych do dwudziestu postrzelo- 
no, i działo się rozerwało na okręcie, na którym kapitan Jftf— 
gnu8. Teraz okręty szwedzkie zebrawszy się do kopy do Pi- 
lawy jechali, a okręty J» K. Mści ku Pomorskiej poszli, tam 
gdzie ich Bu;r sam zechce dirigować niewiem. Ten, który do 
m nic przyszedł, udał zapewne, że okrętów na morzu widzieli aio } 
tego niemogę wiedzieć jakie są, czy szwedzkie ożyli kapieokle. 
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OO PANA HETMANA DO PANA KANCLERZA KORONNEGO 
CWACl^WA LESZCZYŃSKIEGO), 

X obocn pod BrEosnem, dnim 22, Mąjm 1687. 

Wziąłem o jedeo raz od Wm. mego miłościwego Pana 
iwoje pisanie : jedno przez pocztę, przy którćmeś mi z Ukrainy 
liBtj posłać raczył ; drogie przez J. Mść Pana Starostę Kała- 
wkiego* O Kossakach^ co Wm. mój Mścy Pan piszesz, toź i ja 
raznmiem. A co się tknie odprawy żołnierzów, i w teroeś 
Wm* nio nieachybił : bo nietylko żndnej contentatiej nie odnio- 
sło wojsko, ale otrzymania zasłużonego penitus nadzieję stra- 
eiło, zaczćm i oobotę do dalszej J. K. Mści nsłagi. Na niesozę- 
Aif^em- czasy przyszedł, i za niesczęśliwego się rozumieć ma- 
uę, Ae mię sors na taką wojnę naraziła, gdzie nietylko zdro- 
wie i substantią, ale i sławę, na ktorąmem z młodości lat 
BOicli krwawię zarabiał, tracić muszę. To Wm. mój Mścy Pan 
cmes pewnie wiedzieć, jeżeli przynamniej jedna ćwierć a zu- 
pełna wszystkiemu wojska a prędko przysłana nie będzie, nie 
bfdsie z ni^^ pociechy, i miasto obozu, prędko im uisceribuB 
RepH usłyszycie trąby. Jeżeli ja sam zdrowiem swojem i 
krwią swoją będę mdgł całość ojczyzny zatrzymawać. Boże 
daj ikebym tak sozęśli wy był ! Co się sam a nns dzieje, z li- 
sta J.K. M.<ci i z tych, ktćre do ręka Wm. mego miłościwego 
Pana pośełaro* zrozumieć będziesz raczył. Jawne niebespie- 
ezeńetwo następuje a jawnego niewidziemy sposobu dania mu 
odporo, jeżeli sam Pan Bóg czego nieuczyni cudownie i t. d. 
Oddaję zatem 1 1 d. 

OD PANA HETMANA DO KRÓLA J. MŚCI, 
B Obozu pod Brzóz nem, dnia 22. Mąja l627* 

Jnżem, jakom pisał w przeszłem pisaniu W. K. Mści Pana 
mena miłościwemu, obozem stanął, niemająo przy sobie tylko 
chorągiew swoje, Pana Wojewodzica Bracławskiego, brata me- 
go a jedne kozacką, ozęść pieduity^ bo jedna w Puoku, dra- 
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ga na okrętach, a trzecia w Warmińskićm Biaknpst^Tie. Dni|^tf 
wojsko jesoze się z stanowisk nie rusza, ukazając niedostatek: 
swój i nieotrzymanie żołdu. Co mi wczora Gdaiisczanie pisali 
i With kapitan okrętny W. K. Mści, talcże relalią tego, co e 
tą wiadomością przyjechał, posełam W. K. Mści, Panu meva 
miłościwemu. Z nich zrozumieć hędziesz raczył, iź już pl^ 
dobno nieprzyjaciela na brzegu mamy, któremu, jako mnie rzeca- 
podobna bez wojska wstręt czynić, jako trudna sławę W« K» 
Mści piastować, i tej tu prowincij bespieczeóstwo trzymać, raes 
W. K. M. u ważyć. Miło mi zawsze było umierać dla sławy 
ł dostojeństwa W. K. Mści Pana mego miłościwego, dla ktćrtf^ 
zatrzymania miło mi będzie i teraz krew moją rozlać, jeśli tf|ik 

sczęśliwa być może, że to na niej stanie; ale jeżeli darmo I 

« 

niesławnie, niewiem jeżelim W. K. Mści i ojczyźnie mojej . mm^, 
robił na to, abym miał być tak wypchniony i odbleżany, 
gdzie nietylko zdrowie, substantia, ale i reputatia tracić się 
musi. Nasze sam niesczęście, niesczęścic W. K. Mści, nłer 
sczęście Rzptej wszystkićj, a czemużby dla Boga niemlell' 
wszyscy zarówno zabiegać, odwracając za ezasu to nie^ 
sczęście od siebie? Wysłałem znowu dwoje uniwersały do 
wojska nietylko prosząc, ale prawie żebrząc, wzywając ich da' 
tak gwałtownej W. K. Mści usługi, niewiem co sprawię, ja* 
dnak, żebym co miał sprawić, wątpię. Przeto uniżenie W. K. 
M« Pana mego miłościwego proszę racz obmyślić a jako naj- 
prędzej choćby na jedne ćwierć pieniądze, żeby się wżdy jakoż— 
kol wiek do obozu zaciągnąć i w nim zatrzymać mogli ; alba 
mnie racz informatiej użyczyć, co w takim razie czynić? Po- 
wiedział mi Pan Starosta Kałuski, żeby aż z Sejmu pienię- 
dzy się spodziewać; co jeżeli tak jest, racz W. K. M. tęga 
być pewien, że byś go i najprędzej złożył niewziąwszy nia 
pieniędzy, tedy go dla ciężkiego niedostatku swego niedocze- 
kają; zaczem jeśli się i gdzie i jako Sejm będzie mógł od- 
prawo wać? dMnowae niechcę. Co wszystko do u ważenia W. 
K. M. podawszy, Pana Boga proszę, abym był tak sczęśliwy^ 
żebym zdrowiem i krwią swoją sławę i dostojeństwo W. K. M«,. 
eałość ojczyznej mojćj, byle uczciwie I sławnie, niedbam cłio& 
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yrędko, bo mi jnź dokuczyła to wojna, jsasląpił. Oddaję za- 
Kb wierności t d. To te* W. K. M. oznajmoję, że nieprzy- 
jaeiel w €Hto«irle, ^daie się Nogat od Wisły dzieli, szańo potę- 
tnj ftudajei któremu radbym przeszkodził w robocie, ale nie- 
czdm co począć. 



OD PAKA HET9IANA DO XIĘDZA BISKUPA CHEŁMIŃSIOBGO 

CJAKUBA '/JkBZlKA\ 

% obdsn ptd Onleweaiy dnia 3. LIpoa 1627- 



Nie racz Wm. mój miłościwy Pan mieć za złe, że tok 
rieryehło tego postońca odprawuję, bo i we dnie i w nocy od- 
poeiynkn niemam krzątojąc się koło tego miejsca, abym je pod 
■ogi J. K. M. oddał. Bo jakom się był ruszył z wojskiem prze- 
€lwko temu nieprzyjacielowi, który się był daleko od morza aż 
n Ornetę wyuzdał, tu mnie pod Gniewem o powróceniu jego 
Yiadomosć zastała; zkąd biorąc dobre omen przyszłego błogo- 
ihirieństwa Bożego, i niechcąc się darmo wracać nazad, dę- 
tego rozumiejąc, że tćm oblężeniem nieprzyjaciela ad confliC" 
dna wywabię, resolwowaiem się attaeowaó to miejsce ; jakoż 
joiesray dzisiejszćj nocy nad samą fosą dwie baterie postawili, 
(neeią na dole nad rzeką, skąd się im woda odejmuje. Już tresa 
M trzy albo cztery niemal sążnie uczyniona, tylko jescze tro- 
chę wysoka, bo tylko ze czterech dział strzelamy, a piąte się 
Mm wczora spadało. Dziś rozumiem, że z dwóch miejsc mi- 
uai pod murem stanę. Yulcanowyeh też spraw mam podo- 
itetka. Zaczćm chyba żeby Pan Bóg za grzechy nasze karać 
Mał, kiedyby nam we dwóch albo we trzech dniach tego 
■iejsca wziąść niedał. O Gustawie rozumiem, że dla samej 
repataciej będzie chciał succurs dać, a my go z radością 
czekamy : gdyż nierozumlem żeby miał być sczęśliwszy do nie- 
go J. M. Pan Halicki (Potocki Stanisław), niżeli ja, do które- 
go tok daleko chodził; jakoż jeżeliby tego nieuczynił, wiere- 
hf tak sawziętą reputatią dobrego wojennika o sobie utracił. 
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LIST OD KRÓLA JEGO JttOŚCI CZYGMUNTA ID.) DO X\ĘD^A 
PODKANCLERZEGO (JAKUBA ŻADZIKA). 

X Warssawy, dnim li/JLulego 1628. 

Rnde etc. ' Na to, ooś Uprx. W. w prywatnym swym li* 
icie tecretiust nam napisał, taką Uprz. W. przez to pisanie, 
ręką Xdza Regenta, któregośmy w tern fidem obowiązall, na- 
pisanem, declaratią dajemy, Baczęmy to, że tą wojną oiężko rię 
dzieje nam i Rzpltej i kiedybyamy baczeli, żeby pokój jaki i po- 
żyteczny i uczciwy stanąć mógł, niebylibyśmy od niego. Je- 
dnak ex duobuś malis minus eliyendo, widząc, że wojna, lubo 
ciężka, znosniejsza przecie, a niż pokój szkodliwy, nieaczoiwy, 
niesprawiedliwy, niebarzo do niego propeudemusj lubo się s 
(óm dla invidiej tak jawnie nieotwieramy. Respektujemy wprzód 
na ebwałę bożą, która usczerbek niemały z nie.sprawiedliwosoi 
tego intfasora ponosi; respektujemy na sławę nasze i Rzpltej, 
która za takim pokojem aibo inducyami, których i jakich nie- 
przyjaciel cbce, musiałaby wiecznie szwankować; respektuje- 
my na wszystko ohrzeiciaństwo, a osobliwie pany chrześciań- 
akie katholiokie, przyjacioły i pokrewne nasze, którzy krzywdę 
nas'isę ża spoiną sobie mają, i za sczęśliwemi coraz progressami 
swyni nadzieję nam czynią, że dokończywszy Duńczyka, od cze- 
go już 3s łaski bożćj niedaleko, o Szweeiej recuperowauiu myslió 
zechcą, do czego im zawarciem pokoju, a zwłascza nieuczci- 
wego i sromotnego, drctgi zagradzać szkoda. Idzie nam też o 
prawo dziedziczne nasze i królewskiego potomstwa naszego, 
które musielibyśmy za tym pokojem naszym albo stracić, ,aibo 
Tindieationem jego w długą puścić. O tem nietrzeba myslić, 
żeby ten nieprzyjaciel sczerze do traktowania przystępował; 
przywodzi go do tego ściana sąsiedzka, która gore, to jest:, 
królestwo Duńskie, które już exŁreme perielitalur^ żeby uspo- 
koiwszy się tu, i Duńskiemu mógł pomoc dać, i w Szwecyej 
swoje rzeczy ratować, która spodziewamy się, że z wiosnej bę- 
dzie miała goście. To tedy Uprz« W. samemu, nfająo doswia- 
doconej Uprz. W. ku nam życzliwoaci^ tudzież pobożności i 
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rossądkomi, do uważania eonfidenter podajemy^ abyś aważy- 

wssy te i Insz^ consideraćie do intenciej się naszej w tych 

trafctataoh przychylała która «ię z dobrem tej Rzptej zgadza^ 

Mn po chwale bożej nad sławę większe nie jest. Przypa- 

dtmy w (en na zdanie Uprz. W,, że labo eontenci niejeste- 

•By, jako to i Uprz. W. uważasz^ z responsn Karflrstowego^ i 

yeśtępkóir jegfo tak przeszłych, jako i teraźniejszych, jednak 

t0 na len czas przejfzemy i expo»Łulowa6 z nim niebędziemy. 

iHotk Uprz. W. możesz sam z nim o to expo9tulowaóy ta- 

iliiei i z strony Grobena^ któregośmy na regenstwo, za offer^ 

lą MDnego Knrflpsta przez Krąjtza do nas oczynioną, propo- 

■•wtH. A że kogo innego a śnadź kalwina podał, nietylko 

(neciwko offeroie nam uczynionej, ale i przeciwko pactota 

s|fn;eszył. I w innych rzeczach a mianowicie z strony obie- 

Moyoh pieniędzy wątpiem «by się aiścieł, lubo przez Krajtza 

aerekie o tóm obietnice były, i niewiemy, co od niego nro- 

'Kooy Zawadzki przyniesie: bo i o tych trzydziesta tysiącach^ 

które udawano że posłał, dopytać się niemożem, z których ka- 

stliśmy byli osmnaście tysięcy do Gdańslća dla potrzeb okręto- 

*7eh oddać, a dwanaście tu miano przysłać. Jeżeli przydzie 

M zawarcia sugpenśionis urmorum^ nietrzeba w nie include^ 

^ okrętów budowanie^ naprawianie i elasfis sporządzenie, 

Ętyż koło tego przydzie teraz chodzić^ żeby się elagsi^, jaka 

■9ie być, na wiosnę wygotowała* Jednak niepotrzelhia tego 

T^^femianki czynić, ani się w tractowańiu de suspensione ar^ 

^ntm z tem ożywać, że clasgis gotowanie ma ejtcipi, i oie 

^udi in armisUHo^ aż kiedy by adt^ersa pars wniosła to i 

^liciała to sobie eatfere^ tedy na ten czas dopiero obsistere^ i 

ftiepozwalać na tę candicią, jako i na owę drugą de exelu8i0'' 

^ Odańsczan* Ostatek wierze, życzliwości, mądrości Uprz. 

^« pornearamy. Życząc i t. d. 



ODPOWIEOŹ NA TBN LIST, 
dnia 9. Łatego 1628. 

Ze wszech miar znam ja łaskę Wasz. Król. Mości prze- 

^^'^o sobie, ale i z tej osobliwie uznawtim, żeś raczył mi 

8 
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podnfale aperire merUem Muam przez X. Regenta, mego w te- 
raźniejszych sprawach; starać się hędę, aby się mogło intea- 
ciej W. K« Mści wygodzie, która się na ważnych raoyach i 
oonsideracyaeh sadzi. Widzęć ja to wprawdzie, co też i W. 
K. Msć uważać raczysz, że źle się barzo z państwami W* 
K. Mści dzieje, i że trudne s% sposoby do popierania wojny, 
kiedy jedni nieohcą, drudzy niemogą subsidia conferre^ jednak, 
że się to może w krótkim czasie, jako W. K. Mść tnszyć ra- 
czysz, do dobrego końca przywieść, i nieśmierteln% sławą W. 
K« Mści i Rzptej za poniżeniem tego nieprzyjaciela nagrodzić, 
aog% się znieść do czasa jakiego te incommoda bellorum^ 
ale gdzieby wdlngą poszły i W. K Mść niemiałbyś pewnćj na- 
dzieje zmacania tego nieprzyjaciela w gniazdzie jego, co samo 
mogłoby nam folgę ta aczynić, obawiać się aby ewtrema neees" 
sUa8 nieprzy wiodła lodzi ad indignUaima quaem8; bo jeźliż na 
tym Sejmie script ów prywatny nie ex dignitate Rzptej podpisali, 
snadnie nważyć czego się dalej spodziewać. Rozamiem zatem 
abyś W. K. Mść pilnie i często soUicUowai tak Cesarza J. Mść, 
jako inszych coynn^o^ Prtnct/ie«, aby tę sprawę W. K* Mści mieli 
na pilnej pieczy, i Cesarz J. Mść żeby się z Dończykiem nieje^ 
dnał bez wiadomości W. K. M. Baczę to wprawdzie z lista 
Kurfirsta Bawarskiego, który mi Jego Mść Pan Wojewoda Ki- 
jowski (Tomasz Zamojski} ukazał, że tam niemyślą o tern je- 
dnaniu, jednak że i te rzeczy mogą się tam jako odmienić, bo 
i w tym liście dołożył tego Kurfirst Jego Mść, że loboby je- 
dnanie nastąpiło, niemoże być W. K. Mści ku żadnemu zatru- 
dnieniu, gdyż Duńczyk łatając swoje rzeczy będzie miał z so- 
bą co czynić; nam wiele należy na częstćm przypominaniu. 
Potrzebnaby też barzo rzecz przysposobienie jako najprętsze 
armaty na morzu, co terazby do skutku przywieść owi ludzie 
mogli, którzy imieniem Króla Jego Mści Hiszpańskiego przeszłe- 
go roku ofiarowali: wojsku przy tym teraźniejszemu potrzebne 
piechotne supplementa, a nade wszystko prowiantu przyspo- 
sobienie, bo żadną miarą niebędzie się mogło wojsko zatrzy- 
mać na tych miejscach. O BUMpensią armorum nieraoz W. K* 
MU być $olUeitu$^ bo I nieprzyjaciel jćj de piano nieohoe, pa* 
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tneąc na ttatum rerum nostrarum, i kiedyb^r przyseło o niej 
BÓwić, o eondieiaeh niebędzie r^gody ^ więc o morski teo apps- 
rmt wątpię KgoH^ aby wzmianka być roiała^ bo pewnie kan- 
clers dla damy swojej niepoda tego^ jednak będzie się miałb na 
to wszystko baczenie, jezliż do jakicb około tego traktatów 
przydrJe, acz ja rozumiem, że do jakiego czasu, pokąd slę^ ^^^oj-* 
ako niezgromadzi, byłaby in rem notlram^ gdy^ obawiam się 
SDacznej jakićj w Biskupstwie Warmińskiem szkody. Tak na 
pnnkta W. K. Msoi podane odpisawszy, ubespieozam w i6m 
'W. K. MŚ6, że na staraniu mojem, ile tylko roHonee Rzpt^j 
pmtientur, aby się intenoiej W. K« JMLici wygodzieło, nieznidsie. 



Manifestacya 

IV GRODZIE WARSZAWSKIM PRZEZ P. HETMANA Z STRONY WOJ- 
NY PRUSKIŹJ UCZYNIONA. 

Nie tylko wziąwszy od J. Kr. Mści P. mego miłościwego 
urząd ten wojenny na się, ale od dziecinnych lat moioh ^ to 
staranie, to pieczołowanie moje zawsze było, abym wszystkie 
Intencie moje ku sławie i dostojeństwu J. K. Mści i Rzpt^j 
obracał. Gwoli czemu niestraszne mi były nigdy rozmaitycli 
■leprzyjacidł wojska ogromne^ smakowite wszelakie prace, tru- 
dy i ins^e razy ciężkie od nieprzyjaciół podjęte, o któryoli 
wszystkieora światu iviadomo, abym przy całej wierze J. K. 
Mści Panu memu i ojczyźnie miłej powinność moje oświadczyL 
Taż ochota, przeszłego roku, za nastąpieniem w kraje Pruskiia^ 
Xeia Budermańskiego, od ostatnich granic państw koronnyeh, 
ta do Prus mię przeniosła ; gdziem z niezwyczajną eiężkiemii- 
kołnierzowi stanął prętkością, nie dla czego inszego, tylko że* 
"hy jak» w inszych okazyach moja usługa,, tak osobliwie w tym 
około prowinci^j pruskiej wojennym* zaciągu z ezpectacią J. 
K. Msel P,. Bf. M. i wszystkiej^' Rzpt^ pordwnać się mogła ; 
l^zie jako na mojćm, tak ł wojska wszystkiego nieschodziło 
mi płeczołowanin, lubo gotowość nasza, i wojenne apparamen- 
tZy bez ktćryeh trudno co począć, nietylko sprawie, gotowo-^ 
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śei nieprzyjacielskiej i potrzebie samej nie eorre^pondowały^ 
wiele jednak ochotny źołnibrz nietylko z nieprzyjaoieleoif ' ale 
z niedostatkami i z elementami, przez tak ciężką ziiac.w po« 
la stojąc, walczył, na okazie czekając do czyni&nia z n\e^ 
przyjacielem. Nie siłom, (które słabsze były od nieprzyjaciel-* 
skicb) ale intenciej samej Bóg wszechmogący błogosławić r»«. 
czył, ^e się i miejsca niektóre zdradliwie posiedzooe recupet 
rowały^ victorie się otrzymywały, tak że za łaską Boga wszech-, 
mogącego, za sprawiedliwością J. K. Mści i Rzptej nieprzyja- 
ciel nietylko nic nieawansował, ale siła chytrośeią naby^^cb^ 
rozlaniem krwie swojej własnej, miejsc upaścić musiał, I by 
była wcześniejsza przeszłej wiosny i dostatniejsza nastąpiła 
gotowość, którejem JA na Sejmie Toruńskim u Stanów koronnych 
żebrał, mogłaby była ojczyzna z sławnego a pożądanego da- 
wno ucieszyć się pokoju. Ale niewicm, czy grzechy nasze, 
czy też już cua fata niedopuściły Rzptej tej otrzymać pocie- 
chy. Bo jako za nicrychłem wydaniem contribueiej supplC" 
menta późne żadnćj nieprzyniosły pomocy.» tak podatki sczupłe 
na zapłatę wojsku niewygtarczyły ; zaczćm coraz większy nie- 
dostatek, coraz ujma wojska, i wielkie oszukanie, uietylko 
mnie urzędnika wojennego, ale wszystkiej Rzptej i sławy jej,, 
gdy za niezapłaceniem, miasto kilkunastu tysięcy^ niewycbo- 
dziło kilka przeciwko nieprzyjacielowi w pole, z których I 
praeśidia zamkom, nieprzyjacielowi przyległym, obmyślać było 
potrzeba; zaczćm i okazie rei bene gerendae z żalem npa- 
Bczać sic musiały, i pod niesłuszne opinie i tradnctie mniej ^ 
uważnych podpadaciesmy musieli ludzi. Co tedy za pożytek 
z późnych supplementów i sozupłych podatków' Rzptej jest, 
niech się każdy z tego przykładu nauczy. Tego się w dal- 
szym progressie tej wojny obawiając, lubo się poczuwam, żem 
i zdrowie moje i wszystko co mam najmilszego na świecie 
(krom reputaciej, na którąmem od młodości lat moich zawsze 
zarabiał) dla ojczyzny powinien ważyć, na przeszłym Sejmie 
zskładałem ten ciężar z siebie, życząc ojczyźnie nie życzliw- 
szego, bo go upewniam nieznajdzie, ale sczęśliwszego w ta- 
kowym niedostatku do uspokojenia jćj wodza. Wnosiłem «o- 
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lennem proŁest(Uionąmxikn%\k}%ei'\ii oletylko o uspokojenia się 
i beapieczeństwie 4 sławie swojej inacssej potrzebą rad%ić. Po«* 
mszył mię był jednak- Standw koronnych przy eonclutiej sej«T 
mowej affekt jakiś gorętszy, gdym słyszał jednych większe po«* 
zwalając podatki, drogich nieomylne eznjności nadzieje; za-« 
esem ostatek ;6dr:OkW4a i krwię s>yojej na tę usługę J- K» JMU 
P« M.M. i Rzptej .chętniem ofiarował. Teraz juis ładnej uczci-. 
vego pokoju z traktatów niewidząc* nadziejo, pościłem się^ da 
wojaka, gdzie jadąc, tu mi do J. K. Mści wstąpić przyszło, 
abym jak i o dalsa^m progressie tej wojny, tak sopplementaoh 
i innych apparamentaoh do wojny należących , niemniej i oka- 
zanie żołnierzowi zapłaty od J*. K. Mści się informował. Lecz 
X jaką ochotą wyjechałem z domu w tę drogę, z takim żalem 
przyszło mi się tu zatrzymać w Warszawie, zrozumiawszy z J. 
M. P* Podsk«rbiegp (Hermolaus Ligęza}, że subsidia pieniężne^ 
■a przeszłym Sąjmie uchwalone, ppchybiły daleko tej którą my 
wszyscy zapewne kładli summy, tak, iż nietyiko na nowego 
iołoierza, nielylko dalszemu poparciu wojny, ale ani zapłacie 
wiaoego żołnierzowi żołdu wyrównać niemogą. Nietyiko bo- 
wiefli podatki a niektórych województw tak się zsfąpiły, że 
daleko niedonoszą trutinowanego na Sejmie komputu, ale i te, 
co pozwelone, tak. leniwo idą, że ledwo czwarta część wszy- 
stkiego skarbu doszła* Co poczuwając spracowany i znędznio- 
ay żołnierz w. takiej pacienciej, jaką sam J. K. M. oczyma swy- 
mi widział,, taki- niedostatek wytrzymawszy, niemoże jedno /re- 
wure^ niemoże jedno ciężkim być obywatelom pobliższych woje- 
wództw, jedno fastidire imperih ainranych swych. O czem doszły 
mię świeże od tych, którym władze nad wojskiem ode mnie poru- 
oooe są, wiadomości z wielkim niesmakiem moim. Te rzeczy 
tik mię przeraziły,- że prawie desperować przychodzi, widząe 
la oko y że nielylko reputacia moja, na którąmem robił przez 
wszystek wiekf ale sława J. K. Mości, sława narodu naszego 
perieUiakir, i tamte prowincie,* tak znaczne, nabyte sudore et ' 
sangtine <przodków naszych a nawet i wszystka ojczyzna 
(nie wspominając ineontenientias^ które z żołdu zatrzymanego 
pochodzić zwykły) periclUatur^ a periciUatur nie od męstwa, 
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Dle od dzielności nieprzyjacielskiej, ale żal się Boże od ozię- 
błości naszej. Samo przyrodzenie i sama racyi^, raczćj ostać i 
eommunem ealamilatem in eommuni przyjmować, niżeli do 
wojska znędznione^o jechać, z powinnej skromności i z ziry- 
kłej discypliny wyuzdanego, ale miłość (nie powinność) ka 
pana i ojczyźnie zasłoniwszy oczy, i uszy zatknąwszy, w przed- 
sięwziętą drogę wypycha. Jakoż wziąwszy P. Boga na po- 
moo jadę majestatu bożego prosząc, abym dostojeństwo i ałft- 
wę Króla Pana mego i wszystkićj Rzptćj zdrowiem swojćm sa- 
stąpił ; bodaj mój trup od niebespieozenstwa Rzptą salegazj 
sławę narodu naszego eale zatrzymał. W ozem, jeżeli ezuj- 
ności mojej rzeez sama będzie eorrespondowała^ iż jest wąt- 
pliwa, przeto życzyłbym aby póki jest czas, Rzpta szukała 
sposobów, (o które nie trudno, byle się tylko ochotnie przyta*^ 
żyć chciała) żeby tak hardego nieprzyjaciela s karków swoieh 
zniosła, i już naruszoną sławę narodu swego recuperowaia^ 
Rozumiałem tedy za rzecz potrzebną ozwać się z tim Rsptej 
wszystkićj, i podać do wiadomości tym seriptem moim, in Hm 
manifestationU do Grodu tutejszego i inszych podanym, oświa- 
dczając się* przed majestatem bożym, przed Królem J. Msoią 
Panem moim i wszystką Rzplą, że na mnie i na powinnosel 
mojej, jako nigdy uieschodziło, tak i teraz nieschodzi. Lecz je- 
żeli dla niedostatku i niedobrego rozrządzenia rzeczy padnie eo 
takowego na Rzptą, coby uchowaj Boże niesławę wieczną przy- 
nieść mogło, niech to niewadzi reputaciej mojej i ja, który «ff- 
ne nervo rerum gerendarum, jako każdy na świecie wojownlfcy 
nic niemugę sprawić, niech niebędę lub żywy lab martwy wi- 
nowany, i niesłusznie ab impifs tradueowany. Która moja de- 
klaraoia cum solenni protestatione, żeby wiadoma była Rzptej 
ipsigue poeterUatiy podawana do xiąg grodzkich warszaw- 
skich i inszych w Koronie wszelakich, gdzie aby była przyję* 
ta i obywatelom koronnym ditoulgotcana, proszę. Działo się 
w Warszawie dnia iO. Martij^ 1628. Stanisław Koniecpolakiy 
Wojewoda Sandomierski, Hetman Polny Koronny. 
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• OD PANA raSTMANA DO KRÓLA JEGO MOŚCI, 

dnia 5. Blaja l6S8. 

Jożesmy byli pewni pomyślnego odprawienia prędkiej żoł- 
aiensowi zapłaty, gdy się wojsko obiecanymi od Jeb Mściów PP. 
Coramissarzów piąci odwierci ukontentowało, i dalszego dłoga 
aś i. Sepiembris cierpliwie obiecało czekać. Lecz gdy już do 
liesenia pieniędzy przyszło, przejzrzawszy się Ich MM. PP. 
Commissarze lepiej w compucie, znaleźli to, że nietylko piąci 
cswieroi, ale i czterech żadnym sposobem wyłatać nie mogą. 
€sćm wojsko, będąc tak znędznione, i tą piącią ozwierci ubc- 
spieczone, znowu się wzruszyło tak, że żadnym sposobem pie- 
siędzy brać niechciało, i rozjechali się. Szukają Ich MM.PP. 
Gomunissarze rozmaitych sposobów dostania pieniędzy, ale ja 
tego widzieć przecie nic mogę, żeby się temi sposobami czwierć 
piąta wyłatać mogła, nie będzieli obmyślenia' samego W. K* 
Maci Pana mego miłościwego, o co uniżenie i pokornie proszę. 
Bóyi nigdy w tak niebespiecznym razie Rzpta niebyła, w ja- 
kiby teraz za odbieżeniem żołnierskićm wpaść musiała. A 
wierz mi W. K. Msć Pan mćj miłościwy, że nie żadna inso^ 
lenUa (lubo i jakiś zły duch między nimi lata} ale sam nie- 
wypowiedziany niedostatek do tego ich przywodzi. Jakom to 
był z wielką pracą na nich wymógł, że się już tą obietnicą 
piącio czwierci eontentować mieli, tak i teraz niezaniechywam 
zażywać wszelkiego starania, lubo mi przez (bez) PP. Połkowni- 
\iw i rotmistrzów bardzo ciężka rzecz, aby te cztery czwierci 
md i. Decembris wziąwszy służby W. K. Mści nieporzucali. 
Gwoli czemu pro 16. praesenłis, złożyłem pod Nowćm gene-> 
lalue koło, gdzie jeżelibyś ich W. K. Mść Pan mćj miłościwy 
pisaniem swćm zagrzać chciał, rozumiem nie zdrożnieby było. 
Ciężka rzecz najaśniejszy miłościwy Krćlu Panie mćj miło- 
ściwy, gdy żołnierz, kiedy już pora wojenna nastąpiła, miasto 
wychodzenia w pole przeciwko nieprzyjacielowi, dla niedosta* 
tka w głębokość państw W. K. Mści retirować się gotuje. 
Ciężka, gdy nieprzyjaciel, upatrzywszy ozas tego naszego 
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mieszania, i tak wielkićj na Wiśle wody, irruptie czyni, po- 
gańskim sposobem pali, a żołnierz miasto resistenCięf o zasłu- 
żone się rachuje, onego się upomina. Niesczęsliwa Rzpta na- 
raża, że tak niewcześnie i nicporządnie obmyśla wa o sobie, a 
ńajoiesczęśliwsi my arzędnicy wojenni W. Król. Mści Pana 
mego miłościwego, którzy nietylko zdrowia, substantie i)asze, 
ale i reputacią dla tej i przeklętej oziębłości tracić musiemy. 
Nie wątpię, że jaż doszło do uszu W. K. Mści, że w tym ty- 
godnia w kilkanasta kornetów z kilką kompanij draganów nie 
przyjaciel wpadszy^ Łasin miasteczko i innych trzy wsi spa- 
lił, a gotuje się znowu i na coś większego. Mógłby być po- 
łów dobry na tak bespiecznego nieprzyjaciela, kicdyby kim by-, 
ło począć. Okręty te dwa ostatnie W, K. Mści już nazad do 
Gdańska wróciły; nieprzyjacielskie stoją pod Gdańskiem, ale 
bardzo daleko, i niezawśze wszystkie; mogłoby się z nimi 
sozęścia spróbować, tylko się także na defeet pieniędzy mary- 
liarTśom Pan Poza uskarża. Donioższy to tedy wszystko do 
wiadomości W* K. Mści Pana mego miłościwego, uniżenie 
proszę abyś o bespieczeństwie państw swoich i o sławie swej 
gorąco radzić raczył i t. d. 



OD TEGOŻ D0= TEGOŻ, 
dnia 9. Ną|a 1628. 

Wiedziałem dowodnie przed klikiem dni, że się nieprzy- 
jaciel na pewną lmpressf[ gotowała i radbym był wojsko zaraz 
zkupił , pogotowiu go czekjąc : ale ta teraźniejsza eonfusia 
dla nlepłace między nami, niepozwoliła tego do effektu przy- 
wieść. Obwieściłem jednak wcześnie wszystkie chorągwie, 
aby o tćm niebespieczeństwie wiedząc, gotowi do ruszenia na 
órdynatią moje czekali. Wziąłem wczora wiadomość, że nie- 
przyjaciel ku Nowemu miastu i Brodnicy ruszył się; zacz^Soi 
zaras na koń wsiadam, tym to pułkom roskazawszy się co 
prędzćj różnemi przeprawami przez Wisłę przeprawiać. Mam 
nadzieję w miłosiei-dziu bożem, że ftiieodniciMa nleprzyjaclal 
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pociechy, bo i w Nowćm mieście jest więcej nia^ tysiąc człeka, 
i do Brodnice Pana Buthierowi draganowie poszli* Pana Boga 
jsatem prosząc abym o sczęśliwej vietorięj W. K. Mści Panu 
■temu miłościwema oznajmił i t. d. 



OD TEGOŻ DO TEGOŻ, 
dnia 13. Mąla 1628. 

A to za łaską Pana Boga wszechmogącego gotowość na- 
sza poprzedziła impressę nieprzyjacielską, który jaż in procinc" 
tu hędąc przecznwszy nas być gotowych, wstrzęd uczynił. 
Miałbym był sobie za sczęście, kiedyby był chciał continua^ 
teae swoje zawziętą drogę : bo za tak prętkiem skupieniem, lu- 
bo nędznych i niezupełnych chorągwi, miałem nieomylną na- 
dzieję, żeby był przy sczęściu i sprawiedliwości W« K. Mści, 
Pana mego miłościwego, ten nieprzyjaciel głowę swą położył. 
Chciałem był teraz potężną czatą podejść pod Maiborg^ aże- 
byśmy go mogli byli jako wywabić w pole ; ale obawiając się, 
iżby on pod ten czas nieehciał tu przez Wisłę, gdyż już ma 
Bost gotowy, jakiej impressy uczynić : muszę rad nie rad z 
daleka po ebie stronie Wisły na jego zamysły patrząc. W wto- 
rek ten przyszły, jakom W. K. Mści Panu memu miłościwema 
doniósł, koło mieć chcę^ gdzie« aby się tem contentowali^ co 
okarb W.K Mści przemoc może, wszystkich sposobów zaży- 
wając, z nimi traktować będę. Co jeżeli uczynią zaraz będę 
ehciał do obozu iść. Dobrze W. K. Mść Pan mój miłościwy 
uwzżyć raczysz niesposobności koła generalnego i obawiać 
zię tfi muUUudine większej confusief^ com i ja wszystko con- 
siderował. Ale iż za nieprzybyciem pułkowników i rotmistrzów, 
oiemiał kto z chorągwiami i z pułkami w osobności traktować 
i oni też jeden przez (bez) drugiego nic, nieczynić słowo so- 
bie dali, musinłem się na to resolwować. Wszakże przestrzegło 
zię poruczników, aby wiedzieli, z kimby mieli przyjeżdżać do 
koła* Z któremi. Pana Boga wziąH^szy na pomoc, będziem się 
z pilnoeoią starać, abyśmy de$iderio W.K.M. i potrzebie Bzptćj. 

9 
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earrespondowalu Tylko mnie to nie cieszy, że J. M, P. Podskar- 
bi! nie tuszy znowu cztery czwierci wydołaći do cze^i^o gdy^ 
by przyść miało, niewidzę żadnej pocieehy nadzieje. Icb MM. 
PP« Commissarzom, także J. M. Pana Podskarbiemu odesłałem 
W. K. Mści pisanie; wątpię aby sam który z Icb Mści do tego 
koła zjacbał, bo i niewiele ich, i już kredit u wojska stracili. 
Oznajmuję też Panu Pozie wolą W. K. Mści Pana mego miło- 
ściwego, gdyż te kompanie według roskazania W. K. Mści po- 
gotowiu są i t. d. 



Daklaratia 

WOJSKA WSZYSTKIEGO J. KRÓŁEWSKIŹJ MOŚCI W KOLB GENKRAL- 
NiM PRZY J. MŚCI PANU HETMANIE Bip^CiM POD GRUDZIĄDZEM, 

dnia 16. Mą|a l628. 

Nie tajna jest już wszystkiej Koronie i samemu nieprzy- 
jacielowi wielka cierpliwość i niedostatek wojska wszystkiego 
I ledwie nie ostateczne znisczenie ubogiego towarzystwa dla 
tak długo zatrzymanego żołdu i zasług naszycb w skarbie J. 
K. Mści, a co z większym żalem jest Rycerstwa, że Ich MM. 
PP. Commissarze, od J.K«M. zesłani na zapłatę nasze, o1>- 
wieściwszy chorąg\>iie, aby odbierali zasługi, tylko nas ludifi^ 
eowaU: bo assekurowawszy piąclą czwierci, nic po prostu nie 
dali : teraz dla tego nas tu posłali bracia nasi, przy chorągwiach 
pozostali, abyśmy u J.M.P. Hetmana, który oczywistym świad- 
kiem jest nędze i zniszczenia naszego, upomnieli się skuteozn jj 
sapłaty z tą deklaratią^ że więo jj służyć nie mamy o ozćm- i na 
czćm i sam niedostatek acz i niewdzięczność spędza nas z po- 
la. A że na tym tu placu słyszemy poselstwo i listowne a go- 
rąca poMtulatum i roskazanie J. K. M- P. N. M», irfyasemy żałosną 
nam wszystkim proźbę J. M. P. Hetmana, wodza naszego, prze- 
czytano nam i od J. M. X* Arcybiskupa Chiieanleńskiego i ad 
leh MM. PP. Obywatelifr Ziemie CliełttlnsU^i Uaty, w kt^oh 
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usiłują, abyśmy tą nęd^ą i niedosUitkieiii naszym dsl^ się kar- 
mili i ta z tych krajów, doohodząo krwawych zasłag naszych, 
nieodstępowali, widząc to i sami na oko, że zatem ostateczna 
perięulum immineret Rzptej, a to lubo z wielką trudnością, a 
niewypowiedzianym żalem i krzywdą naszą a bodaj nie zura- 
są hraciej, na stanowiskach pozostałej, odstąpiwszy pierwszej 
deelaratiei naszój, którąśmy jaż w kole J. M. P. Hetmanowi 
odnieśli, deklaruje się wojsko naprzód: chcąc to oświadczyć 
jako saerosanete obserwujemy najmniejszy roskaz, tak jako 
wierni poddani i wierni słudzy J. K. M, P. X. M. , pokazując i 
to żeśmy są spólnój ojczyzny matki naszej, jako każdy za- 
cny, synowie: ukazując, że nie przedniejszy respekt nhaz jest 
na tej służbie J.K. M« żołd ten mizerny, ale krzywda boża I 
kościoła je^o, wrodzona cnota nasza szlachecka, ale miłość oj- 
czyzny spólnej, ale obterpantią i retoererUia J. K. M. P. N. M. 
ale miłość wodza naszego, który równo z nami piersiami swe- 
»i zastawia się o ojczyznę: naostatek miłość braciej i krew- 
nych naszych, którzy wczasów swych domowych za naszemi 
głowami zażywają, dla tego prosiliśmy J. M. P. Hetmana, aby 
nam sposób wżdy jaki pokazał, jakobyśmy mogli w tym głodzie 
I znisczenia naszem dalćj zostawać na służbie J. K. M., na co 
deputowawszy zpod każdej chorągwi po towarzysza do PP. 
Poruczników aby w mniejszej kupie bez confusiej 7^ J»M. P* 
Hetmanem ten sposób wynajdowali. Jednak w tak gorącym ra^ 
sie inszy się podać nie mógł, tylko ten: 

I« Aby J. M. P. Hetman pieniądze ex nunc na nową czwierć, 
która się pocznie a die i. Junij, na wojsko dać roskazał na 
zatrzymanie samój czeladzi, która gwałtem nas odbiega. 

2. Aby prowiant na wojsko aeguaUter et proportionalUer^ 
którymby się wojsko sustentować mogło, był rozdawany, tylko 
niepogniły ; o który, aby nam był gratis dany od J« K« M. I 
Bzptej,' ma być poBtulatum nasze na Sejm blisko przyszły, i 
samego J. Mści Pana Hetmana. 

8. Aby na tenże Sejm, blisko pra^szły, pozwolił nam J. 
M. P. Hetman posłów swych posłać do J. K. Mści i do Bzptej, 
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którzy wedle instraktiej wojskowej będą mieli przełożyć J. K« 
M. P.N.M. krzywdy i niedostatki nasze. 

4. Miasto assecuratiefj której bracia potrzebowali od nie- 
których z przedniejszych Ich MM. PP. Senatorów, Iżby to nie- 
małą zwłokę wziąsć mnsiało, a rzecz nasza non patUur moram^ 
dla te^o za dostateczną asseeuraCią bierzemy list J. K. M. P. N. 
M. i słowo J.M.P. Hetmana, który nam obiecuje authorilate sua 
na Sejmie da P. Bó^ skutecznie pomoc nam do odniesienia za- 
sług naszych. 

5. Aby zXięstwa żywność na wojsko była wycią^niona* 

6. Aby J. M. P. Podskarbi kredit na wojsko wyjednał u kupców. 

7. Deklaruje sie wojsko finalUer^ że tych wszystkich zasług*, 
które mamy w skarbie J. K. M., więcej i jednego dnia ultra uf- 
timam Augusti czekać niebędziemy: którą ostateczną deklara- 
tią i na Sejmiki niektóre a potem i na Sejm posłać mamy, aby- 
śmy Bogu, Panu, ojczyźnie prawemi zostali, a więcój borgo- 
wej służbie żaden z nas się nie obliguje, ponieważ jest i prawem 
to zabroniono i z trudnością zawsze wielką przychodzim do za- 
płaty. 

8. J* M. P. Hetmana prosiemy aby przez tego posła J. KL 
M. podziękował od wojska za ofiarowaną łaskę J. K. Mści i 
przez list swój J. K.M. o skutek łaski J.K.M. prosił w zapła- 
cie naszej. Na tę tedy deklaratią w kole generalnem J. M. P. 
Hetmanowi podpisujemy się rękami własnymi, których wojsko 
wszystko do tego deputowało. Pod Grudziądzem dnia 17. Maja 
1628. Samuel Nadolski. Marcin Sadowski. Samuel Dunikowski. 



OD PANA JAKUBA MAXYMILIANA FHRDRA, ŁOWCZEGO ZIEMI PRZE- 
BITSKIĆJ, SEKRETARZA J. K. MŚCI, POSŁA DO WOJSKA KORONNEGO 
. POD NOWĆM ZGROMADZONEGO, UST DO X. PODKANCLERZEGO 

OAKUBA Radzika), 

z pod GrudzJadza dnia IS. Mąja 1628. 

Dziwną bożą providentią a usilnem staraniem J. M. P. 
Hetmana to się stało-- że przyj acha wszy praejudicatis ani^ 
mis a prawie cum concepta eonfoederatiene dali się do tego 
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aiUonić, że wszystkich pieniędzy czekać przyobiecali. Wzru- 
szyło ich wiele poselstwo Jl. K. Mści przez mię odprawiono; 
bo tę mieli opinią, Ae ich dwór ludificuje^ żePP. Commissarze 
obiecawszy im pięć czwieroi zapłacić i w ozćin ich ofseeurO'^ 
vaws%y, znowu i czterech płacić niemieli czćro, jakoż sam 
przy mnie wyraźny list przyszedł P. Podskarbiego, że i na 
cztery ezwierci niema pieniędzy, zaczem gdy ja im przełożył : 
że to się nie K. J. Mścią ale poborcami dzieje, że poborów nie- 
odwieźli, bal drugie województwa onych niepozwoliły, prawie 
z płaczem wołali: „Cóż nam każecie czynić, ponieważesmy i na 
koniach zeszli i rynsztunki zawiedli i wszystkie substantiae po- 
tracili V^^ Zrazu w kole bardzo się ostro stawili, do żadnych 
media niecbcąc przystępować, jedno żeby im zpełna pieniądze 
oddane były, i z wielkim hukiem wołając: Że zaraz rozjeż- 
dżamy się, jeżeli nam pieniądze zasłużone zpełna oddane nie- 
będą ; i gdy tumult począł bardziej inualescere J. M. P. Hetman 
widząc, że się na złe zanosiło, uprosił to u nich, że się po 
pułkach rozeszli, o tern deUberowae co dalćj chcą aczynić. Do- 
pieroż po pułkach hałas, gdy jedni nieodbiegać ojczyzny ra- 
dzili, drudzy o eanfoederatią wołali et id genu$ : gdy się zno- 
wu do koła zeszli, spodziewallHmy się co pociesznego usłyszeć, 
aż ci się wprzód z pułku P. Wojewod zica Bracławskiego niejaki 
Rffbińgki wyrwał się z oratią do P. Hetmana : Że jakośmy pier- 
wej przez posły swe wypowiedali posłuszeństwo Wm. u Byd- 
goszczy, tak i teraz ono za dwie niedzieli wypowiedamy. Na 
€0 ohstupuit P. Hetman i rzekł do niego: Niesłyszałem tego. 
On na to : Tak nam ci referowali, cośmy ich tam posyłali. 
Drugie pułki za tjrmże poszły i takąż deklaratią czynić poczęły^ 
•pnScz z pułku P. Halickiego, którym ja był, przez brata swe- 
go stryjecznego Fredra, który między nimi ma wielką bardzo 
■iłosć, zpraktikował, którzy z tym się odezwali: że nieobcą 
Rzptćj odbiegać, ale ostatka pieniędzy chcą cierpliwie czekać, 
jeno względem tćj patientięj aby nam pozwolona była dawna 
czwierć i karmne pieniądze po złotych trzydziestu na koń. Na 
których zaraz wielka wrzawa powstała : Wy pochlebnicy ! cor-^ 
rumpawai was Fredro, znać że wam ładowano talerami, aC" 
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że nletylko iyeh piąoia obiecanych cjs wierci, ale i czterech, 
gdy ich tumie sposoby, w kt6rych nadzieję mieli, omyliły, ża- 
dną żywą miarą wyłatać nlemogll. W takowym niedostatku, 
który jest w wojsko W.K.M. P.M.M., musiał być wielki fre^ 
mUus i declarade pernitiem Rzptej przynoszące słyszane. Za- 
żywałem rozmaitych sposobów do ujęcia tego zapału, i tako- 
wej, na jaką się było zaniosło, zawziętości •, pobłogosławił ?• 
Bóg pracom naszym, zmiękczył animusze ich, że tern, co była 
rzecz niepodobna, eontentowaó się chcą, to jest : jedne czwieró 
zupełną baz wszelakich defaHeatij na nowe chcą wziąść, sa 
którą ad uUimam Auguiti w służbie W. K. M. i Wszelakióm 
posłuszeństwie trwać będą, niewątpiąc, że im natenczas sku- 
teczna i zupełna zapłata obmyślona będzie: bo inaczej po tym 
pomienionym czasie przyszłoby im służby W.K.M. od bieżeć, 
a do zwyczajnego sposobu dochodzenia zasłu/iOnego żołdu u- 
dać się. Są i insze do W. K. M. P. M. M. petita na Sejm, któ- 
rych się im żadną miarą zabronić niemogło ; te P. Fredro W. 
K. Mści referuje. Niewątpię ja nic, najaśnieszy miłościwy Kró- 
lu, P. M. miłościwy, że Rzeczplta mając jescze ten czas o be- 
spieczeństwie swojóm radzić, a przestrzeżona w jakim teras 
byłą ku zgubie nachylonym terminie, ohaczy się i wcześnie 
jako zupełne żołnierzowi zasłużone, bez którego niepodobna 
rzecz trwać więcej, tak porządniejsze poparcie tej wojny ob- 
myśli. Teraz abyś W.K. M. tę powolności cierpliwość wier- 
nych żołnierzów swoich, a koło tego prace i starania jakie- 
kolwiek nasze, miłościwie przyjąć raczył, uniżenie proszę. Chcia- 
łem był zaraz do obozu woiść, aby się nieprzyjacielowi od- 
cięły, jako się teraz świeżo stało, wszelakie impressy; ale Iż 
chorągwie lekko z stanowisk ruszyły się były, do tego nie- 
wziąwszy tych, które mają wziąść pieniędzy, rynsztunków nie 
oBAJą wyknpić za co, przydzie ten tydzień albo półtora jescze 
wytrwać, potem będziem się wszelakimi sposobami starać, aby- 
śmy na sławę W. K. M. P. M. M. zarabialL Tuszę że nieomleas- 
kamy nic, gdyż językowie, onegdajszego dnia przywiedzieni, 
zgodnie trwierdzą: iż świeżo list od Gustawa przyszedł, któ« 
ry się na świątki być obiecuje, sakazigąc przed przyjacdMa 
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swoim wyoliodzió wojska w pole. Na tyeh okrętach, które były 
ku -Memlonrl prjByaały, niebyło samego Gustawa i t. d. 



OD PANA HKl^HANA DO lERÓŁA JKGO MOŚCI, 

dnU 18. MąJa 16£8. 

Doznawałeś W, K. ML P. M. M. nietylko męstwa I dzielnosei 
w wielu okasyach 9S różnymi nieprzyjaoioły wojska tego, ale 
tmŁ i powolnośei, w tak ołężklm niedostatku cierpliwości, ale 
jeAełi kiedy, tedy ea tą teraźniejszą okazyą masz W« K. Msó 
•swiadezoną uniżoną • powolnoić, którzy z powinna reterenHą 
posła W.K.]IIsoi przyjąwszy, starali się aby woli i rozkazaniu 
W. K. JM. P« M. M. wygodzili. Odstąpili w wielkiej potrzebie 
swej na ten czas zupełnój zapłaty, która im była obiecana z 
Sejmu. Zaniechali i piąci ozwierci od Ich Msciów PP. Com- 
missarzów obiecanyeh, niewspomnieli i czterech, o których się 
i« nadzieja czyniła. Nawet chcąc tóm większą powolność W. 
K* Mści ukazać, niepytali się według poselstwa W. K. Mści, 
ooby durb mógł przemoc, ale samą tylko jedną na nowe con^ 
ientawae się chcą ozwiercią ad uUknam Augu$H, która nie* 
wąt^ę, że im odliczona będzie. Interea będzie miała Rzpta 
eaas do ob^iyśliwania, tak koło dalszego zatrzymania wojska, 
jako i porządnego poparcia tój wojny. Są i inne niektóre de^- 
HaraUe i petUa ich, które P.Fredro W. K. Mści odniesie. Nie- 
wątpią tedy wszyscy^ że ich taką powolność miłościwie W.K. 
M.P.M.M. przyjąwszy, miłościwą łaską swą pańską one na- 
gradzać będziesz. Tę tedy przez posła W.K. Mści ofiarowaną 
z nniżonóffl podziękowaniem przyjąwszy. Pana Boga proszą, 
aby mogli mieć sposoby i usłużyć do zarabiania na sławę W« 
K«M. z którymi wierność poddaństwa i t. d. 



AB ELBCTOMUB BBANDBBUBGICO AD CAMPIDUCTOBEM. 

Bsgiowumtif die 88. Maij 164B. 

Pro ea qua fwbis lUrma. D. V. intereedU neeessUudine 
facere non pouumus, cuin eandem de ifs ad ełaiMtm fmM' 

10 
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€um pertinetUibus eertiorem reddamus. Nunciatum est nobis 
heri sero respere Ptincipem Oustapum Adolphum se antę 
nostrum portum Pillamensem cum aliguot natfibus conspieien-^ 
dum praebuisse, $egue ipsum th persona cum navi aetuaria 
in^esMum esse; classem vero ipsam nondum appuUsee, ve^ 
rum vi ventorum iempestate diąjeetam adhuc partim aUiori 
in mari, parłhn circa portum eUrcumfluctariy Ua uC nondum 
eonetet^ gualem miiUem, guoCue eopiae secum adduxerit. De 
eo guamprimum aUguid certi resciverimu8, nuUa interposUa 
mora Ułud ipeum^ et ei guid ampliue nobis innotuerit Ulrmae 
D. V. significabimus. Interim eandem cum studiorum nostro^ 
rum oblatione dicinae proteetioni amice commendamus. 



OD PANA HETMANA DO KRÓLA JEGO MOŚCI, 

dnia 28. Bląja 1628. 

Tydzień jatro będzie jakom się mszył z BydgOBzezy ta 
ka Grudziądzowi, dicąc wojsko jako najprędzej skąpić, abyśmy 
się podemknąwszy pod nieprzyjaciela nań nastąpili i jego im- 
pety zrażali. Łeoz iż jesoze dotąd nie wszystko wojsko tę je- 
dne ezwieró wzięło, niesporo im do kupy ; wszakże wszystkich 
sposobów szukać będę, że przed niedzielą obóz zawrę; gdzie 
uczyniwszy consUium, po którćj stronie na nieprzyjaciela na- 
stąpić, dam znać W. K. M. Panu M. M. ; teraz uniżenie proszę, 
abyś mi W. K. M. wolą też i zdanie swoje w tej mierze oznaj- 
mić raczył. W ^irzeszły wtorek we dwóch tysięcy tak jezdy ja- 
ko i piechoty wypadł nieprzyjaciel ze Tczowa i nim nasze cho- 
rągwie skupić się mogły^ kilka wsi pobliższych spaliwszy, po- 
wrócił nazad; ubili przecie kilkunastu nasi I sześciu więźniów 
oddali, którzy dwie przyczyny tego palenia kład i: jedne aby Mib 
tym sposób niejszy eh do pokoju według myśli swej. uczynili; 
druga aby nam commoditates położenia obozu blisko swoich 
miejsc odjęli. O Gustawie to twierdzą:, jakoby się do Inflant o- 
brócić miał, tam no#ym żołnierzem zamki opatrzywszy, z tame- 
eznym starym tu ma przyść wolą, którego w tych dniach za- 
pewnie obiecają I t d. 
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OD PANA HSTBIANA OO KRÓLA JEGO HOŚCI, 

dnia 30, 9Ią|a 1628. 

Będąe wielkimi dobrodziejstwy łaski W. K. M. P. M. M-ob-- 
clężony, i to teraźniejsze eonferowanie mi Starostwa Baskieg^o 
Bielada jako mię przyciska do tćm sposobniejszego usłużenia 
W.K.M8ciP. M.M.-, uniżenie tedy W.K.M.P.M.M. podzięko- 
wawszy wszystkich sposobów szukać będę, abym tak wielkim 
dobrodziejstwom, krwawóm usłużeniem mojćm earre9pondowai. 
Jeżeliby jescze do tej łaski W. K. M. Pana mego miłościwego, 
o ozem do Jego Mści Xdza Podkanclerzego (Jakuba Żadzika) 
piszę, czego niedostawało, niewątpię^ że eupplebit łaska W. 
SLM.; o 00 uniżenie i pokornie proszę* 



AB ELSCTOJUB BRANDSBUBOICO AD CABiPIDUCTORSM, ** 

S^gUmonUf dU SO. MaiS 1628. , 

ReddUa9 esse Uteras nostras lUrmae Dominationi Yestrae, 
cuibu$ nudiu9 cuartus adoetUum PrineipU Ou$tavi Adolphi th 
portum nostrum PiUaeiensem significanimus, nulH dubUamus. 
Statim igitur ul de eo certiores facH sumus, ex Reipublicae ne- 
eeeHtaie fore dtuHmue^ ei cuantocyus legaiionem ad ipsum eW" 
pediremusp ut et ipntm ab inUfuUate incendiorum^ guibus nuper 
aiicuot pagos et HUasmiles ąfue soh aeguavU, seadendo de^ 
hartaremur, et ut super eertis aUguot ip$i pro communi bO" 
no praposUU cuaestiombus mentem efus pereunctaremur, Quem 
in finem magnificum consiUarium nostrum in Prussia supre^ 
mam, praefectumcue proHncialem, nee non eineere et fideli^ 
ter nobis dilectum Andream a Kreutzen, cufug opera nuper 
in pacie tractatibue ust sumus^ ad ipsum misimus, solutis e- 
niM nuperrimis istis tractatibus inprospere, postęuam Confoe^ 
deratorum Belgij Ordinum domini Legati diseesserunt, pro sin-^ 
gulari nostro in pacem studio, ex ipso explorari euratfimusj 
uhWBs ipsi curae cordigue esset et fieri posset, tum ut tfacta^ 
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tus suspensie Uerum reasfumerentur, ium ut nosira ifUewen^ 
tione et studio protMveretUur, tum ut arma interim ad duos 
tresre plusminus menses nupenderentw, tum denigue^ guae 
maxime refunderentur, sumptuum refusiones repetere weiiet. 
Reversus ergo ablegatus noster tale responsum nobis retuHt, 
ut 80 a propooitio sibi guaeotionibus, non piane alieno animo 
esse deelaraverU, nee nobio de meUori proyreosu piane diffif 
dendum oit. De guibuo omnibuo ad Sao. R. Mttem referre 
efusdemgue Mttis clementieHmam reoolutionem expetere eu^ 
ravimu8. Et cum ReipubUeae bono haee feeerimuo, de ^sdem 
etiam ad Illrmam D. F. referre voluimu9, quo etiam mentem 
lllrmae Dominationis YestraOj guid in uno atguć aUero facto 
opus esset et reputet, percipere studiague et offieia nostra 
juxta ea Reipublieae aceommodare eo promptius gueamusm 
Princeps autem ipse Oustavus Adolphus ewiguis copifs, nem'' 
pe tribus legionibus mille ducentis, in singulas leyUmes eow^ 
putando, Sueeorum militum stipatus est, guibuo adhue cum 
tribus legionibus Pionem ąjus curiae marąphalcum subsecu^ 
turum perhibetur. Nullum vero nec eguitem nee peditem OcT'' 
manum seeum adduoHt, Dimissogue legato nostro se cum can- 
eellario suo OxenstierniOy guem Elbinga accersiverat, ad Vi^ 
stulae Caputy ad propugnaculum ibidem e^truetum, ffuigo Haupt 
dictum^ eontulit. Quae uti seire Illrmam D. F. mawimopero 
Reiptiblcae causa interest, ita hisce de ifsdem ad Illrmam P. 
Fm. perseribere guantoegus voluimus, Cui de caetero studia 
officiague nostra promptissima paratissimague deferimus, eam» 
demgue ew animi sententia ralere ewoptamus. 



RESPOKaUM CAStPlDUCTOntS. 

Post primas Serenitatis Yestrae de data 26. Maif^ hodia 
de data 28. aUo exemplo redditae sunt miM literaCy utrisgue 
una opera respondeo, mt^oremgue in modum Serenitati F4m^ 
strae ago gratias, guod me Serenitas Yestra de adcentu Prin-- 
cipis Gustom Adolphi feeerit eertiorem, guamvis eum appu^ 
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UM9e pauei» antę diebus aUunde Jam eopunferam. Studium 

pacia, quo SerenUatem Ve$tram ReipubUeae amarumpe di- 

Oanum causa tcncri animadocrto., non. potest reprehendL 

Hoatem a pads condOionibus non piane alienum esse, qui 

credom n^n invenio, eeric conditionic cuae fodosc naufra-' 

fhtm cct dieenduś, guŁ totiec oMata pacia media AudificaPuB 

etL Mea gtOdem ientenOa S* It. Mtmn Oaadnum meum cle* 

w^ enUiMimu m atgue €tdeo hempub. a juMs pada canditianibm 

non cece aHenam, caeterum cum tam ^ereuto fidendum non 

CMce śMcU, eoHda Jam belH coneiUa eeęuenda Judieahit. Ar^ 

wu^rum euepensionem eupercaeaneam esse ewistkno, mec paw^ 

cerwn incendia pagorum, guae, emercitm nostro in hffbensie 

deęente, ab kosie exeiłata sunt, muUum laudis itHeoWgen^ 

Cum in castfiś consisiemus, ignem pagis subifeiat, ęui ftam^ 

WMS suo sanyuine facente Beo cupit ewtinguendas. ttefusUh' 

nem damnorum ut RespubKea concedat eredibUe non est, ni- 

si forte alietffus a latere UbcralUas ReaspubUcam koc onere 

teUet Uberare. Potens est Deus e/Prenatam kane hosHum au- 

daciom repHmere et Justam 8.R. Mtts eausam origere. UtSe^ 

renitas Yestra somnum ex oeuUs eweuHat et cwmmunem Rei' 

puhUcae atgue adeo suum Kostem eof^junetis armis, viribus 

et aniosis nobiseum retundat, Jam maturum est. Facile omnis 

beUandi modus, his in partibus hostem deficeret, qui mawi- 

Wiem comeatus in Dueatu Serenitatis Yestrae habet partem, 

nee diu hine ejectum rideremus, ci eaifunctis armis vellemus 

mm lacessere. Scio SerenUatem Yestram hactenus non de- 

fidsse inhibendo, ne guispiam suorum subditorum militiae 

ihstaeianae nęmen daret, neve alimenta aliacue atuHUg sub- 

sdnistroret. Caeterętm cum 9eręfiiitatis YestrĄC tam sevęrae 

Jskibi/Honee irrilae hactenus fuerint, aegui Ser. Yestra eon* 

oOef rogo, et a me subditi Ser. Yestrae officU sui adwumen* 

di erunt, et $i gui contra edictum Ser. Yestrae tu octu de^ 

preks$$si fueriln$, pro modo delieti puniendi. Interim Serenita^ 

tern Yestram Jbene ae feUdter vatere cupio. 



SO Btanltlswa BLonieepolsldego 

OD PANA HITHANA DO KBÓLA JEGO MOŚCI, 
pod Grndilądseiiy dnU 8* Csemm 1688. 

Miewałem ja tak od więźniów, jako i od Bzpiegów i % 
inszych miejsc śmierci GnsCawowej gęste wiadomości, o eieó* 
mcm do * Jego Mści Xdj5a Podkancleraego, i Jeg^o Mości Pana 
Starosty Łajskie^ (Kaspra Denhoffa) natrącał; W. K.Mśel Pa- 
nu mema miłościwemo nieclioiałem nigdy oznajmić, rozumiejąp 
by6 z pewnych eof^ectur rzeczy niepewne. Gdyż ani Oxen- 
stiern, jako W. K. Mści pisano, ztąd nieodjeźdzał : Wyjawiło się 
to, ie nie tylko żyje ten nieprzyjaciel, ale że już i przyszedł 
do państw W. ¥L Mści, o ezómem przed kilką dni Jlego Mości 
Xdzu Podkanderzemu pisał: mam ponowę o tóm i z inazyeh 
miejsc, ale i Karfirst toż mi pisze, które pisanie !¥• K. M. po- 
syłam* Wojsko W. K. Mści tu pod Gmdziądzem kupię po obojej 
stronie Wisły zataczając obozy, abym nieprzyjaciela in suspeni^ 
80 trzymał, niedając mm znaka po której się obróciemi stronie. 
Ale jescze siła niedostaje chorągwi, ponieważ wziąwszy lę 
jedne czwieró dopiero się koło poprawy rynsztunków krzątają* 
Oddaję się i t. d. 



OD PANA HETMANA DO PANA KRAKOWSKIEGO 
(JANUSZA X. ZBARAZKJĘEGO), 

pod GradcŁędseniy dnia 5. Czerwca 1688. 

Oznajmuję W. X. Mści, że Gustaw 25. Maja do Piławy 
wysiadł ; przywiódł z sobą 4000 świeżego wojska, jeseze się 
dwóch regimentów za sobą spodziewa. Ja też tu pod Gradzlą- 
dzem wojsko knpię, abym ono skupiwszy w dobrym porządku 
pod nieprzyjaciela podstąpił, ale niebarzo się spieszno ehorą-- 
gwie do mnie ściągają, gdyż dopiero drogie tę jedne ezwlerć 
wzięły, i tak też dopiero się koło poprawy rynsztunków krzą- 
tają. Co mi pisze Karfirst posyłam W. X. Mści, ale wszystko to 
brednie, może być pokój, kiedy porządną nagotajem wojnę^ 
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iiaosej pewnie nie* Jako mi P. Wolf powiedał, który kilka 
nuealfcy m niok w więaleiiia był, Łe między inszymi dUeurst^ 
mt Oxen8tiern miał i len, powiedziawszy: Nie jesteśmy my ta- 
ey, śebysmy Królestwa Polskiego poŁeneiej niemieli widzieć, 
I OB^j się obawiać, ale patrz%e na eanfusią i niezgodę, nie- 
ebieoiąjemy sobie, aby nam kiedy Polacy eiężsoy być mieli : Bo 
kiedybysmy porządną uchwaloną obaozyli wojnę, niedalib)śmy 
śę wybgać, samibyśmy ztąd ustąpili. Canfidenter zaprawdę dl- 
^eurowai^ ale eoż? kiedy my sami tego nieehcemy do siebie 
widzieć, co nieprzyjaciel w nas widzL Przyszedł list do Gdań- 
sczan 29. Maja od Króla Dnńskiego, w którym pisze, że z 6u- 



Stawem uczynił tald związek, iź wszystkim jego nieprzyjacio- 
łom jest nieprzyjacielem ; zaczćm perswadując im, i napomi* 
■ając ich, aby Królowi J. Msoi i Rzptej żadnej niedawali po* 
■oey, raczój aby neutriiIUatem trzymali, inaczój wypowiadając 
im i przyjaźń i wszystkie handle z państwem swojem. Patrz 
W«X.Msć tego pijanicę, niemając żadnej do Rzptej przyczy* 
ay, co robi. Nie żalby Rzptej naszój, ponieważ się oni tak 
przeciwko nam wiążą, abyśmy się też przeciwko nim wiązali; 

* 

przyszły Sejm ma saUoare RempubUcawi^ albo ją ad interUum, 
strzeż Boże, przywiedzie, na który nieprzyjaciele i przyjacie- 
le mocno patrzą, którzy za niepomyślnćm skończeniem onego, 
w nieprzyjaciołyby się pewnie obrócili. Nie darmo o tóm do 
W. X« Mśd piszę, bo są d^cumenta jawne. Nieprzyjaciel cięż- 
ko sobie czyniąc, ciężko i nam czyni, a czemubyśmy i my 
eiężko sobie nie mieli uczynić, ciężkość z naszych karków 
idejmującY Poborami pewnie chłopy nasze w niwecz obróciemy 
* niemi ojczyznej ratujemy, trzebaby coś w niezwyczajnym ra- 
sie, niezwyczajnego ojczyźnie uczynić. Nie wątpię, że W. X* 
Hić będziesz raczył być na Sejmie, ale jeżelibys też niemiał 
tój wolój, per amorem patriae W. X. Msć proszę racz by tno- 
Mą swoją Muecurere ojczyźnie. I jabym bardzo rad był, by 
>asim koniec, ale niepodobna rzecz, aby mię tuteczne z hie- 
prayjacielem zabawy puścić miały. Dopisując tego listu przy- 
*A mi wiadomość, że Gustaw do Tczowa wojsko swoje kupi; 
twierdzą, że aię chce o Starogrod kusić, co Panie Boże dąj, 
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bobysmy słę 9s irtm prędsM^j rosprawili, aieć ja nietassę, raostfj 
rosfcamieni, it pnEecsowmy, ie nra ohoc od Sęstwa salee, bę« 
diiie OM ohoiał wsiBjrBtkieml spoBdbanl aeoeewać od praedei^ 
wzlęehi noBsago. Jażam ' żołniansoiB nlepnsyjaalalaklai wypo- 
wladsiał guaratj jako W. K. Moió z koplaj tego Itotn, ode Hiaie 
do Wrangla piaanego, sroasiuiiieas. Niewiem oo za re^nnm od* 
niosę, którego się dnia dzisiejassego spodziewaau To tedy ozaą}- 
mlwazy z ałużbami mymi pilnie się oddaje W. X, Mśbl, mogo 
miłoieiirego Pana. 



OD PANA HETBIANA POŁNBGO DO iOlÓLA JEGO MOŚCI, 
pod Oradsiądcem, dnU 11* Czerwca l6fi8. 

Jńż ni się wojsko W. K.M. podało stojąeo frszystko slm- 
1^0, krom tyeh oo w Biaknpstwie stali, a Wybranieekiój pieeho- 
fy, o któryeh dotąd żadnej wiadomoioi niemam. Łeoz tamoi 
s Bisknpstwa będą prętko, bo ponieważ nieprzyjaciel z Ornety 
i s Gntsztatn pozwodził Indzie, praeHdia tylko zostawiwszy 
mierne, tożem i ja rozkazał uczynić, abyśmy spoliwszy siły 
nasze iim potężniej na nieprzyjaciela nastąpili. IfUenHa mo- 
ja jest* Gmdziądz dobrze osadziwszy, mszyć się zaras ku 
Gniewowi, gdzie most, który jaż powoli gotuję, postawić, ten 
dobrze ufortyfikowawszy na tamte stronę ku Malborku przejM 
I w sposobnćm miejscu obwarowawszy obóz, nietrudno nam 
będzie o pomyślne do czynienia z nieprzyjacielem okazyje^ 
zawrze się droga z Xięstwa zaslągania eammeatu nieprzyjaeio* 
lowL Łatwićj będzie mógł iKurfirst, będzieli obolał, zniozszy alę 
z nami, wiarę swą W. IL Mści oświadczyć, blisko będzie w v-> 
mocnionym obozie wszystkie zostawiwszy imped^meniay gdzie 
okazyja się poda wychodzić. Most ten niemałą remorę (zwlo- 
kę) czyni, ponieważ o statki tak bardzo trudno a bez mosta 
niepodobna rzecz oo ku sławie i pożytkowi W. K. Mśoi robić; 
posłałem na różne miejsca dla statków, których się ookolwlek 
spodziewam; niewątpię, że i z góry z rozkazania W. K. Miel 
prętko przybędą. Aezby ałjisznai o oo ja W. IL M« pnMeę> elqr 
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ei «%odzy ladzie mieli jaką eotUeniacfpą od tych Bwoich sta- 
tków, g^yt im €iężlca nseoss bee żadne- poiytka w niebe- 
^pleeseństwo ene podairać I żadnego m nioh nieziuiywaó po- 
iytku. Rezamiałbym rzecz potrzebną, będzieli się to zdawało 
MT. K. Msoi, uniwersałami obywatelów praskich upomnieć, aby 
JMtń więcej tych konszaftów z nieprzyjacielem zaniechali, 
gdyż nieposłusznych będzie snadny sposób za nieposłuszeństwo 
kttraó, z czćm jednak woMj W. K. Mści, Pana mego miłośdwe- 
gOj czekać będę, któremu i t. d. 
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PP. COMMISSAIIZÓW DO ZAPŁATY WOJSKU NAZNACZONYCH, 

w Bydgojizesy^ w miesii^ca Cserwen 1628* 

My Commissarze niżój opisani, od Króla J.M. P.N.M. i 
Rzptej na kommissią Bydgoską do zapłaty wojsku pruskiemu 
4d Jaśnie Wielmożnych Ich MM. P. Stanisława z Koniecpola 
Koniecpolskiego, Wojewody Sandomierskiego, Hetmana koron- 
nego i J. M. P. Hermolausa Ligęzy Podskarbiego koronnego 
naznaczeni i przydani : oznajmujemy iżeśmy dostateczny kom- 
pot i rachunek uczynili z wojskiem Rzptój na ewpedicięj pru- 
Mt} na ten czas l>ędącóm, począwszy a prima DeeembrU ro- 
lo MDCXXVI, aż ad i. MariiJ MDCXXVIII. Co uczyni zu- 
pełne pięć czwlerci, które są już skutecznie wojska koronne- 
go zapłacone, includująe w to długi, przez wojsko różnym o- 
Mbom uczynione, które do zapłaty ad fidem publicam my Com- 
■Biasarze z J. M. P. Podskarbim przyjmujemy i one w krótkim 
^usie zapłacić kreditorom wojskowym, eliberando kredit woj- 
skowy, na którym im siła należy, obiecujemy. A iż szóstój 
•^wierci i donatiwy od K. J. M. i Rzptej pewnej części woj- 
^Q naznaczonój skarb Rzptój na ten czas uiścić nie może, a 
^<>Jsko też wiedząc defekt skarbu Rzptej na ten czas, z wró- 
conej miłości i chęci ku Rzptej i spólnej ojczyźnie, nietyl- 
^^ Wj ezwieroi szóstej ad primam Junif proTime futurom 

11 
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wyohodsąeej, I dofuUiwy nasnaczonćj, ale też i siddmćj 
ozwleroi czekać w służbie obieeąje. Przeto wojsko wszystko 
wyżej mianowane imieniem wszystkiej Bzptćj assecurąfemjf i 
upewniamy : że mu istotna zapłata na Sejmie, da P. Bóg blisko 
przyszłym, obmyślona od Rzptej, przy ewpiratięj czwierci tćj, 
która się zacznie a die prima Juny, uUimis diebus Auffusii 
istotnie^ oddana będzie: nie zaciągając wojsko w dalszą borga- 
wą służbę. My też brjiciej naszej na Sejmikach województw 
naszych taką znaczną chęć i miłość od wojska ojczyźnie po- 
kazaną, labo bardzo potrzebnego, opowiemy, starając się a nich, 
aby wszelakich sposobów szukali do oddania pomienionej za- 
płaty wojska i dalszej promotij wojny praskiej. A J. M. P« 
Podskarbi^ cokolwiek po tej a^securatięf naszej pieniędzy od 
poborców do skarbu zniesiono będzie, nie gdzie indziej, tylko 
na zapłatę wojska praskiemu obracać I do wojska jako naj- 
prędzój odsyłać będzie powinien. Jeśliby też potrzebowało woj- 
sko kredita u kupców; tedy my Commissarze z JI.M.P. Pod- 
skarbim obiecujemy zjednać go w Toruniu, takim jednak spo- 
sobem, żeby ci kupcy; którzy różne potrzeby ad fidem J.M.Pm 
Podskarbiego dawać będą ad ratianem tej szóstej czwierci, nad 
pospolity teraźniejszy targ Rycerstwa niewyciągali. Na którą 
asseeuratią dla lepszej wiary i pewności podpisaliśmy się rę- 
kami awemi przy pieczęciach naszych i t. d. 



OD PANA HETBIANA DO SIĘDZA PODKANCLERZEGO 

OAKUBA SfeADZIKA), 

w obozie pod Gniewem, dnia 86. Czerwca 1688. 

Od Kurfirszta był tu wczora ti mnie Berkman; chce mu 
się znowu z nieprzyjacielem rocznych inducyi, na co widzę to 
racyo ma, co i tak rok; mali się prawda rzec, tak rocznie 
zdały się pozorne, jednak rozumiałem ja^ że te rzeczy, które 
do oddania powinności jego Jego K« M. i Rzptej były impedi^ 
mentem, mli^y być przez ten ozas aee^mmodowane. Zaprawdę 
joAby mm też oząa tego fgi^yriui m J. K. M« i Rzpitą 
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wwsakie byłliby tak Bczęśliwy, że przez jego srzodkowania 
byłby pokój Rzplitój uczyniony, niezdroźnoby niii i tego po- 
Bwolidi ale nie na tak dłogi czas* Oddaję się zatćm z służba- 
mi nemi pilno i t. d. 



OD PANA HETMANA DO KRÓLA JEGO MOŚCI, 
wobosie pod Gniewem^ dnia 28. Czerwca 1628. 

Po onegdajszem pisania mojóm do W. K. Mści P. M. M. ze 
cxtery godziny zabawiliśmy się igrając z dział przez Wisłę i 
a Bzańcn wycieczki czyniąc z nieprzyjacielem. A to za łask% 
Boga wszechmogącego, a za sczęsciem W. K. Mści, Pana mego 
miłościwego, tak go dobrze knle nasze macały, że rad nierad 
pensueiwszy portów swoich robotę z^Nusętą, odbieżawszy tak 
wiele koszów, z których baterie chciał czynić, ze wszystkim 
obozem musiał wstać, i sromotnie odejść nazad. Odchodzącego 
prowadziłem długo z działami po nad Wiślu, gdzie nie bez 
wielkiej szkody jego być musi, ponieważ mu też nad samą 
Wisłą wojsko prowadzić przyszło. Xieuczynił z łaski bożej 
majmniejszój w wojsku W. K.M. szkody, krom tylko jednego 
towarzysza, dawnego i dobrego żołnierza W. K* Mści , który 
już to nieraz krew swoje na usłudze W. K. Mści przelał, Pana 
Piaseckiego, zpod chorągwie Królewicza Jego Mści, na wycie- 
czce w goleń postrzelono. Będzieli żyw, proszę uniżenie W. K. 
Mści, racz nań mieć miłościwy respekt. Położył się nieprzyjaciel 
obazem znowu pod Benowem między Nogatkiem a Białą- górą, 
gdzie będzieli chciał dłnżój stać, bo niewiem czy nie ta nie- 
pogoda, która wczorajszego i dzisiejszego dnia jest bardzo wiel- 
ka, zatrzymała go, będziem mieli dali Bóg sposób zarobić na 
■ławę W. K. Mści. 

Most pilno buduję, do którego nam wiele potrzebnych rze- 
czy niedęstaje ; który skończywszy nietrudno nam o przysługę 
a W. K. Mści będzie. Prowiantu od W. K. Mści naznaczonego 
nłeprzyszło sam jescze I trzeciój części, którą już wojsko W. 
K* MM strawiło ; przeto uniżenie proszę W. K. Mści, P« M. M. 
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racB kazać napooinieó Jego Mości Pana Starostę Brańakięgii, 
aby ten ostatek jako najprędzej spaszczał, wszak się wodą 
wymówić niemoie* I na dalszy czas iyczyłbym ^by zawcza- 
su prowiant był obmyślony, gdyż przez (bez) niego w tak zgło<> 
dzonym krają niepodobna rzecz wojsko trzymać. Oddaję 
tćm wierność poddaństwa i U d. 



OD PANA HETMANA DO XICDZA KANCLERZA, 

CJAKUBA ŻADZ0CA), 

w obozl« pod Gniewem, dnia 1. Lipca i62B* 

Onegdajszego dnia, kiedym pocztę do Jego R. Mści wy- 
prawił, w srogą niepogodę, mszył się nieprzyjaciel kn Malborko*- 
wi, na którego ciągnienie patrząc, ciężko wzdychać przycho- 
dziło, żeśmy niemieli gotowego mostu : bo w tak srogi deszcz, 
w tak ciężką ślizgawicę, pewnieby były miały szable nasze 
sczęśliwą robotę Jakoż go nie co inszego tak nagle z tego 
miejsca mszyło, tylko że bardzo nam był w miejsca sposobnćm 
stanął, a widział żeśmy most z wielką pilnością kończyli. Te- 
raz się na Żuławie snszy, po wsiach sobie odpoczywając, gdzie 
jak w fortecy jakiej bespiecznie siedzą. Twierdzą szpiegowie, 
że w tych dniach znowu do starego pode Tczów obozu chce 
się przenieść, i z tamtąd z nami polem sczęścia spróbować, a 
my też niczego inszego niepragniemy, tylko wywabić go w po- 
le, gdyż wyrzucać go z miejsc dobrze urortilikowanych spo- 
sobu niemamy. 



OD PANA HETMANA DO KRÓLA JEGO MOŚCI, 
w obozie pod Gniew^eniy dnia 3. Lipca 1628* 

Po przeszłej niepomyślnej imprezie odpoczywa w Malborko 
nieprzyjaciel, wojsko swoje po Żuławie rozłożywszy. Zkąd je- 
żeli niewylezie, tradno będzie do niego przebywać; wszakże 
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Eft flkOBOsemiem mostu, który rojsimlem o tnEOoim dniu będaie go-> 
towjj okasiój będsiemy ssnkać, jakobytmy go wywabili w pole. 
Ale labo sam o nicsem lassem niemówi, i wssystko wojsko je>- 
gOy tylko że się ehoi| prae$efUowae w pola, ezei^ my m serca 
wygadamy, obawiam się, aby aieodwaiająo ladai swych i /br- 
tefioe beUi sczęścia oiepowierzając ostataiego swego, oiechcii^ 
w miejscach bespieczoych skoaczeoia Sejma czekać, wiedzi|0 
ie pHma SepCembris od wojska założooym termioie. Widzę 
ja I sam bardzo dobrze, że tea termia jest bardzo krótki i oie-> 
podobny, by sobie najciężój Rzplta oczyaió chciała, do obmy* 
slaoia zapłaty zopełaój, zaozóm labom to i przedtem czynił, 
ale tem bardziój teraz za roskazaaiem W. K« Mści, Pana mego 
miłościwego, niezaniecham gorąco diiponować wojska, aby 
trochę czasa dalój pomknęli Jeżeli jednak w tej mierze e/- 
fidam^ apewaiaó i nadzieje żadnój czynić W* K. Mści, Pana me* 
ma miłościwema, nie mogę, patrząc na wielki ich niedostatek. 
A i na to niemnićj, że gdy ten prowiant zjedzą, którego się 
joż niewiele zostało, przyszłój czwierci niebędą mieli żyć o 
ez^« Niezdrożne Stanów koronnych będzie zesłanie do woj- 
9kM Z a»»e€urowaniem na pewny czas a bliski zapełnćj za-> 
płaty; jednak niebędzieli pro prima SeptembrU jakiego pie- 
■iężnego posiłka takż6 i prowiantu, sposoba do aUegowania 
idi niewidzę. W czóm jednak niezejdzie miż na powinności 
■ojej przeciwko W. K. Mści, Pana mema miłościwema, i Rze- 
czypospolitej, któremu wierność poddaństwa i t. d. 



OD TSOOŻ DO XnĘOZK KAKCŁBRZA CJAKUBA ŻADZIKA), 
w obosle pod Gniewem, ilnia 3. Lipca 1628. 

My koło mosta pilno chodziemy, który prętko już dali Bóg 
stanie, a nieprzyjaciel w Malborku pó Żuławie, po swojej nie- 
soMeznej wydycha imprezie. Będziem okazićj za pomocą bo- 
żą zsukać, jako się go będzie mogło zażyć, ale obawiam się 
oby patrząc na taedium Rzptój naszój i wojska dla niepłace 
wo^jrztkiego, niechciat cunetanier odprawować tój wojny. Co 
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w ręku jego jest, gdyż wojsko raąjąo w Żuławie, i po Inwsyób 
fortecach, jakim iipoisobem mamy go rumjó 9s nich bes osobli- 
"wej łaaki boź^j sposobu niewidssę. Wiess Wm. mój M. Pan do* 
brise położenia miejsca; wiesz i Hre» nasze, eompamfąc je sb 
nleprzyjaeielskiemi, Łt nie są tanii dobywać tak potężnie I lo-* 
dźmi et arie umocnionych fortec. P* Boże* daj inakszą men^ 
tern Ich Msó Panom Posłom, niż się z nią na początku dekla- 
'rowali, bo zaprawdę według tych deklaratij jako słyszę nietylko 
kończyć jakokolwłek wojnę, ale zapłaty żołnierzowi długu nie 
widzę sposobu. P. Boże strzeż aby od tych, którzy nabardzlćj ptf- 
iroeihio wolności naszych gloriantur, nerrićutem na karki swoje 
ojczyzna nie brała. Posłowie od etanów koronnych do wojska 
B asseeuraCiami na pewny cśas zapłaty, rozumiem że niewadzą, 
ale jednak aby z gołeml rękoma przyjeżdżać mieli, nieżyezę. 
Bo jeżeli a i. SeptembrU, tak pieniądzmi, jako prowiantem po- 
sileni żołnierze niebędą, sposobu niewidzę, jakimby, by też naj- 
bardziój chcieli, zatrzymać się mogli. Od Jego Mści Pana Pod- 
skarbiego żaden sam statek nie przyszedł do mostu ; prawda że 
ich już mamy dostatek, ale z niesłychaną krzywdą i płaczem 
ubogich ludzi: bo są tacy, że jednemu ubogiemu człeku, czte- 
ry, pięć statków wziąść się musiało^ któremi on sobie chleb phi- 
oowicie zarabiał. A toż dla ufolgowania potrzeba ich konie- 
cznie, co prędzćj z góry przysłać, a i w tćmby potrzeba miło- 
ściwiój deelaratięf J. K. Mści, żeby jakąkolwiek eontentatią t\ 
ubodzy ludzie od tych statków mieli. Wm^ uUimam eaiułem 
w traktatach kłaść raczysz, i jabym się z Wmcią zgodził, ale 
racz Wm. wspomnieć słowo moje potom, że te eine praepmrm^ 
iiane belliy albo daremne, albo ciężkie Rzeczypospolitej być 
muszą. Do których przystąpić rozumiem, że nie tak snadny bę- 
dzie sposób ; nieprzyjaciel dla swej pychy wrodzonej, okaaićj 

■ 

nieda, nam się też niebędzle godziło. Kurfirszt, jako namnićj w 
tĆB niesmaku Jego K. Mści postrzeże, (o co nietrudno) opuśol 
wszystko. Wszyscy językowie^ szpiegowie twierdzą to, że nie- 
przyjaciel bardzo sobie pokoju życzy i ma przyczyny, które go 
do tego Mmulant: pariee cum próximu» ardet; ale kiedy o- 
baczy oziębłość naszę^ za którą obaesy awaniaiul»ito swojej 
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łafwle go ta tit^itnato do pokoja odbieży. To traktaty jeśli 
Bają się pocaąć i^yesyłbym , aby rycliło, nim mioazanina w woj- 
aka oaatąpi. 



A GEDASEXaiBUa AD CAMPIDUCTOBEM, 
Oedtmi, dte 6. Julii 1628. 

Ouod proańme praeterita noctę Agenli nostro signifi- 
tore euravimus, id modo lUeris kUce noslris cUissimis conti- 
nuaemus : hoMtem nimirum magna mUUum vi inter propugna^ 
culum nosłrum marUimum et civUatem maanma fesCinaCione 
setę eoUoeassej ibidemgue indefes»o tabore munimerUum ex^ 
tmerej quo consiUo et eonatu cioitaH no$trae et praedicto ca^ 
ftello segregato, et suceursu exelu$o mawimum aUerutri im-- 
mmere perieulum certum e$t, et licet non intermissum sit 
tantitĘua tormentorum ewplo$ione fossarum labores eorum 
itUerrumpere, nihilotamen. in proposita asńduitate perman^^ 
Mtrunt, ut minoribuM tormentis fam uti potuerint. Et guidem 
etti nobig resisiendi no» guogue defendendi animus non de^ 
nt, $xeursionibus tamen hostia vim frangere, efne fixam ibi 
tedm ponat^ praepedire eitra praesidiorum diminułionem^ ri- 
rium nostrarum non e$t. Proinde lUritatem Yestram, gua par 
eH ob»ervantiaj rogamusy id eonsilH inire dignetur, guod exi^ 
iUmatierit hosti profligando utUissimum fore^ guod si contra-^ 
rio. eonatu, et impressione aligua diverti po»$et, commodiegU- 
wmm guidem etset, sin minus^ ut lUrtas Yestra eelerrimo 
meeursu, tam pedestri guam eguestri nobis suppetias ferat, 
wuuDima reguirit necessitas; guo enim plus temporis labo^ 
fibus e)us coneeditur^ eo plus difficuUatis ac periculi me^ 
luendum est. Ut igitur lllustritas Yestra auxilium hoe ma- 
turare dignetur^ preees nostras repetimus. NuHa trajieiendi 
wUUHm erit mora^ siguidem pontem jam ei usui commodumin 
pmrato habemus. Certo nobis persvademus lllrtem Yeslram 
operi tam necessario non defuturam, gvam de caetero i t» d. 
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OD PANA HETMANA DO KRÓLA JBGO MOŚCI, 
w oboiie pod OnloweB, dnia ?• Lipea 1688. 

Oznajmoję W. K. Mści, Pana mema miłościwemu, że nie- 
pniyjaoiel dnia wesorajsaego Nering^ pod Gdańsk przyszedissy 
azańo przy Widie między Łaternlą a Gdańskiem sypać poezął, 
jako szerzej W.K.M. z lista od Gdańsczan do mnie pisanego 
crozamieć będziesz raczył. Niemoże się tak prętko wiedzieć, 
jeżeli to dla oblężenia jaż Gdańska ozyni, czyii też ohci|0 mię 
ittąfediowac w naszycli imprezach, Ł z tych ta miejsc zwabić, 
ponieważ jescze dnia wczorajszego sam Gastaw był w Malbor- 
ka ; jeśliby chciał ze wszystką się tam potęgą obrócić, niobym 
sobie pożądańszego niemiał ; gdyż złączywszy siły wojska W« 
K. Msct z ludźmi temi, których Gdańsozanie za swój grosa cho- 
wają, moglibyśmy go snadnie pokonać. 

Użyłem Jego Mści P. Starosty Derpskiego, aby tam jaohał 
1 co będzie widział potrzebnego, mnie dawał znać, według cze- 
go postępować będę* Posłałem i kilka chorągwi jezdy do ed?- 
eursif w Neringę impediąfąe nieprzyjaciela. Ich Mści Pano- 
wie Posłowie od Stanów koronnych posłani, przybyli sam we 
środę dnia wczorajszego, wolę W. K. Mści wojsku przekłada- 
li. Sfigłodnemi i znędznionemi trudna sprawa, którzy mocno 
przy deelaratiejy przez posły swe uczynionej, stoją. Pracigemy 
jescze aby się wolej Waszej K. Mści, Pana mego miłościwego, 
i potrzebie Rzptej wygodzić mogło, w czćm sprawili się eo 
lżej nad to , com był w przeszłćm pisaniu W. K. Mści dotkn^ 
niepodobna rzecz obiecować sobie. Oddaję zatćm wierność pod- 
daństwa i t. d. 



A 0EDANEN8JBU8 AD CAMPIDUCTOREM, 
Gedaml, dU 7. JuH) 1688. 

Gratissimis animis inCeUewimus lUustritatis Yestrae in prae^-^ 
Mtando noMs succursu ad reprimendum repentinum hosHg 
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impetum premptUudinem, qua etiamnum de graCiosissimo Illris 
Yestrae erga nos cMtatemgue noMtrum affectu, abunde con^ 
firmaU, nuUum in nobis observafUiae dehitae teatimonium de~ 
siderari unguam patiemur. Nunc autem postguani Chistavu8 
9aferrima fraude loeum hesterna die oeeupatum, sera vespe^ 
re dereUęuUj et retrorMum cum exereUu suo »e recepity nan^ 
mmiUi tamen militum eehortibuM, non procul abhinc circa pa^ 
§um Heabude remanentibus, ne forte alibi periculum aliguod 
kUewtare moliatur^ dum hic ad resiatendum apparatus insU~ 
Utitur, necessarium esse dwthnua llUratem Yestram ea de re 
tertiorem facere, ut guoniam generoium Dominum Móczarshi, 
€um militaribus suis cąpiis propius huc accedere, cognovimu8j 
maiuro consilio lUras Yestra pro insigni »ua prudentia sta-- 
iuaty guod eommo^Hmum videbiturj donee de insCituto hostia 
U efMenUuM guid appareat. No» sanę non intermittemus, guid^ 
guid ad notitiam nostram pereenerit Ulustritati Ve»trae guam 
dtiiiime significare. Cufus eonsianti gratia etc. 



OD PANA HKTMANA DO KRÓLA JEOO MOŚCI, 

dnia 8. Lipca 1628. 

Wielki niedostatek, który dla zatrzymanej zapłaty wszystko 
wojsko W. K. Mści, Pana mego miłościwego trapi, przymuszał 
go do tego, że przy pierwszej deklaratiej swojej, przez posły 
twoje na teraźniejszym Sejmie do W. K. Mści i Stanów koron- 
■fek ponowionej, mocno się zasadziło. Jednak uważając wolę 
Waazćj Królew* Miłości, którą oni zawsze, pod regin^entem moim 
kfdąe, »acro»ancte obserwowali, uważając i tak gorące żąda- 
■ie Stanów koronnych woleli sobie ciężko nczynić, niż się wo- 
lej W. K, Mści sprzeciwić. Pomykają tedy certis conditionibus, 
jako W. K. M. szerzej z deklaratiej icli na piśmie podanej zro- 
snmieó będziesz raczył, ad iS. Octobris czasu, niewątpiąc, że 
Rspita, będzieli chciała, może się im uiścić w tym długu. Pro- 
osąe tedy uniżenie W, K. Mści, Pana mego miłościwego, abyś 
jako iaiuse powolnosei, tak i tę teraźniejszą ubogich żołnierzów 

12 
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i^wolch miłoiciwie pnjrjiiwssy, onydi miłośdwym paneoi i do- 
brodeiejem być raesył, którego rękę i U d. 



A BBDANSVaTBVa AD CAMPIDUCTOBSM, 
GsdOMi, dis 1«. Jul^ 1628. 

Po»teaquam KomHb propoiUi sui ad propugnaculum fUh' 
śtrum marUimum eweguendi eammodUtUe frustraluM es»ei, 
muiato eonsiUo, receptugue facto, ad montana »e eoneertU, 
et heMtema die circa payum nosłrum Praast, cum numerosa 
mOUum manu, comedit^ tarmetUis aHguot beUicii insłructUM, 
ibidemgue domibuM va$Łatis templogue ipso spoUato, Maepissi- 
ma guaegue moUri visu» e$tn Nos guidem milićum nostrorum 
numerum, cum paUs, Ugonihus ac neceaaria armatura eo 
verMum misimus, ut actionibus ejug kUentiy gua cum summa 
fesŁinatione fieri potuU, uUeriori ad civUatem hanc progres^^ 
sui impedimento essentj guibuscum etiam aliguoties conflicta^ 
ri hosCis coeperat. Postguam autem in Insulam minorem rur^ 
sus eum defieansse, atgue in pago Rosztaa nocturnasse co-^ 
gnovimus, de consiHo ąfusdem et intentione nihil certi conii^ 
eere possumus. Interim hoc ipsum IlUi Vrae maturę signifi- 
eare et officU nostri et promissi esse duwimus, prudentiae 
efusdem ac consilio commiltentes, guid facto opus esse judi-^ 
eacerity guo hostilia perieula, tanto faeUius averci gueant; 
inprimis lUtem Vram maańmopere rogantes, ut si ulterius 
aUguid tentare hostem intellexerit, guod dcitatem nostram 
propius affidat, necessario succursu nobis guamprimum assU- 
stere dignetur. Porro hoc guogue Hitem Yestram latere no- 
tumus, relatum nobis essCj in districtu Hamburgensi Chistavi 
namine miUtem coUigi ac Jam eguites iSOO itUnc ad eundem 
discessisse. Quod super est lUustritatem Yestram post officio-^ 
rum nostrorum óblatianem etc. 



« 
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A eRDAJiSSaiBUS AD CAMtPIDUCTOBEM, 

Bw UUrU IlUis Vrae non Minę voiui4aie inuneximu$y 
Mttiem Vram^ ut fnrknum ^H nunttum aUuium de hQ$U$ in 
hae pariee irrupUane, nutta kUerpoeUa mora eum inseeuium 
«ff e. Ouam noMs haoe IllUe Vrae de eaiuie noetra eura eei 
graiUiimaj tam nobie owmU tempore groHssimum erit, etudio^ 
rum nostrorum prompUiudine lUiis Vrae affeetui eorrespon^ 
derę, eundemęue offieUe peraHeeimie prosegui. Ouantum re- 
ro in noHe fuU, hpeti venienii reeietere, non destUimue; un- 
de cum sibi eu&reptam oeeaeionem rei ex eententia gerendae 
tidUy in Ineulam noeiram ee recepit, unde tamen, non eiir^i 
mimmam diffieuUaiem, amieeie piurimis per paiudee eguie, 
miOUem eduwU. Quod ei i^ero guid porro eonira noe moUri 
imteeerU, quo de eo lUriae Vra guanioeyue cerHor fiaty etU" 
ikam noetrum erit. Atgue, ut lUrtae Vra guogue in eadem 
ncMe etiecurrendi roluntate permanere dignetur, gua par eet 
ohereantia, etiam atgue etiam rógamue. De eaetero UUrtem 
Ye$tram latere nolumusj ex eapUeorum guorundam relatione 
HM inieUexie»e, hostie propoeitum eese^ ut data oceaeioĄe 
tmn lUusrtis Yeetrae exercitu confligat, ae emieiese nonnuUoe 
eapitaneoej gui mąforem numerum peditatue et eguitatus in 
ekkde Germaniae locie colHgant; unde etiam hueliterie guo* 
rundom atiunde altatumj aUguot eentum eguitum Jam in Pi^ 
ieeiam appuHeee. Faxit vero Jehoea, ut in fumum et ven^ 
iem traneearU ę}ue eonatue et eoneUia, ae lUti Vrae pro por 
triee eahUe ghrioee pugnanti perpetuam eontingat tfietoriom^ 
pie reportato de hocte triumpko, et reetituta hiece tertie poi^ 
ee JUuetriUOi Yeetrae immortaOe naeeatur gloria. Cąfue łe- 
MeolenHae ete. 
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OD PANA HETMANA DO KRÓLA JEGO MOŚCI, 

dnia U. Ltpca 1628. 

Oznajmaję W. K. Mści, Pana iiema miłOBciwemn, że Ga- 
0taw we wtorek przeszły z częścią wojska swego wyszedłszy 
z obozu, poszedł był ka Gdańskowi, niedoohodząc jednak, 
gHyż wysłali byli Gdańsczanie przeciwko niemu część ladzie 
u Pruscza (Praast) się kilka godzin zatrzymał. Potem w po- 
bliższych wsiach cłiłopy podarłszy i kościoły, choć luterskie, 
połopiwszy, na Żuławę Gdańską do Greblina, Rosztawą powró- 
oił, wszystkie przeprawy za sobą popsowawszy. Wziąłem o ra- 
Bzeniu jego wczesną wiadomość, gdzie podjazd mój, który był 
z roty P. Kruszyńskiego, prawie mu cały kornet zbił, że go 
ledwie co uszło, dał mi wczesną wiadomość; zaczćm zaraz no- 
cą z kawalerią i draganami, wojska inszemu kazawszy być 
pogotowiu, ruszyłem się pospiesznie chcąc go przejść. Ale przy- 
szedłszy już skoro dzień pode Tczów, dał mi znać podjazd o je- 
go na Żuławie gdańskiej przejściu, i o wszystkich popsowanych 
przeprawach. Zaczćm przyszło mi zatrzymać się zakrywszy 
wojsko, z żalem patrzając na zwracającego idę pospiesznie po 
tamie nieprzyjaciela. Zażywałem rozmaitych sposobów chcąc 
ich wywabić w pole: podpadło się pod same ich okopy, gdzie 
się ich dwóch żywcem wzięło i kilku zabiło ; niechcieli żadnym 
aposobem wyniść do nas w pole. Racz tedy W.K. Mść, Pan 
nasz miłościwy, uważyć, jako jest rzecz podobna i bespieozna 
wypierać go z jego fortelów, i jako rzecz można przymusić 
go do bitwy. Przecie jednak jest Ich Mścić w niemało na tym Sej- 
mie, którzy rozumieją być niepotrzebne przyczynienie wojska, 
ozego z żalem słuchać mi przychodzi : bo o tym każdy niechaj 
wie, że tern wojskiem W. K. Mści za pomocą bożą resistenUa 
mu się uczynić może; ale zwojować go i wyprzeć, tine spc'^ 
ciali et miraeulosa gratia majestatu bożego, rzecz niepodobna. 
Kto chce w długą tę wojnę prowadzić, pokoja nieuczynić oj- 
czyźnie, słusznie takich connlia używa. Ja prolestando W. 
K. Mości, Panu memu miłościwemu, proszę, abyś W.K. Moaó 
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wszystkim Stanom koronnym dla uspokojenia państwa BW!d^ 
go neeesjriialem prasy czynienia wojska pokazał: gdyż inaozćj po- 
kój się nieaczynii a koszta daremnego, co raz to więcój, Rzptej 
przybywać będzie. Nieprzyjaciel labo to jest potężny, labo 
widzi, że od sił naszych, przy swoich fortelach, w swoich 
fortecach bespieczen być może, a przecie coraz ładzi przy-, 
sposobią sobie, których ma i teraz świeżo do Blbląga, Piławy 
eoś przyszło. Idzie i więcój, jakoż W. K. Mość i z listów od 
Gdańsczan pisanych zrozamieć będziesz raczył. My tylko ca- 
downie znieść chcemy tego nieprzyjaciela, nierachając się je- 
żeliśray P. Boga zarobili na takbwe cuda. Żebrałem przez te 
dwie lecie u W. K. Mści, Pana mego miłościwego, coś już był 
W. K. Mść, Jego Mości Pana Podskarbiema uczynić kazał, aby 
miał extraordinarnych wydatków przy wojsko pisarze ; nie aczy- 
■ił tema dosyć z wielkim ciężarem moim, a tem większym, że 
jtko mnie dochodzi, iż znajdają się tak wszetecznych języków 
Indzie, którzy ułapiwszy słówko w regestrach, od sługi mego 
podanych do skarbu, śmieją złośliwie Craducowae reputatią 
moje. Proszę tedy uniżenie i pokornie W. K. Mści, Pana mego 
Biłościwego, racz gorącym roskazem swoim przymusić Jego 
Mości Pana Podskarbiego^ aby tej wolej W. K. Mści i potrzebie 
nmój Rzptej, przykładem anteee$sorów swoich, uczynił dosyć. 
Bo insza jest moja powinność, nie regestra pisać, ani z nich 
liezbę oddawać, gdyż od tego czasu, nieobaczy nikt regestrów 
■olch na Sejmie. Oddaję zatćm wierność poddaństwa i t. d. 



OD PANA HETMLANA DO XIĘDZA KANCLERZA, 

dato 14. Lipca 1628. 



Niesmacznąś mi Wm., moj miłościwy Pan, oznajmić raczył 
iowinę, że w takim gwałcie Rzptćj zwykłą , oziębłością Sejm 
postępuje, zaczćm i końca gorętszego trudno obiecywać sobie. 
Nlesczęśliwi ci ludzie, a jescze niesczęśliwsza ojczyzna nasza, 
że ich porodziła, którzy od Sejmu do Sejmu odkładają, coraz 
w wi(kflZ7 koszt Ezeczptą wprawigą, ubogich ludzi do większej 
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nędze przywodzą a sławę naroda naszego tłumią. By ioakaay 
ieh był przeciwko ojczyźnie fertor^ prędkoby ten, którego ao- 
bie w rzeczy życzą, mogli oglądać pokój. Jaż w wojska ale- 
przyjaclelskiem za odjęciem gościńców z Xlęstwa głód wielki 
poczyna byó, już się rozchodzą*^ po wszystkich miastach • jego 
dalszem sczęściu despercUie; tego tylko niedostaje, że sobie do 
ivyparcia nieprzyjaciela pomódz niechceray rzetelnie. Przyszło 
ma tydzień niemal pałtora tysiąca Szotów, do Elbląga, nad któ- 
remi jest uczyniony oberszterem Hebron, który był u Ridwina 
oberszterem ; przyszło coś świeżo do Piławy ludzi, których , 
snadź przyprowadził Grofl z Ortemberku, spodziewając się s 
nijakim Dalbirem oberszterem, jako udają, dwóch tysięcy lo- 
dzi* Piszą Odańsczanie o innych z Hamburka, co Wm., mój 
miłościwy Pan^ z listów ich dostatecznie zrozumiesz. Te ladzie 
skupiwszy niepochybnie będzie chciał przy fortecach swoich 
jaką znaczną resolutię uczynić, którą jeżeli Pan Bóg da wy- 
trz3rmać z miłosierdza swego, może się czego dobrego spodzie- 
wać. Ale uchowaj Boże eantrarium casum, kto niewidzi na 
jakiby hak Rzpta przyszła! O jego imprezie wtorkowej piszę 
dostatecznie do J. K. Mści; zaprawdę, juź też w tych ladajakioh 
imprezach modum przebiera. A tożmy go żadnym sposobem 
niemogli wywabić do boju, do czego, żeby się go przymusiło 
potrzeba więcej ludzi, o których słyszę i wspominać na Sejmie 
niekażą- Pana Boga jednak proszę, aby inszą metUem dał bra- 
dej naszej, a przywiódł rzeczy do dobrego końca. O czem od 
Wm. mego M. Pana wyglądam z radością wiadomości. Jego Mśd 
Pan Podskarbi obiecał był cudzoziemcom w. tym czasie kilka- 
dziesiąt tysięcy ad raiionem dać. Zaczóm oni mieli być adui^ 
timam Auyusti cierpliwi. Tój obietnice jego niewidząc, nawet 
co tu Franckiewicz, pisarz jego, we Gdańsku od Kurfirszta trzy- 
dzieści tysięcy złotych odbiera, te kazał do Warszawy wieść, 
gwoli czemu już niewiedzą oberszterowie, kapitani sposobu^ ja- 
kim mają dalćj zołdaty zatrzymywać. Proszę Wm. mego M. 
Pana, racz się z nim znieść, niechaj tych niepotrzebnych prze- 
jażdżek z pieniędzmi nieczyni, a tych cudzoziemców ratuje : bo 
będzie i zdrady pełno i innych ineontenietUiarum, A obiecał 
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■i to był, że miał był te pieniądze przy wojsku zatrzymać; w 
emim widzę niepamięta obietniee swojej, jako i w tern, żeby 
jen^ pisarz dla extraordinaniycb wydatków przy wojska mie- 
Mkał: bo iosza moja powinność, nie regestra pisać, ani się z 
nieli raehować ; zwłaacza kiedy i tego iudzle nie są wdzięczni. 
Oddaję i t. d. 



A GEDANESSIBUS AD CAMPIDUCTOREM, 
Gedani, die 17. JuHJ 1628. 

lUusCritatis Yestrae literae 16. die eurrentis mensis da* 
taCj quibu8 ad nostras eadem die daCas^ respondere dignata 
e$t, nobis sunt redditae. Ae ex eo guidem tempore nihil o- 
liud ex relatione nostrorum de hostis intentione pereepimtts^ 
Stft quod feratur meditari^ quo pacto montes jttxta cinitatem 
hmic sitaif oecupare posset. Quod tamen ejus consilium spe~ 
ramus^ auxUiante Deo, fortuna viribusque lUustritatis Ve~ 
Hrae et cicitatis hujus irritum futurum. Caeterum lilustrita- 
tern Yestram latere nolumus praefectum Suetieum Wrongiel 
(Wrangel} per lileras Cquarum copiam hisce adjungendam 
lUuiCratique Yestrae Iransmittendam duximu8j gramter mina-^ 
ri pagis, tfilHs »uburbijsque cipitaCis^ ut nisi pecunia certa 
f€iimantur, igne et ineendio perire ac in cineres converti de* 
hunt. Ne vero hostiles hae minae, cum civitatis hujus gra^ 
tiitima jactura,^ in actum effectumque deducantur^ lUustrUas 
ye$tra pro prudentia singulari providebit. Quam quod est 
Tdmquum etc. 



OD PANA HETMANA DO KRÓLA JEGO MOŚCI, 

dnia 83. Lipea 1628. 

Po przeszłćm pisania mojćm do W. K. M. P* M . M. we sro- 
^ i we czwartek na Libiszowski f o^oinieo wychodził z obo- 
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za nieprzyjaciel z wojskłem, gdzie na rożnych miejscach 
sadzki poczyniwszy przy swoich fortelach praeserUowai się; 
ztamtąd z mojemi podjazdami Mkaramuenjąc, dalej od swyoh 
fortelów nie awansował ; chyba we środę trzynaście kornetów 
do Sobowidza był pnścił, których P. Moczarski z tamterai cho- 
rągwiami prętko wsparł nazad. Niezdało się nam za tóm jego 
wychodzeniem wojska W. K. Mści wszystkiego wywodzić: bo i 
odległość miejsca niepozwala, i na fortele nieprzyjacielskie 
niezdała się rzecz bespieczna przychodzić. Niezaniechywaly 
się jednak posiłki posyłać podjazdom, które dosyć sczęśliwie 
nieprzyjaciela wspierały, i rozmaitych zażywając sposobów, a* 
stępując ma czasem, niemogli go od jego fortelów, za sobą 
wywabić. Zaczem łatwie coUigować przychodziło, choćbym było 
wojsko W. K. M. nastąpiło, a niedufał fortelom swoim, snadnie* 
by nas był eludował, retirowawszy się w takowej bliskości do 
oboza swego: lubo on wszystkiemi sposobami koło tego cho- 
dzi, aby nas z tego tu odwabił miejsca, przez które wielkie 
niedostatki w obozie swym cierpi; jednak radbym się bliżćj 
podeń podemknął, azaliby w bliskości prędzej się z nim do 
czynienia otworzyły okazye ; póki jednak znowu mostu niea- 
gruntuję, rzecz mi się zda niebespieczna, do czego i insze 
konsideratie sekretne tak prętko nieradzą; wszakże za posta- 
nowieniem mostu łatwie nam będzie wszystko to, co ea^ re 
ridebituty czynić. Posłałem dnia wczorajszego za Wisłę czatę, 
aby młynom Malborskim i Blblązkim wodę odjęła, pobliższe 
młyny popsowała; taż to sprawi, że te szańce, które na ma- 
łej elblązkiej Żnławie nieprzyjaciel postawił, za tą powodzią^ 
przekopaniem pewnych grobli, zatopić się mogą. W tych prse— 
Bzłych z nieprzyjacielem utarczkach, między inszemi więźniami 
dostało się pokojowego Graf Turnowego, rozsądnego człowie- 
ka, który o wszystkiem dostateczną umie dać sprawę. Con^ 
fesMaCa jego na osobnej posyłam W. K. Mści karcie. Niewąt- 
pliwa jest rzecz, że nieprzyjaciel na jaką się może najwięk- 
szą potęgę zdobywa. My z radością pociesznej jakiój nowiny 
o gruntownem jakiem postanowieniu sejmowem wyglądamy; 
nihUominut jednak W. K* M. P. M. M. proszę, abyś seeurUaU 



Idaty do Jakalm Żadilkft, 09 



pubUcae prospicere raczył. Bo labo niewątpiemy nic, że spra- 
wiedliwej sprawie W. K. Mści, i naszej ochocie P. Bóg pobło- 
g:osławić będzie raczył: jednak gdyby ani nowe przeciwko nie- 
przyjacielskim wojskom supplemetUa nienastąpiły, ani insze 
neeessaria do wojny I zatrzymania wojska zawczasu obmyśio- 
oe niebyły: byłaby rzecz niebespieozeństwa pełna. Co u wa- 
żenia W. K. Mści, P. M. M. oddawszy, wierność poddaństwa i t. d. 



OD PANA HETMANA DO XIĘDZA KANCLERZA, 
z ebozu pod Gniewem, dnia S7. Lipca 1628. 

Labo z wielkiem nciąźeniem nowiny pociesznej o con^ 
clHsief Bejma wyglądamy, przecie jednak co się tu a nas w 
tym zgniłym 1 dżdżystym czasie dzieje J. K. Mści oznajmajc. Po- 
syłam i confessata więźniów onegdaj dostanych, z których Wm., 
mój miłościwy pan^ o wszystkióm dostatecznie zrozumiesz. Zro^' 
somiesz i o potędze nieprzyjacielskiój, którą ma i której się 
jescze spodziewa. A to maritimae cwUateSj labo Cesarza J. 
M. słuchają, nieprzyjacielowi naszemu zaciągać pozwalają lu« 
dzi ; gwoli czemu nie jestem różny od przeszłej swojej gen- 
tentiej przy inszych wielo raliachy iżby nam było nicwadziło 
8 Cesarzem J. M. związać się. Aczci już i jego Gustaw jest 
jawnym nieprzyjacielem, kiedy i nieprzyjaciele jego ratuje i 
nam jeszcze in persona dalej ratować chce. Pisałem po wiele 
razy do J. K.Mści i do Wm.M. M. P. prosząc, aby był P.Sta- 
rosta Brański uapomniony, żeby z prowiantem, a zwłaszcza z 
owsem, nieomieszkiwął, do tego czasu żadnego effectu napo- 
minania J. K. Mści nieuczyniły : co nietylko z wielkim niewcza- 
sem jest wojska, ale i z wielkiem niebospieczcńdtwcm : bo coby 
iMiłnierzowi powinna rzecz była ustawicznie u kołu konia trzy- 
mać, na nim pracować, to teraz mil dwie i trzy po trawie 
chodzić muszą. Jakoż się tu w takim rządzie pod nieprzyja- 
elela bliżej zemknąć ? juko jego eweursie wcześnie zrażać? 
r»c» Wm. M. M. P. sam uważyć. Oddaję się i t. d. 
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REGESTR WOJSKA NIEPRZYJACIELSKIEGO. 

Regiment g^wardićj sameg^o Gustawa, żóltyy który prowadzi Tei- 

wel (Teaffel). 
Regiment czerwony, który prowadzi Bcliren Reyter, 
Regiment błękitny, oberszterem Not 
Regiment zielony, obeszter Klyoink. 

Te wszystkie regimenty niemieckie. 

Regiment Szkotów i drogiego pnł, które prowadzi oberszterRaouu 

Dwa regimenty Szwedów, oberszter Hans Banier. 

Regiment obersztera Rybinga. 

Regiment Finów, obersztera Rydwana. 

Regiment obersztera Beng Bagi. 

Regiment obersztera Raning. 

Regiment obersztera Fryca. 

Pnłtrzecia regimenta, które przyszły z Gustawem. 

Dwa regimenty obersztera Lesia, z których jeden do Stralzun- 
dn poszedł. 

Regiment Finów, obersztera Hessen. 

Pnł regimenta obersztera Łinder Dorsen. 

Półtora regimenta w Malborko, pod komandem gobernatora ta- 
mecznego ; pał regimenta w Sztomie. 

Półtora regimenta Szkotów, co świeżo przyszli z oberszterem 
Hebron. 

Regiment obersztera Horna. 

Tych się spodziewaji| ze Szweciej, że maji| przysć, jako: 

oberszter Mozdon^ Karol Harr, Horn 1 insL 

Kawał ery a nieprzyjacielska. 

Kompania samego Gostawa gwardiej. 

Kompania Wrangla, marszałka. 

Kompania Grofa Toma. 

Kompania rotmistrza Dyrik. 

Pięć kompan^ oberszter leitenanta Kaiembaolia. 

Cztery kornety Hans Wrangla. 



% 
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Cztery kornety Klaos Dyryksopa. 

Płęó kornetów Zaoharyasza Pauli. 

Dziewięć kornetów obersztera Todta. 

Pięć. kornetów obersztera Taab. 

Pięć kornetów obersztera Rotkierj^, (RotbUroha) który 
ioh ma mieć trzynaście. 
Inszych rotmistrzów niepamięta : których kornetów jest 
blisko siedmidziesiąt; z Bałdysem (Bandisem) i z temi, którzy 
mają przyjść ze Szweciej, obiecnje sobie pewnie dziesięć ty- 
sięcy nueć Gustaw kawaleriój. W polu teraz w obozie ich jest 
na sześć tysięcy. 

Drugi więzień Peter Nilson, 

Profosem był pod kompanią rajtarską Peter Monsana Szweda: 
tydzień dopiero jako przyszli ze Szweciej cztery kornety, pod 
każdym sto dwadzieścia koni ; z niemi przyszło dwa regimenty 
piechoty : oberszter jeden Joan Chenderson, drugiego niewie jak 
2|>wlą ; ale jescze byli z okrętów niewysiedli. 

Drudzy więźniowie toż powiadają co pierwszy. 



OD PANA HETMANA DO JOĘDZA KANCLERZA, 
w obozie pod Gniew^em, dnia 2S» Llpes 1628^ 

Z takićm uciążeniem i tak długo wiadomości z Sejmu cze- 
kali a przecięśmy się nic pociesznego doczekać niemogli. Co 
lubo nam żal i ciężkość czyni, P. Boże jednak daj, żeby wię- 
kszego niebespieozeństwa i zguby nieprzyniosło ojczyźnie : bo 
nieprzyjaciel, który nas najachał, co raz to mocniejszy, a my, 
eo go wypierać chcemy, co raz to słabsi: znak że się to nie 
aecordufe; wojsko na respons legatięj swojej bardzo szemrze; 
jako widaę z wielu łbów, że chcą przy swojej deklaraeief 
stać, zatoćm wierę niewiem^ jako temu zabieżeć przyjdzie ; na 
tóm będzie siła należało, aby tę donativę co prędzej przywie- 
ziono; w ijm niedostatku co wiedzieć czy nieułakomią się na 
Blef Medodawanie prowiantu^ dla Boga, wielki nam niewczas 
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i Rzptcj niebcspieczeństfro ozyni ; do wszystkiego jest prze- 
szkoda: o ezemem już tak wiele razy do Wm. M. M. Pana pi- 
sał, Ucratis mcibus proszę, Dieoh co prędzej choć owies sam 
będzie spuszczony: bo alias niedługo czekając samo się zwo- 
juje, ^dy niebędzie miał na co wsiąść żołnierz: a i teraz bo* 
na fide to Wm. powiadam : że kiedyby przyszło wynisc w po- 
le, dla odległości koni, za sześć godzin niestanęłoby pod cho- 
rągwiami wojsko : o czćm żeby nieprzyjaciel wiedzieć niemiał, 
to jest rzecz nlcpod\(>bna, i bez wątpienia będzio chciał zażyć 
jakiego fortelu. Pisałem był do Wm. M. M. Pana prosząc dla 
cudzoziemskiej piechoty o cokolwiek pieniędzy, przynajmniej 
żeby (e trzydzieści tysięcy, co Franckiewicz ze Gdańska wie- 
zie^ były zatrzymane, dotąd responsu' nie mam ; proszę i po- 
wtóre za niemi Wm. M. M. Pana : bo ciężki niedostatek cierpią 
i dla tego między nich już się choroby wrzucać poczynają: co 
gdyby, uchowaj Boże, było dłużej, prętkoby nam tak koszto- 
wna piechota powiędła. Pisarza także skarbowego by do woj- 
ska wyprawiono, proszę wielce Wm. M. M. P., racz to efficere. 
Oddaję się zatem i t. d. 



OD PANA HETMANA DO KRÓLA JEGO M05CI, 
w obozie pod Gniewem, dnia 89. Lipca 1628. 

Juzem w przeszłem pisaniu, jako nam srogim niewcza- 
sem i impedimentem do czynienia z nieprzyjacielem są ciężkie 
niepogody^ W.K.Mści, P.M.M. oznajmił. Też i teraz do tego 
czasu nieprzestajnie panują: co się jednak w tej niespobności 
czasu może czynić, żadnej się nieopuszcza okaziej. Wywarła 
się od młynów Malborskieh na elblązkę Żuławę woda, którą 
zatopiła i z temi szańeami od nieprzyjaciela postawionemi; co 
bez chyby do tych niedostatków, które w wojsku nieprzyjaciel- 
skióm są i dla nich na każdy dzień siła żołnierzów uciekli, 
siła im niewczasn przyda. O suecursie Stralzundowi, rozumiem 
że już nieprzyjaciel niemyśli, ponieważ mię wozora wiado- 
mość doszła: że już przez accord w poslus^teustwo Ceaarsa 
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J, M. przyszedł. Co dzień świeżyoh lodzi nieprzyjacielowi 
przybywa, w których potęgę tak bardzo praesumit, iż, by się 
jedno słońce ukazało, chce nam pole stawić; my zaś nie w po- 
tędze naszej, ale w miłosierdzia boźem a sprawiedliwości i 
nsczęsciu W. K. M. P. M. M. nadzieję nasze pokładając, ochotnie 
tej godziny czekamy: życząc sobie to, cośmy Boga, W. K. Mści 
i ojczyźnie naszej powinni, oświadczyć. Publiczne postanowię- 
aie Sejmu przeszłego doszło nas, które niewielką nam na- 
dzieję, a nieprzyjacielowi postrach przyniosło, do pomyślnego i 
prętkiego skończenia tej wojny, upatrując miasto większej go- 
rącodci) co raz tem większą oziębłość; jeżeli jest co secfetius 
p^antowniejszego, z serca życzę: bo za tą powszechną uchwa- 
łą, nic doskonałego, nic pociesznego nietylko sobie nikt obie- 
eować niemoźe, ale owszem każdy do lak nieporządnej woj- 
ly, na której się sława i reputacia traci a obmowiska usczy- 
pliwych języków zyskują, serce i ochotę gubić musi. Z nas 
kiżdy, byle się okazya podała, dla hańby i sromoty krwią swo- 
j) koniec tej wojnie uczynić życzy. W. K. Mśe, P. M. M. o tem 
co należy do zatrzymania i sławy i dostojeństwa W. K. Mści 
ncz zawczasu prowidować. Z strony ministrów i znieważa- 
■ia duchownych naszych od zołdatów, nicmiał ktoś lekki przy- 
ezyny, takiemi płonnemi bajkami uszy W. K. Mści, P.M.M., po- 
ważnemi sprawami zabawne turbować: bo to oboje i podobień- 
stwem najmniejszćm (o czómcm dziś jak między duchowncmi 
ffojskowemi, tak i Jezuitami i inszemi zakonnikami pilną bardzo 
c^rnił in^uisitiąj prawdy niepokazuje. Ministra żadnego w 
Vfjflka W. K. M. niemasz ; słyszę o nim w mieście, ale moja 
necs 1^ obozach a nie w miastach, zwłascza^ z strony religij, 
M mi nie jest do ręku podano, rząd czynić. Żaden duchowny 
ujmoiejszego nieodniósł nicuszanowania: bo umiałbym się był 
w cera poczuć, com Bogu, W. K. Mości i powinności swojej po- 
winien i surowie to zganić. Zaprawdę podobniej było kordu- 
9%owti temu, który to do W. K. Mści doniósł, choćby było co in 
rei rerUaiey lubo podobieństwa do tego niemasz, mnie wprzód 
fEBMtrzedjSi nim do uszu W. K. M. donieść, Nieracz tedy W. 
K. M. P. M. miłościwy, o tom myśiić, ani temu wiary dawne. 
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nni/.enie proszę: bo Pkok Boga wK^wszy na pomoc, o to się 
starać będę, aby nas za ten grzech nlekarat. Oddaję zatem 
wierność poddaństwa Ł t. d. 



, €D iraÓŁA JK60 MOŚCI DO PANA HKTHANA POLNBGO KOHONMBOO. 

Respom Uprzejmości Waszej na przestrogę nasze z stro- 
ny Ministrów był Nam przydziwnicjszym, 1 rozumiemy, że pi- 
sarz Uprzejmości Waszej dalej pociąa^nął pióra, niżli modettia 
I ob»ercantia, zwykła Uprzejmości Waszćj przeciwko Nam, 
nieć cliciała; gdyż to, co z przestrogi urzędników Naszycli 
Ewykliśmy pisać, bajkom niema być przyrównano: bo luboby 
to t w obozie Ministrów tych' niebyło, rozumiemy jednak, że 
Uprzejmość Wasza i vt tćm mieścio, gdzie teraz starosty niemasz, 
1 gdzie praeiidia z wojska Uprzejmości Waszej s\, i gdzie 
wojsku obozem blisko leży, masz tego przestrzegać, aby się cl ' 
Fałszywi kaznodzieje niezabawiali i ladziom religićj kalholi- 
cklćj wzgorszenia nleczynili i L d, 



OD FAXA HETMANA DO KRÓLA JEOO MOŚCI, 
dnia 6. Sierpnia 1628. 



nou- j 
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Według przeszłych listów moich do W. K. Mści, Pkn* , 
mego miłościwego, radbym się był blli^ej pod nieprzyjaciel* ' 
zemknął, abyśmy zażycia go mogli nleó tćm snadnicjsze spo- 
soby; ale też co i przedtem niesłychane trzymają nas niepogo- 
dy: bo nietylko obóz raszyć niepodobna, ale wierzchowoemn 
dla namokłej ziemie wyjachać rzecz ciężka. Toż i nieprzy- 
jaciela trzyma, który od tygodnia dla odżywienia kawaleriej , 
swojćj i świeżej skupienia miał był na buławę gdańską wy- 1 
niść, gdzie pasy pookopował wszystkie; dzisiaj jednak niecse- j 
kając pogody miał się koniecznie ruszyć i pod Grabinkiem o- ' 
bóz swój położyć, a kawalerię tak dawną jako i śwleią, 1 
przychodzi ł przyjść ma, po WBUoh nste^ć, ftbr Mble 
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exąwsx7 i odżywiwszy konie swoje, mogli bespiecznie rezolu^ 
ty % nami zażyć. Znoszę się z Gdańszczany jakobyśmy go i 
tam niewczasować mogli, a położenie miejsca, jako nam jest 
ciężkie a onema sposobne, W. K. M., Pan mój miłościwy , sam 
raczysz dobrze wiedzieć. Podają się jednak niektóre sposoby, 
fte się go i tam niewczasować może ; zaczćm niewątpiemy, że 
wypędzi głód prętko wilka z Iasa« Do czego gdy przyjdzie, 
mamy miłosierną w miłosierdziu bożem nadzieję i sczęseiu W. 
ŁM., Pana mego miłościwego, że pobłogosławi P. Bóg spra- 
wie. Insze neeesMitateSj które wojsko W. K. M. trapią, i któ- 
rymby zawozasa zabiegać potrzeba, wypisuję obszernićj do J. 
M. Xdza Kanclerza; pewienem, że nic W. K. Mśo, co będzie na- 
leżało do zatrzymania sławy i całości państw W. K. Mści, nie- 
opuścisz, oddaję zatćm wierność poddaństwa i t d. 



OD PANA HETBIANA DO KRÓLA JEGO MOŚCI, 

dnia 13. Sieipnia 1628. 

Wedłng przeszłego pisania mego do W. K. M., Pana me- 
go miłościwego, czekałem dostatecznćj wody do zalania wiel- 
kiej 2aławy, o której rozumiejąc, że miała być jakakolwiek 
ntffieiens: bom powątpiewał, aby już miała być większa, na 
csenem się niezawiódł, zordynowałem aby na dwu miejscacb, 
to jest: na Pogorzałej— wsi i u Montwów, jednćj nocy prze- 
kap aoa była ; tejże ruszyłem się był z wojskiem W. K. Mści, 
•stawiwszy obóz pode Tczowem, abym był obaczywszy effeM 
lago przekopania, toż i Żuławie gdańskiej uczynił; zaczćm za 
oblaniem zewsząd nieprzyjaciela, gdyż i w Neryndze pełno 
wody było, niewątpiłem nio w miłosierdziu bożem, żebyśmy 
hfU do wielkiob an^usty nieprzyjaciela przywiedli. Nienadało 
■if tym, dia odległości miejsca, którzy mieli na Nogaoie u Po- 
gonałej roskopy wać, ci co u Montwów dobrze roskazanie moje 
ejPBcuowali^ na kopią w szerz dziurę uczyniwszy, którą rzuci- 
ła się była potężnie woda ; ale lubo to tak wielkie powodzie, 
pnedf jednak na tray, aa cztery łokcie do wierzchu tamy 
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nicdostAwalo wody; zaoz^m niemo^łn wielkicg:o effektu csynir, 
i potęga i chłopów i żołniensów nieprzyjacielskich jak na gwałt 
nastąpiła, prętko się zahamować i zatamować dała. Co widząc 
że nie korrespondowaio desiderijs nostriSj dałem i tej Żoławie 
gdańskiej pokój, nie^ycząc dla tak małego nieprzyjacielskiego 
niewczasu, Gdańskowi takowćj szkody, hez której by być nie- 
mogło : o czem z listu Konartowego W. K. M., Pan mój miło- 
ściwy, zrozumieć będziesz raczył. Dostatecznie się to baczyć 
moźo, że takowe imprezy na wiosnę tylko effekt czynić mogą, 
aczci i tuby podobno większy uczynić się był mógł, by się 
były powyżej na różnych miejscach koło Olcndrów niepora- 
zrywały tamy, gdzie się siła wody poroschodziło. Iż mi to 
nie poszło, chciałem był resolutiej znżyi^ a w kilku tysięcy 
jazdy i draganów w Żuławie gdańskiej nieprzyjaciela tamą 
nawiedzić : ( bo insze pasy były zawarte) gdyż sam Gustaw 
w Giemlicach niedaleko Sfoblowa leży, ale i ta tama ode Tczo- 
wa niebyła wolna za rzuceniem od nieprzyjaciela szańcu. 
Chciałem się był pod samym Tczowem położyć i fort jaki przy 
tamie uczynić, żebym był zagrodził do Tczowa pas nieprzyja- 
cielowi ; zaczćm i o Tczowie, który ma teraz dosyć niedostatków 
swoich, mógłbym był pomyslić^ i azaby mi się snadniejsza do 
czynienia z nim i prętsza otworzyć mogła okazya ; ale is dosta- 
nych pode Tczowem języków zrozumiawszy, że nieprzyjaciel 
pod Głową bardzo pilno most gofownł, który już podobno do ^ 
tego czasu stanął, przez który miał przejść, i ku Biskupstwu ^ 
Warmińskiemu się obrócić miał, aby się i z tamtemi świeżemi 
ludźmi złączył, i koło Heilsberga i Olsztyna pomyślił, musia- , 
łem się do obozu retirowaó nazad^ iżbym, będzieli końezył | 
ten zamysł swój, tern prędzej auccurs tamtym miejscom mógł ^ 
dać: bo za zniesieniem mostów, za poprzerywaniem nad Wi- . 
słą tamy, ciężka będzie wojsku W. K. M. bardzo przeprawa. ^ 
To tedy oz najmiwszy, wierność poddaństwa i t, d. \ 



'< 



Lifty do Sl^gmiinta UL 107 



OD PANA HETMANA DO KRÓLA JEGO MOŚCI, 
dnia 18. Sierpnia 1628. 

Jakom przesi^tą pocztą W. K. MścK Pana memu miłości we- 
■m, oznajmił o intenciej nieprzyjacielskiej, toż i teraz oznaj- 
majc, ke w przeszłą niedzielę począwszy się przez most u Gło- 
wy przeprawiać, w poniedziałek ze wszystkićm wojskiem prze- 
prawił się, które na Żuławie wielkiej malborskiej rozłożył: 
^•tąd snadź odpoczywa po tych niepogodach strapionemu i 
jfigłodzonemu wojsku, czekając na tych świeżych, którzy z 
Borsa przychodzą* W tych potęgę tak praesumU^ że nietylko 
Warmińskie Biskupstwo wszystko occupować^ ale i w Mazo- 
w«xa obozem stanąć pewnie sobie obiecuje. Posłałem część 
wojska W. K. M. na tamte stronę Wisły, aby impety jego zra- 
żali ; sam na dalszy progress jego muszę patrzyć, obawiając 
■ię, żeby za skorą przeprawą moją'nazad nieskoczył. Azali 
tymczasem wody opadną i mosty znowu postawieihy^ mam ja 
nadBieję zupełną w miłosierdziu bożem przy sczęściu i spra- 
wiedliwości W. K« Mści, Pana mego miłościwego, żę tę har- 
doBĆ nieprzyjacielską zetrze, w czóra i my prącej i zdrowia 
■asBCgo żałować niebędzlemy. Jakom jednak w kilku listach 
■oioh namienił W. K. Mści , Panu memu miłościwemu , abyś 
xmwczasu dalsze bespieczeństwo I całość państw swoich obmy- 
ślać raczył, tegoż i teraz życzę, abyś W. K. M. nietylko prop- 
ter terrorem, ale też, strzeż Boże, co na wojnach nie nowina, 
proptcr aliguem adr>er9um easum Pospolite -ruszenie mając w 
teku swoich, zawczasu ludzie do niego disponowaó raczył. 
Bdsrzyłby to P. Bóg, żebyśmy przed oczyma W. K. Mści, Pana 
mego miłościwego, powinność nasze W. K. M. oddawali ; oba- 
ezyłby każdy, że miła nam i słodka jest śmierć dla sławy I 
dostojeństwa W. K* Mści. Z strony Szachingiercja (Szahin-Gi- 
raja) iż imieniem W. K. Mści, J. M. Xiądz Kanclerz zdania mego 
reguirowaiy onemuż to, co mi się zda w tej materycj, wypisuję. 
Oddaję i t. d. 

14 
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OD PANA HETMANA DO PANA STAROSTY WISKIEOO, 

CKOSSAKOWSKIEGOJ, 

w obozie pod Gniewem, dnia 19. Sierpnia 1698. 

Ile mam wiadomości wszystkie się zgadzają^ ie nieprzy- 
jaciel jutro się ehoe z Malborka roszyć, jednak trudno wie- 
dzieć dokąd: bo jedni udają, że ku Grudziądzowi, drudzy ko 
Lubawie, a trzeci ku Biskupstwu CWarmińskiemu). Mnie tra« 
dno go poprzedać wied^eąc fortele jego, żeby nazad niepowrtf- 
cił i tu nam niezaszkodził, jednak jakom tam już P. Budzi- 
szewskiego z kilką chorągwi wyprawił, i jutro przyjdzie mi 
podobno niektóre pułki wprzód wyprawić: bo mię przeprawa 
nasza bardzo trapi. Posyłam dziś kilkaset piechoty do Gre- 
d;nądza, napisawszy do P. Butlera, żeby tam, jako wnldzle^ oo 
ku Lubawie i tamtym miejscom z draganami obrócił. P. Bn- 
dzlszowskiemu rozkazałem też, aby się ztamtąd nieoddalał, ale 
nad nieprzyjacielem się wieszając, opfogresne jego wiadomo- 
ści zasięgał. Wm. możesz mnie tam już na tamtej stronie 
czekać, a racz się znosić z P. Anibalem, aby most jako naj- 
prędzćj stanął. Oddawam I t. d. 



OD PANA BDBTMANA DO KRÓLA JEGO MOŚCI, 

w oboKie pod Nowćniy dnia 21. Sierpnia 1628. 

* 
Wiedząc o nieprzyjacielskich zamysłach, o któryohem W. 

K. M. P. M. M. przeszłą pocztą dał znać, niesohodziło ml nie 
na każdy dzień na pewnych wiadomościach, ktSrem z tak wie* 
iu języków i tak wielu szpiegów co godzina miewał; znająe 
jednak fortele jego niecljciałem go mszeniem swojem poprze- 
dzać, żeby albo nazad niHuderzył, albo też tę przedsięwziętą 
impreitę porzucił, która za pomocą bożą a sozęściem W.K. 
Mści, Pana mego miłościwego , może być ostatnią jego zgubą. 
Wziąwszy jednak pewną wiadomość o zawzięciu jego Ini Gm«- 
dziądzowi^ mszyłem dnia wczorajszego dwa pułki 8 J. Mśoią 



[ 
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Panem Wojewodzicem Braoławskim, wprowadziłem w Gradziądss 
regiment wszystek Butlerów, sam z dra^anami ku Lubawie po- 
szedł z rozkazania me^o, jeżeliby tam był nieprzyjaciel obró- 
cił, aby był tamtego miejsca bro;iił, jeżeliby też ku Biskupstwa 
powrócił, żeby się z tamtąd do Olsztyna, Heilsberga przebierał ; 
posłałem był od kilku dni, jakom W. K. Mści oznajmił, i Pana 
Budziszowskiego z pewnymi Kosackiemi chorągwiami, aby się 
oad nieprzyjacielem wieszając, onego z boku szarpał, i mnie 
o postępkach jego obwieszczał. Ruszywszy się tedy dnia wczo- 
rajszego nieprzyjaciel na przeszłą noc pod Kwidzynem ze wszyt- 
skióm wojskiem s wojem stanął, zaczem i ja z ostatkiem wojska 
W. K. Mści puściłem się dziś ku Grudziądzowi przeohodziq ma 
drogę: bo z kilka języków i znacznych, których P. Budziszowski 
w samym obozie nieprzyjacielskim pod Kwidzynem wozora przed 
wiecasii»rem porwał , baczy się to, że nieprzyjaciel tę impretsę 
teraźniejszą na Grudziądz obrócił; zaezóm idę z nim w równi, 
Wisłę między sobą mając. Radbym poprzedził, ale mnie za 
temi powodziami bardzo ciężka od Nowego do Grudziądza 
przeprawa trudni: chodzim jednak koło robienia przepraw 

I 

z Mielką pilnością. Most się też dzisiejszego dnia rozumiem 
pewnie dokończy pod Grudziądzem ; nieprzyjaciela też przepra- 
wy wszędzie popsowane zatrzymać muszą. Zaezóm aza zdarzy 
P.Bóg, iż jutro dali Bóg pierwej niżeli on pod Grudziądzem sta. 
oę. Mam nadzieję w łasce Boga wszechmogącego, że za ta- 
kióoi wymknieniem się niebędzie nam mógł umknąć okazyój, 
której przes wszystek czas z wielkióm pożądaniem pragniemy do 
swiedzenia bitwy. Obaczy za pomocą bożą każdy, że miło nam 
sdrowie swoje dla sławy i dostojeństwa W. K.^ści ważyć. P. 
Bo^ tedy prosząc, abym pocieszną nowiną W. K. Mść, Pana 
■Iłośoiwego mego, prętko obesłał, wierność poddaństwa 'mego 
i t. d. 
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OO PANA HETMANA DO PANA STAROSTY WISKIEGO, 

CKOSSAKOWSKIEGOj, 

w obozie pod Gnieweiii, dnia 19. Sierpnia 1698. 

Ile msin wiadomości wszystkie się zgad/.ają^ ie nieprzy- 
jaciel jutro się ehoe z Malborka roszyć, jednak trudno wie- 
dzieć dokąd: bo jedni udają, że ku Grudziądzowi, drudzy ku 
Lubawie, a trzeci ku Biskupstwu CWarmińskiemu). Mnie tni« 
dno go poprzedać wied^eąo fortele jego, żeby nazad niepowrd- 
cił i tu nam niezaszkodził, jednak jakom tam jnź P. Budzi- 
szowskiego z kilką chorągwi wyprawił, i jutro przyjdzie mi 
podobno niektóre pułki wprzód wyprawić: bo mię przepraw* 
nasza bardzo trapi. Posyłam dziś kilkaset piechoty do Gre- 
d;nądza, napisawszy do P. Butlera, żeby tam, jako wnidzie^ oo 
ku Lubawie i tamtym miejscom z draganami obrócił. P. Bn- 
dziszowskiemu rozkazałem też, aby się ztamtąd nieoddalał, ale 
nad nieprzyjacielem się wieszając, opfogressie jego wiadomo- 
ści zasięgał. Wm. możesz mnie tam już na tamtej stronie 
czekać, a racz się znosić z P. Anibalem, aby most jako naj- , 
prędzćj stanął. Oddawam i t. d. 



OD PANA BDBTMANA DO KRÓLA JEGO MOŚCI, 
w oboKie pod Now^m, dnia 21. Sierpnia l628. 

Wiedząc o nieprzyjacielskich zamysłach, o któryohem W. 
K. M. P. M. M. przeszłą pocztą dał znać, ni^sohodziło mt nie 
na każdy dzień na pewnych wiadomościach, ktSrem z tak wie- 
lu języków i tak wielu szpiegów co godzina miewał; znająe 
jednak fortele jego niecbciałem go mszeniem swojem poprze- 
dzać, żeby albo nazad nićuderzył, albo też tę przedsięwziętą 
impre$sę porzucił, która za pomocą bożą a sozęściem W.K. 
Mści, Pana mego miłościwego , może być ostatnią jego zgubą. 
Wziąwszy jednak pewną wiadomość o zawzięciu jego ku Gra- 
dziądzowi^ mszyłem dnia wczorajszego dwa pułki % J. Mśoią 
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Panem Wojewodzicem Bracławskim, wprowadziłem w Grudziądss 
rejg^iment wszystek Batlerów; sam 95 draganami ku Lubawie po- 
szedł z rozkazaniu mego, jeżeliby tam był nieprzyjaciel obró* 
cił, aby był tamtego miejsca bro;iił, jeżeliby też ka Biskupstwa 
powrócił, żeby się z tamtąd do Olsztyna, Heilsberga przebierał; 
posłałem był od kilku dni, jakom W. K. Mści oznajmił, i Pana 
Bndziszowskiego z pewnymi Kosackiemi chorągwiami, aby się 
nad nieprzyjacielem wieszając, onego z boku szarpał, i mnie 
o postępkach jego obwieszczał. Ruszywszy się tedy dnia wczo- 
rsJM^ffo nieprzyjaciel na przeszłą noc pod Kwidzynem ze wszyt* 
skićm wojskiem swojem stanął, zaczem i ja z ostatkiem wojska 
W. K. Mści puściłem się dziś ku Grudziądzowi przechodzi<; ma 
ńrogęz bo z kilka języków i znacznych, których P.Budziszowski 
w sanym obozie nieprzyjacielskim pod Kwidzynem wozora przed 
wieczorem porwał, baczy się to, że nieprzyjaciel tę impretię 
tera»oiejszą na Grudziądz obrócił; zaczóm idę z nim w równia 
Wisłę między sobą mająo* Radbym poprzedził, ale mnie za 
temi powodziami bardzo ciężka od Nowego do Grudziądza 
przeprawa trudni: chodzim jednak koło robienia przepraw 
B wielką pilnością. Most się też dzisiejszego dnia rozaaka 
pewnie dokończy pod Grudziądzem; nieprzyjaciela też przepca- 
wy wszędzie popsowane zatrzymać muszą. Zaczem aza »dafSi/ 
P. Bóg, iż jutro dali Bóg pierwej niżeli on pod Grudziądzes m^ 
nę. Mam nadzieję w łasce Boga wszechmogącego, że aa j^ 
kiem wymknieniem się niebędzie nam mógł uroknąó 
którój przes wszystek czas z wielkiem pożądaniem pra 
zwiedzenia bitwy. Obaczy za pomocą bożą każdy, że 
zdrowie swoje dla sławy i dostojeństwa W. K^^Mitt mmy^ ^ 
BogA tedy prosząc, abym pocieszną nowiną W.K. 
niłońoiwego mego, prętko obesłał, wierność 
i t. d. 
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tfue sint addendi. Hoc enim summopere necetse est^ ut ca-^ 
reatur, ne mora aligua et procrastinatio longior hae in re 
ohrepat, ut interim hostiSy Muccesu aliguo commodogue in f|-> 
sum 8ui majori potitns, ac exinde insolentior redditusj ad 
media aeguaminus flecti deducigue potsif. Responto vero ear 
A • . . • accepto tum plurihus eum lUustristima Dominationę 
Yestra communicare non intermittemus. Cui studia etc. 



OD PANA HETMANA DO KRÓLA JEGO MOŚCI» 
w obozie pod Gradziadssem, dnia 85. Sierpnia 1628. 

Jako nieprzyjaoiel pręlko ka Grudziądzowi pospieszyli tak 
i na naszym pospiechu nieschodziło uprzedzając nieprzyjaciela. 
Zdarzy! P. Bigy ie go P. Budziszowski, posłany z przed niemi 
ludźmi, dłuj^o u przeprawy przez Ossę trzymał. Zaczejnem i 
ja we wtorek przeszły ku wieczorowi do niego przyszedł, ł 
wojsko niemal wszystko Waszej Król, Mści ze wtorku na śro<- 
dę przez most się na tę stronę przeprawiło. Co widząc nie- 
przyjaciel trzy regimenty piechoty, które już był przed przyj- 
ściem mojóm przeprawił, pod Kłódką między lasy, błoty dobme 
zaras ufortifikowawszy, sam na drugiej stronie rzeki stanął; na 
kilku miejscach, gdzie były przeprawy przez Ossę^ potężne 
szańce stawia; nie dla inszej rozumiem przyczyny, tylko żeby 
wszystkie pasy po tój stronie do Xię8twa zagrodził, aby tóm 
lepszy zgłodzonemu wojska uczynił i fortecę swoje, dostate- 
cznym prowiantem opatrzył. Omyliła nas nadzieja pewnej, któ- 
rejc6my się spodziewali, bitwy ; zaczem iź jako przedtem tak i 
teraz, że nie w. resolutiąj ale w fortelach swoich nadzieję po- 
kłada, każdy na oko widzieć może; z których go ruszać, ja- 
kom o tem do W. K. Mści, Pana mego miłościwego, często pi- 
sywał i na Sejmach to ukazował, rzecz bardzo ciężka* Taka 
oziębłość obywatelów tutecznych, że żadnego, lubo za ostrze- 
żeniem mojem wczesnem, do wojska niewidać, wszyscy, domów 
swych odbiegają; zamki W. K. Mści sine praesidijsj niedawąay 
mi znać, (lubo na osadę ich wojskaby mi niestało), porzaoają; 



I 
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jakod i dnia wczorajszego w Pokrzywno, nlezastawszy w niem 
ftywćj daaze , nieprzyjaciel wjechał, i tam się zawarł; rozu- 
aiemci, że i tam się trzymać niebędzie; jednak i jabym go 
larta z tamtąd rad wyrzacił, bym się na pewne conąideraliae, 
ktire w liście J. Mści Xiędza Kanclerzowym mianuję, nieoglą- 
iał. Azali P. Bóg zdarzy i poda okazują, której pilno szukam, 
wywabić z fortelu nieprzyjaciela i onego za sczęściom i spra- 
wiedliwością W. ILJMści, Pana mego miłościwego, zażyć. Ży- 
czyłbym jednak , abyś W. K. Mść te sam województwa ale i 
iiue pobliźsze prętko zagrzać raczył, iżby się do czynienia 
wstrętu nieprzyjacielowi temu dla samych siebie rzucili. Bo 
jako przez te trzydzieści lat nie przez męstwo i dzieła swoje 
teri nieprzyjaciel tak wiele szkody Rzptej uczynił, obawiać się 
Mtf za tłmże niedbalstwem, czego już są znaki, to złe po- 
iareai nieposzło. Kwidzyn potężnie osadził i fortiflkuje go i 
tilka set ludzi kurflrsztowych, którzy byli na nim, wziąwszy do 
lielie : prowidowałem ja to dawno i znosiłem się z Kurflr- 
inlefli, aby go albo do ręku moich puścił, albo go sam tak trzy- 
inł^' jakoby nieprzyszedł nieprzyjacielowi >v ręce: w czemem 
po wiele razy od niego ubespieczenie odnosił. Wczóm jako się 
zgrzeszyło sądzić niechcę. Oddaję i t. d. 



OD PANA HETMANA DO KRÓLA JEGO MOŚCI, 
w obosle pod Gradziądzem, dnia 29. Sierpnia l628. 

Osnajmnję W. K. Mści, Panu memu miłościwemu, że nie*- 
prsyJECiei nietylko się z tego ciasnego, w które wlazła nieru- 
mlejsea, ale owszem się w nióm fortiflkuje bardzo. Za**- 
moie nieprzychodzi pic inszego czynić, chyba redutami się 
4o slego przymykać, a czatami na koło opędzać, niedopuscza- 
jąe mu się wychylić z obozu i żywności żadnej do niego nie- 
przepusczająe. Jakoż juzem ga uprzedził do dwu gór oucmu 
bardso potrzebnych, którem ludźmi osadził i niewątpię, że go 
M csęśćl obozu ruszę pewnie; czaty też z łaski bożej sozę- 
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śliwie na knżdy dsicii chodzą; żadna się ni^dy daremnie nie- 
wraoa. Pobłogosławił P« Bóg i w przeszły piątek znaossnie 
Pana Staroście Wlskiemu (Kossakowskiemu), który przeszedszy 
tych, którzy się byli do Nowego miasta puścili, dobrze gro- 
mił ; atoli ten jest głos w obozie nieprzyjacielskim : że ehoe 
resolulief zażyć, byle mu więcój ludzi i armaty przyszło. Po- 
słał w przeszłą sobotę Wrangla, aby wszyntkie praesidim m 
zamków pozwodziwszy Gniew attakował, chcąc nas rozerwać 
i z słabszemi re$olut%ęj zażyć ; aza się poda i sposób, że i tam- 
ten niezażyje pociechy ? Łabo to nieprzyjaciel we włość wszedł, 
jednak za ustawicznemi czatami 'głód wielki w obozie swym 
cierpi, zkąd siła ich w choroby wpada i zdychać poczyna; kle- 
dyby województwa pobliższe mogły się prętko ruszyć I cImo 

m 

tylko te tu ściany od Wisły zasłonić, wziąwszy go z tyła woj- 
sko W. K. Mści mogłoby mu prętko , za pomocą bożą, iiosy- 
nić koniec. Co niewątpię, że W. K. Mść, Pan mój mlłoielwyi 
obmyślać raczysz. Przeszłą pocztą wziąłem pisanie od W.K. 
Mści, Pana mego miłościwego, w którem mi rozkazujesz, abya 
na okręty ludzie obmyślił. Przez ten wszystek czas gwoli te- i 
ma trzymałem tam kompanię Apelmanową, Morego i Dapłesscggo \ 
z Pucku kazałem był wziąć, kiedyby byli czas sposobny pa- ' 
nowie kommissarze uczynili, A to się przes ten czas miepo- 
dowała okazyja; teraz wiedząc o takiej potędze nieprzyjaciel- 
skiej zwiodłem te dwie kompanie od morza do siebie, ożywszy 
panów Gdaiisczan, aby tamte brzegi osadzili swemi ladźml, 
co oni uczynili ochotnie. Kiedyby P* Bóg dał tego nieprzyja- 
ciela tu znieść, jużby i z okrętami jego niebyło trudnej spra- 
wy. Prima Septembris po jutrze przychodzi, o żadayoli je- 
dnak dotąd pieniądzach niesłychać: co obawiam się, aby ja- 
kićj między wojskiem mieszaniny nieuczyniło. Oddawszy to te- 
dy com rozumiał do wiadomości W. K. Mści, Pana mego ■Łło- 
ściwego, być potrzebnego, wierność poddaństwa i t« d. 
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A CAMPWUCTOHS AD ELBCTOREM BRANDEBURGICUM. 
Daitm €x ca9tri» ad Grudentum, diś 29. AugasH 1628. 

LUerae Strenitatis Yestrae, CroHni fi huju» mensis da^ 
ime, in hisce md Gn$dentum castris mihi exhihUae fuerunt. 
Ad guarum eapUa priusąnam reśponderoy non possum • non 
meerbum et ju$tissimum te»tari dolorem, quem ea: einitatnm 
ei areiM Insulme Marianae (Malborki:) ineweusąnda traditione 
€9neepi animo. De ęfus etenim loei con$erv(Uione ac pericu^ 
io ęuoiies SerenUatem Yestram tam per UteraSy guam inter^ 
nmnei^e ęfuedem ad me mieeos noeerim, et guam e;us curam 
et defenstonem eibi eordi fore megue hoc nomine eecurum esse 
fueeermty non ad aiioe guam ad ipsam SerenUatem Yestram 
^HMdemgue consiliarioe provoeo teetet. Ouominus autem haec 
SerenUatiM Yeetrae cimtae^ guae proprio ejusdem milite prae^ 
widimrio inetructa fuit, hosti invadenti non restiterity $ed ro- 
immiariu atgue turpi deditione, in ejus potestatem transire ma- 
luerUy Serenitati Ye$trae inguirendum et vindicandum relinguo. 
Omanium enim eommodi hostie rebus ex Insulae Marianae 
peeupatiene meeesserit, dum Ulom suis praesidijs munitam, 
mtęue a tergo relietam non tantum receptui faeilem et idoneam 
nunc tenetj sed et commeatu fere omni fruitur^ non est guod 
oatendatur piuribus, ut nihil mtrum §it^ si tam obvia MarianO" 
rum deditione et taU sperato sueeessu frettts, majora animo 
raneeperit hostis, guae iamen, Deo adjuvante, ac maturo re-^ 
fif ewerettus adventu eastrorumgue meorum opposilione, non 
tam faciUa eweguutu et prana sibi esse, uti crediderat, ex^ 
perius est, ut hoe primo eeitato discrimine hostisgue moUmi- 
ne frustraneo eUso, ulteriorem guogue eonatuum ejusdem in* 
fusiissimorum eursum et ardorem inhiberi ac magis mągisgue 
sistij Deo auxiliante, posse confidam. Interim non tantum 
de eonsereatione caeterarum arcium et cititatum, sed et r«- 
euperatione ńęcessaria earum, guae in hostis potestatem jam 
Impeae habentur^ nec non de seria inguisitione et animadeer- 
sieme in eos, guorum fidei eae eommissae fuerunt, Serenita^ 
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tern Yestram cogitaturam nec guidguam dubUans. Caeterum 
interposUionem SerenUatis YesCrae^ guam per literas mihi 
aperire diynata esty guod attinet, erediderim eguidem, hocee 
SerenUatis YesCrae in pacem studium, uti antea ita guogue 
nunc, Reipublicae ac Regiae Majestati haud ingratum acci~ 
derey nedum małe a guopiam aceipi posse, guicungue expen^ 
derit rem Serenitatis Yestrae potissimum agi, si in coUendis 
ijs malis, guae hoe suborfo bello ducatum Borussiae aegue 
guam caetera loca mcina praemunt^ impenderit operam, pa^ 
cisgue reducendae prae caeteris ducatur sollicitudine et af" 
fectu. Adeo enim eommoda SerenUatis Yestrae cum regni 
eommuni bono et dignitate arcte eoryuncta esse censeo, uC 
etiam Ser. Yestr. haud invitatam nec etiam ab uUo procerum 
regni praemonitamj sua sponte id suscipere maluisse miki 
persuadeam. Quantum nero huie Serenitatis Yestrae interposu* 
tioni tribuat Gustarus ponderis, ąjusdem actianes testanturj 
ut etiam tanto minus, guo conditionum inprimis ab ipso pro^ 
positarum de Livonia sibi relinguenda iniguitatem considero 
et arrogantiam, de prospero aut meliori tractatuum eveniu 
nunc guogue poHiceri mihi guidguam possim, nisi forte ju^ 
stiorem declarationem aliam adhuc reservaverit Suecus, atgu0 
hanc primo loco lieilandi tantum animo prolatam esse acei^' 
piendum sit. Quantum ad me, honestae et aeguae pacis eon^ 
cUiandae desideriis uti nunguam adversatus fui, ita guogue 
nunc, si gua ejusdem obtinendae melior spes supererity non 
ero eorum votis, gui eandem expetunt aut procurant, con^ 
trarius potiusgue communium, guae ex bellis continuandio 
gignuntur, calamitatum, pio respeclu, guam uUo hostiUum ar'' 
morum aut successuum mętu, guibus eundem insolentiorem 
reddi posse Serenitas Yestra rerendum censet; divina enim 
ope atgue justissimis nostris armis confisus iniguissimi hostio 
eonatuSy non tantum reprimi et retundi possCy sed ad mąfo^ 
res guogue successus acguirendos nec animum nobis deesoty 
nec vires puto, ut tantundem hosti a nobis expectandum e6 
metuendum esse ewistimem pacisgue propensionem, toties to^ 
statam, cum bello alio facile mutarij et $i non etanescersp 
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hmminui tamen apud nos cuocue passe, eogitandum sit. De-- 
eaetero SerenUatis Yestrae eommunieationem nonnisi ^ratiS" 
suno suscipio animo ęfusgue in eommunicandis eonsiliis agnO" 
seo fidueiam erga me et benecolentiam. Quibus guantum m 
me erU obseguiis meis paratissłmis, guae Serenitati Yestrae 
kisee deferoj respondere eanabor* Ęjusdem insuper favori etc. 



OD PANA HETMANA O O KRÓLA JEGO MOŚCI, 
Z oboza pod Grudziądzem, dnia 1. Września 1628* 

Ooia woBorajflzego chciał był nieprzyjaciel z wojskiem 
yiTaastfj Królewskiej Mosci, Pana mego miłościwego, spróbować 
aesęścia, od forteldw swoich nio się nieoddalając. Wprzód w 
■oey potężną wycieczkę na straż nasze, dla dostania języka^ 
uczynił, którego niedostawszy, swego z łaski bożej zgubił. Sko- 
ro dzień potom pod wioskę Tarknowo wywiódł wszystko woj- 
ko w pole, jeżeli się polem nazwać może; tam je sprawiwszy 
ztanął, przed którem zaraz szańo rzucił, nam do siebie między 
meozką kopaną a lasem, w którym większą część piechoty za- 
MMlzoną miał, szyję ostawiwszy. Spodziewając się I ja, że jaż 
P. Bóg miał tę sczęśliwą jj^odzinę zwiedzenia .bitwy przysłać, 
wywiodłem wojsko W.ŁMści pał milę od obozu, którem był 
s przodku zakrył, rozumiejąc, że miał dalej awansować, chcąo 
te reduty, którem postawił na górach, attakować ; ale obaczy-* 
wazy, że się niebierze do nas, przyszło mi mu część większe 
trojaka odkryć nastąpiwszy nań, gdzie podobieństwo było do 
swiedzenia bitwy i ońemn plac wyni^ć z tamtćj ciasnoty osta* 
wiwszy. Staliśmy kilka godzin w sprawie przeciwko sobie; nie* 
clidał się z swego fortelu ruszyć, jam też niemiał sposobu przez 
(bes) jawnego nlebespieozeństwa w tamte szyję błotną (zwła- 
ozoza mając świeże od W. K. Mści napomnienie) nastąpić. Pod- 
zyłałem haroownika podeń, aby się wywabić mogło, ale go to 
nio nieruszyło« Zaczćm przyszło uA go działami z pola spę- 
dzać, który prędko się nazad polem temiż miejscami ciasnemi^ 

ki do swego za Osaę ratirował oboza; zaozem i ja, gdy 
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jaż oieprzyjteiel vrprz6d wjmedłsŁj niesego nietentowawusy 
K poU BstąpiK Dlemijąe okftsjrej do czynieaia, Kwiodłem W. K* 
Maci iroJAko. Kiedy oas teras aadzieja starcia omyliła, po- 
wątpiewać przychodnia aby naa kiedy ad aperium e^nfiieium 
X nim przyiie miało. Niesczęśliwa Bzplta nasza, ie dla plą- 
r:ia albo.sze^^cia tysiąca wojska, które przy tern teraźoiojsstfm 
nająć, mogłaby sobie koniec wojny aczyaić, taki koszt w dła- 
srą i niesławę na się zaciąga. Wrangel we wtorek przeis Wi- 
słę we czterech tysięcy lodzi, a jeszcze się trzech spodziewa, 
przeszedłszy, aby Gniew attakował i nas rozerwał, w tak dwu- 
Jetnym obozie przed Walknowami, obóz swój położył; tamte 
most hodować począł. Gwoli czemo, obmyślając bespieeseńsCwo 
tamtych miejsc, mosiałem na obronę ich część wojska W. ŁMsel 
orwsć ; do trzechset piechoty polskiej, którąoMm tam liył oate- 
wlł, trzysta codzoziemsklej posłałem. Jesdy tei s Panem M»- 
ezarskim i z Panem Czarnieckim pod tysiąc zostawiłem; jaka* 
fta łaską hożą we środę zdarzyło się dobrze Paoo Mooaarakia- 
ma, że draganów, którzy byli dla żywności na wsi wyszli dwie 
kompanie, do piąciudziesiąt obił; zniósłby był i wszystkich, by 
się byli w Lignowach niezamknęli w kościele, aż im sam Wran- 
gel od Walknów na posiłek przyszedł. To W.K.MŚÓ, Pan mój 
miłościwy, zapewne racz wiedzieć, że się nieprzyjaciel oo dzień 
świeżego niemałego spodziewa wojska. Jeszcze Bałdys (Baa- 
disj ani Ringraf nie przyszedł, których co godzina wyglądają, 
fiłosznaby \V« K. Mści, Pana memo miłośoiwemo, myślió o ja- 
kim sposobie, abyś wojsko swoje posilić raczył, które coraa 
słabsze ostawioznemi pracami^ każdodziennemi czatami mosi by6 
tóm bardziój nędznlejsze. Dziś joż prima SeptemhriM a przej- 
dę ani tych od W. K. Mści, Pana mego miłościwego, niewida6 
obiecanych pieniędzy, ani Ich Mości Panów Kommissarzów ; 
zaczcm nic mały jest szmer po wojsko, których prośbą i nadzie^ 
ją, aby cierpliwi byli, trzymam : co i^isedłożyli się, obawiać się, 
aby wielkiej w wojska confusief a nieprzyjacielowi pocleehy 
nlenczynlło. Prowianto za dwadzieścia kilka tysięcy, które wziął 
a skarbo W. K. Mści, Jego Mość Pan Starosta Brański jeazeae 
dotąd nieodesłał: eo nkemoże być tyiko m wielką ałewygedt 
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wojskową* Aleć 4 o dragim da siinę, o cqiii po kilkakroó do 
W. K. Mśoi, Pana mego mlioMoiwego, piaał, potrssebaby zawcza- 
su myśUć: bo w tom b powinności mojej przestrzegam^ że przez 
(.bez) ziego, zatrzymaaia wojska na zimę, labo i zupełna płz- 
ez dojdzie, sposobu niewidzę, Donioższy to tedy do wiadomo- 
sel W. K. Mści, P. mego miłośoiw. wierność poddaństwa i t. d. 

CZDUŁA« 

Po napisania tego listu do W. K. Mści, Pana mego miło- 
siwego, przywiedziono mi z wczorajszej utarczki zpod. Oniewz 
wtcŹDiów, gdzie P. Bóg za sczęśoiem W.K. Mśei naszym pobłogo- 
aizwie raczył. Przyszedł bowiem był Wrsngel wprzód z sledmią 
kornetów, które nowo od Bałdysa(Baiidisa) przyszły pod Gniew, 
mm zim następowałz piechota; ale tak ich dobrze wsparli nasi, 
Ullnidziesiąt ich zaraz na placu położywszy, że się zaraz pod 
Gronowo retirowaó musieli; i zpod obozu nieprzyjacielskiego 
deploro mi kilku przywiedziono więźniów, którzy jednostąinio 
twierdzą : że dla togo był wozora nastąpił nieprzyjaciel, rozu- 
atfejąo, żem większą częśó wojska przeciwko Wranglowi po- 
siaŁ To teź W. K. Mści, Panu memu miłościwemu oznajmigę, 
żo za niedostatkiem prowiantu i pieniędzy zamki W. K. Mści są 
penUus w żywnośó ogołocone^ czego się bardziej obawiam, 
■i* Pt^tffii nieprzyjaoieiskiój. 



00 PANA HBTMANA DO KRÓLA JEGO MOŚCI, 
w obozie pod Gradsii^em, dnia 5. Wraeraia 1620. 

Przez te ^ni, po odprawieniu poczty do W. K. Mści, Pa- 
na mego miłościwego, nie tak z nieprzyjacielem^ który w for- 
telach jswoich siedzi i w nich się mocno fortifikuje, jako z żoł- 
nierzami W. K. Mści zażywałem kłopotu. Nic bowiem o pienią^ 
dzach obiecanych niesłysząc, wiele ich w nich desperująo, a 
dridsy z niedostatku muszą służbę porzucać; jakoż siła ich po^ 
meiła^ drugichem ledwie do tygodnia zatrzymhł, niewątpiąo, 
żo wżdy już w tym czasie to pieniądze przyjdą. Zaczóm proszę 
vttMb W. K. Mśei) Paaą mego miioioiw^o, każ ieh wypia« 
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wować co prędzej : bo obawiam się, że joi z zwykłej patien^' 
iięf wjnzda się żołnierz. Piechota cudzoziemska ociekać po- 
czyna, a polska prawie stadami od rotmistrzów swych bieży; 
z czego jakie niebespieczeństwo pod ten czas nrość może^ ła- 
twie W. K. Msć, Pan mój miłościwy, nważysz. Wrangel, jakom 
W. K. Mści przeszłą pocztą pisał, stanąwszy pod Gniewem, s 
dałeka się szańcuje, z dział nie do broszy, ale po różnych 
miejscach bije, inaczej niero^nmiem tylko, że blokować chce ; 
atoli dotąd wolny przyjazd do Gniewa. Wysłali Gdańsczaoie 
pał trzecia tysiąca loda ka Tezowi, aby nieprzyjaciela rozer- 
wać mogli i z tój jego imprezy zrazić ; niewiemże jako im pa- 
dnie, gdyż słyszę^ że się powracają nazad. Snadnaćby rzecs 
rozumiem za pomocą bożą a sczęściem W. K. Mści, Pana mego 
miłościwego, posławszy niemałą część wojska, Wrangla znieść^ 
który tylko cztery tysiące ludzi ma przy sobie; ale iż tego 
nieprzyjaciel samego czeka, aby za rozerwaniem aaszem mógł 
co zyskać, bardziój mi na samego fortele patrząc przychodzi, 
nieobawiająo się takiego niebespieczeustwa na Gniew, który jest 
i ludźmi i żywnością i munitią dobrze opatrzony. Azali. też 
P. Bóg poda nam tu jaką okazyją, o którą się niezaniechywa- 
my starać, do zarobienia czóm znacznem na sławę W. K. Mści, 
Pana mego miłościwego : choć to i teraz żadnego dnia niemasa, 
ooby się niemiało ustawicznemi czatami znacznie rwać nieprzy- 
jaciela, czego tak wiele więźniów jest świadkiem. Kończąc 
tedy to pisanie moje Ueratis vicibus proszę uniżenie W. K. Mści, 
Pana mego miłościwego, racz zabiegać, żeby za niedodaniem 
pieniędzy nietraciło wojsko do służby W. K. Mści ochoty i onćj 
nieodbiegali. Oddaję zatćm wierność i t. d. 

CEDUŁA. 

Po zawarciu tego listu do W. K. Mści, Pana mege miło- 
ściwego, dał mi znać P. Budziszowski, rotmistrz W. K. Mści^ 
któregom w zasadzkę dzisiejszój nocy pod wojsko nieprzyjaciel- 
skie z kilką chorągwi posłał, iż napadł na potężną nieprzyja- 
cielską zasadzkę pod Pokrzywnem, w której był i sam Króle- 
wicz Duński, jako ten język, którego mi przysłał, twierdzi f 
aaczćm chcąc go posilić i to młode panie nacieszyć, nuelłeit 
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się był sam ze dwiema pałkami, alem jaz zwróconego do 
ebosa nieprzyjaciela zastał. Nieźle jednak P. Bóg tej małej 
garici iołnierzów pobłogosławić raczył: bo mężnie się z nie^ 
przyjacielem ścierając siła trapów I znacznych officierów na 
plaoa położyli, a snadź, jako więźniowie, których kilkunastu 
w tej ntarczoe pojmano, twierdzą^ i Królewiczowi samemu miało 
się eoś dostać. Co abyś W. K. Mśc, Pan mój miłościwy, jako 
to P. Bodziszowskiego, który był przywojcą, i który zawsze na 
kaftdej usłudze W. K. Mści odważnie stawa, także i tych rotmi- 
strzów, 00 byli z nim jako : P. Przyłęcki, P. Męcinski^ P. Kru- 
■lyński, chorągiew P. Łysakowskiego i wszystkiego towarzy- 
stwa, z których po dziesięć zdrowie swoje położyło i w ko- 
niach niemały szwank odniosło, wdzięcznie przyjąć raczył, uni- 
żenie proszę. Z pod P. Anibalowej też chorągwie dopiero się 
czata z za Ossy wróciła, którzy na dwu miejscach osmdziesiąt 
rajtarów nieprzyjacielskich zbiwszy, dziesiątek ich żywcem przy- 
wtedłi. Po tej zabawce przybieżano mi z Gniewu z listem od 
P. Pepłowskiego, kapitana tamecznego, dając znać o odstąpie- 
ala nlęprzyjacielskióm. Co W. K. Msć, Pan mój miłościwy, sze- 
rzej z tegoż pisania wyrozumieć będziesz raczył. Jako baczyć 
■agę Ł z szpiegów i z języków, że się tu nieprzyjaciel fundaje, 
•feóz na każdy dzień fortifikaje, domy w obozie stawiać poczy- 
ta, nad wszystkiemi brodami nad Ossą szańce i baterie sta- 
wia ; ehlubi się co raz, że chce jakiejsi resolutiej zażyć, która, 
■am ^ nadzieję w miłosierdziu bożćm i sczęściu W. K. Mści, że 
■■ także, jako insze tego roku wszystkie imprezy, niepadnie 
pOHiyślnie, 

OD PANA HETHANA DO KRÓLA JEGO MOŚCI, 
w obosie pod Grudzii^&zem, dnia 11. Września l628. 

Po onegdajszej utarczce, o którejem Waszej Królewskiej 
MoUif Panu memu miłościwemu, znać dał, gdzie i Królewicz 
Dumki, pozbywszy konia, mało w ręku u naszych niebył, ni- 
gdsle nieprzyjaciel z fortelów się swoich niewychyla. Obóz 
ar^ m każdy dziei fortiUkuje potężnie. Językowie twierdzą, 
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których mnóstwo \n kaidy Jasień wodsą, te osęka na Wran- 
gla i te świóie rajtary, za ktdryoh przyjaoiem ohoe się reaol- 
wowad na nas. My nic nad to poiądańssego nienuimy I nle- 
wy^ądamy, w miłosierdzia bożdm a w sosęsoiu I sprawiedli- 
wości Waszdj Krdlewskidj Moście Pana me^^o miłościwego, BUi^ 
jąo nadzieję. Ale mało podobna rzecz iżby tój^ którą aię cMo« 
biy resolutiój mógł zażyć, a od fortelów się swoich oddalłó* 
Gdyby choć te województwa pobliższe mogły w kapie stanąwa^r 
zasłonić tę soiańę swoje, kiórą ja teraz neeessario zartaniai 
muszę, a my żebyśmy go z tyła wzięli^ byłaby wielka nadsto* 
ja prędkiój i pomyilnćj rosprawy. O czóm pisałem do loh Mo* 
ści Panów Wojewodów, pisałem i do Obywatelowi wasjraey 
się widzę na uniwersały Waszój Królewskiej Mosol, o ktAroM 
dawno pisał, odzywają ; tych że do tego ozasa niemass, wątpię 
aby wcześnie przyszły i takiój okaayój i pogody na niepny- 
jaciela zażyć się nie mogło. Wszyscy więźniowie, oo się loh 
dostaje, unanimiter twierdzą, że nieprzyjaciel sczerze aoble 
życzy poicoju, chcąc do słusznych eondUif przystąpić. Nie jest 
rzecz moja, urzędnika wojennego Waszej Królewskiej Mośeły 
Pana mego miłościwego, o pokoju myślić; ale wiedząc, te 
wszystkie wojny dla pokoju się tooaą, a widząc taką osiębłoM 
Rzptój naszój, że co raz słabieje, co raz ochota w niej do woj- 
ny ginie, prowidąfąe niedostatki tak teraźniejsze, jako i przy- 
szłe, widząc jako żołnierz i dla niedostatku i dla nierząda 
Rzeczypospolitój, dla którego sławę tracić musi, służbę W. K» 
Mści porzuca, a do tego nlewidząo obmyślonego prowiantu, 
sposobu nieupatruję, jakiraby się przez (bez) ruiny i przeklę- 
ctwa ubogich ludzi wojsko przez zimę zatrzymać mogło, ^io- 
tylko przeciwnym temu być, ale owszem śmiałbym prosić Wa- 
szój Królewskiej Mości, Pana mego miłościwego, abyś jeszoao 
ponieważ się okazya podaje, na którą Rzeczpospolita patrzy, 
nieraczył odrzucać spróbowania traktatów, które, jeżeli pomy- 
ślnego skutka swego niewezmą, niestracisz tem nic Wasza Kró- 
lewska Mość, Pan mój miłościwy, odkryjesz oesy Rseosypo^ 
spolitćj wszystkióf, która W traktatach nadzieję jakąś pokładli 
I oohotnlejsiemi ieh oezynln do gruntownej prsedalf wsifela 
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wojny, okuitwrs Wms« Królewska MoM I wszystkiemu swUtu 
lA niesfnsziiie niepnsyjaołel nu WM»ą Królewską Miłość wkła- 
da, Ae tak kardiso wielkie krwle rozlania i takie znisczenie a- 
bogleh lodzi nie przez niego, ale przez Waszą Królewską 
Meso dzieje się. A my tym ozasem nieopajoiemy żadnej oka** 
Kiój, którąbyimy zai^yć nieprzyjaciela moglL Albć tenże nie- 
dostatek i rozruchy, o którychem Waszej Królewskiej Mosoi w 
przeszłych lisdeoh pisał, do teg^ czasa trwajf w wojska: ża- 
dnego z panów kommissarzów, żadnego z panów poborców, 
todnego z pisarzów skarbowych dotąd niewidać; już tylko 
OBtery dal do zamierzonego cierpliwości ich czasa, jeśli w tych 
dalach Pan Bóg tyeh pieniędzy nie zeazle, strzeż Boże, do cze- 
go bardzo blisko, jakiego szkodliwego zawzięcia. To tedy, do 
ezego mię powinność moja i snmnienie i dobrodziejstwa od 
Waszej Królewskiej JMośei, Pana mego miłościwego, wzięte 
przywiodły, oznajmiwszy, wiernoió poddaństwa mego i t. d. 

CEDUŁA. 

To też Waszej Królewskiej Mości, Pana memu miłości- 
wema, oznajmoję, że ze wszystkich tatecznych zamków, miast 
tak Waszej Królewskiój Mości, jako i duchownych przybiega- 
ją do mnie, abym je osadzał, na które praesidia z połowicęby 
wń wojska wybisó raasiało, labom jaż niektóre przylęglejsze 
osadził. Szłasznaby aby Ich Mść Panowie Dzierżawcy sposób 
znaleźli, którymby nagłym jakim przypadkom i czatom nieprzy- 
jacielskim retUtencyą czynić mogli: gdyż przyszłoby co gwał- 
townego, mieliby mię w prętkim poslłka; których abyś Wa- 
■za Królewska Mośó, Pan mój miłościwy, napomnieć raczył, 
rozumiałbym rzecz potrzebną* 



OD PANA ŁANCKOROŃSKIBGO OO PAKA HETMANA POLN. KORON. 
Dan na bnega morBkim pod HeMniy dnia 11. Wrześiii» IMS. 

Za łaską Pana Boga wszechmogącego i za świętą spra- 
wiadliwofioią Jego Królewskiej Mosoi, Pana naszego miłościwe- 
go!^ • sa nozęaliwyiz foglamitoa WżkM*M.Pana i dobrodzieja, 
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a sa sscKerą pracą naszą, niemniej za pilnością wielką, ledwie 
ka brzegowi okręt co naprzedniejszy, na którym admirał sam 
był, zbliżył się i na bak wpadł, zaraz nastąpiła strajs i cze- 
ladź moja, którzy cboieli ratować i okręty nastąpiły zaraz po- 
siłek dawszy swoim, tak się z niemi strzelsli, że serbatom ża- 
dną miarą do okrętu przystąpić niedali: nocą zaraz szańce we 
czworo się rzuciły, pod okręt zaraz moi podemknęli, jam zams 
z działkami przyszedł podszańcowawszy się pod nich coraz to 
bliżćj. Wtem dziewięć okrętów nastąpiło, poczęli nas byli stry- 
chować z dział a najbardzićj z tego okrętu, który zawiąał; 
na którym dział jest 36, namniejsze co pułczwarta funta; po- 
tom zdarzył Pan Bóg, że fala uderzyła taka, że się okręty 
żadną miarą na morzu ostać niemogły. Zaozem gdy okręty 
odeszły, tćm lepiej począłem ich z działek strychować i z mu- 
szkietów i bliżćj się pod nie szańcować; a po prosto tak po- 
godęśmy mieli dobrą, gdzie się towarzystwo do szańców za- 
wiodło i piechotę; tedy ledwie w piasku człowieka znać by- 
ło, że po dziesięćkroć szańce wyrzucać musieli; a z wierzoha 
deszcz, a po wszystkie te dni ledwie skórę chleba który z nas 
ukąsił; gdzie dla fale wielkiej ani morzem przebydź, a dla 
złej drogi wozem za trzy dni niemoże, ile za siedm mil od 
Pucka, gdzie ten okręt uwiązł, a dotego żeśmy %obie już i ko- 
nie pomorzyli : gdyż sam na piaskach nic a nic trawy ani aiao 
nieznajdzie. A iż się tako bieda uprzykrzyła, a ja też tak małą 
potęgą swą trudno się mam na dwoję rozedrzeć, kazałem sa« 
trąbić uwiązawszy im chustkę swą, żeby się poddali: bo was 
będę ognistemi kulami palił! i choć ich niebyło, szańcem rzu- 
cił, ukazując, że bardzo wiele armaty mam, a ludzie po ró- 
żnych górach ukazowałem, jednychże po górach ukazując. Za- 
czem oto Pan Bóg zdarzył, że poczęli o kwartir prosić, kto- 
regom im pozwolił, ale sam to Pan Bóg wie, z jakiem wlelkićm 
utrapieniem tak mojem jako Ł towarzystwa wszystkiego. Przy- 
szło mi do tego wysadzać ich, gdyż już prawie spe fnuinUi 
batów nic nlemająo, kazałem ich baty swój eml wozić; gdzie 
przy wielkiej fali, która już kilka dni trwa, wielkiejeśmy wąsy- 
9€^ praoe lażywalii niemal prees eały dyien, nlemogąe asmm 
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od okrętu ich, który nam przywiązAWBzy do drzewa podawali, 
pnsejąć dla fali wielkiej- która na morze niosła; atoli drug^ie«* 
1(0 dnia sznur przejęliśmy z wielkim kłopotem na batach chło- 
pów już na łaskę pańską na morze puściwszy. Toż dopiero ha- 
ty do siebie linami przyciągać i z lodem musieliśmy, których w 
liczbie dwieście i więcej byó może: chłop chłopa foremniejszy. 
Admirał sam ujechał na okręty te samoczwart, które stały przy 
Dim tej nocy, po którój nazajutrz ustąpić musieli. Działa, usta- 
nieli fala, za pomocą bożą będą nasze, ażeby okrętu do ostatka 
rozbić niechciała ; jednakże luhoby rozbiła, jakom słyszał od 
tyeh, którzy się na tern znają, może się im radzić. Proszę Wm. 
M. M. Pana i dobrodzieja, abyś mi raozył wypisać^ co mi Wm. 
n niemi każesz czynić: gdy ja zaraz do Wm., mego miłości- 
wego Paiia, wysyłam z tą chorągwią, a ostatek na okręty Kró- 
la Jego Mości odesłać chcę, sobie ze dwadzieścia zostawiwszy. 
Kapitanów mam dwu, jednego okrętowego a drugiego zołda- 
eklego, których Wmści odeszlę. Oddaję przytćm i t. d. 



OD PASA HET.UANA DO KRÓLA JEGO MOŚCI, 
w obosle pod Grudziądzem, dnia 15. Września 1628.^ 

O wpadnieniu okrętu admirała szwedzkiego na ląd pod 
Helem, o wzięciu ludzi na nim będących i armaty, która się nie- 
wątpliwie ratuje, z listu Pana Lanckoronskiego, do mnie pisa- 
nego, Wasa&» Królewska Mość, Pan mój miłościwy, zrozumieć 
będziesz raozył. Ale tę pocieszną nowinę prętko Pan Bóg w 
niesmaczną obrócił za wzięciem od nieprzyjaciela dzisiejszej 
nocy Nowego, przez zdradę niektórych mieszczan a niecnotę 
piechoty Pilchowskiego, którzy usłyszawszy o nieprzyjacielu, s 
ndasta pouciekali i rotmistrza odbieżeli swego* Jawna była I 
oczywista ta impreza nieprzyjacielska, która, prędzłejbym się był 
imierci swojćj spodziewał, niżeli żeby była efekt swój w;piąść 
miała. Na płytach, które ode dwuch niedziel budował nie- 
nieprzyjaciel na Ossie, wozora z wieczora piechotę swą spuścił, 
wamgOj gdy df m nlejaoftnwsftłi, poatmogU aaras draganowie Pa- 
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m Kairslerowi, ko as to byli ordinowaoi, aby tego pilnowali ł 
scaras do Nowego uieprayjaoiela upraedzali ; jakbis aosyaiU po- 
winnoioi swojej dosyć: bo. ka samema Nowemu po tamie idąo 
niepmyjaciela razili; gdy go ohoieli poprzedzić, przewozu we- 
dług umo?vy z mieszezany przez rzeoakę^ która od Komoraka 
idzie^ Diezastall ; zaozćm jej jiadnym sposobem przebyć oiemo- 
gli. Posłałem był i Butlerów regimeot zaraz w posiłku, ale nie- 
przyjaciel jak prętko wysiadł, za uoieozeniem wszystkich, gdy* 
ledwie się hajduków ze dwadzieścia przy Pilchowskim zostało, 
bramę bez resisieniief wysadził i miasto opanował. Snadnieby 
zaraz, nim się ufortiflkuje, ruszyć tego nieprzyjaciela z tamtąd; 
ale uważając, źe za podstąpioaiem tam naszem Grudziądz, To- 
ruń i tak wiele zamków inszych, które żadnego praesidium 
niemają, odsłoniłoby się, jest się na co rozmyślić. Śmiała się 
Rzeczpospolita z tego, kiedy się wojska dwojga potrzeba uka- 
zowała, a to teraz #110 umIo, żal się Boże, potrzebę go być o- 
baozy ; gdyż jako łatwie nieprzyjacielowi mając fortelem swoim 
sposobności miejsca cnych zażywać, tak nam ciężej w takiej 
sczupłości wojska oboje strony Wisły oganiać i wszystkie zam- 
czyska osadzać. Miałem ja nadzieję w obywatelach tutecznych, 
że się wżdy choć dla cienia skupić mieli ; ale już ją tracę, wi- 
dząc ich jawną nieochotę. Azali Pan Bóg sam z miłosierdsia 
swego poda taką okazyją, za którą tej nieprzyjacielskiej fawo- 
ryzującej fortunie konieo uczyni. Oddaję zatćm Waszej Kró- 
lewskiej Mści, P. memu miłościwemu, wierność poddaństwa i t. d. 



OD PASA HETSIANA DO KRÓLA JKGO ttOŚGI, 
w oboEle pod erndslądzem, dnia CO. Wnesnia 1628. 

Ciężko bardzo to opanowanie przez nieprzyjaciela Nowe- 
go przyjmując, przez nieopatrzność nieboszczyka Pilohowskio- 
go, od bieżenie piechoty jego, : a nie tak zdradę jako nieostro- 
żność i niepilnowanie ordinatiej mojćj mieszczan: nowskich,.prsa- 
myśliwałem rozmaitemł sposobami, jakobym mu mógł z ręln 
u.woaasn to aicijsoe wyAMĆ. Jakoi.k^łai: Jwwm apoaoby, j» 



fctórem się był ohela) resolwować ; ale IIe nteprsyjaolel Bielak 
w New Jm korzystając, jako aa Gnidaiąds 1 wojsko W. K# Miel 
iBipresy sobie fingufąe^ których jot po dwie nocy teii4owai 
chciał, sablcfająe wlęksaomn nlebespieeaBCDstwii, i całości Rse- 
caplł^, sa adanlen Ich Moseió w ^ będących pray mnie, prasy* 
chodai derpllwoBci "sażywad, uwaiiająo, że lepsaa neos, lis się 
de krócldego caaso trochę Nowóoi pociesay, oiżby, uchowaj 
Beto, do więksaej sakody J. K. Mść i Rapltą miał pniyvriei6. 
Te W. K. Mści, Pana memu miłościwemu, nieomylnie oznajmuję, 
śe eię co raz w ludzie zmacnla : dnia jutrzejszego regiment 
Bałdysów (BaudlsówJ i Ring^afów, z którego mi wozora pią- 
dn officierów przywiedziono, do obozu nieprzyjacielskiego 
wbIśó mają. Posłałem Pana Kossakowskiego, aby ich mógł ja- 
ko przed obozem przejąć i gromłó, aza mu Pan Bóg poda oka- 
ayją do rozerwania ich. Mnie coraz wojska ubywa za osadze- 
■ieai zamków, oganiając wszystkie kąty od najazdów nieprzy- 
jseldsklch, tak że go juz połowica in praeMUa zoatawa. Ży« 
ezemy jednak wszyscy sobie, abyśmy mogli mieć pole z tym 
alepizyjacielem, na któróm albobyśmy sławnie pomarli, albo 
ileprayjadela^ z miłosierdzia bożego, pod nogi W. K. Mści, Pa- 
na mego miłościwego, podali. Z okrętu tego nieprzyjacielskiego 
Jaż dziewiętoastn sztuk dobyte, nadzieja że i ostatka dobędą. 
Więśałów. tak tych co z okrętu, jako i tych co mi na każdy dzień 
przywodzą, jest do pułplętaset, z któremi co W. K. Mśó ze- 
ehceaa czynić, czyli ich do Warszawy posłać? proszę o re- 
mkMą. O tych €J?ae^acA żołnierzów w Biskupstwie Warmień- 
ftlćm od nikogo niewiedziałem ; napomaię ich za rozkazaniem 
W. K. Mśd, Pana mego miłościwego, i jeżeli kto w czóm wy-» 
kroczył skarany będzie. Pieniędzy wszystkich, jako mi Pan 
(Siwnowski f^sał, niemasa czterech kroć stu tydęey spełna, z 
■Ich ł dmuUiwm i ezwierć na nowe być miała; teraz niewiem 
jako. ziemi diwjfnnowaó i jako żołnierzów legować, którzy obie- 
tdec W. K« Mśd i Bzptćj pilnie dę traymają i domagają? W 
pieoholę cudzoziemską już się choroba dla niedostatku bardzo 
nnialła, a polska bardzo udeka, iteczem proszę uniżenie W« 
K. Haoiy Bm» Bego miłżaciwogo, rao»lJ..Mś& P. Podskarbiego 
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I iiiMyoh, któnsy^ koło tego ebodzą, rozknKhtńem uwim pllao 
mugrzewnój żehy ozmu naanaczonego Bieomieszkiwaił ssapla- 
ty: bo w takim niedostatka, najaśniejszy miłośoiwy Królu, P»- 
nie mój miłoiioiwyy niepodobna rzeoz żołnierza »i offido »•- 
trzymać, i trudno lobie eo pocieszqego obieeować. Co wiedząo 
ie W. K* Msć^ Pan mój miłościwy, pilnie uuraźyó raczysz, wie- 
lą słów niebawię, tylko całując rękę W. K. Mści, Pana nego 
miłościnrego, wierność poddaństwa i t. d. 



OD PANA HETMANA DO KRÓLA JEGO MOSCI, 
w obozie pod Gradziadzem, dnia 24. Września 16(I8. 

Za przyjściem tych świeżych ludzi nieprzyjacielowi, o kto* 
rychem przeszłą pocztą W. K. Mści oznajmił, a to tak luperbU 
w potęgę swoją, że dnia dzisiejszego przeszedł na tę stronę Osay, 
i postępuje ku Radzynowi. Wieszałem się dziś cały dzień nad nim 
upatrując sposoby, jakoby się mogło go zażyć-, ale iż wszystka 
potęgę swą nazad zostawiwszy, bardzo Jekko idzie, od awolute 
fortelów, jezior, jazów, nieoddalając się, niezdało mi się tak 
nagle wywodzić z tego miejsca wojska, do któregoby on bliih* 
BZi^ ł prostszą miał drogę. Już teraz mrokiem odjachałem gai 
między Okuninem i Niewaldem, jeszcze się był niepostanowil 
» obozem, zaczem niewiem pójdzieli dalej czy tu obnocaje. 
Posyłam zaraz P, Bndziszowskiego z lekkłemi chorągwiami, 
aby go i w nocy i na przeprawach turbował, sam jutrzejazegs 
dnia czekać muszę. Więźniowie, którycheśmy niemało dziś pod 
wojskiem nieprzyjacielskiem wzięli, jedni udają, że pod Tomi, 
drudzy że pod Brodnicę. Gdziekolwiek, Pana Boga wziąwazy 
na pomoc^ będziem się starać, aby tam gdzie się zapuścił, nie- 
doszedł, przeciwko jego potędze, sprawiedliwość, pobożnośńy 
sozęście W. K, Mści, Pana mego miłościwego, przekładając 
Brodnice wczora posłałem sto draganów, i chorągiew 
jeżeli i piechota Waszćj Królewskićj Mości tam przyszła, 
nadzieję, żeby niepożył tamtego miejsca, tak jako sobie- obi 
oował. W Nowem mieielo też jest tak draganów^ jftko I 




ehotf więećj nić dwSeieie. Zessłyóby wprawdzie większe prae* 
9idia, tle tak ćcisł^m wojskiem, cisy przeciwko tak potężnemu 
nieprzyjacielowi stawać w polo? ozy praesidia opatrzywaćf 
eięika rzecz. 2 Pokrzywna ladzie zwiódł, i wszystkie forty 
■woje, z wielką pi^aoą robione, całe porzucił. Pana Bo^ za- 
tćn prosząc , abyśmy krzywdy i W, K. Mści i oaszćj nad tyn 
nieprzyjacielem zemściwszy się, na przysługę u W.K.Msel 
zarobili. Wierność poddaństwa i t. d. 



OD PANA HETMANA DO KRÓLA JBGO MOŚCI, 
nad Drwęcą u Słnszowa, dnia 28. Wrsesnia 16(28. 

Dla te^m przez te kilka dni W. K« Mści, Panu memu mi-^ 
łoieiwemu, o tutecznych rzeczach, niedat znać, iż nieprzyja- 
ciel, raz ku Toruniowi, drugi raz ku Gołubiu, aż na ostatek 
ki Brodnicy szlak swój obracał. Zaczem dnia wczorajszego 
Kiiął pod Brodnicą, gdzie wprzód od nas się ufortiilkowaw- 
csy do zamku już się szańcować począł; mimo tych, o ktćry- 
cimii W. K. Mści przeszłą pocztą oznajmił, posłałem tam znowu 
^a^ Odrzy wolskiego chorągiew, posłałem i pułtora sta Pana 
^walorowych draganćw ; piechota też W. K. Mści wczas przy- 
biła. Nadzieja w miłosierdziu bożem, że na tem miejscu, nie- 
Wko nieodniesie pociechy, ale i swą głową nałożyć może. 
^M buduje przei? Drwęcę i bardzo pilno, gwoli czemu i ja 
^ stanął nad Drwęcą, abym w tąż most rzuciwszy mógł e^r- 
^^9iom jego wstręt czynić, abym Gołub i Toruń zasłonił, do* 
^ on zmierza. Bo nierówne mając siły nasze od sił jego, 
^^da się na jego następować fortele, raczćj to consiUum ««-* 
Wmur, abyśmy mu z tyłu wszystkę żywność odjęli. Jakoż bę- 
^ Mę w Brodnicy trz3rmać dobrze, o czćm niewątplę, en tu 
'higo dla samej żywności, której mu pilno bronić będziem, ba- 
W aię.niemożp; potem z głodnym, sfatigowranym łatwiejsza 
^że być sprawa. Rozumiem że wiolom, zwłascza tym, którzy 
^*tremi językami sławę ludzką zwykli perstringere, będzie w 
Md^wienlo^ śeśmy m nim w drodze Bleapróbowall aoaęsela, i 
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ałassnie: bo jeiłl tego Bieprz/jaciclo olezuftyje w clągDieniay 
na miojflca gdsio się ofortifikaje, rzees niepodobna. Ale kiedy 
W. K. Mid^ Pan mój miłooeiwy, ratie, defeeta nasze, ostroftaośó 
i taką potęgę , w jaką się wbił nieprzyjaoiel, zroznaiesz, «io- 
wątpię, Ae tę nasze cunetaiionemj na którą sita nas boleje, po* 
ehwalio będziesz raozył. Ze wszystkich jednak s(roa« welą^ 
gnienia rwało się go bardzo, i namniej kilkaset człeka a^o-^ 
niło ma się z wojska. Więźniowie to twierdzą: ie nienyśil, 
niedójdąli traktaty, do Szweoiej odjachać, ale ta chce zimować, 
I zimie wojnę coniinuowae. Zaozćm racz to W. K. Mść pUnle 
nwaźać, i sposobów szukać, radząc o sławie swojej, i bespie- 
czeństwie państw swoich. Nam jeśli się ad eonflictum okazy- 
ja poda, jakoż masi podać w takiej bliskości siebie będąc, raez 
W. K. Mść pewien tego być, że non subterfuffiemuB oeeasianem 
pugnandiy ale by też wszystkim pomrzeć, czegośmy solile dslś 
potwierdzili przysięgą, ochotnie zdrowia nasze za sławę I do- 
stojeństwo W. K. Mści, Pana mego miłościwego, położemy. Nte- 
wątpiemy jednak nic w miłosierdzia bożem, w sprawŁedlŁwozel 
i pobożności W. K* Mści, że pobłogosławi, dali Bóg, sprawie- 
dliwej W. K. Mści sprawie* Oddaję zatóm i t. d« 

OD PANA HETMANA OO KRÓLA JEGO MOŚCI, 
s oboza nad Drwęca, dnU 30. Września l628. 

Nieprzestaje nieprzyjaciel Brodnicę z oba stron,- gdyż ao- 
bie most prętko postawił, oppugnowacy I nasi nieprzestają ■]■« 
się bardzo dobrze bronić. Za dodaniem przez Pana Czarnie-* 
ckiego przeszłej nocy mnnttiej, niewątpię, że coiuiftM nieprsy- 
jacielskie za pomocą bożą daremne będą. Posłałem był pnio« 
szłćj nocy Pana ^Baliszewskiego z kilką chorągwi, aby.był po^ 
tamtej stronie Drwęce idąc, dwieście moszkietyerów łodziami^ 
gdyż do mosta nieprzyjaciel przystąpić nieda, w ndasto wfpn^ 
ścił, a potćm nim most postawiem, który z dężl»śclą alawliii 
przychodzi, eaouriie niepn^rjaeielslrie po tamtej stronia 
żał; prawie był na ozas wyszedł, kiedy kilka kOrnetow 
przyjadelskidli przesMAszy Drwęcę do Rypina pooniDy tan ma 
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■Ich napftilł, gńzle wplerwsK^m starcia, przjrwodząc chorąg:iew, 
p^lc^ł; wspaiiió ieh potim nasi i k łaski boiej nieźle ^omili; 
alM Wasza Król. MosiS, F^an mój miłoiciwy, wiernego słogę 
wmego I dobrego iołnierssa stracić raczył. Została jeszcze po 
■Ui dzierżawka y którą miał teraz e łaski W. K. Mści, Pana 
nogo BiłośoiwegOy ohieba s niej nienkisiwszy. Siła mię sam 
ihMłiiionych ftdłnierzów a przyczynę do Waszej Królewskiej 
Maiei proszą, ale widząc jako umarł, i patrząc na wieikic sle- 
foetwo dziatek pozostałych jego, uniżenie proszę Waszej Kró- 
lawskiój Móoi, Pana mego miłościwego, nieraoz tej trochy olile« 
ba, gdzie i summa niemała jest, od nich oddalać. Pobudzisz 
Wasza Królewska Mość tóm wielns że będą ochotnie za sławę 
i dostojeństwo Waszój Królewskiój Mości umierać. Ci muszkie- 
lyerawie wątpię, aby jui w miasto wniść mieli, ale i ci któ- 
ny tam są sromotnie, da Pan Bóg, nieprzyjaciela odpędzą. By-^ 
H ml most stanął, którego się dziś spodziewam dokończyć, rn- 
amę się sam pod obóz nieprzyjacielski; tam już, wziąwszy Pa- 
aa Boga na pomoc, przyjdzie resolutiej zażyć. Bo rozumiem, 
i0 Bio cięższego na świecie niemasz, uważając niebespieczeń- 
atwo, któreby nastąpić mogło, nieprzyjacielowi dać dowodzić, 
a aławę i reputatią, która nad zdrowie jest milsza, tracić* Ze 
Eystkich stron opędzając czatami nieprzyjaciela żywności się 
l»roni. Zaczóm i więźniowie, i ci co się przedają, na wiel- 
ki ifłód w wojsku się jego skarżą: oo samo prętko, dali Bóg, 
miepmyjadela słabszym uczynić może. Oddaję zatćm wierność 
yaddaństwa mego a powolnością uniżonych służb moich i t. d. 



OD PANA HKTMANA DO KBÓŁA JKGO MOŚCI, 
w obosie u Mszonowa, dnia 3. Paidslernilui l628. 

Według przeszłego pisania mego do Waszej Królewskiej 
Mości, Pana mego miłościwego, przyszedłem z wojskiem W. 
K. Miel dala wosorajszego pod sam obóz nieprzyjacielski, gdzie 
tylko aa atraeleaie a działa od siebie stojemy. Ootowem już 
^ył^ P. Boga wałąwazy aa pomoc, aoaęśeia z nim spróbować; 
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ale się zatrzymawał, ilieoddaUjąo przy fortelach swoich dla ni- 
czego inszego rozamiem, tylko że coś lodzi na Drwęcę po- 
słały za któremi, lubo się niemasz z czem dzlelićy musiało się 
też posłać. Jakąmem ta intentią stanął, jut Wasza Królewska 
Mość, Pan mój miłościwy^ wiedzieć raczysz, abym się* a nia, 
podali się okazia, bił, a w dobywania Brodnice, ponieważ juś 
posilać ją ladźmi tradno, impediował go* Jakoż bronią się 
tamci ladzie bardzo dobrze, i z samego regimentu błękitnego jnli 
mu do trzechset zabito; nie wątpię, byle im tylko munitU staF* 
wałoy którą muszą hojnie szafować, że nieprzyjaciel, gdyś wm 
i miny daremnie poszły, nieodniesie za pomocą bożą pociechf. 
Zawsze po gotowiu na koalach siedziemy, i jeżeliby ebolal 
szturmować, żebyśmy nań z tyłu następowali. Było zdanie nia* 
których, abym ze wszystkiem wojskiem W. K. Mści za Drwęeę 
poszedł, aby się tem łatwiój eweursie nieprzyjacielskia, pa 
tamtej stronie zrażać mogły. Do czego by się snadnie pniyjśi 
mogło, jednak uważając i dUhonor sam za tóm oddalaniem 
się od nieprzyjaciela; druga obawiając się, aby aa praejMaai 
Drwęce niezawarł nam tak pasów, żebyśmy się trudno ana« 
wu przez Drwęcę przejść mieli. Zaezem i Toruń i Gmdaiąda I 
wszystka ziemia Chełmińska łatwieby w ręce nieprzyjaeialzUa 
przyjść mogła: niezdało mi się na tę tenteniię przypaść, pry- 
watnych szkody, niż wszystkiój Rzeczypospolitój Iżój aobła 
kładąc. Aleć kiedyby była ochota obywałeldw tych, a waza- 
śnie do kupy stanąć byli mogli, nieod niósłby był żaden aa*- 
mniejszej szkody, i nieprzyjaciel mógłby byt zniesiony, który ato 
już wyszedł tak daleko, jakeśmy sobie wszysey życzyli, pewną 
mu ominąfąc zgubę; ale kiedy taka nieochota w ludzlaeh i o- 
kazie, które P. Bóg podaje, pogodne z szkodą i niesławą nak- 
ażą ustępować się muszą. Listy do Oxenstiema od Wrangla ey* 
frami pisane od Salwiusza są przejęte na drodze, których nia- 
mogąc przeczytać, posyłam je W. K. Mści, Panu memn milo- 
śoiwemu, acz niewienL jeżeli w nich fortelu niemasai giyA 
przez Olendra jednego z pod Grudziądza, poddanego W. K^Hśal^ 
były posłane, który ich nietając podjazdowi addal. Oddaję 
tóm wierność poddaństwa I t d. 
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* OD FANA HSTIIAMA DO KRÓLA JEOO MOŚCI, 
wobosle a Bfssonowa, dnia 5. PaidaleriiilLa 16S8, 

ŻftłosBie ml prsyeliodsi Biesmaczną nowinę W. K. Mośoi, 
Faun mema miłośeiwemn, oznajmować o opanowania dnia dzi- 
■k^szego Brodniee ; patrząc na możność miejsca, słysząc o mę- 
stwie iołnierzów tam będących, którzy potężnie się broniąc 
wielką w nieprzyjacielu nczynili szkodę, nieimaj^nowaiem so- 
Mo nic przeciwnej, byle im tylko dostatek manitij stawało; 
sączem nieważąc całości Rzptćj na szauo^ około togom cho- 
dził, jakobyita sekretnemi sposobami, przez odważne ladzie ma- 
nitią tamto miejsce ratował. Pobłogosławił mi Pan Bóg po dwa- 
kro6, niemniej i ptzeszłój nocy trzeci raz, gdziem kilkadzie- 
iłąt piechoty swojej, z kilkadziesiąt worów procha był wpuścił; 
którym ntepoehybnie mogli byli nieprzyjacielowi odpór daó. A 
ja już ubespieczony wszystek zmysł mój i siły obracaciem chciał, 
rieprsyjaeieła niewczasowaó, i zuędznionego, jakoż już był po* 
czął mdleó; za pomocą bożą a sczęóciem W. K. Mści, Pana me- 
go miłościwego, gromió, aż nad wszelakie spodziewanie o 
•nrartej z południa dnia dzisiejszego obrońcy do obozu inrzy- 
sdi* Bez wszelakiej przyczyny kapitan Lamontani (La Mont»- 
gza) meeotd m nieprzyjacielem uczynił, i tę fortecę podał, zz 
eo będzie jutro sądzony i według słuszności karany. Jednak 
>*7J* J^iTO ^j W. K. Mści nienagrodzi szkody. Nikt inszy mm 
Ira ueeord niezezwalał, ani się nań podpisowaó chciał. Za co 
flttkrzewski, porucznik chorągwie Pana Łasczowój, u nieprzyj»- 
fAmlm jest zatrzymany. Chce nieprzyjaciel zażywać podawają- 
aego się sezęścia. Twierdzą, że do Torunia ma wolą obrócić; 
^mdzy, że do Nowego miasta, Bratyana^ Lubawy, a potom 
Wairmicj obróci. Gdziekolwiek wywrze zawziętość swoje, nie- 
■feęizie miż na powinności naszej, ale onę, dali Bóg już prze- 
■umeni hojnie, Waszej Królewskiej Mości, Panu^ naszemu 
BłMeiwemu^ eświadozemy. Tóm się w tych ustawicznych te-^ 
wmm kłopotach moich cieszę, żem te niebespieczeństwa Bzpltój 
pned kilkąnastą niedziel jnrowidowai, i o nich W. K.Mośei 
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znać dawał. Ato niesozęsllwa Rzplta nasza, że nl^dy przed 
czasem, ale zawsze po czasie^ dla te^oź i z szkodą swoją, my- 
śli o sobie. Posłałem po kilkaset piechoty, tak do Nowego mia- 
sta, jako też i Lubawy; racz Wasza Królewska Mosó nwaiyi 
Paoie mój miłościwy, wiele wojska zostaje w pola, i jako się 
ma ni era co grantownego robić, kiedy go większa część da 
praesidia wychodzi. Pana Boga zatem prosząc, aby on sam 
sposób W. K, Mści do zniesienia tak wyuzdanego nieprsyj»- 
cielą podał, wierność poddaństwa z powoldością uaiżonyek 
służb moich i t. d. 

OD PANA irCTMANA DO KRÓLA JEGO MOŚCI, 
w obozie u Mssonowa, anU 10. Października l6({8. 

Przez te kilka dni, jako nieprzyjaciel oeeupowai zdradli- 
wie Brodnicę, spokojnie się zachował, nietylko ezat nigdsie 
■iewysyłająo, ale też i z nami, labo ma się okazie po części 
dawały, sczęścia spróbować niechoiał, fortilikowaniem Brodnice 
zabawiony będąc. Umysł jego był według wszystkich językćir 
w powieści, prosto się ka Toraniowi obrócić, a to propoMuw^ 
odmienił, że dziś ruszywszy wojsko w pole, pilnigąe na jaką 
do zażycia go okazią, ale tak się mocno fortelów swoiob trzy- 
mał, że nastąpić nań, przez (bez) jawnego niebespieozeńatwa 
sposoba niebyło. Raszam się jednak, wziąwszy Pana Boga na 
pomoc, dnia jatrzejszego za nim, pilnując na okazie, azz Ich 
nam Pan Bóg z miłosierdzia swego użyczyć zechce, którymi 
się go pożyć będzie mogło. Wprowadziłem kilkaset człowieka 
tak na Nowe miasto, jako i na Lubawę, wprawdzieć słyszę ko- 
ło Nowego miasta słaba obrona, jednakże za męstwem tam^oh 
żołnierzów i kapitana Lessego, rozumiem, że nie tak łatwie, ja-> 
ko sobie obiecuje, pożyje go nieprzyjaciel. Ta na Brodnicy m 
regimenta żółtego pięć kompaniej się zostało, ostał się Gref 
Tum dla bardzo chorego zdrowia swego, słusznaby rzecz koło 
recuperowania tego miejsca zaraz pomyślić, ale cnego doby- 
wać i inszych oraz bronić rzecz jest niepodobna. Jeżeli Paa 
Bóg w Lubawie i w Nowćm mieście niepobłogosławi aieprajr- 



KdUit Attdsika do IKiMilii iimilrtliiiii ISA 



jaeielft, s tradnoscią mu to miejsoe tnymni prssrjdzie, i łatwłe 
mm poMOo% bo*ą będsie się aogło pod władzę W. K. Jllśol, Pa- 
na mef o alłojolweico, wrócić. O niedostatkaoh naraych oo raa 
wlękssyeh tak a choc'6b, które się międsy wojsko rzociły, ja- 
ko I aa nieprzybyciem wedłag obłetnloe pieniędzy, nieobce W. 
Kr. Msei oznajmować, gd jżem i w przeszłycb ll^oiecb dosyó o 
iśm pisał, i sposoba niewidzę, jakimbyś W. K. Mió, choćbyś chciat 
■ajbardzlej, tak prętko ratowaó tego nógt. Azali sam P. Bóg spo- 
aćb poda, że hardośó nieprzyjaciela tego pottomioaa będzie. Od- 
daję zatem wierność poddaństwa z powolnością nniifconych słaftb 
moich w miłościwą łaskę Waszej Królewskiój Mości i t. d. 



I OD SlifDZA KANCLERZA CJAKUBA ŻADZIKA) DO PANA HBTMANA, 

dnia 15. PaśdBlenilka KM. 

Cyftry przetłnmaczone odsyłam Wm.M.M.Pann; kilka dni 
masiał się nad nimi zabawić Xiądz Grzegorz, zaczóm też oie- 
ea się opóźnić musiało z odesłaniem ich Wm. M.JM. Pana. Baczy 
atę to a tego listu dobrze, że kiedyby był ten zdrajca niepod- 
dawał Brodnice, zmorzony i zgłodzony żołnierz jego snadnićj- 
by był mógł być pokonany, a to i w tern nam sczęśoie posłn- 
iiyi aicchciało. Jeźli inszych listów potom nieposłał, (bo te dwo- 
je jednakowoż były} rozumiem, że tenże defekt u niego, któ- 
ij wspomina; każ Wm. M. Pan mieć ku Osterodowi oko, sna- 
4ake mogłoby się tybh sam ludzi ułowić, i ta żywność także 
i Bieaida odjąć. Ach biadaszku, że teraz niemamy wojska 
agromadniejszego, głodemby się to wszystko wymorzyć mogło I 
leofl już to niesczęściu Rzeczypospolitćj przypisać przyjdzie. 
Sanyał ten nieprzyjacielski do oceupowania Nowego miasta 
■aa nadzieję w Panu Bogu, że mu niewyndzie, a zwłascza 
śM* Wn« dobrym kapitanem to tam miejsce opatrzyć raczył; wi- 
Asąe po tćm skaraniu jednego, będą się drudzy strzedz aby na 
ta nleprzychodzili : a do tego, że Wm. niedasz mu się tak ro- 
epoicierać, jakoby chciał. Bez wątpienia, że to Wm. nad nim się 
irieaBaBle ciężkie mu być musi, i mamy sam nadzieję w Panu 
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BogUi że 'ifo poiyć jako bf dsiesa mógł, eo nleohaj sprawi Ho- 
Mlntii eaercUuum ! Z atrony pieniędzy wojska pilnie sęiUcit^it^ 
jamy poborców i azafaraów, jakoż wiele icli jeoliałOi labo ale 
leż niektórzy patrząc, jeiiliżby się był nieprzyjaciel nie ndal do 
Toraoia, aatrzyaąywali z jeehaniem, i to było niemałą pczo-> 
szkodą; teraz taszę, że pewnie jest więoój w Torunia pien^e-^ 
dzy, ni^Ii nz oną przeszłą ezwierć obiecano $ uUerim drogiff 
się znosie będą, acz za powaryowaniom podatków niemały bo^ 
dzie impedimetU, który dopióroby trybunał radomski in Nof^ea^ 
hre uprzątać miał. Owo zgoła gdzie my tkniemy, tam musi byi 
trudaosó. Z strony traktatów powiedziałem Jego Królewsku^ 
Mości coś mi Wm.^ mój miłościwy Pan, namienić raczył: na- 
pisaliśmy pilnie tak do Jego Mości Pana Starosty Brzeskidgo, 
który jest Kasztelanem Łendzkim, jako do Pana Krajozego kOrr 
ronnego, aby pośpieszali, lecz że się to dawniej nieuczyniło, 
tak to prętko być niemoże. Kiedyby interim kommissarze kar^ 
flraztowi umawiali się o eandiciaeh snadniejby to konieo wziąać 
mogło i t d. 

OD SZWABEGO DO .PANA HETMANA, 
Datom w Ostrowiu, dnia 16. Paidsieniika 1628. 

Oddał mi komornik mój list od Wm« mego miłościwego 
Pana, z któregom się bardzo ucieszył, życząc sobie abyś Wm., 
mój miłościwy Pan, na tem miejscu tnteeznóm obozem swołai 
leżał. Nieprzyjaciel w piątek na wieczór o szóstej godzinie 
z cztórą tysiącznie rajtarów przed miasto przyciągną, i obsko- 
ożywszy miasto w około, posłał dwa kornetów do bramy, rook*- 
zając Jego Mści Panu kapitanowi Jakubowi Morszen aby Kró- 
lewicza Duńskiego do miasta spuścił. Pan kapitan odpowlodziat^ 
że Xiążę Jego Mść go tam położyła aby tego miasta bronił z 
żadnego niepusozał, z tego się bardzo gniewali odpowlodąjąo:t 
że klucz z sobą przywieźli, i że nazajutrz je otworzyć anją. 
Jam na ten czas na Ostrowiu był niewiedząc nic o tem, to alf 
pod miastem stało ; aż potom o osmćj godzinie Jego Mść Paia 
kapitan ryliaka do mnie posłał, dająo mi o nieprzyjaciela SMrf* 
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Ja który togo miasteezkft rad ohoiałen bronić, kąsałem się m ło^ 
diilaai a żoną, a nsoeaanl do miasta prsepra^ć: prsyjachawaaj 
da miasta, robiliśmy a Panem kapitanem prses noo cał% pray 
wale 8fa«riająo kosae i t. d. ; ale nieseaęsoie nam służyło, że 
więodj w mleś<;łe nie było jedno 60 mnsskieteróir i 80 spłsni- 
fcdw, ostatek a ii) kompaoiej w wielkim Radomnie, w Rodao* 
dm ISusau leżeli. Naaajntra w sobotę wojsko się msayło; nka* 
sali się Jakoby oheieli odciągnąć, aostali podle młyna stojąc w 
iprawie, posłali trębaoaa do ndasta pytając : jeslibyimy chcieli 
ttłasto poddawać? My widaąo że a rajtarami niemógł nic vcay- 
olć, odpowiedaiał P. kapitan : że Xiążę Jego Moi6 go w mie- 
aeie położył, aby się bronił a żadnym sposobem się niepodda- 
wał, posłali dragi i traeci raz trębaoaa ; nieclicieliśmy się pod- 
dawać. Na wiecaćr cztery godziny kazał marszałelc dworny 
dweje działa przed wał stawić. Inierim piechota wszystka s 
teitawem przyciągała. Gustaw przysięgał, że jeśli go kapitan 
■iepnjcł, każe go przed bramą obiesić, a żołnierze wszystkie 
itć rozsiekać, grożąc temu kapitanowi bardzo, że eonira pacia, 
ktćre z Xiążęciem J. Mścią uczynił, sprzeciwił się, powiadając, 
że to miasto żadnym sposobem chce otrzymać, tylko na kilka 
dal, żeby się piechota jego z rajtarami z tego wielkiego głodu 
troefa^ wychowali, który przes dwie niedzieli cierpieli. Widząc 
tedy kapitan, że się niemógł przed taką wielką potęgą trzy- 
■lać, niemając więcćj nad 60 muszkieterów, a prochu dwie małe 
beczki, jakoby dwa cętnary, uczynił aceard z Gustawem, chcąc 
mn wrota otworzyć ea eondUionej żeby to miasto zaś, kiedy 
stąd odciągnie, mu poddawał, co mu oblecowano. Na to mar- 
0Bałkowi dwornemu miasto otworzył na pięć godzin przed wie- 
emorem puściwszy go położył się z swojemi knechtami na 
eadBtarau. Aż potćm Gustaw do nas posłał roskazująo aby- 
śmy^ do niego przed miasto przyszli; przyszliśmy do niego, 
pjCał nas: ezemuśmy się tak długo trzymali? widząc że ta- 
koiny tirochą żołnierza niemogllbyśmy się byli otrzymać. Od- 
poWrledziU kapitan: że niemógł inaczej uczynić, ponieważ mu 
Xfą*ę J^go Mość rozliazał bronić tego miejsca. Pytał mnie też 
p«tAm jeśli ja ten Bswzba jest, który tę majętaośol arędnję f jam 



ISS BtaBliInra KoBiaopiiUldefo 



BU odpowiedsiał, fsem ten jest. Mówił zafi do mnie : prossę wm 
abyście mi kiikeeet wołów i iyfa dostatek dla moich iołniersy 
dostali, a ja wam dobrae sapłaoc, a Jeśli z dobrej wolej niedaelt^ 
tedj eoi sobie wezmą a zapłaty iadnej nleo trzy macie; jam prosił 
aby w tyoh majętnościaeh szkody mi nieraozyŁ czyoió, ażeby iehy 
jeśli można, raczył szanować. Z te^ wieczora, obiciowawazy Ile 
może szkody strzedz, jeohał doMontykach tuż nad Gramottami do 
wsi Jój Mści Panie) Frednowsklej, nad Drwęcą się obozem pola- 
żył i miasto dwiema tysiącami osadził. Jaz panem kapitanem na 
Ostrów z żołnierssami naszemi się udali, na którym si^ jeazeze 
trzymamy i mamy przy sobie sto dwadzieścia żołnierzy z spt- 
snikamL Intenclej je^ niemożemy pewnie wiedzieć, ale ja tak 
rozumiem, żeby się rad chciał do Lubawy i do Osteroda ada6, 
a wszędzie tu w około, jako w królewskich także i w xiążę- 
cych miastach aż pod Eibin^ z żołnierzami się swojemi poło- 
żył, aby z Blbiągu aż do Brodnice wolny pas miał, póki około 
Elbiąng i Malborg o żywności trudno. Ja się na tym Ostrowie 
tak długo będę trzymał, póki piechoti Xlążęoia Jego Maci bę- 
dzie, a potom do obozu Wm., mego miłościwego Pana, ze wazy- 
stkiem się będę odprowadzał, abym Królowi Jego Mości i Rzptej 
ałużby moje wierne ukazał. Nieumiejąc lepiój po polska pi- 
sać, proszę abyś Win., mój miłościwy Pan, ten list lepiój zro- 
zumiał. Zatóm się oddawam i t. d. 

OD PANA HETMANA DO KRÓLA JEGO MOŚCI, 
w obozie pod Skarllnem, dnia I9. Paśdsieniilui 1688. 

Oznajmujemy Waszej Król. Mości, Panu memu miłośoiwe- 
mu, że nieprzyjaciel minąwszy Iławę, jakom przeszłą pocztą 
pisał, w kilka wsiach bliskich sobie odpoczywając zglodzo- 
nemu wojska, stanął, w lewój mając jezioro, które od Iławy aA 
ku Elblągowi się ciągnie, w prawej zaś Drwęca i jeziora 
Osterookie^ tu w tyle lasy i błota, rzedski na których przecho- 
daeh szańce postawiła i ludźmi je osadził, tak iż kiedy ml ję- 
zyka dostawać przyjdzie, musi kilkanaście mil aż do SBaUSalda 
zachodzić. Co wejrzawazy w mappę łatwie W.K.Mić| Paa 
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m^ aiłoiclwy, uwaiyó mo&esE. Blnle tedy neoessUas sama do- 
1^ ta Ba trfm miejsca trsyma, bo szlakiem jego nastąpić ^o 
■lemogic: gdyż astąpiwssy ma s tyła, łat wieby mógł prowiah- 
tBJB, monioią Brodnica, csego tam niewielki ma być dostatek, 
yorilić; jeżelibym się też udał w prawD, obawiam się, aby on 
w lewo ka Gradsiądza nieoderzył ; jeżeli też ja w lewo , żeby 
•II w prawo ka Labawie i ka Biskupstwa nieobrócił. Jakoż I 
aapiegowie i językowie twierdzą, że ohee jeszcze do Labawy 
MZfseia spróbować, ozegobym ■ serca życzył: bom tamto miej- 
•ee zdowa ladźmi i manicią dostatecznie opatrzył ; do tego nie- 
które województwa o gotowości swojej jaż dają znać, zaozem 
iknpiwszy się za niMtąpieniem nan mogłoby się za pomocą bo- 
żą a Bczęściem W. K.Msci co dobrego sprawić; co jednak dzi- 
siejszy, jatrzejszy dzień pokazać mosi. Z liawą jako sobie po- 
rtipił z listo Szwablnego W* K. Moóć zrozumieć będziesz raczył. 
Na te ladzie z Baadisem, o których i w owych listach widzę 
dframi pisano, miałem pilne oko, z których zpod Holandii kil- 
ka więźniów mi przywiedziono $ miałem i zkądinąd wiado- 
dtaosć, że jnż tylko dwie mili od Lubawy byli, ' rozumiejąc, że 
Jcneze pod Nowćm miastem wojsko nieprzyjacielskie zastać 
irieli; zaczem rzuciłem był zaraz z potężną czatą przeciwko 
nfai Jego Moiclk Pana kamienieckiego, ale i w tćm nam sczęscie 
sfnżyć niechciało, iż godziną przed nastąpieniem tej czaty o 
minienia Gustawowóm przestrzeżenl, wielką prętkością za Oste- 
rod przeszli, tak że naszym ledwie się mało co zadniój straży 
dostało. Z strony traktatów Jego Mość Pan Starosta derpski 
dostatecznie Jego Mości X. Kanclerzowi wypisuje, ozem ja nie- 
tawiąc wierność poddaństwa z powolnością i t. d. 

OD PANA HBTMANA DO PANA KOSSAKOWSKIEGO, 
w obMłe p»d Skariineii, «nla <0. PaśtaiermUia 1628. 

Tak to jest, że ten nieprzyjaciel po wzięciu Brodnice o- 
ferócił się był pod Nowe miasto, chcąc go też także oceupowac; 
wasakże potom z tamtąd, za podemknieniem się mojóm z woj- 
akiem pod nie, i za posileniem go ludźmi i prochami, nie bez 

nkolj w swyoh ustąpić maaiał i ka Xięstwa się udawszy, pod 

18 
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Ilftwą obozem stanął. Ten póki zamysłów swych, jako się 
wziął) niezażyje, nie zda mi się, abyście się Wm., moi Mosoi 
Panowie, z tamtego z|promadzenia swego rozłączyć mieli; ra- 
czój życzyłbym, abyście nam tych sam pracy pomogli, azabj 
P. Bóg zdarzył, abyśmy skupiwszy się, nad tym nieprzyjacie- 
lem sczęścia zażyli. Jeślibyś też Wm , mój Mści Pan, widziała 
żeby Ich Mość niecierpliwemi być mieli, a przyszedszy smm 
prętko znowu odejść chcieli, szkodaby tej prace i trudu Wm. 
A to i Jego Mści Pana Wojewody Cbełmienskiego (Melchiora 
Weihera) jest też toż zdanie, który pod Gołubiem stoi, abyście 
Wm. na tę stronę przeprawiwszy, z nim się dla uprzedzenia 
miejsc tamtych złączyli. Co ja jednak zdaniu i baczeniu Wm. 
poruozywszy, łasce się i t. d. 



OD PANA HBTBIANA DO Xn|DZA KANCLERZA C^AkUBA ŻADZIKA3, 

datom 95 Ryn, dnia fi4. PaidniernUta 1628. 

Lubo nietak jakom sobie życzył i jakom sobie obiecował| 
atoli znacznie jednak P. Bóg w tój czacie pobłogosławić nam 
raczył, że i Baudis sam, który wiele złego tak rok Wielgopo- 
łanom naozynił, w ręce się nasze z wielą swoich znaoznycłi 
żołnierzów dostał, i jego regimenty który siła Gustawa koszto- 
wał i wiele sobie po nim obiecywał, jest zniesiony; więcój tu- 
commoditas heorum^ które Wm., mój miłościwy Pan, raczyss 
znać około Osteroda, uczynić niepozwalała. Niewątpię jednak w 
'miłosierdziu bożóm, że coś więcój jeszcze dla nas nagotowaŁ 
Nowe też ^nia wczorajszego wydarte jest z ręku nieprzyja* 
oielskich, jakim sposobem? Jego Król. Mści oznajmuję. Będziess 
jednak Wm., mój miłościwy Pan, tuszę blisko miał w Osterodzie 
■ Gustawa sąsiada, który dla traktatów chce się tam, jakom s 
Baudisa zrozumiał, zatrzymać ; chciałem ci mu był bronić tego 
miejsca, ale nikozemność tamtej mieściny, któraby do obrony si- 
ła potrzebowała ludzi, odwiodła mnie od tego. Myślę o miejsca 
sposobnem tu w Xięstwie pnsy Drwęcy, abym nad nim obozent 
stanąwszy mógł Lubawę Wm.^ mego Mśei Pana, zasłonić, po- 
Brodnice niedopuszczać, z obadwu stron ozatanl nie- 
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|irx>jaelelft opędssaó: bo w tych ndeJMaeh, w których teraz nie- 
przyjaciel stanął, 95 naasemi kopiami cssynio ma jako jest rzecz 
podobna, łatwie Wn.^ mój miłofioiwy Pan, roźsądzió możesz. 
Nieprzyjacielowi i teraz coraz świętych lodzi przychodzi nie- 
mało; jeżeli to tak jest, jako mi Pan Poza ze Gdańska pisze, 
co Wm., memu mIłoscJwema Panu, dla lepszego zrozamienia po- 
byłam, nietrudnoby nam o niewzywanego gościa. To mi też Ban- 
difl powiedział, że Olendrowie na każdy miesiąc czterdzieści 
tysięcy talarów twardych Gustawowi dają ; piękni zaprawdę me- 
diatorowie! przyczynia aię słyszę inszych wiele, gdyż niepo- 
dobna rzecz, aby tak wielkie wojska sam gutlerUowaó mógł. 
Oddaję się zatdm i t. d. 

Cedi$ia. Z strony traktatów wiem, że wszyscy kommissarze 
d naznaczeni pewnie ich nierozprzą: bo są zwłascza trzej do 
tej sprawy mawime inŁere^MoH, jeżeli nieprzyjaciel, jako się 
adaje, sczdrze będzie chciał. Aleó jeśli do twardych condydf 
pnydzle, trzebaby żeby nam I kto inszy pomógł ; a jako widzę, 
że co przed tdm nadzieję czynili, to się teraz ze wszystkiego 
wysUznąó ehcą, ciesząc się jakimsi pisaniem Wm., mego miło- 
ściwego Pana, w którómeś raczył Knrfirsztowi perswadować, że- 
by, jeżeli nie we wszystkich, przynamniej ex parte nieprzyja- 
ciela moderował; zaczóm pewni tego, Iż miasto refu$ionem sump^ 
Imtm o Inflanty niebędzlem chciwi. Dopisując tego listu dał mi 
znać podjazd, że nieprzyjaciel trzy regimenty piechoty w Oste- 
ród wprowadził; zaczóm muszę bardziej myśłić o niebespie-^ 
czeństwie Lubawy Wm., mego mlłośdwego Pana. Z frtrony po- 
spolitego ruszenia w kilku listów moich, do J. K. Mści pisanych, 
dottn^em ja był prosząc, aby nlespusczając się na te vire9 nasze, 
sa wezasu bespleczeńshiro państw swoich prowldowaó raczył; 
■lemogłem pospolitego ruszenia wyrazió, bom się obawiał, iż 
ehoć jest między conMiUuciami w ręce J. K. Mści dane, żeby go 
zoble w BeJaetnymser^feiej jako więc zwykli, nieexcypowali. Ale 
żei mi Wm., mój miłościwy Pan, zdanie swoje w tem teraz wyra- 
mA6 Tmoajły dziwnie ml się podoba, o czóm I do J. K. Mści piszę. 
Lubo do efTektu nleprzydzle^ wielkim postrachem może być nie- 
prjBjiaeiidowI^ a jeazoae wlętazym.l Kurfirsztowl^ który rozumiem 
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omnem lapidem a Dieprsyjaoiela WM^ebU^ żeby mb hoc maio 
liberował państwo swoje. Posłał ja6 to tydzień Krejtea do Gu- 
stawa zroKumłewająo go o dalszych traktatach. Awo widzę oboó 
go o to nieprosiemy, sam się per fortia intrignje i trudno ma 
mieć za złe, a będzie podobno i bardziej kiedy go niepospo- 
lite zaleci ruszenie. 



OD PANA HBTKANA DO KRÓLA JEGO MOŚCI, 
w obozie pod Skarlinem, dnia 2. Listopada 1698. 

Częścią dla niesposobnosoi miejsc, .widząe ze za tak słeml 
przeprawami trudno było nieprzyjaciela sięgać^ częścią abym ttfm 
snadnićj około reeuperowania Brodnice chods^ i prętko po prze- 
0złem pisaniu mojćm wróciłem się był nazad do obozu swego. 
W recuperowaniu Brodnice przez moo nie zda mi się z wielu 
miar być rzeoz pod ten czas sposobna, tak dla tego : abyśmy przy* 
wiązawszy się do jednego miejsca, Inszych ktćrycheśray bronić 
powinni, nieopuścili, jako i upatrując, tak przez nieprzyjaciela, 
jako i przez naszych pospolitego ruszenia wojska tamten kraj 
w żywność bardzo ogołocony, abyśmy w dobywaniu tego nie- 
przyjaciela sami się w niwecz nieobrćolli i nieprzyjacielowi 
wytchnionemu sposobnej okaziej do czynienia z sobą niepodall. 
Przychodzi mi tedy niezbliżając się tak bardzo dla ubespie- 
czenia ich pewnych impres tentować, do których przeszłe mro- 
zy przeszkodą mi były. Ato wziąwszy Pana Boga na pomoe 
przeszłćj nocy wyprawiłem część wojska, aby pokusili sczęśelay 
aza miłosierny Pan Bóg pobłogosławić zechce, że ta przedsię- 
wzięta impressa daremnie niepadnie. Nieprzyjaciel sam ku VI- 
blągowi poszedł, wszędzie po miasteczkach w Xię8twie wojsko 
swoje rozłożył, snadź jako mam z języków wiadomość 1 pod 
Królewiec część wojska obrócił. Iż go Ich M. M* Panowie kom- 
missarze, od Waszej Królewskiej Mści zesłani, nięzastsiiy jeszos^ 
wiadomości niemamy, co z tych traktatów będzie. A posiowsi 
wojska nieprzyjacielskie na odpoczynek poszły, I naszym sa 
nastąpieniem tak simnyoh czasów bsrdzo sif w polu pciykny, 



którego rojsło&enie tnidiie i oięikUe Jkj6 ib^b^ poniewtti le ta 
pobiitaBe kraje JEgłodsone, wXlęitwo i^eiNCsyjaelel aas uprze- 
dsił; niesosteje tylko jessose Prabuty e Kwidzyn od nieprzyja- 
ciela wolne: ale i te pnes leAenie jef o pod GrudBlądzem znie- 
bIcibo. Wielkąby był wygodą aprawom Waazćj Królewskiej Me- 
sei i RzeozypospoUtój prowiant, kiedyby się byt s Sejmn prze- 
azłcigo obmyślił ; mając go łatwiebyaaiy byli mogli ly knpie le* 
iąe, rozstrzelanego nieprzyjaciela itifestowaó; ale ato i ir iim 
Rieczpospolita, lubo aię jej tągo neeessUaiem nkamowało, nie- 
ehelała dobra swego baczyć. Patrząc zatjm jnko mi dziś ju- 
tra, dali Bog, ta Impreasa koło Brodnice padnie, niepr^ydzie jaft 
dłoiej wojska Waszćj Królewaklćj Mści w polu n^ziś, ale 
przestrzegając, żeby mogło być z jako największą ochroną 
pautw W. UL Mści, ono na odpoczynek rozłożyć. Oddaję za- 
l^a wierność poddaństwa z powolnością uniżonych służb moich 
pilno Waszej Król. Mości, Panu memu miłościwemu, i t. d. 

OD PANA HSTMANA DO KRÓLA JEGO MOŚCI, 
w obozie pod Skarllaem dnia 5. Listopada 1628. 

Kiedyby był Pan Bóg jako z początku ku końcowi chciał 
PoHogosławić impressic naszej, byłaby już była Brodnica po- 
diaa do tego czasu pod nogi Waszej Królewskiej Mości, Pa- 
*> mego miłościwego. Dosyć bowiem z siebie uczynił P. Czar- 
necki, rotmistrz Waszój Królewskiój Mości, któremum był tę 
■mwę zlecił, że by wszy sam kilka razy w mieście, miejsca 
Podejrzawszy i sposoby obstalowawszy, już był w murowane 
P^sedmieście pod tyidąc żołnierzów Waszej Królewskiej Mości, 
^ piechoty niemieckej jako i polskiej i towarzystwo z trzech 
chorągwi kozackich, wczorajazćj nocy przez wodę wprowadził, 
^rzy wszystkich na straży będących nieprzyjacielskich żoł* 
nierzów znieśli, trzy chorągwie nieprzyjacielskie wzięli i już nie- 
tylko tamtego miejsca, ale miasta panami się być rozumieli. W 
^^m error uczynił, że według ordinaciej mojćj nieczekając po- 
4łków inszych, pospieszył: do ozego go ochota i serce mężne 
Wywiodło, rozumiejąc, że i s tymi miał tamto occup^wać 
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nlejsoe. Jakoż i ju sam w tej nlense iiiewątpię, gdyby była je- 
dnaka oohota i enota we wseystkloh, laboby byli wszystkiego 
nieoceupowmHj mogli jednak byli tego, oo otrzymali, dotrzymać 
do dalszych posiłków, które ja6 z Jego Mozolą Panem Sta- 
rostą kałnskim następowały. Zła i szkodliwa się rzecz stała, 
ie bez gwałtownej przyczyny opaścili niektórzy miejsca, a tak, 
ie i tychy którzy się mężnie opierali jednych sami sobą wy- 
parli, a dragich w nieprzyjacielskich odbieżeli rękaclK Co jako 
żałojna rzecz mi być mnsi, tak nieujdzie wielkiej inguiiUief 
i sarowego na winnych karania. Że tedy nam Pan Bóg nle- 
chciał w tej pobłdgosławić impressie życzyłbym per vim o tam- 
^ się miejsce kosić, ale sam niedostatek i zgłodzenie tamtego 
krają wszystkich senteatiją odwraca od tego ; przydzie tedy in- 
szych zażywać sposobów, jakoby się droga nieprzyjacielowi 
do posiłku im zawarła i cnych się tak trzymało, żeby się ni- 
gdzie z tamtego miejsca wychylić niemogli. Niewątpię, że je- 
szcze nim ad hibema pójdziemy, może Pan Bóg podać sposób 
zarobienia na sławę Waszój Królewskiój Mości, Pana m,ego mi- 
łościwego. O traktatach nic niepiszę, wicniząc, że Ich MM. 
Panowie Kommissarze, którym to intereti, Waszej Królewsldej 
Mości dostatecznie oznajmiają. To oznajmić muszę, że za reso- 
latią Ich Mości Panów Kommissarzów do płacej wojskowej na- 
znaczonych, iż zapłacie generalnej nadzieję nieczynią, wojsko 
Waszój Królewskiój Mości baczyć się poczęło z takiemi dekla- 
ratiami, że żadnych sposobów bez pieniędzy do zatrzymania 
się w słażbie Waszój Królewskiój Mości przypuścić nieohoą. 
Co mniej jest dziwno tym, którzy wiadomi i niedostatku i tyeh 
miejsc zgłodzonych. Proszę tedy Waszój Królewskiój Mośei, 
Pana mego miłościwego, racz w czas zabiegać rzeczom, aby 
i sława Waszój Królewskiój Mości, Pana mego miłościwego, i 
państwa Waszój Królewskiój Mości w niebespieczenstwo nie- 
przyszły, nie tak z strony nieprzyjacielskiej , (którego t^ż sa 
ustawicznemi supplementami lekce sobie ważyć nietrzeba) jako 
z strony własnych swoioh, gdy ich niedostatek do tego przy- 
ciśnie. Niebawiąc dłuższóm pisaniem wierność poddaństwa z po- 
wolnością uniżonych służb moich W JŁM., P JII.M. pilno oddawać. 
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Ceduła. Od kilka niedziel pnyjaoliftł ta do wojska Wa- 
szej Królewskiej Moioi P. oberszter leitenant Plater, cbeąo ń^ 
udać do służb Waszćj Kr. Msol, P« mego miłośeiwego, o któ- 
ryś przed tradnośoiaaii i zabawami memi wojennemi praepo« 
maiatem był oznajmić Waszej Królewskiej Mości. Widzę , Łe 
b^ąo biegłym w sprawaeb rycerskioh, mianowicie koło arma- 
ty, potrzebnyby był ta w wojska Waszćj Królewskiej MoioL 
Mająo niemały swój wzgląd w cadzycb ziemiach, nieehoe się 
widzę komentować trzemasty złotycb na miesiąc* Jeżeli go te- 
dy do służb Waszej Królewskićj Mści zatrzymać i jako roz- 
każesz , proszę racz mi Wasza Królewska Mość, Pan mój mi- 
łościwy, kazać oznajmić. Armata nieprzyjacielska, którą zosta- 
wił w Osterodzie i słabość tamtego miejsca przywodzi mię do 
tego, że lubo w upoźnionym czasie, myślę o oeeupawaniu al- 
ko przynajmniej zniesienia miejsca tamtego. Posłałem tedy po mo- 
idsierze i ognie przyprawne, które gdy mi przyda za kilka dni> 
Ui Bóg, za sczęściem W. K. Mśd, P. M. M. pokuszę sczęścia. 



00 P. JAK. IfAX. FBEDRA DO XI1(DZA KANCLERZA OA3L ŻADZIKA), 

dnia 5. Listopada 1688. 

Co do naszycb PP. Kommissarzów kurflrsztowscy Kom- 

"■isssrze pisali, i jaki naszycb respons, posyłam kopie. Widzę, 

'^ nas ci ludzie w długą wciągają, i jeśli de praepanUarłie 

^*ka mora^ coż Wm., mój miłościwy Pan, rozumiesz jako cunc^ 

^^^nter pójdą in ipea ref I co ono w Warszawie nadzieję nam 

^yniono, że hostie nie eekolaeiiee ale milUarUer chce trakto- 

^^ć, i że dziwnie^ hojny jest do pokoju, to teraz snadno ztąd 

®^%czyć, kiedy in ipeo limine, ci Indzie haerenC^ i nas pro- 

^'^eĘeUnationibue zwłóczą* Oczekiwamy dalszego od nich w tej 

"^erze na list nasz, któryśmy wczora zaraz im odpisawszy do 

i^oh posłali, responsu ; który, jeżeli tak twardo i cunclanler^ ja- 

^^ pierwsza deklaratia pójdzie, nierozumiem aby tych wszyst- 

^^h rzeczy pożądany skutek mógł się otrzymać. Z obozu co 

■^m mamy nowego krótko wypisuję, iż impreza Jego Mści P. 

^^tmana przez P. Czarnieckiego, którągo był w sześciset czło- 
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wieka pod BModnioę posłał, pnesMj Booy; to jest: s piątku na 
aobotę, nieźle była posftła, i wielką przewagą nasi przeprawi- 
wssy się' powoli pnfte raekę, duetare niejakiego P. Bukowieckie- 
go, (który i przedtem iinpilarem aumm dea^teriiaŁem w dodania 
proohów temuil miejseu był oswiadozył} przedmiesoie brodnickie 
opataowali, szańo nieprzyjacielski i bramę wysiekszy, i straA 
ubiega wszy; juli były niezłe rzeozy poszły o godzinie w noo 
dziesiątej, gdyń jui i do bramy z wojski kusząc się ją wysiee 
szturmowali, a nieprzyjaciel sturbowany snadź do zamku neho- 
dzi6 był począł. Lecz znowu, gdy dzień nastąpił, naszych mniej 
ostroino 'podobno sobie poczynających, z okien psować poczęUy 
s szańców ich, z góry, z bramy wystrzeliwali. A co nagor- 
Bza, że do obozu nieryohło nam dali znać o tym swoim hała- 
sie, dla tego nierychłe posiłki mieli : bo dopiero gdy ich e tafli-> 
tąd wyparto, Jego Mośó Pan Starosta kałuski prętko bardzo tam 
bieiąc, z pułkiem swym następował. Zaczóm przez dwie go- 
dzinie z nieprzyjacielem strzelali się, i impetu jego znieM 
niemogąc, znacznie ustępować poczęli, tak bardzo cisnąc sięi 
że wzwod pod niemi złamał się, i tam bardzo poszkodzeni i 
pozabgani ; między inneml P. Rybiński rotmistrz plecliolny zgi- 
nął i dwaj kapitani, i innych cos ludzi znacznych i przewa- 
żnych w dziele rycerskióm* O ozom, acz jeszcze Jego Mość P. 
Hetman dostateoznćj niema wiadomością bo dopióro tych, którsy 
z tam tąd przychodzili examinowano seorHpe, jednak za zje* 
chaniem się wszystkich, rozumiem, ż6 pewniejszą będzie mo- 
gła być wiadomość, którą niewątpię, że Jego Mość P. Hetman 
dostatecznie opisze Wm«, gdyż bardzo tćj imprezy, że tak po« 
szła za nierychłem P» Czarnieckiego, jako był upewniony od 
P. Hetmana oznajmieniem, żałuje. Bo rzecz niepoohybna, żeby 
już dotąd w ręku naszych była Brodnica, by za wczesnćm o- 
znajmieniem prętkleby były przyszły posiłki. I była to rsees ' 
bardzo znaczna, taka przewaga, jaz przedmiesoie opanować, ale^^ 
że fartunn, eofutUbUM fw$M9 inimiea, tego nam zajrzała^ p«—- 
Henter ferenda. Aza zdarzy P. Bóg okażyją^ że się ci ludzie^ 
znowu poprawią i tćm większą przysługą będąc, teraz oo 
finiunio i nłm i ć aH IćzynM zechcą. 
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Ceduim. Po napisaniu listo tego, gdym sam o tej imprezie 
4o Brodniee e P. Csarnieokim i a P. Bukowieckim inguirnjąc 
miwtiłj 9 wielkim ialem powiadali mi, ie im źle bardzo stanęła 
fiechota niemiecka* I nietmeba tam^było żadnego im posiłku, 
^^anewawasy joż ulicę prsed bramą, bo ee dwu stron do tych, 
ktdisyby byli b miasta wypadali strzelając, łaonoby im odpór 
dai byli mogli z domów i, jako mi sam powiadał, wszystko był 
porządale opatrzyła ale żadną piiarą słaobaó niechoieli: bo byli 
m różnych kompan^ Niemcy wybrani, i miasto pilnowania tego, 
•• im zlecono, to się po domach łupić rozeszli. I gdy ich jeszcze 
praez wodę przewozili, to na złosó, lubo im P. Czarniecki kno- 
ty gasił, dla obaczenia ognia od nieprzyjaciela, to umyślnie je 
ttfilali; i jeszcze i proch na nie sypali, aby lepiej gorzeli, i na 
riiiG kaszlali, i wszystkiemi znakami dawali znać swoje nieocho- 
If. Zaczem jak skoro rozedniło się, jedno zwód u bramy miej- 
spusozono, a chorągiew i trzech spisników obaczyli, bez 
lystkiego gwałtu, jakoby im oczy wybrał, uciekali sromotnie, 
i kapitanowie ich żadną miarą hamować niemogli, i naszym ser- 
ce aepsowali* I niemoże być w naszych wielka szkoda, bo gwał- 
ti wielkiego niebyło. A była tak znaczna odwaga i przemysł te- 
|t P. Czarnieckiego, człeka dziwnie rycerskiego, z tym P. Bu- 
kowieckim, że towarzystwo jego dziwując się im, pytali : .czy 
(MftuniM dla reeuperowania jój taką czyni odwagę ? Węgierska 
piechota znać dziwnie dobrze stanęła i jezda, samych Niemców 
birdzo winują i t« d. 

OD PANA HETBIANA DO KRÓLA JKOO MOŚCI, 
w oliosle pod SkarUnem, dnia U. Litttopada 1628. 

Nieprzyehodzi mi zażyć imprezy tej, o którejem był przez 
•ediałę Waszej Królewskiej Mości, Panu memu miłościwemu, o- 
Majaił. Przeszkodziły mi, łubom się już był spuścił, pewne 
nyezyny, o których do Jego Mści Xiędza Kanclerza piszę* A- 
teli, będzieli się mogło jeszcze prędkością co sprawić, poszu- 
kaa sposobu. Dla rozłożenia wojska na zimę, mają być dnia 
Jutrzejszego deputaci knifiaztowl o mnie dla zniesienia się we 

19 
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WBzyBtkiim : gdyż oięćka już rseos w tak sgłodzonćm miejaca 
pod takowy czas w pola dłużej trwać. Aeaoi i w tjoh stano- 
wlakach pnsyszłych niewidaę, aby miał wielki odpoczynek iioi^ 
nierz Waazćj Królewskiej Mosoiy Pana mego mIłoseiwegOy ktd- 
ry, jakom i przedtem pisał, despenijąo w generalnej zapłacie i 
niewczasy opatrując przyszłe, deklamje się upornie a pHmm 
Decembris porzoełć słażbę Waszój Królewskiej Mośoi sa niiM 
odniesieniem, wedle postanowienia sejmowego, zapłaty zupełnej* 
Czyniłem 1 czynię, co mogę ; ale to aozerze Waszej Królewskiej 
Mości, Pana mema miłoiciwemo, piszę* ie żadnej nadzieje nie" 
mam, abym miał w tej mienie co efflcere. Panie Boże racz spo- 
soby podaó, któremiby taka zawziętość ująć się mogła i od ja- 
wnego nłebespieozeństwa eUberowaó Rzeczpospolitą I O trakta- 
tach niepiszę nic Waszej Królewskiej Mości, spasczając to lob 
MM. Panom kommissarzom, to tylko, że w nich żadnój namniej- 
szój nadzieje niemam. Groff Tarn stary pisał do mnie, pilnie 
prosząc o wolny przejazd do Daniej, akazqjąc, że niebył nl« 
gdy w Gastawowej służbie; z którym podłag pisania W. Kri* 
lewsklój Mści, do dalszej informaóiej Waszój Królewskiej Mioly 
Pana mego miłościwego, postąpię : acz słaba jest nadzieja, aby 
nieprzyjaciel dla tego starego i dla tego zmarłego miał eo 
chcieć aczynić. Oddaję zatćm wierność poddaństwa z powolno- 
ścią aniżonych słażb moich pilno Waszej Królewskiej Mości, 
Pana memu miłośoiwcmu, i t. d* 

DO WOJSKA OD KRÓLA JEGO MOŚCI. 

Zygmunt III. z łaski bożej Król polski, wielkie xiążę litewskie, 
ruskie, praskie, mazowieckie, żmudzkie, inflantskie a szwe- 
dzki, gotski, wandalski dziedziczny Król i t d. 
Urodzeni i szlachetni wiernie nam mili. Wiedząc dobrze m ezę- 
stych listów wielm. Wojewody sandomierskiego Hetmana pełne- 
go koronnego, z jaką odwagą i stratą wierności wasze tę tan 
wojnę dotąd odprawowali, nietylkośmy to, co w ręce idispoal- 
tią nasze przez ten czas przypadało, na podział wiemośolOM 
waszym obracali, życząc, by te mo|^o być, każdege m wierie^ 
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■eł wtssyoli mm krwatre t odwaiae easłagi kontentować; ale tek 
m mMmim Btaraniem koko togo chodsili, aby wiem. W. W. za- 
płata anpałna ddjao aogła, dla tego samego tak ceęsto Sejmi- 
ki I Sejmy składając, i żadnego apoaobu i arzodka ku obmyile- 
■la prfdUdj i akuteozndj sapłaty nieopneosająo. Łeoa Iż sta- 
laaie I pieeaołowanłe w tij mienie na«ie akutka pożądanego 
doląd niewaięło, s wielkim to> nam żalem przyohodai , baoząe, 
żeBapta enema ryoenrtwii swemn na ezaa nmdwiony niścić się 
niamogła; labo 16 nie s esego innego poszło, jedno częścią z 
iefektóir ntżnjroh, ktdre podatki amniejszone zmniejszyły i ra- 
ehaakl sejmowe powaryowały, częścią a zawarcia porto, przez 
ktdre ladzie do niedostatków i ubóstwa przyszli. Co że i wier- 
aeiel W.W«9 jako synowie jednój tój matki, uważacie niewąt- 
pleB. Atoli uiści się przecie wiern. W. W. Rzeczpospolita, na co 
tenz I reszty podatków trybunał radomski zbiera, i odsyłać Ich 
io wojska niezaniecha, i my złożeniem Sejmu na dzień IX. mie- 
rfąea Stycznia ostatek tej zapłaty wlernośoiom W. W. obmyśla- 
vtmy. Chiejoie jedno wierności W* W. clerpliiyości i pofolgo- 
wtaia z utrapioną iot ealamUatibus ojczyzną zażyć, i jeśli te- 
nisiejsze podatki zapłacie wierności W. W. nlewystarczą^ o- 
■tetka w służbie poczekać; gdyżescie jaż z pochwałą swą wlę- 
^ czekali i nie nowina to wojskom, nietylko z ojczystych ale 
i obcych ludzi zebranym, żołdu zasłużonego czekać, co się i 
t^ai w innych znajduje krajach. Niepewnie wiernościom WW. 
^ozginie i nic niestracicie, a sławę nieśmiertelną u potomności 
* 11 oas i Rzeczypospolitej wdzięczność i przysługę odniesiecie. 
2|damy przeto pilnie, abysoie wierności W. W. respektując na 
l^loą ojcz3rznę, mając wzgląd na powinność ku niej synowską, 
'^'S^jąo złym czasom, zachowując sobie łaskę nasze i wdzię- 
^oojć wszystkiój Rzeczypospolitćj, ostatka zasłużonego żołdu 
^służbie czekali i tej sławy^ którąście nietylko krwawemi od- 
^^^mi, ale też borgową przez ten czas służbą zdobyli, pe- 
jczom, strzeż Boże, służby Rzeozypospolitćj odbleżeniem, al- 
^ Jakim innym postępkiem cnocie, sławie i powołaniu wler- 
^^i W.W. przeciwnym nietraciii: gdyż cokolwiekby niebespie- 
^''^i&stwa, sa otworzeniem wrót nieprzyjacielowi do państw ko- 
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ronnych przez odeście wierności W. W. na Rzeozpofiipollt% przy- 
szło, toby i teraźniejsze i potomne czasy wiernosciomW.W. prze- 
czytały a bracia i powinni wierności W. W. jakoby ih praedam 
podani, wiecznieby na wierności W. W« narzekać musieli. Obmy- 
śli niepochybnie Rzeczpospolita na Sejmie przyszłym to wszyst- 
ko, cokolwiekby do zopełn^j zapłaty wedle porachowania sie- 
dostawało ; obmyślać i my będziemy, aby ile się okaziej poda- 
wać, ile sposobów zdarzać będzie, każdy z wiemośoi W»Wm 
wdzięczność i łaskę za to od nas odnosił. Którym na ten czas 
życzcmy dobrego od Pana Boi^a zdrowia* Dan w^Warszawie^ 
dniaXV^ miesiąca Listopada^ roku pańskiego MDCXXVIII, 
nowania naszego polskiego XXXXI, szwedzkiego XXXVI« 



OD KRÓLA JEGO MOŚCI DO PANA HETMAN A^ 
Dan w Warsaawie, dnia 16. Liatopada 1628. 

Wielmożny. Jeśliby taka zawziętość wojska nastąpiła albo 
nastąpić miała, (acz nieroznmiemy} żeby tej słnżby odbieżeć i 
konfederatią podnieść chcieli, rozn mielibyśmy rzecz niezdro- 
ćną, abyś uprzejmość i W. Wasza porozumiawszy się z kom- 
missarzami do zapłaty naznaczonymi, z strony pieniędzy, wle- 
leby ich mieli, części której wojsku, lubo to polskiej lubo cu- 
dzoziemskiej jezdy zapłacić za porachowaniem kazał, żeby 
mniejszy ciężar, jeśliby uchowaj Boże do niego przyszło, na 
Rzeczpospolitą zostawał. Jeślibyś uprzejmość i wierność W. ba- 
czył, żeby i wojsko od zawzięcia swego odwieść się niedało, 
i nieprzyjaciel w traktatach trudności zwyczajne czynił, nie- 
jesteśmy od tego, żeby suspensio armorum ad uUimam Ju^ 
nff stanęła, obwarowawszy, żeby i nova propugnacula i prae-^ 
sidiarius miles w terminach się swoich zachował, przez pań- 
stwa nasze nieprzechodząo. Co u waży wszy uprzejmości i wier- 
ności W* poruczamy, który podasz to PP« kommissarzom na- 
szym, do których też w tej mierze piszemy, co będziesz do 
tej sprawy należącego rozumiał. Życzemy zatem i t. d. 
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OD PANA RKTnUNA DO KRÓLA JIGO MOŚCIE 
w Plowęsa, dnia 16. Li«topad« l688» 

« 

Jakom przed tim oznajmił Waszej Krdlewakiej Moaoi, Pa« 
nn mema miłośeiwema, tak jai teraz czaa jesienny niepogodnjr 
eegnał wojsko z pola, które dziś paśeiłem na stanowiska, w 
xię8twie pniskiem naznaczone; gdzie większa część wojska sta- 
nie, i wszystkie pasy nad granicą państwa Waszćj Królewskiej 
Mosoi zastąpi. O ozom Wasza Królewska Mość, Pan mój miło- 
liciwy, z regestra stanowisk, które na osobnej karcie posyłam^ 
raczysz wziąść dostateczną wiadomość. Ezpostnlowałem i czy- 
niłem częścią w kole generalnćm, częścią pritfUim pilne sta- 
Tsnie, aby żołnierze służbę W* K. Mści statecznie caniinuowa^ 
Uy lecz niemogłem inakszej odnieść dekiaratiój oprócz takiójt 
ie jeżeli zupełnćj nieodniosą zapłaty, służbę Waszej Królew- 
skićj Mości chcą porzncić. Ja teraz jadę do Grudziądza, i tam 
się czas jaki zabawię gwoli tym traktatom, znosząc się wedle 
yozkazania W. K. Mści z Ich MM. PP. kommissarzami ; przestrze- 
gmi tego będę, aby nic contra diynitatem, ani nad instrukcyją 
Waszój ICrólewskiej Mości niebyło pozwolono. Z tamtąd zble- 
Aę do Torunia dla zniesienia się z Ich Mośoiami PP. kommissa- 
nami do płacy wojska deputowanemi, którzy czynią mi wpQi- 
wdzie nadzieję, że do zupełnej zapłaty mało co niebędzie do- 
stawało : dałby to Pan Bóg, żeby się mogło znaleść takie spo- 
soby, aby żołnierze wszystkiego żołdu winnego odniesieniem 
atogli zostać nlegowani. A iż trudności i sprawy moje prywa- 
tne potrzebują bytności mojej na Trzy Króle , radbym się, przy- 
stąpili pozwolenie Waszej Królewskiej Mości, (o które uniże- 
nie Waszej Królewskiej Mości, Pana mego miłościwego^ proszę) 
do domu dorwał. Na miejscu mćm zostawiłbym Jego Mści Pa- 
na kamienieckiego (Stanisława Potockiego, kasztelana kamie- 
nieckiego), który się tego chętnie dla phsysługi u Waszej Kró- 
lewskiej Mośoi podejmuje, i niebędzie pewienem na pilnej czu- 
łości jego nio schodziło. Jego Mości Panu halickiemu i Jego 
Mości Panu Staroście kałuskiemu zleoiłem, aby teraz mimo 0- 
storod idąo scaęścia spróbowali, iżby go, jeśli otrzymać rzeca 
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będzie trndna, tak unieśli, żeby się ani nieprzyjaciel s niego 
nieoieszyL Oddaję się zatem z uniżoncmi słożbami mojemi, i m 
wiernem poddU8tvvem miłościwej lasce Waszej Królewskićj Mo- 
<ei, PManego alłoloiwego, jako nąjnoiżonićj i t. d. 

OD PANA HBTMANA DO KRÓLA JEGO MOŚCI, 
w Grndzi^diiii dnia 25. Łtotopada 1628. 

Didże ustawiezne t drogi bardzo napadło, dla kttfryoii mai 
działa, ani noździerzo przeprawiono hj6 niomogły, przeszko- 
dziły J. Mości P. halickiemu do zniesienia Osterodn. Wazyal- 
kio jednak przedmieścia spalono, tak ie niepodobna rzoez, aby 
tamci ladzie dla głoda samego na tamtym miejscu dłogo trwmi 
mogli. Wziąwszy wiadomość, Ae lEUngralT z swoim regimontaM 
wŁanszperku iwZinten, mlejsoaoh nieobronnych niedaleko Bi^ 
szperka leży, i dałem znać Jego Mości Panu halickiemu, rozu- 
miem, że napadszy na niespodziewanych uczyni jak% przysługa 
W. K. Mści, Panu memu miłościwemu, i w tej niecarUenieeff, 
która jest między Ozenstiemem a Ringralfem i żołnierzami jo- 
go, będzie mógł, rozumiem, sposobnój praktyki zażyó do rozer- 
wania tego regimentu, którymem ja wolny pas do domów swoich 
obiecać kazał. Rozumiem, że dotąd od Xiążęcia Pomorskiego 
doszło pisanie Waszój Królewskiej Mści , Pana mego miłości- 
wego; dałem przy swoim responsie pisanie do Waldst^zSi 
przypominając poeta foedera między Cesarzem Jego Mośeią • 
Waszą Królewską Mośeią, i prosząc : aby tych prowineij , ktiro 
do państw Waszój Królewskiój Mości należą, zaniechah PHo- 
zdrożnie rozumiem i W. K. Mośó, Pan mój miłościwy, uczyuM 
będziesz raczył, gdy go w tej mierze napomnisz I Cesarzowi 
Jego Mości z tóm się ozwiesz : gdyż taki przykład państwom 
W. K. Mści szkodliwy. PP. kommissarzo do traktatów od W»* 
szej Królewskiej Mości naznaczeni, do tych czas w Prabuoiooh 
próżnowali; dnia wczorajszego jeden z kommissarzów knrtr^ 
aztowych Kintzyk powiedział mi : że Oxenstiern odłożywszy o 
plenipotenciach i titułach eontrover$yą chce do samej rzeczy 
przystępować. Przydzieli de armi$atio traktować, przeataMto 
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śkę ijeh eondie^ po llicie Wanećj KnSlewskMj MMd^ Pana me- 
go mthrfeiweg^ «fyk-aiOD3rch; aez jesaose od Ich Mści PP.koa-* 
laiMarzów sToniała ałemam resoluciefy będąll mogU tę zupeł- 
ną wyaUresyć sapłatę. Grof Tnrn ae srzody na oawartdc yfj^ 
asedssy w sseJoindaiesląC koni o siódmej ^ noo z Brodnice, tej- 
że nocy w Sztnmie padł; były różnych chorągwi poganie aa 
nim, i przjrwiedli jednego rajtara z komitiwy jego I dwueh mie- 
■ezan brodnickich, którzy go prowadzili ; samego niemogli dójsói 
posłałem do Jego Mści Pana kamienieckiego dowiadojąo się, któ- 
rych chorągwi pod Brodnicą tam na ten czas podjazdy były; 
ci aa swoje nieostrożność nieujdą karania* Listy W. K« Mści, 
Piaa mego miłościwego, tak do wojska wszystkiego, jako do 
PiBÓw pułkowników, niezastały jnż wojska w knpie, jednak ro- 
lesłi^ się Panom pułkownikom; i tego co do wojska posłany, 
Siiyję za podaniem okaziój. Oddaję zatem i t d. 



OD PANA HETMANA DO KRÓLA JEGO MOŚCI^ 
s Torunia, dnia 2. Gnidnia 1688. 

Przyjechawszy ta do Torunia w przeszły wtorek, czyni- 
aaraz dostateczny rachunek z Ich Mościami Paay kommia- 
aarsami do zapłaty wojsku naznaczonymi t wiele już wojsko pta* 
■tędzy odebrało, wiele jest gotowych, i jako się wiele jeszcze 
■apewne spodziewają? Z oznajmienia ich przedtóm miarkując, 
kylem pewien, że do zupełnej zapłaty niewiele miało niedosta- 
wać; ale teraz daleko różną od pierwszój odniosłem od nich de* 
Uaradją: bo ledwo ad priwutm Sepiembrig winny dług wojska 
megll wyłataó ; a nietylko na nowe, ale ant na tę, która dnia o-^ 
Bafdajszego wyazła^ ezwieró nic niezostaaie pieniędzy. Posła- 
Hm zarazem do Ich Mośeiów PP. pułkowników gorąeo proaz4|o, 
a1i7 każdy w pułku swym żołnierzem perswadował, iżby się tóm, 
€0 ua ten czas skarb W. K. Mści, P. mego miłościwego, i obrny* 
ilaule Bzecz3rpospelitój przemoc może, kontentująe, w tak cięż*^ 
klai i gwałtownym razie ojczyzny nieodbiegali. W ozom nie- 
wiedząc jżko Pm Bóg aerea Mi akłoal, zio pewaego naplaaó 
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niemotę. ArmiitiHum^ jeżeli żołniers statecznie w służbie W» 
K. Mści trwać będaie^ i jeśli na tym Sejmte spore a g^nfo- 
wne tej wojny poparcie stanie obmyślone^ róanmiem być mnląf 
potnsebne. Iż jednak o deklaraoiej żołnierskiej trudno mieć pa* 
wność i o ebmyśleniif też sejmowem gmntowne^o wojny po- 
parcia, ani o pewnych snppleroentacb non eonstaty przydsie leh 
Mościom Panom kommissarzom, przychylając się do intenoiej W« 
K. Mści, o tćm traktować. Jako w (y eh traktatach nieprzyjaciel we 
wszystkićm bardzo trudnym się być pokazuje, z listów tych, 
które posyjam, raczysz W. K. Mość wyrozumieć i t. d. 



OD PANA HBTBIANA DO KRÓLA JEGO MOŚCI, 
w Tomnlo, dnU 15. Grudnia 16<{8. 

Jakom po przyjechaniu tu do Torunia i po zniesieniu się 
8 Ich Mościami Pany kommissarzami do zapłaty naznaczonomi| 
oznajmił W. K. Mści, P.M.M., żem do Ich Mościów Panów puł- 
kowników rozesłał był gorąco prosząc, aby towarzystwo w pał- 
kach swych legfowali, tak teraz donoszę do wiadomości W. IL 
Mości, iż po niemałych dUeeptaeiaeh i ter^^ersadach za wlel- 
kićm i usilnćm Ich Mościów PP. pułkowników, z których je- 
dni swemu towarzystwu własnemi pieniędzmi czwierć jedne za- 
płacili, drudzy też różnymi sposobami zawziętość swoich mitl- 
gując hamowali, pieczołowaniem bierze wojsko pieniądze, i za- 
płaceniem ad primam SeptembrU winnego długu kontentowai 
się na ten czas będzie. Wprawdzie jeszcze niewszystkie roty, 
ale mam nadzieję, że i te, z przedniejszych i z starszych do- 
bry przykład biorąc, uporu i zawzięcia swego poniechają. Uni- 
żenie przytćm i pokornie W. K. Mości, Panu memu miłościwe-^ 
mu, dziękuję za osobliwe o zdrowiu mojćm obmyślawanie. Znaa 
ja wielką miłościwą łaskę, znam znaczne dobrodziejstwa W. 
K.Mści^ Pana mego miłościwego, mnie sczodrobliwie pokazaoo} 
»Ieca niemniejszą ztąd łaskę i dobrodziejstwo uznawam, fdy 
W. K. Mość, Pan mój miłościwy, z wrodzonej pobożności I do- 
brotliwości swej pańskiej nad zdrowiem mojćm, które już z ł»» 
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że W. K. Moić wcześnie wojsko swoje opatrzyć niemi każesz. 
Dziś dla stnidzonej^o wojska staniemy z P. Arnemem (Arnhel- 
seiii3 pod Kwidzynem, gdzie o dalszym progresie naszym do- 
statecsne conMiiium oezyniemy i t. d. 

OD P. JANA ZAWADZKIEGO DO XIRDZA KANCIJERZA KORONNEGO 

CJAKUBA ŻADZDCA), 
% oboza pod Nowawsią, dnia 88. Czerwca l6?9* 

Dobrodzieja mój! Krótkiemi słowy oznajmnję Wm., memu 
miłościwemu Pana, źe Pan Bóg dnia wczorajszego J. K. M. po- 
błogosławił; mieliśmy trzy utarczki znaczne z nieprzyjacielem, 
w których zginęło pod 500 rajtarów nieprzyjacielskich, a naj- 
więcej oficierów i lodzi zacnych; powiadają niektórzy, że i 
Gustaw miał być postrzelony, ale o tem tylko jeden Francus 
pojmany twierdzi; to pewna, że między armatą był, kiedy już 
kornety nasze i chorągwie insze kornety nieprzyjacielskie przed 
iobą pędziły : owo nasze Trzciano do traktatów niesczęśliwe 



fteo Seofcentesimo Yiyesimo Septimo^ Regnorum nostrorum Ao- 
mani Octavo, Hungariei Nono, Bohemiei vero Decimo. Eju9^ 
itm SerenUatig Yestrae bonus eognałun et frater Ferdinandus* 
Mambaldus Collalti Comes. Christophorus Proch. 

*.) LIST OD A. WALLENSZTEINA DO ZYGMUNTA Itl. KRÓLA 

POLSKIEGO I SZWEDZKIEGO. 

Serenissime Rex, Domine Clementissime, Ex literis Ma-- 
Jeitatig Yestrae ifUeHexiy eam a Caes. Mte., Dno meo clemen^ 
tiiiimoj suhsidium contra Ou»iavi eopias petere, Confestim t- 
'A^e Collonelis Pechmanno et Bebron mandavi, uC Majestati 
^titrae ad mandatum ipsius milte Eguites desuUorios seu Dra- 
9^ei transmitterent. Regimentum Holsaticum, guod duorum 
^i^itUum e»ty ex superiori Geni tractu Silestiam versus pergit: 
^ 9i Majestas Yestra indigehU, poterunt Majestati Yestrae 
^fUismitH, sperogue intra trium septimanarum spatium, eos in 
^Fiseopatu Nyssensi fore. Mandatn insuper ut Collonelus 
^^kfsiannus una cum dietis duobus millibus Dragonum Ma^ 
i^itati Yestrae etiam Quingentos EguUes transmittat. His me 
ffMae Mąfestatis Yestrae eommendo. Die fi. MartiJ 1627. 

Dux Fridlandiae. 



pomiioito się upora i hardośot nieprzyjaoieleldćj. Pojmitnych lua- 
my pod 8lo, kornelów witichśmy nic[irxyjiłcŁetekioli ileiesici^, ł 
diiiat ekórzanych lyle drugie- WWl/.c. ie la wojsko coaarakło 
linrdy.o anta hylo )3utr/,ebnc, be» klurego musielibyśmy byli 
B^wankoiTAĆ; ale i lo nlę godzi przyzDać, żeby raa było nie- 
przyszło du elarcla x nłciintyj Betelem, ktedyby Kozacy nasi woj- 
eka nieprzyjnoielskiogo alobuwili; na których gdy kornety fiu- 
slaM-owo JBchały, cesarscy nastąpiwsey mężnie się x Blemt pot- 
kali, i tak poiniefłzali, że nasi odwrót ua^yaiwazy, aż zaSira- 
ezeno utepr;^yjnciela parli, i poirzykroć z nim czynili, a pełzni 
tż pod BAmy ^ztmn na nim jachnli. Zginął w (ej potrzebie e^ło- 
wiok zuBczny n ledwie nie ByngralT: bo pieczęć jego przy nim 
znttleKions, i mieszek kosxJowuy z portngatem starym, takxa i 
konia zacnego dostano. My podKnidzyD saraz idziem, którego 
Mieprzyjadel odbieżał. Pan marazalek (Mikołaj Wolski} istc 
bnrdao życzy, żeby się Król Jego JWość jako najprędzej zbUćył 
ku obozoivi ; boby nieilługo trzeba próżnować, gdyż za tĄ rie~ 
torią z łaski bożej bęitą się cudzoziemscy pewnie do aas |ime- 
dawać. Jakoż i wczora kilka kornetów yuarCiru wołało i ala^u 
zamieszania trudno było do c^cctu przyuć. O żywność dla |^^| 
go wojaka, dla Boga, proszę, żctiy była, ho już pięćdziesiąt n^| 
dżin jako rąjlarowie cudzoziemscy z koni nie zsiadali, giyiit^ 
w nocy straż odprawoj; i t. d. 



ni. 




DOMU KONfECPOŁSKlCII, HERBU POBÓG, TO JEST KRZYŻ NA POD- 
KOWIE, PISANY W ROKU 1651, PRZEZ ZYGMUNTA STEFANA 
KONIECPOLSKIEGO, SfCDZIR WOJEWÓDZTWA SIERADZKIE- 
GO, STAROSTĘ BI^DZIŃSKIEGO. — (Z DOPEŁNIENIEM.) 



Domu Konieopolskioha 



Zygmunt Stefan z Koniecpola Koniecpolski, sędzin wojewódz- 
twa sieradzkiego, będziński starosta, Stanisławowi Koniecpol- 
aklcmo, płoskirowskiemu staroście, synowi Alexandra na Konieo- 
yola, chorążego koronnego, pereasławskłegO; korsuńskiego i t. d. 
starosty, i Karolowi z Będlina Będlińskiemn, jedynemu swemu 
ad córki wnukowi, dobrego zdrowia w długi życząc wiek, me-* 
■oryał procedencij ex conjunctione sangmnis z różnemi doma- 
■i, od dziadów dwóch swoich jaśnie wielmożnych' kasztelanów: 
sieradzkiego i rospierskiego, a pradziadów ich, podaje do wiado- 
mości, nie dla tego, aby miał być tej nadziei i spodziewać się te- 
\ gOy Żeby kto taki się miał znalesć, któryby ex malevolentia 
summa ignołnlitatem któremukolwiek ex poateritate zadawać 
śmiał, ale aby wiedzieli o związkach pokrewnych, a w nich raz 
będąc, onych niepowtarzali : gdyż nad temi plaga boska wisi, i 
mviętobliwa ręka jego onych nieokrywa; skąd i rozumny go- 
spodarz konia stada swego z stadem swojćm nie łączy, czyniąc 
to i mając w tern experientiam^ że się to nie nadawa. 

Poczynam tedy, mój kochany wnuku, panie starosto płoski- 
rowflki od pradziada rodzonego w mci a stryjecznego Karola wnu- 
ka mego, wielmożnego Stanisława Koniecpolskiego 
na Koniecpolu, 1} kasztelana sieradzkiego, starosty wieluńskie- 
go. Ten ożeniwszy się w domu starożytnym ich mość panów Li- 
iręsów, 2) herbu Ośla głowa, przy inszej pomocy na starostwo 
wieluńskie konsens od króla jego mości otrzymawszy, cessiję 



Bodo wód 



od ojca mntiionkl swej k niegoi-, odniÓHł. PnlomBlwo zostawił znlą: 
SlanieławD, podkomorzego eieradzkicgo ; Mikołaja Rędziego sic- 
radr.kiego; Zygmunta^ (ci obaj beziteniii umarli); AJczandra, 
wojewodę sieradzkiego, brzeznickiego starostę ; len synowi owe* 
tnti Przedborowi, jako o lem nińoj będzie, usląplł slarosttra 
wieluiiakiogo 1 żarnowieckiego; KrzysKtofa, kióry w Moakwła 
przy króla Stefanie ^.ginąl, w Wilnie poohoiraD. Córki były 
(e£, ale niżej o nich napisałem. 

Pierwszy syn Stanisław, podkomorzy eieradzid, pojął 
Osmólskę, w lubelskiem województwie wdowę, była za Ursbi- 
czyiiskim; to stadło w łieretynlwle zostawało. Zostawił dwdnii 
synów: Samuela ! Aloxaadra, 3} oórkę Elżbietę je- 
dne. Samuel syn atnrszy, kasztelan chełmski, starosta gn- 
bowieoki, człek rycerski, len pod regimcnlem Jsoa Zamojskie- 
go hetmana w. k. (ak do Mullnn /.it Michałem (1595), jako i 
przeciwko-Karolusi^owi do Inflant (1601), chorągwie bzckchII* 
vie, w sławie dobrej Obstawając, wodził. Juiis w dojżrzalazym 
męskim wieku córkę 8zc?ięsnego Hefburta (i Oobromll k nią, 
, który dobrze polem opłacnł i x wielkich Inbiryniów t kłótni 
kwywodzit) w stan święly małżeński wziął. 4) Tę mał&onitf 
>]ego urodziła księżna Zasławska; a druga siostra tej Ucrba- 
łownej pnszia za Czernego. Z tą siiłodzl! Stanisława, któ- 
ry teraz jest oberszicrou j. k. mści przeciwko Kor.akom: (Mi- 
nię Stnnislawsjtę kasztelankę kamieniecką primi, a necundi uuji- 
tiMSzcznwinsfcę wojcwodzinowę brzeską; drugą córkę panię Kra- 
alnskę kasztelankę ciechanowską, starościnę płochą, nd (ej jest pi^ 
lomstwo. Pierwsza z Stanisławskim tylko córkę miała, którą jej 
pan Bug wziął. Trzecie córkę pannę zakonną w klssztorza wie- 
luńskim. Halka łych Osmólska jnchałs ze zboru pod Zaiaośeicm, 
zlękły się konie wielbłądów, skoczyły z karetą, ona wysko- 
czyła, spodnien zawadziła etę o ezynkiel, zwloczyly ją konlo 1 
tak skończyła ^ycie. 

Alesander, drugi syn podkomorzego, w cudzych kra- 

l JBoh prawie wzrósł, na dworze ksTceia bawarskiego; len zmó- 

> wiwszy Zoflję Dębiiiskę. poHkumnrzankę mielnicką, eamżs j 

odwiózł do klasztoru a. Agnieszki w Krakowie, aby i 
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fftki bożej nlx przed tygodniem było teraz jest lepHze^ polito- 
wanie i staranie mieć raczysz. Gdy mię P. Bog do pierwszego 
p.--zywróci, i pokąd jeno użyczać będzie sposobnego, cnłą moją 
IHiwłnią wiarą i temże własnćm zdrowiem mojem będę zawsze 
nslłował przystojną wdzięczność oświadczać przy iuiiycli do- 
brodziejstwach i za tę osobliwie teraźniejszą miłościwą łaskę 
W. K, Moście do której się i t. d. 



OD PANA HETMANA DO KRÓLA JEGO MOŚCI, 
s pod Nowejwsi na pobojowiska, dnia 28. Cserwca l629. 

Fobłogosławił Pan Bóg z miłosierdzia swego świętego woj- 
sku W. K. Mści, Pana mego miłościwego, dnia wczorajszego z 
nieprzyjacielem, którego od Kwidzyna ku Królewcowi, aby go 
nował, idącego przeszcdszy w Trzciauej zwarliśmy się, gdzie 
Qfi iamego południa aż do samej nocy bitwa z łaski bożej sczę- 
f* wie między naszą a jego jezdą, ponieważ piechota nadążyć nie- 
głs, (rwała. Party nieprzyjaciel do samego 8ztumu, który mi- 
nąwszy ku Malborkowi pospieszył; noc a zmordowanie koni w'ę- 
cej niedoimściły czynić. Particularia W. K. Mości, Panu memu 
miłościwemu, nicpiszę, wiedząc o tern, że nic znidzie na tycli, 
o4 których dostateczną wiadomość wziąść będziesz raczył. To 
lyiko przypominam, że ta część wojska W. K. Mści stawiła się, 
.*»/>' ■ exccpto , jako się dobrym i wiernym żołnierzom W. 
V .floŚGi 'i^^J^iło 9 gdyż Żadnej rJiorągwic nicmasz, któraby po 
•-■'■. -'iur .»%U® 36 nieprzyjacielem mieszać się niemiała. Woj- 
^^■o couv..)iiirin8kr ^^••'ki ralor i ochotę swą pokazało, niemniej 
« to *e.ś ii \/- j^ -•). ■ nie darmo zaciągnąć raczył:*) legło si- 
ła trupa nieprzyjaciwL kiego na placu, jest do sta i znacznych 

o> m.') OD CESARZA FERDYNANDA H. DO KRÓLA ZYGMUNTA IIL 

t^erdinandus II. Dirina fatente clementia Elecłus Romano^ 
rum Imperator semper August u »y ac Germanine, HungariaCy 
BohemiaCy Dalmntiaey Croafiae, Selaroniae Rcj*, Archiduje 
AuMirine, Duo* UurgundinCy Stijriae, Carinfłuuc^ Carniolae^ 
Wtrtemhergae, Superioria et inferioris Sileaiue^ Marchio 
MoraptaCy Superioris et inferioris Lusatiae^ Comes TyrolU 
et Ooritiae. 

20 
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więźniów, siła ioli pobitych i litoŃ znaczny zginął, gdyii i o 
samym Gustawie od więźniów wiadomość jent, że był w wlel- 
kiem nicbesplcczeiistwio , jeszcze się tak prędko wiadomości za- 
siążść nicmog:ło. Dział skórzanych dziesiątek porxucić musiał, 
kornetów dziesięć wziętych. Szkoda w ludziaoh W. K. Mośoi x 
łaski bożej niebardzo wielka, krom koni siła bardzo pobitych, 
siła postrzelanych. A żeśmy wszyscy kopie połamali, niewątplę 



Serenissimo Principi Domino Siyismundo II L etc* etc, jta- 
lutem ac mutuam henecolentiam, Serenistsime Princeps Cognate 
et Affinis ac arnice charissime. Fideliter nobis jam aniea re- 
latum erat Sudermaniae Ducem seditiosa moUentem connilia* 
novum circa Pomeruniae districtus coUiycre militem, eumcne 
in ruinam Prorinciarum Serenitatis YesCrae^ et potissimum 
Prusiae una cum reliquo sito ea^ercilu destinarisse, cui ui 
maturiori consilio occurreretur, Serenitatem Yesttram de ini^ 
cua ejus intenlione diebiig elapsis certiorem quoque red^ 
derę non praetermisimns, Quare cum Sobis Serenitas V«- 
slra datis ad non undeeima elapsi Mensin Februarii literi*, 
dicta non modo consiUa confirmet, rerum etiam scopum eo*- 
rundem, ad f/uem directa rideantur, aperiat, nos guoi/ue jam 
antę una cum Serrnitate Yeattra praemderimusy non Prussiam 
solum, reUquasque Serenitatis Yestrae prorincias, sed et Im~ 
perium, ditionesgue nosfras haeredilarias tiujusmodi factioni^ 
bus peririy commune cernentes periculum communibus gucęue^ 
ut Serenitas Yeslra desiderat^ animis armisque obciam ire 
na8centique mało occurrere non ambigimus. Qua propter Su^ 
premo K^ercitus nostri Generali Fridlandiae Duci, fi»pre^ 
mo item Catholicae Ligae locum tenenti Comiti de [^^(ly gerio 
clemenlergue praecipimuSy ut dicti Sudermaniae D^cis religuo^ 
rumtfue Serenitatis Yestrae nostrorumgue r^ft<J/i/m a''iiones. 
diligenter inrcstigent, rias omnes pestifen\ ^^^..//i consiliis 
praectudanty et ne qua latius rires suas diffundant, in ipso^ 
quantum ficri połest, ea*ordio incautos obruant opprimanlguCj 
sicut itague non dubitamus matnram hanc nostram adrersus 
impia bella animorum armorumgue coniunctionem hoslibus 
nostris e^rcidio forCy sic guoguc confidimus Serenitatem Ye^ 
stram de matura bonaguc eorum guae Łimeri possent commu^ 
nicatione, ut hactenus fecit^ ita et in posterum nihit praeŁer" 
missuram^ ad guam nos ricissim non minus serio guam lu~ 
benter promplos inrlinatosgue Cipperietur. Prosper am de cae^ 
tero raietudinem Serenitati Yestrae precamur. Datum in Ci-- 
Pitafe nosfra Yienna die Ouinta Mensis Martii, Anno MUŁe-- 
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w tenczas prawie matka jej umarła była, Kopeiówna z domu) 
^Fesela cseekała. W klasztorze dwie ich siostry było, nabeeh- 
tano ich aby zakonnicami zostały, a to ktoś względem sukces- 
sij. Niechciała wynisó z klasztoru na czas naznaczony wesela 
2ofija; zebrawszy tedy Alexander kupę^ w nocy cicho przysą- 
dziwszy petardę do drzwi klasztornych, Cczego się panie Boże 
pożal!) wyrzucił je, wziął Zoflję, której iź się Dorota puścić 
niechoiała, i tę wzięto: wsadzono w łódź, bo łodzie czekały na 
Wiśle, uniósł je na dół, gdzie już wozy czekały i kupa lu- 
dzi służebnych, jachał z niemi do Koniecpola, i tam brał z nią 
szlub ; zmieszkawszy tam zetrochę, jachał na zamek wieluński, 
m tam powiła mu syna Jana, po tym połogu wkrótce umarła. 
Konfederaci moskiewscy byli w tenczas w Wieluniu (stronnicy 
cara Dymitra samozwańca) powadzili się na mieście, wpadli 
pijani z szablami dobytemi do zamku, przelękła się i z tego 
śmierć. Znowu przyczyniając sobie gniewu bożego^ Dorotę wziął 
fldoBtrę rodzoną zmarłej za małżonkę. Dominikan dał mu szlub 
w domu pana Stanisława Trzcińskiego, wojskiego wieluńskie- 
1^0, pokrewnego domu naszego, niżej o tern. Xa Hejmie infamo- 
wany, w tym rosole był lat kilka. 5) Za staraniem pana kra- 
kowskiego, dziada wmci restilutusy' 6) zgodę uczyniwszy z po- 
i¥innemi, panu Rzeczy ckicmu^ staroście krakowskiemu dał 30000, 
panu ficłżeokiemu 30000 <, pannom zakonnym 15000* Ci mieli 
rodzone siostrzenice żon jego Zofij i Doroty, podkomorzego 
aochaezewskiego Trzcińskiego córki-, u ojca świętego dyspen- 
sę na to wtóre małżeństwo otrzymał. Ojciec żon jego Dębiński 
JQ^ był umarł, łatHiejsze było jednanie, zwano go kot Dę- 
biński , dla czego ? ci wiedzą co z nim jaką sprawę mieli ; 
szwagrowie jego panowie Kopciowie, ci doznali. Z Dorotą miał 
syny Jakuba i Stanisława. Jakub był kapitanem po sy- 
na moim Adamie na Kudaku ; tego Kozacy, gdy żywność na 
Kodak prowadził, zabili. Stanisław brat jego przyjacbawszy 
K Łowanium prosto na miejsce Jakubowe nastąpił i kapitanem 
Kostał ; tego Chmielnicki, gdy Kudak za wielką przez Ncstc- 
reńica przysięgą wziął, (1648) dał ściąć. Miał dwie córki Ale- 
sander: Barbarę, panną umarła; Zoflja za panem Gabryelem 

Stępkowskim^ kasztelanem braoławskim ; ta nie miała potomstwa. 

21 



164 Rodowód 



NoCa. Niebłogosławleństwo boże z takiego małżeństwa, 
Jan syn od Zofij także pobłądził; ladajako, żal się Boże, o« 
żenił się po dwa razy. 7) 

Elżbieta, córka podkomorzego sieradzkiego, była za A- 
damem Walewskim, kasztelanem sieradzkim; ta zostawiła sy- 
nów dwóoh Marcina i Jana i córki. Marcin pojął SzcTsawińskę 
od Sokołowskiej wojcwodzankę brzeską; ten 8terUi9. Jan pri^ 
MŁO ftoto miał Borzcwickę, ta umarła zostawiwszy synaczka 
najmilszego Marcina; secundo roto pojął Petronelę Bykowskę, 
kasztelana sieradzkiego, starosty przedeckiego córkę, a tę a- 
rodziła pobożna roatrona z domu Lipska, synowica biskapa 
krakowskiego; i z tą jest potomstwo. Córka pierwsza: Ja- 
dwiga, była primo voto za Gomolińskim; tego prędko jegoft 
czeladź z pijaństwa zabili i dragiego brata jego oraz ; bez po- 
tomstwa zszedł. Secundo voto poszła za Stokowskiego z Ro— 
mlszowic, zrodziła Adama, który pojął z domu Szulmierskę 
wdowę, była za Stradzowskim, pisarzem grodzkim łęczyckim. 
Druga córka Łeonora była za Alexandrem Zaleskim^ referen- 
darzem koronnym ; ta zostawiła potomstwo : Wacława i córek 
trzy; z tycb starsza za panem Mycielskim, a dwie pannami. 
Trzecie Elżbieta córkę miała Eufro/^ynę Sadowskę, kasztelankę 
gostyńską. Ten Wacław jako był dobrym żołnierzem, tak tej( 
i teraz niezłym gospodarzem: Mterilis'^ fundowali klasztor pa«- 
nieński w Łowiczu. 8) Czwarta córka Ewa, panną zakonną w 
Wieluniu. 

Wtóry syn pana sieradzkiego Mikołaj, sędzia wojewóds- 
twa sieradzkiego, ten steriliM nonagenariu$ in eoeUbatu et cuod 
Aaańmum pura virgo umarł w Gorzędowie, w Wielkomłyoie 
pochowan. 

Trzeci syn pana sieradzkiego Zygmunt, i ten in eoeU^ 
batu żył, w Kruszynie umarł i tam pochowan; po którym od 
sukcessorów dostał Kruszynę DcnhofT, wojewoda sieradzki. 9) 

Czwarty syn Krzysztof, ten w Wilnie leży, bezżenny. 

Piąty syn Alexander, wojewoda sieradzki, pradziad 
wmci. Ten z młodych lat swoicłi zawsze rzeczypospoUtej ała-' 
żył ; w młodości swojej primordia w lycerakicłi sprawaeli pmy 
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księcia Koostontjmi (Ostrogtikim) wojewodisie icijowskim zakła- 
dał, w pola £ ludźmi ohadssał, a saoasęsliwie to od prawo wah 
Ojeiee' jego starostwa wielaóskiego mu cedował ; potem dłago 
Ml dwoTse pauskim był; z którym wziąwszy^ chorągiew do Mo- 
skwy poszedł. 10) TarUae był aesHnuUionis u książąt Ostrog- 
sUob, że, gdy między niemi niezgoda koło działu była, książę 
stare widząc, że się bardzo na złe zanosiło, pisał do pradzia- 
da wmd, który już był na ten czas wojewodą podolskim, aby 
sjachał między nie, a ten zapał zagasił; bo już mieli przeciw- 
ko sobie po 10600 człeka. Zjaehał nieboszczyk, trzy niedziele pra- 
cował i pogodził, za co wielką wdzięczność od książąt O strog- 
skich odniósł. Zawsze był partium bonarum; gdy po śmierci 
^rólhStefhnB Au9triaeum promowano, on przyZaroojskim stawał; 
sprawy jego pod Byczyną Piasecki 11) wspomina i insi. Za ży- 
irota jeszcze króla Stefana upodobawszy sobie na Podolu córkę 
(starożytnej familij Sroczyckich, która już ewtirutW) wojskiego 
kamienieckiego jedynaczkę i dziedziczkę Annę, prababę wmci, 
herbu Nowina, onę z woli bożej pojął, z którą Kadyjowce,. Żwa- 
nlec, Załucze i Insze majętności pod Kamieńcem wziął. Załucze 
dziad wmci ojcom kamienieckim Jezuitom rezygnował.. Zygmunt 
HI. król polski był wdzięczen usług jego i stateczności konferował 
ma starostwo żarnowieckie. Do Inflant ludzi pieszych dwieście 
kosztem swym wyprawił, z któremi Jarosza Gajewskiego po- 
słał. A gdy nieszczęsne rozruchy rokoszowe nastąpiły, (1606) 
rokoszanie zjazd pod Sieradzem sobie uczynić chcieli, kosztem 
wielkim swoim pradziad wmci, już będąc woje\70dą sieradzkim, 
Kajachał im i restitit^ że się musieli pod Andrzejów przenieśó. 
Sejm zatóm nastąpił w Warszawie, na który, jako to już w 
ogniu pałającej rzeczypospolitej, każdemu było potrzeba w po- 
tęgę się zabierać, pradziad wmci też zjaehał, miał kopijnika kc- 
al 200, gdzie i ja wtenczas najpierwiej na koń z kopią wsia- 
dłem pod chorągiew jego; miał piechoty 100, Kozaków LOO. 
A gdy rokoszanie w uporze swym stali, niedali sobie perswa- 
dować, aby paeaie przyjachawszy do Warszawy o wszystkióm 
się znosili, pro hoslibut patriae puhlieo eĄieto byli denuntia^ 
IL Warskaira tej nocy zgorzała. Król jmść nazajutrz do obo- 
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za poszedł, bo w oooy jak do potrzeby wojsko w sprawie sta- 
ło nad Warszawą, obawiając się, aby zdrada jaka niebyła. Z 
tamtąd pod Warkę poszliśmy; stanęli przeciwko nam wszyscy 
rokoszanie, traktatami ten dzień zwlekli, bo pan pobożny, król 
jmść nienastępował na krew. W naszem wojsku trzy zdngey 
się znaleźli: Łeźnicki, Radziń^ki i Tarobojski; wydali haflło 
przejeżdżając się do rokoszan i znowu się powrócili. Prse- 
strzeżony Żółkiewski kazał wziąsć Łeźnickiego i obwieszano ; 
sądził go generalny sąd wojskowy, i gdy go prowadził kat ba 
szubienicę, rzekł: Duleis heus palriaej dulce pro patria mo- 
ri! nalazł się taki, co mu zaraz odpowiedział; AUa petiisiij 
aUa tene! On chciał być cnotliwszym nad tycb, co przy kró- 
lu jrości stojąc, dobro rzeczypospolitej upatrywali! Rudziński 
mniej był winien, ale że się do Radziwiłowych żołnierzów 
przejeżdżał, bo i on był Litwin, non sine suspUione był; po- 
tykał się przed wojskiem, zdrowo wyszedł. Turobojskiego ta 
osądssono, bo gdy owych imano, umknął w nocy. Rokoszanie 
ustąpili pod Guzów, nastąpił król jmsć, porażeni (5. Lipca 1607) 
i jam tam szwank w rękę odniósł od Jarosza Rozdrażewskie- 
go, którego ze mną się zabawiającego towarzystwo pana woje- 
wody sieradzkiego, pradziada wmci, poimali i królowi jmci od«* 
dano: przybieżał był i Więckowski sługa pana Czarnkowskie- 
go, wojewody łęczyckiego, ale już był w ręku, już go był m 
konia Stanisław Kobierzycki, teraźniejszy kasztelan krzywińskl, 
zsadził, a swego mu podlejszego dał. Król jmść dał brzezniokie 
starostwo pradziadowi wmci, i jurgieltu 6000 na Pile. Spraco- 
wany usługą ojczyzny, dóm rozrządziwszy w Ruscu, na rę- 
kach synów swych, dziada wmci, a rodzonego zaś pana Prsed- 
bora starosty żarnowieckiego, panu Bogu ducha oddał w Rn- 
ścu dziedzicznej swej majętności roku 1609. Pochowan w Ko- 
niecpolu. 12) Potomstwo jego zostało to: Stanisław, Przedbor^ 
Remigijan, Krzysztof, Jan, 13) Alcxandra, Leonarda, Barbara 
Eufrozyna. 

Stanisław^ dziad wmci, tego w dziewiątym roku na 
nauki do Krakowa posłano^ a mnie, który już dwanaście lat 
miałem i tam w Krakowie uczyłem się, do niego dobrodaiej 
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BÓj pnsyłącflsył, z którym studia traktowałem aż do samych rois- 
mohów rokoszowych w roku 1606, Wziął ss aobą na sejm 
dziada wmci, is^odnej pamięci dobrodziej mój, pan wojewoda 
sieradzki a ojciec jego, do Warszawy. Gdy z obozn pod War- 
szawą król jmsć posłał pana Maxymiliana Przerębskiego, staro- 
stę piotrkowskiego, do województwa sieradzkiego, aby mieszani- 
ny, jeżeliby jakie postawały, między bracią paciflkował, z nim ja- 
ko E bliższym bratem odesłał pradziad wmci dziada wmci do doma, 
mówiąc mu : „Mój Stanisławie, ja póki na koniu siedzieć mogę, 
^królowi panu miłościwemu służyć chcę, i przy dostojeństwie 
vi^go gotowem umierać, ciebie na krwie braci swej zaprawiać 
^Diechcę, niech cię pan Bóg chowa do usługi ojczyzny w dalsze 
,,lata!*' Me praeserUe dziad wmci z obozn odjeżdżał z pła- 
czem pożegnawszy ojca i mnie z żalem wielkim obłapiwszy. 
A gdy król jmść rokoszany uskromił, dziad wmci przy boku kró- 
la jmsci był. Prędko potem wojna moskiewska nastąpiła, (1609) 
■a którą król jmsć osobą swoją ruszył się. Dziad wmci dla złe- 
go zdrowia ojca swego niemógł isć, ale gdy pan fióg powołał 
go przed majestat swój, z Przed borem, starostą żarnowieckimi 
rodzonym swym, zebrawszy kopijnika dwieście koni, piechoty 
sto, poszli pod Smoleńsk, pochowawszy rodzica. Zaraz przy- 
łączyli się do pułków panów Potockich, kre%vnych z matki swej, 
ale że tam pobaczyli jakąś nieszozerość, gdy swoich Potockich 
Potocki regimentarz do usług rzeczypospolitej bardziej narażał, 
do Karola Chodkiewicza hetmana w. ks* litewskiego udali się. 
Ten ich jako miłych szwagrów swych (bo miał za sobą Mie« 
leokę z domu, co była za książęciem Słuckim, z domu Ligę- 
zów , krewną) przyjął mile i do usłngi rzeczypospolitej nara- 
śał opporhine. Gdy Smoleńska dobywano (13. Czerwca 1611) 
pan starosta żarnowiecki postrzelony i mury przywaliły go by- 
ły; is tego postrzału w Jacy nie umarł, do Koniecpola przywie- 
zion, tam honorifice pochowan.*) Chodkiewicz hetman w. kg* 
litewskiego, gdy król jmsć z Moskwy odjachał i on też musiał 

*} Jan Krą)ewfki: Chronologia wojny monkiewsklej, pilnie opisana l6l5, 
w Krakowie, Baasyli AkaiHki drukował, fol. na karcie 13: 
^^Koniecpolski też takiet rumem przytłoczony 
Starosta Żarnowiecki na ten caas rzeczony/' 
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odjachać, ale na miejsca swojtfm driada wmoi pod stolieą sa- 
stawił. Jam prosto z pod Gazowa zaoiągnął się, s Potookleal 
chodziliśmy do Wołoch; (1607) tam osadziliśmy Koastaategd 
syna Jeremieg^o*) na hospodarstwo, pod Stepanoweaml 8iento« 
nowego syna poraziwszy. Roka 1610 po świątkach dziad wmeł 
do Moskwy wyjachał, a jam się ja^ hył ożenił, o zamyaJe je- 
go nio niewledząc. Gdy z Moskwy przyjechał zaciągnął elf 
pod chorągiew kwarcianą, a iż się niemógł a dwom tak pręd- 
ko expedijować, zlecił kompaniję pana Prokopowi Slnyżow- 
akiema krewnema swojemu , starema żołnierzowi biegłema^ a 
ten się mszył ze Lwowa pod skrzydłom ku Czarnokozieńeon, 
idąc bez wieści, napadł na zagon Tatarów potężny; szosęili- 
wie ich zbił i naimał^ żywcem przywiódł ich do Kamianea. 
Wtenczas nobilUas sejmikowali, oddał je w kole; za dolmto 
omen wszyscy mieli, exUu» probaviL I to rzecz foremna: Po- 
kojowy dziada wmci chorągiew do kompanij i kilkaset eserwo- 
nych złotych w sakwach z Warszawy wiozła napadł na Tatn- 
rzyna błąkającego się po pogromie, pojmał go, i przywiiidł do 
kompanij. A gdy widział Żółkiewski, hetman polny koronny, ona- 
łość i biegłość w rzeczach rycerskich dziada wmci, córkę swo- 
je Katarzynę w stan ś. małżeński oncma dał. 14) Ta mało oo 
s nim nad lat półtora żyła, syneczka Andrzeja porodziwszy pa- 
na Bogo ducha oddała, i z tymże syneczkiem. Przy zamka iiy- 
naczek w kościele, a matka w Koniecpola pochowana^ na którym 
pogrzebie Żółkiewski, hetman polny, był i Daniłowioz, woj^ 
woda mski. Już wtenczas dziad wmci był podstollm koronnya. 
Zawziąwszy serce dobre Żółkiewski przeciwko dziadowi wmci| 
gdy mu buławę koronną król jmść konferował , którą traymat 
od Zamojskiego śmierci, dziada wmci na polną królowi jnuM 
zalecił, co król jmść s wielką chęcią oczynił, non enm 
ma inridia niektórych. Ten wielki hetman dziada wmei 
WfA w różnych potrzebach rzeczypospolitoj. Gdy KarwadEl owa- 
wolnych lodzi kupę zebrał, po Ukrainie chodząo łopil^ aslaeiitę 
najeżdżał, zlecił to dziadowi wmci Żółkiewski, aby tych swa- 
wolników poskromił. Za pilnością wielką dziad wmel dostał 
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Karwackiego, oddał Źółkiewskieaiii, a ten gardłem słośó swą 
■apiecsętuwał (r. 1614.) 15) Będąo wdowcem pojął • Chrystynę, • 
hrabiankę na Wiśnioan, kasatelana wojnickiego córkę, Labo— 
■Inkę, 16) a tę urodaiła wielkicli cnót matrona prababa wmol 
■ domu aacnego Branickloh, zwierciadło pań saonych i matron 
pocseiwych. W Krakowie wesele odprawowało się. Dał im pan: 
Bóg fljrna Alezandra, pana ojca wmci. Ledwie coś ac%wiepv 
raku przeszło panu ojcu wmci, wojna do Wołoch nastąpiła; (16^20) 
tam jako pnsy koronnym hetmanie stawał, odsyłam do history-^ 
kaw. A gdy aa nieagodą i buntem swawolnych jut nad Dnie- 
strem o półtory mili na rozerwanie taboru^ (w któr>m osm dni, 
Uewięć nocy przez wojslca tureckie i tatarskie sobie drogę 
walną ezyniąc, do Dniestru przychodzili) aanosiło się, dziad 
waei biegał na koniu bunt ten skromiąc; gdzie usłyszał głos 
taki! „Uchodzą hetmani I ^^ On ozwawszy się skoczył ■ konia 
i przebił go szablą, aby ukazał, że ftiłszywe to udanie było« 
Hlepomogło to nic, rozerwało to łotrowstwo tabor, poszli w roa- 
9pkę« Przybłędy pieszo dó Żółkiewskiego, konia, który tam stat 
liedaleko, podaje starcowi, ów niechciał, mówi mus yyPro9%ę 
ydęy tff wmądi nań a uchodiy 'meliorl foptunae na UBiugę 
f/%ee%fpo$polUe) serva te, a ja swym Cuiowem do ą/czyzny 
„td&przyfaeiehwi niechaj drogę zawalę/^ Wsadził przez mco- 
fftarea na konia, okrywszy go deliją hajducką; skoczył między 
kapę 2feółkiewski, tam od Czerkiesa zabity. 17) Ten głowę mu 
Dciąwazy oddał ją Iskender- Baszy, o co Sułtan rozgniewany, 
kąsał Caerkiesa śoląó. Ale wracam się do dziada wmci. Tea 
plcaao a mężnym kawalerem Hermanem Denhoffem, Złotopol- 
nkta, Kurzyańskim, Silnickiro (Zbigniewem) a dziesiątkiem żołda- 
kAw Denhoffowych^ łuk tylko w garicł, odrzuciwszy łubie, a 
kotewin u boku ze strzałami, szablę na tęblaku mając, odstrze- 
li^nd nię, owi mu też dobrze pomagali; ale kiedy Denhoffa w 
BO^ postrzelono, (hyk to kochany bardzo dziada wmci, miał 
teA i wazyję dni kilka przed tóm postrzał) trudno go było rato- 
wać. Ten padłszy dobył z kieszeni z kilką set czerwonych zło* 
lyoh mieszka, rzekł, oisnąwszy na Silnickiogo : ^^En accipe mi* 
hi non proMwU ! ^^ Był to mąż wielkie w cudzych krajach atu- 
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Był dłu^o, mało oo po polska mówił. Dslad wmci ko lasom i 
chodził tylko jaz samossóst; noo wtem ssaszła, przyłączył ■ 
do- nich Wołoszyn, który Ich obiecał przez Dniestr przeproin 
dzić. Poszedł zdrajoa w rzeczy dla przyi^otowania łodzi, zi 
stawiwszy icłi w jednym padole; tam góy usiedli, jako pn 
gnącemu bardzo, w szyszaku jeden przyniósł wody, którą, gd 
dziad wmci wypił, zasnął twardo bardzo, a wtem on sdrą|C 
Wołoszyn przyszedł z kupą, zaraz wszystkich obnażył. Złote 
polski dziada wmci ledwo obudził, który porwał się do brosl 
X Złotopolskim społem, ale trudno było wydołać potędze, 
gdy jeden z owych obnażonych zawołał: „Mości panie! i 
^się wmosć po woli, bo i waszeć zginiesz i my ! '' Zaszedł W< 
łoszyn z tyłu, w knrk dziada wmci uderzył węgierką tak, i 
musiał upaśdź; dopióro zdrajcy go porwali wiodąc go do ti 
boru. Owych wszystkich nago odeszli. Nad potokiem jednyi 
spłynione krwią miejsce obaezył dziad wmci ; gdy na ule Id^ 
patrzał, rzekli zdrajcy : „Jednegośroy tu z twoich sprawili prst 
„wieczorem!^* Przyszedłszy z nim do taboru, wziął go Jedt 
do szałaszu swego i nakrył kocami Oak mi sam o wszystkU 
powiedział). Traktował zaraz z tym Wołoszynem, aby go < 
Kamieńca uwiódł, co ten Wołoszyn z chęcią przyobiecał; n 
drudzy zdrajcy bieżeli do Bulgoraba sorockiego, powiedzie! 
że mamy więźnia znacznego u siebie w taborze ; a oni nii 
tylko z osoby^ ale i po łańcuszku i krzyżyku dijamentowym 
relikwiarzem być go człekiem możnym uznali; pierścień diji 
mentowy, który miał na palcu, przedtem wrzucił w las. Prjs; 
bieżał Bulgorab gromadne, wziął go na zamek serocki; i 
tym on traktował, i ten obiecał go z chęcią przeprowadsi 
Ale zdrajcy Wołosza dali znaó do Turków, których był lakei 
der -Basza przysłał do Soroki, aby ich od Turków bronili, 
przybieżcii do Bulgoraba mówiąc: „Masz więźnia cesarafcie^ 
„trzeba abyś go wydał.^' Musiał to uczynić. Gdy go wxi< 
Turcy, wsadzili go na chudą szkapę oklep, a między drogie 
więźniami do Bosnij prowadzili. Gdy nad padołem owi wi 
źniowie szli, był w dolinie las wielki; miał już tę intenoi 
dziad wmci skoczyć z cnej szkapy w las, a gdyby był jedi 
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■tdjtehał na miejsce sposobni; Turwf wtesesM po pola^ mniej 
piliująo więźniów, biegli a disidmiiii igrając; nprzedaił go 
pep więsień, intetUum dxiada wad wykonał, skoczył w on pa- 
dół i aniknął. Tnrcy postrse^sisy, aajacbali w on padół. Z in*> 
iiyii plonem pnsyjaohawsay , oddali Iskender - Baszy dziada 
waei w Białoiprodzie (Akkierraan}, którego on do wieży dał* 
Wiefta (a, jako ją postawiono, tak jej nietshędożono, przez ictó- 
rą łańeaoh wielki przewleczony był srzodkiem , a którego łan-' 
saeha na kolcach łańcnchy pomykały się. W taki tedy łancach 
wMdcony i w okowy. Okienko tylko było małe, którem wic- 
śoiom jałmnżnę podawano. I tam dziad wmci traktował z je- 
doyn, który trzymał wartę nad niemi, Turczynem. Dał ma ta- 
kie consUium: „Soppliknj do Iskender- Baszy, aby cię z tak 
efęźkiego więzienia ^dzie indziej wywiesdź kazał; uczyni on 
to, a ja się też do tego, jako będę mógł, przyłożę.^' Pozwolił 
■a to Iskender- Basza, kazał go na salę jedną wywiesdź, a 
■im Malińskiego rotmistrza, i Naramowskiego towarzysza. 
Dziad wmci niechoiał tym owej praktyki zwierzyć ; on tez 
Tarczyn nie miał przed niemi sposobu wyprowadzić go. Gdy 
Iskender - Basza kilka niedziel w Białogrodzie trzymał dziada 
wmei, dał głos : „Jeżeli mi ten więzień da za się czerwonych 
^łotych 50000, wyposzczę go.^^ Pisał o tern do dworu dziad 
wmci, nie do szwagra, ale jak do brata miłego, który miał sio- 
strę jego za sobą, pana Denhoffa Kaspra, wojewody na ten 
ezas sieradzkiego. Ten wielkie staranie czynił, klejnoty, srebro 
stołowe, cokolwiek miał 1 czegokolwiek dostać mógł i zasiążda 
kosztownego, to mnie wszystko do ręku dał. Kazawszy ja do 
Bolesławca 18} swym dwóm wozom a domu przyjść, bom na ten 
esss u króla jmici i pana wojewody sieradzkiego był, którzy 
mię do Lichtfussa bnrgrabi torańskiego posłali; ten mnie 
hunuinissime przyjął i podał sposób, abym do Gdańska jaohał. 
Wziąwszy ja z sobą Frezę, z naradzenia pana Lichtfussa, 
toruńczanina, przyjaohałem do Gdańska. Powietrze tam w ten- 
€Xas było, upewnili mię jednak Gdańszczanie, że mnie ani moim 
szkodzić niemiiło, lubo po 40 na dzień umierało. Dostałem u 
jadaei} wddwy 100000 złotych, a gdym więcej dostać nienógł, 
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juź i z tein gotowałem się nazad, aź w nocy przyhieży do 
mnie kozak z listy, w których pan wojewoda mi pisze, abym 
B klejnotami powracał, oznajmująo ml, źe juź pieniędzy nle- 
potrzeba, bo Iskendor- Basza zdechł, a syn jego dziada wmci 
za Emirem Turków musiał do Stambułu stawić. Stanął z nim 
w karwaserze 19) jednym; opowiedział go wezyrowi Giurd&i 
Minhamed - Baszy , głównemu nieprzyjacielowi wszech ohrze- 
ścian, który u Solimana był wszcohbalwierzem. Xa dywanie 
w ten czas wezyr siedział, posłał po dziada wmci konia, któ- 
ry przyjachawszy uwiązał konia. Zawołano go na dywan. Przyj- 
fifzie. Spyta go wezyr: „Jakoś ty śmiał wojować państwa ce- 
„sarza pana mego?^^ Odpowie: „Szedłem za wodzem.^^ Ginr- 
dżi na to: „A ktoźeś ty jest? toś ty nie wódz?**' Odpowie: 
„\ie jestem wodzem, alem był porucznikiem wodza/^ Rzeeze 
mu wezyr: „Obieraj sobie, aibo na muzułmańską wiarę przy- 
9,8tań, a pan mój da ci zaraz 50000 wojska, pójdziesz do Per- 
,9sij, co kosztem pana mojego zdobędziesz, to twoje będzie ; je- 
„żeli tego nie uczynisz, w niewoli żywota dokończysz/' Po- 
wiedział na to dziad wmci: „Uczynić tego nie mogę, bo gdy-r 
„bym Bogu i panu memu wiarę złamał i waszej pewnie nie 
„miałbym wiary/' Na to rzekł wezyr: „Idźźe na więzienie wie- 
„czne, a to juź ode mnie grzech odszedł, nie moja wina, na 
„ronie nie narzekaj!'' Porwali się z dywanu wszyscy, dziada 
wmci odeszli. NIewiedział gdzie się obrócić. Wynidzie, aliści 
on koń stoi, na którym przyjachał; odwiązawszy go jaohał do 
owego karwaseru, skąd był przyjachał. W godzin kilka pyta 
się wezyr : „A on giaur kędy ? " Nikt nie umiał odpowie- 
dzieć. Dopiero jeden ozwał się : że jest w karwaserze. Kąsał 
wezyr wziąść go na barkę, milę za Konstantynopol odwiesioao 
do Jedykuły, albo czarnej -wieży. 20) W tej zastał Franoasów, 
Niemców, Włochów, wszystkich dwanaście, między temiż Polak 
jeden z Łasku, który służył Hieronimowi Łaskiemu. Ten był 
zebrał Radułowi na pomoc kupę ludzi; przegrał Raduł na Bu- 
kowinie, naszych przetrzepano, tego hajduka wzięto było n 
wozów. Ten Basza ęt\y gromił Raduła, chcąc się aałeció ce- 
fiarzowi tureckiemu, widząc chłopa dorodnego, wygoUwai^ (0, 
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WUn piękny włożyła udał go za zacnego Beja w Polszczę i 
oddał go' cesarzowi ; którego do tejże Jedyknły zasłano było. 
Gdy dziad wmoi przywiedzlon był, ten hajduk przywitał go ; 
roznmiał dziad wmci, że kto znaozny z Polski ; ale on pyta się 
o Dtsze Sieradzany, którym sługował, o Łaskiego, Jarosza Go- 
■Glińskiego, bracią moje i mnie. Gdy go tedy uznał prostym 
człekiem dziad wmci, zażyWał go do posługi w więzieniu. Dał 
o sobie do dworu znać dziad wmoi i panu wojewodzie sieradz- 
kiemu Denlioffowi. Ten zaraz nowy kaftan kazał kupić, w któ- 
ry kilkanaście set czerwonych złotych zaszywszy, posłał po 
Wojnę, starszego nad Tatarami króla jmści, którzy za karetą 
króla jmci jeździli. Prosił go aby mu z Tatarów kogo wierne- 
go dał, GOby się w ten kaftan ubrał, i listy z tym kaftanem 
oddał dziadowi wmoi. Postarał się w skok Wojna ; wyprawili 
onego Tatarzyna, dobrą mu dawszy kontentaciję i większą od 
króla jmci obiecawszy: gdyż się to z wiadomością króla jmci 
działo, ^en Tatarzyn sprawił wszystko według potrzeby. A 
^dy przyjachał, od służby go król jmść wolnością darował i 
kilka włok w Litwie mu nadał. Potem przywieziono Łukasza 
żółkiewskiego do tejże czarnej -wieży, Samuela Koreckiego i 
Farensbacha, niespokojną głowę: bo i tam z więźniami wszy- 
stko się wadził , mianowicie z Koreckim. A w ten czas cesa- 
rzem tureckim Sułtan Osman był^ po którego zabiciu 21) i pies 
Giardżi wezyr zdechł; 22) obrano Hussejn- Baszę wezyrem. 
W ten czas właśnie był posłem książę Krzysztof Zbaraski, ko- 
nlaszy koronny. 23) Słudzy dziada wmci Kawiecki i Włodek 
% nim jachali; ci o wyswobodzeniu dziada wmci przez posła 
Bethlen Gaborowego traktowali; stanęło na 80000 talerów zło- 
tych albo kopowych, które mieli z sobą ; ale kiedy do liczenia 
przyszło, niechcieli brać tylko twarde* Dopiero Włodek i Ka- 
wiecki poszli .do posła swego, o tóm powiedzieli. Poseł wszy- 
stko stołowe srebro swoje dał, które na wagę brano. Uczyniło 
to wszystko 80000, oprócz oo znowu Baszom podarki dawali, 
i co robotę w domu srebra nadgrodzlć musiano. 24) Dowiedział 
aię wezyr o tem, że pieniądze za dziada wmoi u posła polskie- 
go liczą, rzekł: „Baczysz tego psa, (a mówił to na posła wę- 






174 Rodowód 



glenkltgd) „odairay ke on wykopaje, a to OKjnt, śeby go wsiąl 
„i odwiózł panu swema, ukehy go tam sdarto i okap xań wslął; 
^.niebędzlo to/' Kazał jaoha6 zarazem po driada wboI i do 
atancij posła polskiego oddać. 25} 

Półtrzecla lata w tej wieży siedział ; na dzień godzin dwie 
woini byli, jednak w okowach, na banię, to jest na salę nad 
morzem wychodzić^ aa noc wszystkich nogi w kłodęy rsędeoi 
Ich położywszy podle siebie na wznak, kładli, I kiedy foloif 
auribus leetorU odprawiać było opuB naiurae, jeden dragieai* 
^arńoa sięgając go przez głowę podstawiał. Aga tej wieży miał 
kilka zegarów, z któremi mniej się nmiał sprawić; przyssedł 
do więźniów, pytał się: jeżeliby który nienmiał postawić naga* 
rów f Dziad wmoi rzekł : „Gdybym widział, zrozamiem/' Rad 
Aga kazał mu za sobą isdź ; dwa mu Ich naprawił. Nazajntra 
przywołany od Agi znowa mu dwa naprawił, a jeden a wezo* 
rajszych zatrzymał, i tak kilka czasów wychodził do owyeh 
zegarów; miał swoje refrigerium. 

Żona Sipajhego jednego, którego Czelebim zwano, ta bf- 
dąc branką, chustami opatrywała dziada wmci; miał wielką s 
niej wygodę. Miał i Guza Turczyna, który skupował żywność; 
ten Guz za kratą spał; począł płakać bez (przez) sen, dziad 
wmci trącił go laską prsez kratę, ów się ocknie. Pyta go : oze- 
na płaczesz? Powie: „Śniło ml się, jakoby cię wykaplono i 
„odjeżdżałeś, bardzo mi cię było żal, i stąd płakałem.^' 

Ale i to nie mała pokąsa była : Turkinie mają to z nabo-> 
żeństwa^ więźniów nawiedzający dają im jałmużnę. Siostra Hus- 
aejnowa przyjechała do czarn^-wieży, obaczywszy dziada wmoi, 
a on a stolika w karty gra ze dwiema, flasza^ kieliszek, przed 
niemi stoi. Minąwszy on stolik, poszła do więźniów Inszych % 
dobywszy mieszka, rozdawała każdemu po ozerwonemu złotena \ 
przystąpiwszy do stolika, dała i owym dwóm, co grali, • do dzia- 
da wmoi cicho rzekła, ukazując on pełen mieszek: „To twoje 
„i ja twoją chcę być ! '^ Dziad wmci wziął kieliszek wina, pi| 
do niej, ona przyjęła, który obróciła do owych dwóoh bab» eQ 
ją prowadziły pod ręce ; zarazem poszła na banię po wschodach; 
po małej obwili zeazła na ostatni atoplen, dziada waci owym 
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■iemiUsB do glebie wabląo sUnęła. On snomi waiąwisy kle* 
IkMiek if Imi pił do alej, pnsyj^. poisłs mmwu o* bnoię \ 9i0 
Itedy nlemogła sirabló, ro^s^Biew^na stsedłiay a góry p9wkB 
w^mo diiiadii wnei, plaaąwuiy aa aiomię, niasaUem trzęani^ła. 

A gdy wycbodaU a wieisy datad wmci. Aga kilka .baraaóv 
kmmt aaraaąiS na wyjicle daiada wmoi i roadać więźniom. Ła» 
akc .pa darawał ę pawioaaowanianiy aby w dobrdm sdrowia do 
immn prayjaabawaay , a tą laaką po awoim ehodaił ogrodaie, a 
•■ ain (ę* sto talofdw kaaał dać. 

A t^y JQ^ był o poała poUkiago daiad wmoi^ DąbrowaU, 

aipga jego, który był a Włodkiea i Kawieekiai prayjachał dla 

ttoaaeaeaia, praccbodalł alę po baaarae, ala abaoay w l^amia 

p^nfcim Wincanlego Praerębskiego , krewnego naasego. Pytą 

1^ : 00 aię a nin dalejo ? Powie : ^W Peralj jostem, jutro stąd 

„wyjeadiwniy,^ Zaraa słf pyto Praerębaki i o daiada waiei; 

pawie Dąbrowski : ao tu jest, daiś dopióro wyswobodaony« Do-» 

plaro się Pi»erę1»ski dowledaiał o więzieniu daiada wmoi; proai 

Dąbrowskiego^ aby o nim opowiedalał daiadowi wmei. Powie* 

dalał aaraa Dąlirowski I opowiedalał o nim* Posłano po Caoli* 

Mego, męita onej białogłowy branlU, oo chuatomi opatrywała 

katoda wmoi, prosaąo go, aby atoraaia przyłożył. Caelebi aażył 

astnki, posłał po iionę swoją i naoezył ją : ,»8koro ten (na Dą- 

browakiego ukazał) „wskaże ozłeka jednego, witaj się a nidi 

^ako z bratenit a ja tam niedaleko będę* wołąi na mnie, ja pray*- 

^padnę i wezmę go/^ (Prawo takie Sipajbowie mają, że im wol- 

■• » niewoli bcata żoiąy swojej waiąśó n kaMego kupea, nkon- 

teatowawsay kupoa, jak praypadnie i weźmie). Tak aozyniła 

•aa Gaelebina ; Dąbrowaki taż praestrzegł Przerębskiego, który 

mbaeaywsay opę CaeUbinowę wypadł a szałaaau, jak siostrę o- 

Maptt, ona go też jako brata. Obacay Pers, przypadnie, nahąj- 

ką praetało pfzerębskiego ; ona woła aa męża, który przypa- 

dia«y aa Persa się poaanie; maaiał Pers odatąpió od Czelebi; 

iralął Przerębakieg^ i aaprowadaił do domu swego. Dopiero 

proai Pers, aby mo dał tę sommę, co nan wyłożył, a płaczem 

wielkim; dał ma Czelebi 200 tolerów bitycb, musiał na tda 

pimaslaó. Potdm kryjomp CaeleM odirtódł Ptaerębskiefo do d»ia. 
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dft wmoi. Gdy wezyra żegnał dziad wmci, prosił o Nikolego 
Franoaza i o onego hajduka; tych darował mn wezyr. Ten 
hajduk wrotnym umarł w Rnsou, majętnośoi Jana Koniecpol- 
Bkiego, wojewody sieradzkiego, brata rodzonego dziada wmoL 
Ten gdy się upił, zawżdy płakał na dziada wmci, że go wy- 
prowadził z czarnej-wieży, mówiąc : „Lepiej mi tan było, bom 
,,na każdy dzień, nic nierobiąc, brał po sześć aspern!*) Nlfcoli 
Francuz zaś umarł w tych czasiech; był kapitanem a dsladm 
wmci. Żółkiewskiego i Fareusbacha wykupiono, ale Koreckiego 
Turcy udławili tamże w Jedykule przy bytności jeszcze dsiadii 
wmci na sali ; słyszał dziad wmci gdy nieboszczyka mordowali 
ręcznikami założywszy na szyję Sipajhowie. Deus pareai tyn, 
00 tego przyczyną. Ta fama była, że go praktyka polska zjadła; 
na s^^wagry szemrano; Mohilankę miał Ueremiege wojewody 
wołoskiego córkę. Ciało jego za staraniem -dziada wmci na. Ga* 
lacz wzięli ojcowie Franciszkanie ; a gdy już był na woli d»lad 
wmci, kazał Włodkowi, aby nałożył z Franciszkanami o ciało 
nieboszczyka księcia Koreckiego, ażeby je w wóz włożył 1 do 
Polski wywiózł. Przyłożono je namiotami, kobiercami w wozie, 
00 ich w Stambule nakupiono, pod imieniem Ormianów polskich 
wywieziono w karawanie. Turcy postrzegll tego, że ciało Ko- 
reckiego wzięto, odnieśli to Hussejnowi; on uśmiechnąwszy się, 
rzekł: „Wszak on z nami i żywy niechclał mieszkać, (bo bę- 
dąc przedtóm wtćmże tam więzieniu, uciekł był stamtąd) „niech 
„i po śmierci trup jego tu nieleży.^' 26) 

Pan poseł puścił się przez węgierską ziemię prosto 80 
Stambułu, pospieszali jednak, mając na baczeniu sztuki Beth- 
len Gaborowe. W Dezy stanęli pan poseł u Degy Janusza, któ- 
ry dobrze po polsku umiał; pyta go pan poseł, gdzie slf po 
polsku ijauczył? Powiedział: „W Polszczę sługiwałem różnie.'^ 
Mianował i pradziada wmci wojewodę sieradzkiego, a ojca dzia* 
da wmci. Pan poseł mu rzecze: „To znasz i synów nleboszosy-^ 
„ka wojewody?" Powie: „Nietylko synów, ale i synowodw.^ 
Mianował i mnie, któregom ja bardzo dobrze znał. Przyniealo- 



*) AHpem, nąlmniejflzy pienięda srebrny turecki, których cstery esynią Je- 
den grosa ceearaUy a 120 wynoszą talar Jeden* 
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no wtem jeść; pan poseł posłał proaząo dziada wmoi na pie- 
easenię a mając coh z nim pilno konferować. Przyjdzie dziad 
wmciy uznał De^ Janasaa, niedał mu się. jednak znać, aż niery- 
ehło z płaczem wielkim porwie aię od stoła Degy Janusz, upadł 
do nóg dziadowi wmci. I ten przestrogi wszjrstkie dał, którędy 
aię mieli puścić, lio na nich pilnowano od Bethlona. Miał byt 
Degy Janusz piechoty przyprowadzić 200 dziadowi wmci, ale 
niedopuszczono wywiesdź i słychać było, iż był w wielkim kło- 
pocie, ie niedał znać o swoich gościach. Prędko w dobrem 
zdrowiu stanął w Krakowie dziad wmci (1623) a potem w Ko- 
niecpolu ; z wielką radością nas wszystkich w dzień wielkono- 
eoy a stołu swego dowiedziałem się o szczęśliwej bytności dzia- 
da wmci już w Koniecpolu ; dosiadłszy bieżałem i w poniedzia- 
łek wieikonocny szczęśliwego wyjścia powinszowałem. Dni kil- 
kanaście zabawiwszy się w Koniecpolu bieżał zaraz do króla 
jmel Zygmunta III. do Prus, z którym i pan wojewoda sieradzki 
oraz jaohał. Król jmść wojną natenczas z Gustawem w Pru-^ 
aiech był zabawny. Ten mile dziada wmci przyjąwszy, regiment 
(dowództwo) wojska mu oddał ; a iż już Gustaw na trąbę tyl- 
ko, wielką część w Prusiech posiadł i zabrał, za przybyciem 
jego i na łokieć ziemi rzeczypospolitej nie odjął i wszystko z 
leaki pana Boga fortunnie się działo. Przyznawał i sam Gustaw, 
że z człekiem rycerskim miał sprawę i z wielkim wodzem. Bro- 
dDica tylko, którą zdrajca Francuz kapitan był poddał za re- 
^mentn dziada wmci, ta go tylko frasowała, któremu wcześnie 
proeliów dodano i żjrwności miał dostatek. LuU poenas ten zdraj« 
ca nagłowię swej. 27) A gdy był odjechał na sejm, pod niebytność 
jego za złym rządem wodza, który był na jego miejscu, nasi od- 
nieśli klęskę pod Górznem, 28) ale potem tego pod Sztumem po- 
iretował dziad wmci, gdy dobrze Gustawa attak przekłusał, że 
rozerwawszy kopijnikiem katafrakty jego, na placu ludzi wiele 
Irapem położył, i gdyby była noc niezaszła, pewnieby był z Gu- 
stawem koniec wojnie uczynił. Potem sam ręką swą Baudisa z 
pistoletu postrzelił, który gdy z postrzałem uchodził, od kozaka z 
pod ehorąg^l jego dworskiej, którą prowadził Bartosif Męcinski, 
pojniaDj i oddany dziadowi wmci, którego oddał królowi jmci. 
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WKlął wlftdomoM, ie gaberaater niftlbonifcŁ pniejeMtel alf do 
jednego gbunktego domti fi4 jakieii neexy sweje* ZtMidsil alf 
linm nań z janezarką, o podał aw]reh konnych BoalawiwiiCy; sda- 
i%yło szcssęacte, fte ów jedjsie, wsrmiersiył go doibrse dalad wvel 
i postrzelił, powróaił naaad na paropee (sakaple) łękti się ł aftyl 
końskiej trzymająe, przypłaci! ventri. 29) Już był wo)e«ifod( 
aandomlerakim na ten czas. A gdy jeszose tylko był hetnaimfc 
polnym, Kantemlr wpadł z niemałą kupą; on jako mógł Mj- 
prędzej zabiegał z małą garficią ludzi pod Martyno^om, a mm^ 
padłszy w miejscu óoisłem, jako mógł, najskromniej swoja araj- 
skońdsftął; przede dniem z tego miejsca (roznmieU jega l«dtley 
że nwodzi wojsko) mszył się, a gdy się rozednlało, uazykował 
wojsko, czekał gości. Wiedział dobrze Kantemlr o tótt tali 
miejscu sdsłem. Jak się rozedaiało przyszedł ; niezastałgo* O- 
baczy mały szlak, łaje swoich szpiegów, że upoioiU ptaaskft. 
Łekce sobie ważąc prawie przez (bez) sprawy po alm alf pa* 
ńcił, jakby już po ociekającym. Przypadną Tatarowle, m od loh 
wita tak dobrze, że Kantemlr syna sweg^ tam straciła I aaili atu- 
motnie achodzić mosiał. 80) Więc ieszcze pleririej pod Halloaoai 
na popławnickich polach dobrze Tatarów wezbrał. 81) Frzjaaodt 
potom w Ukrainę Han, gdy jnż dziad wmei był hetmanom ko- 
ronnym,*) i panem krakowskim, którego alegotowego, bo wieioo 
chorego zastał na kwartannę w Barze; mimo sam Bar asodł* 
Dziad wmci obwarowawszy miasto i zamek, (baba wmel 8 te«- 
szty na przechodzącego Hana patrzała) wyszedł za gfimiM} eo- 
kolwiek miał ludzi sprawił Ich, czekał gotów go. Przyałał Haa 
aby niestrzelano n miasta. Niestrzelano, a on też prżeazodl olo 
aieczyniąo, tylko to rzekł: „Niedźwiedziu drapieżny a apla* w 
„tej jamie swojej!^' aMinrza jeden na to rzekł: „Sakodoby go 
^,budzló!'^ Weużył a pociechą tego Han; ocknął się toB Mlo- 
dżwiedż ; przyszło w nocy kilka chorągwi do niego, pośeił alę 
po Hanie; doszedł Hana tak, że musiał plerzciiai rydwaoa^ 
szkatuły odbiegł ; w tej szkatule pancerz, pDAagraaota ft koo- 



o) Dnia 5. Kwittaia 1692 r. baławs wielka koraiiBa odteea jMt Kwascpel- 
sklemiiy keUBanowi prsedieai polnema. CPamięinikŁ X. Al^. Otaa. Radai- 
wltta, sur. 5.) MiesleckI 1 BlarcsyńiU mlrbde tttę tę f daatt.* 
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fekUMii. Tjedwle g9 Tatorowie pneis Dniestr przeprawili, ale 
ioh alła koło ale^o potonęło. 82) Daiad wmGi eictor powrócił ; 
na iforąoKkę pomagranalóir xaśył, ktire mu były do xdrowia 
nie aałą pomocą. Z Abasy-Bassą^ tak stanął pod Kamieiicem, 
Ae nlewskórawsisy powrócić 9 wielką swych stratą musiał, Htu- 
dslennieę tylko xamecxek wysiekłsz^, a co na zamka ich było 
fcUkadsiesiąt, Turków kilkaset zabili ; tak pan Bóg ich, lubo od 
pogaństwa wielkością nuperati^ pobłogosławił. 33) Więc Islam- 
Oraj aułtanesyk, który teraz Hanem, jako musiał uchodzić pod 
Mertem, w ci^ikie mrozy, aż ludzie na koniach umierali.*) 
Wypadli byli Tatarowie i zabrali niemało jasyru, pogoniwszy 
leli wpół wołoskiej ziemi, wszystko im odjął, swoim swoje, 
Wołochom co ich było, powrócił. 34) Ochmatowska jeszcze nie- 
wygasła 8 pamięci ludzkiej. 35) 

Domowe rozruchy buntowaych Kozaków w rezę wprawił i 
aregestrował *, Sulimy, Pawluka dostał, (ICST) królowi jmci od- 
dał, w Warszawie są pokarani. (1G38) Posadami wielkich miast 
Ukrainę ozdobił a tern w Ukrainę Tatarom drogę zawarł. Spra- 
wił to pan Bóg przezeń, że Ukraina tak była spokojna, jako 
które miasto w pośrodku korony. 36) Kudak nad Dnieprem po- 
sadził chcąc aby Turków z nami Kozacy niewadziii. 87) 

Korrcspondencije u Porty miał, zwłaszcza z Murteza-Ba- 
8«ą. Tego praktyką Tomsza hospodar wołoski, nienawistny ko- 
ronie, od Turków zniesiony. Ten Murteza-Basza amans był po- 
koju i trzymał go. Godaa to wiedzieć : kajmakan z wezyrem 
przywiedli do tego cesarza, aby w Jeruzalemre kościół zbawi- 
ciela naszego wziął a swym derwiszom oddał dla pożytku wiel- 
kiego z elemozyny. Ojcowie Bernardyni , którzy tam mieszkają, 
nopplikowali do panów chrseśoiańskich ; pisali do króla jmci 
Władysława lY. i do dziada wmci był list. Król jmśó znosił 
flif X dziadem wmei. Wziął to sobie ad deliberandum; odpisał 



*> Dsiato się lo na p«cK^tku r. 1646, iiad rzeka Merlem, wpadająca do Dnie- 
pni. Mrozy były okropne ; wojuko pulttkle weszło w ^tLuiea moskiew- 
skie amyalnle by ezekae na powrót Tatarów, I odebrać od nich łupy i 
Jeścó«r» Zmarsło wtedy 8000 Polaków i około 1000 koni, miedzy temi 6 
koni % pod kachni Mikołą)a Potockiego, heimana polnego koronnego, który 
piialcj był heUBaatm w. k. I kaaitelanem krakowskim. (B^onyikin.) 
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jednak do Rssymu: ,,Bedę się starał: omnibus modis wziąwasj 
„pana Boga pa pomoc, abym desiderio wszystkiego chnseścias- 
,,8twa wygodził.'' Zażył takiego sposoba : wyprawił do Miirte- 
sa- Baszy aecrete z (em: 

yy Wielmożny Marteza- Basza, bracie mój! 

Przez te wszystkie czasy to było nas obu desiderłum^ 
ftbysmy w pokoja byli i ludzie zobopólnie w domach besple- 
cznie pana Boga chwalić mogli. Teraz oznajmuję jako bratu 
memu (a czynię to in seereto) wszystko chrzesciaństwo, pa- 
pież, cesarz, król hiszpański, francuzki, angielski I wszystkie 
książęta conspirant was o to tylko samo, że wy chcecie na- 
szym żebrakom odebrać kościół, kędy ciało zbawiciela naazego 
leżało. Przeto przestrzegam (a proszę aby tego nlkt^ tylko 
wielmożność twoja nicwiedział a sam cesarz jmśó pan twój} 
że wielka nawalnosć na was nastąpi. Nietrudno o taką lepian- 
kę cesarzowi i wielmożnośoi twojej, ma on wiele meczetów, 
w których nabożeiistwo swe odprawuje. Zaniechajcie tego, prse- 
■trzegam ! ^^ 

To pisanie gdy doszło Murteza-Baszę, poszedł do cesarsa 
i odniósł to zaraz ; cesarz wysłał Emiry, aby za pokojem Rba- 
wiciela naszego grób był. 

To wszystko z ust jego słyszałem, jako i in- 
sze sprawy dobrze in privato z nim bratersko rois* 
miiwiając. 

Insze dzieła jego posteritas indieabit, a uzna pewnie, że 
■traciła eivem bonum et rempublicam amantem. Pro meriiiM 
erga eam w niebie już iiadgrodę odnosLSS) 

Już był panem krakowskim został po tych wojnach i trudach, 
pan Bóg świętobliwą matronę, babę wmci a rodzicielkę pana 
ojca wmci wziął; w Brodach pochowana, W rok tertio nuptu 
pojmuje Zofiję Opallńskę, wojewodzankę poznańską. To wese- 
le prędko się nam w żałość obróciło, bo po weselu mało oo 
więcej nad sześć niedziel przeżywszy, w Brodach etranguria 
MuffbcatuM ostatni dzień cum summo moerore wszystkich skoń- 
czył i tam pochowany. Undecima MartU umarł, a pogrzeb Iri- 
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getima Aprilis, mHiesimo »exeenie$imo cuadrage$imo $extOf 
(1646) a wesele było deeima $exta JanuaHi. 39) 

Z wtórą małżoDką, jakom sswyż napisał, rodsioa wmol 
spłodził; aleć i ten w młodym wieku w ryeerskitfm dziele dzia- 
da wmol a rodzica swego nasladoje. V) 



CDopełnienie % Nie$ieekiegoO 
^ky Alezander, wojewoda sandomierski, starosta pereaidaw* 
oklf Icaniowski, korsoński, doliński; syn Stanisława hetmana z 
Krystyny Labomierskiej , w ten prawie czas urodzony, kiedy 
ojciec pod Cecori^' w fatalnej bitwie w niewolę był zabrany, 
prsetoź na pociechę zażalonego serca, portret synowski doCa- 
rogrodo ojcu zaniesiony. Dorósłszy i tak w pobożności, jak I 
w Dankach od ojca wyćwiczony, na dworze najpierwiej poka- 
zał się Ferdynanda III. cesarza, gdzie w młodym wieku ksią- 
ftęeiem rzymskim od niego zawołany, do Włoch i Rzymu po- 
spieszył, tam od Urbana VIIL papieża mile był przyjęty. Przez 
Franciję potem do Belgium zaszedłszy wojennej szarży sif 
eliwyoił, z taką odwagą, że też sam jeden na wał nieprzyjaciel- 
ski skoczył, aż go Anriacus, sławny wódz tych czasów 
pnECstrzcgał , żeby na to pamiętał, że się synem hetmańskim 
nrodzlł, a dla dobra swej oje/yzny zdrowia ochraniał. Do In- 
dy nawet już się był namyślał puścić morzem, gdyby go był 
ojciec do ojczyzny nieściągnął; tu z ojcem hetmanem pod 0- 
obmatowem (1644) bijąc się z Tatarami, pokazał, że nie tylko 
iiniierci się nielękał, ale jej owszem szukał dla sławy i miło- 
zoi ojczyzny. Pod Merłem tómże sercem stawał przeciwko Ta- 
tarom zamyślającym do Polski wtargnąć. Po śmierci ojcowskiej 
Hana krymskiego dobrze nastraszył. A gdy się kozacka wojna 
otworzyła, już był Chmielnickiego do siebie ściągnął; atoli na 
Baaze nieszczęście, chowając go pan Bóg jeszcze się z rąk je- 
go ucieczką wyśliznął, i wojskom naszym dał się wkrótce wo 
SDaki. Ztóm wszystkiem Koniecpolski, z choroby co tylko się 
ir siły wzmoenil, pod Tomaszpolem i Konstantynowem zemścił 
flif zguby swoich nad rozpustnem chłopstwem. Pod Piławcaml 
(dyby się była fortuna polska, na jego samego barkach opar- 
ło, bodajby niebyła szczęśliwszą, ale między trzech podzielo- 
na, samą niezgodą zginęła. Pod Zbarażem ojczyźnie za mur 
olaoął. W beresteckiej okazij, jak pierwszy skoczył do potrze* 
by, tak aż ostatni zszedł z tryumfem z pola, ścigając aż. za 
8^r nieprzyjaciela. W żwanieckiej dosyć serce mężne poką- 
sał : i lubo mu obszerne jego włości około Dniepru , Kozacy 
posiadłszy odebrali, przecież liczno chorągwie przeciwko po- 
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PrsBedbor, brat rodxony dsfliada winci, starosta żarno- 
wiecki, ten pochoięciem n króla jmci służył, ale że byl doro- 
dny^* między paulkoięta włoskie się nie zszedł; pokojowym dwo- 
rzaninem był« Po śmierci rodzica swego szedł z chorąf^wią do 
Moskwy, tam się rycersko sprawował; postrzelony pod Smoleń- 
skiem i murami przywalony w szturmie aź go ledwo dobyto ; w 
Jacyuie umarł; w Koniecpolu leży od dziada wmcŁ przywie- 
ziony. 

Remigian, trzeci syn wojewody sieradzkiej^ brat ro- 
dzony dziada wmci, długo i duchownym będąc sekretarsko kró- 



s«politema nieprzyjacielowi zawsze stawiał. 40) Prawdać, 
się potem do króla Karola szwedzkiego i z ludźmi swemi, za 
szozęśeiem jego idąc nakłonił , czy szczerym ozy zmyślonym 
aflfeklcm^ niewiedzieó, 41) jednakże widząc zdradliwe na Pol- 
skę szwedzkie macłiinacije, i sam i wojsko swoje do Kasl- 
mierza króla odprowadził, 42) i już też z pola nieschodził r 
dki gość w domu, pod Warszawą, Malborkiem, Toruniem, 
cbylone ojczyzny szczęście dźwigając, pospolicie w równym m 
innemi prostem! żołnierzami stroju do boju idąc, aż do roku 
1659, w którym poszedł na wieczność. 48) Pojął był w do- 
żywotnią przyjaźń Joannę Barbarę, córkę Tomasza Zamojakle- 
go, kanclerza koronnego, 44) umarła 1653 roku. 45) Z tej al^ 
nie został tylko jeden syn Stanisław. Był wprzód ten Ałe« 
xander chorążym koronnym i starostą czechrynskim. 

Stanisław, kasztelan krakowski, starosta dolińskl, (dla 
którego ten pamiętnik pisany) syn Aiezaadra, woje>« 
wody sandom orskiego z Zamojskiej, wnuk Stanisława hetmana 
w. koronnego, przedtem oboźny koronny 1676|r. 46) Z tym tyta- 
łem poń\}\sal Conftrm. Jur, gen. foL 9, Nieszporkowiez (fól. 8U) 
wojewody podolskiego tytuł mu daje, gdzie powiada, że do N» 
P. Częstochowskiej dał nalewkę srebrną z miednieą, wraa m 
żoną swoją Eugeniją Katarzyną księżną Wiśniowieeką. Byia 
ona córką Dymitra, kasztelana krakowskiego, atoli m ni^ ża^- 
dnego potomstwa niezostawił. 47) Na Sejmie 1661, praez kon- 
stytuciję (fol. 31.) dobra w kijowskióm województwie Mlioweay* 
zna na^swane jako dziedziczne przysądzono ma, to jest Smila, 
albo Tasmin, Konstantynów, Babklej, Orłowiee. 48) Mlal pate* 
bno i drugą żonę, jako o niej i o córce jego namieaia konatj* 
tucya 1670. Umarł r. 1682, otrzymawszy po zmarłym w tymtm 
raku swym teściu Dymitrze księciu WUniowieekim^ kasatela- 
nię krakowską. 49) 
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lowl jmoi słiiiył. Posłem od króla jmcl Zygmunta III. był do 
ojca świętego. Konferował ma król jmśó opactwo andrzejow- 
ikie, pot^m Maknpea chełmskim został. Chciał go Władysław 
IV. pemknąó na biskupstwo poznańskie, podziękowawszy za to^ 
do mnie rzekł: ,,€hłyby to mogło jako honorifiee być i cbełmskie- 
i,bym położył, a tu u grobu błogosławionego Wincentego Ka- 
„dłnbfca jażby wAndrsejowie na tim opactwie iy wota dokończył!^^ 
Umarł w folwarku opactwa swego Soborzycacb. Przed smieroią. 
aa lat kilka (1633) kości błogosławionego Wincentego Kadłub* 
k» a grobu podni^ł, i za jego staraniem ołtarz ozdobiony, gdzie 
kaaci połoione, i tam ladzie wielkie swe pociechy odnoszą. Po- 
cbofiraBy w kościele konleopoUkim, od dziada wmd amurowa* 
aym. 50). 

Krayaztof, ozwarty syn wojewody sieradzkiego, a brat 
fcłada wmci, u boku był u króla jmci Zygmunta trzeciego, który 
iał OBU starostwo stryjskle, potem ohorążstwo koronne, a Wła- 
ijaław IV. województwo bełzkie cnemu konferował. Do Frań- 
dj był posłem. Primo toto miał za sobą księinę Poryckę, ui- 
Ummw^ damus et famUiae Museetrieem, z tą niedlago mieszkał ; 
aoalawlla mu córeezkę; seeundo ffoio Stanisławskę, kasztelana 
Iwlloklego córkę, z Dunajgroda. Z tą jest potomstwo.^) 



łB^) ^Hopelfitent^.^ Król Jan Kazimierz ubiegając się o koro- 
■ę iiolaką, posłem swym uprosił do stanów koronnych tego Krzy- 
ntofa. iPonądek ElekeyJ ś€48, foLi4.') Małżonka jego Zo- 
fija księżna Porycka ze Zbaraża, umarła r. 1661, zostawiwszy 
ma córeczkę Angelję Febronię, która poszła za Jana Wielopol- 
skiego, stolnika koronnego, a potom kanclerza koronnego. 51) 
Druf^a śoua Konstancija Stanisławska, kasztelanka halicka, ber- 
yli Pllaiwa, zostawiła mu pięć córek : Alexandrę , Zofl ję. Biec- 
■orfby Buaebiję 1 Annę, wszystkie pomarły zakonnicami, syna 
mMm jednego: 

Jana Al ex a n dra. Ten najprzód koniuszy koronny, dalej 
irejewoda bracławski, wreszcie slerad^kl^ dziedzic na Koniee* 
|Mlu I Jazłowcu, starosta sieradzki, miałel wprawdzie za sobą 
n*blefę Febroflię Helenę, córkę Michała Floryana Rzewuskie*. 
gp podskarbiego nadwornego, 52) aieporównanej odwagi ryoe^ 
na, atoli żadnego potomstwa a nią aieaostawlwsay, ostatni ale 
(ylko a fej UaU Koaleepolskloh, ale aawet osUtal a teyo. Łomm 



1S4 Rodowód 



Jan, piąty syn wojewody sieradzkiego, brat dziada wmcL 
Ten w młodości swej włoskie^ niemieckie kraje objachawscy, w 
wojska przy dziadu wmci, a rodzonym swym, tyrocinia miiiia^ 
ria odprawował, a gdy w-cecorską hetmany porażono i on w 
srogą niewolę pogańską był wzięty, suo aere się wykupił. Z 
domn starożytnego panów Sarnowskich w województwie siera- 
dzkiem wziąwszy towarzysza dożywotniego, dał ma pan Bdg » 
nią potomstwo^ ale tylko żywych, syn Stanisław a córka Aa- 
na, dwoje zostało. Temu w nadgrodę kosztów więzienia I sa- 
sług (bo I do Prus poczty stawiał, i na Ukrainę z wlęzlenhi 
wyszedłszy chorągiew stawił kwarcianą) dał ma król jms6 ka- 
sztelanję sieradzką; a gdy pan Bóg Denhoffa wojewodę sierads- 
kiego do chwały swojej świętej wziął, konferować iso raeiył 
województwo sieradzkie król jmśc. Tytałami mu tylko nadgro- 
dzono pracę, koszty jego, bo dotąd nań nierespektują. A gdj 
ma pan Bóg onę poczciwą matronę i pobożną wziął, 56) seeum^ 
do voto pojął Nieborowskę starościnę ko wolską, stamierowską, 
matronę cnót wielkich. 

Prababy wmoi nicgodzi mi się tu zapomnieć Anny s Sro- 
czyc, woje wodzi nej sieradzkiej. Ta w małżeństwie z pradsła- 
dem wmci żyjąc bogobojno, przystojnie, modły swe pana Bogn 
oddawała. Wdową odejmując sobie od ust, panny zakonne w Wie- 
luniu, kupiwszy na to dwór arcybiskupi, w nim fundowała, do 
tego folwarozków nakupiwszy nadała. Córki dwie Leonorc i 
Barbarę panu Bogu poślubiwszy na usługę, tamże oddala, I sa- 
ma tam więoej niżeli w domu przemieszkiwała. W Rusou Boga 



i imienia, z tym się światem rozstał w 1719 r. 58) Był konia- 
sarzem od rzeczypospolitej, wystawionym po pokoju karłowl- 
oklm (1699) do rozgraniczenia Polski od Taroij. Komiasię t^ wła^ 
anym nakładem odprawił, wysypawszy na ten oel kiikadsiealąt 
tysięcy; na tóm rozgraniczenia na pięćdziesiąt mil Polasose 
przyczynił I powrócił szczęśliwie. Był pobożny, szlachtę asa- 
nował, dla licznych swych poddanych był dobrym oie panem ale 
ojcem. Ufundował missije dla księży Jezuitów w Rożniatowie, 
Konieopolu i Równem, a przy swoim boku aawsse jednego ka- 
płana Z' tego zgromadzenia miewał. 54) Pod Wiedeń (1683) oho« 
rągwie husarskie i paaoerne awolm kosztom podejmował. 65) 



> 
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diieha oddała; w klasztonse od siebie fandowanym odpoczywa. 
Alexandrę trzecią córkę i czwartą Eafirozyoę zostawiła. 

Aiexandra w obyczajach i pobożności świętobliwej mat- 
k) swej dogoniła, po pogrzebie rodzicielki swej, prędko jmci 
pana Kasprowi Denheffowi, staroście łajskiemu, w stan małżen- 
iki święty oddana. Ten wielkich cnót młodzieniec przy boka 
króla jmci Zygmanla Ul. lata swoje, mogę rzec, z dzieciństwa 
strawił i mógł to bespiecznie rzec do siebie: aula me genuit, 
bo przy pobożnym panie zrósł i od niego w cnotach poczci- 
wych wychowany, do śmierci panu swema słaiył. Lubo już i 
apiiUate województwa derptskiego był od niego honoratuM, 
iwyezajnych swych nielenił się oddać posłag królowi jmci. Po- 
kazał to na ostatek i przy śmierci świętobliwego pana swego, 
gdy go na ręka swych piastował wtenczas, gdy pana Bogu da- 
aha oddawał. Starostwa bolesławskie, łajskie, klonowskie odś* 
pamięci króla jmci za służbę swą otrzymał, radomskiego, wie- 
luskiego starostwa przez cessiję dziada wmoi otrzymał. Nie- 
•imieniał affekta ojcowskiego król jmśó Władysław IV. zosta- 
wszy królem polskim, z województwa derptskiego na wojewódz- 
two sieradzkie przeniósł go; lemburskle, sokalskle, sobowie- 
ckie starostwa onemu konferował. Pan Bóg pobłogosławił. Po 
Cecyliję Renatę małżonkę króla jmci jeździł i ochmistrzem a 
■iej został po Przerębskim wojewodzie łęczyckim. 57) A gdy 
joA nie tak dalece w wielkich lecieob, lecz z prac, które we 
dwunasta lat poeząwszy a dwora ponosił, zachorzał, ś. pamię- 
el król jmśó Władysław IV. tę mu łaskę pokazał, że w dóm 
jego w Warszawie kazał się nieść i chorego nawiedził. Widząc 
ipo bardzo bliskim śmierci przywileje na starostwa, dzierżawy, 
kaaftł sobie pokazać i one jako małżonce tak i synom potwier- 
dsU I gdzie było potrzeba świeże dał. Taka była zasłaga a kró* 
to jmci tego człeka zacnego ; jego wszyscy żałowali. Umarł w 
Warszawie, 58) przywieziono go do Kruszyny, gdzie pałao ksią- 
Acey prawie wystawił, takiż i w Ujaździe ozdobił. Pochowan 
w Coęstoohowej, którema pozostała małżonka z dziatkami swe- 
fld kaplicę kosztowną muruje, fundusz do niej przystojny zapi- 
Miwasy. Otrzymał camUaŁum od cesarza jmci. Ale on jako c^ 
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Pis bonus pairiae tak jego nie nazywał, Ae przeis to pmriUiiem 
nlechciał snosić, DxiatkoiD to przykazał, aby in perpeiuum la- 
ski eesaraklej to memoriale chowali; bardao to drugim ganił, 
gdy tytałami oudzozlemsklemi nad inaną ssilaohtę polską praed- 
niejaseml być chcieli. Zostawiła (o potomstwo Alesaadra: 69} 
Stanisława, Zygmunta, Alexandra, Annę. 

Pierwsay syn Stanisław, całek dobroci pełen, starosta 
wieluński i radomski, księanę Annę Radsiwiłdwnę pojął, s tą 
synaoaka Alexandra Kaspra ma; młodsi oboje, nadsieja w Bo- 
gu, ke będzie więcej. Do usługi ojcsyany k usscserbkiem snb- 
stanelj ochotny, na domową obronę ludzi i przeciwko Kosakom 
chorągwie stawiał. 60) Dziad małżonki jego książę Hieronym 
Radziwił do grobu zbawiciela naszego peregrynował; eaytaj 
Peregrynaeiję jego, ucieszysz się^ a ojciec marazałkiem wielkim 
wielkiego księstwa litewskiego. 

Zygmunt syn drugi; ten z bratem starostą wloluńakim 
w cudzej ziemi peregrynował, a prsyjachawszy na dworze kró- 
la jmoi Władysława IV. równo z bratem swym był. Aieby nie 
tylko w dworskich sprawach ea^erientiam miał, do hetmana w. 
koronnego, woja swego, udał się i tam w krótkim osasle objs* 
chawssy miejsca I położenia ukraińskie, na to się był udał, aby 
był w wojsku na sławę jako najwi'ększą zarobił, jakoż i terss 
zarabia. Nio mu i ożenienie, które w domu jmci pana Jerzego 
Ossolińskiego kanclerza koronnego potkało go z wolL bożej, nie 
zawarło drogie aby w marsowem polu, przykładem zacnych, 
wielltich DenhoiTów nie miał stawać. 61} Godnej pamięci oj- 
ca małżonki jego linguae malerolorum diversimode ew invidio 
tradukowali. 62 j Judieabit posteritas gualem et gttanium «t- 
rum rzeczpospolita straciła, non hujus loei mnie o tóm dyszka- 
rować ; ja tylko mówię : daj mu panie wieczny pokój I Rodzi- 
cielka zaś jej Izabella Daniłowiczówna, córka podskarbiego 
koronnego. Spłodził z małżonką swą synów: Karola, Jerzego, 
teraz w tym roku 1651, brzemieniem obciążona byłą, in AfniK 
dwóch syna<»ików razem powiła. 63) W kllkana&ele dal potem 
panu Bogu ducha oddała, żałosnego małżonka zoatzw&wazy. 
Miał od króla jmol konseos ad cedendum starostwa sokalskis- 
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g«, którego mii ojciec cedował; boIoBławskie. łajskłe starostwa 
i dsieriawę klonowską (to po ojca) a dzisiejszy król jinść kon. 
Harował botiusławskle starostwo; Bydgoszczy mu też ojciec mat 
Aoakl nstąpił, aleć to podobno w posaga^ a upominków^ które 
Ba wesela dawano temu młodemu państwu, których było pod 
70000, umkniooo, rem Deus htiie pareat! Mając pod reglmen- 
tea swoim kilkaset ludzi poszedł z królem jmcią dzisiejszym 
prseelwko nieprzyjacielowi krzyża ś. Hanowi tatarskiemu i wia- 
rolomcom Kozakom (w Czerwcu 1649). Gdy traktaty pod Zboro- 
wem stanęły (1649) uczynił to dla ojczyzny, co kiedy rzym- 
akt patrycijusz dla swej uczynił, wszedł w przepaść tatarską I 
w niej tak długo był cum dieerimine vilae euAey aż się wszy- 
itko dosyć stało Zborowskiej transakcii. Większa była u nie* 
go foluf reipubUeaej a niżeli zdrowie i chariesima pignora w 
domu pozostałe. 04) Gdy wyszedł towarzystwa wiele wyswo- 
Ibodzlł z ręku pogańskich, a niektórych groszem swoim wy« 
kopił. Wziął chorągiew husarską przeciwko temuż nieprzyja- 
eielowi, pod którą ciż więźniowie podjachali, a województwo 
sieradzkie nad jedenastą set człeka pułkownikiem go swoiofa 
obrało* 

Alezander trzeci syn, opat andrzejowski. Ten po ro- 
dnonym swoim wuju opactwo wziął. Teraz jest w cudzych kra- 
jach. Shidia traktuje, nie balety francuzkie. 65) 

Anna siostra tych trzech, Bogusława Leszczjrńskiego, 
wojewodzioa bełzkiego małżonka, a teraz podskarbiego koron- 
nego, generała wielkopolskiego, który będąc z rodzica ewan- 
gleliklem, z łaski boskiej został katolikiem. Ojciec jego Rafał 
Łeazczyński, wojewoda bełzki, był w senacie człek wielki: bo 
1 Hśeidentes, lubo też i sam był w religij, umiał traktować in 
ftMttM reipubiicae, praeferendo honum jej ich praetenHonum^ 
ktdra przez sejmy dopinać chcieli. Mógł mu każdy napisać 
ten tytuł: Rafał Leszczyński, palatinus beizensis, mr forliMy 
pfudene, paeaiue et magnuM eivis in republiea* Dziatki to stadło 
■w: uteoh ich pan Bóg pobłogosławi! 

Bufrosyna, córka wojewody sieradzkiego, rodzona ciot- 
ka pete ojoa wmd, była za Janem Bykowskim, staroatą^e- 

24 
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ndzkim primo voCo. SterilUer Bykowski deeessU, Posjsłs 
cundo voto za Jana Wężyka, synoiiroa arcybiskupa gniesnień* 
ukiego, któremu król jmść konferował starostwo sieradzkie i ha 
starostwo wartskie wspólnie z n\^ju$ eommunieaCitum: bo ona 
miała dożywocie na wartskiem. Ta kilka synaczków ma pi^ 
knego wychowania, et maynae spei; niech ich pan Bóg cho- 
wa w dobrem zdrowiu I Ma i córeczkę jedne. 

Ta już wypisałem synów pana 8ieradzkie(|[0, córki opisuję. 

Jordanowa urodziła Stanisława, podkomorzego krakow- 
skiego* i drugiego który sterilis umarł. Ta Jordanowa mia- 
ła też córkę, która była za Broniewskim, od tej jest potom- 
stwo z Broniewskim. Poszła była potem za Siecińskiego, i » 
tym miała potomstwo. iSectin^o ro^o poszła była ta Jordanowa 
sa Wierzbiętę, ale niebyło potomstwa. Stanisław pojął Bor- 
ka Mikołaja córkę dziedziczkę; druga jej siostra była za Sta- 
dnickim, potem za Płaza. Ten Stanisław spłodził synów dwóohy 
Mikołaja ($terUi9j rotmistrzem umarł \ Michał rotmistrz, staroata 
dopczycki, z Męcińską ma potomstwo. Ojciec ich był to człek 
rycerski; miał dwie córce Zofiję i Dorotę. Zofija poszła za Łn-. 
gowskiego , starostę Iclowskiego ; ta $terili$ ^ wdową została* 
Dorota poszła za Ożarowskiego, ta już umarła. 

Bełchacka, wtóra córka pana sieradzkiego , sterilis « 
Małżonek jej darował w krakowskiem województwie Kośoieiao 
pod Chrzanowem, przedał go pan Jan Koryciński jemu, 

Czyżowska, kasztelanka bełzka, i tn eterUis* 

Osowska, kasztelanka zawiohostska, i ta ateriUe. 

Krystyna panna, ta w Krakowie do śmierci mieszkałZi 
w panieństwie umarła, i tam leży u Panny Maryi w kościele. 

Skończywszy córki, przystępuję do wielmożnego Mikoła- 
ja z Koniecpola Koniecpolskiego, wielmożnego kasztelana ro- 
spierakiego, brata rodzonego wielmożnego pana sieradzkiego. 

Wnuku mój jedyny Karola Będliński, a syna córki mojćj 
Zofij Anny, pradziada twego pochodząca linija ta jest. Ten bf* 
dąc godnym człekiem, prawie nad księgami lata swoje trawił. 
To było w tych pradziadach twoich , że byli, żai się Boże I 
ewapgielikamii iecz to pan Bóg tak sprawił, gdy potomstwo 
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9prevU ioh tę wiarę bajducką (bo niemal wszyscy s Węgier 
slem w koronie nabyli, potćm wielu z Niemiec) za powodem ma- 
tek swoieh (w oztfm ich i ojcowie nie impedlowali, lubo w 
swym oporze stali) kościoła kato1ickie|[fo« Będąc tedy pan ro- 
spieraki tu florę Juttenili pojął Czyżowskę, kasztelana bełzkie- 
go siostrę, za którym też rodzona jego była, w lubelskiem wo- 
jewództwie, katoliczkę. 66) ' 

Jan, sędzia lubelski, syn pana rospierskiego, ten bezżen- 
iiy żył i umarł. Z Krakowa, postrzegłszy że jego rodzioe go 
ebcieli żeiiić, a in viryinUate żył in longincuum, poszedł do 
UTęgier, tam ttudia kończył, stamtąd do Niemiec, Franoil, Hl- 
szpanij^ Anglii, Włoch; lat , kilka dwadzieścia go niebyło, tak 
%± rodzice o nim zwątpili byli* Ta jego peregrynacya taniae 
iradUionis virum z niego uczyniła, że sobie ledwie parem miał; 
na dysputach z dyssydentami w Lublinie często przesiadywał t 
cuaestiones decydował ; 67) nonagenarius umarł. Gdy powródł 
95 cudzych ziem a conMio Mikołaja Mieleckiego, wojewody p»» 
dolskiego, hetmana w. koronnego, zostawał. Rodzice go niepo- 
fsnali, aż mamka jego stamchna, ta po brodawce, którą na ło- 
patce miał, poznała go, i rodzicom to jego opowiedziała. Za- 
bawa jego wszystka była księ^ ; pisał wiele. Po śmierci ojco- 
wie Jezuici lubelscy skrypta jego wszystkie pobrali, i wiele, pod 
tytułem swjrm, pracy jego wydali. 68) Ojcowie Bernardyni dm- 
gie księgi pobrali, a oo wybierki zostały się w Przecławiu, brat 
nieboszosykowski wszystko pobrał. Ojciec mój już był umaii; 
sączem stryj wziął szozukę, a nam piskorz się został; oczom ni- 
±tj. Umarł w Motyozu, majętności swojej dziedzicznej nad Lubli- 
nem, (która teraz jest w domu Firlejów). Stryjeczny mój inseia 
ainle przedał tę majętność Motycz, dał co chciał pretium za- 
taiwszy. Noiandumy że ci dwaj stryjowie moi sędziowie lubel- 
flU t sieradzki 69) oraz zasiadali na trybunale obaj, ów w Lu- 
blinie, ów w Piotrkowie, a in nirginitate obadwa poszli przed 
majestat boży ; attestor o tóm muUorum z czeladzi domowej. 

Andrzej kasztelan połaniecki, wtóry syn pana rospier- 
eUego, 70) roty wadzał a potem ożenił się : Ligęziankę dzie- 
4«le«kt na Ptzeelawlii pojął, (a drugę Firlej, wojewoda krakow- 
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ski) 2 którą wxlął Rudę« Synów mUł Alesandra i Stefltna, 
córek BIżbielę i Zofiję. Alexiinder umarł posłem w Wmt'' 
Bxavle, bezżennjr, V Przecławia poohowaDy. Stetńn prosto so 
szkól swą młodość trawił przy kslęoia Janusza Ostrowskim, kft«- 
sztelanie krakowskim. Pod rozruchy rokoszowe (1606) poeset 
dostatni pod oborą^ew jego stawił; puścił mu za to i synowi 
jegro Wieczebów z intratą dobrą, potem IJanuszpole. A gdy sobie 
był upodobał w domu znacznym panów Tarłów pannę ehorą- 
żankę sanocką, prosił księcia, który na ten czas był wdowcem, •- 
by mif do tCj^o dopomógł. Jachał z nim książę, który obaczywa^r 
pannę griteczną, sam w niej starzec się zakochał. Przywołał. 
do siebie Stefana, rzecze mu : ,^Jatn się nigdy ienió niemyiUi 
^jpo %marłef miłej małżonce, (miał przedtóm Łubomierskęi ro- 
dzoną baby pana starosty płoskicowskiego, brata twego wv^t^ 
cznego) ^ytę pannę skórom obaczył, niewymoumie w nięf S0- 
yykoehałem się, i niechcę miee towarzysza innego wspólnych 
„mych pociech nad nię; proszę już nie urażąf się na wuiie^ 
,yfa wam nadgrodzę to; nietrudno wam będzie o ożenienie, m 
„mnie pan Bóg to już naznaczył/^ Trudno było z panem za paay 
chodzić. Podziękował za obietnicę w dopomożeniu do ocenia- 
nia dobrego księciu. Zaraz książę samegoż pana Stefana po- 
słał od siebie do pana chorążego i małżonki jego o pana^ 
Teofilę córkę ich prosić; bardzo się zdziwili temu rodzice, ule- 
kontradykowali woli tak możnego; zaraz wesele odprawili* Paa 
Stefan potem, ale już był książę umarf, pojął zacną dziewkfi, 
pannę Marcijannę Daniłowiczównę, wojewodzankę ruską, którą 
urodziła Krasicka, rodzona siostra wojewody podolskiego I sta- 
rosty dolińskiego, białogłowę bardzo dobrą, pana Boga aię bo- 
jącą. W tej synowiec hetmana koronnego Żółkiewski, obośaj 
koronny, zakochał się bardzo i starał się w stan ś. małżeńaki 
pilno o nię, ale wojewoda ruski znając człeka zbyt utratnego, 
nie pozwolił. Słyszałem z ust nieboszczyka pana wojewody, 
gdy go pytano, czemu odmówił córki swej panu oboźoeni|f 
rzekł: fjNiebyloby to obiema stronom salutareJ"^ Ten oboany 
siedząc u stołu w Oleskn na zamku po wieczerzy, a pan wo- 
jewoda poozął s tymże grać karty, porwał prsed pancp Cttąai ■ 
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rea, la oo panna patcsala, noś, weatolinąwasj a pojłrasawa^ 
Da nią (eo mi sama powiadała) w się nim ebyżo ndennył, oo 
IMinna widsąo knsyknęła. Wsasyscy się porwą, a on powstawaay 
ka sło&ble posaedł, a tam wsparłszy się upadł i ewpiramt^ pan- 
ny najświętszej .o ratanek prosząc i wzywając jej a mówiąc: 
y^łeeiiciałem tak!^^ 71) Gdy expedyoija była -pod Cho- 
eim przeciwko Sułtanowi Osmanowi cesarzowi tureckiemu (1621) 
Pan Stefan a królewiczem jmoią Władysławem, zmarłym kró- 
lom panem naszym, w kilkaset człeka, int ojca swąj małion* 
ki, wojewody rusldego, jako i swoich, stale trwał i na> bar- 
eaeh n Turki fortunnie obstawaL Kopyciński Szymon dawał o 
oifli świadectwo, a był to kołnierz doświadczony, ie go prawio 
a rąk pogańskich wyrwał, samowtór tylko z Jachimowsldm sko- 
czył, dwóch Turków z koni zwalił z bandoletów, (rodzaj strzel- 
by ręcznej) a owego eUberowai* Do Prus potem po Żurawin* 
akfn, wojewodzie bełzkim, chorągiew wziąwszy kwaroianą, onf 
prowadził i tym pułkownikiem był. A gdy na stanowiska szły 
chorągwie, on do domu oderwał się. Przyjachawszy na kilkn 
niedziel kamień go umorzył z wielkim ftalem naszym, w Pm»* 
ołnwin pochowany* 72) Potomstwo jego: Andrzej, Alesander, 
Stnnisław; była i córka, ale ta po śmierci ojca swego panien- 
ką umarła. Andrzej pierwszy syn, przyjachawszy z cudzej 
ziemi, zaraz do wojska się udał. Kapitanem pod regimentem stry-* 
jn nwego, pana krakowskiego, zostawszy, dwieście kompan^ miał, 
ktAiy potom dał mu pannę Wiktoriję Potookę, (Mikołaja) hetmana 
polnego (a tę wziął w swą opiekę koronny) z przyzwoleniem 
ojeowskióm córkę; wesele w Brodach odprawiono. Z tą sy- 
nnozka Mikołaja zostawił. Po śmierci pisarza wojska koron- 
nego konferował mu dzisiejszy pan nasz, Jan Kazimierz, to pi** 
znmftwo, Odyśmy }oi byli M $pe pociechy wielkiej, w gorączkę, 
która mu była przypadła ze stłuczenia z konia, wpadł, a bodaj 
się I ruptura do togo nieprzjrmieszała; po koronacyj prędko kró- 
In jmścl, dług śmiertelności zapłacił, od smętnej małionki po- 
ebowany, w Krakowie odpoczywa. 78) 

Alozander wtóry syn, utratny bardzo, pojął wleleo skro- 
iemi itaco^ytnogo pannę Bmoobwionkt, pottoKoraaiAt. 
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wendeńską, kt6n| urodslła Jordunowii. Dssiatkl się tema nleeho* 
wałjr; umarł 1651 rokn k niesKaDOwania i zbytków. Staniała w 
ayn trzech Ten we Francij ożenił się młodo, to małżonkę i alo- 
Btrę jej do Przecławia przywiózł ; dziatek dotąd niemają. 74) 

Pani połanieckiej córki: 

Elżbieta poszła za Andrzeja Cblewickiego, herbu O- 
drowąż; z tym urodziła syna Alesandra; ten z Bokomną mm 
potomstwo, córki: Bolestraszycka, z tą jest potomstwo, wtira 
CHrotowska, z tą jest potomstwo; pannami przy bracie dwie. 

Z o fi ja, dru^a siostra Elżbiety, poszła za Dydyńskiejg^, 
podstole^o sanockiego, ta 9tenliij jeszcze żyje. Bliźnięta, to k 
Btefftnem byli. 

Tu skończyła się linija pana połanieckiej, brata Janowego* 

Trzeci brat a syn pana rospiersklego Mikołaj, rodzte 
mój a twój pradziad, wnuku mój jedyny Karola! Ten młodoM 
Bwoję przy Mieleckim hetmanie koronnym trawił, a przyszedł- 
szy do lat, w domu panów Przerębsklch pannę Zoflję, WIbccb- 
tego, kasztelana rospierskiego I starosty opoczyńskiego, odrkę, 
prababę twoją pojął, która po zmarłych rodzicach swoich w 
trzebińskim klasztorze panien zakonnych, w cnotach święto- 
bliwych i pobożności wychowana. Zrodziła ją Woćnlcka m diH 
mu Ciołek, Łęczyczanka. Woźniki pod Łeczyczą gniazdo Ich. 
Panów Przerębsklch herb Nowina. Pradziad twój a ojoleo mój 
czterech' synów Andrzeja, Mikołaja, Adama, mnie Zygmunta, 
córek dwie Zoflję i Katarzynę zostawił in vivi»y drugie po- 
tomstwo pomarło. 

Pierwszy syn Andrzej starosta szozerczowski, dworem 
się bawił; pojął Piotra Jarzy;iy córkę Annę z Trębaesows, 
podkomorzankę rawską. Z tą miał Andrzeja i Zoilję. Andrsej 
dotąd młodzieńcem; Zoflję dałem za pana Widawsklego Sti^ 
Bisława, z tą ma potomstwo. Poit deeestum Andrzeja ta Jm^ 
rzynianka poszła za Wilkanowskiego, w dóm jego wszystko 
wniosła; ja się zgodził z nią o Szczerczów i został przy- 
mnie. Andrzeja pochowaliśmy w Koniecpolu* 

Wtóry syn Mikołajów Mikołaj, proboszcz przechiwskl. 
Sort9 sum eofUeniu$ o Aadno promoeije nietrwał* Wjf^m^Amm 
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■a był kanonlję gnieźnieoską i wyprawiłem go na resydenoi- 
ję« Poraiewkawasy tam tray niedziele odbie;feał jej. 75) Widaąo 
to JA nproaiłem go, że wnuka naszego Andrzeja Olazowskie-. 
go xa koadjatora wziął. Teraz jest brat twój ksiąda Olszowski 
kanelerzem u ks. arcybiskupa gnieźnieńskiego Łubieńskiego(Ma- 
eieja}, któremu za instanoiją moją, jeszcze żyjąc ustąpił tej 
kanonii. 76) Umarł w plebanii swojej, leży w Księżeniaeh, bo 
i probostwa był ustąpił w Przeoławiu* 

Trzeci syn Mikołajów Adam. Ten bezżenny umarł; w do- 
brej kompanij, na myślistwie żywot swój strawił ; w Piotrkowie 
na lekach umarł, pochowałem go w Koniecpolu. 

Czwarty syn Mikołajów ja Zygmunt, urodziłem się ro- 
ku 1588, począłem służyć w wojsku 1604, ożeniłem się 1610. 
Poj^em Barbarę Kłomnickę, herbu Oksza* Przodek domu Kło- 
■uiiokieh, biskup krakowski, zmurował kościół w zamku kra- 
kovakim^ gdzie kości Ł Stanisława położone; Kromera czytaj* 
Małżonkę moją urędziła Wyleżyńska, herbu Trzaska. Dał ml 
paa B6g synów trzeeh : Adama, Teodora, Ludwika ; córek Zo- 
fję Annę, Alexandrę; dwaj synowie dziećmi pomarli. 

Adam, któregom w piętnastym roku do Niderlandu wy- 
prawił 1 tam. służył, na elekciję króla Władysława powrócili 
aea bea woli mojej i jmci pana krakowskiego, niezaznał łaski 
naasej. W Gdańsku był dotąd aż Heliasz Arciszewski zbierał 
aię do Moskwy, (r. 1683) onego też za skrytą wolą pana kra- 
fcowakiego 1 moją zaciągnął, 1 nosił chorągiew u niego. W o- 
ezach króla jmci Władysława, gdy się u mostu pewnego m 
Moakwą pułk Arciszewskiego rozprawował, a tak że z 1200 
lud»l tylko Arciszewskiemu zostało 500, lubo i Moskwy wiele 
poległo, on we wszystkim ogniu z chorągwią się uwijał, a dru- 
gCff 8^7 chorążego zabito zkompanij pana Paoławskiegn w tym 
regimencie, porwał i tak z dwiema się uwijał, aż za wskaza- 
niam króla jmci, (który rzekł: ^^Ę; ^eyo czerwonego ratujcie ! ^^^ 
akoezył Jakub Madaliński z chorągwią i wsparł Moskwę. Jedne 
chorągiew rzucił Adam konnemu, a z drugą między konnemk 
m owego razu oddalił się. Żołdacy potem kupili się do niego. 
Co aąm król. jma6 pmed panem krakowskim przyznał ; aa uazj . 
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siroje flłygflsftlem, gdy mówił te słowa; ,ySędzim b^d%ie wUa§ 
p}9yna ryeerMkieyo, napatrzyły »if oczy nasze na dzieia /«- 
f,ya, irzeba aby wiemoie wasza nań łaskaw byi/^ Pan krih- 
kowski na to nsekł: yyCieszę się % tego i ja moiei królUj śte 
\yto pan Bóg zdarzyła iż wasza królewska snoió oezywus swa-' 
,,mi na dzieła jego patrzył, zaczem mniej mi go będzie irza^ 
yjba zaleeai w. k* moiei, na którego Jako i na ojea^ aby tp«- 
pySza królewska mość był łaskaw, proszę!^ Jam skocnył do 
nóg pańskiek, który głowę moją przycisnąwszy do siebie, okie- 
oał łaskę swoją. 77) Z Moskwy z królem jmcią poszedł do Pros 
B oliorągwią Arciszewskiego (r. 16353,1 tam się dobrze sprawo- 
wał. Widząc w nim pan krakowski skłonnosó do asłngi rze- 
ezypospolitej dał mu frejkompanię, którą trzymał aib do skoń- 
czenia expedyoyi. A gdy pokój stanął, aby niezależał w doma, 
wyprawiłem go na służbę cesarza jmci z panem Krzysztofem, 
obersterem cesarskim, ale nie po lisowska. Tam był lat dwie; 
dał ma był kapitanstwo węgierskie. Potem gdy ten pałk był 
zaszedł nż do Mediolann, przeciwko księcia parmenakiomOi 
habdankowano węgierskiego, a jego Indźmi, do zamka ick wpro- 
wadziwszy, sapplementowali Włosi swoje kasę chorągwie. A 
gdy Adam swoją chorągiew od drzewa oderwał i nią aię opa- 
sał, niewydzierano ma jej, ale mo powiedziano od gnbornato- 
ra : „Niebądź tak hardy, nierataie clę twój stryj, głęboka wio- 
i,ia mediolańska !^^ A tak tylko ma sto talerów dano, ftartką go 
wjpaszozono; ledwo Gaszyńskiego wyrostka, któregom ma dał 
był, wyprosił, że go za nim poszczono. Taką zapłatę sa aołn- 
gi odniósł. Ztamtąd przyjachawszy do mnie, niedłago się na do- 
mowym wczasie zabawił. Kazałem zaraz wozy gotowań, tylko 
eztery niedziele zmieszkał, odwiozłem go do Brodów, do jmei 
"pana krakowskiego, który wyjeżdżał do obozn. Mile go przy- 
jął i wziął z sobą. Z oboza jachał jmśó pan krakowski na 
kładanie Kodaka (1637). Tam Żółtowskiego gabernatoren 
wił; kapitanstwo Adamowi dał, i sto żołdaków oddał; trwał taa 
półczwarta lata. Na jego miejsce nastąpił pan Jakoby atryjoesnjr 
jego brat, o którym jaż było. Przyjachawszy do Brtfdów I im- 
bawłwszy się przy pana krakowskim trochę, za ataimnloai jaol 
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pejąl księżnę Csetwertyńskę podkomonmnkę bmoławtką, 8 któ- 
rą sterilHer miesKkiił lut półtrxeoia. Ożeniwszy się niejsAsypiał 
pola ; bo sawsase do kaźdejBTO obossu w kilbadiciesiąt koni swych 
i w kilkaset księcia jinel, ojca małżonki swej, przychodaił In- 
dii. Jam mn cessiję starostwa sTsezerczowskiego uczynił i mat* 
Aonce jegOm Po tej nieszczęsnej cessyi w półtora lata «marł| 
a «flie żalą i wielkiej szkody nabawił. 

Zofłja -Anna, matka twoja, ta była pierwiej za Sta- 
alsltwem Lasockim w Falkowie, z tym synaczka miała, Łióry 
amrł. Po śmierci Lasockiego ojca twemn oddana. 

Alexandra młodsza, ta Janowi Gomolińsldema małżon- 
ką Eostała. Urodziwszy synaczka, prędko go pogrzebła i sama 
prędko za nim pospieszyła się, tylko lat trzy s małżonkiem 
■lesakała. A baba twoja, małżonka moja, przeżywszy ze mną 
lat trzydzieści, (bo anno domini 1610 w stan s. małżeński ze mną 
wstąpiła), anno domini 1640 panu Bogu w wieluńskim zamku 
didia oddała, i tam pochowana odpoczywa w grobie Ich mo-* 
Mów panów z Tarnowa. We dwie lecie pojąłem pobożną bia- 
łogłowę z domu Orzelskę, córkę kasztelana rogozińskiego, sta- 
roMnę bendzińskę ; jm9 eommunic(Uivum król jmśc dal mi za 
iilą na starostwo bendzińskie; ten przywilej nie szwagier ale 
ojciec mój prawie i dobrodziej przysłał rai; ale nietylko aa to 
starostwo, ale na 8zczerczów, sęstwo I kilka innych przywile- 
jów, które w szkatule mojej potom znajdziesz, z miłości jego, 
« rfwom szeląga niedawszy, z kancelaryi otrzymałem. Panie 
Boże daj mu wieczny pokój! a ty z wnukami jego żyj jako 
mjżyezliwiej^ jako przynależy brata dobremu, usługuj im. Ten 
mnie podał rękę do dobrego, bo przyjachawszy z wojska wszy- 
stka moja zabawa była pole, on mnie z tego letargu obudziłi 
wprzód ml kredens na poselstwo sejmiku wieluńskiego przysłał 
t Instrukciję od króla jmcL Za jego powodem kiUcanaście razy 
byłem posłem do Radomia, dwa razy deputatem na trybunał ko- 
ronny, raz surrogatorem wieluńskim, lat dwie rotmistrzem po- 
wiatowym za przypowiednim listem króla jmoi byłem, aż i sę- 
dzią; to wszystko dzieło jego było, do czego jmńć wojewoda 
diMsjszy, brat mój miły, Jan Koniecpi^sU s jmoią panem Mar- 
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alnem Walewskim, podkomorsym sleradskioi, dobne ml dop9- 
BOgliy Łem na elekoij kandydatem na sęstwo stanął. 78) 

Córki ojca -me^o a siostry moje: 

Zofija Duninowa, ta ma synów tnseoh : Jarosaa, Woj- 
eieeha, Andrzeja, meritis miała czwartego, ale nmarł, Mikohi* 
ja* Jarosz z małości służy u dworn, odwiozłem ja go do 
dwora* Wojciech żołnierz pojął Załnskę, dotąd s^^rtYtf. Cór- 
ki Dnninowej: Zofija Olszowska, kasztelanka apiel- 
mirska ; małżonek jej ex omni parte człek był dobry, pan Bóg 
ich błogosławił; jako ojciec jego tak i on nlezależał do nałogi 
rzeczy pospolitej. Ojciec do Moskwy z królem Stefanem pad 
ehorągwią stryja mego A1exandra Koniecpolskiego chodził, i on 
też tego rzemiosła przy Branickim, staroście chęcińskim, nieo- 
puszczał. Dał mu pan Bóg potomstwo przy obfitej sztuce ejiie* 
ba, którą za dozorem acquisivU, nie z lichwy, ani s łupies- 
atwa; Mikołaja, Andrzeja, Krzysztofa, Jarosza, Zygmunta, Ka- 
tarzynę, Annę, Zofiję, która była starsza, nlewspominam, eter^ 
lem. Póki kaszteianij spioimirskiej niewziął, był podkomorzym 
weńdeńskim. Mikołaj jak prędko ze szkół wyszedł, dworem 
się bawił ; pojął z domu starożytnego pannę Biskupskę, tę Szcza- 
wińska urodziła wojewodzanka brzeska, od Sokołowskiej idzie. 
Andrzej, archidijakon kaliski, kanonik gnieźnieński. Krzy- 
sztof, ten przy panu krakowskim dziadu swoim młodośó tra- 
wił; jak z wojska przyjechał pojął panienkę skromnych i przy- 
stojnych obyczajów Bratkowskę, mają już potomstwo. Jarosz, 
pokojowy królowej jejmości, pani naszej dzisiejszej. Zygmunt 
ten w Kaliszu etnduje* Katarzyna za panem Alexandren 
Załuskim, jest potomstwo. Anna panienka. Ten poczciwy Wa- 
leryan Olszowski, kasztelan spicimirski, umarł w Niechmiero- 
wie, w majętności swej, pochowan w Stoku, w jegoż majętno- 
ści 1650. Pogrzeb ozdobili bytnością swoją jmśó ksiądz Łn- 

I 

bieński arcybiskup gnieźnieński, wojewoda sieradzki Koniec- 
polski, kasztelan sieradzki Łubieński, Stanisław Denhoff staro- 
sta wieluński, i inszych wiele tak urzędników^ jako i panóflr 
braei. 

Draga oórka Duninowej Anna Karwieka ma ayaacBka 
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ir lat dwunaita J^neego, a córek trzy; jedoa ea Andraejam 
Bf Diaskieni, w sieradaklem wojewddatwie, od którój jest potom^ 
0(wo, i sam a łaski bożej żyje; dwie pannami. 

Trzeoia oórka Daninowej Katarzyna Potocka primo 
'moiOy geeundi matrimonii Łesiowska, z obiema jest potomstwo, 
od Potockiego syn Tomasz u mnie jest w opiece od ojca powie-* 
rzony; daj Boże, aby co było z niego! magis opiandum guam 
spermndum. Katarzyna Pukarzewska, siostra Dunlno- 
'wejj zostawiła syna Mikołaja, który primo voto pojął Walew- 
okę podkomomankę sieradzką, ta ma umarła zostawiwszy syna 
i oórkę. Iterato ożenił się, pojął Zahorskę, i z tą ma potom- 
stwo. Po śmierci Pakarzewskiego poszła za Maja, z tym azcz^ 
•nego zostawiła, który pojął Jordanównę; w Węgieszynie za 
szkodą swą osiadł, brat starzy oszukał go w dziaie, bez nas 
pobiiżsaych tea dział robili. 

Tu już ojca mego lin^a. 

Czwarty syn pana Rospierskiego Adam, ołerilUer umarł* 

Miał też i córkę Katarzynę ptn rospierskl, ta paaaą 
umarła, leży w Przecławin. Miał i drugą, która była za Czer* 
skim sędzią krakowskim, od tej dwie córce Anna i Elżbie- 
ta* Starsza za Pieniążkiem była w Kruszłowej, ta zostawiła 
eórek: Zoitję młodszą bez potomstwa, Katarzynę Dueimiwkę, 
ms potomstwo , Rofirozynę Rożnowę. Drugą córkę Elżbietę wy- 
chowała rodzicielka moja, w pielochaeh ją wziąwszy pe 8ędBi«« 
nsj krakowskiej śmierci ; prtmo voto wydana za Tarnowskiego 
starostę janowskiego, z ^m miała syna, oierilUer umarła* Po 
śouerci Tarnowskiego poszła za Piotra Łaszczą z Brudzewa, m 
tym miała trzy córki ; jedna zakonnicą w Owszkach, druga by- 
ła za Janem Wężykiem Osińskim, oterilUer zmarła, trzecia pan- 
ną umarła. 

Ta już skończyłem liniję od pana rospierskiego. 

Siostry panów sieradzkiego i rospierskiego kasztelanów* 

Przerębska, Stanisława wPławnie kasztelana sierada- 
kiego, ten ox oeeundo voio Stanisława starostę opoczyńskiego, 
Hieronyma chorążego sieradzkiego, ten ea^ oeeundo matrimonio 
ZiygmmnU aflieozaika aieradzkiego. Stanisław zostawi! Krzy- 
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toitotm m Żebrzydowskłej, ten pojął Radomskę, aają SjrM, Hle- 
fooym s Lasocką syna Władysła\Ta i Jerzego iMatawIł; Wła- 
dysław miał Dubrawskę, zostało było dwoje dzieei, pomarli; 
Jerzy był proboszczem fałkowskim, złożył aatannę, oblekł 
dołoman, mi^ere umarł. Jedna córka Bieronymowa eoto seeun^ 
do była za Kietliuskim, po Radomskim sŁerilis była. Draga cór- 
ka Uieronymowa była za Gabryelem Bykowskim, z tym córka I 
syn zostali. Trzecia córka Konstancija panną umarła. Zygmunt 
miał Chidzkę w małżeństwie, zostawił Mateusza i Marka; Ma- 
teusz umarł młodo, zostawił córkę z Gniewoszówną* Marek 
młodzieńcem jeszcze; córka jedna za panem Wiktorem, dmga 
za panem Rychłowskim podczaszym sieradzkim, ma syna An- 
drzeja tylko, trzecia na Podgórzu. Drogi syn Krzysztof w G** 
rawłU| ten z Korycińską Chryzostorat, a ten z Karwioką Win- 
centego, który jeno z więzienia tatarskiego wyszedł, pod Kor- 
auniem wzięty, pod Beresteczkicm zginął w potrzebie, z No- 
womiejską Andrzeja czesnika sieradzkiego, który z Palczow- 
ską Piotra, zginął pod Korsuniem, Hieronym żyje; córkę dal 
■a pana Stanisława Kaweckiego z Łęczyckiego województwa^ 
dwie pannami: Hieronyma sędziego Zatorskiego, ten z młoda w 
pokoju króla jmci był, z Palczowskiej dziatki ma : Wincentego 
porucznika, ten z młodości wojną służył, więcej w nim było o— 
łowiu, który odniósł służąc rzeczypospolitej, a niżeli w najprze- 
dniejszym sylogizmów argumbnoie^ i gdyby go tak bijano w 
karczmie, jak na wojnie, a rany płacono, .jako w atatneiOy 
kontentby był z nadgrody ; do zgonu był porucznikiem chorą* 
gwi j. k. mości, pod Korsuniem pojmany, w niewoli umarŁ PaJ%ł 
był Wydżgi podsędka kijowskiego córkę, jest córeczka, drogą 
w odchodzeniu niedozorna matka zgubiła; prędko jak dowio- 
działa się o śmierci mężowej, szła za Piorkosia. Były Krzyszto- 
fowe: syn Jakub kasztelan sieradzki, ten od Rozdrażowskiej 
Maxymiliana starostę piotrkowskiego, potom kasztelana zawi- 
chostskiego, sieradzkiego, referendarza koronnego, aż potem wo- 
jewodę łęczyckiego i ochmistrza królowej jej mości tak Kon- 
ataneij, jako I Renaty CecyliJ, umarł w Piotrkowie na trybuna- 
le; był (o człowiek każdemu miły, posłem częstym od króla jnral 
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do 9mixyth siem; primo woto niał Ostrorożank^, ta iioatawihl 
etfrkę Ka(arxynę Sttroleską, Jbo Jej bjrł apoicił mętowi ataro- 
9ltwo piatrfcowakie, steriUs decesM; Cfsnryłłowę, tterUU był^ 
umarł, posyła isa BndK^nskiego , jeat potomstwo; Warasyekę 
ir»j«wodxlBę podlaską, jeat potomstwo, omarła, leży w Piotr- 
kowie; Konatanolja paona w klastorse piotrkowakim ; Meeundo 
««to miał Herbnrtowę s domu kaicteę Zaaławakę, 9ieHU9 ta 
kyła a nim ; s Herburtem było potomstwo, o oaćm wyżej się pl<« 
mało; terho 9Qto Mohylaakę wojewodaaakę mołdawską Annę, m 
tą Piotra,' młodo umarł; ZygrmDnta Karola, ten żyje. Po smier- 
«3l pasała ij^a Csarnkowskiego atarostę drahimeklego, umarł tea 
liryko, posała aa marn^rablego Myaafc^wskiofjro^ teraanlejsaego 
wofowodę aaodomlrsklego, eum dispenśm, Hde ^upra pokrewnośó 
My«akowakioh a Praerfbsklemi i Koniecpolsklemi. Miał i oórkl 
Jokobt Borowskę, ta Władysława, Alexaodra, Mikołaja, Hle- 
raiiyma, Jakuba, Mazymilijsaa ; Władysław beażenny umarł* 
Mikołaj poruoanlklem będąc ohorą^wri paaa Staalsława Koaleo- 
palaklega, aabity. Insi mają dalatkl. Jackowska eórka Borów- 
akio}, sterUis, od Komoekiej jest potomstwo, od Karaaalckicj 
tairAa. Dobłeeka podstollaa aleradxka^ ta córkę miała, któro 
bgrte sa Jaaem Tomickim w Baranowie, syna Andrzeja i Iaa« 
telle córkę aoatawlwsisy śecessU; córka posała aa 8pytka Patro- 
końskiego^ ten się aabił, posała aa Męcińsklego, a Pstrokoń- 
akim aostawiła ayna, ożenił się, pojął Skrayaskę, są dalatki, m 
Męclaskim jest potomstwo. Tomicki pojął Gostyńskę w Caarao^ 
aololacfa, sędalankę wlelońską; Lubowieckę w wojewódatwie kra- 
kowakłóm, od tej Stefan 1 Władysław, mają potomstwo* 

Cawarty ayn Przerębak) Sebaatijan w Wldaowie, 
tom Romana, Stogniewa, Jaaa, Setestljana; Stogniew nie miał 
potomstwa; Roman i^rtaid voto z Pokraywnlcką Zygmunta, Aa* 
dnseja, Swlętm^awa ; seeundo voto a Koryelńską Mikołaj, staro- 
ata tuaayński j.k.aiści sekretans, IJaa, od tych jest potoamtwo^ 
Jom I fihiteaty aa aoatawill potomatwo córki, toż aa kimby były t 
■iewlem. 

Piąty ^yn Pr a o rę ba ki Jaa w Sullcaewicaach, a waay^ 
acj ■ PrsorębOy tea iwie odroe aoatowił t Herbartowf kaaotolao« 
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kę kamlenieoką, ZDzannę Oleskę podkomorsynę koroaaę, t* 
MterilU, patrimonium swoje w Gidlach darował eakonom dwie- 
ma w GIdlacb. Herburtowa miała dwóch synów Mikołaja I Wta^ 
dysława i panią Kossowskę, na Podola miesakają. 

Córki Przer ębskiej: Myszkowska miała kilka synótr s 
Zygmunt, marszałek koronny tylko się rozrodził, i córkę Bo- 
nsyńskę, od tej idzie wnuk Franciszek Dębiński podkomom/ 
krakowski, ma syna Franciszka z Wielopolską, z Czamkowzką 
trzy córki ; a marszałek miał córki dwie w klasztorze, trzeela 
za Komorowskim starostą oświęcimskim, ta zostawiwszy a/aft 
umarła, który ożeniwszy się umarł starqstą oświęcimskim. Mar* 
azałek synów miał trzech: Jana, który na dworze pańskim nmaił 
bezżenny; Ferdynand miał księinę Wiśniowieckę, sieriUs umarł; 
Władysław, który pojął wojewodzinę łęczycką cum diapm^Bm 
Starościna dol^czycka wstąpiła do Teresek w Krakowie, tam 
umarła, która i do dziśdzień w szacie stoi irUacta, ukazywały 
ją panny zakonne królowi jmoi i wnukowi jej panu podko- 
morzemu krakowskiemu, postawili ją między sobą u drzwi | I 

Inszych wielu widziało. Druga siostra Myszkowskiej aa 

Wieluniem i ta Stanisława wojskiego wieluńskiego urodziła; tea 
a Wilczewską, siostrą rodzoną prababy twojej Kłomnickiej, 
spłodził Gabryela; ten pojął Rogozińskę, ma potomstwO| miał 
potom Olszowskę, która mu umarła nterUU; Annę Stokowakę, 
ta odumarła Floryana księdza i córki zostawiła, Zof^ę Gm- 
dzińskę, z tą jest córka ; Barbarę Kwiatkowskę, i ta ma potom- 
stwo; trzecia Konstantyna deeesiU, potomstwo w starostwie 
malborskióm. ^ 

Druga siostra panów kasztelanowi ta pana wieluńskiego 
tylko miała, sierilit umarł ; matka jego Koniecpolska miała siiflfr* 
my I jest dotychczas informacya na Dąbrowie, pozjrwauo o ale, 
ale sukcessorów kilkadziesiąt, nim się proces skońozy to który 
a sukcessorów umrze, to znowu revivifaeterialiier poaywaó, a 
tak się to zaniechało a possessor się broni, nisi eanvicii sue^ 
eessore* będą, nie powinien possessor respondere^ i tak te te 
śiieniio: bo też to tamtych czasów niewielka summa 500, a am 
wazystUeli Koaieopolskloh in cupUm , da pan Bóg tefa debra i 
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Bft ten f»A0| gdy azła ssa Dąbrowskiego, samma ta była 
wielka. 

Trzecia siostra Żyoieńska, ta miała synów i oorki, Al- 
bryehta sierilem; Wawrzyńca, ten z Socygniewską Elżbietę 
Fepławskę nterilemy Zamojskę, ta synów i córek, Jana, ten s 
Snllmowską miał syny, pomarli; Bernard ożenił się był, pojął 
Dolleekę, wnuczkę wojewody sieradzkiego Laskowskiego , z tą 
flórka jest, umarł ; potom Andrzej pojął był wdowę Krzyszto- 
porikę, umarł, jest potomstwo; Koszyckę też miał primo voło, 
potom poszła za Żardeckiego, ma potomstwo, Andrzeja z Su- 
finowską bratowej siostrą 1. syna stracił. 2. Stefan miecznik 
deradzkl, w młodszych leciech swych żak dobry, potom żoł- 
■iem ćwiczony, rotmistrz województwa sieradzkiego powiato- 
wy, Bogdańskę pojął kasztel, sieradzkiego córkę od Walew- 
skiej, ma potomstwo; 8. Alexandra, ten pojął Męeińskę, która 
bjia za Przerębskim, chorążego sieradzkiego synem, ma po« 
temstwo. Poruoznikował w wojsku j. k. mści, nie na lisowskiej 
■ Moezarskiego, powiatowym rotmistrzem był; Kaspra, ten s^e-> 
rflZf umarł; brat Jana i Andrzeja pojął był Potworo wskę, in- 
fantzki, multański żołnierz ; Stanisław, ten młodzieniec pod 
Debromilem od Tatarów rozsiekany; Siemlenska miała Piotra, 
Jana, Wojciecha, Marcina, Słomowskę i pannę, która w panicń- 
atwle umarła, w Warszawie leży. Słomowska ma potomstwo ; 
Piotr zginął na Podolu w potrzebie z Tatarami, Jan Miecznik 
aiermdzki, potem chorąży, deputat i poseł w województwie sie- 
radski^m częsty, ten z ojczyzny nolens volen$ dla złego obej- 
ścia się i z stryjeczneml, i sąsiadami panami z Tarnowa, ustą- 
pił; wiele dobrego z małżonką swą Karwicką przysposobił so- 
Ue I dziatkom swoim; Piotra, Franciszka, Stefana synów zo- 
atawiłt eórek Przecławskę będzińskę starościnę, Moszyńskę 1 
paslenkę niedorosłą; Piotr zginął u Stryja na Podolu pod chorą- 
gwią j. k. mści $ Franciszek żyje z łaski bożej, który podKorsu- 
zlesa z hetmany był wzięty, Han Islam* Giraj obrócił go był za 
łaską pana Boga, wyszedł in graHam jmci pana starosty kra- 
kowskiego, teraznieszego marszałka koronnego. Z tąd ten fa- 
w«r hauki paaa manzałkowl, gdy był w więzienia IsIam-61- 
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rajy pojmał go był towarsiyaz Siedlecki, BierażanlDf x pod eho« 
rągwi pana woje\rody krakowskiego, ojca pana marszałkowe* 
go, wszelako w więzienia nznairał po panu wojewodaie Hana, 
I gdy siedział w Bawię, posyłał ma wszelkie dostatki, aa eo 
go ojcem zawżdy zwał, a panów Łnliomierskieli bracią. Stefae 
uczy się w Kalisza. Czwarty. ... w wojsko. Bąkowska ido- 
•tra Siemieńskiej, dziekana ehełroskiego zrodziła, który w Ijm 
roka 1651 umarł; Jana w chełmskiej ziemi ; kapłan ma jakieś 
benefioium] Bernarda, ten się na Szląska ożenił; oórkę Trze- 
blńskę, dragą pannę. Pokerze wska draga córka Życieńaklej, ta 
miała Mikołaja i Stanisława; Mikołaj Mterilin amarł w klaazto- 
rze w Piotrkowie, mieszkał a Dominikanów; Stanisław mlat 
dwóch synów Alexandra i Remigiana, pierwszy steriUś^ ioaa 
jego poszła za Dziewałtowskiego ; Remig^an syna zoaCawIł* 
Córki jej były: Bielska, Kosseoka, Łaszczówna, której eirka 
była za Stanisławem Zamojskim,, od której był ksiądz Piołr I 
pani Szembecka, z tój jest potomstwo. Bielska zostawiła po- 
tomstwo wżytnóm: Stefan umarł młodzieńcem; od Jana I Zy» 
gmonta jest potomstwo. 

Trzecia córka Życieńskiej Krzetowska, od której Stanisław i 
Piotr; Stanisław zrodził Piotra i Mikołaja, Trzebińskę, Janków- 
akę. Piotr był rycerski człek, żołnierz moskiewski, młodszego so- 
bie lekce ważył*, w zwadzie zabił go. Mikołaj Mikołaja, potem 
go zabito, aakcessija na siostry spadłe, sprzedali atryjeoznemo Ja- 
roszowL Piotr brat Stanisławów miał Jarosza, Walentego, Zy- 
gmunta, Jarzy nlnę; s pierwszej Rzachowskę, która ^yna zo- 
stawiła i dwie pannie w klasztorze zwierzynieckim. Jarossi po* 
jął Chotomakę, z którą Stanisława zostawił. Droga siostra by- 
ła za panem Zaleskim, zszedł joż ten dóa w wlelańsklej zie- 
mi* Piotr albo Zygmunt, dwoje imion miał, był FranciaBkanen, 
ft potom apostatą, jako umarł? nlewledzleó, opinia, ie gdzlei 
w kareercsle ojców Franciszkanów. Walenty* ożenił się bjrł, 
wterilUer umarł. Trzebińska zostawiła syna kawalera gdsieś 
Stanisława i księdza kanonika łaskiego, sama była poszU mm 
Grzymałę Stanisława Wolskiego. Jankowska sym aostawiła 
pod Opoozndm w Jankowioaoh ; Staniaław okenił iA( oja J»* 
roKEÓw, poj^ Brzoskę, ma z nią potosutwo* 
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Czw«rta córba Kłobnkowska, ta Jan* urodziła w Molt- 
■■esBjr, SzDtmlerskę albo raczej Sznrraaoowę, po Sulmłerzy- 
eaeh ojoa męża jej przeswało chłopstwo Szalmlerskim, jest 
potomstwo od tegoż dwoj^ rodzonyoh. 

Czwarta siostra panów kasztelaniSw Kbierzchowska, ta 
srodzlła Jana i Stanisława; Jan ożenił słę w Mazowsza, tyl- 
ko jedne córkę zostawił, była za panem Brzeskim podczaszym; 
Stanisław był żołnierzem, potem zakonnikiem, umarł w Gllwl- 
ooeb, od Bernardynów do Refarmatdw poszedł był; Żeromskę, 
Złotniekf, od których jest potomstwo. 

Pi%ta siostra penów kasztelanów Pągowska, ta Jana, 
Abrahama, Szczęsnego, PanUleona, od któryolt jest potomstwo. 
Jona zabił Przeclmlrskl, który Knropatnlckę z domn. Szczę- 
snego żonę pojął; tego Przeoiinlrsklego Pągowscy stryjeczni 
Mblll, Danielowi synowie. SKCzęsnego syn do tych czae był 
ffod Pategoraml mieszkał. Ten Daniel miał synów, ale jni teu 
nte od Konleopelskłej, ale od Życieńskiej Idzie, z Starzeńską 
Adama, Andrzeja, Dobrogoits, Mikołtya, Chryzostoma, Boga- 
rsława, Władysława, Przeolawa, psnlę Madalluskę sędzinę wi«- 
łsńskłt P*iilf Borkowskę. 

Tb wiiysUcleJ llnU koniec. 
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IV. 

PRZYPISY I DODATKI 



1) Koniecpol. Dwa miasta mamy tego nazwiska ; pier- 
wsze leżało dawniej w w^ojewództwie sieradzkióm, dziś w 
kaliskićm nad rzekami Pilicą i Białą, przyozdobione kościo* 
łem murowanym, założonym od Stanisława KoniecpoIskiegO| 
kasztelana krakowskiego, hetmana w. koronnego, i zamkiem 
za miastem na Chrząstowie. Tu stoczona była bitwa domowa 
wojsk polskich przeciwnych stron r. 1707, o czśm dwie nio-^ 
l^ły świadczą. Przy kościele tutejszym była missija Jezuicku 
naprowadzona przez Jana Alexandra Koniecpolskiego, W(^e- 
wodę sieradzkiego, ostatniego z tego rodu. Drugie założył 
hefman wielki koronny Stanisław Koniecpolski w wojewóu- 
twie bracławskiem, było ono stolicą majętności jego na Ukrai- 
nie, gdzie posiadał miast 170, a 740M'si. 

2) Z Elżbietą, rodzoną siostrą Zygmunta podczaszego ko- 
ronnego, Mikołaja kasztelana wiślickiego, i Felixa kasztela- 
na żarnowskiego Ligęzów C^ie», III. 107.) 

3) Niesiecki (II. 82.) nie wiedział, aby która Osmólska 
była za Drohiczyńskim , i o jednym tylko synie Alexańdrze 
wspomina. 

4) Paranymphion in nuptijs illustrium eonjugum Samue^ 
U$ KonieepoUki de Koniecpole; Qrabovicen$U etc. etc. CapUa^ 
neiy et Alexandrae de Ful8%tyn Joannis Felicis HerbułH o- 
Um Wisnen. Motcicen. etc. etc. Capitanei filiae, ab Andrea 
Kłopocki honoris et obseguii ergo datum. Zamoscii^ in Typogr. 
Acad. A. D. i62i. Cw4ce, kart nieliczb. 8.) Jestto panegyrik 
weselny wierszem łacińskim. 

53 OBDUCTIO VIOLEyTTAE IN ANNO PHAESBNTI .MONABTK- 
RIO YIBGINUM AD ECCLESIAM BERNADTN. CBACOVIAE HABITAN-^ 

TIUM FACTAE ANNO DOMINI I6l«. 

Inprimis hora quinta noctis dum matutinum offMum 
persoheretur a Yirginibus illis Religiosis; scalę muro Mana^ 
sterif, ad ralipas persus flumum Istulam appositae, ei aHae 
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dupiićśś fśM tonftććtaś^ intra mttfos Móna$teriJ repertaff śuni 
§n ierra Jaeeniśs non procul ab ipais tahis. Ab ipsarurt^ tfe^ 
r9 ff aha fum pośić ćirćuius ferreus cum suo ttecte^ et sera 
rMenter eónf^aeta, rescita et atul$a ipah Virginihu» atte-^ 
$ianHbti$ invent4 śUnt Hine vero transUu per yftum dorńii^ 
iorij peraćto^ Oćcedenteś ad ambitum interior em elau$urae^ 
int^enimug o$tium totum eomminutum^ et ex eo fragmenta per 
ambitum ubiąue jnćentia ver$u$ domum infirmantium, Repa^ 
ffulum iiem $aH& ęragsum^ quo idem o$tiitm ob$trui solitum 
eraiy mirum in modum eomfcissum^ dimśum ac difraetum^ guae 
oMnia uno inśtntmetito dieto vuUfariter Pedard fdeili mado 
peraet4 sunt* Cujug ingtrumenti frustta cum suis eonfractio^ 
nibue, id e»t mortarium confraetum cum cera resina et pul-^ 
vere totmentariOy et alijs id genus ingredientifg cum fietuta 
diarupla ftobiś oetenia ibidem gunt, Vidimu$ praeterea duo a* 
§ia ingtfumenia Ugnea pro Pedardo praedieto muro vet Januae 
Mońagterif appUcando et tertium eui Pedard affixum erat 
medium eametum et degtructum. Pogtig vero tapidei grandem 
partem, eui car dineg januae inhaerebant^ avulgam^ reperimug, 
iectum extringeeug ogti/ defeetum, fenegtram unam cum gu^ 
apereulo ewpunetam Uturam habita&uii a pariete avulgam ean^ 
spewimug. In aećengU rerp dormiforij duo gradug ablati guni 
mb igOgj ne Yirgineg inferiug valerent deecendere. Unde guaC'^ 
dam Sanctimonialiś, dicta Zophia, toleng deecendere eeeidU 
ei eit vulnere ganguine eet conśperga, Unde venienteg igti in 
€JKorum moniatium malutinum celebrantium faceg accende^ 
runt, yifffińegj guae timore horribili concuggae gege inferiuś 
abdiderant, Holenier extrahebant, gacra vela ex eapitibug ea^ 
rum detrahebant, palium cuiuglibet excutiebant. Rem ingegtcM 
per igtog, Yirgineg Hlae eomideranteg mańibug compogitig eć 
extengig per Deum guppliceg praecabantur, ut ceggaret tan-^ 
iam vim taco gancto et Ecclegiae facere. Regpondit Koniec^ 
polski: t^Eigo pitam meam et honorem iam pćrićuh expoguij 
itpąfotm Mg phsra guccedent.*^ Interim Yirgineg Tolebant eam^ 
pat^g puteare,' ged gtatim digtrictig gladifg et hombardig in^ 
eiruetig deterrUae et violenter repuUae. Cum vero inter So^ 
roreś cumegiiag Yirgineg non inveniggent, relinguunt duog al-* 
ierlmg nationig habitu indutog cum Spadig digtrictig et bom^ 
bmrśiś ingtruettgy qui perhiberent exitum Yirginibug ex Cho^ 
r0y ipgi łnierea temporig pergunt ad Cellag, ex guibug guag 
eUnśgag imeenerunt foreg effrangunt, guag vero regeratae re- 
perietuniy etertunt gingula guae in eig ineeniunt loca omnia 
pergerutanieg, Pogtea adSacrigtiam guperiorem accedunt mul* 
He eenaNbug foreg ferreag expugnant, cuiug vioientiae gigna 
płmee Ąfm e ee^ edhuć ćonepiduniur et unum foramen, inefru- 
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mento dieto Czekan faetum. Sed eum muUis UUe ietibue fer^ 
reum oetinm nollet eedere, Pedard eogUabant applieare. Prium 
iamen aceedentee Merum ad iliud dormUorium, inprimis In- 
greeei sunt eeUam Yirginum quae$Uarum Dębińskie, ęuae 
riołentia eognita aecesierant et se abdiderant tn eeiia unius 
Sanetimonialis dietae Wołuczka , quam apertam ineenerant. 
Transierunć Uem ad aliam cellam eiiiuedam Yircinis seeulU" 
risy quam etiam violenter aperuerunt eeram effringerUea^ ubi 
ex muUis ietibus et violentiJ8 fenestra cadene MonialU unius 
dietae Juliana Perniisowna occulum fere ewcuMsU et i^ulnus 
$uper oeeulum infiwity aliague plnra in eapitie piano se ha-^ 
berę eadem monialis aaseruit, quae tamen omnia propter re- 
ligioeam ceneuram capUi», erubuiL Inde abierunt ad cellam 
Yiryinis Ludyardae Zebrzydowska, filiae Illuetrissimi Domini 
Palatini Craeoriensis, cuius etiam cellam dmiyentiseime per^ 
luMlrantes et nilul incenientes Iransierunt ad cellam eeeuŁaria 
Yiryinis consanyuineae guaeaitarum, filiae Domini D<;kiii«ki 
Subdapiferiy cuius ostium similUer cum sua sera effrinyetUea 
nikU invenerunl, nisi solam Yiryinem, quam blandiens Ko* 
niecpolski timere prohibuit. Ad alias hinc conseguenter ceUam 
iransierunC similes hostiles eweussiones faciebant, hoc est Su^ 
sannae Sczucka Reliyiosae^ quam confreyerunt : ad ceUam 
Yicariae domus, quae videns ostium suae cellae ita tractari 
sieut aliarum, ultro aperuity ubi ipse Koniecpolski quaesiŁmm 
dilliyentissime perquiren8 et non inveniens transiit ad cellam 
Yiryinis Winiarska, cuius ostium pereutientes non tamen a^ 
perire valentesy cum omnia per fenestram ex dormitorio fae^^ 
tam vidissent, quae in ea eranty alio abierunt et percenerunt 
demum ad cellam Yiryinis Wołuczka, in quam sese abdide^ 
rant miserę Dębińskie, tn qua etiam tunc trementes et flen^ 
tes latUabant* Hanc cellam fortissime eyreyij milites expu^ 
gnant, aliquoties antea a se oppuynatam. Et demum SpaUs 
remoto ferrea modico cum vecte intrant^ et inprimis D. Ko- 
niecpolski advertit desideratas et accepit primo sibi despon^ 
satam Zophiam, eam fere deficientem pro nimio dolore, quae 
Tix paululum protracta processit et semimortua deUęuium 
maynum patiens, in terram corruit, qtuim irreterenter et in^ 
misericorditer crudelis Koniecpolski suis satellibus accipere 
et deducere ad locum destinatum mandavit. Deinde Sororem 
juniorem praedictae Zophiae Dorotheam de subtus lectutt, 
quae timore compressa eo sese receperat^ rolens manus Ko-* 
niecpolski sacrileyas eradere, riolenter extraxit non dum suia 
restibus indutam. Quae cum fletu, eiulatu et clamore ninUo 
adiutorium deposcebat contra Sacrileyum, nullum jus ipmssm 
in se habere protestans^ seque a suo parente kuc adduUmm 
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eanelamans. Quod advertens mater Cc^t^^ ^9^ praełaia in Ftr- 
0inibu9 iiti9 eo nomine ea? officio eommunUer dicta) monuU 
isium Saerilegum ne mm inferat Monagierio; repuUa est ab 
ipso et detrusa cum impetu^ quae cum eeeidistet periculoMC 
in unam cistam, proaHme positam^ ab alia Sorore adiuta et 
mlevata reguitere iterum voluit. Et interim Koniecpolski Je- 
McendU cum reeietente Dorothea et eiuiante, matrem vero seu 
Superiorem Monaatery cum praedicta sua sorore distrieto gla^ 
dio SateUes Koniecpolskij descendere prohibuerunt. 

(z wupółcKOHnego rękopisu Biblioteki publ. Ossolińskiego we Lwowie.) 

T. Czacki (o Litew, i PoUk. Prawach T. IL etr. 34, 
nota i947.) mówiąc o przyczynach, które stanowią, źe mał- 
ieństwo niebyło prawnie zawarte, tak pisze: »>Małźeństwo 
i»prawne, ale niespełnione mog^ło się rozerwać przez wstąpię- 
»nie jednej osoby z małżonków do klasztoru ; tak Sobór Try- 
sdencki na Sessyi 24, w Kanonie 6, ogłosił : Si guis diweriC 
9matrimonium ratum non contumatum per eolemnem profee-^ 
i^mnem alteriue conjutfum non dirimi dnathema eit. Zbyt sła- 
»wna była sprawa za Zyisrmunta III. w podobnem zdarzeniu, 
. »abym mógł w historyi prawa o tym wypadku milczenie za- 
dekować. Alexander Koniecpolski poślubił sobie Zofią Dem- 
»bińskę. Ta przed spełnionem małżeństwem uciekła do kia- 
»atoru S. 4^i6^zki w Krakowie, i wyjść niecliciała. Kardy- 
»mił Bellarmin w liście do niej 24. Lutego 1612 r. pisanym i- 
wnieniem Papieża ja zapewnił, iż jeżeli Biskup Krakowski za- 
oświadczy dekretem, że jej małżeństwo nie było spełnione, wol- 
»D0 jej jest zostać Zakonnicą. Alexander Koniecpolski wpadł 
9^ Klasztoru gwałtem, wziął żonę. Czynność nie mogła być 
iiiuprawiedliwioną. 1612 roku, 4 Maja w Kościele Wszystkicłi 
•Świętych w Krakowie Biskup Krakowski (Piotr Tylicki) z 
»<iwdnastą Prałatami, wyklął Koniecpolskiego ze wspólnikami, 
yiłorzecząc mu aby w domu, na ulicy, na roU jedząc, eiedzącj 
r^iąe, i chodząc był przeklęty, aby zdrowego członka nie^^ 
nM od wierzchu głowy ai do etopy nożnej, aby wnętrzno^ 
i^ % niego wypłynęły, i robactwo ciało jego toczyło, na ko- 
flte aby dom jego był spustoszony, aby wymazany został z 
'Ei^ żywota i z djabłem tylko mieszkał.^^ Lecz Koniecpolski 
'Utrzymując, źe żonę odebrał, prawność małżeństwa uspra- 
wiedliwiał. Jeden z Jezuitów pod imieniem Jana Miłopol- 
••kiego wydał w 1612 roku Obronę Panien Klasztoru S. A- 
Hfieszki, w której szczegóły tego zdarzenia opisał.*) Ko- 
•uecpolski zaś spełniwszy małżeństwo, przebłagał władzę du- 
*diowną, i z tego to przypadku wydana została konstytucya 
•1616 roku o bespieczeństwie Klasztorów Panien Zakonnych*^ 
^)^lim napis I wyciąg 8 teg« rsadUego dsleUca, którego jedyny egieoi* 
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iritrs •glądmłem wttogatej I bsrcbso wiele nsadkłch driftów wBobi* sawte- 
nąli^ej biblioteee Hrabiego Jana F« Tarnowskiego, Senatora Kaastelana Kr4L 
Fol. w Biftikowie: 

Obrona Panien Kla$%toru SI Jagnieszki w Krakowie nm 
Stradomiu przeciwko Politikom, którzy zapomniawszy U€$^ 
ciwego, $umnienia, Boga, Mówią i^ dobrze uczynił Aie^ 
xander Koniecpolski i który gwałtownie najechał ktaszCer 

^tychże Panien w Wielki tydzień C^iedy wierni boży nie^ 
winną mękę pańską rozmyslaią, a nawiekszy złoczyńcy 
pokutuią) o piątey godzinie w noc, pedardą klasztor ro^ 
zbhoszy^ kościół zwiolował, Panny Bogu wszechmogącemu 
ślubami obowiązane wziął gwałtem, a zatym prawa wszer- 
takie zgtoałcił. Przez Jana Miłopolskiego Szlachcica Fol- 
skiego. w Krakowie, i 6 19. (w 4ce ark. 3/^ dr. gocki.) 

» . . . . Panny i Zakonnice klasztoru S. Ja^ieszki, najmniejssiy 
przyczyny do tego gwałtu P. Alexandrowi Koniecpolskienm 
Aiedały, który im uczynił. Te Panny Klasztorne S. Jagniesski 
niestały, ani prosiły o panny Dębińskie (dla których sif ten 
gwałt stał) żeby ich dano abo posłano do klasztora ich. Ale 
J. X. Dziekan Krakowski stryj tych Panien, przyszedł do forty 
klasztornej z Wielebnym Ojcem Bonawenturą, na on czas Mi- 
nistrem ojców Bernardynów, żeby rozkazał jako przełożony, i 
prosząc Panny matki Bogumiłej Winarskiiej, na on czas- na tmc* 
dzie będącej, i wszystkich Panien, żeby Ich M. do czasu praj'* 
jęły. Wymawiał się Ojciec Minister, wymawiały się i Panny 
dosyć, iż takowy zwyczaj w naszym klasztorze me jest Za in- 
stancią i za prożbą pilną J. M. ponieważ też i na krótki czan 
prosił : pozwolił Ojciec Minister y Panny słuchając roskazania 
pnsełożonego swojego. A to sie działo w dzień Łukasza S. Ro- 
ku P. 1611. 

Przyprowadzili je tedy J. M. X. Dziekan stryj ich i z PA- 
nem Alexaiidrem Koniecpolskim prosząc pilnie za nimi, i obie* 
cqjąc nagrody wielkie. Stało się to rychło po śmierci L p. mat-* 
ki tych Panien. Mieszkały w pokoju kilka niedziel, nierwspo-' 
minając nic o przedzięwzięciu swoim, choć Pannę ZoGą nawie- 
dzał Pan Koniecpolski i w forcie u kraty z nią rozmawiał kil- 
ka razy. Aż kiedy J. M. Pan Podkomorzy ociec ich przyjechał 
dh pogrzebu, posłał po nie aby przyszły. Odpowiedziały iż nie- 
pójdziemy, ale tu w tym klasztorze P. Bogu do śmierci słn- 
żyć będziemy. Wtymźe się Panna Zofia Pannie matce Bogamihsj 
Winar»kiej otworzyła, prosząc z płaczem dla miłości Pana J#« 
twui ukrzyżowanego, i do nóg upadając, żeby ich niewydawa* 
ła. Mówiła jej Panna Matka i insze IPanny, iż to żajdną miarf 
być nie może, muszą W. M. wyni^dż. A ona z płaczem : wa^- 
ma«# P. Bdf kMMnMhmy ri^ oddały, iż idewymiimemj siei. 
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Słał potym J. M. P. ociec raz abo trzy po nie, aile nieusłu- 
chałj. Przyszedł J. M. X. Dziekan z Ojcy Bernardynami fttar- 
ssemi, proaząc i roskazując aby wyazły na pogrzeb matki 
swej, roakazując teź Pannie Matce aby je wydała by i gwał- 
tam* Ale ony i. do forty, niechciały przyjąć, zaledwie za au- 
rowym zgromieniem i ro/»kazaniem Panny matki wyazły do 
fÓPŁj. Tamże aie pierwszy raz ja\iiiie i jaśnie oświadczyły 
pnied J. Af. X. stryjem i przed Ojcami Bernardyny, ii z tego 
klaMtoru niewynidziemy dla ślubu czystości, którycbmy uczy- 
niły Panu Bogu, ale tu w czystości do śmierci słuiyć Panu 
Bogu będziemy. I tak i na pogrzeb niewyszły rodzicielki swo- 
jtjy samy siebie jako umarłe światu grzebiąc . . • Zrozumiaw- 
asy to P. Koniecpolski ii Panna Zofia wyniśdź niechce, jął 
piUią instancią czynić u J. M. X. Dziekana i P. Podkomorzego, 
aby F. Zofią w stan małieński oddali jako ślubną, o co się z 
wielka pilnością starali przez ludzie rozmaite, tak duchowna 
jako i świeckie. Uiyli sławnej pamięci J. M . P. Stanisława Ro* 
gosińskiego Podstarościego Kraków: zJ. M. P. Wojewodą Po- 
łockim, i inszych ludzi zacnych, którzy przyszedłszy nama- 
wiali i prosili tych Panien, aby wyszły, odpowiedziały tó co 
i pierwej z takimie oświadzeniem. A gdy się to im niepo- 
wiodło, uprosili u J. M. X. Pawła Dębskiego Officiała i Suf- 
frajrana Krakowskingo Inlerdict na Kościół S. Jagnieszki, aby 
iaden Kapłan tak świecki jako i zakonny nie miał mszej 8. 
w ntm aiby je wydano. O jako dziwnie zakonnice ś. fraso- 
wały o kościół i o chwałę bożą: bez której zdało się im ja- 
koby śmierć. Prosiły Panien Dębińskich usilnie, ieby im tych 
Imdości nieczyniły, ażeby wyszły, drugie z niecierpliwości z 
gaiewem gromiły je i łajały im, nie pomogło nic. Posłała 
Panna Matka i starsze Panny kapłana do J. M. X. OHiciała, 
prosząc dla Boga aby zniósł Interdiet u nich nigdy niesły- 
ahany, gdyż go niewinnie znosiły. Przytym żeby J. M. przy- 
jechał abo kogo z ramienia swego posłał, a wziął te Panny z 
Klasztora ich, ażeby ich uspokoił. To się działo przy J. Jtt* 
Prałatach: X. Dziekanie krakowskim, Hieronymie Uęczajskim 
Archidiakonie krakowskim, X. Oborskim^ Łukaszu Doktoru- 
aie Kanonikach krakowskich i przy inszych, był przy tym J, 
H P. Podkomorzy ociec tych Panien z J. BI. P. Alexandrem 
Koaiecpolskim. Na takową prośbę uczynił to J. IM. X. Officiał 
Fnjjechał nazajutrz z X. Dziekanem, z X. Ostrowskim i z 
^tfóimi Bernardynami starszemi weszli do klasztora do refek- 
}*na, a Panny Dębiiiskie tymczasem w kościele zamknęły się, 
] aiechciałY kluczy dać, ani \\7nisc do J. M. K. Officiała, ai 
Oa obieeah Ich M. iż żadne bezprawie dziać się im nie mia^* 
^ Po aaamw dosyć dlłiigim każ()y z osobnat gdzie i zakon- 
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nickom kazano uslapić, to tylko Ich M. sprawili: iź przed 
mi potwierdziły ślubów swoich, i ośi^iadczyły sie w prs 
sięwzicciu swojem. A ii też Panna Zofla wdziawszy habit 
konny, włosy sobie ostrzygła, i położyła je na ołtarzu, kn 
żem padłszy przed ołtarzem oświadczała sie przed Bo^em 
Trójcy jedynym, przed Anioły m, głosem wielkim z płaczi 
iż ślubowała Bo^u ślub czystości wiecznej: jest ży^^a nic 
powie prawdę jako jej Bóg miły, i dusza jej, jeśliż nie ta 
Takoweż oświadczenie uczyniła przed J. M. X Pawłem V 
łuckim Biskupem Łuckim, który też jako pan mądry i pol 
żny wezwany był na to, aby jej rozwiódł, żeby niezawodi 
sama siebie i klasztoru. Podobne temuż uczyniła oświadczę 
ślubu czystości przed J. M. X. Piotrem Tylickim, Biskup 
Krakowskim, który był w klasztorze nawiedzając Panny { 
konne, kazał Ich M. Panien Dębińskich wezwać do siebie, : 
zwodził to Pannie Zofiej, ale ona przydała nadto, iż wolę g; 
dło dać, niżli ślubu naruszyć albo wyniść z klaszlora. 

Wyprawili potym commissiją u S. pamięci X. Francin 
Symoneti Legata Biskupa Fulginatskiego, aby ją z tego k 
sztora wyprowadzić a dać do osób peuiiych w Sekwen 
posłał te commissią J. M. X. Biskupowi Krakowskiemu. Z 
cił ją zaś X. Biskup X. Ofliciałowi do odprawienia. Przy] 
zwano konwent do wydania, a Panny Podkomorzanki do < 
syć uczynienia commissiej: Rewokowano albo na inszy c: 
odłożono te conunissią a panny zakonne zmyto bez ługu, k 
re czekały pokoju. Obaczywszy Panna Zona zii^łokę prói 
przyzwała puhlieum Notarium, i protestowała sie soienni 
przed nim, i przed wielą inszych, iż była dosyć czynić m 
datowi J. M. X. Legata gotowa, w tym coby nie było pr 
ciwko Bogu i jej dusznemu zbawieniu, i iż z klasztora i 
wynide dla przyczyn, które wysszej masz. Tamże się ośm 
dczyła, słowa są publtci instrumentu Ipsa e dieto monoMłe 
exire non vuU propter iuramenłum ae votum castitatiSj ct 
Deo altissimo sub damnatione aetema praestitit et feeiL < 
(to jest Zofia Dębińska) z przerzeczonego Klasztoru wyni 
niechce, dla przysięgi i ślubu czystości, który Bogn na^r 
szemu pod zatraceniem wiecznym ziściła i uczyniła. Uwai pi 
a sądź, jakoż tu już może być żona Koniecpolskiego, ktoi i 
żniejszy Bóg czy człowiek? O nędzny Alexandrze jako cię : 
wiedli ci pochlebcy twoi i bogowie twoi, którym ty ufasz ¥ 1 
trzaj końca jako cię wyrwą z reku spraiińedliwego sędziego, 
potężne świadectwo, habit abo suknią mniską ukazała w** k 
rej była, i włosy ustrzyżone. Tę protestaciją J. M- X. Offii 
conGrmował, i wydano ją autentiee, którą ona postała 
Rzymu do Ojca Świętego i z listami swojemi oświadczająe 
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it atsKjniła ^liib ćżyiitośći: prosząc aby ją kąsał Ojciec S. o* 
Wec, bo Fauny i Ojcowie Bernardyni byli przeciw temu. Ta- 
koweź ślubów swoich (yświadezenie uczyniła przed J. M. X. 
Robertem Bellarminieni Kardynałem Koncioła KzymNkiejy^o, co 
ne jaśnie pokazuje trzema listy jego, serca i ducha Apostoł- 
«kie;i^^ ktfSremi jej odpisuje żałując jej, iź jej przeszkadza- 
no do Kiakonu S. ciesząc ją i posilając jako Ojciec pra\^dzi- 
^ . . . Na lakie świadectwa niechaj sama J. M. Panna Zolia 
Debieńska powie, z jakienii prośbami, z jakim płaczem, wszy- 
stkich mianowanych osób i wiele inszycłi prosiła żeby jej nie- 
^rseszkadzali w drodze pańskiej i w ślubach jej Bog'u odda- 
nyc^h, ale żeby jej dopomogali jako napilniej. Niechaj i to po- 
wie, jako jej Bóg miły, jakiej niechęci od Panien doznała, dla 
te^o, żeby Jej były pozbyły, co sie \i^rawdzie uiegodziło. Przy 
dani i to jako uciekała, a jako się po tajemnych miejscach 
kryła, ie ja ledwie najdoMały Panny, kiedy tylko powiedzia- 
no, portli otworzona Wezmą W. M. Coż tu Zakonnice winny? 
widzisz lia oko żeby jej były rady jako nauczeiwiej bez obra- 
9j aumnienia pozbyły, a niemo^ły. 

nnSMA Rti^TWY, KtÓR;^ M YRI.ĘTY jest ALEXANDER KONIECPOL. * 
m w KRAKOWIE NA SYNODZIE W KOŚCIELE U WSZECH ŚWIC- 
TYCH, DNIA CZWARTEGO MAJA, ROKU PAŃSKIEGO iólS. 

Jawnie przy zgromadzeniu wszytkiej Dyocezyey Krakow- 
^iej, naprzedniejszych Prałatów, i przy ludzie świetckim, 
gdsie sam J. M. X. Biskup ubrany będąc pontifiemliter uczy- 
tfwsży Dekret, wyklął Alexandra Koniecpolskieg^o, ze wszyt- 
*ieini temi, co mu radę i pomoc jakimkolwiek sposobem da- 
^■^li, co mu fawowali, którzy się cieszyli z tego, którzy wle- 
cieli a nieprzestrzegli, i uiedali znać, i świecę z^sił. Toś 
^c^jniło 12 Prałatów anatematyztijąc wszytkich tych, między 
^U&rjmi byli dwa Opacie 8ądecki i Chebdowski. A to o świę- 
^k^raydztwo, iż wziął jrwałtem, Klasztor zburzywszy^ Panny 
fIu.lMimi obowiązane Bogu, Dorotę i Zofię Dębieńskie, i o gwałt 
^^^yniony temuż Klasztorowi. Boga wszechmogącego mocą, A- 
H>«t6łdw śś. Piotrii i PaWłil, i Kościoła ś. powśizechnego, i 
i>^«zą zwierzchnością. Wyklęty jest Alexander Koniecpolski ze 
^•zjstkiehfii jako wyżej. Przeklęty niechaj będzie w domu i 
j^ dworze, przeklęty w mieście i na roli, przeklęty niechaj 
*^sle siedfeąe, stojąc, jedząc, pijąc, robiąc i spiąć. Przeklęty 
'^^hlj będzie tak iż w nim zdrowego członku nie będzie^ 
^ wierzchu głowy aż do stopy nożnej. Niechaj \i'ypłyną wnę- 
^^aości jego, a ciało jego niech robactwo rostoczy. Niechaj 
^fdsie przeklęty ż Ananiaszem i z 2aphirą, niechaj będzie prze- 
^ty I Judaszem zdrajcą, niechaj będzie przeklęty z Abiro- 
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nem, i z Dathanem, ktiirych ziemia ijwo pożarła. Niechaj be* 
dzie przeklęty z Kainem męźobojcą, niechaj mieszkanie jego 
będzie spustoszone, niechaj będzie wymazany z ksiąg żywią- 
cych, i z sprawiedliwemi niechaj niebędzie pisany, i pamiątka 
ł*ego na wieki niechaj zaginie. JNiechaj na ostatnim sądzie prse- 
dęty będzie z Diabłem i z Anioły jego, i na wieki niechaj 
zginie ieśli sie nieupamięta. Odpowiedział Synod: fiat, fiaL 
Tamże wszytkim rozkazał J. M. X. Biskup aby go klęli w kai* 
dą niedzielę i w każde Święto.'^ 

6) »Za prośbą też Panów Senatorów i Posłów ziemskich, 
a zgodą wszech Stanów obojga Narodu, i za dosyć uczynię* 
niem stronie ukrzywdzonej. Urodzonego AIexandra Koniecpol- 
skiego, mając wzgląd na zasługi domu jego, do czci i prero* 
gatyw pierwszych przywracamy, i wszystkie infamie z niego 
znosiemy i kassiyemy, i że mu to, ani potomkom jego szko- 
dzić nie będzie mogło, authorilate prae$enti9 Conveniu$ wa- 
riujemy.'^ Uchwała Sejmu waln. Warsz. r. i696. k. 8. 

7) Pierwsza żona Jana była Troszyiiska; miał z nią trzech 
synów: Stanisława, Jana i Alexandra; dwaj pierwsi zeszli bea- 
potomnie; córek zaś dwie: Apolonię i Annę, które zakon- 
nicami zostały. Drugą zaś żonę miał Hellerównę. 

8) Bernardynki. 

9) Na śmierć jego napisał Ludwik Relski wiersz po ła- 
cinie: Suprema memoriae swe fama poslhuma rtrt mrtute me 
genere iUustris ac mayniflei Domini D. Siyismundi de Koniec^ 
pole Koniecpolski, 9 die mensis Marlij A, D. i690, de koe 
eorporis ergastulo ad supremae beaiorum sedes commigraniis, 
honoris et obsereantiae debiCae ergo conseripta. Craeov, ex 
Offic. typ. Malh. Andreovien. (w 4ce, kart 9.) Przypisany Sta- 
nisławowi Koniecpolskiemu, hetmanowi na tenczas polnemu 
koronnemu. 

10) Był najprzód kasztelanem sieradzkim. Będąc na wy- 
prawie Wielkołuckiej 1580 r. ze Stefanem królem, w owej 
pod Toropeciem potrzebie wspomina go Bielski (k. 775.) mię- 
dzy innemi rycerzami, którzy lubo w małej liczbie, wielkie 
wojsko moskiewskie spędzili z pola i na kilka mil gonili sie- 
kąc i wiążąc. Posłował potem na różne Sejmy 1587, 1591, 
1601, skąd go na wiele czynności narażała ojczyzna. (JPatn 
Konśtgiucfie.) 

11) Chroniea geslorum in Europa sif^ulariuw^ str. 81. 
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12) TESTAMENT ALBXANDRA NA KONTECPOŁU KONDSCPOL- 
SiOEOO WOJEWODY SIERADZKIEGO, r. l609. 

W Imię Oyca y Syna y Ducha Swyete^ Amen. 
Iss każdy Chrześciański człowiek wiedząc the powinność ysz 
umrzeć musi ; powinien radzić o .duszy swoiey, aby na owym 
strasznym Sądzie przed Panem swym usprawiedliwiony stanął 
Wiecz i tho co Pan Bóg na tym świecie człowiekowi do sza- 
funku podać raczeł, y miełym potomstwem opatrzył, powi- 
nien każdy człowiek myslić za wolią y łaską miełego Boffa, 
yako nailepiey aby rozrządzieł dom swoy, zostawującz ya tiio 
na tłienczas sobie że za pożyczeniem zdrowia dobrego od Pana 
Boga wolno mi bendzie ten Testamenth cassować, y retrac- 
tować, y inszy według woli swey stanowić. A isz niewiemy 
csasa ani godziny zeseia z tego świata kiedy Pan Bóg kres 
naznaczył, Obawiaijącz sie tedy aby mię Pan Bóg moy krót* 
koicią dni żywota mego nie osądzieł, pisze tben Testamentliy 
który Małżonce swej miełey, y powionym )rwym, Dziatkom y 
sługom swym wiernym do rąk oddaie z mocą zupełną y z 
Conditiami które niżey bendą speciflcowane* Jey Mścz Mał- 
żonkę moje czynię pierwszym Opiekunem, o ktorey Cnocie^ 
Baczeniu, życzliwości, Miłości przeciwko dziatkom, nic nie- 
wątpie, oddawała mi Małżeńską utciwoscz, i posłuszeństwo, 
nic w tym niewątpie, że w tym stanie po zesciu moym za- 
równo yą Pan Bóg statecznie zachowacz raczy do śmierci, 
csemu ya pewnie duffam że da wychowanie dobre dziatkom 
swoim, które przenosi skarby y bogactwa wszelakie. Je^ Mści 
Pana Marszałka Koronnego*) przepominać nie mogę duffayącz 
haczeniu y łascze yego, że bendzie chciał rady zdrowey do- 
dawać. Małżonce mey, Powinnym moim y dziatkom moim, 
^ogom moim, y promowować ych yakoby byli godni Bogn, 
^'Ościulowi, Oyczyznie, Panu, y każdemu przyiacielowi, i nie- 
^drsuci od nich łaski swej, y zdrowey rady, za co go Pan 
$^S błogosławić bendzie a oni służyć mu bendą. Żona, dziatki, 
"^^cia moy rodzeni, słudzy, ci yusz o domowych rzeczkach 
^'^^'iadować bendą yako nailepiey, aby tho com komu wi- 
^'Gti zapłacieli, Posagi Córkom zebrali y maietnościami po- 
'^^^nie szafowali według Informaciey moyey mianowany. Na- 
'^^tiaam po Je® Mści Panu Marszałku Brata rodzonego Je- 
£^, iMości Pana Sendziego Syeradzkiego, (Mikołaja), Jego 
^**<^i Pana Zygmunta l>rata swego rocraonego, o których ro- 
^^^**iem yakb o krwi y miełych braci (żeśmy się pod iedną 
.^'^^obą urodzieli) że z miełością żyć społecznie, swego nic 
^^^patruyącz, z dziatkami mymi łaskawie się obchodzić y 

Il7«a[«infti«c«, ktirr laarl r. 161S. 
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radzić o nich szczerze bendą. Małżonkę swą pilnie n^M>iiii- 
nam y Ich ]\lści proszę y dla Bo^ra proszę aby niezacią^li s 
ledaUiin przyiaźni z Córkami moimi. A yesli ym tho Pan Bog 
przeyr%y, a z kim utciwym do przyiaźni przyidzie, z dobcą 
naradą Powinnych (których iiposle(^a<5 uietrzebaO tbo. kpnr 
czyć. ^aznaczam każdey z nich po Czternaście Tysięcy t^l; 
z oyczyzny, także z macierzyzny, a każda z nich^ i^dy za Mąa| 
paydzie, prawnie wyrzec się ^na. Co, się tknie kleynotow, tj 
są przy Małżonce nioiey, ta ym krzywdy nie uczyni; Wiem 
że y więcey przyczyni y Panowie Opiekunowie według por 
trzeby, będzieli tiieg^o potrzeba, przykupią. Ci Synowie moj 
klorymem Krolewsczyznę puścieł, niaią się do tych długów, 
które po mnie zostawayą, przyczynić y one płacić, y jufir. 
chwytać się nad wolą moje za the dobra asz dłu^ zniosą J 
posagi Córkom zbiorą. Stanisławowi Staroście Wieluńsl^ie* 
mu, puścić Wieluń, tak yako co Pan Jaworniczki trzym% 
który niech sam trzyma i dobrze gospodaruje, z thego ±j^ 
wność swą, Quarte, Mieszkanie niech odprawuie, porządoje^ 
utciwie. Sokolniki w Arendzie niech bendą yako y teraz. KieU 
c^ygłow^ przy Ruscu, the pieniądze na długi obracać. Żąmo-r 
wiec arendować, the pieniądze na długi y wyposażenie obrar 
cać. Przedborowi, z Żarnowca na mieszkanie przy Dworze al- 
bo na Żołnierskiey dawać po dwa Tysiąca Złotych; których, 
pilno napominam y pod błogosławieństwem oyco\iskim rozka- 
zuię, aby się Boga bali, Oyczyznę, Pana, miełowali, dla ktorejr 
dobrego, spokojnego, ani zdrowia, ani dostatku niech niete- 
łują, za nowe rzeczy a szkodliwe oyczyznie niech się nion 
chwytaią, ani złych, wszetccznych niechaj nienasladuią. Jeslif 
któremu Pan Bóg przeyrzy do ożenienia niechay się radzą lu- 
dzi dobrych, i Powinnych swych własnych, którzy ze mną a, 
micłości zawsze żyli, i w ktorychem się ya kochał. Powinaa* 
swe miełuicie, czcicie, szainiycie, zapomagaycie;, będzieli. waa. 
kto w czym potrzebował. Ciebie Stanisławie yako starazegO: 
napominam y pod błogosławieństwem Pańskim roskazuie,. abyi 
bracią miełował, dobrze o nich radzicł, aby :(aden krzywdj. 
niemiał. Gdy przyidzie na dalsze nauki wyprawiać młodazą. 
bracią, za wolą y radą Panów Opiekunom ^yprau^cie,. ąumpta 
miernego a rządnego nieżałuycie. Jesliżeby też która Śy.04|t|^ 
miała tlię dobrą wolią bydż z n^^dtchnienia Pańskiego Zakop- 
niczką, dać przystoine ochędostwo, yako inni daią a gotor 
wrych dwa Tysiąca Złotych^ Naznaczam tesz za Opiekuna^ J^ 
M. P. Woicieclia Humniczkiego Stolnika Podolskiego, ktorj 
mayąc^ zuiązek kre\i7iości przez dziatki swoje t^ dziatkami, 
moijnii. Więcz moya zawżdy życzliwość przeciwko yemu, któ- 
ra zawidy była do thego niilę pn^ywiodł^iL która. pi:B7ias^^ 
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dftMtke9« iMMo^ 3ce«ith tam pa^-zebna. NaznacMup. \iH PaM 
llajrcina KampaiOCKWfiikiego y Pana Cbrzploffa Łączkiego^ aługi 
Kvir^9, l^torym lak dufam ]i^ wierzę jrako awe; knwi Mcłaancy. 
Ci ^v^ia^mi psteczy wcU jaka prawayck, tak tei y gOBM*-- 
dari^kJeb* Naznaczania ^oJe mey na wychowanie i z dziatkjfli^ 
mi 9obryaaycze, tak yi^o- Męcińaki teraz trzyma arendamL 
^iaawaczam Ko^mice^ Nazpaazam Łesniowicze, Naznaczam a: 
^ł^cfoik z karczem Stpnwi^N Niechai^ po śmierci moiey praoy- 
padwą na %0Atf m^ic^ bo ma teaz oną apolne dożywocie na 
aicłi^ yednak n^ urażać w tyn^ 4e^ Mści Pana Sędziego^ cł^- 
bab*y Je^ Mścą dobro^ikolBie tbo z łaski swey Źeoie mey pu-^ 
ici3^4, ffdyaą i^ taace Jie^ Mći wiele Żeiue y dziatkom moim 
WflWjMKim należy- Pan Łąiczki niech, trzyma Orzechów za ty* 
n p iii a Coudiciami yako y teraz. Paua kanipaaA)^wski/9gQ starać 
9i^. aby z Zagorza wykupić, dać mu wszyatke Summc co mana, 
^a^fonsja y na Piekarach^ a Piekary niech w^Ino do. śmierci 
UfKrjnaa y u^ywa,, a niech dziatki raoie mlełuie y o spraw-- 
^^bi ych niech gjorąco zawieduie- przestrzega. Pana Humnir 
a&Jki(ego tego tea^ niezaniechywać , człowiek tho jest rozsą^ 
dngr y w tamtych krajach, barzo potrzebny. Po4olską mąjętnośifc 
stajać aie o tho. aby komu dobremu ai*eo4owa4. Także Żarno- 
^iieo- aby w Aiiendzie usjba.wicswie byŁ Sokolniki, Bakołup; 
wi^cz y Brzeźnica, zostanieU w djsposiliey. Koniecpola z owy- 

W \^|skia|iU c^n^ przykupiel z Cieszkowicami, Garnkiem) Rado» 
■^ownicą^ z Kalinicami, pieżyczę żeby arendować ale dobrego 
goi^podarza mieć, także 1 w Ruscu, aby tlie dwa kawałki ojr- 
^^^zny naprawić się dziatkom mogły. Ciało moie grzeszne od- 
^^^ nąprzodr w Oyjczysinie moiey w Nowopolu w miasteczkit 
4<^ Ko^cyoła cU> Fary gd^ie yesth założenie Swjętey Troycz^.. 
^^^l^ep.. dąć M^yraorować dostatni pod ołtarzem wielgim przo>^ 
"^^MB^, y tak, w to potrafić yakoby ta trumna saała, gdy Ka^^ 
B^J^s^ celebrowani będi^e,, aby* stał nogami n»t gtowie moieT^ 
^^. 11% tbo na Skjep- y ochĄdoienie Kościoła Tysiącz Złotych* 
^9^^ ąioy; Kemigian; yi^diby go Ban Bog do końca, przy tym^: 
^^^P n]^&edaięw3M$ciu zachiwać. raez0ł, a Probostwoby No- 
^^folakiO' wącoHfało^ niech y<e sam< weźmie^ g^sz* teraz, oa* 
^^^^^attl^apb moycli podawapie: bendąp Kapłanem, mieysca thega 
^'ffszymiy swpi^y, mógłby za ła^ką* boż^ Farę. w mieście ozdo<- 
^^ y^ statecawe^ apon&lds^ć y tam sobie mieszkania przy Pa?* 
^^^ agosobi^, Ow Koścyoł; przed Zamkiem Kc^anem opatrzycz^^ 
^^y^ 1^ nabożBństwp czesie bywało^ powinien tlio X,'ProboscZy, 
^j^^ 9uejlisei9y. biepa^e z Cbr^ą/itowa, Badoszownice, etc. miar 
g ^^^- tam* części nabożeństwo, bywać za Fundatory. W Biiaczii, 
^^*V^ m pitoP' 3MJw)by. fimdpwać Kościół yak naylepiey, mar 
"•y >iisz ną^ WyjderłMm' V^9tjf/Bk Sześćdaiąsiatb klory, zapiMr 
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lem na Dąmbrowce y thc Xiędzu dziesięcinie dawać wytycmą, 
z Ruscza, z Kozmice, z Miasteczka, z Jaslrzembic etc. z pe* 
wnym okrysleniem porządku Kościelnego y włożeniem oba* 
wiąsku wErectiey za Fundatory yako przodkowie naszy czy- 
nieli. J. M. X. Arcybiskupa pilno nalegać y J. M. X. Lubniez- 
kiego, któremu to zlecieła Capitula, pilno prosić aby the dro- 
binie chleba dali na thcn Kościółek domu moyego, y yesliby 
zatrudniać clicyeli. Z Rostarczowa o the dziesięcinę prawa 
żadnego niemayą, wie tlio y J. M, X. Arcybiskup sam, pewienem 
o łasce Je^ Mśczi, puści tho y on sąm, yedno go prosić. O 
X Stanisławie pilnie się staraczyakoby mógł w Oyczyznie mo- 
yey residować. Sługi przystoynie chędogo odprawić, każde- 
mu dać dwoie Suchedni co na konie biorą tak y tym co bez 
koni. Sukna rozdać, yesth Regestr że się wszystkim Falenr 
dysz dostanie, a Karazyi na Czeladź stayenną, kuchenną etc. 
y inną po pogrzebie rozdzielić, Czarne yednak, yako jeślh 
zwyczay, wszystkim dać, także y piechocie, po pogrzebie od- 
prawić y piechotę. Sług, którzy dawni służą y pilniey, y do- 
stateczniey służeli (są y powinni moi) pusczam tho na zdanie 
Panów Opiekunów, niech ich ucontentuyą. Są Koniki młodsze 
są y zrzebcze na Podolu, rozdzielić tho. Komorników nie- 
których co dawno służą nieprzepominać. Na the tesz stuazki, 
co mi dawno służą, yako na Daniela, Muzyka, Myśliwca mieć 
respekt, etc. Sługi niech zatrziymają niektóre którzy utciwość 
umieyą zachowa- y bycz dobrym przykładem młodszym. Ko- 
nia swego gniadego Karaska naznaczam Je® Mści Panu Mar- 
szałkowi Koronnemu, cisawego od Pana Marszałka Staroście 
Wieluiiskiemu Stanisławowi, Mazura temnsz Staroście, Mro- 
zowatego themnsz Stanisławom Staroście, temuż gliniastego 
swego stada. Przedborowi białego i gliniastego od P. Pilczy- 
czkiego y gliniastego swego stada Wałacha, y cisawego mło<- 
dego. Stanisławowi Staroście Wożniki gliniaste, Przedborowi 
cisawe łyse, Pani Woyewodziny dwoie gniade, y starsze, y 
młodsze, Staroście Wieluńskiemu cisawe stare, Karety y Al- 
tanka Żenię. Taranciki y the Wożniki co Poroś nimi robi na- 
znaczam do Konieczpola na robothę. J. M. P. Zygmnnthowi 
bratu wilczathego młodszego, a J. Mći P. Syendziemu (Miko- 
łajowi) wilczatego starszego oddać, Siwego dryganieha do 
Rakołup do stada bęndzie odesłać, a na Podole o Kenia pilno sie 
starać. Pana Łączkiego pilnie proszę y P. Kampanowskiego aby 
przy Małżonce moiey często przemieszkiwali, także P. Łączki 
przy Synu mym Staroście doglądayącz tych mayętności, które 
niebendą w Arendzie, z strony mieszkania Małżonki moiey^ 
także y Synów moych, więez tych maiętnośei które w 
dzie bfdą, więcz y tydi w których ursfdiiiei bfndą. 



Do Rodowoda KonieopolsUolu 91 v 



Dłu^ teź na Regestree komum co winien, wiccz też t 
tho, kto mi tymi czasy powinien co dać y zapłacić, o tym m- 
iey Infonnacia. Srebro stołowe, Srebro staienne yesth tho 
vrszy8tko u Kalińskiego poregestrowane, yednakźe przeirze 7 
porachuie się yesliie wszystko spełna. Także Szaty, Futra, 
Obicia, Rynsztunki wszelakie, Strzelba wszelaka. Działa, Smi- 

Sownice, Hakownice, Muszkiety, Rusnice, Prochy, wszystko 
10 ma swe Regestra y policzenie. Stad, Bydeł rozmaitych w 
ten Testament niepiszę, są Inwentarze dostateczne kaidey ma- 
yelnosci, łacno się tam każdego dopytaią. Rynsztunkami woyen- 
nymi niedzielić syę, chować tho porządnie aźby któremu te- 
go potrzeba była, y tho zaś z potrzeby przyiachawszy cho- 
wać, nietrwonić, wychędożycz żeby the^ gdy tliefo potrzeba 
bendzie dochowano y przyczyniono. Koło Stad mieć pilne o- 
patrsenie y staranie, mogą dzieci y do yazdy y do wozu ko- 
ni niekupować, y ymi przyiacielowi służycz, yedno się trzeba 
doyrzecz. Fan Opiekun żadney maictnoici sam żeby nietrzy- 
mat, yedno ludziom dobrym, żeby arendował, przypatrzełem 
ńc themu co sie dzieie między opiekuny o the Arendy etc 
Starać się o ludzie cnotliwe. Boga się boyące y wiązać ych 
Condiciami, yakom y ya czynieł. Małżonka moia w Dobryszy- 
cach residować ma obecznie, wszakże yesliby yą yakie nie- 
bespieczeóstwo zachodzieło do Konieczpola wolno się ye^ wy- 
prowadzić, y doyrzecz, także y do Ruscza; wiem że bendzie 
miała respect na potrzeby dziatek swoych. 

Panowie Szynowcy bedąli sczerze tey cząstki swey ży- 
csyó potomstwu memu, a naidą się sposoby uczynić z nimi 
(Tompositią, nie tak yako oni chcą, bo s.) rzecy niepodobne, co 
ucsyni Tysiącz Złotych, tho dać Szesnaście Tysieczy za tho, nie- 
oasakać yeden drugiego: Strzedz thesz thego aby mi od zu- 
chv^alstwa Synowców, yesliby yakie było. Poddani krzywdy 
niemieli. Prawne rzeczy, Przywileie wszystkie są w Skarbnicy 
"OT Konieczpolu ; są klucze w szkatule mey do nich, wie Kaliński 
o ^V8Kystkich, y gdy czego trzeba, naidzie tho tam wszystko. 
Pana Bąkowskiego Szwagra mego, którego miełośei y 
życzliwości przeciwko sobie zawsze doznawałem, nieopusczay- 
cie go w każdey radzie y potrzebie; wiem że się lenić dziat- 
kom moim y Małżonce moyey służycz, niebędzie. A isz tlia 
ijriaska, ktorąmem mu puscieł na Województwo, za śmiercią 
moią przy nimby bydź niemogła, contentuyącz go za prace ye- 
^o niech mu Starosta Wieluński naznaczy z Wielunia z pro- 
mrenta któregokolwiek Złotych Siedmdziesiąth a Przedbor z 
Żarnowca także Siedmdziesiąth. 

W Rasieczkiey maiętności gospodarstwo prowadzić tak 
jaka była wola moia, wie P. Łączki wolą moię także y w 
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]nnyth folwarkMh. A ńti MH^zi^th^ ]^hi^diifi^\^tec{(d moie w 
buctowumu Ziimkii w Koniećzpólfi Mi mni^ się nie śkoócs6le^ 
m praca zaczęta, y zamycił moy ieby śic amiertią moyą nie- 
rozrywało i żeby juaz rzecz dobrze żaciBeUi skutek awoy 
uzięła, naznaczam z Prou^entu Konieczpolakie(^o fd^vieg6 
grosza Cztery Sta Złotych dla koticztoia tey robo^ Rśemie*- 
niikowi. Tosz bydło zostawuje sie dla sposabiatiia dosUitktt 
materyi; woli wiecz moyey ma 6ic Aonyć sta^, murnyącB y 
kończącz kamienićze, kuchnią etc. według podahego tn^gó 
przedsięwzięcia. 

Rzędów yesth kilka- z których Stanisław Staroata nieclk 
co weźmie; Przedborowi Staroście dać do używania podl^y-^ 
szych trzech, a co przcdnieyszych Aieruszać, z których yedeA 
y«sth przy P. Samuelu Synowcu obyczaiem pożyczanym^ o 
drugi podleyszy u niegosz upomnieć się. Trzy ^ś są boMttt 
których mogą zażywać na znacznych Żjezdziech y na imey- 
acach takich, gdztcby the^o uiciwa potrzeba była. 

Staroście Wieluitskiemu Wieluii, y tam mieszkać Radik 
moya. Z strony mieszkania aby tam kędy bywa guntuo M Pą- 
tnowie Dworek sobie poatawieł, y zbudoWał, by tei y s So- 
kolnik moy pokoik przeniescz y w nim sobie przemieszkiwać, 
Miastem y burkiem się niebawiąc. Quartę płacić beudzie ttte* 
ba. Z Panem Jaworniczkim albo się zgodzić, albo mu ctastt 
dotrzymać. Temusz Stanisławowi Staroście MislistiK^o odka* 
zuię, które niechay pomiernie chowa, bo tlio yesth koszt wiel- 
gi, może się ucieszyć z małą gromadą kiedy dobrych. Tenże 
Starosta Wieluński, Syn moy, niech pilne staranie ma yakoby 
P. Kaweczkiego za .jego lata y posługi contetitował cnotliwe, 
tna w Starostwie Wyeluriskim kilka Woytostw y Sołtystw dor 
brych, yedno W Czdstaracli, drugie w Krzywontycz^ch, ma też 
folwarczek swoy w Łagiewnikach, tym do czasu Uiógłby conten- 
tować gdy Arenda w Sokolnikach e^piruie y yedńak gdy do 
dzyału przyidzie między Synmi moyemi, ma Starosta Wieluński 
thę cząstkę Łagiewnik myędzy bracią W dfliał równo puśeid^ 
boifi mu ja thego powierzeł względem osiadłośd dla Staro- 
atwa Wieluńskiego. 

Szaty moie między Syny poda&ielić. 

Staroście Wieluńskiemu Delią Sobolą, temusz Delllrę <5Mr^ 
nego gładkiego Axamitu, Delią Rysią szlamową. Futro RMil- 
glanowi. Przedborowi Delurę Axamitttą czarną z pmlicatini ato^ 
cistemi. Chrzistofowi Jupę bronatną Sobolą. 

Panu Kampanowskiemu Delią bronatną ze złotymi jfttfea- 
mi, co Rysie były pod niją. Panu Łączkierno Ferezią bronatRą 
Atłasem zielooym podszytą. Drugie r^^ezki wedłag zdania Icłi 
Mści Paiiów Opiekunów tym co kolo iMio ^raeon^t. Ada^ 
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mówi KalUflkiemu Delią czerwoną Axamiteia bronarnjm pod-^ 
rajtą, j kurthc ssarą. Ooriińskiemu Delią szlamami podsKjtą 
lazurową j Dołomc. X, Stanisławowi szubę brouatną lisami 
podszjtą grzbietami etc Ostatek według baczenia y zdania Ich 
Mid Panów Opiekunów. Cyało zaśmoie przykryć kopieniakieM 
cserwonym szkarłatnym , w Żupan Atłasowy długi czerwony 
oblecz. Paniey Woyewodziny Srebro stołowe, Nalewka y Mie- 
dnica więtsza byała, Konewka mnieysza srebrna, Puhar nowy 
biały, y garniec srebrny, Czarki białe srebrne- z iey Herbem, 
Łyszki dwoie z iey Herbem, Lichtarz? srebrnych dwie, pu- 
Adrze z okrągłymi kołkami, Solniczkę białą mnieysza. Alexan- 
drze Górce naznaczam pokoiową nalewkę y miednicze srebrne 
y dwa Lichtarza srebrne pokoiowe. Małżonki moiey $olenmU§r 
proszę y Panów Opiekunów aby na Pannę Życieńskę baczenie 
mieli, yakomem yą był wziął na opiekę swoje, tak aby w sie- 
rocktwie yey zawiadowali o niey. Małżonka moia proszę pro* 
asę niech bendzie łaskawa na nię. Kawtanik zielony co pod 
sbroie Staroście Wieluńskiemu. Deliurę czerwoną szkarłatną 
atlasem podszytą Przedborowi, themusz Szablę złocistą szero* 
ką. Delurę czarną axamitną starą Janowi Kalińskiemu. Puka- 
nsowskiemu kurtę lazurową atłasową. Kołdrę żółtą Staroście 
Wieluńskiemu y Kołpak Marmurkowy. Długi, którem winien 
a teraz na Trzy Króle płacić się muszą: P. Gomolińskiemu 
dwa Tysiąca Złoth. P. Skąmpskiemu niebosczykowi Cztery Ty- 
aiaee Złoth. P. Bąkowskiemu Sześć Tysięci Złoth. P. Macieio* 
m Widawśkiemu dwa Tysiąca Złoth. P.Jedliczkiemu Piętna- 
ście seth Złoth. P. Dubrawskiemu Cztery Tysiące Złotii. P* 
Grabińskiemu Tysiąc Złotli. P. Janowi Widawśkiemu kilka seth 
Czerwonych Złoth. yesth na tho Zapis. P. Chrzystoffowi Łączkie- 
mi Tysiącz Złoth. P. Podstarościemu Pyotrkowskiemu Tysiącs 
SRotych. Panu Kampanowskiemu Summa co na Zagorzu y Pie- 
karach yesth zapisem złączona y warowana. Panu Franciszko^ 
vfi winno się kilka seth złotych, porachować y zapłacić co się 
tvinno. Pieniądze którdiy po śmierci moiey przypaść miały: Z 
Brzeźnice dziesięcz Tysięcy Złotych. Z Uścia, z Pieły piecz Ty- 
ślęczy, gdyż ten Rok moy własny yesth. Z Żarnowca sześć 
1Vsięcy na Trzy Króle, a siódmy na Świątki, a na S. Jan Pan- 
nfe Bieradzkiey dać 180 flor. Z Sokolnik Trzy Tysiące i Pięcs 
Sedi Złotych. Z Cieszkowie Trzy sta Złotych na tę ratę trzech 
Królów. Z Wielunia Cztery Tysiące. Z Brzeźnice pułtrzecia 
Tysiąca teraz, według Intercizy. Sokolniki mayętnoscz, Rako«- 
lupy,' y Podole arendowacz. Te mayętności które nie będą w 
Amidzie są: Rusieczka mayętność y Konieczpolska mayętność, a 
ty co w Arendzie będą, na wypłacenie długów bydź maią. Żar- 
oowfoeB, dawać z niego f^aarthę według f^uitów, Przedhero- 
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wi dwa Tysiąca Złotych; Sieatrze Pannie Syeradskiey dawać 
wedie zwyczayu, Panu Bąkowskiemu Syedmdziesyąth Złotych, 
Owies, Syana, Sól, na pieniądze tho porachować. Śokolniczka 
mayętność także w Arendę. A yesliby Je^o Król. Mścz Pan mov 
Brzeźnice przy potomstwie mym zostawieł, w Arendzie niech 
landzie dla długów y posagów wypłacenia. 

Insze Monita Domowe. 

Świecznik then wielgi z Izby stołowej wzjącz go zRu- 
scza, y pięknie złożywszy, wychędoźywszy złoźycz, ochronnie 
y obyczainie do Konieczpoia dowieść, zeydzie się tam chędo- 
go do Zamku do Izby stołowey. Syodeł kilka Synowie do u- 
źywania wzyąć mogą na swe konie. Co przednieysze, bogat- 
sze, y chędoźsze niech w szanowaniu bendąc zostayą, któ-' 
rych używać na mieyscach znacznych. Zjazdach etc. Insze do- 
mowe drobiazgi. Sieci zwierzęcych w Dobryszycach yest Sze- 
snaście, kazać ye zawieść do Garnku y tam ich zażywacz, tak y 
na Cieszkowicach gdy ych tam potrzeba bendzie. A w Ruscsii 
wielkich yestli ych dziewięcz. O dobrego gospodarza pilno 
się starać, tho dobry człowiek, ale niegospodarz. Trzeba go- 
spodarza, nie dworzanina. Koło stawów wielki dozór y pil- 
ność mieć, bo tho więtszy pożytek trzy kroć czyni, niżli po- 
le, kiedy się Ryby na pieniądze obracać bendą, bendzie gęsty 
grosz, yako tu b^ało przedtym. Koło Barci w Rusczu, w 
Czernicach, uczymć wielki dozór, może to uczynić wielki po- 
żytek, niechay chłopi pokażą stare barci dworskie, pobmli 
ye sobie chłopi, y wiecey ych maią niżli pan. Łassów niech 
pilno strzegąm. Staw then zaczęty niech kończą y drugie na- 
prawuią etc. Tarlik co nawiecey sposabiać, bo tym Stawy sto- 
lą kiedy się sieła płodu rodzi, a yesth czym narybiać. Mia- 
steczko thu w Rusczu po kęsu niech się funduje tam od pola 
y od Plebaniy. Domki chędogie z sczytami lepionemi yako w 
Plebaniy, tuszę że się bendą kupili, gdy się ych kilka zbudu- 
ie. Zbudować thu za rowem podle Tkacza Stolarzowi, a prse- 
ciwko iemu gdzie owo Stalmach Stalmachowi y kowalowi, aby 
tam obadwa rzemieśnicy mogli mieszkać w domu. Ow krawiec 
starr Szyszak niech się wyprowadzi, pomoc mu dawszy, za 
Kurka ku pobocznicy, bo tam Zagrodnici siedzieć będą. Fol- 
warlLÓw wszystkich doprawiać, a roliy co naywięcey pray- 
czyniać. Może bydź Ruszcz pożyteczny gdy się za zboża y Ry- 
by do mieszka kłaść bendzie. Jako pismem naznaczam opie- 
kuny Ich Mći Pany Bracią swą: tak y usilną prożbą proszę, 
że gdy co przydzye stanowić w tey maiętnokci, yesliby Ich 
Mściom było przycięższym yachać do Małżonki moiey, nieeh- 
ieby wyjechali P. Kampanowski, P. Łączki, P. BąkowsU, yednak 
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żonę nieopnsczać, y pieczę dokładać we wszystkim. Dłutów ya- 
ko napredzy zbywać, o Posagach mydlić, nieuczyni sie krzy- 
wda dziewkom moim, gdy sie ym dobra wyprawa da. S tym 
murowaniem Zamku thego przypusczam tho na zdanie Panów 
Opiekunów, będzie sie ym zdało sumptu przyłożyć, wyec przy- 
łożyć. Żenię moiey Czeladź skromną, utciwą^ nie wiele ych 
zatrzymać, albo ktoby się nagodzieł według yey stanu przyiąć, 
która skromnie, utciwie yako wdowa żyć ma, niepotrzebnych 
czeladau niechować yedno tych, co do posługi, skromnych, nie* 
bespiecznych. W Kozmicach yesth urzędniczek dobry, starać 
się też o yakiego człowieka dobrego, ale Arendarza bym łm- 
rzyi życzeł. Drobiazgi pokoiowe rozdać między chłopięta. Te' 
Kobiercze Pokojowe co w pokoiu bywały niech się rozdziela 
Stanisław z Przedborem na swoie kotcze. Stanisław tey so- 
boli Jupki niech niepsuie asz dobrze podroście. Jego Mści Pa- 
nu Sęndzyemu trzy konewki srebrne oddaię the,. które thn 
są przy mnie. A isz Babski, niepomniąc nic na Boga y na przy- 
stoyne swoie Szlacheczkie y na takie dobrodzieystwo yakie 
^zyał odemnie, nie oddał mi tey maiętności z wielą rzeczy y 
niebarzo mi przedane oddał dobrze, psował y poddanych y 
psczoł wcale nieoddał, z którym pilno prawem postąpić y te- 
g-o słuszkę Radomskiego, któregom słał odbierać, który nie 
sczerze mi służeł y z nim sie cumał (kumał), skharcicz, a co 
może bydź do thego tam wzyetho, pilno w tę sprawę wey- 
rzecz według Informacij moiey. A kończącz przy baczeniu o- 
statnią thę wolą moię, że syę czuyę bydź yednym członkiem 
tey Oyczyzny moyąy, którą po wszystkie latha y dni moy6 
miełowałem, bez żadnego pochlebstwa y Pany moie, którem 
czcieł y wiarę zupełną a nienaruszoną ym zachowałem, tho 
ya wam dziatki moye przed oczy przekładam. A yesliebym ko- 
go kiedy nieobyczaynie obrazieł z yakieykolwiek przyczyny, 
proszę dla miełosierdzia Bożego aby mi odpuścieł. Zalecam 
Królowi Jego Mści Panu memu przez listh potomstwo moye, 
a was napominam dziatki moye naprzód przy Wierze Swię- 
tey Katoliczkiey Rzymskiey, w którey ya umieram, abyście 
mocno stoyącz Heretycztwa y nowych nauk, którekolwiek y 
jakimkolwiek sposobem się wnoszą, strzegli; a yesli się z 
tego sczęścia cyeszemy, żeś członkiem yesth tak zaczney Rze- 
Gzypospolitey, y potomkiem tych przodków, którzy za zasługami 
swemi yakokolwiek sławę w domu waszym zostawuią: tym 
■więcey kożdy masz się cyeszycz yżeś yesth Synem tey Matki, 
tho yesth Kościoła Powszechnego, który nietylko tak wiele 
Krollów, Xyążąth, ale y co daleko zacnieysza yesth, wszystkich 
Świętych Matką spoiną yesth, y na ktorey łonie umrzeciOt 
szczęśliwsza rzecz yesth aniżeli się od począdLu urodzić, gdyi 
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Bigdj się nieurodsić lepsaa yerth, aniieK w tjm ko^iele nie* 
iunnsecs. A ina s domu me^o zawady P. Bó^ tak atrsegi to 
za Heretycztwa usilnie się nieudawali, świadczą o tym Klaszto- 
ry, Szpitale, pewienem thego o was dziatki moie miłe śe Iho 
trzed oczyma mie<S bendziecie. Jeśliby się tesz komu nalasło co 
ydź winno do Kościoła którego, staraycie się prosię abjr by- 
ło zaraz zapłacono. Pogrzeb Ciała mego utciwie odprawić. 

Szkatułę moy% czarną odkazuię Staroście Wieluńskiemu. 

IHu§o»% (w rękopisie) Xięga %ae%na y godnm, ye»ih wla^mm 
Ich Mci PP. Bracia rodzonych, ye§th w ieh di9po%Uiy, Za 9kmrb 
yeden bydi mo%e miany y godna im Xięym uszanowania* Inama 
Xięgi bądź kupne, bądź któryehem dostał, w domu niech to zaetaiOm 

Na pogrzeb moy Wina z Szląska przyczynić, takie Mio- 
du, Piw, Woły są na staniu , yesth thego zpotrzeb. Prosię 
dla miełosierdzia bożego ieby tnie po śmierci mey nie pro- 
sto, ale oddawszy Bogu ducha od którcgom go miał, cia- 
ło moie grzeszne Ziemi oddawam. Działo sie w Rusczu d. 5. 
Men. Nouembr* Anno Dom* MiUcsimo Sexcentesimo iVoiio(1609). 
Przy bytności JeyMśczi Małżonki moiey Jego Mści P. Sendzie- 
go Syeradzkiego y Jego M. P. Zygmunta Konieczpolskiego Bra- 
cyi moyey rodzoney, Starostów Wieluńskiego y Żamowie- 
czkiego Synów moych. Pana Kampanowskiego y P. Chrzystoffa 
Łączkiego y ynszych na tlien czasz przy mnie, przy baczenia 
bendącym, stoyących. Na lepszą wiarę thego Rekami swemi 
Jch Mścz podpisali się y pieczęci swoie przyłoźeli. 

Alexander Konieczpolszky na Konieczpolu Woiewoda SieradskL 

CPieczęóJ) 
Anna szroczic Koniecpolska. C^ieczęóJ) 
Mykolay Konyeczpolsky z Konyeczpoła Szędzya Szyeradskiy, 

manu ppria spt C^^^^f^O 
Zigmunth Konieczpolski mpr. CPieczceO 
Stanisław Koniecpolski sKoniecp. Star. Wieluń, rn^r. (JPieezęó.^ 
Przedbor Koniecpolski s Koniec. Star. Żarnowiecki iPieczęe.y 
Marczin Kampanowski Dworz. sługa. CPieezęe z herbem iSrse- 

fiiatro.) 
Krzistoph Łączky. (JPieezęć.') 

Cfl orysin«lneg« Testamentn, snąidiUącego się w P^dkorcRCli.) 
13) DZIAŁ 

Między Jaśnie Wiełmoinym Jgo Mcią Panem Stanisławem na 
Koniecpolu Wojewodą Sendomirskim, Hetmanem Polaym Ko- 
ronym. Wieluńskim, Barskim, Kowelskim ete. Starostą, któro- 
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K imieniem Ich Bf^ć PP. Jan Popławski, Podwojewodsi San- 
mierski^ Marcin Kampanowski, Krjastoph Łącki jako Pny* 
jaeiela na to nasnaeseni, na dsial niźejopiaanj, j condiHe jego 
coBtena dają s jednej , a Ich M . PP. Jgo Mcią X. Remi^anem 
Opatem Andraejowskim z dru^ej, Jgo Madą P. Kriaztophem Sta- 
rofU Stryakim s trzeci, Jgo Mćif Panem Janem Wojewodzi- 
een Sierackim Rotmistrzem JŁJ. M. z czwartei strony z Koniec- 
pola Koniecpolskimi, Bracia rodzoną, Sanami sławnei y wielki 
Pamięci Jaśnie Wiehnoinego Jgo Mci Alexandra na Koniecpola 
Koniecpoialdego Wojewody Sierackiego, Wieluńskiego, Żamo- 
wiefkiego eie. Starosty. Naznaczony jest dział dóbr niiey opi- 
Mijch, przes srzodek Ich Mciów PP. Powinnych Ich Mciom 
pnerzeczonym po sławnei pamięci Jego Mći P. Mikołaju z Ko- 
liecpoia Koniecpolskim, Sędzim Ziemskim Sierackim, Staroście 
Badomakim, Jurę natwraU» Bueeesmonis ad inŁere»»e iUorum 
9rftt slios fraires pmirueUeB ex dhisione faeta eeeeorum ei 
9ertietUium» Naprzód przerzeczonemu Jaśnie Wielmożnemu Mći 
t. Wojewodzie Sendomierskiemu eadem dMeione ee$$U mia- 
steczko Kamieńsko, wsi Barczkowice, 9%rte$ in Ochocice, Ko- 
sttowice, Nowawieś, y połowica wsi Ruszczyna, eum praedUs 
ia eie viUi9 eansteniibue, eum jurę praeeeniaiionie Faroehi ad 
Mi^iiam praefati oppidi^ y z częścią Jboru na dziedzinie wsi' 
Uetaicy, która część poczyna się jako pola Klecińskie leźą^ 
koacem ich ma się ciągnąć do brzegu boru tego ad oeeiden^ 
lem leżącego, recte nm polami asz do drogi albo gościńca^ 
który idzie z Kamińska do Kocierzów, podług znaków które 
pnes przyjacioły mają bydś uczynione, ad roborationem eoram 
a/)Ma ei aeHe ęuibuems kujue dimensionisj okrom jednak sta- 
wów trzech na gruncie Ruszczyńskim lea^cych : Jednego rze- 
czonego nowy, pottiżey zaraz młyna Kmity; drugiego B^socha- 
cza, poniży tego nowego leżącego, trzeciego zaczętego nowo 
Biedokończonego, za tym Rosochaczem, które stawy na część 
J. Mći X. Opatba do działu jego Gorządowskiego należeć mają, 
na którym nowym stawie zaczętym trzecim po dokończeniu 
jego, Jego M. X. Opathowi Andrzejewskiemu młyn budować 
VFolno zostaje, także okrom Młyna y Stawu Ozga rzeczonego, 
któnr zzalewkami zwykłymi, z rolami, z łąkami, ogrodami Mły- 
Baruimi, które teraz trzyma y anUquihi»^ z wolną paszą bes 
a»kody młynarzowi przerzeczonemu, który młyn i staw Ozga 
eum praernheie Jego M. P. Staroście Stryiskiemu do działu je- 
^ Kleszczowskiego należeć ma; które dobra wyżeg opisane 
Jgo M. P. Wcgewodzie naznaczone działem tym należeć mają, 
eum awmibue eurHej praednsj hortie, ęfrie, eampie, praUe, 
miieie^ rebue moMliius, peeoribue, peeudibue, protenHe, cef»- 
eSkma^ emMUiĘp a aecep lia 9uptm eeriptie oUi^miM #1 ma l§n4ln ia 
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Jgo Mći X. Opatowi y J. M. P. Staroście Stryiskicmu do dzia- 
łów ich należących cum BtagnU^ pUeiniM, molendini$ att nikU 
ewcipiendOy ita late et lańge prout eadem bona in $e eonH^ 
Btunty z te^o działu swe^o J. M. P. Wojewoda powinien aere 
auo wiei Kletnią emundowae y eliberowae od obligaUone et 
summa in ea haerente, P. Korablewskiej należącey przed roba- 
racyą dziaiu tego naznaczonego albo ad emundationem bono^ 
rum eorum summe te, która na tych dobrach jest oMteeuro^ 
wanay do rąk J. Mći X. Opata in parata peeunia coram Offi^ 
do Casirensi Piotrkoweensi za kwitem Jego Mći oddać y za- 
płacić in eliberationem ; dotego Jego Mość P. Woiewoda diug 
PP. Piorowskini na Barczkowicach będący iam ew suo, ęuam 
omnium intere»»e, »uo aere znieić ma, żeby o to inazi Ich 
Mość impedimentu nie mieli, także od wyderkaffow, które ną 
majętności Kamieńskiei antiguitus są zapisane, censum annumm 
in toto Jego M. P. Wojewoda płacić powinien, et a ttniMite eia 
originaUbu9 wyderkaffow ich originaUbuB sam Jego Mość l»- 
tercedowaó ma. Jego Mći zaś X. Opatowi Jędrzejowskiema ea- 
dem divisione €e$8it wieś Gorządow z młynem Trzchowem y 
stawem będącym, Sortet in Chrzanowice, cum omnibus o^- 
tinentiis^ wieś Kletnia z młynem Klecińskim, okrom części bo- 
ru ab oceidente ciągnącego się nad polami Klecińskiemi reUe 
aż do drogi, która idzie z Kamieńska do Kocierzów, według 
znaków, które mają być antę roborationem dimensionis cormm 
offieio et aetis guibusviSj przes Przyjacioły na to wysadzone 
y zesłane, uczynione. Dostały się dotego Jego Mći X. Opatowi 
hac divisione Htawj trzy na gruncie Ruszczyiiiskim leżące, w 
dzialie Jego Mći Wojewody mianowane. Jeden rzeczony No- 
W7, poniżey zaras stawu y młyna Kmity, z zalewkiem zwyczaj- 
nym z starodawna , okrom łąK, które ma na wierszchowiskit 
tenże młynarz Kmita, które do tego młyna należeć mają, je^ 
dnak jako je ma zasiekać, aby nieprzeszkadzał zalewkowi, i 
aby mu ich niezalewano, przyjaciel to ma oznaczyć na to ze- 
słany, antę roborationem hąfus ditfisionis; drugi staw poniżey 
tego nowego leżący, rzeczony Rosochacz y z swym zalew- 
kiem; trzeci staw nowy zaczęty niedokończony, poniżey Ro- 
sochacza leżący, którego dokoiiczyć i młyn na nim zbudować^ 
juxta arbitrium wolno Jego Mći X. Opatowi, w czym itnps^ 
dimentu nie ma mieć ab haeredibus de Ruszezyn^ y do tego 
należeć ma Jego M. X. Opatowi niwa za Kmitą leżąca dworska^ 
jaka sama w sobie jest, i sztukę gruntu na łąki i ogród dla 
młynarza, który tam będzie postanowiony, i na tymże gruncie 
Ruszczyńskim, cisz przyjaciele zaraz, antę roborationem htiH 
fus divisionis wymierzyć i oznaczyć mają; które dobra Jego 
M. X. Opatowi należeć nugą, eum owuMus curOs, praedUs, 
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arcU, aedificUsy agrU, pratis, horiis, Hapnis, molendinis, pi- 
seinis, boru, sihis^ exeepta sorte Borca tn Kletnia y która do 
Kamieńska należeć ma, cum rebus mobilibuM^ pecoribun, peeu-^ 
dibus^ aUinentHa, pertinenHis Ua late et longe prout in se conef- 
siunt $eneri speciem non derogdndo. A isz te diiedziny Gorządow 
i Barczkowice \i^ przyległości będąc, bea pastwisk, ab utrin-^ 
ęu€ bydź niemogą, tedy J.M.P/ Wojewoda z i. M.X. Opatem, 
pecorlbus, peeudibus suis et subditorum suorum z tych wsi picie- 
Hm ab utrincue absęue damnie wolnych pastwisk pozwalają y 
cnych bronić niemają perpetue. A J. M. P. Staroście Stryiskieniu 
eadem dimeneione ceeserunt wsi Kleszczów, Kuczów, et sor^^ 
tee in Złobnica, także połowica wsi Roszczyna z połowicą pod- 
danych, gruntów, borów y lassów Ruszczyńskich, okrom mły- 
na y stawu rzeczonego Kmita, z zalewkiem jego, z rolami, łą- 
kami, ogrodami, jako teras młynarz trzyma, z wolnym pastwi- 
skiem, bes szkody młynarzowi temu, który tn toto Jego M. P. 
Wojewodzie Sendomirskiemu do działu Kamieńskiego należeć 
ma. Także okrom stawów trzech, poniżey tego Kmity leżących, 
które Jego M. X. Opatowi do działu jego, jako tam są opisa- 
ne, należą; które dobra Jego Mści Panu Staroście Stryjskiemu 
^ ndeżeć mają, dotego eadem dimeneione Jego M . P. Staroście 
r SbTJskiemu dostał się młyn rzeczony Ozga y staw z zalewka- 
m Bwykłymi, z rolami, łąkami, ogrodami młynarskimi, jako 
tens trzyma y z wolną paszą bes szkody młynarzowi temu y 
i'JllLeeseerunt cum euriiSy areie, praediie, agrisy pratis, hortie, 
hriiy 9ilvi8, molendinie, Rogówek, et eubditU ibidem loeatis, om- 
Musgue attinentii$y pertinentiie, eommodis, subditis, eeneibus, in 
Mo nihU exeipiendOy ita late et longe prout in se consistunt 
Ąuem per speciem e contra nihil exeipiendo. Jego Mći P. Ja- 
sowi eadem dimensione cessU wieś zupełna Kaszowice, Żdżar, 
Imnos, Kuźnica et aliae Villae, nociter in eadem haeredita^ 
^ heaiae^ si guae sint z młynami wszytkimi, antiguitus do 
btiowic należącymi cum Jurę patronatus praesentationis Pa- 
^U^ cum curłiSy arcis, praediiSj pratis, agrisj boris, sUvis, 
$^f rubetis, stagnis, parvis et magnis piscinis, piscinulis, fiu- 
^)1luminibusy subditis, Kmetonibus, incolis, omnicuejure, per- 
^^i^MUs, attinentUs ita late et longe prout ea bona in se eon- 
^f^tunś guam per speciem et e contra non derogando. A isz 
<U^ sabawki posług Rzeczypospolitej Jaśnie Wielmożny Jego M. 
^. Wojewoda Sendomirski do skończenia działu tego skutecznie 
'^ ten czas przybyć nie może in tam arcto tempore, Ich Mść 
^» P. Powinni od Jego Mści na to naznaczeni, także Ich Mćie 
^mi. Jego M.X. Opat, J. Mći Pan Starosta Stryjski, J. M. P. Wo- 
J^^odzic, dóbr tych, które między sobą praesenti dimensione 
^^Biaeieli y wuęli, nie objechali y onych dostatecznie nieo- 



łiarzjii, ani titun irb i proreutun, eommodidairs ęt niioM uati 
fruetut, kt<^rel>j z nich proitedfre mngiy^ dottUtterKiiie nt« 
liwiadntnL Tedy da l?.Bóg za a7.c.t.i;i\mytn iirayjazdetn J. M. 
Wnjeuudy w kn^a te, powinni zobopolnie r iega Miią znion 
szy się, jeieli w dztile tym ,jak.a tnaei/uaUt eorretpod^nr] 
kuiremultoluiok z Ich Mości utała sii;, sami Icli Mnii inied 
Hnbą, rIIio przez dwóch Ich Mo4ciiiw powinnych hu^cIi «Uj 
plere lak, jakoby leż każdemu z Ich Al^ciów ae^unlis to 
bonorum hae dimennione sUiu<;)j> i doMtała si^, Dot«>ifo h 
Uoić hi^df powinni antę roboratieiunm kuju* dimmii^nit, i 
zliżu tak iitam>, miunowicie J. M. P. Wojewoda, i. M. X.Opal 
J. M. P. Slaroała Sitryjski, dwu przyjaciół wysadzić i ytjtH 
na oznaczenie tych ([runtiiw między solią, to Jeat częiici bor6 
t dziedziny Kleciiiskiei, kbira ma należeć do Kaniieńaka jako w 
żey npisana jast. Także zalewka stawu naM'eg'a i tak Młjrn 
rzowi Kmiecie, y do wymierzynia ^rnnlu, na ł^kc i ogród Ml 
narzowi, klńry ina hydi postanowiony na nowym stawie aledl 
kończonym- do Gorzifdowu należącym, d»t<f!;o nu rozdx{«lu 
-wsi Rti8xrzyna połowic; ęniiilów y hordw Knii/.czyńokieh nli 
dzy J. M. P." Wojewodą a J. M.P. Slaroalą StryJKkim, ktńr* X 
znaczenie dziaJn y kondilie ztrzymać IcbMiić wyżei mbnofra 
obowiązują nw. Zakład Sto dwudzicAtii siedmi TyMcejr Z) 
lych iiiterpnnując, na co rękami a^-yiui podpisali ai« pny pA 
' częciach swych, w Gorządowie deeima »epCima FebruarU, Bf 
kil Tysiącznego Szeniiaelnego Dwudziestego SzńatejEfo (1636), 
(Oryginał znajdują sif w AiDlilvrutii PodhateokUm.) 

14) Albert Proczyńflki wydal panej^yrik na lo w«a») 
pod napimmi: Chorui nuptialia, składający ai^ z 10 kart ' 
4ce, wierszem łacińskim i polskim. Przypisany ojcti paan 
młodej, Slnnislawowi Żółkiewskiemu, kanclerzowi i hebn 
nowi wielkiemu koronnemu. Kgzemplarz llihłiot^kt Osooti 
akieji^o jest bez karły tytułowej. 

15) Ob. J. V. Niemcewicza: Dzieje panowania ZfJH 
ta Ul. T. 3. atr. 92. H 

I fi) Panej/yricHi Ultittri et Maf/ntfieo Ihtmina OomU 
StanUitao LuhomirrMki, fomili in Witnie nec non Sendomirie 
Sirepunen: Doheicen: Capifaneo Menaenatt tuo ampŁUfiai«: 4 
applautum nuptiamm llliulris r( UagnillH Domini DtMi 
Slaninlat Koni <;cpnłsk i. Copiarum Hrgni Uueit fampntn 
Wielunen»i*t Zaraor. He. ete. Capitanei «« UetUriMoe vtrgta 
Chrtaanae Lobamieracianne: iUustHn: Mm DtmM I 
baMUM iMkowUerMt ConitU in Wimtc, C—Mii 
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eenHs ete, ete. fttiae. a M. Alberto Miernikovicio Collega 
min. orU, in Aead, Craeov. Elogu. Professore honoris et n- 
wuMTis ergo D. Craeotdae Ba». Skalski impressit Anno Domini 
Ui9. (w 4ce, kart 23.) 



17) Na polach Czoczorskich z dnia 6. na 7. Października 
1620. roku. Dokładne opisanie tej bitwy, ze źródeł tureckich 
czerpane, znajdziesz w dziele J. J. S. Sckowskieg'o : CoUeeła^ 
wteoy 4Vars%. i894, T. I str. iSO — i44. i w Hammerze (@e« 
fi^ii^u Ui 0^manifc(^en tRńi^ti. T. IV. str. Sii -— 6i40 ^asi 
^Iziejopisowie Petrycy, Kobierzycki, Wassenberg, Piasecki, a 
yodłu^ tych J. U. Niemcewicz ([Dzieje pan. Zyy. IIL T.S. str. 
^9i — 998.) pamiętną tę kieskę, dość obszernie i szczegóło- 
*^iro opisali, źe jednakże w opisach swych trzymali się samych 
fodań krajowych, a nazwiska dowódzców tureckich i tatar- 
wieh mylnie popisali, więc im to p. Sękowski wyrzuca WjB^orz- 
łich wyrazach, niepomniąc na to źe tureccy dziejopisarze je- 
szcze bardziej pokaleczyli nazwiska naszych w^ódzów, na- 
szych rzek, miast i wiosek, o czem pan Sękowski zbiera- 
jąc swoje CoUeetanea najlepiej się przekonał. W artykule 
ap. : ^Wtargnienie Turków do Galicif w r. i 498^^ tyle znajdu- 
je się pokaleczonych nazwisk miast, w^si i rzek, iź ani sam 
pan Sękowski nie mógł się zorijentować opisując ich pochód, 
ant podobno nikt nieodcyfruje ich, kto nawet mieszka w tej 
-^»cści Galicij, kędy oni tyle razy wpadali i powracali. 

Klęska ta tak ważną jest w dziejach polskich, tak głośną 
całemu chrześciaristwu, iż najdrobniejszy szczegół w opisaniu 
jej nie powinien być opuszczony. To co w tej mierze dotąd u* 
czyniono, może niemały przynieść plon dla przyszłego dziejopisa 
w jego zawodzie. Tylko najściślejsze porównanie polskich i 
tureckich podań, połączone z bezstronną krytyką i zamiłowa- 
niem prawdy, zdoła nam dać rzetelne, szczegółowe opisanie 
tej pamiętnej bitwy; z tego względu Kollektauea p. Sękowskie- 
go, zawierające w sobie rzeczy dziejowe z tureckich zrzódeł 
eterpane,^zasługują na wdzięczność u każdego Polaka. W dzie- 
le p. Hamnriera, ze znajomością rzeczy, z historyczną krytyką 
napisanem, ponajwiększej części ze źródeł tureckich, z archi-* 
wów cesarskich w Wiedniu, nie każdemu dostępnych, czer- 
panóm, stosunki dawnej Polski z Turciją nie poślednie zajmu- 
ją miejsca i godne jest to dzieło aby się znajdowało w ręku 
każdego, chącego mieć o nich prawdziwe wyobrażenie. A źe 
są p^wne przedmioty, o których nigdy nie można dosyć pisać, 
ani ich powtarzać, przeto umieszczam tłumaczenie opisu tej 
bitWy z wyżej wspónmianegó dzieła p. Hammera. 

29 
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^Najbliższym powodem do tej wojny polskiej była zdrada 
»6ratiani'ego wojewody multaiiskie/^o. Przejął on kilka razy li- 
vstyBethlen Gabora, pełne zaźaleii na Kozaków i Polaków pisa- 
»ne do Stambułu, i udzielał ich Polakom. Betblen Gabor zaprzy- 
)>8iągł zemstę i śmierć Gratianiemu; wyjednał to iź ^o zrzu- 
»cono, a księcia Aleksandra wojewodę wołoskiego, na jego 
»miejscu mianowano. Iskender-basza, wielkorządca ocza- 
3i>kowski, dawny zwolennik Gratianiego otrzymał rozkaz, aby 
MJako wielkorządzca sylistryjski i serdar muitaiiski, ruszył 
»przeciw niemu i przeciwko Polakom na pomoc mu idącym. 
j^Jusuf- basza beglerbeg rumilski, Mohammed Terjaki 
>»(zjadacz opium; przezywano go także Sarimsak, to jest 
^czosnek, gdyż równie jak opium, lubił jeść czosnek) sandżak 
]»nikopolski ; stary Chysyr-basza z rodu Miclialoghii rządz- 
»ca sandżaku widyńskiego i han tatarski Dżanibeg z No- 
3i>gąjcami otrzymali także rozkaz wyruszyć w pole. Towarzy- 
»8zyli hanowi oprócz je^o brata Kałgi Dewletgiraja Suł- 
)»tana, w^uk Moliammedgiraja Nebritgiraj, książę pokole- 
»nia Manssuroghli i dowódzca nogajski Kantemir z poko- 
»leniem Manssuroghli, WTeszcie dowódzcy nogajscy O rak 
»Miursa, Selman-szach, Inajet-sza';h, Weli-szach. 
»Z tymi przeszedłszy Iskender-basza rzekę Prut zbliżył 
i>się nad brzegi Dniestru w pobliżu miasta Jassy, gdzie się 
3>obóz polski znajdował. Chysyr-basza Michalogłili dowo- 
»dził harcownikami w przedniej straży , Iskender-basza 
»przy odgłosie bębnów i przeraźliwym wrzasku piszczałek u- 
»szykovvał swoje wojsko do boju. Na prawem skrzydle stanął 
^Jusuf beglerbeg rumilski, a przed nim Dewlet-giraj 
»Sułtan z Tatarami, na lewem zaś znajdował się sandżak ni- 
»kopoIski i Kantemir Miursa z Nogajcami, I s k e n d e r-b a- 
»sza z panceniymi zajął środek. Michaloghli, który za 
»daleko był się posunął naprzód, wpadł w największe nie- 
»bespieczeństwo; Mohammed Czosnek nieczekając rozkazu Ser- 
»dara porwał za siekierę, znak dowódzctwa, i poprowadził 
»500 odważniejszych przeciwko nieprzyjacielowi, aby uwolnić 
»Michaloghliego , co się mu też powiodło. Wracającemu w^- 
»rzucał Serdar, że bez rozkazu ruszył, a odpowiedzi Czosnku 
»były równie cierpkie jak jego imię. Serdar potrafił go po- 
»źniej pochlebnemi słowy udobruchać. Nazajutrz w sobotę (20. 
»Września 1620) przyszło do istotnej bitw^. Ki or-Husejll- 
»basza dowodził przednią strażą, za nim następował Mi- 
»chaIoghli. Iskender-basza namawiał księcia Dewlet- 
-giraj a, aby ze względu iż był jedynym potomkiem szcze 
»pu Dżengishana, nienarażał się na niebespieczeństwo , al' 
)>zostając w odwodzie pilnował obozu. Dewlet-giraj oc' 
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»rzekł na to: źe ponieważ wielki Wezyr jest głową i ucie- 
»czką wojska, więc powinien w obozie pozostać. Ten spór o 
»pierwszeiistwo do boju i to wzajemne poszanowanie siebie, 
»za[edwo zdołał książę zakończyć przysięgą, iź jeźliby nie on 
»rozpoczynał bilwe, tedy wraca natychmiast ze swymi Tata- 
»rami do Krymu. Baszowie Michaloghli, Husejn i Czo- 
»snek rzucili «ie na nieprzyjaciół, ale otoczeni od tych, zale- 
»dwo walecznością Tatarów i Nogajców oswobodzeni zostali. 
»Dziesieć tysięcy nieprzyjaciela legło na miejscu, reszta co- 
»ineła się do obozu. Grat i ani uciekł, jego Kiaja (namiestnik, 
9i>postelnik) Boczuk poimany. Jeńcy polscy przed namiotem 
^Sordara pościnani. Hetman polski przysłał posła z listem tej 
»treici: »że sądzili iż mają do czynienia tylko z samymi da- 
)>wmymi swemi nieprzyjaciołami Tatarami, i niewaedzieli o tern 
»że Wezyr jest obecnym; są gotowi synowca królewskiego i 
9»inQych zacniejszych w zakład dać, jeżeli im na wzajem przy- 
usłani będą Kantemir Miursa i Husejn-basza, którzy- 
>/by mogli na tamtej stronie Dniestru być wymienieni, a wte- 
»dy obadwa wojska do domu odciągnąćby bespiecznie mogły.'* 
»Przytem ofiarowano Serdarowi sto tysięcy czerwonych zło- 
»tych, a Sułtanowi roczną daninę. Iskender-basza zwołał 
»radc wojenną. W tem wszedł do niej od stóp do głowy nzbto- 
»joQy z nastrzępionym kołpakiem, gdyby rozjuszony słoń, Kan- 
»temir i gdy się dowiedział o ofiarze posła polskiego, zwró- 
»ciwszy krwią zabiegłe oczy na Wezyra, wrzasnął: »Czyś już 
«>został giaurem z łakomstwa na giaurów złoto? Przez trzy- 
»dzieści lat szabla moja pławi się we krwi ich ojców, rch sy- 
»nów, mamże oddać się im w ręce, aby mię żywcem na rożen 
i» wsadzili i spiekli? To są niewierni, dla nich niemasz innego 
3»ftłowa pokoju, prócz ostrza szabli ! '^ To rzekł i wypadł jak- 
oby wściekły z namiotu. Gdy także i Husejn-basza nie- ' 
»chciał być zakładnikiem, uwięziono posła, Gratianiego na- 
»miestnik Boczuk na pal wbity. Polacy wiec cofali się da- 
»lej, od Tatarów ustawicznie prześladowani i zaczepiani. Przez 
»siedmnaście dni trwały ciągłe utarczki, w których Tatarzy, 
3»podług swego zwyczaju, jeńców na postronkach przy koniacłi 
)»uprowadzali. Nareszcie gdy Polacy (d. 7. Października 1620 r.) 
»nad Dniestr przybyli, powstało między niemi zamieszanie, 
»podżegane przez tych, co się lękali kary za rabunki, albo 
»teź, jak osmańscy dziejopisowie utrzymują, ponieważ het- 
3»man polski chciał piechotę poświęcić dla uratowania jazdy. 
3»Tatarzy korzystając z tego zamieszania uderzają na nich, po- 
sowszechną była klęska i ucieczka, ogromne łupy i bogata 
s>zdobycz. Kalinowski utonął w Prucie, Żółkiewskiego głowę 
3»obnoszono na widok w obozie tureckim, a potom na wyso^ 
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Jakich drzwiach Seraju zawieszono. Koniecpolski w niewolę 
}>\vzięty, wtrącony do wieży nadbosforskiej. Gratiani w czasie 
»ucieczki od wieśniaka zabity, ^łowa jej^o zaniesiona następ- 
»cy jego Aleksandrowi. Całe wojsko polskie zniszczone.^^ 



18) Bolesławiec, miasteczko w ziemi Wieluńskiej nad 
rzeką Prosną, oddalone, mil dwie od Wielunia, miało Starostę 
niegrodowc£^o i zamek murem obwiedziony na błotach od Ka- 
zimierza Wielkiego, sławny z siedmioletniego oblężenia żony 
Bolesława Księcia Opolskiego, aż nakoniec głodem dobyty i 
oddany Władysławowi Jagielle. Zamek sam postawiony był r. 
1269 od Bolesława Pobożnego Księcia Kaliskiego. Na przed- 
mieściu jest klasztor Panien Norbertanek. Łubieńskie Świat. 988. 

19) Karwaser^ znaczy tóż samo co Gościniec (Dóm 
zajezdny), który u Turków fundować należy do dobrych u- 
czynków. W nim stajnia naprzód wielkim kosztem murowana: 

fdzie w^e środku, szeregów kilką konie stawają. Przy ścianach 
ominy przestronne, dla wczasu gości, na przymurkach ob- 
wyższych. Zwykle dwa dni w tydzień, we Wtorek i W Piątek, 
gdy się gość trafi, i od koni i od siebie nic niepłaci.^' So- 
mucl Twardowski: Przeważna Legacya Krzysztofa Księcia 
Zbaraskieyo.str. 6i. 

20) Jedykuła, Zamek o siedmiu wieżach, miesce wię- 
źniów znacznych. Tenże tamże str. 29. i 69. 

W Słowniku Lindego niemasz obudwóch tych wyraabów, 
ani karwaseru, ani jedykuły. 

80 O ZABICIU OS.MANA CESARZA TURECKIEGO IN ANNO 1629. 
List SI Conatantinopola. do J. M. P. Podczasz.ego Koronnego i lletmanm Pol- 
nego (Stanisława LabomirHkiego) od P. SaliiisowslLiego Gońca. 

Jako za każdą okazya niezaniechywałem pisaniem swym 
po te czasy obsyłać Wm. M. M. Pana dając znać o tym, com 
s owego mieysca zrozumiał bydż godnego do wiadomości y 
przestrogi w sprawach Rzpitcy, tak y teraz to oznaimuię co 
się sam tymi czasy między narodem owym stało za przeirze- 
niem Bożym. Po zastanowieniu pokoiu z J. K. Mćią Sułtan Os- 
man Cesarz Turecki, tak się był złym afTectem zawziął prze- 
ciwko Żołnierzom swoim konnym i pieszym, że zaras gdy 
stanął w Constantiuopolu niemały liczbie Szpagiom (Sipaliiom) 
y Janczarom kazał Ułafy poujmować, a drugich wymazać z 
Regestru, y na tym był koniecznie żeby inszych sobie na to 
mieyscę był sobie sposabiał utarymi wzgardsiwązy, % teg prf j- 
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czyny, ie przes ich nieochotę w boju podChocimem (1621 r.) 
żadnego nad Woisko Króla J. Mći zwycięstwa otrzymać nie- 
mog^c, przyszło mu do Tractatów y do zgody przystąpić, 
czym się bardzo trapił. Potym upomie wziął to był przedsię- 
wzięcie (a miał to z rady Arabów kochanków swoich) żeby 
z Constantinopola do Azyei wyiechał y w Damaszku albo w 
Halepie stolicę sobie założył, tu na mieyscu dwóch Beglerbe- 
iow zostawiwszy. Ażeby ta impresa iego przed pospólstwem 
Cnimby on wyiechał) obiawiona nie była, puścił ten głos iż 
do Mechy (Męki) iedzie Grób Machometow ex voto nawie- 
dzić pod prętextem nabożeństwa, tak się w tę drogę wypra- 
wiwszy, że wszytkie bogactwa co ich ieno było wskartiach 
CoDstantinopolskich , złota y srebra pozłamawszy z sobą byl 
wziił, nagotował. O czym dowiedziawszy się Baszowie, Mo- 
wty y Duchowieństwo przednieysze gdy go jiam od tak szko- 
dliwego sobie przedsięwzięcia odwieść żądną miarą nie mo- 
gli, oprzedzaiąc czas wyiązdu iego Szpagijow nań zemknęli, 
Etórzy z Janczary się skupiwszy, d. 18. Maja tumultem wiel- 
kim na Szarai (Saraj) nastąpili y posłali do niego aby tey 
drogi koniecznie zaniechał, ukazuiąc mu to, że niemaiąc grun- 
tounego pokoiu z nami, nieb^spieczno y nieprzystoi Cesarzo- 
wi tak daleko się oddalać od stołecznego mieisca, tego X&i 
przytym potrzebowali aby im tych wydał, którzy o takowych 
zamysłach wiedzieli y z nim iechać mieli. Cesarz pierzchliwie 
rozgniewany kazał na nich Działa zatoczyć, chcąc ich ludźmi 
szaraiowymi wypędzić, ale że owych iuż było do kilkadzie- 
siąt tysięcy w kupie, do dawney urazy świeża nastąpiła wzgar- 
da, w Pałac się przes gwałt włamawszy drabów pokoiowych 
wprzód kilku a potem Wezyra Dilawer-baszę, Husejn- 
basze. Janczar Agę, Deuterdeia y kilkunastu z rady iego ludzi 
zaacznieyszych pozabijali, y tak się z nimi tyrańsko obeszli 
że psom ciała ich różna po Bazarach leżące przes trzy dni 
szarpać dopuścili. Samego potem Cesarza na Dworze u Jan- 
csar Agi, gdzie się był uszedłszy z Szarąju schronił, poima- 
ipirszy, na bardzo lichym podiezdku w koszuli tilko bagażyo- 
wey a w Pancerzu na większe iego opprobrium przes miasto 
fiiiędzy pospolitym gminem, zdraicą go być mianuiąc Państwa 
Ottomańskiego y wszytkich Miuzułmanow, doJedykuły, stare- 
go Zamku, zaprowadzili y tamże d. 20. Maja udawili. Interim 
iSułtan Mustafę (którego on był przed kilką lat, Państ>vo po 
mm wziąwszy, w wieży zamurował, a teraz go chciał na wy- 
jesnym zabić) zwiezienia wylawszy d. 21. Maja Cesarzem u- 
czyniii, y zaras się tąk juspokoili że cztery dni rokosz ten 
akoikzywszy iakoby między nuni niiaka mieszanina niebyła, 
Ja przed ijtą biiłMMi bend«c tago pewien, że J. Mść P. Poseł 
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wielki (Książę Krzysztof Zbaraski) miał sam prętko przybydi 
według upewnienia J. Kr. Mći przez list niedawno do niebo- 
sczyka Diiawer-basze pisany, z powinności moiey pilnom 
sie starał o to, żeby byli Baszowie zeszłego Cesarza zatrzy- 
mać do przyiazdu J. Mći Pana Posła mogli: ale z opornym 
trudno było co począć, który w sprawie Jg^ Kr. Mości lek- 
komyślnie nad zdanie rady swey taką był ordynatie uczynił, 
źe gdyby był pod niebytność iego J. M. P. Poseł przyiechał, 
chciał żeby poselstwo sprawował przed tymi dwiema namie- 
stnikami iego, a zostawował tu Husejn- baszę i Giurdźi-Ma- 
chmet- baszę, albo tesz za nim do Damaszku iechał; sam P. 
Bóg wyuzdanemu animuszowi na dishonor J. Kr. Mści y wi- 
nę Rzpltey przybrał munsztuk z łaski y opatrzności swoiey, 
y mnie sam nielada jako ucieszył, podawszy nacliylmią do cor^ 
fusiey sprawę pokoiu Rzpltey w ręce teraznieyszemu Cesarzo- 
wi, Panu cnot z przyrodzenia wielkich, który usiadłszy na sto- 
licy, z tym się naprzód ozwał, że ze wszystkiemi Pany Chrze- 
ściaiiskiemi sąmsiady swymi, którzyby tego wdzięczni byd^ 
chcieli y osobliwie z J. K. Mćią chce y życzy sobie pokoiu. 
Co mi opowiedział Daud-basza Wezyr teraznieyszy, dosyć 

Erzyiacielsko w sprawach Rzpltey ze mną conferując^ gdym 
ył u niego zaras po tey odmianie, y' to mi za perswasyą y 
instantią moią przyobiecał, że niemieszkanie mają wyprawić 
Czausza y iusz go naznaczyli do Króla J. Mći z oGarowaniem 
przyiaźni nowego Cesarza, y z tym że pokoi namówiony y 
pacta Ćhocimskie przyimuie. Posłanosz zaras za tą instantią 
moią do Tatar Hana Krimskiego y do Kantymira pod Biało- 
grod surowo roskazuiąc, aby tak swe każdy z nich Tatary 
zatrzymał, żeby się żaden temi czasy nieważył naymnieyszey 
szkody uczynić w Państwach J. Kr. Mści. Tego tilko potrze- 
bnie aby tesz tymże sposobem za roskazani^m J. Kr. Mći Ko- 
zacy pohamowani byli, a J. Mść P. Poseł aby iak naiprędzey 
przyieżdzał, który jeśliby był ieszcze na mieyscu usłyszawszy 
sam o tym zamieszaniu, niebespieczeństwa się jakiego oba- 
wiał, (gdyż pod takowe czasy różne discursy y rozmaite o 
rzeczach rozumienia bydź mogą) tedy ja w tym upewniam, że 
owdzie ludzie doskonale się iuż po tych rozruchach uspokoi- 
wszy z radością Pana Posła czekaią, y utwierdzenia pokoiu 
uprzeymie żądaią. Zaczym to niewątpliwa, że J. Mść nietilko 
zupełne bespieczeństwo przyiazdu swego z nich mieć bendzie, 
ale y wszytko według myśli J. K. Mości y potrzeby Rzpltey 
sprawi, ieśti dalszey niebędzie zwłoki o przyieździe iego, s&a 
którą, gdyby się była ta odmiana niestała, do wielkiey con- 
fusiey, iakom wyżey wspomniał, przyiśćby mogła ta spra^ra 
pokoiu Rzpltey y sama do niebespieczeństwa y zatrudnienia 



• 
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nowego. Gdysz ta zwłoka tak poczęła bjła exacerbować zno- 
wu serce y bystry animusz nieboszczyka Sułtan Osmana prze- 
ciwko nam, źe przed odiazdem s\i7m tak był rozkazał tu to- 
cznym Kaimakanom: ieśliby był prętko po wyiezdzie iego Je- 
go Mość P. Poseł nieprzyiechał , żeby w tym roku, zniewagi 
s^^^ey wetuiąc ( o czym po dwakroć pisząc do Wm. M. M. Pa- 
na dawał znać) Tatarzy zemknęli na Państwa J. Kr. Mści, a 
Turków ukrainnych 20,000, Janczarów im kilka tysięcy y co- 
by mogło bydż Wołochów y Multan przydawszy dla obrony 
Ulko granic a posiłku Tatarom położyć mieli, zamjśliwaiąc na 
przesrok wszytką potęgą swą woinę przeciw J. K. Mći conti- 
nuować. Bo zgoła oni o tym wątpili, żeby J. K. Mść miał wo- 
lą trzymać postanowienie Chocimskie. I łubom ia ich zawsze, 
ile ze mnie bydź mogło, z tego zbijał ratiami swymi, wielką 
w tey mierze maiąc z listu J.Kr. Mści podporę, 26 Aprilis przes 
Heciunet Czausza sam przyniesionego, przecie iednak oni, gdy 
potym o P. Pośle żadney ponowy niebyło, iusz y list J.K.Mći 
w podeirzeniu maiąc, ztąd że nie przes posłańca J. Kr. Mći po- 
słany, ale przez tego ieszcze Czausza, który był w zakład na 
mieUce moie dany, po staremu przy swey zostawali wątpli- 
wości; a tym bardziey gdy dano znać że Kozacy na morze 
wypadłszy kilka Kałamzałow rozbili, y wsi niektóre nad mo- 
rzem leżące splondrowali. Zaczem Wezyr mnie do siebie we- 
zwawszy trzeciego dnia przed śmiercią y cesarską y swoią 
forowo na mnie nastąpił, ukazuiąc iako wielką zniewagę Ce- 
sarz y oni wszyscy ponoszą przes to, że Król J. Mść pokoi 
aamówiwszy, niwczym dosyć nieczyni postanowieniu swemu 
Cbocimskiemu, gdysz y Posła tak długo niesłychać, y Koza- 
cy za roskazaniem J. K. Mći na morzu postaremu wojują, wienc 
przytym gdy list J. K. Mći w wątpliwość począł przywodzić, 
oswałem się w tym: że J. Kr. Mść Pan moy miłościwy niema 
tego w zwyczaju bendąc Monarchą wielkim, ani go też żadna 
potrzeba do tego nieprzywodzi , aby miał zmyślone pisane 
dzieła swe ustawiać; gdyby niechciał pokoiu z wami, iuszby 
do tego czasu pełno było w ziemi waszey woisk J. K. Mći, y 
Kozacy kiedyby za roskazaniem J. K. Mości wyniść mieli na 
morze, z mocnieisząby nierówno y onych liczbą y waszych 
szkodą bydź musiało. Czym trochę się nieboszczyk był uspo- 
koił, a potym też ta wzwyż opisana mieszanina nastąpiła. Day 
Boże aby za tą odmianą nieodwłocznie a szczęśliwie się skoń- 
czyła z owymi ludźmi sprawa Rzpitey z gruntownym utwier- 
dzeniem pokoiu. Zalecam przytym uniżone służby może y sam 
siebie w miłościwą łaskę Wm. M. M. Pana. W Constantinopolu 
d. 28. Mat; A^ 1622. Wm, M. M. Pana uprzyimie życzliwy po- 
wolny y uniżony sługa Stanisław SuliszowskL 
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22) PocieftEDe opii^anie' te^o Wezyra »Giurdźi-MiaI 
med- baszy znajdziesz w prsytoczoiiem wyżej dziele Tw 
dowskiego C^tronie, 76 i natstępne.) X. Fabian Birkowik 
tak go maluje: »Dnia 20go Maja 1622. roku Osman- żabi 
nastąpił po nim stryj* jegoź własny Mustafe. Pierwszym ¥ 
zśrem był Gordźi Mechmet trzebieniec, który na ten ci 
wszystkiem władał; z nim była sprawa przy trudniejsza, wi 
kim albowiem był nieprzyjacielem Narodu na8zeg'o Polskiej 
a wielkim przyjacielem złym sąsiadom naszym ;» jako Kan 
mirowi Basie Tatarze bezecnemn, Tomsie Hospodarowi 'Vi 
łoskiemu, przeciwko Polakom wielkiemu tyranowi; Grefo 
z Tuma. Skoro ci łotrowie CsŁowa 9ą Birkowskiego^ pi 
Porcie Tureckiej tak Wielkieg'o Posła zoczyli, o jako sie n 
sierdzili, potwarzy, nieprawdy w uszy Wezerskie co du* 
co godzina, przez swoje posły nalewali, ogień mieczem kł« 
aby się w trzebiencu onym żarzył im dalej tym więcej. Pn 
kładał drew do niego Poseł naszej miłej Moskwy, który tr 
kroć sto tysięcy we złocie dawał Wezerowi, jako Aman ■ 
gdy na Żydy Asswerowi, chcąc ich ścigać potem na pog* 
wiu Litewskim i Polskim. Niezawieraj (mówił) przymienu 
Polaki^ Wezerze, niechaj oni w tym rosole będą, a my tj\ 
czasem wpadniemy do Korony postraszonej i odbierzem sw 
je grody od' niej , a Tatarom ostatek i tobie niechaj w pi< 
idzie. Kosztować cię to nic niebędzie, owszem twój będi 
zysk, a nasza szkoda, a witaj mi to złoto, i sobole, i rysi 
i marmurki, któreć teraz oddajemy. Wiedział bezecny Mosk 
co złoto u pogaństwa robi, przetoź śmiało następował z nic 
na Porte i na Wezery one, zwłaszcza na trzebieńca prsekl 
tego Gordźi Mechineta. Do tego miał zdrajcę domowego (\ 
velli) Kandfjotę, który pod Chocimem od Turków z stro 
przymierza jeździł, i tu był w Polszczę, tak jako wilk 8i< 
cią owczą, fide graeea pokryty, ten nieomieszkiwał queścik( 
swoich kupieckich uganiać w Porcie, kładąc w uszy Wesei 
wi te słowa: Przyjachał do ciebie Poseł wielki od Polakó 
trzymajźe ąo ostrożnie; niechaj się niewraca do domu, ale 
zostanie, nieszkodzień tego będziesz ty i twój Sułtan Muat 
fa, wytargujecie nim wszystko co zechcecie. Był i od sąa 
dow pos^ Siedmiogrodzian, i ten był Turkom brat, jako 
ryanin, i ten radby nas trochę był przykarał, za wtargniei 
lasow przed dwiema laty w ziemię Węgierska, i dla teg 



O) w kąsania : Kgitfię Krzysztoph Zbaraski, Koniuszy Koronny na pofr 
bić w»pomni€my v> Krakowie, w Kościele Troycp pr%enaiwi€i$%€§; r 
16^. dnia 5. Maja. W Drukarni Andnu^U PtotfkĘWttyk^t. (^M^iU 
SS. dndfiteti cMdM; od sit. 10 — 80.) 
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aic było bespiecznie na nim wesprzeć jako na trzcinie, 
Jk.t<3ra gdy aię złamie, pekę podziurawi. Z tymi wszystkiemi 
'ftrzeba było czynić wielkiemu Posłowi naszemu . . . Niezaraz 
%edy aadiencyey dawał Gurdźi - Mechmet Wezer nawyźszy: 
^a^^szy jednak drugi raz, skargi usłyszał od wielkiego Po- 
na Kantemira, i Tatary, którzy za mandatem cesarskim 
często w państwa nasze wpadali; na To msze Hospoda- 
L, który z nimi przewodnią trzymał, a drugdy kupy swo- 
^irolne do nich swoje wiązał, aby palili, wiązali, zabijali lud 
Króla J. Mści niewinny. Odpowiedział Wezyr, iź Kan te mi- 
rowi trudno te swą wolą odjąć; djabeł to własny, ,i na pu- 
stkach zwadę znajdzie, co się tyczy To mszy, nie jest tak 
aby ten takim był jako powiadasz. Jako skoro to słowo (lu- 
bo po turccku wymówione) i sam przez się posłyszał, i od 
thimacza takie bydź zrozumiał, zaraz się porwał z krzesła 
mówiąc: Posłowie Polscy nigdy się nieprawdą niebawili, za- 
wsze im prawda nad zdrowie milsza była, przetoź ja od cie- 
bie odchodzę. Postrzegł się zdrajca pogańs&i i rzecze: Jeśli 
€o ma Polski Poseł, niechaj drugi raz do mnie nadejdzie, dam 
mu audiencyą. Ale on niewiele na to psie polizanie po uką- 
•aeniu dbając, z gniewem odszedł. Skoro odszedł od Giurdźi 
Mechmet Wezyra, on zapalony gniewem wielkim, na tym był 
Wasytek, aby i samego Posła despektami i czeladź jego na- 
karmił. Po wielkich tedy namysłach i rozmaitych, z radą swo« 
ją złożył Senat na Diwanie i dekret uczynił, aby Poseł polski 
cseladź od siebie rospuścił, zostawiwszy przy sobie osób kil- 
ka. Na siedmset koni miał około siebie Poseł wielki: assy- 
^tencija ta zamysłom Wezyrskim niemiła była. Ja poślę nań 
i^asłańce, Janczary swoje, bronić się mi będzie. Niedbał ten o 

Ei*awo narodów, jako Turczyn wiarołomny; dbał o rezolutę 
tórej się lękał, y chciał go mieć tak w mniejszym poczcie, 
aby prędzej i łatwiej ppźył, dekretem jednak Diwanu swego, 
iwo czym dobrym, pokrył zdradę swoie. O którym dekrecie 
Ęjij pytani byli Posłowie z Anglij, ze Ę^rancij, z Holandij, mó- 
WUi ii niepodobna jest aby się miał odmienić, zwłaszcza iż 
ozekncija jest w ręku tego Wezyra, który niedawno zniósł 
bfł śmiercią Daud-baszę, a ten miał za sobą córę Cesar- 
ttą, siostrę Osmanową* Jeśli się mu nieoparł zięć Cesarski, 
jako się oprze Poseł Polski? Trwoga tedy wielka na czeladź 
uderzyła Posła wielkiego naszego: widzieli źe ani czci, ani 
wiary było w Wezyrze, i co godzina wyzierali Janczarów po 
nę, aby ich brali i do Jedykuły (kędy Osman niedawno jest 
samordowany) wiedli i tam je do woli trzymali lubo pozabi- 
jali l>łu^o' w lym odmęcie byli wszyscy: jako się kto ukazał 
% gospody 9 kamionowano każdego, i karmiono despektami: 

30 
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aś jednym raKem przes bunty Janczarskie zlotem upierzone^ 
na pierwsze Wezyrstwo postąpił Usaim- basza (właściwie: 
Merę Husejn-basza) (18. Lutego 1623 r.) człowiek dale- 
ko różny od tamtego trzebieńca i t d. Własny Annibal był ten 
Oiurdźi Mechmet przysięgły nieprzyjaciel Koronie Polskicg, e 
przyjaciel nieprzyjaciołom jej i t d. ^^ 



23) Sławne to poselstwo opisali: I) Samuel Twardowski, 
jeden z celniejszycb poetów polskich 17. wieku, który towa- 
rzyszył Zbaraskiemu do Carogrodu. y^Przewaina Leyaeya J. 
O* Ksiąięeia KryBSUopha Zbaraskiego^ Koniuszego Koronne^' 
fo, krzemienieckiego, soleckiego^ wiślickiego, ruhieszowskiego eic. 
Starosty od Naiahi. Zygmunta IIL Króla PoL, Szwedzkiego/ 
do napoCęin. SoHana Cesarza Tureckiego Mustafy w r. iMI* 
na pięć rozdzielona punktów, w Krak, w dr. Fr. Cezar* IMf. 
(w 4ce, str. 241.) Przypisana Januszowi księciu Wisniowieekie* 
mu. Przedrukowana w Wilnie w dr. Jezuickiej 1706. w 4ce) 

II.) Samnel Kuszewicz: Nar rado Legationis Zbararianme H 
rerum apud Ołthomanos Anno iStt gestarum. Dantisei, apud 
O. Forster, 1646. (w 12ce, str. 174.) Przypis. Jer. Dymitrowi 
i Krzysztofowi Konstantemu Książętom na Wisniowcn i Zbara- 
żu ; po polsku w y>Zbiorze Pamiętników histor. o dawney Poi^ 
Mcse(T.II. str. 800—40) przez J.U.Niemcewicza umieszczone. 

III.) Sam książę Zbaraski zostawił trzy pisma: 1.) Coti- 
Hderaiie strony poselstwa do Turek: wylicza tu przyczyny, 
dla których opóźnił się z wyjazdem; o tóm wspomina Twar- 
dowski na str. 39. zowiąc je Manifestatią podaną do grodn In- 
bełskiego. 2.) Relaeya samegoz Poselstwa; o niej jest wzmian- 
ka u 1n¥ardow8kiego na str. 240.) 3.) Dyszkurss o tym, ja^ 
ki był status Monar ehiey Tureekiey, jaki teraz, skąd ten 
nieporządek i JeiU remediabiUsy co za fnres morzem i %ie^ 
mią : czego spodziewać się z tego pokoju, y które są ratie pe 
nim y przeciwne. C^ward. str. 241.) Dwa pierwsze umieszczo- 
ne są w ^Dzienniku Wileń. na r. 1827..IIist. i Liter. T. 3. str. 
1 — 27. 101 — 125. 237—273. 339 — 371. Trzecie jest w rękopi- 
sie w Bibliotece Ossolińskiego^ fol. pod liczbą rękop. CCYII. 

24) »Z czego, kto to wymówi jako był wesoły, 
I już z wielką ochotą srebrne one stoły 
Każe tłuc bez ochrony: zlegają się w wory, 
Świątobliwe Ziiaraskich Dziadów jego zi^ry. 

na wagę gotową 

Znosi srein^ piechota i stuib; stołową. 
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Kto patrzył nie se łsami: gdy kosztowne one 
Bostruchany^ i kubki auszpurskie złocone: 
Skołatawszy obuchy w ^rube bito miechy 
Na zeliywy poganom widok i uciechy. '^ 

CTwardowski, Legaeya, Mi6 i 916,') 



25) » Wziąwszy Wezyr ksiąięcia prowadzi do sieni. 
Gdzie naszy więźnie stali juź oswobodzenu 

tfJako go zoczą prędko padłszy na kolana, 
Za wielkiego witają patrona i pana: 
Gdy i tu przy powadze ksiąic swojej stanie, 
Że nic się nieporuszy na ich upadanie; 

»Tyiko po nich pojźrzawszy reki swej życzliwy 
Całować im' niebroni. Czego niewątoliwy 
miał ten respekty jakoby w tej swej nielndzkości 
Utaił ich przed Tnrki sławr i zacności. 

»0 któnrch oni bardzo wysoko trzymali, 
Gdy taK często z korony od krewnych miewali 
Listy o ich swobodę: nad kredenc ksiąśęcy 
I wiadomość, co pewnie trapiło go więcej* 

«I gdzieby nie te ciche koronne przeszkody, 
IJszliby kosztu byli, i tak znacznej szkody 
W rzeczach swych i fortunach: acz wdzięczna wolnością 
Co bez ciebie za iywotl co skarby i włości? 

»Tak gdy juź ku późnemu wieczoru sie schyli. 
Odjeżdża do gospody. Nierówno dążyli 
Panowie więźnie za nim, na podlejszych koniech : 
Żeby tćm mniej poganie rozumieli o nich: 

3»Nieśli twarze nabrzmiałe, i sine jagody: 
Włosy z ramion spuszczone, zaniedbane brody: 
Nogi ciężkie od oków: które jako wieści. 
Wielkich funtów żelaza ważyły czterdzieści. 

•Ubiór ieh part szajowy, a podłe kożuchy, 
Ale gdy zsiędą z koni: wnetże inne duchy, 
I eerę biorą na się: a wdzięczną ukaże 
Twarz im książę, i sukien swoich dać roskaże. 

»Tedy się z aobą cieszą : i przy winnych trunkach 
Sóżnie prawią o swoich biedach i u*asnnkach : 
Która jiULo w niewoli przykro znosić było. 
Tak na wdzięcznej swobodzie przypomnieć ich miło.'' 

CTwardawskiy tamite, 927 --98.) 

Sf) ^Koreckiego kazał udusić Hussejn Wezyr w tym za- 
ariana, ioky m nam (powiada Twardowski na str* 88.) tam 
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warowniojszii zawarł przyjaźń, jako to sam udawał; ale to po- 
dobnie jsza, '2e nieboszczyk nieostrożnie przed Turki (któray 
tam w wieży u nich bywali) przegrażał się mścić, i znowu na- 
jeżdżać Wołochy, jakoby prędko wyszedł: co się potćm owe- 
go doniosło.'^ 

» za dziwną fortuną, 

Koreckiego w obiciu utajono z truną: 
Ko8ci się użaliła niezbędna i ciała. 
Gdy żywemu oglądać ojczyzny niedała. 
3» Włodek, który mieszkając tam był ^o pochował, 
Tenże w nocy tajemnie ciało wywindował: 
1 ukradszy przeważnie pogańskiemu niebu, 
W Korcu jego dziedzicznym oddał do pogrzebu. 

CTioardowBkiy tamże, 999.) 



27) Nikczemnik ten zwał się La Montayne, był oficerem 
francuzkim w służbie polskiej; miał w Brodnicy pod swojem 
dowództu^em 400 piechoty niemieckiej i chorągiew hajduków; 
oddał tę fortecę Szwedom d. 4. paźdz. 1628. (J. U. NiemeewieZp 
Dzieje panowania Zyymunta III. T. ///. »tr. 486 — 87,) 

28) Rząd wojska miał Stanisław Potocki, kasztelan ka- 
mieniecki; bitwa ta odbyła się d. 12. lutego 1627 r. zginęło w 
niej około 2000 Polaków, chorągiew i 4 działa dostały aię 
nieprzyjacielowi. 

89) a) DZIĘKOWANIE JEGO MCI PAKU BONIECPOŁSKIEBIUy 
Hetmanowi polnemu koronnemu za iego odwagi w rolnych ezpodyclaeb, 
od Koła Poselakiego przes Jego Mści Pana Jakaba Sobieikiego. 
CNa Seymie Toruńskim w r* 1626.) 

Gdyby to zacne Królewstwo Polskie Romanam tuperbiam 
»eetaretur wszytkieby oras Koronny na głowę Wm. Mći Panie 
Hetmanie Koronny włożyć musiało. A co rozdzielnie wowejRzpl. 
zasłużonym dawano, Fabio eivicam, Decio obsidionalem , Man^ 
Mo muralemy taby m compendium znieść musiała, y zbiegłe w * 
jedne kupę cnoty wszytkimi oras praemiis deeorare. Kto bo- 
wiem mieysca naturą trjidne, tym wiecey arie y potęgą nie- 
przyiacielską^ z reku nieprzyiacielskich wydarł 1 Kto zniósł y 
principilos iego, których na furiam et facem^ na splondrowa- 
nie Paiistw Jego Kr. Mći wysypał, bez wszelkiey krwie swoich, 
podziwienia godnym szczęściem »ub iugum misitf Kto nako- 
nieć tak siła laureata na łono oyczyzny, pod nogi Majestatu 
Jego K. Mći położył 1 wszytko to są eneomia cnoty, wiary, mę- 
stwa y dzielności Wm. Mci P. Hetmanie. A i Ulk wysokimi bę- 
dąc obdarzony prayoiiotami, ieszcze y na tpn pabUesnjm phl^ 



>■ 
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ca chrUHana eharitate iriumphas, gdy Bogfi j niebu wszytko 
prsypiBoiąc, zkąd wszelka foriitudo pochodzi, nie tak avide, 
lako więcey vereeunde o swoich przymiotach słuchasz. Bie- 
raeaz tedy Wm. naypierwsze praemium in hoc amplissimo Rei'- 
pubUeae theatro immortaiitatis. Z tego tu pidcu posCeriCas licen* 
tią bierze y cnotę, wiarę , męstwo y krew sarnę za oyczyznf 
przelaną: iako Mementem niczgasłego wieku zakładu. Nieszko- 
dza nic moriales cineres, gdy coras na ten plac publiczny pro- 
didis wodzom y woyskom na otroiność y naukę, bonie eivibU9 
in e^emplumy wszystkim iako skarb y pignue nieśmiertelnej 
midiwj zostaniesz. Bierz Wm. powtore dru^e praemium Judi^ 
ca Jego Kr. Mći, P. N.M. Pomazańca Bożego, PubUci Parentie, 
którj y ustyy sercem mówi: Invem Mervum fidelem: słuszniem 
■ic mn naywiętszego skarbu y majestatu powierzył, eangtoinem 
Cirium do szafunku podał y sławę Panowania mego na jego 
pracy y trudach założył. Nakoniec bierz Wm. jako własne 
pretemium swoie wdzięczność omnium Ordinum^ którą Wm* 
tf^ie^no M. Panu, in hoe auguetiseimo orbe Reipublieae nie sło- 
"wy tylko, ale y animie eontestantur^ Pana Boga prosząc aby 
przy szczęśliwym panowaniu Jego Kr. Mći, P. N^ M^, przy po* 
myślnym powodzeniu Wm. Mći. Panu, dał y tu kwitnąć przea 
nieśmiertelną sławę, y potym, poniewasz h^^ua f>iiae mortaUe 
e^eUtse mors e$t, wpisany będąc in album wielkich przezacnych 
teT Ojczyzny Hetmanów, tarnowskich, Zamoyskich, Chotkie- 
^ncBOW, niebieskiey doszedł korony. Przy tak mężnym Wodzu, 
siednoczył P. Bóg mężne y dzielne Rycerstwo, tak wiele za- 
cnych Pułkowników, Rotmistrzów, tak miłuiących Oyczyznę 
Wabioe^ że dla niey zdrowie, mienie mężnie odważaią y morlia 
labo immorlalitate osłodzoną straszną arenam^ za lueum y /u- 
crtfflw aobie poczytają, a eui penitue obliCi, na sławę, którą 
posieriiae eaeroeanete piastuie, poglądaią. Dziękuie tedy Koło 
nazze iako bonie Cinibue że dosyć czynią Patriae^ Principi et 
Wameie, A iako nic niewątpiemy, że ta miłość ku Oyczyznie y 
kn Panu w Ich Mćiach niezgasnie , tak f>ofie noetrie fortuna^ 
iiMekmas j w dalszy czas Reipublieae Ich MM. posłudze eue^ 
eeesuM mppreeamur. 



») DSĘKOWANIZ JEGO MŚCI PANU WOOBWODZIZ SlfNDOMniSKnSMU 
]I«l»Mi«wi P^lBema Koronnemu (StaniBławowi Koniecpolskiema) na Sey- 

mie 1626. 

Miłościwy Panie Woiewodo Sendomierski. 

Srtwoią to odważne, a nie tylko w tych państwach, ale y w 
esyeh daleko kraiach sławne Je** Kr. Mości Panu nassemn y 
Bspllij odiotide Mwue oddane nriiigi Wmd, że od rsaaa nie 
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małego ledwie «ic pomni Seim któregoby frtiUmr: emmmtmorMi^ 
n€ przypominane y jb te^Jmieysca świadectwem publicsnqr po*- 
chwały ozdobione niebyły. A słusznie zaiste, bo ma to w so- 
bie kaśda nad /netilt^ ' wyniosła cnota, ie sławę iako nieran- 
dsielnefB^ towarzysza za sobą pociąga a cześć wnadjjprodę r«of# 
faeiarum odnosL Ztąd Rzymianie kiedy kościół honorowi slir 
wiali, przeście do niego zaraz przez bndynek cnoty aczyiilli, 
daiąc zna^ ii tą a nie inszą drogą do tak wysokiego praemimmp 
iako iest honor, ludzie się w nim kochaiący przychodzić 
maią. Niedziw tedy ie Jego Kr. AŁ y wszelki Stan tey Rzpltejt 
ile się ieno okazyey podawa, nieumykają tey sławy y bonom 
W. M • do którego heroMs t>irtutibu9 drogęś W. M. sobie nalała 
J gdyby czas pozwalał, na wyliczaniu dzieł Wm. łatwie się ▼ 
rozwieść niebi^bym się, by mi, lubo to niepodobne człekowi^ 
w tey tak obfitey a przestronney materyey słów dostarczyć me 
miało. Lecz śe te rzeczy nietylko światu sa wiadome, ale wA i 
■ławie nieumieraiącey dawno poświęcone, y W.BŁ wielkich tar 
dzi przykładem idąc bardziey laudabiUa agere^ a niżeli 
9uaM słuchać wolisz; wygodzę ia vereeundiae W. Moście 
Wizytkie nowe dziewa W. Mći sławne reliffioso venermbar 
UnUo. To tylko w czym nam admiraikmem, W. Mści 
pmrU imudem, krótko przypomnię, ieś tę, która niedaMmo 
flzła, posługę Bzpitey nie tylko odwagą zdrowia y dostatków 
swych, ale co nad zdrowie y wszytkie skarby milszego y droi- 
szego iest, sławy y reputatiey swey własnym odiałowaniem 
odprawował. Mało było we wszytkich zabawach woiranycb 
nieroskazowaniem tylko, co hetmańska rzecz iest, ale własney 
ręki dziełem, co kaidego żołnierza powinność, codzienną 
mai z nieprzyiacielem utarczkę miewać. Nadto niedoztatkii 
nędznionym y zeszłym na wszytkiem woisku, a nawet z aa- 
BMim elementami, które Bóg rozgniewany na kraie nasza o- 
hrócił, ustaMdczną prowadzić woine. Aieś tesz sam wnętrzaą a 
tyra cięsszą wieść walkę musiał, gdyi wspaniałemu sławy j 
zemsty nad nieprzyiacielem chciwemu animuszowi swemn nie 
lo, do czego cię fervor aetatiś pociągał y namowy ludzkie^ 
przymuszały, ale co salus ReipubUeae y ausiaia rei reęyirwki 
pozwalał, rzadkim przykładem wyraźaiąc w osobie swey one- 
go wielkiego Hetmana Rzymskiego, który non ponebmi ru- 
wu^res anie salutem y wolał, aby na repntaciey jego nota pny 
schła, a niśeliby on w ciasnych s chytrym szrankach stmąe air 
przyiacielem przez popędliwość swoię na szwank iaki snaczn 
albo też na zgubę Oyczyzny swey zarobić miał. A na wsa; 
Uk świat sławną cierpliwością ten wielki człowiek 
śeptaraiae ree Oyczyzny swoiey. Wmść pochylone ku a[ 
wi mMBj nasBO, yaitwflpliwf lepsi sy daPteBAf fartaf 
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patjai iwdaieif podiwignąłei, pnsjląoijWBS^ jswlaazcsa emnii$ 
mśrittg now% 11 Rjspltey a wielce wiwjBtkim wYgodnm pmy- 
•l«|^ gdyu Wm. świeśo teras powagą y waictoAcią awoią, ««- 
elMM» lab^rum et perieulorum a Rycerstwa nabytą, uiąl Woi* 
■ko pod sprawą będące, ie iako csasu woyny męstwa prseeiw^ 
ko kaidenm nieprsyiacielowi, tak terax w tym od woyny wyt- 
ckaienia powinney skromności przeciwko Panu y Oycsysnie 
■iepnepominaią ; csym sashiźyłeś sobie u Oycayssny, iss nie* 
wis cxyiiśWmść iey, csyii ona W. Mści pouinna. Ziednałeś to 
sobie n nas, ie cię 60JI0 Reipublieae naium prmedieare y one apra* 
wy twe wielkie acs nierównym, nasługom twoim, powinności 
aamey iednak pnsystoinym podziękowaniem penerari musiemy, 
co gdy godnym prac y odwag twoich aifectem czyniemy, dzię- 
kaimy oraz wszytkiemu Rycerstwa, którego Wmść glowa^ 
iiko za przeszłe odwainie krwią y sławną śmiercią wielu za- 
cagpeh Braci naszych zapieczętowane słniby ich, uJa za to ła- 
mie y niemniey onym sławne, aniieli nam pożyteczne oI>cho* 
dsBaie się zOyczyzną; starać się o to chcemy abyś y Wmść po* 
winsy wdzięczności ku sobie naleiącey skutkiem zawsze u- 
sanrał t to sławne Woisko, które nietylo dziś, ale po wszyt- 
Ue wieki, sławne cnotą, męstwem y dzielnością y skromnością 
w tym, co odwainym usługom ich należy, upośledzeni niebylL 

(z współcsesBego rękopisa BibL OM«ll&ikies*0 



t) lOapnAWA JAŚNIB WIBŁMOŻNZOO pana J. BUCI P. STANISŁA- 
WA z KONIECPOLA KONIECPOŁSKIZOO, 

W^MTtiy SsBdonirskiese, HeinaBS K«r«BB0go, 0te. ece. u WBTMkiem Xlą- 
*fhls*snisńilitgso OBstawa pod Aoieriitynem, wR. P. lM7»d« tT.KwIatzU. 
W Krakawiś R. P. 1627. (w kce kart 8.) 

Niepogodną y barzo niewczesną Jesieil, takie y ciężką 
Che przetrwawszy Jego M. Pan Hetman Koronny z Woyskiem 
^ ŁMści, które obozem w polu między Tczewem y Gniewem 
l^^alo, gdzie bliskim, pod miastami które nieprzyiaciel opano- 
^*tt, Woyska położeniem, nigdzie się ludziom nieprzyiacidskim 
' ^iriasC wychylić niedał ; a skoro się kiedy pokazafa, szczęśli- 
wie ie za łatką Bożą gromił, a oblężeniem samym po różnych 
'^ifeikach, to jest na Malborku, Głowie, Tczewie, Gniewie y in- 
nych DiioTscach do trzech tysięcy padło: Takim ściśnieniem 
^^rzyiacielowi dokuczywszy, y ciężko uczyniwszy, gdy śnie- 
P seszly, lody spłynęły, y ciepło się z wiosna na świat zwra- 
^€ poczęło: maiąc pewną wiadomość, że lud na Gustawa 
^t* ^ Sudermarfskie, w Saskiey, Mechelburskiey y Pomonkiey 
*^>M zebrany^ na odsiecz ciągnął ku Puckowi, który choć do- 
^M Mem 7 ataalbą od niapnyjaeieła opatnonj, wo^ko 1 
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K. M • pnses całą xiinc oblegszy ^o, barzo ściskało, Russył mę 
a cascAcią ludu który miał przy sobie pod Puck, 24 Mburea, 
dru^ą częiść ludu pod Tczewem y Gniewem zostawiwszy, iJby 
nieprzyiacielowi do wsi y miasteczek blisko leżących, wycie- 
czeK broniK. Podiachawszy pod Puck 80 Marca, pod samy wał 
mieyski podkopany się z ludem przysądził, a armatę ^estą, któ- 
rą barso miasto raził, założywszy, nieprzyiaciela dó poddania 
sa podaniem sposobów iakie sam chciał, przymusił. 

Pucka dostawszy, a o nieprzyiacielu od szpiegów będąe 
upewniony, ie się przez rzekę Odrę y Stołpę przeprawiwasy, 
na granicach Pomorskich pod miasteczkim Słupskiem połoiył^ 
Puck ludem osadził y armatą opatrzył, a kilka dział s sobą 
wziąwszy, z woyskiem przeciwko nim spieszno poszedł, 6 dnki 
Kwietnia, żeby ich niespodzianie bez wieści zbieżał. Xiąifcin 
tei Pomorskiemu przez list dał znać, ie nieprzyiaciela Je^ Kr. 
Mści y Korony Polskiey, w iego ziemi szukać y /gromić chciał) 
ponieważ on abo niechciał abo niemogł w ziemi swey iema dać 
odporu. 

Nieprzyiaciel przestrzeżony, y o wzięciu Pucka y ie J. BŁ 
Pan Hetman z Woyskiem przeciw niemu ciągnie, prędko porań- 
ciwszy wozy, y wszytkie^ swoie ciężary, a ze wsi pobUskich, * 
koni dla piechoty zdobywszy, za Śtołpę rzekę nazad ustąpił, 
y za dwa dni do Amerstyna miasteczka J.K.M. przyszedł, chcąe 
Słuchów abo Choynice ubieżeć. Co bacząc J. M. Pan Hetman, 
a obawiaiąc się żeby abo do Słuchowa , który iednak od J. M. 
Pana Woiewody chełmiiiskiego dobrze opatrzony był, abo do 
Choynice, którym mniey ufał, niewpadł: zwykłey prędkości 
zażył, y pozad zostawiwszy działa z wozami, y z piechotą^ 
sam z konnym woyskiem prosto do Amerstynu nadiipodsie- 
wanie 12 dnia Kwietnia przyciągnął, strai nieprzyiacielaką 
przednią, która o podał od miasteczka była, pogromiwszy, j 
tych którzy do bliskich wiosek dla iywności wyszli byli, d)i- 
wszy. Jeden tylko uszedł, który o Jk M. Panu Hetmanie, y o 
woysku naszym następuiącym, swym do miasteczka dał znać, , 
ten by był ich nieprzestrzegł, orazby byli w miasteczku gro* - 
miem. Jui byli nieco naprędce szańcami y ostrogiem miaate- - 

&ko umocnili, a będąc obwieszczeni o następującym iui na 

■aym woysku, kilka chorągwi na wsparcie naszych praed mia- -- 
steczko wysłali , na których naszy tak potęinie uderayli, ie ^ 
nieprzyiaciele zgubiwszy wielu, tył podać musieli, y na nich .tf 
naszy ledwo do miasteczka niewiachali. Wszakie i dragono*-* 
wie y iazda z koni zsiadłszy, wielce nieprzyiaciela w saaAeach^ 
aakodzili. 

Noc bitwę rozerwała, przez którą y przez dmień dragŁ 
całjr, naszy na koniach drogi wszytkie około miaata wum/iwmaf 
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itby Dieprayiaciel nieuciekł, pilnowali, aż ku wieczoroM'i 
piechola z armatą nadeszła, 13 dnia Kwietnia, na klnrą, Jiii- 
mo niianlo idącą, niejspodzianie trzy clioraor\ąic z miasta wy- 
padły, ale od dwu chorąo;\vi naszych Kozackicli, które iia 
slraiy stały, y od piechoty naszey tak są zrażeni, że ich wie- 
le na placu legło, a dwu rannych Larzo, ży^ rem poiniauo, a 
insEych aż do saniey bramy uciekaiącycli bito, sicrzono, a z 
naszych z łaski bozey ani zabito żadne^s^Oi ani raniono. Fo Łey 
utarczce piechota nasza pod szta^iet abo ostro^^ podpadaiąc, 
ai do samey nocy z nimi si(j strzelała. A J. M. Pan Helman 
dowiedziawszy się od dwu rannym pomienionych Miężniow, 
ie nieprzyiaciel w nocy przez woysko nasze, przebiiać nut y 
uchodzić miał wolą, wszytko woysko przez całą noc w <^pra* 
wie Diiał, którą gotowość wj(iz2)C nieprzyiaciel, z miasta się 
wychylić nieśmiał. 

Nazaiutrz 14. Kwietnia, od 6am<.*^'0 świtania aż do wie- 
czora, także woyAiko nasze około miast^i w sprawie stało, a 
piechota nasza pod szlakiety mieyskie podszaiirou awszy się, 
'skodę wielką w ludziach nieprzyiacielskich czyniła. Ku wie- 
borowi J. M. Pan Ilelmau maiąc znowu świeżą wiadomość, 
*® nieprzyiaciel tey nory ciiciał uchodzić pewnii;, wszytko 
^oyfiko całą noc miał w sprawie. Po zachodzie słońca, sko- 
'^o sie zmierzkło, piechota polska, kosze pod miastem posta- 
^^iła, szańce kopała, przez całą noc, y działa zatoczyła. 

Rano ną świtaniu J. Mość Pan Hetman kazał na trwo- 
gi? uderzyć, y iakoby do szturmu pułkowi jednemu okrzyk 
■■^^atynić y skoczyć. Na których, gdy nieprzyiaciel wypadł, 
^ d^eiałach w nocy znlużonych niewiedząc, z dział do nich 
•■jlerzono, y wielka dziurę w Indziacli uczyniono. iNieprzyia- 
^^5^1 bacząc klęskę tak niespodzianą w swoich od strzelby, do 
'^^•^sta się powrócił, y więcey niewypadał, a naszy tak pie- 
^^ota z szańców slrzelaiąc, iako y z dział aż do południa u- 
^^^Micznie do miasta bii^c, wielką szkodę w ludziach czynili. 

Widząc tedy nieprzyiaciel, że mu y w pole wyniść woy- 
^'^o w sprawie stoiące niedopuszczało,y w mieście strzelba go 
^^^sa raziła, o południu wysłał trębacza <lo J. M. Pana Het- 
^^na, prosząc o miłosierdzie. Skłonił się J. ^1. Pan Hetman do 
P^rolgowania , ale żeby zaraz bez odwłoki kończyli, a poda- 
nym do zachowania ich warunkom dosyć uczynili, ieśliby do 
^^dne^o zj^'nąć niechcieli. Żałowało tego żołin*erstwo, żeJ.M. 
¥aa Hetman tak się łaskawie stawił nieprzyjacielowi, y ie 
korzyść z nieprzyiaciela , którey się oblitey spodziewali, od 
ręku im odpaść miała, którą trudy ciężkie woienne y szkody 
wielkie podięte, a zwłaszcza w koniech, nagrodzić iakożkol- 
«Ńk jAcielL Lecz J. M, Pan Hetman na krew chrzesciaóska 

31 
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skwapliwym być niechciał, a miasteczko poddane J. K. Mći j 
żołnierza nieprzyiacieiskie^o na same^oź nieprzyiaciela zażyć 
myśiił, wcale zachować wolał. Maiąc ieszcze wiadomość, ie % 
Malborka nieprzyiaciel do Grudziądza ciągał, któremu pręd* 
ką pomoc dać było potrzeba. Przetoź nieprzyiacielowi prze* 
puścił, y tym sposobem obowiazawszy go, wolnym uczynić 
postanowił, takie im warunki na piśmie 16 dnia Kwietnia 
podawszy. 
Warunki od J. M. Pana Hetmana nieprzyiaciołom podane. 
Ponieważ woysko na Gustawa Xiążecia Sudermańskie^o 
zebrane, przeciw Królowi J. M. Panu memu miłościwemu ode 
mnie y od Woyska J. K. Mći w Amerstynie oblężone y ści- 
śnione, obaczyło się, że niemiało żadney słuszney przyczyny do 
tey woyny, ale lekkomyślną przełożonych swych radą y na- 
mową zwiedzione, y do takie;B;o niebespieczeiistwa przywie- 
dzione iest, że żadną miarą srogich rąk Bycerstwa naszego 
uyść niemogło, (by sie było za pomocą Boga nay wyższego , ▼ 
, sprawiedliwością J. K. Mści niestało) dla tego pokornie o mi- 
łosierdzie y o warunki przez swoie kapitany prosiło. Ja teś 
wiccey litości niżeli srogości pozwalaiąc, y owszem użaliw- 
szy sie nad takim nieszczęściem czasów, abo raczey nad zło- 
ścią ludzką, że z obu stron krew sie chrześciańska leie, te 
warunki proszącym podałem: 

1. Aby przednieysze Cberstery swoie, to iest, Oberstera 
Jana Streffa*) y Oberstera Maximiliana Teifela, ♦*) którzy 
ich na ten zaciąg, y niebespieczeństwo zaprowadzili, ze wszyt* 
kimi ich dobrami, na łaskę y wolą J. K. Mości zdrowie ich 
spuszczaiąc, wydali. 

2. Wszytkie chorągwie, y woienny rynsztunek, działa, 
muszkiety, prochy, kule, trąby, bębny, żeby do nóg Hetmail- 
skich porzucali. 

3. Więźnie y wszelaką zdobycz u poddanych Jego K. Mći 
tak Szlachty, jako y u Chłopów wziętii, żeby wrócili. 

4. Aby z iazdy ktoby chciał, a piechota wszytka Jego K. 
Mći przysięgę koniecznie uczynili y służyli, pod Rotmistrza- 
mi, którzy iey będą naznaczeni, a żołd iako y drugim bedsie 
im dany. 

5. Którzyby służyć Jego K. Mći niechcieli, a do swych 
krain powrócić się woleli,* aby przysięgli, że przez rok y sseić 
niedziel, przeciw Królowi J. Mći y Rzeczyposp. Polskiey, bro- 
ni podnosić niemaią: a zaraz żeby z Królestwa wychodsili, 
•■^^ 

*) właściwie Streif, rodem Holenderciyk, a Generslne SUiny posłały go 
% połliieni JasBdy na posiłek królowi cseikiemu. W bitwie pod Pragf 
dowodftił on prawem skriydłem Jaady. 
^) Wlapciwie Teiiffei, którego dnstaw asasegóUUisl pewaiał 1 iiigiawrf. 



Do Rodowodu Konieopoltklolu 94 ft 



•skody iadney nikoina nieczyniąc, y nic nie biorąc okrom te- 
go co kto dobrowolnie do strawy będzie chciał dać. 

Te wszytkie koodycye woysko nieprzyiacielskie przyic- 
lo, y na nie zezwoliło: a te;^oź dnia ku wieczorowi, zaras 
Oberstery swoie z zamku w pole do J. M. P. Hetmana wypro- 
wadzili, a zamek z armatą y z prochami Kommissarzom od 
J. M. P. Helmana na to wysadzonym oddali. 

Nazaiutrz, to iest 17 dnia Kwietnia, za roskazaniem J. Bf » 
Pana Hetmana, woysko nieprzyiacielskie konne, na koniach 
\r pole przed miasto wyiachało z cborąfl^wiami zwinionemi, a 
piechota tamie wyszła porządkiem, także z zwinionemi cho- 
rągwiami. Czekał ich J. M. Pan Hetman z woyskiem naszym 
'W sprawie stoiącym w polu, przed którym woysko nieprzyia- 
cielskie porządkiem chorągiew po chorąg>vi, umówioną przy- 
sicjjre, czapki zdiąwszy, palce dwa ku niebu u prawey reki 
podnioźszy, oddawali. 

Przysięgę odprawiwszy, Chorąży każdy z konia zsiadał 
y czapkę zdtąwszy, y nisko się J. M. Panu Hetmanowi ukło- 
niwszy, chorągiew roztoczoną niósł ku niemu, na koniu sie- 
dsącemu, y pod nogi iego one na ziemię rzuciwszy, znowu 
się mu ukłoniwszy, do konia swego wrócił, nań wsiadł, y s* 
Indem swym bez chorąg%vie precz na stronę ustąpił, y dru- 

S*ey chorągwi dd^ przysięgi mieysce dał. Tym sposobem wszy- 
ie 13 chorągwi konnych porządkiem, przysięgę swą J. M.. 
Panu Hetmanowi oddawafi, y chorągwie swe pod nogi iego 
miotali. Niektórzy byli z tych 13 chorążych, którzy oddawa- 
iąc chorągwie SM'oie pod nogi J» M. Pana Hetmana, od żalu j 
MTstydu, oczy łzami zaiewati. 

Skoro woysko nieprzyiacielskie konne, przysięgę- swą j 
chorągwie oddało, przyszło przed J. M. Pana Hetmana woysko 
piesze, którego było także trzynaście chorągwi: ci wszyscy 
przysiągszy że Królowi J. Mści, Panu naszemu miłościwemu, 
ternie służyć mieli, y Koronie Polskiey, pod różne chorą- 
gwie nasze piesze są rozdani. Także y konni, których 400, 
y coś na służbę J. K. Mći dobrowolnie zostali, pod różne cho- 
rągwie raytarskie są podzieleni. Ostatek woyska konnego nie- 
przyiacielskiego, którzy niechcieli przy naszych zostać, któ- 
rych było blisko pułtora tysiąca, rozkazał J. M. Pan Hetman, 
csterma chorągwiom naszym konnym, aby ie za granice Pol- 
skie, ai do granic nowey Marchiey zaprowadzili. 

Nazajutrz, który dzień był niedzielny, J. M. Pan Hetman, 
do Kościoła Amerstyńskiego z gromadą Rycerstwa przyiachał, 
gdsie Pana Boga za zwycięstwo dziękuiąc: Te Deum lauda* 
Mtftf laśpiewawszy , y oGary naświętszey wysłuchawszy, ku 
Slil^gBrdowi cia na Stochów y Choyniee ruszył. Tak Bóg 



S4A Pnyplsy i Dodatki 



wszerhmoffący lianie woysko iiieprzyiacielskie, wielkim ko- 
8'Ah»ni przez cały rok zebrano, w którym wszytka nadzieia 
posiłkf)\v Siidermańskicli poleflcaia, y onym się wszcdzie szczy- 
ritn, poniżył: a lud w miłosierdziu je^o ufaiący, radością j 
\Vł.»spIem napołnić raczył. 

Jakoż swoiey się krzywdy Bóg wszechmogący, praj 
krzywdził? J. K. Mści chciał zomścić, abowiem obywatele mia- 
stifczka Amorsfynu za powną to udali, ie pod ten czas, kie- 
dy i. '•I. Pan llchnaii Koronny pod A?nerstyn z woyskiem przy- 
ciągnął, y w nim woysko nit^przyiacielskie oblcifł, naleźli się 
t:ik beztiożni mit;dzy nieprzyiaciołami ludzie, którzy do Ko- 
ścioła Kalholicki<*:r(> wszodszy, na ołtarzach fio^'u naywyższe- 
mu poświ<;convch zasladszy, pili y dobrey myśli zażywali, a 
kazawszy soMc j^frać na or/^anach, po kościele tańcowali, y 
inm* zerżYWości na tymże mieyscu Bo^u poświeconym wynta- 
d'.nli. /a m ich Fan llóif słusznie pokarał. 

Rola pr'^ij»łct/ł\ którą iroy*ko konne nieprz-yiaciclitkie do krain 
tftryeh *Z'irracaiąc utę, przedJ.M, P. HeŁtnanarn nc%ynUo. 

Ja N. Kapitan, y my wszyscy z nim służący, przysięgamy Pa- 
nu Bogu wszechmogącemu w 'i'róycy ś. iedynemu, że od te- 
CO czasu (którego zdrowie naszi^ w rcco wpadło J. M. Pana 
Stanisława z Koniecpola Koniecpolskiego^ Ilctniana Polskiegti, 
którym rnnio, y nas wszylkicii z Amerstyna wolno puszczo- 
nycli dobrowolnie darował) broni naszych niepodniesiemy, j 
żadnycli zocią^cow czynić niei)iulziemy przeciwko Królowi J. 
M. y Koronie Polskiey, y -h* żadnego porozumienia niebędzie- 
my mieli zC«nsta\\em Xiaźi;ciem Sudermanskim, ani z żadnym 
inszym, któryby snadż przi^ciwko Naiaśnieyszemu Królowi 
Polskiemu śmiał powstawać, przez cały rok y 6 niedziel. 
Także też ia IS. Kapitan, y my wszyscy z nim służący, przy- 
si^uamy Panu Bogu wszechmogącemu, wTroycy ś. iedynemii, 
że nieniamy żadnych łupów, ani o nicli wiemy, żeby przy któ- 
rym z nas były. JNaostatek, że ia, y my wszyscy, kondicyons 
od J. M. Pana Hetmana Koronnego Polskiego, nam podanym 
dosyć czynierny. Ta«v mi niecłi Pan Bóg wszechmogący W 
Troycy ś. iedyny dopomoże, y ta święta Ewangelia. 

Rota przysięgi, którą Piechota wszystka niepn&yiaeielska^ do 
JYoyska J. K. Mołci przystaiąra, przed J. M. P. Hetmanem 

uc^^yniia. 

Ja iV. y my wszyscy tu przytonmie stoiący, przysięgamy Pa- 
nu Bogu wszeclimogącemu w Troycy ś. iedynemu, ie od te« 
Ęo rzasn (którego zdrowie etc. iako tfyś^f) NailtśirilsjaMiii« 
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Królowi Polskiemu y wszjtkiey Koronie Polskiey, y J. M. Pa- 
nu Hetmanowi Koronnemu Polskiemu, wiernie y cnotliwie 
przeciwko wszelkim nieprzyiaciołom służyć będziemy, źe tei 
iadoejro porozumienia z Gustawem Kiaźęciem Sudennańskiro, 
ani z żadnym nieprzyincielem Korony Polski mieć niechcemy, 
od te^o czasu przysięgi naszey. Także też przysięgamy wszy^^ 
Bcy, że niemamy żadnych łupów, ani o nich wiemy żeby przy 
których z nas były etc. Jako wyżey. 

Opisanie Chorągwi IB ieonnyeh tpoynka nieprzyiaeiehkieyOj y 
nazwisk Przełożonych tegoż iroyiika 

1. Oberster Jan Streff C^lreifJ^ Chorągiew iego ada- 
maszkowa biała, na niey z obu stron obraz Salamandry, zło- 
tem y srebrem hafftowany w ogniu, y napis po łacinie, me 
nułrUy alioa ewtinyrit^ to iest, mnie karmi, inszych ffasi. 

Oberster Teiffol C^euffelJ^ Regiment swoy abo woy- 
•ko na Malborku zosla^ił, a od Gustawa roku przeszłego, 
posłany był do Kiestwa iMekelburskiego, aby to woysko ze- 
Dwwszy, do Prus zaprowadził. 

2. Pułkownik Kicdryc, który usłyszawszy, żeJ. M. P. 
Hetman Koronny z woyskiem ciągnie, uciekł z Amerstyna, 
wtiąwszy z sobą żołnierstwa sto y kilkadziesiąt, sam od Kią- 
łfcia Pomorskiego poimany iest a lud iego częścią pobity, 
częścią rosproszony. Chorągiew zostawił adamaszkową żółtą, 
Ba którey było haftow^ane złotem y iedwabiem czerwonym 
werce, a z niego roszczki ruty zieloney wychodzące, napis o- 
koło serca, J^pr^ o&n ®iet, to iest. Serce bez trucizny. Przy- 
pisany rok pański 1627. Na drugiey stronie ręka była uzbro- 
jona, srebrem haftowana aż po ramie miecz srebrny trzymaią- 
ca, napis Srcw \>\ii in ten Sobt, to iest, Wierny aż do śmierci. 

8. Pułkownik Kallenbach, miał Chorągiew lazurową 
^d^iMszkową, na niey był z obu stron obraz Markusa Cur- 
|^>usa Rzymianina, złotem y srebrem haftowany, na koniu sre- 
^^m haftowanym siedzącego, a on buławę w prawey ręce 
^^yma, a z pola zielonego, w ogień z koniem wpada, napis 
'^o commodo Publico, to iest. Dla dobra pospolitego. 

4. Maior Jan Grodt, chorągiew miał lazurową adama- 
^ową na niey był z obu stron obraz ś. Jerzego złotem haf- 
^^any, a on na koniu siedząc srebrem haftowanym. Smoka 
^otem y srebrem haftowanego, włócznią złotą przebija, napis 
'I spiro apero, to iest. Póki tchnę, spodziewam się. 

6» Maior Jan von Breckfeldt, chorągiew iego lazuro- 
2^ adamaszkowa, na niey z obn stron Jeździec srebrem haf- 
^^^^tay, na koniu złotym w pola zielonym mlecz dobyty w 
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ręce trzymaiący, bieiy, napis Florebo prospieienie Deo, fHriui€ 
et MarCe, to iest, Będę kwitnął za opatrznością boską y cnotą 
y dzielnością rycerską. Roku 1626* 

6. Kapitan Jan Ludwig Ring^c, woyskowy Strażnik, miał 
chorągiew lazurową adamaszkową, na niey był z obu stroB 
Żoraw złotem haftowany, a w nodze kamień trzymaiący, na<* 
pis Vigilemu9j to iest, Czuymy. 

7. Kapitan Jan Deckert, chorągiew miał lazurową atła- 
sową, na niey była z obu stron ręka goła z mieczem haftor 
wana, z nieba między promieniami srebrnemi wynikaiąca. Na- 
pis, ®otr l^>a(^t^ i^ loa^^, to iest^ Niech Bog pomoże, ia sif 
będę kusił. Po kątach chorągwi, te litery były haflLowane: 
G. A. K. J. S. tu sie imię Gustawa same^jfo zamknęło. W dra- 
gim kącie były te litery: V. S. L.; na spodzie te litery były 
porządkiem wyhaftowane: H. D. fi. F. D. M. G. D. V. H. aI 

8. Jan Kapitan Burchard yon Schienberg, miał cbo* 
rągiew adamaszkową pomarańczową, na niey był z obu stron 
Lew srebrem haftowany trzymaiący w nodze miecz srebrny^ 
napis: Sraiue @ott unbt (^ab ein ?en)en SRuDt, bein ®(uc£ mtrb 
noc^ merb«n gutt, to jest: UfayBogu, a miey lwi umysł, twoie 
szczęście ieszcze będzie dobre. 

9. Kapitan KrysztoiT a Kliitzinck, ten w Niemieckiej 
ziemi pozostał, aby więcey żołnierza zaciągnął, Chorąży iego 
był, Hrabia z Wallensteynu, chorągiew iego biała, na niey 
z obu stron ś. Jerzy złotem haftowany i iedwabiem czarnym, 
na koniu złotem y iedwabiem haftowanym siedzący, a Smoka 
włócznią złota przebiiaiący, napis: Dum spiro, to iest: Pokl 
tchnę. 

10. Kapitan N. Picht, chorągiew iego lazurowa adama- 
szkowa, na niey z obu stron Lew złoty, wieńcem złotym o- 
toczony, trzymaiący w nodze miecz srebrny, napis: Omnia 
eum Deo, to iest: wszytko z Bogiem. 

11. Kapitan Jan KrysztoiT von Borcksdorff, chorągiisw 
iego adamaszkowa lazurowa, na niey z obu stron. Krzyż zło- 
tem haftowany, napis z iedney strony: In hoe signo tfineeM, to 
iest: Tym znakiem zwyciężysz. Przydane są te litery: H. C. 
V. B. y rok 1626. Z drugiey strony napis: Jestus »al(i>aŁor 
mundi sis protector noster, to jest: Jezus Zbawiciel świata, 
niech będzie obrońcą naszym. 

12. Kapitan Jakub yon Borcksdorff, chorągiew iego 
lazurowa adamaszkowa, na niey te słowa złotem haftowane: 
XviTd} ®ottti ^ilff unbt Segen moUtn mtr un^erc geinb rrirgnii 
to iest: Za bożą pomocą y błogosławieństwem chcemy nio- . 
prayiaeioły nasze zwyciężyć. 
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18. Kapitan von Ahnen, chorągiew iego czerwona ada- 

narakowa, na niey Lew słoty w koronie, mieczem Polaka 

pned aobą stoiącego w łeb siekący, a on szablą się broni, a 

w drugiey ręce buzdygan trzyma ku ziemi zniżony, napis: 

Aoct(4 brr Sc^weben unb ^omeren greunbc, unbt aUcr ^olen 

gfUttbt/ to iest: Boży, Szwedzki y Pomorski przyiaciel, a 

iitnjtkich Polaków nieprzyiaclel ! na drugiey stronie chorą* 

gwi obraz samego Kapitana von Ahnen na wrony m koniu 

nedzącego, a przed nim panna stoi, świetno przybrana, y wie- 

Biec mu z ręki podaiaca. Nauierzchu ten jest napis: S)er dor 

l(nfn bin ić) c^enan^t, naćif Ql)t unbt Suii^enb ^treibt meine J^onbt, 

to iest: Nazwisko mam von Ahnen, o sławę y cnotę woiuie 

ręka moia. W pośrodku taki napis: ilJFfincin Sornrt nnrbt ®ctt 

Mff^n, baneben nad^ bie^erSungfran^en mit reoucotion ju f^treben. 

To iest: Moiey chorągwi fióg pomoże, abym się starał z do- 

bn reputacyą abo sławą, o dostąpienie tey Panny. 

Pieszego woyska chorągwi także wzięli naszy trzynaście, 
oim 8 kitayki błękitney y pomaraiiczowey^ między któremi na 
iedney był Krzyż żółty, a pięć z kitayki białey y żółtey w sza- 
diownicę zgotowanych. 

Kapitanów tych chorągwi te są naz\nska; 
1. Jan Frydrych Spar. 2. Bueck. 3. Cuertz von Arniats. 
4. Leopold us Er t z. 5. Godfrid von Arniatz. 6. Waltman- 
hausen. 7. Krysztoflf SchedingL 8. Comes von Grade- 
nits. 9. Menog. 10. Kedritz. 11. Comes von Eberstein. 
11 Henricus Niemcke. 13. Wawrzyniec Ambroży. 

Te wszytkie chorągwie z dwiema Obersterami Strei- 
fem i Teuflem więźniami. Ich Mść Panowie Posłowie Woy- 
flkowl, od J. M. Pana Hetmana na to deputowani, y do War- 
szawy posłani z pod Amerstyna, oddali imieniem J. Mći Pana 
Hetmana y woyska wszytkiego do nog J. K. Mści na Zamku 
Warszawskim, 4 dnia Maia, roku pańskiego 1627. 

Przy nich oddali też J. K. Mći Pokoiowe pachole Gusta- 
wa Xiążccia Sudermaiiskiego, człowieka młodego, z familiey 
sacney we Szwecyey urodzonego, Fridericus Stenbock na- 
zwanego, którego naszy pod tenże czas pod Tczewem poimali. 
Bogu nay wyższemu bądź za to wszytko wieczna cześć y 
chwała. Królowi naiaśnieyszemu sczęśliwe panowania na lat 
wiele przedłużenie. Jaśnie Wielmożnemu J. M. Panu Hetmano- 
wi, 7 nieustraszonym Woyskom J. K. Mći wesołe karków nie- 
prsjiacielskich poniżenie. 

(Pnedrukowano s 0gxemplAna Biblioteki OMolińakieiso.) 

Drogie wydanie tego dziełka wyszło w Warszawie w 
druk. Jana Koasowskiego, r. p. 1 627. (w 4ce, kart 9/^ Prse- 
dmkowane też (s rękopisu) w Mrówce PosmukMkUii nm r. i8iL 
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T.IIL 9tr. 198 — 9ii, Po łacinie wyszło pod napisem: B 
ReUiUo Yietoriaey Ulustrissimi Domini Palatini Campid\ 
rU Heyni Polontae, qua Dueis Sudermaniae Copiae ad i 
tionem adaetae sunt, (na końcu) Yarsapiae, in Officina • 
HoMMOwMj die ultima Aprilis Anno Domini 1627. (w4cey! 

80) »Po8Cea(fuam in Poloniam rediisset: lanto M0 
tx adoersis Dux ConieepolsciuM , indiynatUis guaai Beii 
auctuM furoribujfy ferox et audax invexit in Cantem 
Margam, cum 30 millibutt Tartarorum innumeroM pagoa 
tra JaroMlapiamj Brzo%omam, Crosnam, Rzesiz-oriam, & 
d%i$zovum rapinis^ ineendijtt va9tantem, ac eundem no 
8000 equitibU8 et 700 peditibuM Mtipatun prope Ualicioi 
pud Martinopo innessia omnibus transitibusy cum imnu 
sui yloria nominis praeda hominum pecndumgue abd 
profliyatiit ^^ Stan. Żyznowski w dziele: Cursns yloriae Aie 
dri Koniecpolski, na k. C. 

vPo tćm zwjci<^fiŁwie w r. 1626. które wstffpnyni bojen 
niósł, dał mu król Zygmunt Ul, wielką buławę.'^ Siarczf^ 
Obraz wieku Zygmunta Ul. T. /. 230. Co , jak się wji( 
str. 178, w nocie powiedziało, jest mylnie; rarzej dane ma 
jewództwo sandomierskie. 

Z\) di) Diary^isz prawdziwy Zwycięstwa nad Tatarof 
trzymaneyo, Roku M.DC.XXniL CŁ^24]) Dnia- dwndzie 
Czerwca, to iest w Octawę Świętego Antoniego z Padwi, f 
tym list J. 3f. Pana Uelmana Koronnego Polnego, do i 
J. ilf. RokuP. 1624. (w4ce, kart 5.) Wydrukowany z gru 
błędami drukarskiemi, przeto wydany na nowo poprawnie, 
tym napisem: 

b) Pogrom Tatarski, albo relatia krótka zwycięstwa 
Tatarami, przez Wielmożneyo Jego M. Pana Hetmanm 
nego Koronnego, w roku 1624. Dnia 20 miesiąca Czor 
między Haliczem a Bołszowcem otrzymanego. Przydany 
ktemu regestr Ich M. P.P. Yoluntariuszow ^ y Murzow 
tarskieh. W Warszawie, w druk, Jana RossowskiegOy w J 
1624 '^ (w 4ce, ark. dwa.) 

Wziąwszy wiadomość od Szpie^^ow swoich J. M.P.He 
w niedzielę świąteczną, iż sieTatarowie zBudziaku ruszyli, 
Orhiow przez ziemię Wołoską do państw Rzeczypospoiitey c 
ciii, rozesłał zarazem Uniwersały po wszytkich Grodacb 
dolskich, ruskich, bełskich, sd do Biecza i Przemyśla, of 
gaiąc o nielieiipieczeńsrwie. Posłał do przedoieysayieb Icl 
Panów Obyv?ateio!w UkrainBycb i Podolskicli, pMiMC p 
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poi^inney ku ojczjznie miłości, w takowey g>vałtowiiey po- 
trzebie do Woyska J. K. M. przybywali. Rozesłał do Kot Uiii- 
^''ersały, rozkazuiąc, aby bez wielkich cies^^arów, osobliwie U- 
sarze bez kopii, we zbroiach z muszkietami tylko, jako uaj- 
predsey ku Kamieńcu na Tatar/.yszczach J. M. przeimowali. A 
Barn J. M. z Chorą^vią swoia Usarską^ z piechotą własną, y z 
innymi ludźmi swymi, we wtorek wyszedł z Baru do Wonni- 
kowiec, iiazaiutrz do Zynkowa umyśhiic wstąpił, zapraszaiąc 
J* M. Pana Chorążego Koronnego (Sieniawskie<^o), który oliaro- 
^^'ał Bię do kompaniey. 

We czwartek stanął rano na Talarzyszczach, y tam śeią - 
fjrnienia woyska umyślił był czekać^ dla niedostatku iednak pa- 
sze, y innych mieysca ineommoditeUeny pomkmił sie milę z' tam- 
t^d w piątek na Gorczyczany, y w mieyscu sposobnym, wszyl- 
k ie ret/uhita do obozu maiącym, stanąt. Tam przyszła wiado- 
lYiość, iż 8i«! Tatarowie wwołoskicy ziemi nadOrhiowcm zatrzy- 
»iali, odmianą Chana potrwożeni. Doszło sii; potym iednak te;s^o, 
^e ich nie to zatrzymało, ale na Krymskie woyska, które do 
'^ich przybywały, oczekiwali; wiec fortelu zażyć chcieli, aby m- 
^^eniem swoim kraie nasze potrMOżywszy, za uprzykrzeniem 
^t^woj^ na ubespieczone ludzie traHć mo^li. \ieupuszczał nic J. 
^^. Pan fletman z zwykłey swoiey dostawaniu wiadomości, y 
ostrzej^aniu ludzi czułości: y gdy die 6, Junij przybieżano 
^ostawszy w woynku Tatarskim kilkunastu bachmatów, daiąc 
iż iuż Tatarowie pod Stepanowcami, kiedyby wprost, to 
o w dziesięci mil od nas nocuią, wskok o dwu Jłoniu na 
'^^'nnytkie strony, a uaypierwey po Podolu, Pokuciu, nietylko 
o codach, afe y po miastach, miasteczkach y zamkach, po- 
^m aż do Jarosławia, Przemyśla, Rzeszowa, Biecza y innych 
I^^alszych mieysc, rozesłał Lniwersały napominaiąc, aby wie- 
~*^c o tak bliskim nieprzyiacielu, żaden iuż doma niesiedział, 
^ obroney, y jadzie kto może co predzey uchodząc, a niespo- 
^ewaiąc ai« inszey żadney przestnigi. 

Spodziewał sic J. ]V1. Pan Hetman, że nieprzyiaciel wedle 

'^^i^czaiu, miał był na Woysko uderzyć, y na Podole wpaść, 

le on nie tak sławy, iako zdobyczy chciwy, prosto ku Po- 

adu uderzył, myśmy zawsze wiedzieli o iego noclegach, bo 

Odr^ywolski posłany był pod Woysko we dwu set koni, 

o wszytkim zawsze dawał znać dostatecznie. 

Cłiciał go zarazem J. M. Pan Hetman przechodzić z puł- 

rą tysięcy ludzi, iednak porywać się na potężne świeże woj- 

ka pogańskie, nie było consuUum, lladzili wszyscy skupie- 

" woyska Jego K. M. oczekiwać, którego skoro się coś nad 

tyflifcft skupieło, poszedł zaraz z pod Gorczyczan, prze- 

wprost nieprzyiaciela, y przez Dunaygrod, na Poeza- 

32 
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{lincze, Biela, CzarTiokniici!, liiimu fzartknw, Biii'za4:z, ua Za- 
wałów, mimo Pnillia^ce nad Szumlaiijr piątym nboisem staoąt. 
Wszędzie przybywało wojaka pieni^i^neą^o, y ochotników. 
Tam przyszła wiadomość, ii pogaństwo pod Bol»i 
(!em, Biirszlynein, y Samkami, Lipy ;^liowale rzeki y Dni' 
pod Martynowem w niedziela, ti> iest, 9 JiiniJ przes^ei' 
mimo Stryj kii Przemyślu poszło.*) Ciiclał J. M- Pan Iletii 

*) ŁM Kantemira do Króla J. Mii. Anna Domini /fit' 
linia to. Czerirm. 
nMiędzy Messiaszowomi Pany naiwybornieyszy y mirdzj 
Jezusa naś[adi]ii|ccnii narody naznaczniciszy teraznieiszy KrOlu 
Polski. Po pozdrowienin uczciwości waszey godnie, po pn 
iacielsku ozaaimuii;. Mato przedtym Dobrud»ieiowi memo 
wney y godncy pamięci Sołtaii Osmanowi (którei^n miłi 
dxie Boże DJecli okrywa) pod Cbocimem bcndąc pokoy y pi 
mierze statecznie wsr,ytkiemu uczyniwsay, skarby, podatki 
y wiency ni^dy Państwom Narodowi Otomariskieniłi posłiM/.nym 
y którenkolwiek dnm Otomariski rządził iadney zacxepki czy- 
nić y iadnym sposobem narodu Otomańskie^o ^niewB<5, raoy ' 
oliiecaliście y upewniliście byli. Terax w tym upewnieniu y m 
sindze niestawiliście sii: narodowi Otomańakiemu, nieoddalł 
skarbu, y Kozaków Zaporoskich iiii!itativ.ymaliści9. Co iwtl 
ninysł albo wola wasKU czcmui tak pri;tkn pofttupuisc xi 
csyuicie. Kozacy Ninprowi (Dnieprowi) was niesłuchaią b<i a 
inych narodów zebraną kupą łotrowską s^, niówiac, inili 
łzynki wyii^owkom daiecie. Cesar* JejŁ^oMść Pan moy po 
kroii sto tysiHcy tak głupieli y scalonych niewolników swoich 
ma, którzy oprócz roskazania CesarMkiego dla wiary y łionnni 
ieco więcey za szczęściem iego cierpieć y znosić tego tiiemuj 
Jeśli Dnieprowi Koxacy z dozM olenia wasze<>;o na cttanie 
wyszli, a na Państwa Cesarza Jmci r^k^ swi) ntuctli, pi 
wali, palili, ma łcsz Cesara J.Mść tak szalonych y mało rtuti 
maiącycli, iako wściekłych niewolników nwoich doayć, klói 
o wiar« y honor iego bez rozkazania y wazytkicli We*yro' 
namiestników iego wiadomości, albo teraz o tym czaitie y go 
nie znak albo cnort)giew Ui postawiwszy iako konie wydi 
mogły rospnściwazy, woiowali, ieśli iei^zcne polym nieupamifl 
wBJiy ait; TeNarzuwi J.M.,ktńry icat cieniem boiym, według pi " 
sięgi y obietnice swey skarbu albo podatków nieodeslociB J 
/akow Dnieprowych nie z a trzymacie, albo niezmesiecie. My 
nielilko abyśmy Woyaka Tatarskie, które wiatrowi aą podo 
od Hzkod czynienia tym kraiom hamować mieli, ałe tema x 
sze X dusze radzi bendziemy. Z przyiaini y braUratyrai kti 
mindzy Cesarzem J. M. P. Wielmożny a zacDoAć Wtnit Krdl 
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w kopyto sa nimi następować, y pod czas rospuszczenia za- 

fonów Kosz znosić, a zatym y zagony przychodzące gromić, 
la małości iednak woyska naszego, musisil na Supplementa 
csekać. 

Straciwszy iednak o nich nadzieię-, przyszło inź dkfey nie- , 
postępować, ale na zwracaiącego pilnować nieprzyiaciela,. y 
pomknęliśmy się nad* Szwistelniki , gdzieśmy sie zatrzyntaK 
przez trzy dni, aź dał znać PanOdrzywolski, że iuż nieprzy- 
laciel zwraca się tymże, którym był przyszedł ślakiem. Nie- 
csekaiąc nikogo, poszedł J. M. Pan Hetman w oczy nieprzy- 
iacielowi, y na przeprawie nad Dniestrem pod Martynowem 
dwie- nule' wyżey flalicza sfónął umyślnie ściśnionym taborem, 
\iro9j wszytkie ciężkie- poszosne, poczwórne, do zamków pri- 
die poedsyłftć rozkazawszy. Przyszedł nazaiutrz, to iest, we 
srsode* po południu nieprzyiaciel, stanął Koszem za Dniestrem, 
&a górami od nas dwie mili a kilka set óYst tiarcu nadesłał nad 
wieczorem Tatarów, którzy widząc taboreczek mały, rozumie- 
li że nas tylko kilka set^ y lekce nas ważąc, na naszego przy 
aasadzkach na tamtey 8lronie luirco\^'nika nienacieraiąc ustąpił. ' 

Wołali n» nas Tatarowie* przez Dniestr, nacieszycie się iiK 
tro nacfeszyciet biorąc y z tych słów dobre 0men J. M. Pan 
Hetmany a obawiaiac się aby nas harcem nieprzyiaciel niezaba- 
^ał, plon po za górami uwodząca ssażył takiego ttrategenuM. 
2SmyśUł ustąpienie wieczoremt ogmow przygasiwszy, poszedł 
na całą noe,. y na rozświcie sfónał na szerokim Popławuickim 
polu, między Haliczem a Bołszowcem, uczynił to naywięcey 
dla lego, aby w szerokie pole między Dniestr a trzy Lipy,, gfio- 
¥rate rzeki głębokie^ nieprzyiaciela wywabiwszy,' miał: plac do 
caynienia, y sposobność do- odgromienia plonu. Więc y na to 
przygodne był» ustąpienier kiedyby nas nieprzyiaciel pominąć 
chciał, snadttiebyśmy go na wszytkich przeprawach przeymo- 
"waŁ byli mogli t bo Popławniki dwie;mili niżey Martynowa nad 



Pol. dawny, toć przysłyszna zacności waszey, abyściez naraśnfey-^ 
•zym Cesarzem poniechawszy nieprzyiiEiznych ciięct ieden z dru- 
^m dobrze żyli. A my między wami abycłimy posługę nam 
przystoiną odprawuiąc z przyfaźni waszey się- cieszyli. Jeśli tesz 
nas y z was iako cM>bie rozumiecie tak czyńcfe rzeczone ben- 
de. Za pomocą Bożą chorągiew nasze pod Stolicę wasze po- 
stawiwszy Zagony nasze do białego morza roscrzerzyć bardzo 
■obie życzymy, y mamy nadzieię,. żePaoBóg wszechmogący po- 
mocnikiem do zwycięstwa bendzie. Co dai Panie Boże z pomo- 
cą między Proroki najczystszego.. Dan w Taborze z Łąk Medy- 
ckich z pod Przemyśla. iO Junij hora 19. Anno Domini i624. 
CS rękopisów Bibttoteki pnbUcsneJ OBSOllusklego.) 



Uiiiesireiii, a w mili ly\kn odBr!łInarow§ki«cu Usii, którędy *( 
tarowie iicliodEilii od Bureztjiia y od Samków lei w mili, { * 
na^Hposubiiieysse ślaki y przeprawy pogm\»k\e; w takim n 
sni slan^iśmy, ie nam się ni(;prxyiaciel nie mógł wyńliznąć i 
nu rniar^, ktńr^lykolwiek powróciłby byt. 

hadęty Kantenitr-basKa, bar^o sii; frasował iv am opnh 
ukaziU)|c bwoim małośii woyskn uasKego, którą miarkował 
wąskiego mley»<ca taboru. Poszedł ku nam pri^dku, y wi<łl 
kiikaDaŃcie kolait namy^iliiic na drodze z boczkami, 
porzuconych, utwierdzony w opinii^y o boiainicy nattKey, 
wsfsytkieni komiiiiniki«ni, klórcco było pod piętnaście lyuM 
zapalczywie przypadł zgodzinr' nu dzieil, ledwieśiny byli j 

iięii porziidnie. Aliasto prKespania y odpoczynku, wysypało | 

ochotnie k taboru woysko, które J. M. Pan llotman prc4ko ttr- 
K'/.ykowaw8zy, gdy nieprzyiaciul na prawu skrzydłu natarł, ro- 
zkazał skoczyć pułkowi J. M. Pana Stanisława Potockiego 
Podkomorzi^f^o podoiakie<![o. INaprzod okryła si^- clłor^i^iow J. 
M. Pnna Laliodo wsk ic^o, którą dobrze przywiodszy Fo- 
riicznJk Pan Grnsiei^k! /.gin^l, Uimże ("horąiy Pana Alexa«- 
dra Mikulłiisk ie^o zal>it; za posiłkiem inazycli cłiorw 
wsparty iiieprzylaciel, z jniłgodziny liarrami odpoozywaiąc,^ 
srzodkowi woyoka uderzył, ale znowu dobry wstrut odniooi' 
barcaitłi nu4 iiub:iwiał, na których Pana tizymniia Kupycińal 
{{o postneeldiio; tymczasem \\oy(iko porządnie uszyk»> 
taborem za poskoczeniem pułków tycti pouoli w s 
pole uaslrpuiąc, milt: od niieyica pierwszego starcia uaslofl 
J. M. Pau Hetman zwiódł hurcownika, y trzyinał wnysk<h 
kupie. Nasl^pi) basza wszytką potęgą, resolucie tralił ni 
M. Punow Sieniawskich, y na Ich ]\I. irembowetakiefio i ą. 
skiego Starostów, mciaie ri stanęli, z boku zaś J. M. V»nĄ 
aiecpolski Wojewodzie sieradzki, Pan Uogusz, y Pan Od|| 
wolski, wziąwszy tiieprzyiaciela szablami, bo dk uwa^ii| 
przyczyn, y z ordinaryey y napominania J. M. Pana Hel 
pro ullima iiUi strzelbę chowali, znacznie oic z nim zDł! 
wszy, aci/uo Murte pod srogą kurzawa uielką godzinę I 
btami czynili. Posiłki insze uaatępowały, a osobliwie J.M.I 
halicki x pułkiem swoim, in<<.-n'mJ. M. P. Helman opasał laoj 
rem«oysko, rogi taborowe z Łzołem woyska znicpr/oiirr 

zmieszanego zrowuawazy z obudwn stron działa, iwi 

nie małe drogi wpngaństMie czyniły. Uopierosz uiejM ..-. 
od pomienionycłi ludzi y z armaty potężnie zrażony lyl pw 
naszy t*ż do sprawy przyszli. 

Przfstrzegszy J. M. Pan Hetman ii poganin karcsni I 
tylko zahawisii chciał, a widząc przeprawę niedaleko, kul 
rey zmierz.ił Kantemir, gdzie mógł być iakoM był i 
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gromiony, Eaniechawszy fortelu swego taborowego, róska- 
uł odważnie skoczyć Jego Mści Panu Janowi Goslickiemu 
Strtiiiikowi Koronnemu, J. M. Panu Stephanowl Chmiele- 
ckiemn, Panu Jachymowi Łąckiemu, Panu Balcerowi M e- 
csyńskiemu, kazawszy drugiem skrzydłem zarazem nastąpić 
JegoM. Panu Woiewodzicowi Sieradzkiemu Bratu swemu, Pa- 
nu Łabęckiemu, Panu Lipnickiemu, Panu Janowi Odrzy- 
wolskiemu, a w posiłku JegoM. Pana Starostę skalskiego, 
iiidiie J. Mści Pana Podczaszego Koronnego, Pana Jana Bo- 
gom y Pana Pawła Czarneckiego, insze posiłki im z woy- 
ika obmyślając. Potężnie te cliorągMie natarszy na Kan te- 
rn! r a, y wielką podolską mile pedziwszy, wparli w Dniestr m 
wysokich brzegów. l'am naszy strzelbą, z rusznic, z łuków, 
iiko kaczki po wodzie pływaiące, pogaństwo strzelali, a dru- 
<tiy I końmi tonęli, tak że wiele bachmatów, wiele pogań- 
itwa potopionego pływało po Dniestrze, a drudzy od szkap 
pnywaleni na dnie w Dniestrze zostali, że tylko kołpaczki y 
intse rzeczy po wodzie pływały; postrzelono w wodzie Kan- 
temira y konia pod nim zabito: tamie y Pana Samuela Strzy- 
iowskiego, szkolliwie postrzelono: nieobeyrzało się pogań- 
«two, ai w pułmilu za Dniestrem blisko swego Kosza. 

Naszy w sprawie na wszytkie strony, czołem tamże za 
Aniestrem w pułmilu stanąwszy, strzelbą zrażaiąc nieprzyiacie- 
ia, posiłków czekali. J. M. Pan Hetman też nieczekaiąc taboru 
aoi armaty, konnemu woysku prędko następować kazał, pu- 
ściwszy wprzód J. M. Pana Chmieieckiego z kilką cho- 
rągwi, do którego się J. M. Pan Tyszkiewicz z ochoty swey 
przyłączył, na harcach mężnie przedtym przez wszytek czas 
stawaiąc. Sam też spieszno zaraz Dniestr przeszedszy z woy- 
•kiem następował. Gonili naszy wytchnienia im niedaiąc, daley 
mi dwie godzinie w ciemną noc, przez Czew y Łukiew, bystre 
kamieniste rzeki, z gór węgierskich płynące, w których tak 
wielka iako y w Dniestrze,' była na ten czas woda, przez wy- 
sokie gói^, głębokie iary, przykre werteby, lasy gęste be- 
dnarowskie. 

Od południa, mila od Dniestru począł się kosz, niezliczo- 
na rzecz ludzi oboiey płci, bydła, koni, stada owiec, które «a 
gospodarstwo pędzili: pełno było po polach dzieci, niewinnią- 
tek y niemowiątek odbieżanych, które tylko z płaczem krzy- 
cisały. Zaczęły się więźniów naszych slachcianek y panienek 
slaćheckich processye, y tłumy barzo gęste różney konditiey y 
wieku ludzi, około Krosna, Przemyśla pobranych, przez trzy 
mile -eonlmue % płaczem idących. 

Widki tam żal był z pociechą zmieszany, gdy ci ludzie 
anowB na oświat porodzeni, z prostotey s^Yoiey knyśem przed 
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nami padaiąc, róine błoj^osławieiiatwa dawali f sprsetaini saś 
doinowemi nietylko ludzi ubo^ch, ale slacheckimi, a nawet 
apparatami koiicielneni], cokolwiek ieno na koniu zanieść mofł 
nieprz;iaciel,n8lany był wazjtek ślak. A plon wszytek, a oso- 
bliwie lud%i ubogich oboiey płci, których niezliczona rzecz na 
wieczną niewolą prowadzona była, temu poganinowi, lako s- 
krutnemu Iwowi, z paszczeki wydarta, do wolności pierwsza 
jest przywrócona, tak źe ledwie kto u nich w niewoli sostil^ 
oprócz tych, których oni uciekaiąc ścinali y psowali, któryeh 
iednak kilku set więcey nienalazło się na tych ślakach, bydła 
teź y stada wszytkie y inne dobytki, ba y wszytka praedo^ s 
gardła pra^^ie temu nieprzyiacielowi wydarta została, której 
poganin sprośnie uciekaiąc odbieźał. 

Dopierosz gdy na zasieczy (bo przed kilką dni roskasat 
był J. M. Pan Hetman lasy zasiec) Tatarowie trafili, za nastą- 
pieniem y okrzykiem naszych , bo tam ciasne ścieżki, iai y 
swoie rzeczy kazany, opończe miotali, kolbaki z pod 
wyrzucali, y w rozsypkę poszli, niektórzy po lesiech piechol 
których chłopi bili. Tak uciekali sromotnie, ie w piątek równ^^ 
ze dniem ośm mil za trzy godziny pod Chocimierzem padł 
tek tego pogaństwa. Kantemir sam trzykroć postrzelony; a 
w łeb, do tego przyszło źe we ^dwudziestu koni ściesską ie-^^ 
dną ciasną uchodził osobnie. T>vierdzą źe Kulim Beja zabito, 
bo na ostatku odbieźeli ciała iego przy zasieczy, które w ki- 
limach unosili z potrzeby. Kazano było łeb temu trupowi uciąć 
dla poznania , ale chłopiec J. M. Pana Wojewodzica bracław- 
skiego porzucił goi gdzieś w nocy w błoto, ktoś pewnie zna- 
czny, ieźeli nie sam Kulim Bej. 

Przydało się i to Mtngulare w tym uciekaniu, źe ich kil* 
ka do Jezupola miasto łasa na przedmieście wpadło, ai oso- 
bliwie ieden w ornat czerwony atłasowy ubrany, kielichów 
y srebra kościelnego maiąc niemało przy sobie. 

Kiedy juź konie woyska naszego przez 26 godzin nie- 
tylko bez pokarmu, ale y bez naymnieyszego odpoczynku stru- 
dzone, dłuźey służyć niechciały, y noc barzo ciemna nastąpi- 
ła, upatrzywszy w lesie ostroweczek ieden na strzelenie z łu- 
ku szeroki J. M. Pan Hetman z Ich M. P. P. Sieniawskimi, %i% 
M. Panem Starostą trembowelskim, z J. M. Panem Zborowskim» « 
y z inną kompanią dwie godzinie w noc, a ieszcze cały dzieć m 
nic nieiedząc ani piiąc : z koni zsiadszy trochę się posiliwszy,^ 
guieti dederunt godzinę albo dwie, y prędko potym zorze oba — 
czywszy, poiacliali z tamtych lasów do Halicza, y tam powin — 
ne w kościele Franciszkanów Panu Bogu oddawszy dzięki: wy — 
prawił J. M. Pan Hetman kilkadziesiąt m'ozow, dla pozbierania 
dzieci małych, których niezliczona rzecz była na mieyscu po — 
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gromu, widłuss na całe trsy mile, wyprawił y dla pochowa- 
nia chłopów od Tatar poacinanycli. 

Woyaka K. J. M. niebyło, ieno coś nad pięć tysięcy, y to 
uektóray inermes^ a pogaństwa iako się ię%yki s^adzaią, było 
ueśćduesiąt tysięcy. Dostanoby było przednich y niemałey lics- 
bf więźniów, iakoź iest tego po dostatku miedzy Rycerstwem 
coMrała Bogu, ale kilku ięzykow dostawszy, zakazał J. M. Pan 
Hetman żywcem wodzić, iżby się woysko więźniami niezaba- 
wiało, ale spieszno za nieprzyiacielem następowało. Znaków 
Orak Murzy, y Kulim Beja w bitwie, także trzeciey chorągiew- 
ki kitaykowey dostano, a we wszytkim komunnjrm woysku 
fylko cztery znaki były, wszytkich dostano, tylko z chorągwią 
Cesarza Tureckiego umknęli. 

To też rzecz notowania była godna, źeimy przed tym zwy- 
ęstwem dobre mieli praetayia: osobliwie gdy idąc do nas to 
_ ogaiistwo, zapalili około Martynowa kilkanaście chałnp, wie- 
i^ ludzi zacnych, wiary godnych, między któremi niektórzy 
r^iney religiey, przyrzekaiąc dobrowolnie wyznawała, iż wła- 
dnie wpuł bitwy z onych płomieni y dymów, na powietrzu w 
tyle pogaństwa, wielki krzyż był uformowany, y ku temu krzy- 
sowi przebiiało się wprost mężnie woysko J. K. M. a skoro 
bjł widziany ten krzyż, tedy iuż nie tylko nienacierał więcey, 
sile ani odwrotu przez sześć mil nieczynił nieprzyiaciel. Więc 
y to uważać potrzeba, że w dzień ś. Antoniego z Padwi, Smo- 
leńsk był rekuperowany, a w oktawę tegoż święta, to iest 20. 
Jun^ praesentis to zwycięstwo nad nieprzyiacielem iest otrz}'- 
>nane. Z tych dwóch consideratiy iawnie widzieć każdy może, 
^e za szczęściem y pobożnością J. K. Mći z miłosierdzia swego 
I*aa Bóg, któremu niech będzie wieczna chwała, raczył pobło- 
gosławić narodowi naszemu nad tym nieprzyiacielem. 

Regestr Ich M. Panów Voluntariu»%ow. 

fcb M. PP. Sieniawscy, Krayczy, y Chorąży Koronny, sług 
y ludzi swych służebnych mieli . , 500. 

*^Af.Pan Jakub Sobieski, Starosta Trenibowelski , z J. 
BiL Panem Alexandrem Zborowskim y z Obywatela- 
ini Powiatu Trembowelskiego mieli 200. 

•I* Af . Pan Alexander Bałaban, Starosta Rohatyński, z Oby- 
watelami Pokuckiemi 200. 

'- m. Pan Adam Kalinowski, Starosta Bracławski, IJ- 
luraincow y sług swoich 300. 

100. 

Tyszkiewicz Ukraińców koni . . . 400. 

piechoty * • . • 100. 
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J. M. Pan Jeraj y Marcin Kalinowski;. koni .... 
J. M. Pan Bielecki Ukraińców m Boliil|Fnanii .... 
J.M. Pan Samuel Strsyi owaki dobrych koni . . . 

J. Bf . Pan Hetman ałog koni 

Tegoi piechoty 

Ci zai ludzie 9we przytiatL 

J. M. P. Woiewoda Kijowski (Tom. Zamojski)Ukrainców IS 

J. M. Pan Podcsaszy koronny i»ług swych koni .... 1 

Tanie piechoty dobrey słuiałey Ift 

J. M. Pan Mikołaj Struss, Starosta Halicki, Chmielniczan 

'K posłał koni .' • • .*^ 

^ Inszych wielu, którzy z Ziemiańskiemi Pocztami przybyli, 
się niekładzie w tey liczbie. 

RegeMtr Murzow, którzy byli w Woysku Pogańgkim. 




9. Sołtan Re^ Murza syn Kan- 
temirow. 

10. Natyery Murza. 

11. Antyery Murza. 

1 2. Olsza Murza. 

13. Jesliflia Murza. 

14. Sołtan Sem Murza, syn 
Kantemirow. 

1 5. Dewlet Kaszy Murza. 

C^nEedrukowmno z egiemplanm BiMloteki Oisolińiklege.) 
LIST J. M. PANA HZTMANA KOHON. POŁN. DO KRÓLA J. MOŚCI. 



1. Kantemir Basza. 

2. Kulim Bey. 
8. Alffimir Murza. 
4. Sahnazan Murza. 
i, Ali Murza. 

6. Itimir Murza. 

7. Kotluza Murza. 

8. Orak Murza. 



NajjainięjiZy miłościwy Królu, Panie, Panie mój 

Już nam Pan B6ą^ w usłudze W. K. M. , Pana mego miło- 
sciweg^o, z miłosierdzia swego pobłogosławić raczył, prze- 
ciwko nieprzyjacieloA^ń, któremu zastąpiłem był na przepra- 
wie przez Dniestr y stanąłem pod Martinowem. Postrzegszy we 
srzode że mnie harcami chciał zabawiać, a plon uwodzić, u- 
myślniem ustąpił przygasiwszy ogniów, całą noc idąc o świciem 
stanął na polu Popławnickiem niiedzy Haliczem i Bołszowcem; 
zastawszy nazaintrz hardy Kantemir - Basza próżne taboru n- 
myśiiiie Uciśnionego miejsce, rozumiejąc, źe to z bojaźni było 
ustąpienie, frasował się, że nas upuścił, y z wielką furią przy- 
padł do nas ze wszytkim komunnikiem ledwieśmy byli sta- 
nęli, natarł kilkakroć, trzymałem woysko w kupie, na harc 
niewypuszczając, a w szerokie pole szykiem i taborem dobrze 
sprawionym powoli postępując. Utwierdzony w opiniej o boia- 
źni naszej nieprzyjaciel, wszystką potęgą uderzył na nas reso- 
lucie. Zamieszało się z nim mężnie kilka chorąj^i które (to* 
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bry otoa wytrzymawszy, wsparli nieprzyjaciela, ie więcej nie 
nacierał. A iem ini daley niź mile z woyakiem za nim naatc- 

tował, zaniechawszy swego przy taborze fortelu, widząc, ie 
o przeprawie zmierzał, na którey snadnie mógł być gromio- 
ny, puściłem za nim dziesięć chorągwi, które mając za sobą 
dobre posiłki, meinie się stawiły. Ale nieprzyjaciel nieczyniąc 
odwrotu, sromotnie więcej niź drugą milę uciekając, w Dniestr 
nie bez wielkiej w swoich szkody wpędzony, i zduszonym cho- 
rągwiom oprzeć się niemogąc, nie oparł się aż w pół milę za 
rzeką, które dla dalekich posiłków, strzelbą raiąc w sprawie 
8tanąw*szy nic nieustąpili. Nieczekając armaty ani taboru, kaza- 
łem konnemu woysku następować, kilka wprzód z P. Chmiele- 
ckim (którego dzielność i odwagę W. K. M., Panu memu miłości^ 
wemu, pilno zalecam) puściwszy chorągwi w pogonią, bo juź 
niewstydliwie uciekać począł nieprzyjaciel, jakoż niezliczoną 
rzecz stad bydła po polach odbieżawszy uciekał, ciasnemi 
górzystymi na Bediiarów lasami, które przed kilką dni za ob- 
m?śleniem moim zasieczone ; a iem koniom nie folgując za nie- 
mi prędko bieżał, przyparty w zasieki nie tylko naszych wię- 
źniów różnej konditiej, i wielu ludzi około Przemyśla, Jarosła- 
wia i z Krosna pobranych, wiele tysięc} , ale y konie iwszUkie 
rzeczy swoje własne porzucać musiał, y różnemi ścieszKami 
w rozsypkę poszedł^ niektórzy piechotą rozproszeni, dozna- 
wał błogosławieństwa nad nami bożego, i czuł ochotę i mę- 
stwo woyska W. K. M, daley niż godzinę w ciemną noc. Jako 
kto mógł uciekało to pogaństwo w lasy, których chłopi i dziś 
bają. Kantemir sam ieżeli na placu nie został, tedy pewnie 
^sriem od języków, że postrzelony. Na rozświcie wczora padł 
ynr ośmi mil od woyska ostatek tego pogaństwa, którego ko- 
nie nasze zmorzone, przez dwadzieścia sześć godzin namniey- 
asego odpoczynku nie mając, daley gonić nie dopuściły, noc 
ciemna nastąpiła, y niepodobna rzecz luż była dogonić. Wła- 
śnie miłosierdzie boże a szczęście z pobożnością W. K. Mći, 
Pana mego miłościwego, srogie a straszne było nieprzyjacie- 
lowi, bo tę cudo>^'ną rzecz oznajmuję, którejem ja sam wpraw- 
dzie nie widział, ale wiele z Rycerstwa wiary godnych, lubo 
inszey religiey twierdzą, mianowicie . widział Pan Starosta 
ttomacki, y przyrzekając dobrowolnie pr/jznawa, iż gdy Tata- 
rowie rano do nas bieżąc, pod Martinowem dwie wiosce za- 
, palili, z tych dymów na powietrzu wielki krzyż był uformo- 
"wany, a zostawał w ]iotrzebie w tyle poganów, y do tego krzy- 
śa (Jako mi powiadają w którym był miejscu) przebijało się 
mężnie wprost woysko W. K. Mći. Do tego zdarzył Pan Bóg 
swycięAtwo to Yiyesima praesentis, to jest w Oktawę ś. Anto- 
fliega s Padwi, w którego dzień święta y Smoleńsk rekupe- 
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rowany był. Zebrawszy sin tedy i pouinne P. hogv oddawsiy 
dzięki wczora, dziękuję teraz tym J. M.M, Panom, którzy z ocłioiy 
swej z znocznemi pocztami do usługi W. K. M- przybyli. He- 
gentrzyk poayłam untżeDie W. K. M., Pana mego miłuściwego, 
prosząc, aby W. K. M. na odwagę, ociiotę i koszt Ich M. la 
okazyami respektować raczył, przyciięcąjąc ich do dałszycb 
ału;ib swoicb i Rzeczypospolitej. Oddaję zatym samego ' "~ 
i naniisze służby moje z wiernyiu poddailstwem, jako najtii 
lienięj w miłoticiwi| łaskę W. K. M. Pana inci;o milo^ciw< 
W obozie na Popławnicliim polu, Yii/fiiima tertia Junii, A\ 
i694- W. K. i>l. Pana mego miłościwego, wierny poddany i' a 
niżony sługa Stanisław Koniecpolski, Hetman Polny Koronny. 

c) Z powodu tego zwycięstwa Fabian Birkowski miał pię- 
kne- kajanie, które jest drukiem ogłoszone: KanCgmir Ba»za 
porażony, aibo o uwyeięttwie Z Tatar, ftmei, Jt-go M. Pana P. 
Stanisława KonieepoUkieifO, Hetmana Poln. Korvn. w r. i6t4, 
dnia iO mieniąca Czerwca, u> Oclawę i. Antoniego a Padw^ 
między Haiie^em a Bołtioweem otr-i-ymanym. W Wurn. wdrttlu 
Jana Rotaatrtkieyo. i€84 (.W 4ce, kart II.) 

Zamiar tego pisma uie pozwala mi tutaj umieścić w cało- 
ści Tego kazania, aby jeduak czytelnik miał jakiekolwiek o 
niem wyobrażenie, przytaczam niektóre wyjąlki: 
iiClnratdut'i« moja Pana, chwalić bfdęPana Ha ŻyWótaWtgt.* 
Pttalm i 45. 

u i^piewaj i ty dnseo polska dnia dziaiejsKego, a mów 

z Dawidem: Chiral diiMZo moja ^ana. Wiem co rzeczesz na to,' 
cliwali<! będę Pana, gdy przyjdę do iywoia wiecznego, pókt 
będę. Jeduak i I u, proszę cię, uczjii cliwałę pariskq, ponii 
cię uawobodxił Pau od* zbojce okrutnego, od nieprzyJAi 
krzyia i. przez klóryd ty odkupiona. Niewiesz lego ii ons' 
cznosć błogosławiona tu ma swój poczi)lek, a niekędy im 
jedno w tej kupie, w tej cerkwi, która jest oblana krwi% clii 
sową. Niewierne pogaiistwo, ii niewierne, ju;i jest na potępii 
wieczne o8qdzoiiei(.-) lj» duszo sama i jedyna wybroń* jest, 
do wieczności onej niebieskiej weszła. Do świątnice padi 
niewchodzono bez krwi ^ do onej wiecznej świątnice niebiesl 
nikt niewnidzie jedno ten, który omoczył szatę swoję, i wyl 
lił ją we krwi barankowej. Takie sq wszytkie dusze krwią naj- 
droiscą chrystusową odkupione; takich dusz nfce wielkiir, nie- 
dawno a% wydarte z rąk wiecznej śmierci, z pazurów smoka pis- 
kielnego, gdy Bóg uczynił potęgę w ramieniu swojem, 
dych roMprosxył w mydli serea swego. Błogo»ławciess Pina 
sze wierne, śpiewajcie Panu, który was znowu wexwał do 
nu swego, w Ktdrym pieśń pańską jpiewa^ moiecie: Nieli 
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śle toasyć, nieśmiem, ale rzekę przecie, byście byli więźniowie 
moi, n rąk bezecnego pogaństwa niewydarci, podobno byście 
byli i Boga i kościoła jego L i zbawienia waszego pozapominali. 
TerasB możecie wolnie i bespiecznie, jako w ziemi waszej krzy- 
knąć wesołą pieśń, niebieską chwałę czynić; u zbójców tatar- 
skich wszytko precz , brzydka niewola i duszy i ciała ta tyło 
latałaby przed oczyma. 

Chwal duszo moja Pana. Niewinne dziateczki niedawno 
od Iwa tatarskiego z paszczeki wydarte, niedawno krztemś. 
omyte, przez wielmożnego Hetmana polnego koronnego na wo-* 
sów kilkadziesiąt pozbierane, chwalcie Pana krzykiem i pła* 
csem teraźniejszym. Uśliście obrzydliwej niewolej niewiniątka 
nedsne do której tyrańska ręka zaganiała was, teraz, teraz chwal- 
cie dziateczki Pana, chwalcież imię pańskie proszę. Niechaj bc- 
dsie imię pańskie błogosławione z ust niemowiątek, i ssących 
piersi chwała boża niechaj doskonała będzie. Podniósł abowiem 
VĘnji Bóg od ziemi ubożuchne i prawie z grobu śmierci, aby 
>ras swego czasu między xiążęta swoje posadził w niebie. U- 
ciężcie się nędzne matki dziateczek waszych, dwakroć od was 
urodzonych i przedtym i teraz z wielką boleścią, uczynił Pan 
miłosierdzie wielkie z wami, gdy wam powrócił dziateczki, i 
jesteście matkami synów wesołe bardzo. Podziękujcie Boga i 
chwalcie go, abowiem owoc żywota waszego przez krew chiy- 
stosową błogosławiony, wrócił się do was, ich krzyk i płacs 
MFielki rozrzewnił Pana; krople łez sierotek z jagodeczek ich 
pochop wzięły aż do nieba, i do Najwyższego postąpiły, niewró- 
eily się nazad, bez miłosierdzia wielkiego. Nowy Herod dzie- 
ciobojca przyszedł był w Kantemirze tym do Korony, i z gnia- 
adem prawie pochwytał ptaszyny te nędzne i z maciorami swe- 
mi, przyszedł do Libanu chrześcitfńskiego, aby porwał z nie* 
go drżeń cedrów zacnych, to jest dziateczki malutkie, do któ- 
rych nam ukazuje najwyższa prawda, mówiąc: Jeśli się nie- 
ataoiecie jako te malutkie, niewnidzicie do królestwa niebieskie- 
goi Niósł je sęp ten pod Białogrod do bezecnych harpij swoich 
na wieczną zgubę i drapież piekielną, aby z nich zaprzańce po- 
czyni chrystusowe, i w mleku tatarakiem przeklętśm, dał tm- 
cisnę alkoranową Machometa potępionego. Od wiecznej śmier- 
ci oswobodzone niemowiątka przemówcie dzisia, a śpiewajcie 
m Dawidem: Chwal dusza maja Fana; ehwalie będę Pana zm 
ńfwoia mego^ śpiewać będę Bogu memu, póki będę. Chwalcie 
dziateczki niewinne Pana, zsiadajcie z wozów tych na któreśde 
od ręki miłosiernej chrześciańskiej' pozbierane^ niedawno po 
krwawych bojach cnego rycerstwa; a bierzcie sukienki białe 
na się, wieńce na główki wasze, a idźcie z processyą do kościo- 
ła, a pana Bogo czołem uderzcie, za świebodę, za wolność dał, 
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ale i du8s waszych, abowiem dohnr, abowiem na Mrieki miło* 
aierdzie je^^o.*) Wielkie miłosierdzie pokazało się nad wami 
Boga nabitego, który dla was (tak ja trzymam) niewinniątek 
swoich, harde pogany pogromił, wstecz Murzy i komunniki o- 
brócił, nadęte i buczne Bi»urmany poniżył, zawory źelaame pie- 
kła połamał, jako niegdy dla Cyrusa pomazańca swego. I wy- 
ście pomazańcami na krzcie a. zostały, i wam zgotowane ■% 
skarby zakryte, i tajemnice wielkiego błogosławieństwa. Nuże 
nuże rozbierzcie miedzy się, ręce białychgłów miłosiernych te 
osierociałe, te nędzne dziateczki, od matcK swych obłąkanei m 
wychowajcie ich na chwałę bożą, aby z nich pochwalony bjl 
pan Bóg , który dobry, którego na wieki kwitnie miłosierdsie. 

Chtral duB%o moja Pana, chwalić go będę za śs>ffwoim 
mego. Mów te słowa święty zakonniku karmelitański, któryś 
przed okrutnym niedawno Kantemirem stanął, nie jako wif ueili| 
ale jako świebodny i pobożny chrześcianin. Usiadł tyran bese^ 
cny pod baldachineni, który z jednego kościoła ś. porwany byt 
ręką świętokradzką jego hordyńców, rozkazał do siebie przy- 
prowadzić brańca świętego, chcąc tego aby jako bogu ziem- 
skiemu, czołem przed nim uderzył człowiek zakonny. Męinie 
się oparł tyranowi i czci , która pod tym baldachinem bywałe 
Chrystusowi panu, niechciał oddać Tatarze plugawemu, który 
podawał mu boty swe, krwią niewinnych chrzescian zbroczoney 
do pocałowania. Ale on jakoby jeden był z onych trzech nnło- 
dzieiiców nieustraszonych, którzy pokłonu niechcieli uczynić 
złotemu bałwanowi, odpowiedział: Chrystus mój, którego chwa- 
le, może mię wyrwać z ręku twoich tyranie, co jeśli mezechce, 
wiedz o tym baszo, iż ciebie za Boga chwalić niebędę, ani ja 
nóg twoich prędkich na wylewanie krwi chrześciańskiej, całować 
będę. Na które słowa rozgniewany Kantemir sam szablą swo- 
ją dwie ranie mu* zadał, w głowę jedne, drugą w ramię, od 
od których on ś. zakonnik umarł szczęśliwie; teraz dusza je- 
go chwali Boga, i chwalić go będzie na wieki, a to iż chwa- 
ły pańskiej niechciała tyranowi oddać, i czci bożej poganinowL 

Chwal duszo moja Pana (mówi teraz ś. ten ojciec) a s 
duszami innymi woła do pana Boga: pokisz niezemścisz się 
Panie krwie niewiimej, która jest wylana, nad tymi którzy 
biegają po ziemi? woła z Ileliaszem jako uczeń Heliaszowi 
Niewidzisz Panie iż ołtarze twoje pohańcy poobalali, kapłanj 
twoje pozabyali mieczem? Kościoły zplondrowali, spustoszyli. 

•) To ucsyniły diimtki te we Lwowie tmm sawiezŁone. Wóds su oSpra- 
wlł wjazd piflEnicJuzy może nad rzymskie tryumfy, gdy kinuldsifpląi 
wozów niemowląt Talarom odbitych, o któryeli rodzicach nlewieUa^a^ 
wprowadził przed bramę kościoła we Lwowie, w którym alc lai I 'rr^ 
eoniwo sebrało dta dalękowanta B^gm, 
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Woła s Dawidem ś. : Boie pncjaslo po^ństwo do dsiedsictwa 
t^nr€^, unazali imię ii. twoje, wylali krew świętych twoich, 
niema kto trupów grzesć. Uderz Panie w nieprKjjacioty two- 
je, którzy bluinią imię święte twoje, którzy krzyśe, boże mę- 
ki po gościńcach wycinają, kościoły łupią, aby i pamiątki nie- 
było drogiego okupu pr/ez krew twoje najdroższe Chryate 
Jesa w koronie naszej. 1 cóź będzie dalej z wielkiem imieniem 
twojśm? 1 tak ma zginąć i wniwecz pójśdi krew ś. twoja, pra- 
ee twoje? i trudy one krwawe? . • . 

Wspominam dla tego mile, dzieła starych i młodych 

chrześcian, abym zawMtjdził owych, którzy niedawno dobro- 
^ivohiie, szable dobytej przeciwko sobie nieobarzywsz^ , dla 
swejwolej pośli miedzy pogaństwo, i pobisurmanili się, i beze- 
tn^ Maciiometa przyjąwszy Alkoran, Chrystusem zbawicie^ 
lem swym pogardzili. Rzeka, ciężka niewola tatarska, brzyd- 
kie jarzmo tureckie: prawda; brzydkie, ciężkie, ale cięższa nie* 
urola czartowska, jarzmo potępienia wiecznego , na które sa- 
nUade, gdy dla sztuczki chleba, dla szkapiny trochę, Chrystusa 
pma dobroflsieja waszego odstępujecie. Ale i wy którz^jr szablą 
pogańską ustraszeni, i przenosinami za morze zatrwożeni, spro- 
iiwo Machometa za wodza dusz waszych przymujecie, nieu- 
ćliMzicie hańby wiecznej, a to przez niewieście serce wasze^ 
imierci męczeńskiej lękliwe, żywota bezecnego, plugawego, i 
imrodliwego chciwe ... wy nikczemni i bojażliwi, takeście 
soiewieścieli, że i słowa przykrego od was poganin nieusły- 
«uA, gdyście w ręce jego pośli, zaprzeiiście się Boga, a mia- 
fllo niego wybraliście sobie za zbawiciela zbójcę niecnotliwe- 
j[o, Machometa potępionego. Wróćcie Mię przestępnie^ do eereo, 
1 waszego, w którem niegdy gospodę swoje miał Chrystus, i 
chrystusowego, który bok swój na krzyżu' otworzył, ahyśde 
■ idego, jako gołębice w opocznych maczlochach, przemieszki- 
walL W nim tylko samym zbawienie wasze; w synu człowi»« 
ezym, a^ pogotowiu w synu djabelskim (jal^^ J^^ M achomet) 
zbawienia niemasz. 

Wynidzie duchjegoy i wróeisię de ziemiewęfe/, w on d%ień 
pominę mffili ieh. Bywa to nakoniec, iż ten który sobie Nesto- 
f€we lata obiecował, od gorączki krótkiej, dmgdy od nagłej 
śmierci zniesiony, poczuje jako słaby jest ten jego żywot, ja- 
ko Stoba sława. Simiiisgue piirOj fragiiiCer epIendidOj^Bko mó« 
tri Ao^styn ś. wspominając szczęście rzymskie. Drugim sia 
śni, a oni urysokie stogi z pieniędzy gromadzą^ i nikomu ani 
Kresnsotli, ani Mi Izie w bogactwie nieustępują. Pałace koszto- 
wne badiyą przez sen, służby złote i srebrne skupiają, graniee 
msjjetności swoich, szeroko i długo rozciąga; al# jako te 
nnmjikie rsocny ifwimtośó w kłamstwie aniydiyn i w marze; 
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tok "Właśnie , gdy dusze panowie wielcy wyrzucają z siebie, 
poznawają dopiero, jako marne i niestateczne szczęścia one.sąi 
w których się tak dalece chełpili. Śni się drugim, a oni wr* 
Bokie budynki i góry walą, niebo ramionami aWoimi apierają, 
miasta i zamki burzą, wojska mężne gromią, ale gdy słońce 
wznidzie, pozna człowiek jako to mama w nich siła była, w 
nocy straszna, na jawie nic : tak w dzień ostateczny siły wńj- 
tkie, które wynosiły pany, i nauczały ich pogardy Boga i ła- 
dzi, upadają. Jako gen WMtawająeych panie w mieieie iwąfim, 
obraz ich wniwecz obrócieZ' 

Ody tedy nieśmiertelny i wielmożny Bóg na odwrót aa- 
trąbi, i twój ziemski panie dech, zawrócony będzie, do aie* 
mie swojej, do ziemie mówię onej, która liche kmiotki z se- 
natorami miesza, i berła z motykami równa; zaraz zaprawdę 
pokaże się, w jakim błędzie zabawiają się oni, którzy szacują 
człowieka nie z tego co sam jest, ale czym z wierzchu upię- 
krzony jest, to jest bogact^i^y, i drugimi szczęścia mataninamii 
na ten czas ty Kantemirze, któremu w tej komediej szczęścia 
było pochlebiło, ty hardy i wyniosły baszo, z barzego zsadze- 
ny będziesz, i wrócisz się do wzrostu twego; na ten czas ty 
bogaczu jakoby ocknąwszy nic nieznąjdziesz w rękach twoick| 
jedno cienie ; na ten czas twoje o bojowniku, siły któryś chciał 
górami i wyspami niebo obalić, nakształt olbrzymów, w wiatr 
pójdą; nieinaczej jako dąb od piorunu uderzony, w trzaski 
drobne idzie; na ten czas twoi adherentowie, owi MorBOWie 
i komunnicy twoi, miasto wdzięcznych akklamatij, wyó będą, a 
chrześciańscy więźniowie, popioły z ciebie piekłu oddadzą. 

Ale co ma być za krótki czas z każdym tyranem i roz- 
bójnikiem, już się to podobno z tobą stało bezecny Kantemi- 
rze, na ten czas gdyś pod Bołszowcem od rycerstwa pciiskie- 
go zraniony sromotnie uciekał, i plonów ukochanych twoich 
od Jarosławia, od Przemyśla, od Krosna odbiegał niewstydli- 
wie. Wychodził przeklęty dech z ciebie, i lałeś przeklętą krew 
twoją po polach, pogańskiemi stopami twoimi poszkaradzo- 
nych, po onym ślaku twoim złotym, ślaku ulubionym, posoke 
twoich komunników płynęła. Niewidzisz krzyża pańskiego se 
sobą, który cię gromi nieprzyjaciela swego, a dodaje serce 
wielkiego, rycerstwu chrześciańskiemu przeciwko tobie? Chrir 
Mtue te hoc vuinere, Chrietue immoiaty et poenae eeHeroio m 
eanęuine eumiL Chrystus pan (którego znak był na powietrwi 
w bitwie) tą raną ciebie zabija, i krew przeklętą twoje lejąc, 
Chrystus ciebie karze. Julian wybieglec cesarz, raniony na p€v^ 
skiej wojnie włócznią z nieba^ krwie swojej garzcią z rany d«^ 
bywszy na powietrze onę rzucał, mówiąc : Żwfeififfiei OM 
ląfcMgiu, %wff€ipifiei ! i ty chceszli, a maszli po temu wladae 
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w Bobie, dobywaj krwie bezecnej twojej z rany, a obej* 
nawaisy sie na krzyż, który nad tobą stoi, mów : ZwyeiętyUi 
kr%ff%u Chrystusów, zwyciężyłeś, *gadąjie teraz spro^niku 
pnaciwko chrzeicianom, bluźni przeciw Chrystusowi panu, 
pin listy do Chrystusa teraz, to jest do pomazańca pańskie- 
go, króla J. Mści harde, daniej się od nas upominając, żydami 
BU przezywając, a zdychaj i wracaj się z hańbą do ziemie 
twojej, i nietylko plonów, ale i krwie twojej, i myśli odbiegaj 
fneklętych.*) 

Juźeśeie weszli PP. Murzowie, i z czeladką 

winą, z więtszej części do nissin ziemskich, juźeście obło- 
wam zostali i- pionem weiów onych podziemnych ; pokarmem 
liisek onych, które począwszy od Machometa fjca waszego, 
wnylkich was na wieki wieków irxeć będą. Przeklęci którzy- 
Me w szabli waszej, i w łuku założyli wszytko błogosła- 
wieństwo wasze, których mowa harda nowe Mezencyusza 
nieiboine wyraża, Dextra mihi deus est^ el teUum quod mi^ 
sBs Iibr0, Moja prawica ta u mnie bogiem, i strzała, którą & 
teku strzelam. O błogosławiony narodzie chrześciański, któ- 

2 nadzieje swoje w Bogu założył, posiłkował cię Bóg na- 
eja twoja. Hardy Tatara przyszedł na cię z sześćdziesiąt 
Ijiięey żołnierstwa swego , uderzył na mało nabrane rotjr 
twoje, mając ufność w bachmatach i w sahajdakach swoich, 
w szablach swych, w tysiącach swoich, widzisz jako pogro- 
mmy został, jako uciekał dniem i nocą, nad wiatr prędszy, 
odwrotów zwykłych zapomniawszy, po lasach się kryjąc, w 
kałBżach gliowatych, w jarach głębokich grąznąc i ginąc? O- 
myliła go prawica jego, i kóń jego natarczywy z jeżdzcem 
wespół przeląkł się, i placu odbiegać musiał. 

Który str%e%e prawdy na wieki. I ta niemała pochwała 

jeet Boga naszego; obietnicy swej Bóg zawsze dosyć czyni, 

ko i może ratować i chce. Prawda wiary matką nazwana jest 

od przodków naszych, malowana bywała z prosta, pstrocin 

fiurbowych w sobie niemiewała, abowiem w traktatach i w 

paktach niema być nic zmyślonego, zdradliwego, albo co od 

prawdy różnego. Wiemy pan we wszytkieh słowach swoich, 

iiwięiy we wszytkieh dziełach swoich; jako mówi tak czyni, 

i w słowiech i w dziełach stateczny i prawdziwy. . . . 

Powiem ja tobie kto prawdy niestrzeże, on o któ- 

rjn napisano, omnis homo mendaa?, każdy człowiek kłamca, 
na oo narzeka prorok ś.: zbaw mię panie, abowiem ustał świę- 
ty, abowiem umniejszone są prawdy od synów ludzkich. U- 
■■mijszone tyło? Ustały prawdy (żydowski text* mówi) ode- 

•J gofcsca wjM aa str. 852: Ust Ksattailrs dt krśls zygaimita III. 
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flsia od shopa ludiskieis^o prawda. Marności mówił kaidj do 
bliźnieg^o twego, wargi zdradliwe w sercu i w sercu mówiły. 
Pełno słów gładkich, wdzięcznych w gębie, a zdrada w Herca. 
Wspomina Tacitus Gi6r. 19. AnnaL) Radamista jakiegoś, którj 
zawierając pakta z Mitridalesem, uściskał się z nim, zowiąc go 
swiokrem i ojcem swoim. Przyłożył przysięgę, ie niemiał śa- 
daego gwałtu czynić, ani żelazem, ani trucizną, i zaraz go do 
gaju pobliższego zaciągnął, zapraszając na ofiarę, aby pokój 
przy bogach stanął. Coż dalej 1 Zaraz Radamistus jakoby na 
przysięgę ponmiący, nie żelaza, nie trucizny na siostrę i na stryja 
swego dobył, ale położywszy oboje na ziemię, szat kazał wie- 
le nanosić na nie, i tak ich podusić. Takiego Radamista mamy 
% cesarza tureckiego, że wojną nic niewskórał, chciał trakta- 
tami z nami, po których zapomniawszy Boga, (którego mało 
zaa) i przysięgi swojej, zaraz tegoż roku, i po dziś dzień je- 
ascze, psy okrutne z łańcucha swego spuszcza, miedzy który^ — 
mi był Skinder basza (Iskiender basza) przed tym^ a teraz Kan- 
temir przeklęty, i cłice nas głupiemi poczynić, powiadając, iŁ 
stm szabli swojej przeciwko nam niedobywa; dobywasz Sułta- 
nie, tatarskiej, która wespół z chorągwiami twoimi na polach 
bołszowskich się ukazała. Więc Machiavella Turcy i Tatarzy 
uleczy tają, ale z alkoranu swego umieją pakta dobrze wzruszać, 
p6ty je chowając, póki im ich politylca przeklęta dopuszcza. 
Ustawicznie czausowie z pokojem do Korony ida a ida; usta- 
wicznie też Kantemirowie i tym podobni zbójcy tatarscy zagony 
nasze płóczą, w oczach własnych czausowże i posłanników sa- 
mych, a więc to strzegą prawdy 1 

Czyni sąd krzywdę cierpiącym. Jako sprawiedliwemu 
BojTu miła jest sprawiedliwość, ztąd poznawaj , iż nic gęściej 
i częściej niemawia do ludzi, jako o sprawiedliwości, dotegoi 
iż okrutnie karze złych sędziów. Jeśli tedy prawdziwie spra- 
wiedliwość mówicie, prosto sądźcie synowie ludzcy. Abowiem 
w sercu nieprawości robicie , w ziemi niesprawiedliwości reca 
wasze snują, i trochę niżej: Bóg skruszy zęby ich w gęme 
ich ; trzonowe zęby lwów połamie pan. Wniwecz się obrócą ja- 
ko woda zbiegająca: wyciągnął łuk swój, aż osłabieją. Jako 
wosk, który płynie, zniesieni będą: napadł ogień, i nieoba- 
czyli słońca. 

Bodaj panowie świata tego niedawali krzywd czynić lu- 
dziom ubogim; bodaj obrońcami mocnymi sprawiedliwości świę- 
tej byli ; ale jako widzę zmędrzeli bardzo , nad Kameada sofi- 
stę, subtelnieJBsy, i chwalą sprawiedliwość i okmtnie ją asajr-; 
paja. Więc powiadają, iż na niej jako na gruncie rzeczpoapoliti 
stoi, widzą i to dobrze, iż niebespieczna jest rzeczy dobrej o* 
tworzystą nleiiawticią znosićj Napisał Płiniua iśz FiMci 
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_ mmia emu$a estj nisi tub bon9 principe, niffdy skarb nie- 

^negra prędzej, jako sa dobrego pana. Co tycii fiszkałów u 
vuui1 co aslachcic, co diiersawca, co arendarz. Wszytek ich za- 
snysł (dobre i cnotliwe jednak ominąwszy) aby worki swe na- 
li; rozmaite tedy fortele wymyślają, aby ubogie mieszczany, 
*6cie, goicie trapili ; na co koronnych drngdy praw przycią- 
do których swego mammone niesprawiedliwości jako do 
ieci napędzają. Nazwał niegdy Trajan cesarz skarb swój śle* 
ioną, a słusznie; bo jako śledziona wiele soku do siebie bie- 
któryby miał sie rozejść po wszytkiem ciele, to ona wy- 
kuszy i zchudsisi: tak zaprawdę gdy skarb z ubogich ludzi krwi 
^iCyje, biada tej rzeczypospolitej, Która chorobą nieuleczoną, i 
suchotami takiemi ginie. I ktoi tego niewidzi (niesletys/O iź 
^ele takich śledzion po Koronie, i po W. X. litew^skiem ? Kto 
niewidzi owych żydów, owych poSereźników, owych hajduków 
« lada ziemianina, którzy jako ja&trzebowie gonią queściki po 
rynkach, po targach, po jarmarkach, po drogach i gościńcach, 
a s nimi potym idą na majdan do własnychźe panów, źe nie- 
rzekę na przewodnią? O czasy niechrześciańskie, o obyczaje 
pogańskie, i więcej nii pogańskie. Panowie odrzychłopscy, słu- 
chajcie co mówi do was Izaiasz. Pan jako mąż wjnidzie, jako 
mąż wojenny wzbudzi żarliwość, krzyczeć będzie i wołać, nad 
flieprzyjacioły swoimi zmocniony będzie. Wnidzie w sąd dla u- 
boffich swoich, i zbawi syny ubogich, a upokorzy potwarce. 
Jako ma wytrwać dłużej pan? Milczałem zawsze, cierpiałem, 
będę teraz mówił jako rodząca, rozproszę i połknę zaraz. Nie- 
•l^szeliście niedawno mowy jego okrutnicy, gdy do was mó- 
wił mową inną, i językiem innym, nierozumieliście po polsku^ 
arozumiewajcież po tatarsku, nietak słowa są, jako dzieła 
pańskie nad wami. Jako Egyptczykowie za staraniem pauskiem, 
jednym łańcuchem ciemnościej byli powiązani (o czem mędrzec) 
tak i wy jednym powrozem niewoli z poddanymi swoimi skrę- 
powani śliście w niewolę obrzydliwą. Dla czego? abowiem 
nieczyniliście sprawiedliwości z poddanymi waszymi, owszem 
esyniliście wielkie im krzywdy, łupiąc ich ledwie nie ze skó- 
ry, rozbijając ich z mąjętnostek ich, tak jako Tatarowie, tak 
jako rozbójnicy. 

Ale i wy hordyńcy, poznaliście teraz jako pan utrapio- 
iiTch swoich broni, jako czyni sprawiedliwość krzywdę cier- 
piącym? gdyście łupieżej waszej, do której niemieliście pra- 
wa żadnego, jako złodzieje przy licu zastani, odbiegali sro- 
ai0lBie i od chorągwi i od pola waszego odpadając. Gniewał 
aif nicui^y Aurelius Alexandrinus na złodzieje tak bardzo, że 
niadiciał) aby kto inny nad nimi katem bywał, oprócz niego 
aoHMgoi i¥odaono tedy zewaaąd złodziąje i a licem do niego, a 

34 
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on każdemu palce swe wielkie mocno w oczy ich wraiiw»r, 
oczy wybierał, i tak je ślepił. By chciał cesarz turecki kSedj 
sprawiedliwość nam uczynić (jako obiecował) ztych dobrychMa- 
rzów i komunników -tatarskich, niezłaby taka była jaka pn^d- 
tem, aby oczy tracili ci, którzy bez wstydu, prawa żadnego 
niemając do nas, wpadają jako zbójcy we włości nasze, i ja- 
ko złodzieje nocni kradną ludzie, bydło, palą miasta, wsi i ś. 
kościoły. Prawo uczynił nie^dy Job z oczyma, aby niemyśliły 
o pannie, niesą tak doskonali ci żydowscy wnukowie Tataro- 
wie, aby sami nad sobą prawa te stanowili, a zawodzą ich 
oczy łakome, oczy wilcze, drapieżne do wielu drapiestw; me^ 
godni tedy innego karania, jedno aby oczy wszeteczne potradiL 
Dą/e pokarm łaknącym. Jako niewinnych broni Bóg, i 
niedąje im krzywdy czynić, tak i g^łodnycli żywi. Szczodra* 
bliwą rękę jego a kto wychwali? Oczy wszytkich nadzieja 
mają w tobie panie, a ty dajesz pokarm im czasu swego. O- 
twierasz ty rękę twoje, i napełniasz wsjtelakie zwierze bło- 
gosławieństwem, yuśćże się tedy chrześcianinie na opatranoM 
świętą jego . • . która jeśli tak szczodra jest i najpodlejszym 
bestijkom, że napełnia każdą z nich błogosławieństwem, za- 
prawdę niebędzie skąpa tobie na obraz boży stworzonemu, zwła- 
szcza chrześcianino\%i, to jest królestwa m'ebieskiego dziedzi- 
cowi? Rzeczesz, splondrował włości moje okrutny nieprzyja- 
ciel, kopytami szkap swoich podeptał zboża moje, role moje 
powodzią pogaństwa zniesione są, szarańcza hordyńska przeio- 
ciała, i popaliła wszytkie pszenice moje. Niefrasuj się dano 
chrześciańska ; wrócić się to wszytko, co obżarta ta bestya po- 
psowała; otworzy pan skarby swoje niebieskie, puści dżdie 
swoje, wypuści ducha swego, a będą stworzenia nowe, i odnor 
wi się dalibóg twarz ziemie twojej. Masz Boga przy sohie; 
masz z nim wszytko, o coż się frasujesz? Kambizes król per- 
ski, tak dobry jako ten Kantemir przeklęty, spustoszył był pań- 
stwo egyptskie za czasów swoich, frasowali się bardzo Egypt- 
cyanie, których pocieszył jeden tym kształtem. Na wysoką wio^ 
żę wszedł w pnł miasta, i w jednej ręce trzymając kubek wody 
nilusowej, a w drugiej brełę ziemie, wołał: Nic wam nienhj- 
ło Egyptcyanie, póki te dwie rzeczy wam niesą odjęte, woda 
a ziemia egyptska, woda miasto dżdżu, ziemia wiecie jaluu 
Wyżej ja chcę stanąć, i wyżej mówić : Niefrasujcie się, że ru- 
ska, przemyska ziemie są spustoszone, przyjdą a prędko do 
siebie te włości, jeśli Boga w reku waszych mieć będziecie. 

Pan spętanych rozitię%tĄJe Mowa o tych pętach, które 

niedawnych dni basza Kantemir rzucił był na tak wiele tysię- 
cy szlachty, kmieciow, szlachcianek, i kmiotowek| i duata- 
czek niewinnych wszytkich, i prowadził do Hordy, jako ba- 
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rany do jatek nseźDik okrutny. Prowad^sił, ale Pan x wielkie-^ 
go miłosierdzia swoj^o, na polach pokuckich zastąpił rozbój* 
com bezecnym, i jako niej^dy Faraona gramił, stanąwszy przy 
filarze o^istym swoim, tak i 20 Czerwca stanął przy ogni-- 
mlym awym krzyżu, (kolumnie swojej, przez którą zwycięża) 
i gromił wojska tatarskie faraoiiskim onym podobne, i rozwiąż- 
sał powrozy z rąk i z nóg wiernych swoich, którzy na wie- 
cmą niewolą już byli skazani. Wiecieaz teraz, jako jest dro- 
g9L złota wolność wasza? niewiedziliście podobno drudzy, ai 
po okowach, aż po onych rzemieniach i powrozach? prawda 
ńeicie mówili. Bito nas kieścieniami za szyję, i w dzień i w no- 
CT ^ano nas jako stada bydlęce; byli między nami lwy, ale i 
Cl na stryczkach: były i lwice one huczne, ale i te miasto zło- 
tych pasów miały na sobie powrozy, przeklęctwo boże na sobie 
-widziały, opowiedziane przez proroka CJ«at. di9.) I będzie mia- 
sto wdzięcznej woniej smród, miasto włosa utraiionego łysina, 
i miasto pasa powróz, a miasto kształcika miękkiego siermięga. 
Oni twoi bohatjrrowie padną na wojnie, i mężni w bitwie. Po- 
iMFataiiże teraz nędznico^ a obejzrzyj się, niemasz za tobą poga- 
niacza na bachmacie żadnego^ odwiązano od ciebie powrozy, 
nrracaj się do miłej ojczyzny twojej, z którą już, jnż miałaA 
aię była pożegnać na wieki. Czołemie nderz Bogir twemu, (któ- 
ry dał takie serce wojskom króla J. Mći) obrońcy twemu, za 
lelkiem nabożeństwem królewskióm, abyś do świebody przy- 
fliła. Radujże się, spiewajźe chwały córko syońska panu wyba- 
-wicielowi twemu, który kruszy bramy miedziane, i łamie za- 
wory żelazne i t. d. 

d) Mając wzgląd, na odważne posługi, urodzonego Sta- 
«lawa Koniecpolskiego^ Hetmana Naszego Polnego Koronnego, 
które nam po wszystek czas, jako się na służbę Nasze i Rze- 
czypospolitej udał, w różnych expediciach, a osobliwie Moskiew- 
skich y Wołoskich, nie bez wielkiego dostatków swoich y 
zdrowia uszczerbku, zawsze statecznie oświadczał: Więc ie 
nam iest wdzięczno to, za łaską Bożą przez dzielność y czułość 
jego, nad Tatarami świeżo .otrzymane zwycięstwo; chcąc go 
do dalszych posług Rzeczypospolitej przychęcić ; Summę Trzy- 
dziestu Tysięcy złotych Polskich z Rent Poborowych, onema 
nazuaczamy i daruiemy, Constituciej o Rentach Poborowych 
Seymow przeszłych pro tunc uchyliwszy. KonsL % r. i6$4t. 
Mir. iO. 

* 82) Hanami Krymskiemi począwszy od r. 1633, w któ- 

r Koniecpolski został kasztelanem krakowskim,"*^) byli po- 
j( Hammera: 

<>) BiraśkL troJbtata, dttm IUuMtrit$» D. D, 8łani$laus a Koniecpole KonUep9U 
^ fMłirmzsy ae BemroUe Bx§rcU»im Dux CracopUiuem CaitdkauOum 
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■Uku Pułk Hetmaiiski z P. Starostą KałuBkim j z P. Woie- 
M^odą Kijowakim stały, elaudehat agmen P. Woiewoda bne 
cławski z Panem Mar^abiem y inszymi kilką chorągwiami 
Kozackiemi, tak dupUcem frantem, bo się ze dwóch stron nie- 
przyiaciela spodziewaliśmy, uszykowawszy, czekaliśmy go s 
ochotą. A ponieważ na dwoie albo na troie strzelenia z łuku 
był wzgórek, z którego nieprzyiaciel mógłby był z dział szko- 
dzić nas, prudenter to J. M. P. Hetman upatrzywszy, postawił 
tam szaóc potężny y osadził go mianowanymi Draganami y 
swoią piechotą, y J. M. Pana Wojewody Ruskiego z Połonne- 
go, nad któremi Rotmistrz P. Żarnowiecki pewnie rycerski 
człowiek. Jawna rzecz była, źe nieprzyiaciel niemiał tego tam 
szańcu zostawić za sobą, ale miał wprzód tentare fortunom 
oń^ jakosz się tak stało, źe się wszystką mocą pokusił mętnie, 
jednak wsparty z wielką swą szkodą, dawszy pokoy szańeem, 
uderzył na skrzydło Xcia Wiśniowieckiego, gdzie go tess ra- 
żono bardzo dobrze, y z tamtegoż pierwszego szańcu z boku y 
E drugiego, co był przy skrzydle Xięcia Jego Mści z czoła, do 
tego że Xiążę Kozaków Zaporowskich y piechotę swoje sem- 
knął skałą przecz w bok nieprzyiacielowi, zkąd go mocno sitko- 
^ono. Więc że y dobry harcownik nasz spierał to pogaństwo, 
y tam daremny był impet nieprzyjacielski; ale tam z tyłu, gdsiem 
wspomniał, że aUeram frontem dla tego był P. Hetman z cho- 
rągwi szesnastu uczynił y taborki y redutami obw-arował, o ma- 
ły włos y woysko y oiczyzna nasza niezginęła, bo nieprzyia- 
ciel z daleka obwiodszy dobrą woiska cześć swego prsytarł 
potężnie na nich, gdzie, że się niektóre chorągwie ledaiako stawi- 
ły, wielkie się pomieszanie stało, tak że już w puł woiska na- 
szego, aż^przed chorągwią samą P. Starosty Kałuskiego, Tur- 
czyna mężnie się broniącego poimano. Przypadł P. Hetman ad 
tumultum y iusz tesz przecie bjjH|; te chorągwie do sprawj 
przyszły, y znowu te chorągwie Wipierały tym bardzie! eon- 
firmatae praesentia duci$^ posilone inszemi chgrągwiami B in- 
szych pułków, więc że P. Wojewoda bracławski następował, 
ustąpili Turcy z niemałą szkodą swoją, bo y z obozu y z szań- 
ców rażono ich z armaty, a nawet y Ciurom się ich dostało. 
Przyznaćby to y nieprzyiaciel musiał J. M. P. Hetmanowi, ie 
y strenui ducie y fortie militis odprawował powinność naraia- 
ląc się y sam. Ale to iest naly^ieksza y mieisce takie obrał y 
szyki postawił, że niemogła Rzpita perielUari; trwała ta spra- 
wa do nocy, y radbym tu widział owych, co mowi^ ie sita 
na proch wydaiemy, pewienem żeby tu był na to tyle drugie 
postąpił; odszedł z confueią nieprzyiaciel, ale wydajać się B 
fortelu y gonić go niedopuszczała ealus ReipubUcaoy która w 
^rm tu woiska ęoneietU. Nazaiutrs uczyni! niepńyiaciel wy^^ 
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miot, j snowu od Hospodarów Posłów wyprawił, a nawet y 
Mun list do P. Hetmana pisał,*) invUando do pokoiu, y chcąc 
się B Panem Hetmanem widzieć, a tym czasem ruszyws/j się 
a obdzn, obiegł maictno^ć J. M. P. Woiewody bracławskiego 
Studzienice y Kalus, do których dwa dni szturmuiąc, do- 
piero nam wiadomość przyszła, źe ich wziął (czego się P.Boźe 
poial) y poszedł daley chcąc posiadać miasta. To taki nasz 
pokoi z Turki, y taka securUas Reipublieae z tę stronę; my 
się za niem ruszyli experiri forhtnam iak P. Bóg Reipubli^^ 
eae przeirzał, niewątpię nic, źe sobie P. Hetman płocho nie- 
postąpi, zgoła mu to przyznam, źe implevU w sobotę omnes 
boni Imperaloris rationes. Przedawa się do nas dość y z ty- 
mi ostrożnie postępuiemy, ci powiedaią, źe w sobotnią potrze- 
bę zabito pod Abaze-baszą konia, za którego coś siła tysięcy 
dał, po naszemu 1000 talerow to ma czynić. Przy dokończe- 
niu tero listu przyszła nowina, źe Turcy wziąwszy Studzieni- 
ce y Kalus poszli ku Mohilowu, a my teź w boży czasy za 
niemi. 



*> Liai Abaze-baszy posiany do obozu pod Kamieniec pr»e% 

Pana 8uli9ZOW$kieyo Oońca^ do J. M. Pana Stanisława Ko-- 

nieepoiakieifo Kas%Mana Krakowskiego, Hetmana Koronnego 

w r. iSHB. 

Z przednieiszych PP. Narodów Narodu Messyaszowego 
wybornemu Wielmożnemu przyiacielowi memu J. M.* P. Koniec- 

Ebkiemu Hetmanowi Wielkiemu, którego niech P. Bóg wszyt- 
B sprawy do sczęsliwego końca prowadzi. Przy pozdrowie- 
mn oświadczywszy chęci przystoine przyiacielskie wiadomo 
czynię, isz w tych dniach przeszłych gdym przyszedł nad Dniestr, 
naciągnąwszy z sobą obu Hospodarów Multańskiego y Woło- 
skiego, ze wszytką ich potęgą, abym z wami sobie tym grunto- 
wniej około zatrzymania tym gruntowniejszego pokoiu posta- 
wy natychmiast wyprawiwszy w poselstwie z pilnością do Wiel- 
moinośei Waszey ludzi Wołoskich y Multańskich, nim jaka 
wiadomość pewna od was przyszła około ugruntowania cze- 
go pewnego, gdym tak przez kilka dni oczekiwał, wszytko 
woisko przywiędło nmie do tego, abym dniem iednym przedtym 
lnlK>by co chciało bydź, to żeby było, zszedłszy się z wami ko- 
niecanie mc spróbowali. Zaczym przyszedłszy tedy pod tabor 
gdychmy sobie trochę rozmaitą strzelbą y szablami aż do samey 
nocj podigrali, nieprzechodząc tego wieczora nazad Dniestru 
do taboru naszego, ale tam nocowawszy nazaiutrz bardzo ra* 
BO, jgdym znowu na wasz tabor uderzyć chciał. Wołoski y Mul- 
tnAplu Hospodarowie włożyli się w to, uaikue prośbami swymi. 
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abym poniechawszy tey woiny do traktatów raczey około 
trzymania pokoiuyświątobliwey pniyiaźni potwierdzenia pokoja 
koniecsnie przyntąpił. Prxeto ia widząc ich takie prośby, któ- 
re respektem pożytków swoich czynili, snadniem na wnytko 
pozwolił y deklarowałem się, źe od iadney sprawy nieucieKam, 
któraby oboiey Htronie pożyteczna była. Przeto tego dnia sa- 
trsymawszy się aż do nocy, zaczymby nam o tym od Wielmo- 
śności waszey wiadomość przyszła, Posłów do Wielmożności 
Waszey wyprawiwszy dnia trzeciego aż do sniadannych godun 
czekałem. Zaczym isz się ci posłani Posłowie niewracali, a że 
też krótkoscz czasu, ku zimie się skłaniaiącego, dłużey sie ba- 
wić niedopużciła, wracam się nazad, roznmieiac że przes to 
namniey się pokoiu nie wzruszy, gdym szedł nad brzegiem 
Dniestrowym abym, nad postanowienie pospolitego pokoiu, pe- 
wne Pałanki nowo budowane oglądał, a mianowicie Studzienice, 
zkąd nam tego dnia, gdym był z woiskiero pod obozem waszym, 
przystąpiwszy coś swawoleiistwa z drugiey strony nieco koni 
y mułów z staienną czeladzią zagarnęli y pomordowali, abym 
się wywiedział, co to za sprawa, przyszedłem do iedney Pa- 
łanki , iakieiem w Rumelskiey y Anadolskiey wszy tkiey ziemi 
niewidział, że tam nad postanowienie ż. pokoiu stanęła, iakim 
sposobem oney dobyłem gdym tamże y inszych wszytkich, bj 
były iako drugi Kamieniec, za dzień ieden dustawaciem za- 
myślał. Dzień leden do Żwańca przystąpiwszy znowu oba- 
idwa Hospodarowie naprawili na mnie wszytkich Begow y Ba- 
szów y Urzędników woiska wszytkiego, którzy ronie z Kicha- 
ią moim y pokrewnymi memi gorąco y usilnie proszą, abym 
się nazad powrócił, assecuruiąc mię w tym, że dla zatrayma- 
nia y utwierdzenia przymierza Posła wielkiego n K. J. AL wy- 
iednali, co na szyię swoje przylawszy, zapisy mi na to awoie 
dali. Zaczym zrozumiawszy to wszytko, o czymeś do nrmie 
Wm. pisał, przes te tam Posły Wołoskie krótko odpisnię. Bf oj 
Wielmożny Przyiacielu! Piszesz Wm. do mnie że podczas Mo- 
skiewskiey waszey woiny, lubo to Moskwa iest naszymi da- 
wnymi nieprzyiaciołmi, spodziewałem się, że roi odpom nielię- 
dziecie mogli dać, y tę przyczynę woiny moiey do mnie upatru- 
iecio, ale iakie nam srogie szkody y spustoszenia Państw na- 
szych Kozackie swawoleństwo poczyniło podobieństwa niemasz 
abyśmy to kiedy od Moskwy ponosić mieli, którzy nigdy Ce- 
sarzowi naipotężnieiszemu po wszytkie czasy na tak srogą y 
wielką nieprzyiażń niewczym niezadalL Przeto niesłusznie Wiel- 
możność Wasza rozumiesz, żebym miał dla tego, że niemacie 
potęgi, na was nastąpić, ale dla roskazania przes różne Emiry 
naipotężnieysze^o y nayszcześliwszego Cesarza Pana HMgp^ j 
dla. czego nie tilko brat z bratem, ale y t^jm % oicea c»jii|ć po- 
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vnnien, a potym si« poiednać, ieślibyście sie naipo^^źnieiszemu 
j naisczęśliwsKeniu Cesarzowi Panu memu ukłonić chcieli, y 
świątobliwe postanowienie Pact 8. pamięci z Sułtan Solimanem 
nigdy niezwyciężonym y z Sułtan Osmanem zatrzymać chcieli, 
potrzeba tego abyście wcze4niey Po^ła wielkiego przysłali, a 
la iako przyiaciel wasz przyłożę sie do tego y mieszkiem swoim, 
aby nietilko iako przedtym, ale y tym bardziey liwiątobliwe 
przymierze w poszanowaniu zostało utwierdzone. Słuszna te- 
dy aby Wm. uznawszy dobrze co będzie poźytecznieyszego 
ńiństwu y Poddanym waszym wykonał, a ia tesz co bendzie 
adrowszego na wasze stronę do effektu przywieść nieomiesz- 
kam, lubo to swawoleństwo Tatarskie od dawnych czasów 
w Państwa wasze tak się zaprawiły, źe zwyczainych czat po* 
przestać łatwie niemoga, przecie iednak gdy nastąpi potwier- 
dzenie skuteczne poprzysieźone pokoiu za biegłością spaniałe- 
gn Senatu Wezerow y Urzędników naiaśnieyszego Cesarza 
Pana mego, w taką róże wprawione bydź mogą, źe o cza- 
tach wiencey y o naiazdach pomyśleć niezechcą. Co się te- 
dy Wielmoźności Waszey bendzie zdało racz mi o wszytkim 
oinaimić y od Posła swego dostatecznieyszą ustną infomiatią 
wziąwszy onemu we wszytkiem uwier/yć. Datt. na Granicy 
Wołoskiey RetiwI Acher miesiąca, Roku 1403 po ześciu Przod- 
ka naszego. 

Ceduła w Hicie włoiona. 

Raczyłeś Wm. do mnie pisać wielką swoię przyiaźń o- 
świadczaiąc y iako gościa na chleb y sol zapraszaiąc, nie w 
laki sposób, iakoś go Wm. u nas iadł, ale w dobry y w bra- 
terski przyiaźni y miłości, wprawdzieć szczerzem sobie tego 
iyczył , lecz to na ten czas rzecz niemoźna była, napotym . 
zwiedziawszy dobrze drogi y ścieszki podobieństwo, źe kie- 
dy którego dnia naiadszy sie z sobą chleba v soli, co będzie 
ku dobremu oboiey stronie w Bogu ś. nadzieia, źe y podda- 
nych do zgody przywiedziemy. 

(DUryara I List ten wyjęte są s rękopisów BibUoteki Ossolińskiego ) 



Uh od teyoii Abaze^baszy do Jego Moiei Pana Hetmana teiel^ 
JHeyo koronnego Stanisława Koniecpohkiego, 

s Adryanopola, dnia l6. Czerwca 1634. 

ŁuIh) mamy między sobą dobrą przyjaźń, wszystkie je- 
dnak pisania wasze niewczesnie mię dochodziły, dla tego i ja 
Waszej Wielmoźności nie rychło odpisuję. Raczyliście mi o- 
anajmować z strony poddanych tak naszych jako i waszycłi, 
iebj w pokoju zostawali. Ja jednak cokolwiekem czynił, wszy- 
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sikom za hoDoreni cesarskim czynić iiiudiał, Iłijilac sługa i 
rza J. Mo^ci i poddanym Je|B;o, toi i n W. W. -^e takcie W. ^ 
\n czynić musisz, co Dąjaśniejszy Król J. M. rozkaże. Naj 
śnieJHzy Cenarz J. Mbć, e przodków swoich szerokim panując 
paiisUiom, przHStrzujBfa tego, ieby w nici) żadna nie piutłalii 
nieprzyjacielska noga; zaczim gdy się swawoleiistwo Itilij 
waszej ziemii! ukazu, trz«La aby z niego sprawiedliwość j 
r/yniona była. My koto tego pracujemy, ćebyiirny ziemie m 
lironili i swawolnych, którzy ją psują, zawscmgn<;li, a to I 
donia jako i na wojnie będąc. Pisaliście do nas, 
uielkością ludici najdzie oi; i zły i dobry; jeden naprawi, 
gi zepsuje; nie lego który syczy zniszczenia ziemie pan | 
srodze karać biedzie, choćby siu i w niebie zakryć chciat, mi 
sili nad nim ubogich hidzi krzywd bi,<dzie. Prawdziwa to i 
rzecz, Dajaśniejszy Cesarz J. Mnii w ziemi swej swawol 
siwa nied opuszcza, nawet za namniejszo gorczyczne : 
karać kaie, a kiedyby s{c jeden łotr, abu zdrajca jaki xi 
jednej go u nas godziny nieżywi. Kto krzywdy czyni, pm 
w niebie niebędzie, a choeia;e i do piekła przydzie, i tam 
gie nięki cierpieć itędzie. Bóg żyje nad nami i dał nam i 
szablę, którą krzywdy nam czyniących znosić będziemy. 3ei 
wojnę podniesiecie, ziemię swoją w niwecz obrócicie, i r' 
się lei nasza w niwecz obróci, my tego żałować nie b^ 
my i wojny się nie bojemy. Przysięgam panu Bogu, io i 
aniejszy Cesarz J. Mońć o tern nte wie, ie ziemia na«zs j 
spustoszona; ja i w dzieii i w nocy o tern niy>tlę 
pracuJB, ieby ubodzy poddani i powiaty w niwecz się i 
bracały. Nie jestem ja z tych łudzi, którzy chytrze się ob 
dzą, ale koło pokoju szczerze i pracowicie chodzę. WintH 
liście mię W. W. Itibom ja nic uiewinien i nikomu żadnej asl 
dy nic uczynił, ale dopomoie nam P. Bóg i wiara nasza, 
się niewinność moja ukaiei w tymże mamy nadzieji-, ie kto 
nam będzie nieprzyjacielem, ie go w niwecz obróciemy i 
ziemią puró\fnamy. Trzeba abyśmy obadwa słowu sweinii i 
syć czynili, a gdybyśmy się z sobą znosili, snadnieby t^ 
którzy między nami dobrą przyjaźń mieszają, znieśli; pn 
co nąjaśniejszemu Cesarzowi J. Blości nie lada jakobyśnij j 
przysłuiyli, i pamiątkęhyśmy, któraby nigdy niezagiuoła, MCI 
nili, i na odpuszczenie i bogomodlstwo ludzi wszystkich i 
robili. Siła było w waszej ziemi tak zacnych jakoś ty 8W 
sław Koniecpolski i przeminęło; siła i takich jako i ja bj{ 
takie przeminęło, a przecie chociai zeszli, ziemia się oal 
ziemią, uamile t«dy zginąć lepiej by jaką w pamięci Jadzl 
zostawiwszy pamiątkę, a zwłaszcza waszym i naszym pndi 
uym ; gdy w pokoju będą mieszkać P. Boga «a nas prosić n 
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saniechąją. Tak rok gdjm chodził do was na wojnę, jam się 
Zego niedomyiiłał, alem to za rozkazaniem cesarskiem uczy- 
nił; sam P. Bóg widzi, źe to nie za moim powodem ani cbj- 
Croicią się stało, nawet żadnego takiego, którjby sie fortela- 
■mi bawił, przy sobie nietrzymam: wiem bowiem, źe każdy 
isprawiedliwy człek ma twarz jasną wszędzie, i szabla jego^ 
gdziekolwiek się obróci, ostra i sroga jest, a przewrotnemu 
€5złeka, łotrowi, zdrajcy każdemu sie dobrze za to nagrodzi, 
a nakoniec w niwecz się obróci. Raczyliście do mię Wasza ' 
^Wielmożność pisać : jedlibyśmy sobie przyjaźni i pokoju z wa- 
śni niechcieli, tedy jeśli wy mniej o nie dbacie i wojny się z 
nami wzdrygać niebędziecie, Bóg sam i prorocy naszy podług 
luri%ff naszych przejzrzeć nam raczył co się dziać będzie, w co 
ray niewzglądamy. My to czyniemy jako nam Cesarz roskazuje; 
ja jestem dobremu przyjacielowi dobrym przyjacielem, a nie- 
przyjacielowi nieprzyjacielem i za bożą pomocą każdemu nieprzy- 
jacielowi kością w gardle stanę, a jeżeli się wy boicie albo nief 
my się o tóm niepytamy. Tak wiele listów do najaśnieszego 
Cesarza posełacie, na które on nic niedba, a wy posła naszego 
jako naprędzej nieodprawicie, ja z mojej strony starać się hf^ 
dę^, abyśmy z sobą w przyjaźni mieszkali, tak my lecie jako i 
zimie wojować, a lubo tego roku i drugiego z nami niezawrze- 
cie przyjaźni i przymierza. Cesarz J. M. mniej o to dba, ja jednak 
zawsze powinienem ochotnie czynić roskazanie Cesarza J. Mści^ 
i gdziekolwiek mi każe jechać, jadę i czynię to, co mam w 
zlecenin, czołem przed nim bijąc. A jakom przeszłego roku 
If.W. o wszystkióm co się miało dziać dawał znać, tak i te- 
raz W. W. oznąjmuję. Z Jędrinopola die 16, Junij 1684 

Umaga, Potćm tet ten Abasy-basza Jest udawiony w Tarcssech z roskasa* 
ula Ceaansa Tureckiego o to, ie nieprowadził wojnę do Polski a inaeaej 
udawał przed Cesarzeai Tureckim^ a inaczej w Polszczę było i Aba»y-ba- 
asa wtedy miał przegraną. 

(Za wf półczesnego rękopiao, znąJdsO^cego się w zbiorze p. Żegoty Paulego..) 

Nadzieja Święta Mzezęłliwef expedyeyey Mo$hiew$kiey, y %wy^ 
eięUwa naiainieyszego y niezwyciężonego Monarchy Władff^ 
Hawa IV. Króla Polskiego y Szwedzkiego etc. etc. Przy łzach 
weeołych na obrazie na^więtszey Panny^ w Myślinicach^ nO" 
wo widzianych* Kazaniem X, Adama Makowskiege Soc. Je- 
9Uj w dzień Nawiedzenia do HelżbieCy i. tamże przy zacnych 
ludziach ogłoszona. Roku 1688. W Krakowie, w Drukarni Ma^ 
eieia Jędrzeiowczyka, Roku P. 1684. Za pozwoleniem Starszych, 
. y Urzędu Duchownego, fol. karty ni., arkuszy 9 /g. Tytuł i przy- 
pis drukiem polskim, ostatni kursywa, zajmuje ark. 1 y^, Ka- 
zanie samo drukowane drukiem gockim. Na odwrotnej stro- 



nie tjŁułowej karlv drzeworyt: lierb królestwa {lolsktego. . 
<lrii{!^iej karcie: »Ja^nitt Wiolmoitneniii Panu J. Mści I'. Stani^ 
wowi na Koniecpolu KoniecpolBkiermi KaiKtuIbnowi Krakt^ 
Hkietnu: Koweifll<.it!mH, Buskiemu, Uurskieinu ełr. etc. 1 
icie, Helinanowi Wielkiemu Koroiinetiui: Pauu y Dobroilfti 
wi Mćiweiiin. Gratiam et Glorittm. 

uNIe z treriiriku, ale z woli bo;Aej i znaoline^ jego iwi»*.ji 
ley nail Polska naszn opatnŁnośGi, stało się, Jaśnie Wielmo- 
żny i Milońciwy Panie Krakowski, Hetmanie koronny, iei W,,j 
M. Mćiwy Pan, na on czas w domu pozostać raczjl, g*!; j ' 
Król J. M. Pan nasz miłościwy, nn wojm,^ moetkiewsk^ (If^ 
wyprawował. Mogłoć się to zdać przy cięższym, wielkiw 
nie ugaszonej W. M. Miłościwego Pana, ku oJr^yKnie i 
ści, iei do Jej oswobodzenia Hzcz^śliwej, i na 
wnej, ręki swej hctniaiiskiej uiepoduiosł i ieś tej cw 
eławy ustąpił, ktorejeś tam xa pomnc« boż^, a dzielno^ 
KW0J9 mógł dostąpić: a wszakże i^ i lak rzeczy tam dobn 
X łaski boJej królowi Jego M. padły, nielza jfduo pnnn Bogu 
to przyzuać, a Królowi Jego M. panu naszemu miłościweniUt 
za tak fortimue obmyŃlanit^, i niqdrą radi; podziękować. Klai 
bowiem tego nienie, zjakijiiW. M. m»j Mćiwy Pan ocliotf w o* 
ne kraje bieieć, f obok pańaki stać wszędzie, i gardło nieść 
na sławR Jegn K. M. pałał? ale za» król Jego M. k paikakłej 
życzliwości swoiey, cbciał się z Waazmością Mciwym Pan«ia 
polem i pracą wojenną podzielić, aby gdy on sam w MuJtkwii; 
ojczyźnie swojej z wielką odwagą, granic pomykał, W. M. t^ 
miłościwy pan w domu nieproinował, a tejże malce w cal« I 
^o wazysikiego diicbował, co jej dawno Bóg dał. <'o jakoKij 
łowi J. M. w Moskwie bardzo SKCztrśHuie, i u wszystkicb naf^ 

dów z niemałym winszowaniem przyszło, tak i W. M. mtlcH 

■Memu panu, W ojczyźnie Wielkie imię i alawę cala sprawiło. 
iJuiaj non minor ett rirlu*^ guain i/aaerere, parta tueri. 

Zadrżało państwo moskiewskie, skoro lam w progach Ma- 
neła noga Króla Jego Mości, pogotowiu gdy mah dosyć ft 
a prawie jednym tylko palcem swoim, Szeliyna generaln ^ 
gimentarza, wszystką mocą, swego i obcego narodu opaU- 
go, sromotnie zjednocliody zraził i zamysłów jego azyl 
mylił. 

Lecz i ceaarz turecki przeli^kuąć aic musiał, gdy w I 
czas z namowy moskiewskiej, onego bobalyra Abazy-baasę, 
jakby to na pustki jakie zesłał, aby sin w gmachu matki n 
miłej roŃciągał, i pann swemu cesarzowi Aniuratemu, go 
zapisał. Stanąłeś mu W. M., miłościwy pan, kością wgardt 
kazałeś heUnańską moc i serce, aby ponoały dzikie I •! 
narody, iiiaraa polskiego, i na potym inaczej naji powftżaly. 
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kuałei teź, co sam, i eo na predce moiess, i umiess. A na- 
wet wielka poważnosć i miłość, którą masz u braci, ludzi u- 
rodienia zacne^ico, któryclieś W. M. miłościwy pan w tej wiel- 
kiej a na<rłej potrzebie, przykładem i dzielnością swoją, do sie- 
bie przychęcił, na ten czas się pokazała, i do przysług ojczy- 
mie, serca Ich Mości zarżała. Wiele inszych cnót, i dzielno- 
ści pomijam, których pamiątkę kronikom zostawiwszy, panu 
tofpi memu dziękuje, ie przez W. M. jako przewybome naczy- 
■ie, mało nieostatnie/i^o niebespieczeństwa, i zguby, ojczyzny 
obronić i uchować raczył.'^ i t. d. W Krakowie, z domu ś. Bar- 
hiry, wdzień przeniet«ienia ś. Stanisława, 1634. 

(Kąsanie to Jest w Bibliotece Medyckiąl.) 

84) Pod Sasowyinrogiem d. 4. Lipca 1633. Piasecki, k. 668. 

85) Och mat ów miasfeczko pograniczne na Ukrainie w 
województwie kijowskiem leźace, przy granicy województwa 
bneławskierro, o mil 7 od Lisianki na zachód. Tu r. 1644, 
im 80. Stycznia zbił na jąfiowę Tatarów; opisanie tego zwy- 
dcitwa, które dla Koniecpolskiego było ostatniem, wyszło z 
Jraku pod napisem: ^Bar^ajfte Stelotton brr onfr^nlid^^rn 93ictort 
fi imbter 93la5i^Iao Cluarco regirrenben jtonig in ^olen 3()r Sr» 
ctOm) J^err 0tanie(uud Jtonircpoldfp gfiDelter Acnigreicl^d @enera« 
\if[mu€, mit fetner uncergebenen ^olnifc^en 2(rmoba mbtv tit Sar- 
tom, ben 30. 3enner Tfnno 1644. tvf)alttn. ©ebrucfc im cbbenenten 
3a(r.(w4ce, kart 4.) Toż samo po włosku wydał Antoni Ge- 
rard i: ^Relatione deUa YiUoria ottenuta doi Serenigsimo Wiu- 
Moo Ouarlo He di Polonia, e Suetia etc. »oUo U commande 
UW Excellenti»$, Sign. Sianisiao Koniecpolski Castellano di 
Creeopia e Oeneralissimo del RegnOj Contro i Tartari le 30 
Oeimaro 1644.'^ (b. m. kart 4.) 

86) O działaniach jego na tJkrainie i uśmierzeniu Koza- 
Uw można dokładną mieć wiadomość z następnych dzieł: 1) 
(^dgnaeya WoyskaJ. K. Mci Zaporoskiego : przez Jaśnie Wiel- 
^i^nego Pana Slanisłatra Koniecpolskiego^ Woiewody (P) Sen- 
UmirskiegOy Hetmana Polnego Koronnego, y przez Ich Meiow 
^snow Comissarzow od K. J. Mci y RzeczypospoHtey depu-- 
^snyeh. Przez krwawy boy z niem uczyniony, y po zwy^ 
^^(^tirie nad nimi sczęiUwie otrzymanym, postanowiona, y 
^Usifgą iekze samych zawarta, w obozie Ostrowa na Nie^ 
^ifiiedzkich Łozach, dnia 6 Listopada, Roku i69S. (w 4ce.) 
^) Zbiór Pamiętników historycznych o dawnej Polscze, CJ. 
^* Niemcewicza^) Tom VL Lwów. Wytiocznia nar- Ossoliń- 
'^, r. iSM. (w 8ce, od str. 113—2410 Biblioteka publiczna 
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Oflfiioliiiskiego we Lwowie posiada w zbione autografów*) o* 
ryginalny List hetmana Koniecpolskiego, pisany w tym pmed- 
miocie, do księcia Alexandra Zasławskiego , wojewody br«- 
cławskiego, starosty żytomierskiego, następnej treści : 

)»Jaśnie Oświecone Xiąźc M^iwy. Panie Woiewodo Bnh- 
cławski. IsB mi roskazanie Jego Król. Mći, które miei dnia 
wczoraiszego zaszło, pmyidzie wykonad, a z Woiskiem prze- 
ciwko swowolnym knpom nastąmpjć: Wielce proszę Wa:X.]ilć 
mego Mwego Pana, abyś W. X. M. gdy w tamten krai nastąm- 
pię ; do tak potrzebney usługi Jego Król. Mći, osobą swą y lu- 
dźmi swymi dopomóc mi raczył. G^sz kiedy na iadne napo- 
minania y mandaty Jego Król. Mdi medbały, musza się iua^ia 
vigorem iuris surowszych zaźyd, do znoszenia ich, srzodków. 
Tym czasem posławszy insz ieden do Łucka, posyłam y ten 
drugi Uniwersał Jego K. Mdl, z moim pospołu, do Żytomierza; 
prosząc Wa: X. Mći, mego Mwego Pana, aby tam obadwa byty 
publicowane; y żebyś W.X. Mć, Ichmciow Panów Obywaleiow 
tamecznych do gotowości, powagą swą pobudzić raczył. Od- 
daiąc się z gotowymi służbami moimi w łaskę W.X. Mći, mego 
Mwego Pana. w Barze, dnia 19. Novembrig 1623. W. X. Mści 
Pana powolny szwagier y sługa Stan: Koniecpolski H.P. Koronny. 
Napis wier%ekni. 

Jaśnie Oświeconemu mnie wielce Mcwemu Panu y Szwa- 
growi Xiąźcciu Jego Mći Zasławskiemu Woiewodzie Bracław- 
akiemu Żytomierskiemu Staroście. 

W rzadkićm dziele Szymona Okólskiego, dominikana i 
kaznodziei wojskowego: Diaryu$% Woyny między Wayskiem 
Koronnym y Zaporoskim w r. i6B7y Pana Mikołaia % Poioka 
Potockiego Woiewody Braciawskiego . Hetmana Polnego Korwin 
nego etc* ZamoieiSBS, 4ce, jest takie pisanie Koniecpolskiego: 

Jaśnie Wielmożny Mćiwy Panie Woiewodo Bracławski, 
moy miłościn^ Panie, y Bracie. 

Niechay będzie Pan Bóg pochwaleń, źe primitiae te Urzę- 
du Wm., mego Mćiwego Pana, hetmańskiego, w tak małey gar- 
ści Woyska J. K. M. przeciwko tak wielkiemu wyuzdaney tey 
sweywoley mnóstwu, znacznie pobłogosławić raczył, źe serca 
y sił odważnemu Rycerstwu dodał,' y fecem Chłopstwa tego z 
winnego posłuszeństwa J. K. Mći złośliwie, y uporczywie wy- 
bijaiącego się sromotnie potłumił, tak częste Krzywoprzysię- 
stwa, y Starszych swoich okrutne morderstwa krwią ich wła- 
sną expiavU. Takowe abowiem zbrodnie, y samo niebo nie- 
zwykło cierpieć, ale owszem z tymi zawsze militat, których 



<>) z daru Księcia Henryku ŁubomirBkiego, Kuratora naukowego tejie Bi- 
bUoteki. ^ 
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ĘĘęMms eautae wspiera. Niemoj^e tedy tylko intime gratulari 
Hm^ niemu Mćiwemu Parni, ies eonsUio et manu zniżył har- 
4tść chłopska, przełomił upór, Yiudikował krsy wdc boią, krzy- 
wdę M. J. K. ńf«, krzywdę wszytkiey Rzeczypospolitey, która y 
muL eangratulabitur sobie, źe Wm. moy Mciwy Pan foedum 
lo $erviie belktm a Hneeribus iey 9umma prudentim, dzielno- 
idą y odwaga raczył amoNri, Aleć iuieś sobie Wm. moy M. P. 
lak chwalebnym dziełem usłał szeroką drogie, nietylko adprae^ 
mlMy które za krwawe prace swoie obfite z rąk J. K. M. brać 
idziesz, ale teź y do nieśmiertelney sławy, która y terazniey- 
«jm y potomnym wiekom, póki Rzeczpospolita nasza stać bę- 
diie, brzmieć musi. Pewienem przeto, ie za tak azczęśliwemi 
Waszmodci mego Mćiwego Pana początkami, y dalsze Wm. dzie- 
li, takowymże suecesnem kończyć się będą, ie usilnie y sam 
e^ć będziesz o to staranie, abyś prima seeundis raczył eon- 
titere, y temu chłopstwu taki przybrał munaztuk, żeby iuź 
vi(cey niewierźgało, y w powinney posłuszeństwa klubie zo- 
itmrało. O progressie dalszym Wm. Mości Pana, y rosprawie 
I ^ swawoleństwem, auidissime czekam wiadomości. Dziś 
psjniesiono mi list przez posztę od J. K. M ći, którego Copią 
Wn. M. Mćiwemu P. posyłam, niewątpiąc, źe wszytko staranie 
•woie ad deeideria J. K. Af . będziesz accomodował, y to meri- 
km do odważnych dzieł swoich przydasz. Uprzeyme zatym 
•liiby moie zalecam iako naypilniey w łaskę Wm.,megolMći- 
wego Pana. W Uściu dnia 81 Decembr. 1637. Wm. M. M. P. 
fswolny brat y sługa Stanisław Koniecpolski, Kaszt Krak. 
Hetman Wielki Koronny. 

87) Kodak czyli Kudak twierdzę przy ujściu rzeki Sa- 
■ara do Dniepru założył r. 1637. W tomie V. Zbioru Pamię^ 
MMp o dawnąj Polseze^ Niemcewicza, na str. 85 znajdziesz 
abasemiejszą wiadomość o niej, jako tei w opisaniu Ukrainy 
pnez Beauplana, który I>ardzo licho i w skróceniu tłuma- 
ttooy umieszczony jest w T. III. tychże Pamiętników Niem- 
cewicza. Lepsze jest nierównie tłumaczenie niemieckie Moe- 
lara, wydane we Wrocławiu 1780, w 8ce. 

88) Pas tor i C^ Floro poUndeo, na k. 466) tak mówi 
a hetmanie Koniecpolskim : yyVir in RepubUea eummus, ma- 
fasa inier eives Senator^ magnus in Senatu civis^ Imperator 
^ fortia auea faetue natura^ ad solertiam multie catibus a 
f^tuna elaboratusy eeveris moribus apud miUtem, apudRem- 
9Wieam vero et Regem ipsum magnom authorilatem, apud 
**ae« famam longe ma^cimam adeptus. Sed cuaei nec magni- 
^*Miefli CanieepoleeH, nee feUeHatem suam eapere tum om- 
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plius Potonim posseiy eodem tempore et iUe tpwere, H hm 
ta eMMe desUt.*^ 

Siarczyński zaA to: »Był to maź wielkiej odwi 
byczajów w poiyciu przyjemnych, ale często pory wcsy, ' 
wie zapalczywy a w chwilach dumny i srogr. Obwml 
dzieje naaze nie bez przyczyny o dzikie obchodzenh 
Kozactwem i ludem ukraińskim, przezco umysły roąj] 
do zemsty zapalał. Panem będąc niezmiernych na D 
włości, gdziekolwiek podburzone znalazł poddaństwie 
dzców na pale^ czwiertowania i szubienice skazywał, 
w perzynę obracał. I>o staczania bitwy, przykładem Że 
skiego, niebył skory i w stoczonej ostrożny. W mowie 
jąkiwał, przeto o nim Rycerstwo mówiło : Nasz Pan St 
wprzód pobije, niżeli wymówi. Był zaift tak silnym, i ti 
cznie łuk ciągnąć umiał, ii żelazną zbroję strzałą m 
puszczoną przeszywał.'^ Obraz wieku Zygmunta III. 

J.M. Fredro CMilU.I.punk. UI.J zapewnia ii ] 
polski hetman zobaczywszy na placu żołnierza niesbn 
strofował go, że był bez pancerza: >»]Vfoje to będzie nu 
ście gdy zginę,^ odpowiedział śmiało żołnierz. »Prawdft 
Koniecpolski, ale gdy tak niedbasz o życie, pamiętać n 
winieneś go szanować dla ojczyzny i wodza, który radby n 
tylko nieobrażonych, ale i nieśmiertelnych oglądał. Nie; 
no bydż ciężkiem żelazo, kiedy jest ochroną życia. Tt 
wolę ja, że długo będziesz zwyciężał, niż gdybyś prędl 
nął. Nieciężą jeleniowi rogi, ale go zdobią, a zbroja 
rzów i zdobi i bespieczeństwo daje.'^ 

O ile był troskliwy o żołnierza, o tyle niedopuszc 
go, aby ziemianie ciemiężeni byli od wojska w czasii 
chodów i stanowisk. Następujący list jego, z rękopisów 
teki publicznej Ossolińskiego we Lwowie wyjęty, najle] 
dowodni powyższe twierdzenie: 

Copia Listu J. MSi P. Stanisława Koniecpolskiego Kas 
na Krakowskiego y Hetmana Wielkiego Koronnego śa 
Pana Odrzywolskiego Starosty Winnickiego* 

Lubo to mnie ieszcze niedoszły deklaratie PP. Rotmis 
. iednak iż niezda mi się Woiska w obozie niepotrzebn 
miężyć, a zwłascza iż przestrogi mamy, tak z ięzykó¥ 
y szpiegów, wiene y z różnych mieysc wiadomości sf 
się, że Pogaństwo, byle tylko zima nastąpiła, do Państw 
K. Mći z wielką potęgą gotują, do tego że z niedbalf 
Rotmistrzami podług prawa y artykułów naszych, moi( 
na po tym postiipić snadnie, dla tegosz nam iuż woisko 
tam blechu zwieść przyidzie a na stanowiska ro^pnid^ 
rych regestr* Wtu. Mi M. Faaii> posyłam. Aie niekaidy p 



Do Rodowodu Konieopolskioh. sss 



wie pneycKyny tey reformy, którą K.J.M. chciał niied, dobrze że 
Wni.M.M.Pan im obiawisz: iż ustawiczny płacz, skwierk, la- 
menta ubogich ludzi, niebiosa krwawemi łzami przebijające, 
przywiodły do tego K. J.M., źe w woisku swem CJkrainnem cho- 
rągwi umnieyszyć kazał, aby sie głęboko na stanowiskach nie- 
roflkładały: bo tak nię rozbiegły koła żołnierskie, tak wykieł- 
BBeły z karności woiskowey, że nic na bojażń bożą, nic na su- 
nmienie swoie, na powagę artykułów, ani na sławę dobrą nie- 
respektniąc, za nieznośnemi y cieszkiemi exaktiami, ledwie nie 
krew samą z ludzi ubogich toczą, y w sercach y oczach ludzkich 
mbominabile et exośum czynią nomen mUUare; dla tego tesz po 
congressach publicznych fremitus y acclamatie, na Seimikach 
żarliwe artykuły, a na Selmach nowe y coraz ostrzeisze pra- 
wa eof eo fonie wynikaią, a niedziw, przedtyin abowiem we 
stu, w półloru set koni na stanowiskach stawali y żywność im 
skromna wystarczała, a teraz w pięćdziesiąt koni chorągiew 
■tyskuie na naznaczone od Wodzów swych hiberna, styskuią i 
ladzie ubodzy, że chciwości ich Statiami wystarczyć nieuiogą, 
przywodząc sobie na pamięć okryte chorągwie, że tak wiele 
■ieżądały, iako te, które w tak małey liczbie zostawała; za* 
ciym dziwuią się, iż żołnierskie żołądki wilcza iakaś clioro- 
ba opanowała, które trudno y naiwiększemi Statiami explere. 
Ale niedziw, że teraz żołnierze wyciągaią Statie stosuiąc się 
Hie ad Hctum et neeessUatemj ale ad li$xumy żeby nietylko 
laute et MpUndide, ale też y wóz naspiżować, grzbiet koł- 
■ierzem rysim okryć, samego siebie w bogate materie y dro- 
gie upstrzyć ied wabię, zaczym takowe luxu9y tak rozrzutna 
fTodiyalUaB zostawa iine fundo y remoto pudore, contra om- 
%€ fa$ et aeguumy nowe sposoby exactiey ztąd zagęściły 
lie, tak idąc do obozu iako y z obozu niezwyczaine po wło- 
fei krążenia, zasyłania od chorągwi w bok Towarzystwa, tak 
dla Statiey iako y (junestow pieniężnych, uprzedzania się do 
aoclegów co lepszych. Na ostatek z nienasyconego łakomstwa 
zrosły srogie rapiny, ziawiły nowe przy chorągwiach ufce, 
przy których woły, jałowice, barany, nie iako za żołnierzmi, 
ile iako za kupcami na jarmark pędza, które snadż niektórzy 
prsedawaią, zapomniawszy, że za to gadłem karzą, y tedy 
Wyuzdana ta drapież uraża majestat boży, sromotę na wszytko 
Yoisko zaciąga, nam wodzom srogą in^idią^ iadowite niena- 
wiści ludzkie jedna, malevolorum języki ostrzy, diseipUnam 
milUarem depcze, sławę dobrą wszystkiego rycerstwa maże. 
Dla tego pewne Artykuły zdało mi się zpisać, iako się cho* 
rągwie tak do obozu, iako y z obozu zachować rnaią, które 
i» osobney karcie Wm. M. M . Panu posyłam, abyś przy tym li- 
ście moim w kole generainem one przeczytać y publikować 

36 
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rozskazał i deklarował to imieniem mpiem, źe na występnych 
surową animadcersią czynić bendę: bo w borgowey służbie na 
wiele rzeczy musiało się przes szpary patrzyć. Teraz gdy 
Rzeczpospolita ustawiczną obmyśliła zapłatę, nietrzeba nikomu 
rozumieć, źe żołd tylko w kontentatiey bendzie, a z niego śyć 
niepowinien. W nadzieię tedy tego, źe sie poskromią, uproszę 
J. K. Mći, aby się ieszcze ta reforma zatrzymała, niechcąc tak 
wiele Rotmistrzów J. K. Mći zasłużonych od kompaniey naszey 
wyłączać. Oddawam się przytym z służbami memi łasce Win. 
M. M. Pana. DatL w Brodach dnia i94. OctobriM^ Anno i64S. 
Wm. M. M. Pana powolny szwagier y sługa 

Stanis: Koniecpolski Kasztelan Krak: IL W. K. 
Punkla Artykułów. 

1. A iż mię dochodzi częstokroć wiedzieć z płaczliwych 
skarg ludzkich, że żołnierz tak do obozu iako y z obozu wiel- 
kie, nieznośne krzywdy ubogim ludziom idąc, po włości krą- 
żąc, czyni, ode wsi do wsi y w przód y pobok y nazad chodząCy 
po kilkanastu chorągwi w iedney wsi, chorągiew po chorą- 
gwi stawaiąc, niekontentuiąc się iedzeniem, do woza bierze 
statie, przeto dla niewiadowych Artykułów te Punkta dla prze- 
strogi podaię: iako uaiprędzey na stanowiska nic niekrążąc iśd 

2. Idąc, w któremby mieiscu dwie chorągwie stały, trze- 
ciey niestawać w ciągnieniu. 

3. Czat żadnych nieczynić, statiey niewyciągać, w ł>ok 
niezasyłać, do wozów niebrać, pożywieniem się samem y to 
skromnem kontentować. 

4. Na stanowiskach stanąwszy skromnie, nie z płaczem 
ludzkim, źyuności zasiągać. 

5. Czeladzi, koni nad zwyczajny poczet niechować, a po 
gotowiu towarzystwa chlebowego. 

6. Na giięst y petitie nigdziey niezasyłać, kontentuiąc się 
ukrainnem stanowiskiem. 

7. W stanowiskach chorągwiom naznaczonych niestawać 
noclegiem, maiętności omijać Ich M . tych co służą y ludzie swe 
do obozu posyłaią. 

8. Którzy są w Woiewodztwo Kijowskie obróceni, prze- 
strzegać tego maią, aby Kozakom żadney nieczynili przykro- 
ści y w domach ich stanowisk sobie nieczynili. 

9. Pieniężnych statiy, których zawsze Artykuły Woisko-^ 
we surowo broniły, żadnym wymyślnym sposobem niewyma- 
gać, żywności nieprzedawać, wiedząc to, że za iednę kopę ka- 
żdy taki gadłem być karany musi. 

LO. Nakoniec deklaruię Ich Mćiom PP. Rotmistrzom, aby 
pod chorągwiami swemi większych pocztów nad trzy konie 
niemieli, które gdyby się od tey ćwierci nalazły, upewniam y 
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pzestrzegaiD, ie na takowe skarb K. J. M . pieniędzy dawać nie 
liendcie. Stanisław Koniecpolski Kasztelan Krak. H. W.K. 

39)PimKTA OSTATNIEJ WOLI J.W.STANISŁAWA KONIECPOLSKIEGO 
KASZTELANA KRAKÓW. HETMANA WIELKIEGO KORONNEGO. 

My niżey opisani przyiaciele, y słudzy Jaśnie Wielmożne- 
go J. M. Pana Stanisława na Koniecpolu Koniecpolskiego, Ca- 
ntellana Krakowskiego, Hetmana Wielkiego Coronnego, Bu- 
skiego, Barskiego, Kowelskiego drc. Starosly, wziąwszy wia- 
domość, iź Wielebny w Bogu Xdz Jan Płowiński e Socie- 
tate Jesu, Spowiednik pomienionego Jaśnie Wielmożnego J. Mći 
Pana Casztellana Krakowskiego, miał pewne commissa przy o- 
ftatniej sumnienia iego dispositey, życząc tesz sobie tego, a- 
byśiny to fnva voce póki był przy dobrym baczeniu słyszeli, 
^es tegosz Xdza Spowiednika prosiliśmy Je^ Mći^ aby nam 
wolą swoie declarować raczył. Na pierwszy tedy punkt z stro- 
ny Kościoła odpowiedział J. Mść, isz przy błogosławieiiistwie 
młym, y moim obliguię Syna mego. Pana Chorążego Coron- 
M^o. aby Kościół w Brodziech*) zmurował, na co mu peMmy 
deposit we złocie zostawuic, do którego Kościoła ciało tak 
noie, iako też Małżonki moiey pierwszey, a Matki swoiey 
przenieść powinien będzie. S strony fundatiey odpowiedział, że 
fiindatia Canonicow, Mansionarzow y Academicarum Schoia^' 
^tTM**) przy Kościele Brodzkim, za tak wielom listów, y ko* 



*3 Brody miasto. Ta zamek wystawił, miasto obwarował, tak H fortecą 
swane było, wArsztaty materyi Jedwabnycb, najpierwsze tego rodzaju w 
Polscze, zaprowadził. Sejm r. 1633 porównał Je w wolnościach z in- 
szemi miastami. 

Szkoły te ustanowił hetman Koniecpolski w r. IO37, sprowadziwszy 

<o Brodów nauczy cielów z Krakowa ; z tych a) Jan Marcinkowski 

^odał do druku : Palla$ armata, 9tve de beneficio iiterarum, Oratio, in Co- 

^nla Aeademiea Brodenti, quam StanUlaus Koniecpolski Supremus Dux E- 

^[ereit Ref/ni, CasM, CracovieMis, iiterarum academicarum propagator fa- 

'^featUsimue, literatorum Maecenas ac propugnato r ampltteimus, pereximia li- 

'^eraUiate, ac muniflcentia, In patrio haereditariogue solo erexit et eicita- 

^rti, kaMta a M, J. Marcinkowehi, Artium et PhUosopMae Doct, £(0- 

^ftwntfae Profeesore, dum primum euae Profeeeionis Officium in ampUss. 

'MĘMtriis. Beverend. Clariss^gue Hospitum confluxu, auspicaretur, Anno 1637, 

^to ultima Maij. (w 4ce, b. m. kart 23*1 

Vota et acclamatione* nobitta et ingenuae Juuentutis, Coloniae Academicae 

Brodeneis ad Palladem armatam. Cracoviae. ap. Fr, Cezary, 1640. (w 4ce, 

kart 50 

Kazimierz Marcin Komadarski: Votwn Orbis Sarmatici ad solennes 
ae fortunatos recursus, novi Anni l64l, Illustrissimo Domino D. Stanislao 
« Koniecpole Koniecpolski, Supremo Regni Exercituum Dud, Castellano 
CracM: Btucemi, Bar$nHf Ptreslaoienii, Kotlensi «fc. Capitaneo, magno 
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8ztow przes approbatia Stolice świetey Apostolskiej niestan^a, 
te napotjm niechcąc insimul et semel aggrawowae Sjna mego, 
liber ae eiua roluntati, ei dispoHdom relincuo; tym czasem le- 
uak Syn nioy ma proridere, y kosztu na to nieźałować, o csym 
się ma zniei^ć z Xdzem Proboszczem Brodzkim, żeby się sof- 
fragia za dusze moię, y Małżonki moiey, a Matki lego w Ko- 



patriae patri ae defensori: amtjtieatU e UH9aeo BrodtMł eUcitum Miflrs- 
gtis ae per C. MarL Komadarshi, Art. et PMae Baccalaureum, md €b- 
ioniam Academicam Brodttuem Orammattces Profetsorem perpetui honoris 
atąne obiteqvU ergo D. Cgne* Izopoli, in of. Mich. Sioika, ItĄl, (JoU kart 
12. wiersaiemt) 

d) Aiidrsej Stefański: Patrona virtu$, DM Martgrl$ StanMat Spitcapi 
Cracorienstn, Patroni et IndigetU Regni Poi. gloriosi. Jlłustriegimo et for^ 
tił/eimo Hf et ort Sarmatiae, Domino Domino 8tani$lao a Koniecpole Koiiif^ , 
polsiti Generali ETereltumn Regni Pol. Dnd, Caetel, Cracov» Haremsif Jta* 
scenH, Aoreleiuf, PereaMlavienst ete. ele. Capitaneo Domino et Patrouo fb^ 
venti8$imo $es$e ofert, quam amnM festi dU M. A, Stephański, CoittgH 
Brodeneis Profeuor, in major: mbrnUsionie et obserrantiae gratiam pmbU^ 
co edidit ecripto. Craeoviae in o/f. M, Philipoweki, Anno 1642. C^ l^f^ 
kart 9. wier*xeiii.) 

PrócB powyiHsych dzieł, następajace, ile nnle wiadome, prsTpleaaa §ą 
heuaanowi Konieopolskiema : 

e) Krzyż Kawaternki albo pamieo Wffsoee urodzonego J.M. Pana Brata Bar^ 
thlomieia Nowodworifkiego % Nowodwora, Komendora Poznań, z Kawale 
rieg Maltańskiey napisana przez W. Fabiana Birkoto ekieg o, z Zak» Do~ 
minika i. KaznodTOeg, J. M. Władisława Zygmunta Kaznodzteie. ya co Be* 
że dag szez^icie, Warezawa, w druk, J. Hoesowski. 1 625. (w 4ce, Htr. A9.) 

f) Joannie Lipski, Bppi Culmensis et Pomesaniae VladislaHV. Poloniae ei 
8veciae Regts , ad Ferdinandum MIT. Romanorum imperatorem magni Ora-- 
torie et Legati Orationes duae, habitae in Auta Caesaris eoram 8. Cam* 
Mą), ae StrenUs. Regina Caeeilia Renata. Die ultima Jul^ et 3 AufUsH 
1637. CYac. in off. Andr. Petrlcoviensls. (w4ce, karl 5..} 

g) Nadzielą iirieta szczekliweg Expedycyey Moskteirskiey g rtpgcieehra Ka^ 
iasn, Nietivrycieżonego Monarchy Władysława IV. Króla Poi. y 8%weś%» 
etc. etc. Kazaniem X. Adama Makowskiego 8oe. Jesu ogłoszona, re- 
ku 1633. w Krakowie, w druk. Macieia J^drzelowczyka, 1634. Cfol.kanl9.) 

a) Mikołaia od 8. Ducha^ Kazanie przy Exequiach Anny z Rusce Lubo mi ar^ 
skiey Kasztellanhi Woynickiey, Sendomir. 8piskiey, DobczycUey etc. ^Tefo- 
ściney, w Kościele Krak. Karmelitów bosych odprawionyrh k. Feb. l6^.(w 4.) 

i") Ristorya o cudotrnym Matki Bożey Obrazie w Myslemieach , % ln^trt^f- 
cgey X. Erazma Kretkowskiego , Arehidyak. y Officiała Krak. Sakr* 
K. J, M^l zpisana , a przez X. Woje. Offlarowtcza Proboszcza MgUeml^ 
ckiego do druku podana. Kraków , w druk, Stan, Berttitowieza , 164^ C^ 
4ce, kart 93.) 

A.) Szymona Okolskiego: Orbis Poloni, Tom Qgi, 1 643. (fol) 

O Pine Aeneas et fldus Achates, in landem Rtanislai Koniecpolski ei K9e$Ęai 
Ostroróg. (Przypis. Alexaiidrowi KoniocpolHkieniu) Jn Thomas ^iteiRPa* 
negyricfs regalibus, 1645. (od «tr. 83 — 100.) w 12. 

m) Żywot, śmierć y cuda bt. Jana Bożego Zakonu służących chorym Fintda^ 
torą. Z hlszpan. y włosk. historyey zebrany przez bratu iMd. CfaanOflP- 
ekisf^. WKrah&wie, Fr. Cez&rg, 1645. iw kto, mr. 3tta.> 
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śdela Brodskim odprawowaly, zwłasezsf, źe nieboszczka te- 
ftamentem tysiąc czerwonych złotych do tegosz Kościoła lego- 
wała* S strony alienatiey pewnych gruntów odpowiedział, isz 
(Ba rosszyrzenia Miasta,y Yfl^o^ IloIo niego usypanych, pewne 
granty') y sadzawka, y ogrody ear vi fundationU primaet>ae 
Kofeiołowi Brodzkiemu należące, są przezemnie odiete: ma 
i» tedy starać. Syn moy, aby były nagrodzone, y fructus ees- 
imUet zapłacone. S strony testamentu nieboszczki L p. Jey 
M Paniey Krakowskiey odpowiedział, cokolwiek małżonka 
noia, testamentem, który iest w szkatule, lubo tesz słownie, 
ilbo Kościołowi, albo Służebnicom, y pokojowym swoim, ta- 
kie y robotnicom w Hołoszkowicach będącym naznaczyła, po* 
wiiien będzie Syn moy cale oddać. Pytany o teraznieyszą Jey 
Hć Panią Krakowską Małżonkę swoie odpowiedział, te zosta-* 
wilię na pobożną y słuszną diskretią Syna mego, żądaiąc, aby 
litf na nie iako naywiekszy respeckt.*) Przyznał y to, że Oy- 
eow Jezuitów Collegium Barskiego zostawa przy mnie Sum- 



a) PMsła potem za mai ssa Samnela Karola księcia Koreckiego , Starostę 
I«pcxyekIexo, wdowca; miał bowiem winrBÓd za aobą Maryannę z Bobrku 
Ugesiankę , takie wdowę pozostałą po Janie Karola Tarle, Kasztelanie 
Wiślickim. W sam dzień ślubu śmiertelnie zacberował i wkrótce bezpo- 
tmaj umarł r. l65l. Na nim wygasł zaony dum Koreckich. Mamy trzy 
Hnegyriki na to smutne wesele: d) AnnuH nupiiaies, genert$ et virtutum 
MWi catlahtra imtigniU: insculptłs utrhtsąne sponsł doHhus lUuBtriss. et 
EtutlentUs. Domini D. SatntuUs CaroU Duc($ łn Korzee KorzecM, Ov- 
^tnuaoris Ropczycensis, nec non Ittuttrissimae Dominae D, SopMae de 
Ml KonlecpoUka, Castellanae Cracov» inter uifitata Magnatum donaria et 
*^kuue gratulationum plnutus oblati officiose Musarum et ApoUinis Oosto- 
■Mli e vóto a CoO* Sandomirienei Soe. Jem, Cracotiae, in off, typogr. 
ff» Caeearij, l65l. fol kart 10. 

Na egzemplarzu Biblioteki Ossollńskiogo we Lwowie Jest następują- 
^ ręczny dopisek współczesny : Gloria eorum ąuałi fios agri* U. 40. 

Zgasła prętko Ksiątęca Jasność z Wieimotnościi^ 

Krótkie pociecby dług^ płacą się całością. 

Xląłę uczarowany: na Xlętne nasłano 

Diabelstwo; Męczennicą tu iey bydź kazano^ X M. D* O. O.P. O. 
4 lXma prześwietnego Domu J, W. Ich MM. PP, ze Bnina Opalińskich dzie- 
'^^ciaanl splendorami ozdobiona w DomJ. O, X,J. M, Samuela Karola Ko- 
^^^^0, Starosty Hobczych. etc. etc. za szcześUufym przyjoini maiżeń" 
*^ zawarciem z J, W Jey Meia Panią P. Zophi(f Koniecpolska Kasztę- 
'■■*«f Krakowska Wielka Hetmanowa Koronna, wprowadzona, a weselnemi 
^^fnassu Sendomirskiego aklamaćyami ogłoszona. Boku l65l. fol. str. Itf. 

^^^otkymia in suos prineipes, ąua sub auspicato nuptiarum foedere lit. et 
^^fH. Domini Dni Samuelis Caroli Ducis in Korzee Korecki Gub. Bop- 
**9cm. me non MU. Dominae Sophiae de Bnin Koniecpolska, Castellanae 
^^f>9iensis, duealis Eąuitis Koreeciani benevoUntia demenrentur prompto 
^ aiihmi obseąuio Jacohi Stanislai Uennicki Jurium in almaAead, Oa- 
'^* Amditoris. Cracoviae ap. L. Kupisz. l651. foL kart 8. 
' t^nrls w Krakowie r. 1657, tk^kwm tan** w KMoleM k Haetoja. 



fcma Kłatjrli oim tysiucy, na któr^ maią osobny scHpŁ, y wa- 
ferunek ewoy odeninie. Obligował y w tym Je Md Pana Ćbon- 
KjefTo Coronnego, aby siiig wszyalkich wedle %afiaw wirkajtycli, 

V latii strawionych, tak na iistiidiiie &. p. Jey Mći Panicy Kra- 

KOWskiey, iako tesz y iego ttainego,' prKjsloynie ucuntealnwał, 
I takie y biaległowy. Pytany o P. Kłodnickiego , który dał w 
MTęce Je Mći in vim oblii/ationia na Czernice złotych odmnaAcie 
^Csiccy; wzgli^dem czego puścił mu dt facto maietaoJĆ tcax, 

hrzyznał mu ten dług, y zapis na pomienioną Summi; waroiAiir 
Kczynić kazał. Takie P. I)iałol)rze8kiego, który mu praes Ulłi 
V«śmnaście dłużył, y Hubstantią awą złotych trxydziR^cie lyidęr^' 
wj (lwa do rąk Je IHf^i powierzył, zalecił Je Mći Pami Chorf- 
• ilemu Coronnemu, aby na zasługi iego respectowal, y tt> siun- 

mę onemu iako nayppędzey zapłacił. Przyznał tesz Palczcwi- 

cowi Summam pupillarem cztery ty^ifce złotych. Zatrzymane 

płace Kupcom, Rzemieślnikom, Woźnicom, Kucharzom, y In- 
Iney Czeladni, aby nieodwlocznie zapłacone bjły, usilnie o to 
Uadał. Co ic się tak a nie inaczey działo, daiemy te attesla- 
P lią uaszą, z podpisem r^k naszych własnych. Działo nie W 
»Srodziech*) dnia iedenantego Mća Marca Roku Tysiąc n ' 
V'«et czterdziestego szoMtego, 
^j>a n Tersowskij ProUoscz Brodzki J. U. D. ProL ApoatoL 

Ueliasz Arciszewski, Dworzanin Pokoiowyy Oberazter J.Kl 

nikołay Dieganowaki, Chorąiy J. Het. Mći. 

Paweł Kłodnicki. 
^Fawel Kottan, CapiUn J. H. Mći. 

Mikołay Przewoski. 

COryglusł znajduje aię w Arcbiwum Podhorecklim.) 

' •JOBLATA DONACYJ BRODtiW Z PBZn.EeŁOŚCTAMI fOZtT. f.fKAM 

1 iÓŁKlEWSKIECIO, STAHOSTIJ KAŁUZKIECO, KA KZKCZ STANISŁAWA 

K0MECP01.8KIE00, WOJEWODY SANUOHICnsKIEOO, tlETJlANA 

POLNEGO KORONNEGO, w t. I6M. UCZYMOSBJ. 

Actum in Castro Buacensi Feria 8exla post Festa Sol«n< 
[ nia ascri Paschatis proxinia, Anno Domini Alilesimo Sexcentc- 
Łcimo Yigesimo Nono. 

Coram generoso. Stanisiao Sokół, Tribuno Buscenid, pnr 

iDIii^trem et MagniGcum Staiiislaum in Koniecpole Roniecpobiki, 

kpalatinum Sandomiriensem, Esercituum Regn! Campeslnin Un- 

■«em , BłiHcensem , Barensem , Koveliensenii]ue Sce. CapiunciuiB 

*n Locum Capitaneatns ad hnnc nnicum aclum subdelegalo, ran— 

ms hoc flubdełegalionis in se liberę suscipicnle ac ołficlu, cn*- 

t^rotunc praeflidebant Gftnerosi Yictorinus Koropatmcki , "" ~ 

iTceeapiłaneus, Jacobus Strzelecki, Notarius Caslrcnsis Boi 
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sisy OflGciales .Actisgue praesentibus Castrensibus Capitanealibus 
Boscensibufl personaliter comparens MagnilScus Lucas Żółkiew- 
ski Kałusiensis, Chmiehiicensisgue Ac. Gapitaneus sanus mente 
et corpore eaJstens, foro suo quovis proprio omisso Jurisdiclio- 
iieqiie competenti posthabita, praesenti vero Caslrensi Buscen- 
ci Jarisdictione in se, posteros ac Bona sua generaliter omnia 
tctofl moderni respectu ultro assumpta, publice, liberegue reco- 
gnovit: quia bona sua haereditaria , videlicet oppiduin Brody 
t(t Tillas ad id pertinentes videlicet Brody, Dydkowce, Smolna, 
Wyaocko, Ponikowice, Kadłubiszcza, Hołoskowice, Suchodoł, 
Beriin, Ruda, Babin, Koniuszków, Rude, Bołdury, Biełowiec, 
Suiarów, Klekotów, Piaski, Wołkowatycze, Nowogrobla cum 
Ibrtalitio, curijs et praediis in Palatinatu Russiae et terra ac 
dittrictu Łeopoliensi jacentia, cum jurę patronatus praesentan- 
di beneficiorum quorumvis ecciesiasticorum, iisdem bouis ser- 
TOBtibus ac cum toto jurę, dominio, proprietate, haereditate, 
titnloąue haereditario, privile^is ex antiguo eisdem bonis ser- 
fientibus ac omnibus et sin^Iis eorundem bonorum fructibus, 
(TOYentibus, utilitatibus , commodis nec non oppidanis, cmae- 
lloiubus, colonis, inguilinis eorumgue omnibus proventibus, da- 
tionibus, obventionibus, redditibus, laboribus, censibus, dęci- 
im, tributo boario, tum stagnis, piscinis, molendinis eorumgue 
OBoiumentis, nec non agris, pratis, campis, sylyis, nemoribus, 
boris, gais tam in eisdem bonis guam et in alienis fundis vi- 
gore jurium eisdem bonis servientibus exi8tentium, tum incis- 
soribos in sylvis, juxta jura et privilegia in alienis Tundis eisdem 
bonis ab antiguo spectantibus et concernentibus, nec non miueris 
ferreis, ac indaginibus, virguitis, rubetis tum pascuariis, tam 
in praefatis fundis guam et aliis bonis ex antiguo eisdem bonis 
lenrientibus, nec non sarreptis, apum mellificiis, apisteriis, te- 
bieis, vectigalibus attinentiisgue et pertinentiis generaliter u- 
iiYersis, nuUis penitus ademptis nec pro se successoribusgue 
luis aut guopiam alio reservando aut minorando, sed ita late, 
ionge circumferentialitergue prout eorundem bonorum om- 
uvm baereditas se in suis metis et limitibus extendit, estgue 
A antiguo distincta et dislimitata et prout eadem bona, Is i- 
'om recognoscens Magnificus ab antiguo tenuit, habuit et pos- 
^bat illisgue utifruebatur omnibus in genere et singulis in 
*P6de comprehensis, generi per speciem et e converso non de- 
rogando, eidem Illustri et Magnifico Stanisiao Koniecpolski in 
I Kopiecpole, Palatino Sandomiriensi, exercituum regni campe- 
f ^ duci, Buscensi, Barensi, Kovelieusigue drc Capitaneo il- 
lidsąae snccessoribus legitimis medietatem eorundem bonorum 
^Qo perpetuo et irrevocabiiiter, alteram vero medietatem, ul-' 
te Tim doni se extendentemy pro summa ąuingentorum miliium 
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florennrum peciiaiae Polonau, ab i^u lUusIri ac Ma^JU 
latino SaiidomirienHi levala et pcrsuliilu, <l« t{ua perpeld 
poribus<|uiuUttur, pracseutibiis deiljt, ilouaiU, veiiditUt,l 
Ml et resigiiavit purpetiio et \n aevuiii, prout praesentiU 
doiiat, vendit, iiiHcribit et resi|^uat perpuloi-i leiiiporibo] 
vocabili»i{iie lion&lionis et venditiąiiis ja[n<|Ufl euiuncJ 
fat;tu praefatus MaguiGcua Zułkiuwski recogao»i:e\ 
Iłistri et Ma^iilico Patalino 8aii(lomirienMi et e'\U! 
praefara tioua inndo siiperiiis rt^cenHito dunata ot yenditi 
ailmititt rcalem Iiilroriiittsioiicrii cl actualein pacilicaai<|iM 
seWoDem per miniKliirialem i]iienivia et noliflcs ąnus i>ibE irc 
duxerit dum et <|iłando vi>luent nctiepŁandam, jam •;\nuiłc « 
dem lUu^tri et Mn^nilicn Falatino Satiiiumirieusi ab niticio prs 
sHiiti additt. ad quani accepŁandam dum mitiaiim vid teiitum (oeM 
iiiiUo modo nec per ne. nec per ijuenipiaiii aliiiin eandem i(l< 
recD^uoHcuiH deiłe|'aro aut quuviH modo iiiterliirbare vel pn 
pedire debebit, ac leiicliitur; ({uhitino taliter data et adnua 
debebit et leiieliitur pradntii^ llliiKlriA et Mu^nilicii-i Folatim 
Saridomirimiiiii) eadein boiia siiprascripla lenere, li!ib<^re> pui 
»idere; eoqiie modo |!nssesHa praefatus Mafriiilicus recu^oiirei 
insiiper inscrihit ne de omnibus ji(>Mieraliler bouis siiia It^iercd 
tariJN et oblicatnriia mobilibu;* et imumbilibus 8ummi)fque ^ 
błuviH pecumariia tiabitiH et hahendiii ar: eucceanaren nw)» > 
id adatringitt eiindeiii llluatreuł et Ma^fiiilicum Patatinum fil ii 
dem boais donatin mt VKnditiit ab omiti impedimeutn juridicoi t 
pote infłuripliouibus quibtiHvis priorihun et pa«terinribiui bel 
vel facieiidm dotuin, dolaliliorum rclannaliouuio ec i 
qiianimviB; tum cilationibiis, coiieiłatiunibuM, liicnis perlij 
liisi|ue i]iiibuKvi»i proceusibiia in judicio et nfficio ąnoT 
regni ratioue qiiarumvU perRonarum et injuriarum I 
aggravau[ibus, obtentis et obtinemlis per nmiiea prai^»('r[pl 
lerreatren, prout ad quaiiilibet personam terreslrie pł<rtiti«t pra 
acriplio, \u omni judicio »t oriicio re^ni lueri, defieitdere, evi 
cnre, eliberare, pacilicare, interoedere ipsumque indeui 
BUccessoreH ejus indemnes reddere, idque qiio ad daaati 
damniB terrestribun ad «implirem verbi aaHcrtionwn < 
porali juramento tax^tłdiB, quo vero ad bona voodita ■ 
quiii?f;u(oriim millium florenorum pecuniae Potuniw t 
liłHtri et magnilico Palatino Saiłdnmirieniił, ant ipsim 
per euiidem Ma^nificum Capitaoeuiri Kałiuifeiisem »c i 
ejuM in casu praemiMorum omnium e[ stił^rttloriuii uon | 
tiouiłi ad H»lvendimt irremiMsibililBr et irrećiuo BUCcm 
idqiii; mdła Statuli poena ac aliiit quibuHvi8 jartbiu i 
pratwcriptionu terretstri non evadeiuln nec »ubterfufie 
turea HuprtMertptiu ma^ilicua rueo^;KMceiu bh* 
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inscribii se de omnibus et sing^lis generaliter bonis snis eidem 

illiłstri et magniGco Palatino Sandomiriensi aut ejus le<;ititnae 

posteritati, praesentem inscriptionem donatoriam et venditoriain, 

ut robur debitae firmitatis obtineat, ex Actis praesentibus au- 

tiientice desumptam ad Acta quaevi8 terrestria authentica re^i, 

qni primi et proxiini in palatinatu RuMsiae aut alibi celebrantur, 

transferre et transportare, idgue respectu donationis sub dam- 

nis terrestribus simpliciter ut supra taxandi8. Respectu vero 

venditionis sub vadio guiogentorum millium florenorum pecuniae 

polonicae in defTectu completionis praemissorum ad solvendum 

irremisfiibiliter suceumbendo, idąue nullaStatuti poena, necqua- 

¥18 praiescriptione terrestri evadendo. Pro quibus quidem prae- 

nissis omnibus, in praesenti inscriptione contentis, non coinple- 

lis, complendis damnisque terrestribus ac Yadiis praefatis exinde 

floccubitjfif, quoties sę praememoratus magnificus Żółkiewski 

iuis cum posteris, ad instantiam illustris et magniiici Palatini 

Sandomiriensis vel ejus successorum, citare et erocare permise- 

lit, toties foro suo quovis proprio et cómpetenti, ut supra omis- 

■o, coram castrensi capitaneali Leopoliensi sive Haliciensi offi- 

dis in primo citationis termino tanquam pereniptorio tenebitur 

ioigue successores tenebuntur stare, juri parere, respondere, 

pro damnisque terrestribus ac yadiis praefatis, quacunque ev 

caiwa demeritis, solvendis ab eodem officio et quod ex praemissis 

citationibus non recedendis satisfacere omneque judicatum pati, 

luis cum posteris de bonis suis generaliter omnibus haeredi- 

tariis, obligatoriis, mobilibus et immobilibus, summisquequibus- 

Tis pcruniariis iuscribit et obligat. Eundem primum terminum 

peremptorium et alios omnes ejusdem causae subsequentes ter- 

ninos, seniper peremtorios, vera vel simplici infirmitate, actione 

pro majori servitio niilitari et reipublicae, legatioue intra vel 

extra regnum, minorennitate successorum, bello, conventioneque 

Kerali et particulari, interregno, absentia regis a regno^ peste, 
e, iaundatione aquarum, Tractione pontium, literis regiis et 
Rstium tam exemptis, incursione hostium in fines regni, et aliis 
<|iiibusvi8 legationibus, impedimentis de jurę et observatione fie- 
ri solitis non diiTerentibus, nulla8que appellationes^ prosecutio- 
M, protestationes earumque adcitationes. faciendas ac prae- 
piitta omnia poenis simplicibus vel triplicatis, evasionibus, Tataliis 
jtiris, praescriptione terrestri et aliis qu]busvis juris remediis et 
<ieffensis, quaecunque bumana industria inveniri et excogitari 
Póisent et de jurę consvetudineque observantnr, omnibus prorsus 
>Dnsubterrogiendis,imoiis per expressum abrenuntiando sub sua 
^ tuomm successorum totius causae amissione, praescriptione 
terrestri in praemissis nul la obstante. £x Actis castrensi bus ca- 
lhft&6ilibtt8 Bttseenmbas extrBdil:Correxłt Jamiński inp.(L.SO 

CWyJ^to s Arehlwim Podhorteklego.) nm 
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b) DYARIUSZ POGAZKBU JA8NUB WIBLMOŻNRGO J.M.P. STANI8ŁA- 
>VA NA KONIECPOLU KONIECPOLSKIEGO, K.\SZTKLANA KRAKOW- 
SKIEGO, UETMANA WIELKIEGO KORON. W BRODZIECłl (BRODACH) 

dnlą 31. Aprilis, Anno I646 odprawionego. 

Ciało niebosczyka J. Pana Krakowskiego w sklepie do- 
syć przystojnie leżało; katafalk o czterech stopniach, dwa a* 
Kamitem czerwonym, a dwa suknem także czerwonem obite. 
Trnnna wielka* axainitem czerwonym, srebrnymi, złocistymi 
na złotym pasamanie ćwiekami obita. W głowach tablica wiei- 

' ka srebrna złocista z herbami, w nogach krzyż srebrny stał 
na trunnie. Buława złocista turkusami sadzona. Szabla wałor 
to oprawna z rubinami. Szyszak polerowany, złocisty, oakoło 
sztukami dyamentowynii osadzony: za szyszakiem kita, wedle 
szyszaku karwasze z turkusami złociste. Lampy nakoło wi- 
siały, świece w lichtarzach nakoło jarzęce. Sklep szkarłatem 
obity, który nad trunną od świec poczerniał. Ołtarzów trn. 
Za wielkim ołtarzem z muzyką śpiewacy. Na warcie wedme 
i w nocy koleją słudzy straż odprawowali. Przed sklepem dru- 
gie dwa sklepy kirem czarnym obite, z przyjścia aż precz na 
mur suknem obito czarnem. Gości przed tymi sklepami za- 
wsze, którzy przyjachali, J. P. Chorąży Koronny, syn nieboszczj- 
xka, J. P. Wojewoda belzki i insi Ichmość PP. Koniecpolsej 
młodzi wirali i przyjmowali. Piechota dwiema szeregami iiH 
łobna stała na podwórzu ; a do ciała wszedłszy Litanie o Najśw. 
Fiknme^SahefDies irae, śpiewano. Muzyka eompetens. Do śpie- 
waków przybył pridie pogrzebu dworski Pan Balcer. 

UUima Aprilis Pogrzeb. Dzień cichy i wesoły. Wrota 
tylne dostatnie szkarłatem czerwonym aż precz na mur obi- 
to, którymi wyprowadzano ciało. Wóz czarno obity. Z ciałem 
niżeli się ruszono perorował na miejscu J. X. Iwanicki Ca- 
nonik łucki, krótko ale smaczno. .Trnnna na wozie. Całón a- 
xainitiiy czerwony, krzyż biały teletowy, kitajka białą nako- 
ło całóna. Herby dostatnie na telecie karmazy nowym. Słuday 
całón z świecami białymi nieśli, w kapach karmazynowych a* 
xamitnych. Tegoż axamitu kapy na koniech i woźnicach. Ssor 
ze srebrem axamitny*czerwony. Konie rosłe i bystre, które 

* masztalerzów sześć, w atłasowych kapach czerwonych pro- 
wadzili, i z miejsca się ruszając, z dział bito. Konie pocnfly 
na kieł brać, stangreta koń wspiąwszy się zbił i pas jeden 
axamilny zerwał. Cechy manu armata (uzbrojone) koło mar 
szły, których pięć przystojnymi całónami okryto, tych ze świe- 
cami niesiono. Przeszło 200 ubogich bab a dziadów. Za cer- 

, kiewnymi processia popów 26, protopopów 3. Za tymi kompa- 
nia bracka w kapach białych płóciennych z świecami* A ano- 
wa niemieckiej kompaniej cztery chorągwie, atraelbf na dA 



Ul. 
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obróciwszy. Bębny w kirze czarnym. Zakonnicy za gwardią, 
Carmelitów szarych i Franciszkanów par 16, Bernardynów 
par 23, Dominikanów par 32, Świeckich księży niemało. J. X. 
Biskup łucki niósł krzyż, pontificaliter ubrany. Trebaczów 
Surmaczów 20, doboszów z bębnami 6. Konie jezdne tureckie 
strojno po ussarskn ubrane, par 12. Sześć w kapach. Jeden w 
białej złottfgłowowej, drugi w teletowej czerwonej, trzeci w 
tabinowej czerwonej z kwiatami złotymi, czwarty w telecie la- 
zurowym, piąty w zielonym telecie, szósty w ceglastym tabi- 
nowym ze złotymi kwiatami; sześć bez kap pod kitami, pod 
siodłami, czapragami różnymi i bogatymi. Masztalerzów 12 w 
kapach atłasowych czerwonych, którzy konie prowadzili a u- 
brane konie, miedzy którymi był jeden pod dwiema żórawie- 
mi skrzydłami. Masztalerzów 6 w zbrojach, pod piórmi, w lam- 
partach. Za końmi zaraz P. Brodnicki, chorąży choragua J. 
P. Chorążego koronnego, na koniu tureckim strojno ubranym, 
w zbroi szmelcowanej, po brzegach złocistej, i w szyszaku ta- 
kimże, z kopią siedział. A za tym towarzysz ubrany w pan- 
cerz, niósł pałasz za koniec ująwszy, axamiteni uwiniony, na 
plecach tarcza. A w tem osoba (J. P. Komorowski, rotmistrz 
kozacki, bardzo staturą, a osobliwie brodą do zmarłego J. P. 
Krakowskiego podobny) w żupanie karmazynowym atłasowym, 
w sobolięj fereziej z pętlicą dyamentową, kita z zaponą za 
kołpakiem, buława turkusami sadzona w^ reku, na dzielnym i 
bogato przybranym koniu, (a te szaty niebosczykowskie były, 
które się przy osobie zostały, koń nazad z kitą powrócouy), 
a sa tym ciało ut supra. Koło całóna sług 36. Za ciałem ko- 
nia prowadzili ubranego Turcy dwaj w zawojach, w sukniach 
t turska (z turecka) zrobionych atłasowych szkarłatnych. Za 
tymi giermek w pancerzu ze znakiem hetmańskim , na kopii 
niagierka i pióro strusie przybite. 

Nastąpiły osoby żałobne: męsczyzna, ntmorisy przodem, 
ft za męsczyzną białegłowy. Gości mało co było; z Senato- 
''ÓW: J. X. Biskup łucki i ten celebrował a oraz od gości la- 
donice dziękował; J. X. Biskup wołoski CX. Zamojski) a oraz 
posłem od Xiecia J. Mći Kanclerza W. X. Litewskiego CAlber- 
^Q Stanisława Radzkaiłła) ; J. P. Krakowski CJnkub Sobieski^ 
^eiec króla Jana UL') ten posłeiii był od Króla J. Mości; J. 
^. Wojewoda Poznański (Krzysztof Opaliński) ten posłem od 
królewicza J. Mści Karola; Xżę J. Mość P. Wojewoda ruski 
Cjeremi Wisniowiecki) ; J. P. Wojewoda Podolski ^Stanisław 
Potocki) ; J. P. Wojewoda bełzki (^Krzysztof Koniecpolski) ; J. 
4^. Kamieniecki; J. X. Custos łucki, ten posłem od J. X. Kra- 
sowskiego; J. P. Lubowidzki, Sekretarz J. K. Mości od J. 
lHośei Xdu chełmińskiego) podkanclerzego koronnego (Jędrze-^ 
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ja Leszczyńskiego^ Mskupa chełmińskiego). Od J. P. Kanclenu 
Korounego (Jerzego Ossolińskiego^ wołano po dwa rasy, p^- 
ała niebyło. Od J. M. P. Marsisałka Koronnego ^ŁMkasza Opm^ 
Uńskiego) posłem J. P. Przyjemski. Od J. Mści P. Wojewod] 
wileńskiego poseł był. Było inszych posłów nadto kilka, utwt 
• dników ruskich, podolskich, wołyńskich Ac. rycerstwa, r^t^ 
mistrzów, kawalerów, towarzystwa jezdnego po części. J. P. 
Poilczaszy koronny (^Mikołaj Ostroróg^ wprzód podstoU kormi^ 
ny, rohatyńskiy drohowiski i iisiański starosta)^ od 'Ciala pe- 
rorował długo i pięknie wszystkim Ichmościom dziękowali 

Ciało dość honorifice w kościele postawiono, katafalk c 
czterech stopniacji axamitem obity, świec kopami stało; lai9f 
na koło tuzinami wisiało, a w pośrodku anioł srebrny, s 80- 
kalskiego klasztoru, lilię trzymający wisiał. Kościół adanuh 
szkiem czerwonym od wierzchu ai do ziemie obity. Kaplica] 
w której leży ciało (a tam i to włożone) axamitem csaroya 
z pasamąnami szerokimi złotymi obita. Msza śpiewana. Musy^ 
ka głośna i gromadna. Yocalistowie dobrzy, Balcerek czołem. 
Kaznodzieja, z Brodów proboszcz, lepiej niż dwie godzinie pe 
mszy już i nieźle kazał; wszytkim się, którzy jadłszy słucha- 
li, upodobał, głodnym zaś eeeas. Circa eonclusiem J. P. Kr IM 
kowska omdlała i z kościoła wyprowadzona , do którego msr 
zad już niepowróciła i z Jmść Panią Wojewodziną poznaAskąi 
Po kazaniu kościelne zwyczajne circa eadarer ceremonie. Ta 
odprawiwszy towarzysz z kopią na bystrym koniu wjeżdża; 
kościół nie tak rosły, a tylko od świec jasno,^udu pełno, po- 
czął się komosić, atoli z kopją towarzysz skoczy, o balkfi 
która w puł kościoła, kopiję skruszy, a koń w bok, wspjal 
się na gmin ludu i na białogłowskie jeszcze pierwsze ławkig 
białogłowy pod ławki, a na placu kilka męszczyzn zranił, a 
osobliwie zadem uderzył rodzonego brata J. P. Brodnickie- 
go, który na tym koniu siedział, w szablę nogą trafił, pochwy 
1 szabla w puł jak przeciął, w nogę srodze ranił, i samego 
prawie na 'śmierć rozbił, a potom z osobą mimo katafalk (m 
którym jeszcze truńna stała) skoczył, i na sam dół trafił, któ^ 
ry przeskoczył, zadem tylko zarwał, ale się prędko dobył 9 i 
na kieł wziąwszy ku ołtarzowi z kawalerem skoczył, gdzie 
się kapłani i insi adhaerentes strachu nabrali, jeden za dm-. 

E'm za ołtarz i do zakrystiej jachał, już tam i Biskupowi 
icy prości przedniego niepozwolili miejsca, a ci w wielkim 
strachu a oraz i niebespieczeństwie byli. Interim kawaler 
przestraszony z konia zsiada, a koń jako znowu do białych- 
głów nakoło katafalku, tandem w wielkim huku wchwyco-- 
ny, buzdyganami, kijami, laskami w łeb zbity, i ledwo jui«ą 
głosem J. P. Chorążego Koremego Dieeabity, z l^eściola i«(f- 
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prowadzony* Siodło na nim obrzynają, rząd zdejmnją, a w tenoi 
salte jak znowu dano, koń się wydarł, i^iedzy piechotę wpadł, 
iiła ludzi potrącił i naranił , ku zamkowi do stajni bieżąc. A 
w tern dru^ osoba z pałaszem w pancerzu do koi^cioła na 
konia wpada, giermek za nim, ale zahamowani, nazad z ko- 
ścioła wyjachali, nieodprawiwszy więcej już dalej ceremoniej. 
Ciało do grobu włoiono przy bębnach, trąbach, salve gło- 
śao dawano i z dział bito. A potom Ichmość PP. Posłowie z 
koodolentią nastąpili, jedni cicho, a drudzy głośno perorowa- 
li. His peraełis/ do zamku w karetach powrócili. Prędko po- 
tem według regestru gości wołano i każdego eompetenier sa- 
iliano. Obiad w puł odwieczerz. Po obiedzie godzinę, dwie w 
noc rozeszli się , ibafU gua poterant. Białegłowy w osobnych 
pokojach. W stołowej izbie dosyć było ochoty, dosyć i gospo- 
darze z siebie czynili. JNazajutrz (ale już nie tak przy bogatej 
ofercie, tylko że bez strachu) «J. X. Biskup wołoski celebro- 
wał. Coneurs już nie tak wielki w kościele eof magnatibus. 
J.L Biskup łucki rano odjachał. Kaznodzieja z kollegium bar- 
skiego X. Wolski Societ. Jesu krótko i nie najgorzej kazał. 
Obiad obiadem, ochota ochotą. Trzeciego dnia już tylko do^ 
«ef(ici'zostawają. Saepe dUes poMt tres, vUescitpisei9 et hospes, 

t) niARTUSZ DRUGI POGRZEBU STANISŁAWA KONlfcCPOLSKIEGO, 
nmiANA WIELKIEGO KORONNEGO, KASZTELANA KRAKOWSKIEGO, 

w BRODACH, ROKU 1646. o) 

Dnia 11 Marca 1646 roku. Niemniąjszą i nazajutrz Król 
ies[omość okazał melankolią i bardzo eonlurhati animi signa 
db snu, który tejże nocy z soboty na niedzielę miał; to jest: 
ńiło mu się jakoby list pewny czytając przez okulary, spadły 
ani okulary z nosa a za niemi lewe oko wypłynęło, czem bar- 
dzo poturbowany był, obawiając się aby to wypłynienie lewego 
oka nie było znakiem śmierci Królowej J.Mści, albo syna jego 
jedynego, albo jakiej inszej znacznej szkody. Wybijali tę melan- 
biiczną anprehensię Królowi J. M. Panowie Senatorowie różni, z 
powinnemi aktu weselnego gratulacyami przychodzący, niepe- 
^ość takowych snów i wiarę w nie ganiąc, a dobrą myśl 
pny tak wesołym akcie perswadując, której jednak wmówid 
^ niego niemogH, bo i nabożeństwo kościelne i bankiet pu- 
Kczny niewesoło odprawił, i cały ten dzień i insze po nim 



*^ żyjątek sDzitnnika Rianlsława O świeci ma, herba Radwan, dwo- 
naaina Staninlawa Koniecpolskiego, kasztelana krakowskiego, hetm. w. 
k< a aaatępale Władysrawa IV. Króla Pel. i Szw. ; którego całkowity 
^Ksenplan w rękopisie pesiada P. Marcin Przybylski w Żywcu, a drugi 
^'■■■iihlj UHAę/Mm fsbUeaiia OaaaUńaldasa wa Łirtwls. 
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następujące w niezwyczaJDej, aliaa wesoły zawsze pan, trawił 
nielankoliej. A zaprawdę słuszną mu czyniła konturbacyą anf- 
mi mens praesaga mali. Tejże albowiem nocy, a podobno i 
podczas snu te^o, Stanisław Koniecpolski , kasztelan krakow- 
ski, hetman wielki koronny, summua in repuhlica Maye ei toga 
Hfy wielki nie tylko imieniem, ale i samą rzeczą hetman i 
senator, poht trihebdomalem hydr opis et stranguriae mor bum 
pierwej zszedł z tego świata, dóm swój i ojczyznę nieuhamo- 
M^anego nigdy nabawiwszy żalu, niżeli się choroba jego roz- 
głosiła. Którą nieszczęsną nowinę , gdy we czwartek przyszły 
uszu doszła królewskich, rzewnemi oblał zaraz łzami, sen 
przeszły przypomniawszy tymi słowy: i>Prawieć mi teraz lewe 
oko wypłynęło !^^ I słusznie, wiedział bowiem mądry król, że 
jako sobie króla, tak jemu hetmana i senatora podobnego nie- 
rychło miały mieć futura saecuŁa^ i niezawiodł się na tóm 
swojem rozumieniu, o czem in seguentibus niżej. 

Ostatniego dnia miesiąca Aprilis oddaliśmy (w Brodach) 
ostatnią nieśmiertelnej pamięci godnemu hetmanowi wielkiemu 
koronnemu, kasztelanowi krakowskiemu, przy złożeniu ciała 
jego do grobu usługę, klóra się takim odprawo wała sposo- 
bem. Szły najprzód kompanie dragańskie i piesze z pochyto- 
nemi na dół chorągw^iami i muszkietami, za niemi cechy ipro- 
cessye insze miejskie, kościelne i cerkiewne. Za temi segue^ 
bcUur numerus infinitus zakonników różnych parami^ z różnych 
klasztorów na ten akt zaproszonycli, których agmen elaude^ 
bat J. M. X. Gębicki, biskup łucki, ponlificaliter ubrany, 
cum toto Clero. Prowadzono potem koni dwanaście, to jest: 
po jednej stronie sześć koni, jeden za drugim, bardzo koszto- 
wnie po żołniersku w różne siedzienia ubrane, przy każdym 
z nich dwaj masztalerzów w lampartach i szyszakach pod pió- 
rami żołnierskim trybem; drugie sześć po drugiej stronie w 
kapach altembasowych, złotogłowowych i inszych kosztownych 
materyej, aż po ziemi się wlokących lugubri morę ubrane, pro- 
wadzili je także po dwaj masztalerzów, w takoweż kapy ustro- 
jeni. Za temi jachało kilka konnych we zbrojach świetnych 
ubrani, z których jeden kopię grotem na dół, tuleją do góry 
obróconą niósł, drugi miecz, trzeci, to jest P. Piotr Komo- 
rowski, rotmistrz kozacki, kosztownie ubrany, reprezentował 
osobę świętej pamięci hetmana zmarłego. Następował potćm 
wóz z sześcią końmi, kapami axamitu karmazynowego aż do zie- 
mie okrytych, sam także całónem axamitu takiegoż, szerokim 
bardzo i długim, z krzyżem teletn białego i herbami na takim* 
że malowanych, ozdobiony. Na ten tedy wóz włożyliśmy trun- 
nę z pomienionem ciałem, axamitem - karmazynowym srebmo- 
złocistemi ćwiokami obita, na którćj wiencha insiffiia śoł- 
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uierskie i hetmaiiskie, to jest: buława, szabla, karwasze iszy- 
szak wszystek dyjamentami przykryty, w głowach na trunnie 
przybita była tablica srebrna z inskrypcy^, wszystkie co przed- 
niejsze zmarłego gęsta reprezentując^.*) 

Około wozu tego szło czterdzieści sług, w kapach także 
uuiniitnych karmazynowych, całun i świece lane trzymających. 
Za ciałem niesiono na koniu znak hetmański, to jest: magier- 
kę z białemi strusiemi piórmi na drzewce wetchnioną, za któ- 
rym konia bardzo kosztownie przybranego prowadzono. Żało- 
sną te processyą claudebaC syn jedyny Chorąży koronny (Ale- 

*) D. O. Jlf. Yitae ae Morcis Regi. 

AttemUatiy et Piae Memoriae lUustrissimi et ' Ea?cellentissimi 
StanUiai a Koniecpole Koniecpolski CasteUani Cracomae^ ^- 
^ereituum Regni supremi Ducis^ Buscensuf^ Barensis^ Cove^ 
liensis, Ploskirociensis^ Praefecti^ 

Qui clarus 

etsigloria majorum suorum esset clarior, a se exstitit^ dum eam 

aeęuiparasset ^ ac provexisset , ne guid alieni sibi usurparet. 

ConsUiis an manu validior! sago an toga splendidior ad^ 

dubitare possis. 
Kam eoncatenatae in eo Hrtutes^ inłer guas Principatum Re* 
Hfionis Sanctae^ ac Pietatis %elus obtinuit. Secum ipsae cer^ 
tabant non absgue Concordi et Grala 

Harmonia. 
Prineeps Senatusy magnus Imperator^ Dux et Miles ^ et dici et 

esse meruit. 
Prima MUitiae tirocinia in Bello Moscomtico auspiciis Su^ 
premi ac Potentissimi Regis Sigismundi UL deposuit^ in guo 
ewm legati munus absente Carolo Chodkiewicio fortiter per 
hitignes Hostium Strages supra aetatem suam gessisset, fam 
hme annuentibus Superis, ómninm judicio et consensu^ desti^ 

nabatur futtirtu 

Imperator. 

Adeptus Imperium omnium magnorum bellicosorumgue Dueum 

Prototypon in se expressit, vel superacit, et Fortunam in hu^ 

manis dominantem, post vincula aBarbaris sibi confecla, pe- 

disseguam- suae rirtutis ac gloriae perennis efficit. 

Rśnatum putares SoUs ac Roboris Jubar. 

SęntU id Scythica gens, rapax Ołtomanica Potenłia, perfida 

Ma9€hovitiea ao bellica Soecorum TirtuSy tum et Cosacorum 

rebellium acerrima pertinacia, toties fusis, fugatisgue cum 

Ckano Dudbus Mursis, ac inłegro exercitu, Seythis; pugnam 

śorum fugaeem Vinci posse leslatus est^ profUgato ad Camene^ 

€um Ab0%0jp4$$ę ; coaetoęue Jmperatare Amurate sistere gra- 
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xaiider Koniecpolski) z pomadą krewnych swoich i pnejjaeioł, 
na ten żałosny akt zaproszonych, z których co przedniejsi, o- 
prócz biskupa łuckiego^ który praecedebat iX. Zamojskie- 
go, biskupa wołoskiego, byli: Jakub Sobieski, kasztelan 
krakowski; Krzysztof Opaliński, wojewoda poznański; Krzy- 
sztof Koniecpolski, rodzony hetmański, wojewoda bełski; 
Jeremi Xiąźę Wiśniowiecki, wojewoda ruski ; Mikołaj Po- 
tocki, wojewoda bracławski, hetman polny koronny; -Staoi- 
sław Potocki, wojeModa podolski; Mikołaj Ostroróg, pod- 
czaszy koronny, i inszych urzędników i dygnitarzów różnych, 
także szlachty i obywatelów tamecznych bez liczby zaproszo- 
nych.f^Sama tylko pozostała osierociała wdowo, na łóżku chorobą 
złożona, o«ohą swoją usłużyć nie mogła, obiltemi jednak łzami 
żałosną tę kompanie ozdobiła, piechotą dworską i gwardyją nie- 
boszczykowską dla nacisku i przestrzegania porządkn otoczo- 
ną. Na ruszeniu się z miejsca miał X. Iwanicki, kanonik łu- 
cki, piękną bardzo, lubo niedługą, wygadzając czasowi, prze- 
mowę, która nietylko z serc assiatetUinm^ ale ledwie i nie s 
samych tamecznej fortece kamieni obfite elieiehał larArymat: 
z któremi to przezacne ciało zaprowadziwszy do kościoła,: od- 



dum Adrianopolim, cui seeum in BeUum totam Asiom Afri- 
camgue traxerat: nec non extorti8 ab eo honeatissimae Paeis 
aeguUsimiM CondiCionibus^ Potentiam Orbis Tyranni reprimi 
cuogue docuU, Bellicae Soeeorum virtuti semper $e parem, 
nunguam inferiorem ima saepe superiorem praestitit. Prae^ 
sertim cum Qustavus Rex eorum ad Stumam caesuM e ma» 
nibus Camguam ex Indagine vix elapsus^ ultro se vicium fu^ 
ya fateretur, Cosaei rebelles guater sub juyum missiy postmo- 
dum in ordinem reetum redacti, Boristhenesgue guasi natu^ 
ralis eorum parens imposito fortalitio compedibus vinetus; 
guidguid tamen gessit, id non ad Cupiditatem Oloriae, sed ad- 

CuUum Dimnum^ amorem ist salutem Patriae eontulit. 
Talem ac tantum Hero^m, Coelum sibi mndieatfit, ne post u 
mortalia facta^ iUe mortale aliguid faceret. 

En Jam jaeet 
fulmen belU, terror yentium, lumen et eolumen Patriae, Dect 
unicum familiae suae^ nune autem Putms, dnia et Umbrm^ -- 
Natus anno Ckristianae redemptionis MDLXXXXI. Die U 
FebruarH. Denatus Anno MDCXLVL Die XI. Martif, in Ann 

Aetatis suae Climaeterieo LYL 
ffuisguis haee legis piis Manibuś guietem aeternam preet 
et te eiiem Uineri mafnre aććińifere breei su$$eiMnrmś. 

(NigrobtK tea wyjęty i vi(I«pUr«W'Mittót0lćt>sA9fiMldi(r.] 
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prawował biskup łucki mszę śpiewaną, kazanie proboszcz ta- 
meczny (Tersowski Jan, o. praw doktor, protonotariusz apo- 
stolski) dość piękne lubo długie (bo też takowa inaterya la- 
conicam nie moj^ła pati bretitatem) z opisaniem żywota i dzieł 
Mieboszczykowskich, morę przy takowych aktach usUato. Po 
skończeniu nabożeństwa i składaniu ciała do grobu, gdy znak 
hetmański kruszyć według zwyczaju miano w kościele, niema- 
łe się stało nad spodziewanie zamieszanie, gdy koń, na którym 
P. Brodnicki Bartłomiej znak niósł, lubo muUUudine homi'' 
num w kościele będących, lubo mnogością świec, których pe- 
łen był kościół, strwożony, wziąwszy na kieł, jeźdźca swego tak 
sniósł, że i drzewce pnsed czasem o belk się złamać musiało* 
i tern bardziej konia ad innatam ferociam przywiodło , źe 

I rzez grobowe odkrycie dość szerokie z jeżdzcem w kirys u- 
ranym skoczył i niemałego strachu tak eireumstantes srogo- 
ścią swoją jako i pana Brodnickiego nabawił, i nie bez szkody 
wielkiej liyłoby było w takowej ciżbie ludzi, by był koń za- 
dniemi nogami niezapadł w przenoszeniu onego odkrycia na 
schody, gdzie ^o uchwycono i spokojnie z kościoła wyprowa- 
dzono. A potem akt ten żałosny wielą bardzo oracyi przez o- 
ratorów tak od Królewslwa Ich Mści, jako i inszych PP. Se- 
natorów odprawowanych a na ostatek gestem z dział i rę- 
cznej strzelby strzelaniem dokończony. 

Było takich niemało, którzy curiose w rzeczy (a czasem , - 
i takie, które się zdadzą bydż nullius momenti) M^gladając, 
owo zamieszanie kościelne, pr%ez strwożonego konia uczynio- 
ne, sinisCre tłumaczyli, wróżąc pewną a prędką w ojczyźnie 
naszej^ po śmierci tak wielkiego wodza, konfuzyą i niechybne 
ominando zamieszanie. 

Potwierdzała tego niemniej (z natchnienia podobnego de- 
muper) mowa notatu godna Hospodara Wołoskiego, który bę- 
dąc przez pewTiego posłańca od J. Mści P. Chorążego koron- 
nego na ten ojcowski pogrzeb zapraszany, rzewnemi list obła- 
>¥szy łzami a spytawszy, jeżeli też wszyscy żałują takiego 
człowieka straty? gdy mu posłaniec odpowiedział, żeprzyna- 
mniej major part jest ztąd żałosna, między inszemi rzekł te 
słowa : »Wierzc, że jest wiele cnotliwych i ojczyznę miłują- 
cycli, którzy go żałują szczerze^ jest też podobno niemało ta- 
kich, którzy się śmierci jego cieszą. Ja uważając takowa w 
chrześciaństwie zgubę, nie mogę tylko ze wszystkićm mojćm 
państwem opłakiwać ją. I wy lubo teraz jeszcze nieuważacie 
coście stracili, nieminą jednak dwie a najdalej trzy lata, kie- 
dy nietylko wy, ale i wszystko chrześciaństwo będą żałować 
zguby tak godnego senatora i hetmana! ^ 

38 



Nie miały takowe auf/uria między cickswemi koitra, i 
in diee przyltywoło icli ci> raz to więcej , rń^nwmi niowu 
skryptami wyraionjcli. NiepoŃlu(lni«ji)xy mi^tlKy Inszomi bjr| 
to wifiitzczpk, który tue z iadnego iiilercfMii, ali; at hwzofci 
nugo przeciwko zmarłemu i ojczyźnie oitierociiiłej afTuktti, 

dawszy in tucem: Ai/uUae Potonan Le*»um^ ob fata tak \ 

(Itiego hetmana, ?. o]iisaiiiem :£ycia i opraw Je^o, prawdziwą !>• 
Iio [lodobiio nieumyślną skończył go wróżką, tymi alowy wy* 
rBżouą : 

Abi specłator nec mirare ampliu» 

Si dolori me fraena videg taorantem, 

Si et cice* mi:oti Homani illiut voce alhi/uenlem: 

Jte filii, cełebrateearei/uieiSjnutK/uammaforiiipiri funua o 

T« rrro, u tumme rerum Arbittr! 

Auge yiitdinlao aummae spei meaii annot, 

Et Koniecpoticii digne locum impte, 
Virlutemr/ue viri da gedulo» ivŁUatorei 
-\c 
F»/iw tanli Phaenicit^ 
iiuod tinistre timidi ominantur. 
Sit 
Fini» Polotiiat: 
Urala soliie potlobno n.]r2_vz^iia nasza t. te^o imienia auguri 
gdy mu hetmański był kotiferowany urząd; omitiahantur i 
tetioli i eurioni rerum i twminum acnitaloreii za betmau | 
i)iecpu)skiejru finem ojczyznj? naszej i OMtatnią wróiyli stl 
imiuaKt pernitiem; ale jako 'UH/ylkte insze sprawy, na MIK 
Hi^ tyiico konjekluracłi a złości ftnd/ące, sa niepewne, taŁl 
wróikowie w opiuiej swojej confundebantur, gdy przedwM 
Hpnaobom ujczyxna nasza tak wiele z różnych nieprssyjad 
postronnych stwycitslw otrzymała , gdy coroczne, ledwie | 
codzienne, lic/.yła cj koatibui trophaea, gdy przez la lat f 
kanaście iirzi;du jego hetmari^i kiego zawsze e^ tot <f«A«uJ 
gentibu» triuinFowała, i do takowej przyszła perfekcyej i nr 
nencyejj io alliHttima fruendo paee in euvittlo rictoriantm, t 
go była rozumienia, ie nuHa więcej fata adeersa oitarwyiM 
na nią nie miały. Ton tedy Koniecpolski nie koniec Iłjl T 
ski, jako 0iDJer0fłtu8/.yli, ale i owszem wszelkiego j^j «» 
śria był przy łasce boiej za /.ywota swego aulurem. Po imiie 
jego jednak, żeby się to nie wyjawiło i tak złe ominą effeld 
niftwzi«ły swego, P. Doga gorąco proflić Irzeba ; ateó jwdnu 
le wszystkie wróżki i mowy, ie się duchem prorockim j 
darmo działy cj? e^ectu patebit et tei/aentibus. 

Ledwie albowiem tlusza jego pobożna z tern się rod 
czyła ciałem, alotS zaraz lUeczpospolita w głębokim ] 
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ca pokoju, sse wszystkich stron będąc od impetów nieprzy- 
jacielskich wolna, na niemałe sie zaniosła sama w sobie zamie- 
szania i wielką miedzy panem i poddanymi, z pewnych przy- 
csyn i okazy i dinideucyą, której oriyo aby się lem lepiej zro- 
somieć mogła, potrzeba dawniejszych trochy zasiągnąć rzeczy. 
Nieśmiertelnej pamięci godny hetman wielki koronny, ka- 
sstelan krakowski, niedawno z tego ówiata zeszły, przy łasce 
wprzód bożej, a Wysokiem J. Król. Mści szczęściu, summa dex^ 
teritaie etprudentia sua in rebus ^ere/icfi> uprzątnąwszy M^szy- 
atkie pericula^ którebykolwiek i skądkolwiek nastąpić były na 
Rzeczpospolitę mogły i wszelkiego ją od postronnych nieprzyja- 
ciół i zawisnych sąsiadów uwolniwszy postrachu, jednych boja- 
inią powziętych często przed tern klęsk, drugich przyjaźnią i 
iikładnością swoją, wszystkich summa gua pollebat apud ex^ 
teros auctoritate in officio debito i powinnej Rzeczypospolitej 
zatrzymując przyjaźni, zgoła altissimam temu państwu, nie bez 
wielkiej postronnych invidiej\ sprawiwszy paeem^ skłonił był 
na ostatek myśl i serce swoje do szukania sposobów, które- 
miby i ostatek niebezpieczeństw jej z częstych Tatarów krym- 
skich inkursyef następujących, a przy tem i od tej u obcych 
narodów obelgi, którą Rzeczpospolita niesłusznie przez dawa- 
nie tymże Tatarom upominków cierpiała, cale był mógł uwol- 
nić, o czćm serio myśląc, urwawszy sobie cokolwiek czasu 
(którego i przez kwadrans jeden darmo nie zwykł trawić) od 
publicznych zabaw i domowych spraw, napisał był swą ręką 
roku przeszłego (1645) pewne do wykonania tój tak święto- 
bfiwej intencyej media^ których i mnie z łaski swej pańskiej 
liomanikować do przeczytania a potem i do przepisania ra- 
czył. Uważając jednak humory braciej naszej, którzy zako- 
chawszy się w zawziętym pokoju, łacno sub praetextu boni 
Publici et nomtatis kontradykować, by najlepszej rzeczy, zaw- 
rze zwykli i insze tot upatrując impedimenta^ zatrzymał ten 
skrypt, niepublikując go, przy sobie ; pewnym tylko (jako sam 
dokłada tego) powierzywszy go przyjaciołom; którego tenor 
'^fuitur talisi 

DISKURS 

O ZNIESIEyrU tatarów krymskich i lidze z MOSKWĄ. 

Co się dotyczę societatem armorum z Moskwą przeciw- 
^^ Tatarom, jakoż potrzebna była i podobna a zwłaszcza te- 
^1, ^y im pół państwa niemal zniesiono, kto niewidzi? Szczę- 
ki iweby nastąpiły czasy, gdyby Taurica chrześciaństwem, \i^- 
S^Hawszy pogany, zasiadła, czegoby się łacno mogło dokazać. 
Dawnom ja tę sprawę w głowie swej przewracał, ale u- 
^Vrsjwwy faoiuiatem one opanować, zaraz się na oko upa- 



Iruje diffieultat onę zatrzymali, patrząc jako eommao* i 
kliśuij traktować bonum. Tęskno nas cum Itoe r^uo IJki 
By praetidio, albo i Kodaku, tesknicjłłjr hyla ■/, tKm, kliir^ 
by Krym potmefia tr/jmać. 

Moskwie rM do Wga pomoc i rekornpensę jaką nd i 
wziąwaxy z wloAci pmjległ^cb, Taiirjke im w poaaraoyą | 
acić, kturaby omieli pewnie (zaprowad>:iwsz} wttdhig 
ja awe^o eoloniaa) osadzić, umieliby i zatrzymać. ' 
aię im Azak i wojaka tureckie lądem nie mogłyby ich do* 
dzić. Morzem cboćby tei i przyszły, za osadzi;niem cxte 
portów bespieczntby byli, coby nam niepiiszło : bo za wuctj 
i trzymaniem od nas Krymn, nie w Krymie ale w Politcsel 
prawowałuby aii; wojna. 

Ale konaydenijj|c innatum odium moskiewskie pn 
ko narodowi naszemu i owę ich Alinkii wiarę, zdała «]{ I 
perieuli plena. Bo oaiadszy tamto miejace, wnzystko rJll 
iciaiistwo ad Pontem Eujrłnum et fatudem Meotiilem *iei 
ce, do siebieby przyrifgnt^li; pociągnęliby i same Ordł ttl 
akie, którycliby jni od«trychnęli od Turków i niemi mogłiby ■ 
być cielący. A co wietsza Kozaków tak blisko mając i < 
i »pe praedae kto wiel jeieliby ich nieodorwali od nas ■po' 
lim i wszystkiej Rusi? 

ZacMKm de medio myśląc przed kilką bl napadł mi I 
na myśl jedeu Hpnaób: aby się było mydliło de matriatonioY^ 
lewicna J. Mtci Ka/.imierza w Moskwie ea conditione,, f 
mu było włości jakie, tej tu Ukrainy przyległe, rationw i 
puszczono od Moskwy i zaraz do osiedziciiia Taurykt po) 
idano, i tak długo one trzymano, pókiby sobie nie ngrunU 
nedem, do cxego ieby sic' i nasza pn«yłoiyła Rzeczpoapi 
Częstokroć X prywalnemi o tćmem mówił przyjaciółmi ^ 
chcąc lego wyiej wspominać, bacząc, że u nas wnzyalkn 
mierny za impo»iibUia. Teraz gdy i królewicz J. iVlść inasy 4 
p rzed Hi ^ wziął, królewicz \eŁ J. Mść Karol podubiwby i ' ' 
rezolwował na lakowe matrimonium, tam z\t'łaBZcaa, ipłslsl 
tpantos traktują, insze tei niepodaje siu sutijer.tam; 
przecie czy nie Matittmhy było Moskwę tam mieć, pod^n 
nam przyjaetoły, niżeli pogany. jaw ne nieprzyjacioły 1 

Bo co o /.riincriienie idzie Moskwy nowo opanowiin 
narody, tei są narody prsy pogaństwie i teraz a przecie I 
Bóg Kzeczpospolitę naazę trzyma, a muzą być fortiora i 
f^rtioribut. Moskwa zaś jako sama nie r.iiła dostawa plM 
rinychby pewnie z sobą pociągnęła. Dotego mając z nami i 
dera, mając lei i z Turki co czynić, kturziby laką i»^ 
nielada jako mimo się piiŃcili, wierzę ieby naa, kUrsjbffj 
im do lego iłopomoglt, Ineyinali w prayjażni. 
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Nam jsaś snadniejs^aby była sprawa 2 Tarki i g'dyby Ta- 
tarowie od nich odstryclinieni byli, nuiio negotio uczyniliby- 
śmy 9obie granice po Dunaj, uczynilibyśmy i dalej, wszak ma- 
my sposoby. Nagrodziłby sie nam Krym Wołoska i Mullańską 
uemia, a co wiedzieć czy nie Siedmiogrodzka, prowincyami 
tak bogatemi, któreby mogły same przez sie z Turki wojnę 
prowadzić ; zac^emby ojczyzna nasza i bespieczna od nieprzy- 
jaciela i wolna od kontrybucyi, wolna od wojsk swoich in vi- 
$eeHbu9 zostawała. 

Wszakże ostroinieby to trzeba podawać Moskwie, którzy, 
ii są z natury i pyszni i uporni, w każdej rzeczy zwykli się 
usadsać; szkodaby im zaraz z przodku Krymu tn possessionem 
pozwalać, tylko od nich posiłku potrzebować. Potem gdyby się 
f^rtiier trzymali, eo modo ustąpić, żeby jaką włość znaczną 
, fiieczpospolitej za posiłki dali, żeby sie nas ratować przeciw- 
ko Turkom, ile tego potrzeba będzie razy, obligowali i foe^ 
iera nienaruszenie trzymali. Ja non desperoy gdyby się ta spra- 
wi traktowała dea^ire i decenter. że w tej sy^ej teraźniejszej 
kmcKynie patrząc na dymy tak wielkich włości, na wybranie tak 
wiele dusz chrześciaiiskich, arriperentby occationem do zemsty. 

Ten tedy skrypt hetman zmarły napisawszy, długo, dla 
fOBiienionych w nim przyczyn, trzymał in seeretOy aby jednak 
jiko ostrożny we wszystkiem wódz, był na to wcześnie goto- 
wy, jeżeliby kiedy Rzeczpospolita obaczyć się i na to pozwo- 
lić miała . . . m*^ jesieni r. 1645 wysłał Sebastyana Adersa, rodem 
I Mazowsza, biegłego geometrę i rysownika, do Krymu w stro- 
ją kspieckini dla zdjęcia rysunków i planów twierdz i miasl 
tatirakicłL Śmierć atoli hetmana przerwała wszelkie dalsze w 
lq mierze przeasięwzięte kroki. 

i) AlbA Stanisław Radziwił (w Pamiętnikach od r. 1632 
io 1659, wydanych przez Edw. Raczyńskiego w Poznaniu 
189t, w dwóch tomach, w 8ce,) pod dniem 11. Marca r. 1646, 
tdc pisze o skonie hetmana Koniecpolskiego: » . • . . Śmierć 
w Brodach rozwód uczyniła doszy z ciałem hetmana wielkie^ 
go koronnego, kasztelana krakowskiego Koniecpolskiego, wiot- 
kie męża w rzeezypospotitej, którego Turcy i Tatarzy si© 
Mi, i Ghan tatarski przed śmiercią jego upraszał, aby go za 
<J0i swego przyjął. Przyczynę śmierci różni różnie powiadają: 
Mli składają na czary^ drudzy na nową żonę z domu Opa- 
łebską, którą przed ośmią miesięeami (raczej niedzielami) był 
P<>nł, która, że była młoda i piękna, podobno zbyteczna ku 
^C|i miłość przyczyną była śmfertelnej boleści i ją w smutkw 
m t awi ftu Faesuła Polska » wielką twoją sskoda stralf tik 
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que rerum auecessum UL ac Exe. D, V. precor^ ntudiague ac 
officia mea paratistima defero, 

lUustrinnimae ac ExceUenti8simae Dominalionis Yestrae 
Amicus et Sernilor Stanislaus a Koniecpol Koniecpolski^ Ca^ 
9teUanu8 Craeopiensis^ Exerciłuum Regni Poloniae Supremtis 
0enerali8f BuscensfiSj BaremiSy Cotfeliensis, Ploskirociensis^ 
que etc. etc. Praefectus. 

g) ODPOWIEDŹ. 

Copia lAtterarum responsalium Illm. ac ExceU. Domini Co^ 
miilii d*Avaux^ Illlustrigsimo ac Excellenti88imo Domino Sta- 
nitlao Koniecpolski^ die 20. Tbris i696 Mariaeburgi datarum. 

lUu$tri88ime et Excellenti88ime Domine^ Arnice obserrandissime. 

Tantum abest, ut de Excellentia Yestra qnidquam me^ 
fuitte existimem ut etiam cum me pacis hufus Conciliatorem 
$t9i%, rehementer Uli displicuisse metuerim. Nam gui sopien- 
ito huie gravi88ivio bello incubui, maximam profecto gloriae 
trelem, guae se virtuti offerebaty praecidisse arbitror. Intela 
%# nunc tamen operam meam^ robis ingratam non fuinte et 
ex magnifico munere, guod ab Excellentia Yestra allatum mi- 
ii e$ty insigne benecolentiae erga me vestrae argumentum, li- 
kntiiMime agnosco, et deosculor, Salis eguidem fari non pos- 
tUMy gnam incredibili gaudio perfundor^ cum eum ensem ma-- 
lUf contr ec to y guo timendus toto Septentrione tołoguę Oriente 
Koniecpolskius accinctus esty eum inguam ensemy gui 
Gentihus terroriy Christianis spei^ atgue fiduciae semper fuit. 
Ulinam ex roto Excellentiae Vae a me vel a meis eihnicorum 
eruore rursus imbui possit, Eo interim uti libet in perrumpen^ 
dii tot periculis et hostibus^ gui reditui meo in Galliam officere 
tólent, atgue ego, gui hactenus pacis paratius fui^ bellatoris per* 
sonam induam, dum strenuissimus Polonici Exercitus Imperator 
eivem agety ac tandem^ cum Patrios Lares conlingere mihi Deus 
dederiiy tum vero potiore armamentarii mei loco^ fatalem ensem 
ipse appendam, eumgue ad uUimam sanguinis^ nominisgue mei 
posieritatem pervenire jubebo. Non eum rubigine deleriy non situ 
acputcere sordescere patiar, ad eum contr ectandum assilienty 
ankelabuntgue filii nepotesgue meiy donec adultae aetatis Pri" 
'^iiecio eum impune stringere acvibrare possint, cujusgue erit 
foriior ac generosior indoles, eum ergo Uli praecipue dOy ac 
praeiego. Caeterum tam est splendidum, tamgue magnificum et 
noMie istud munusy ut nemo deinceps illud riderit, gui non 
efuM praeUum summi aestimety et gui Donatoris praestantem 
#MfeiMii^ mięue dipHiaiem elariuM Ubentiusęue guam ego fa^ 



etam, praedieel, tttmo eerle erit In toto orhe lerrarum, i 
Ulicue gui ma/ori cum ob*erranCia et obne^uto fil .^^^ 

lUuitrUiimae et Ej^eelienti»*imae Dominatwnit Yeśtram 
ient et .Sermiar Claudiuj de Me»me» Coineg d'Avau.p, Chri- 
^Ętiani»»imi Heifiii per Septentrianem En-lraiirdinariii* Legatus. 

(Te iwa liaiy tą tvslfle s rrhoplsuw Ppdtiurrckicn.) 

b)Wc]2iele ZeltDera; Historia Cr j/pto-Soeint»mi w 4ce, tom 
flrugi zawiera: Martini Riiarii, aliorumgue rirorum daetorum 
Epittolarum »electarum Centuriae duae. Mi^d»> temi listami 
«ą nasli^piijące od Stanisława Koniecpolak iei^o , lietmaim wietl- 
Iclego koron, kasztelatia krakowtikiej^o, writ^ /, o<ł[>owie<l&iaini. 
~L1X. Ad Von»ulem praeaidentem Oedanen»em. Oatum iw ar- 
ce lirodenul XI. Janitarii 1639- ort str. 636-627. 
h. Odpowiedź iłia;u;iatralu GdaiiskiegD, z diila 28. Stycjcnia 
1639. od atr. fi2r— 629. 
pXVl. Ad Senatum Oedanentem. Datae in arce Barensi. Ju- 
lii V. t639. iia 8tP. 6-12, 
LVII. Odpowiedź z dnia 8. Sierpnia 1639. na atr. 6J3. 
Pt.IX. Ad Senatum Oedanemem. Datae Yartai^iae 29. Harcu 1613. 
pŁX. » u » DabantiirTuHaeoPiae S. Kieielnia 

1643. Cobadwa od «lr. 64S— 646.) 
fcl«\n. Odpowiedi 7. doją 29. Kwietnia 1643. od str. 648—649. 
k'ŁVVI. » z dnia 8. Lipca 1643. od str. 633— 654. 

LYKIl. Do M. Ruarus'a. Dabamin arce Bugcensi 9. Hur^a 1641. 
LXXIII. Do tej^oż. Ibidem «. Marca 1641. 

LX\lV. 1)0 te^oi. Datitm in aree Brod»iJtJ 1 1. Kwietnia 1612. 
LXXV.Dote;TO]^./M(/eM.22.Crnd.l6ł2.WRz>8t.4,od8lr.667-67l. 
LXXVII. Do te^roi. Dof.in arce BarcH*/. 13. W rze^in. I643.t.I.B73. 



LXXIX. Do teią;oi 
K LXXXI. Do te^roź u 
LXXXII. Do teffoi! » 
ŁXX\III. Do le^oi » 
" XXXIV. Do tes;oi 
W Zbioi 



Brodenni, 7. Mar. 1 644, sir. 673-67 4. 
» 3. Wrze^n. 1611. »lr. 67 J. 
l3.Stjczn, JS43.aL 675-676. 



16. -Maja 1645. ) 



W.67 6-677. 



35,Lipcal654.}" 
PaniiŁ-taików o dawnuj FoIkczi;, przez J. U. 
T. IV.odBlr. 474—481: Listj Władysława IV. 
. Tóla poliłk., do Stanisława Koniec-polsklejfo, Ii(>tmauu wicik. 
Łoronnejto: Dan w Warszawie, dnia 15. Maja 1632; w Toru- 
niu, dnia 1. Lipca 1635; w Warszawie,dnia 29. Czerwca 1642; 
w Warszawie, dnia 26. Lipca 1643. 

40) Czytać Wewp. Koc li owakiego: Anaal. CVA> 

41) Taki hjrt początek wojny nwedzklnj. Wiadomo, tel 
Tonyat Radziajuwski, podkanclorzy koroniiy> krAlowt Jaf 
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Kaaimienfiowi u€xyDił figiel za figiel, któren powiadają król 
tt źonj jego wyrządnił, to jest: pospolite ruszenie po wygranej 
Beresteckiej xbuntował, ie króla porzucili, na Ukrainę nieszli 
i do domu wrócili. Kiedy do Mikołaja Potockiego, hetmana 
w. k., przyszli pospolitacy z opowiedzią, ie odchodzą do do- 
mów swoich, ten lepszy żołnierz nii polityk, począł ich gro- 
mili ] łajać: jeden podkomorzy mazowiecki rzecze mu: ]\lości 
panie hetmanie! ostrożnie ze szlachta, z tą, co to emnes. A 
hetman porwawszy sie do szabli krzyknął : i>nas ... ja wam 
w waszeom/i^jr! Dobosz! bij w kotły, bijmy tych omnea zdraj- 
ców!'^ Aż go Jeremi książę Wiśniowiecki porw^ać sam mu- 
siał i ledwie go uspokoił. Po Beresleckicj w Warszawie król, 
jako powiadają, pobudził Podskarbiego nadwornego Słuszkę, 
aby szw-agra swego Radziejowskiego afrontował. Shitjzka był 
łepski. Radziejowski lepszy statysta niż kordzista, niestawił sio 
na pojedynek wyzwany, nachodzi go Słusxka w pałacu Kazanów- 
skim^ dobywa broni, nabito ludzi. Nazajutrz crimen laeaae ma- 
jestatu bo pod bokiem wychodzi na 4wiat, trzeba obu sądzić, 
Jerzy Ossoliński marszałek sądzi : ża to żeś ty Słuszka naszedł, 
siedź wieżą rok i sześć niedziel, a ty Radziejowski żeś sie bro- 
nił, odsądził go od pieczęci i starostw. VA\i Radziejowski robi? 
oto dyssymuluje, zabiera skarby żonine, które jej Kazanów ski, 
marszałek, pierwszy mąż bezdzietny darował, Wjrwozi milijony 
vf gotowiźnie i sprzętach nader bogatych, sam ucieka w r. 1652. 
Pomsty jego strzegąc sie żeby Polski niebuntował, mosty mu, 
jak mówią politycy, złote porobiono. Ucieka doFraucii, gdzie 
i syna swego sławnego później kardynała prymasa Radziejow- 
skiego zawiózł. Tymczasem Krystyna, wielkiego Gustaw^a, 
króla szwedzkiego jedynaczka, sama królując i będąc królową 
Ironu sy:wed/.kiego , księciu Karolowi Gustawowi dwumost- 
«kiemu z domu wojewody reńskiego, zkrólewnej szwedzkiej 
Gustawa siostry, ustępuje korony, dobrowolnie abdykując. 
Karol Gustaw chc^c dobre mniemanie o sobie potwierdzić u 
Szwedów, myśli o wojnie, nzbroiwszy się we floty przycho- 
dzi do Pomorza, strachem napełniając Rzeszę niemiecką. Król 
Jan Kazimierz, jako mu był bratem, wysyła Andrzeja Mor- 
' sztyna , potem podskarbiego , a., wtedy łowczego koronnego, 
ile się zdaje, z powitaniem, a w listach pisze się, tak jako 
ojciec i brat jego, królem szwedzkim. Widząc tedy Radzie- 
jowski gotującego wojnę króla, przybiega do niego, pobu- 
dzając go na króla Jana Kazimierza, z upewnieniem, że cała 
Polska odstąpi Jana Kasimier^a, byle tylko wszedł w nie, ile 
zabawnego moskiewską i kozacką wojną. Ten pierwszy krok 
był pomsty jego. Karol Gucrtaw niemając żadnej przyczyny 
wypowiedzenia wojny, wejścia do Polski i rwania tak uro- 

39 
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czystych z królem Władysławem ugod, wziął pretekst wilka 
owego do barana: nieraąć mi wody! i gniewał sie, bo się chciał 
gniewać; w manifeście swoim pisze: ie& mi senatora nieprzy- 
słał, temi słowy: Misisłi iwbiś cuendam Morstinum; ale naj- 
większa przyczyna, że się Kazimierz królem szwedzkim napi- 
sał, co mu Gustaw wielki i Krystyna w paktach ostatnich 
wyjątkowo pozwolili, i tak Karol niespodziewanie wszedł w 
Wielką Polskę r. 1654. Wielkopolanie zamiast skupić sie na 
odpór jemu, poszli do niego; mało na tem, cała Polska C9&o- 
łem, hetmani i wojsko poddali się,*) sam się Karol zadziwił, 



«) PUNKTA WOJSKA KWARCIANEGO DO KRÓLA SZWEDZKIEGO, 

pod Wojniczem rosproszonych od Szwedów, pod Gródkiem od Cbmielnickl«g« 
s Moskwą pogromionych, teraz Bknpionycli 1 obozem pod Dębicą stojącycli, 

poddane dnia 15. Paidziemika, 165S roka. 

1.) Wiara ś. katholicka aby nienaruszona zostawała, także 
biskupstwa, opactwa i prerogatywy duchowne, aby wcale za- 
chowane były. 

2.) Włości szlacheckie, krwią przodków naszych nabyte, ja- 
ko za królów panów naszych antiguUus nam dotrzymane by- 
ły, tak i teraz aby m muo essc były. 

3.) Dobra ziemskie aby przy dziedzicach zostawały, i żoł- 
nierz aby ich stanowiskiem i przechodami nieuciąźał. 

4.) Ci, którzy przes (bez) gwałtu żadnego króla odstąpili, 
żeby niebyli wyższej prerogatywy i preeminentiej od na^, któ- 
rzy do ostatniego punktu cnoty dotrzymywamy. 

5.) Neminem captivet nobilem nisi jurę victum. 

6.) Dobra K. J. Aflći i Rzeczypospolitej aby przy wszystkich pos- 
sessorach teraźniejszych zostawione były, oprócz tych, którzy 
pod czas wojny deseruerunt ojczyznę. 

7.) Wojsku kwarcianemu, konnym i pieszym, zapłata, i aby 
hi futurum naznaczone były stanowiska, na którychby sobie wy- 
tchnąwszy, na rynsztunki i inne potrzeby wojenne, cz6mby spo- 
sobniejszy byli, przysposobili. 

8.) Żołnierz koronny polski aby przysięgą niebył obligowany. 

9.) Prowincije oderwane przes wojny: jako województwo 
ruskie, podolskie, bracławskie, kijowskie, czemiechowskie ^c. 
i inne W. X. litew. aby król jako najprędzej recuperowały któ- 
re gdy będą z rąk nieprzyjacielskich recuperowane i oswobo- 
dzone, aby tak heredUateSj jako i offieia pubUea były poBse^BO- 
ribus 8Ui9 resŁUuta. 

10,) Dignitarstwa i urzędy aby po tychże osobach zostawa- 
ły, którzy protunc są in possessione ich, aby in posterum r«- 
gni ejusdem a nie ea^traneis conferowane były, także abyśmy 
hetmanów narodu naszego mieli. 
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ie w momencie państwo tak wielkie i naród tak bitny, niedo- 
bywszy żelaza zawojował. Król Jan Kazimierz z Ludwiką mał- 
żonką swą ai na Szląsk uciekł, i to mu ledwo pozwolił Ce- 
Muns Je^o Mość, brat jego cioteczny, (znać aby nie rozgnie- 
Mrał na się Karola Gustawa). Do tak wielkiej rewolucii i o- 
derwania przywiodło to, ii Alesander Koniecpolski, chorą- 
ńj koronny, rozgniewał się, ie mimo niego buławę dano Sta- 
nisławowi Lanckoroóskiemu, wojewodzie ruskiemu; ten woj- 
sko zbuntował,*) a szlachta jako owce ze strachu poszli;**) 

11.) A ii te głosy zachodzą, żeby Król J.Mć komu inszemu 
miał iyczyć królestwa tego, eavebune Ich Mść PP. posłowie, a- 
by jako liberę obieramy go sobie za pana, tak Król J. Mć osobą 
8Wą a nie przes eicereyenty królestwo nasze rządził. 

12.) Poruczamy PP. posłom naszym, aby względem eonjune^ 
Hej z Tatarami znieśli się z Królem J. Mścią, jakoby ich in eo- 
dem nexu z nami zatrzymał. 

Do tych czas wiary, cnoty dotrzymując królowi panu na- 
szemu eum dispendio subatantief, zdrowia i krwie naszej , go- 
towiśmy byli i dalej oświadczać, ale żadnej potęgi wojsk cu- 
dzych, ani powabnych obietnic dotąd niewidzimy. 

•) UST J. MOŚCI PANA CHORĄŻKOO KORONNEGO (ATJSXANDIIA KO- 
NUECPOŁSKIEOO) DO J. MŚCI P. JERZEGO OSSOLIŃSKIEGO, KANCLE- 
RZA WIELKIEGO KORONNEGO. 

»Isz ja wysoce aeatimo łaskę i dobroczynność Wm. M. M. 
Pana, którąmeś mi po te czasy nad wszelkie zasługi moje ef^ 
fusissimo affeetu oświadczać raczył, miałbym to sobie za le-^ 
thale piaeuŁumj gdybym przedsięwzięcia mego in patemo Wm. 
.M. M. Pana , «i/iu niemiał deponere. Wiadomo to Wm. M. M. 
Panu dobrze, w jakich mię ciężarach cięszkich ś. pamięci oj- 
ciec i dobrodziej mój zostawił; jednak nieczyniły obcym do 
usługi J. K. Mści i Rzeczypospolitej i łubom i u dworu i zew- 
sząd uznawał różne na się novereulis fortunae insuUas, któ- 
ra mnie znacznie eicereuUy nietraciłem bynamniej ochoty i o- 
wszem niemyśląc o odjeździe z ojczyzny, ani zdrowia i 9ub-* 
9tantief nieżałując mojej, we wszystkich okazyach przy dosto- 
jeristwie i sławie J. K. Mści, niemniej i przy całości ojczyzny, 
ochotniem zawsze stawał. Teraz isz w usłudze J. K. Mości i 
Rzeczpospolitej wycieńczone dostatki moje niedopuszczają mi 
w ojczyźnie aubHatere, bobym »tfltum et eonditionem meam 
niemógł condigne tueriy a zwłaszcza, żem tak jest nieszczęśli- 
wy, że krwawych zasług moich dosyć sterilem odnoszę fruc^ 
tum^ wiele inszych widząc przed sobą, którzy nieporównywa- 



•> 



łietiiiaiii Sfcuiihłow Potocki, wojewoda krakowaltr, wletkł, I 
!ita»UFa<K' Laiickoroński polit^. widzitc ■!<- Iiyilś ł)ex wojaka^ 
|}i-7,yrilir|iili tom, i^iWie ws/ystkiclr aeiiatorńw i wojsko wiilzi^ 
Ii. kroi byt /.a granica, a Polaka pod Jarzmem azwedzkiem. I 
lul GiiNtaw wsxystki« biskupstwa i opactwa rozdawał panoi 
i wojtkowjm. Jan Sobieski (piSżiiiej król), cłioć miody, nia 
■/.niiiiue iałujiic Kłamania wiary i wolności, awir^ntył «c S" 
tiUławowi Jabłonowdkiemu, młodszemu wprantlzis od w«li , 
ule w urodnie pięknemu, m«^nemii i sarntrniii piilkownikon 
sekretu oderwaniu od Szwedów wojska: co oiłi w oioiw 
sprakly kowali. Dawszy tedy sobie hasło w nocy riMzyli aif i 
pomiędzy Szwedów, a Jabłonowskiego wyatał do króla J 
Stzjiisk z tą nowiną, bo niebyło czasu do pisania listu. Le<l«, 
król uwienył Jabłonowskiemu, ale utwierdzony rUHsiył ai; ^ 
Kraków; tymcsaMem i lietmunt pr/,ybiogli, obj<;li dowuditU 
pod Tyszowcami jsa sprawą Stefana rzaniieckiefjo stan^-Ia konl,^ 
deracya i spr/.ysieźenie sie wojska z It. P. przy Ka»imierxu piłOt^ i 
II bić Szwtidów. Po bataliacb, potyczkach, wreszcie skończy- 
ła sit: ta wojna wzięciem Torunia, gdzie Szwedki piecbol; 
stracili i jaz<lu WBi;ęd»ie bito. Stanął tedy pokój wOliwie r. 166U. 

ki)*- MAMFBaTUM EXEnCtTVS POhOSt CVM ALBXA!tDHO KOfTlKC' 

rUUQ AT VUCE DEMETRIO WISMOWIBCfO A aVBCtS HK- 

BSUKTIBUS. 

Si nncuam alicui mortatea nUae forlunarumi/iie guamtm 

oblUtationem debenl, eam jwe aterito pott Oeitm praecełtri* 

jąc mię meriCis, anteeedunt prarmii*, rozumiwm to o wyso- 
kim Wm. M. M. Pana rozsifdku, iaz niezecliceMZ imprabarr cm)- 
gilium moje, ie proupieiiftido rationibu* meii, muszę za frog} 
ojczyste do obcych gecedere krajów; niewątpiąc, ie tni to 
dcu lei baczny rilio non rertut, niii za zle mie<! hędzEi 
»"« eo z ojczysuiy »ece»»u rlementior iia mic wejrzy fartui 
jednak lubo mię. pro»pera, lubo adperaa piastować będsie, 
uczyni we mutu iaduftj odmiany, do odawania moji^j przed' 
Wm. M. IM. Pana nieodmiennej powolności. Co szcrzii) Wm. M. 
M. Panu F. Brnrakowski słn^a mńj przełomy, na którego aie 
cala rererująe, abyś mu wolne nclio, i niewątpliwą wiarę da- 
wszy, palcrne w tej mojej inłenłiej stawić mi sir raczył, uiii- 
ii»iiie Wm. M, Ul. Pana proszę. A zatym się « uprzyjm^mi sJni- 
bami memi jako najpilniej w łasko \Vm. M. M. Pana oddaję. W 
Koniecpolu dnia 23. MartU, Anno 1650. Wm.M.M. Pana 
iony synowiec i sługa Al«xsader Koniecpnlski chorąiy kori 
ŁZ r^ka^MAir OltiUuiekl imblLciR^J OM)Ollń>kliif<>.) 
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9miriae ferre tenentnr, Hine prima morialium est gloria^ dum 
}»mga majorum stuorum nerie, merita in patriam roUata^ pro- 
prHt junyuni Hrtutibutt ae indcfessam per secula yentis 9Uae 
Umon$h'ant pro patria fortUudinem. Sotum vnwerMo orbi eui 
Hloniae regnum chrutianitaiiM antemiirale, naeraegue eathoH-^ 
et« romanae ercleniae inter transalpina reyna primum eous'* 
fiie ftHitse propiiynaculum, quod eum septem Jam inieyris an^' 
«» keUorum motibua conlinuis undequaque premeretnr^ ae in* 
nmermbiłeg direrutarum nationum et yerUium hostileś er er ci"- 
tu in suif ri»ceribu9 naepius eum yrari snorum jaetura re* 
prtmeret. Tandem Caroli Oustani reyut^ 9taniibu9 cum eodem 
hhniae reyno adhuc ad aliguod unnos indueiitt, eo eupidita* 
Cb ef perfidiae ausun derenit, guod per nonuUaa per»onaa e 
Ttfnó Poioniae proiteryłtaif , impiam hane aclionem 9nam, ne- 
Mkem priratumy guin minus reyem minime decentem, non e^ 
rtAuerit inchoare^ factionibu»gue perfiditt^ ementUae cujus" 
km protecłionis tUulo , nonnuHos reyni proceres ad se per- 
Murę, 1/uorum non tam perfidia^ guam inaudita erudeiitate^ 
OMi in majorem Poloniom primum^ ae post in maynum du- 
Mftm Lithvaniae, nynus iste łupina obduetus peile intrasset, 
^utantibusgue yenti Poionae ab Oriente Cosaeis, a Septentrio-> 
MMosehiSy Pomnaniam primum^ post Yarsamam et Craco-* 
iiiMy non tam ri aut armis guam piaeita loguendOy recepisset. 
Ibn potuit tam repentinus casus in omnibus nisi eam pare^ 
rt conMernationem^ guae etiam in eonstantissimum rirum fa- 
dk taderet, Hinc reyta majestas serenissimus Joannes Casi- 
wirusy dominus noster eiementissimusy eedere etiam extra re^ 
pum debuity tot imminentibus perieuŁis et omnibus reyni tn- 
Ms ementita protectione Svetica fluctuaniibus permolus. In- 
k nobis guogue ita rebus stantibus tune efficatius esto non 
Htsrat eonsilium^ guam eidem sic praeconisatae proteełioni 
99etieae semet subfieerej patriam^ reliyionem^ jura et liberta- 
ks taliter conserrare. Quis enim de patria, uuo eodemgue 
ks^pore a tot tamgue potentibus hostibus oppuynata^ non de-" 
tperassetf guis tam dulciter apHcanli manum scorpioni pro- 
tsc^^nem promittentis non assentiret ? guis non eredidisset sa* 
^osmncte obiatis promissionibusf guis verbo reyio non subje-* 
^9ei omnem consemationis patriae eertitudinem P gi^is non ad" 
^isissei fldem tot diphmatibus manu reyia firmatisf Sed men-' 
^ natio non diu latere potuit, monstrarit bre^i perfidiam, 
Pnftdus reap complicatisgue obtrusae protectionis vexiUis, ho- 
iMEftf contra eathoUcam reliyionem. Jura et libertates reyni Pó- 
źniąc expticuit insiynia, Ae ut primum urbe Cracoviensi po- 
hiSy ratus Jam unirersam Polonam se debeŁlasse yentem, m 
frm nni dem proripuU. ComenHonem cum easieiiano kifoviensi 
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(Stefan Czariiiecki)ctrcii dediUonem urbiw faetam^ et a we g^th- 
scriptam ac speciali dtphmate firmatam omnino eonfregU. U- 
niversa non aurea śolum et argentea^ eed guaeungue minoHg 
etiam geneHa śuppelleetUi urbia eeclesias śpoliavU. CampmdM 
eccleśiarum Utrum intoilerabile impośuit^ omneś eeeleeiae am^ 
erileya manu perueatigaeity et »i guae cautiua eonaewata fue* 
rant invenit et abśtulit. Sacerdotea^ religio»o»y elerieoa grania* 
aimia earceribua preaaUy et igne etiam ac eguuleo probaicit, 
guo theaauroa eccleaiarum oatenderent^ auaague eecleaiaa rg^ 
iione inaolubiU ab ipso impoaita, guam primum ewolt^erenL Na^ 
bilium in urbe domoa rebua omnibua apoliavit, Ciribua eraeth- 
vienaibua aexcenta millia florenorum exolvenda impoauU, op- 
tima avaritiae cupidiłatiague auae expleniiae uaua inatru^ 
mento^ Aufrido YitembergOy ex uUimia finibua terrae progeni- 
to Finlando, gui cum a civibua craconienaibua pro tam inao^ 
lubili aumma iia impoaita deprecaretur, ac triginta millium flo- 
renorum munua ab illia oblatum reciperety non guod ilioa /n- 
viaaet, aed Ulico aenatum eivUatia iUiua carceri impoauUy nee 
dimisaity guotiague aexcenta triginta millia florenorum eontri* 
buerent. Jam autem extra urbem guot eecleaiaa^ guot eoneen- 
tua religioaorum aolo aeguavity in aliia vero ciritatibua ei loeia 
per provinciaa omnea eecleaiaa cathoUcaa militari depoputm^ 
tioni tribuity ita guod a aacra auppellectUi acorta militaria teM' 
rentur et Zinyaniy exercitum Sueticum aeguenfeay in eaauHa ei 
aUia aaeria peatimentia publice ad ignominiam ritua eatholici eom- 
paruerint. Ipaa etiam mortuorum cadacera in eccleaOa et eeme- 
teriia uUimum diem mundi expectantia a chrialiana guiete te* 
pia manu perturbata. Epiacopatuay abbatiaa et aUa bona ee^ 
cleaiaatica inter mililea dialribuity ac piaa anteceaaorum no- 
atrorum fundationea ad profanoa uaua convertit^ potiaaimaa eo- 
rum porlionea et haereticia concedendo. Bona nobilitariaj a^ 
omni arUehac onere immunia, intollerabilibua contributioni^ 
bua afflixity milUum auorum depredationibua auljeeUy eontrtm 
christiannm bellandi morem iyne ferrogue in patriam noatrawm 
aactit, Peraonaa ecclesiaaticaa etnobilea viroa e fune auapen^ 
derCy rotia applicarCy bombardia traicerCy igne admoto expe^ 
ririy et aliia auppliciia afficere abague forma fudicii mandanit^ 
Omnia promiaaa, tranaactioneay capitulationeay a ae aubaer^ I 
taa et fide reyia tradHaa, freyit et violavit. M. due&tum IM^ I 
raniaCy contra priorem cum palatino rilnenai tranaaciionemy Hi I 
promnciam redeyity ac reyno Sueciae adjunxily omneague te- J 
munitatesy primleyia et libertatea iiadem in priori tranaaetia^ m 
ne concesaaay contra fidem datam abroyarit. Unireraam Pola^ M 
niam, ciritatea et oppida^ guae fraude aua et pollieitationibm j 
oalentague ementUa hao protectione recepit^ ita depredatm 1 
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cs£y quod cum nihil ampHui^ guae aeeiperet superesMenty mur- 

^sa e palatiis auferre ipsamgue regiam var8aviensem 

marmoribu9y picluriś, statuis et aliis ejufmodi or^ 

mameniig spoliare et in Seeeiam ea amandare non erubuerit. 

WiMniez, ea ipsa die gua omnem securitatem et immunitatem 

ńdem verbo repio catit, eguis omnibus^ armamentario^ et majo- 

Hhui aliguot aeneis machinie spoliarU^ ac paulo post partem 

erdi exuM»it et cenlum guinguaginta currus rebus in iis depositis 

muulos ew arce eduxity ipsutn eCiam arcis burgrabium, cni fidem 

iederatf captivum fecit. Officialibus militum tantam depraedan- 

M Ueentiam permisit, ut guot Uli essent tot regee aiderentur in 

t9^tributionibu8 imponendis^ dandis juribusy executionibu8 in 

•flff et fortunat patriae nontrae cicium faciendig, Salragrar- 

Hu ipeas manu sua formatae et militibue impositis robora" 

tef fide, fregity subfectis bonie ejuśmodi ineatiabUi euae Sve^ 

titae praedae. fjnicum regni Poloniae eolatium beatae imma- 

tMlatae Yirginia czpstochopiense eoenobium, in guo tot per or- 

km christianum miraculis dar a B*V, Mariae imago aS.Lu- 

M e^angelieta depicta aeterratury et>ertere voluit^ omnigue ar- 

Merum genere^ globie maforibus et ignibus artificialibus die 

Hćtegue illud pętiity ac guatuor eeptimanarum obsidione pres- 

titj ut hoc catholicae religionis fundamentuMy cultum nempe 

Hcratieeimae matris ex catholicierimo regno abderety ac lu^ 

tUranae tuae eeclae populum fidelem eo facilius deroveret» 

Vtque sacrilegum hoc euum intentum, guod inter euos saepiue 

tUam explicacity se triennio s. eccleeiam catholicam deletU" 

ntMf eo facilius deducerety Brandeburgum ad belli societatem 

periraxitf ac fidefragum hunc et ingratum regni Poloniae va- 

sattumy antiguum a romana ecclesia apostatam, no vis spoliis 

t honis ecclesiasticis episcopatuum Prussiae auxit. Tot itague 

Untisgue rationibus permoti non possumus diutius sub tam 

impH regis ditione permanere, hnicgue perfidae ejus tutellae 

tenuntiamusy et eandem ejuramusy ac ipsum Carolum Gusta^ 

MW Sveciae regem hostem patriae gentisgue nostrae et s, ro- 

Monme ecclesiae catholicacy una cum omnibus ei adhaerentibusy 

^ectaramusy et contra ipsum efusgue seguaces ad ultimum 

9piritum pro aris et focis nostris pugnaturos sacrosancte unus 

^dteri juramus^ ad confoederationemgue nuper ab exercitu et 

ptdalinatibus initam accedimusy nec ab ea secedemus guous-^ 

tue patriam noslram ab hoste non rindicacerimus, sereniss. 

regem nostrum ae dominum clemenlissimum Joannem Casi-^ 

tttmai pristino et paccato regni statui non imposuerimus. In 

fHO ut matris dicinae auxilium humiliter projecti imploramusy 

Urn et coram eadem matre dimna totague coelesti curia ac uni- 

nerso orbe eadem mamfestamus, ac de his omnibus solenniter 

pniesknmtr. ..^ 




I 



Wiadoma wszyslkieinu światu, po to lala utr 
cz^ziiy uiorurliiDa, tyin uasze zawierzjła ealamitt 
nas cłoLirolIiwego (na c^as Bugu cliwaJa) puzbawii 
ostatnie tiatlssarpanej xnacxDle r<eeczTpOHpnlitcj reli 
st';piijącym y,e tr/.ccli stron nieprajjac rolom in pra» 
la. Odebrana bez krwie wiuksKa prowuiria, przet 
pune rzadkim, a poiłobuo i niesljfcliaiiym szcx«ic: 
tleni, całe prawie królestwo; wxi<;ta imkoniec pailti 
HtkiRgn stolica, bjli to posetkowie /.jTub^ naszej, kt 
bic K rąk lia^tiiewane^o Bou;a, i stiisznle obiei'owa< 
koi kto sobie U'»ponuii następujących, z jednL-j s' 
cnioue^o inoakiewskiemi siłami Kozaku, z drugiej < 
go bez krwie nowemi zwycięstwami Szweda, a w 
tćm fatubią sprzysiciinneęo przeciwko nam nieba en 
łoane dwojffa wojsk wjeden prawie czas pod Gró( 
Wojnir/.em rozgromienie, prx)'ZDai: musi, że już ta 
lu paro.v>'ztnacb, konająca z. rąk śmierteln^cli Koro 
gła tjlko, abo tepulehratem przeszłego szczęścia, i 
swoich tpuctare ruinam, abo medicam samego Boj 
re maniim. I nieiimknąl tej, patłsiw sobio wiernie 
in ipta cur»u samego zwycięstwa $i»tlt arma oieti 
wił to, że on pożądany pokój, i prudko od Koxak 
akwy orbronc uliarowawszy, knndicic pokoju acci) 
dare maluit. Przyjuliśmy tedy 1e uUro uliaroW'< 
nece*iUate adaeti, chcąc ginącego bez pnnu paiistt 
arertere fata, przynainniuj tym sposolt«rn morari, 
dnak, abyiimy doczemie z niepeuiiemi iiieprzyjacii 
czcnie, nad oddaną raz W. K. M. I'. ^. M. wiernego | 
przysięgi:, przekładać mieli; i owszem po wxięli>j < 
n szczęiiiiwym W.K, M.P.N". M. do ojcKyzny powrót 
camy, i my do powinnego wiernycłi poddanych obi 
8zy P. łowcisego kaliskiego, klorugo eodem fatorum 
zagariiHła, aby on »i<;rnc poddaiislwo i uuiżoac ui 
niem naazeni W, K. M. P. N. M. oddawczy, ostatek 4; 
go, całości miyeslalu W. K. M. P, iV. m. oliarowal. T 
W8zystkien> od uas z Klecenia zupełną wian; W.K. 
dau będziesK raczył, jako w pańskiej łasce niepov 
tak też wierne poddaństwo, i miiżotie usługi nai 
przed mąjeslatein W. K. M. P. IM. M. siostaw 
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c) KOPIA M8TU DO KRÓLA J. MOŚCI SZWEDZKIEGO OD WOJSKA 
pod dowództwem W. J. M. P. Chorą^iego Koronnego zoMtąlącego, 

z Białej, dnia 20. Lutego l65ó. 

Intaminala Poloniae in Principes suos fides^ rei eo uni- 
9er$o orbi prohala est, quod cum haeredilaria reynaj aequo 
ntimungumm oeulOy (rayicos dominorum suorum ^tpeelassent 
trUut^ Poloniae reyes^ nullibi securiores dormirentj quam gre- 
9k tubdiiorum exceplL Indignum guippe major ibus nostris 
tUebatury quo8 sibi Uberig liberae gentis suffragiis conslUuis- 
WU prineipesy vel minima infidelitatis labę riolare. Hinc et 
9My qui nuper inimica fatornm conspiratione, earcedente e re- 
1*9 tereniss, rege nostrOy fidelitatit juramento quodammodo 
Hluliy in fidem et protectionem majentatis restrae conces»e- 
femu$: nunc redeunte eodem domino nostro clementissimo, da- 
(ie iemel electo per nos et coronato principi fidei memoresy 
te non tantum grarioribuś religioniś et libertatia molatae inju- 
rtd 4dducli^ rerum etiam compulsi sereriori major um fratrum^ 
9t eoneieium noslrorum^ in desertores patriae sancitOy eadem- 
fKe flde ducirice redire cogimur. lSeque id transfugarum mo- 
fB^ tlandesŁine apparamus sed testaturi pałam nobisy non tam 
9idmum ad obseguia majeslatis restrae defuisscy quam ob- 
Mite, Pita carioris patriae, caunam. Majestatem restram ex 
CMMitf/ti omnium nostrum sensu y praesenCibus compellatam, 
humillime precamury quatenus nos liberę redeuntesy regioque 
Mt^estatis restrae rerbo, hak in parte non semel assecura- 
^) f/l certum serae posteritali fidei nostrae testimonium^ li- 
(tris suis comitari dignetur. Et dabit credimus reniam maje- 
4ff« restroy arma non contra se y sed pro patria ferentibuSy 
fT9sequeturque hac nihil auferentium liter ar um gratia eosy 
pd excepta patriae causa, futuri sumus ąjusdem maje sta tis 
^^utrae^ ete» 

43) a) Umarł na^^le wPodliorcach,*) ostatnich dni marca, 

''olu 1659. Na śmierć jego wyszły z druku te paiie<ryriki: 

'•) Cursus gloriae Illustr. et ExcelL Domini D. AU\randri in 

^^niecpole Koniecpolski^ Palatini Sendom. S, R. Imperii Princi- 

^j pereasłariensiSj horszunensis^ kanioriensiSy doUnensis prae- 

'^^^ij ad posthumam memoriamy panegyrico adumbratus et in- 



^ '^^ieś w dzlHieJszym obwodzie ZloczowAklm w Galicy! lo/aca, w miejscu 
^^d samej przyrody bogato uposa4'iOiiem. Hetman Koniecpolski wybudował 
^H w roku 1637 obszerny Ł bardzo piękny zamek , który do dziś dnia w 
całości zacliowany jest. Takj^e w Warszawie pałac Koniecpolskicb (pó- 
źniej nadzlwiłowski a teraz namiestnikowski) wystawił Siani8ła^v Ko- 
^leepolakiy kaastelan krakowski, lieunan w. k. za Władysława IV. 

40 
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ter lug^ibreB exequia» ad feralem vmom VHL Calend, Deceą 
Anno Domini 1669, in eccłesia Brodenti, luci publieae ejthU 
tut. Opera M. Stanislai Żyżnowuki^ Phtiosophiae Doctoris 
Professoris almae academ. cracov, Cracwiae, apud Vid. et ki 
redes Christ. Schedel. 1669. fol. kart 24. Si^. §. 2. A-M. Prz 
pisany Stanisławowi Koniecpolskiemu, wojewodzicowi sand 
mierskiemu ; proza. 2.) Żałosna posiać Korony Polski^, w 
jennemi roslerkami ulrapionej , z utracenia synów bohaty 
śkichy a osobliwie świętej pamięci jaśnie oświeconego i wielm 
śineyo Pana, Jeyo Mści Pana Alexandra na Koniecpolu Konie 
polskiego, wojewody sendomierskiego, państwa rzymskiego xi 
żęcia. Pereasławskiego, korsuńskiego^ kaniowskiego, dolińskii 
go etc. starosty. Rymem siowieńskim przez xiędza Waleni 
go Odymalskiego, komendarza na ten czas secemińskiego w\ 
rażona. W Krakowie, u wdowy i dziedz. Fr. Cezarego. (w4o( 
Jaśnie oświeconemu i wieltnoinemu Panu, Jego Mości Pai 
Stanisławowi na Koniecpolu Koniecpolskiemu, wojewodzicoi 
sendomierskiemu, państwa rzymskiego xiaźociu, staroście d 
lińskiemu, swemii wielce miłościwemu panu i dobrodziejów 
autor przy błogosławieństwie boskiem zdro\» ia dobrego i wui 
kiej szczęśliwości uprzejmie winszuje. 

Gwałto^Tie bezprawie i nieznośna krzywdę musiałyby p 
nosić cnoty święte, jaśnie oświecone xiaźe wielmożny, a nu 
wielce mościwy panie i dobrodzieju, gdyby śmierć gruba i n: 
dyskretna, ludzi zacnością ich wsławionych i ozdobionych 
niepamięci wiecznej u świata zostawić, albo ich wspaniałe 
sługi i uohatyrskie dzieła w ciemnych lochach grobowych 

frześć i zatłiimić miała. Nie dał jej jednak tego sprawca ws' 
iej natury Bóg wszechmocny, ale oddając w nagrodzie cn( 
w^m i pobożnym ludziom nieśmiertelny w niebie i wieki 
żywot, sprawuje to : że i tu na ziemi, w wiecznie trwalej 
stawąją pamięci i sławie. A lubo za żywota zazdrościwe 
ca i niechętne złych języki, godności ich częstokroć uwłac 
i poczciwym sprawom po śmierci naganę dawały, ich j( 
świątobliwość i pobożne uczynki po śmierci jaśniej się i 
wać, i przyjemniej okazowac zw*ykły. Takich pobożnych 
i chwalebnych w koronie polskiej zasługa pełen był i 
pamięci jaśnie oświecony i wielmożny rodziciel twój ko 
Jego Mość Pan Alexander na Koniecpolu Koniecpolski, 
woda sendomierski, państwa rzymskiego xiażę, pereasł 
korsuński, kaniowski, doliński etc. starosta. Którego 0( 
bohaty rskie sprawy, dla całości ojczyzny podięte pra< 
tyori, wiekuista będą słynąć sława: po którym żałosna 
polska, wojennemi rosterkami przez wiele lat utrapiom 
tęsknić będzie, którego mądrych krónikarvów, wyo 
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krasomówców, uczonych wierszopisów pióra i języki sławić, 
i chwalebnie wspominać będą. Takiej albowiem są zacności i 
dostojności, ze na wychwalenie ich i niemowny Harocrates, i 
sama (Która milczenia bo<^inią zmyślali poetowie) An^erona, 
osUby swe i język rozwiązała. Zaczem i ja niechciałem niil- 
cseć, ale cokolwiek szczupłość dowcipu przemogła , ku wie- 
kopomnej sławie i zaleceniu wysokich cnot 1 zasług, tak prze- 
sacne^o rodzica, jako i inszych chwalebnych przodków prze- 
świetnego domu Waszej Xiąźęcej Mości, Pana me^o miłościwe- 
go napisać i wydać mi się zdało. Do cze;s^o mi dodali ochoty 
urodzeni Ich MM. P. Paweł Gadomski, P. Krzysztof Gosławski 
1 P. Piotr Broczkowski, dawni i wierni, jako świętej pamięci 
smarłego rodzica, tak i Waszej Xiąźęcej Mości dworzanie i do- 
mowi. Niewątpię i ja nic o łasce Waszej Xiążęcej Mości, Pana 
mego. miłościwego, że tę pracę moje wdzięcznie przyjąć, i onej 
wzrok łaskawy i dobroczynność pańską pokazać będziesz ra- 
czjł, którą zachęcony, ubogie Kameny moje, jako i siebie same- 
go, na dalsze usługi W. Xiąźęcej Mći, Pana mego miłościwego, 
przysposabiać powinien zostanę. Tym czasem najwyższemu ma- 
jestatowi supplikując, aby naprzód ku obronie kościoła święte- 
go, ku pociesze ojczyzny miłej, i ozdobie prześwietnej familiej, 
'^•szę Xiążęcą Mość jako w latach , tak i błogosławieństwie 
'^ojem boskiem pomnażać raczył. Z Secemina 4. Listopada, 
'ofcn pańskiego 1659. Waszej Xiążecej Mości, Pana mego mi- 
^ofciwego, uniżony sługa i bogomoalca X. Walenty Odymalski. 

ŻAŁOSNA POSTAĆ KORONY POLSKIEJ. 

Nie ten był koniec zamysłu mojego, 
Pisać lamenty i żałobne threny, 
Ale chwalebne domu prześwietnego 
Wysławiać dzieła, i ozdobne sceny 
Tryumfów męstwa twego odważnego^ 
Mądre z Parnasu wzbudzając Kameny 
Helikońskiego do tejże zabawy, 

godny >^iecznie nieśmiertelnej sławy 

Cny Alexandrze Koniecpolski, który 
Słodkiej rodzica twojego pamięci, 
Kładąc przed oczy sobie zasług wzory, 

1 dzieł wspaniałych, i wrodzonej chęci 
Przeciw ojczyźnie, zkąd przednie honory 
I co do cnoty pobudza i nęci 

Jemu służyły, gdy i wojsk hetmanem, 
I krakowskim był wielkim kasztelanem. 

Podobnym trybem postępując sobie, 
Na równą sławę sawsze zarabiałeś, 
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1 co twej pańskiej przystało osobie 
Urodzenie swe z cnotami równałeś, 
A ojczyźnie swej w którejkolwiek dobie 
Służyć i pomoc nieść nie omieszkałeś : 
W trudności rady bądź potrzebowała, 
Bądź w złym przypadku obrony zadała. 

Zkad lubo cię nam Parki nieżyczliwe 
W pnłmęskim wieku gwahownie wydarły, 
1 swoje srogość, ach I nielitościwe 
Na twa dostojna osobę W}^arły^ 
Zasługi jednak twoje świattobliwe 
1 dzieTa męskie sprawia, źe umarły 
W wiecznej źyć będziesz sławie i ozdobie, 
1 długo l>ędzie tęskniła po toliie 

Ojczyzna miła; która uciśniona 
Od wiarołomnych nieprzyjaciół srodze, 
Z przednich dostatków i ozdób złupiona, 
Dotąd zostawa w niebespiecznej trwodze, 
Tak wielu synów straciwszy strapiona, 
W których nadzieję swa kładła po Bodze, (Bogił> 
Źe ja swa mieli dzielnością zachoTi'ać, 
By jej nie przyszło ostatnie szwankować. 

Teraz żałosna na smutne mogiły, 
I na okropne poglatdajac groby, 
Które jej mężnych obrońców pokryły. 
Gdy ich wspaniałe wspomina osoby. 
Że ja niedawnych lat pięknie zdobiły. 
Gorzkie łzy toczy: przykładem Nioby 
Z Ewryanizy córy Tantalowej, 
Sławnej niekiedy thebańskiej królowej, 

której ta wieść: gdy dziatki pobite 
Od Apollina i srogiej Latony 
Ujzrzała smutna, łzy lejać obfite 

Z serdecznych krynic prze nieuśmierzony 
Lamet stanęła kamieniem, zkad wryte 
W górze sypiiśkiej nędznej matki onej. 
Jako bujny bluszcz, który wstaje z skały. 
Członki do twardej opoki przystały. 

1 teraz, mówią, łzami się zalewa 
Zimne synów swych groby obłapiając, 
1 śnieg z marmoru nigdy się nie zlewa: 
Tak i korona polska uważając 

Zgubę tak wielu synów swych omdlewa, 
Na niestateczność szezęśeia narsekąjfM;, 






I jak Niobe na serca trmsłihgey 
A od iałoflct pnwie kamienicijeu * 

Bowi^n po wiecsncsj pamięci urodnego 
Zej^iu monarchy króla Władyatawa, 
Pana swycifatwj ydelkiemi znacsnego, . 
Któremu sawaze fortima łaakawa 
We WMem ałuayta, a widkuiatef o 
Imienia w świecie iycayła ma atawa. 
Jak wielu róinyek tradności dosnała. 
Jak wiele ciężkich atoaów wytnymała. 

Ody przeciwko niej przewrotni poddania 
I chlebojedzce Kozacy powatali. 
Gdy pod Koraaniem. obadwa hetmani, 
Z drugierai, którzy regimenr trzymali, 
Do hord talanduch w niewolf zabrani, 
Wojak» koronne w roaproazenie dali, 
A tym się czaaem chłopskich buntów ognie 
Szerzyły, czyniąc niesłychiUie zbrodnie. 

Na panów swoich szalenie powstali. 
Winne poddaństwo im wypowiedziawszy, 
Których gdzie mogli sroJze zabgali 
Majętności ich gwałteny odebrawszy; ' 
Dziatkom i białej płci nie folgowali, 
Za herszta sobie tych niecnot przybrawszy 
Chmielą (mianować, zal zdrajcę) Bohdana, 
Który w swej lidze miał krymskiego ahana. 

Z którym skupieni, plondrowali włości 
Ogniem pustoszeć miasta -ukrainne. 
Kościoły łupiąc z odszczepieftskiąj złości, 
Mccz«LC, moraujac, kapłana niewinne, 
I zakonniki bez wszelkiej litoścL 
Opuszczam niewatyd, i aproaności inne^ 
JiJlo kościelne aakramenta święte^ 
Bluiniac deptały beatyje przeklęte. 

Jako dziewice Bogu poślubione, 
Takie wstf dliwe panny i matrony, 
Róinego atanu przez nich poniione 
Zostały, gdy je za swe właane iony 
Brali zabójcy gwałtem zniewolone; 
Tak więc, gdT niemasz straży i obrony 
Pasterzom szkody zadąjęc niemałe, 
Drapąja wUcy stado odbieiide. 

I wjide od ich nie byli wolnemi 
Tyrmtwi, ftitey dni j^rirota awago 
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Tu dokonawszy złożyliście w ziemi 
Ciała^ i coście mieli śmiertelnego, 
Gdzie archanielskiej trąby z umarłemi 
Czekacie, i teź sadu ostatniego, 
I waszłość srogich kr>yie-lejców sięgała, 
Gdy kości wasze z grobów wyrzucała. 

A lubo na tych zbytków uskromienie. 
Które się codzień tem bardziej szerzyły, 
I takich buntów słuszne pogromienie, 
Synów koronnych mężne się znosiły 
Wojska kilkakroć: nie zaraz skończenie 
Tej wrzawy było; co raz większe siły 
Srogich rosterków Alekto aJośiiwa, 
I Tyzyfone nieciła krwie chciwa. 

Pierwsza wyprawa, lubo wielu miała 
Pod Pilawcami mężów doświadczonych 
W marsowem polu, i obiecowała 
Sobie zwycięstwo z zdrajców sprzysiężonych: 
Ktemu rynsztunki, kule, prochy, działa, 
I co do wojen należy szalonych ; 
Naw^et sposobnych do boju coś więcej 
Ludzi było nad dwadzieścia tysięcy. 

Niewiedzieć jednak, czyli przez zła sprawę 
Regimentarzów, z których niesposobni 
Niektórzy nosić hetmańska buławę, 
Drudzy zaś lubo do rządów podobni 
Jeden przed, drugim chc^ ubieżeć sławę, 
W imprezach swoich stawali niezgodni: 
ZtSLd on apparat i machina ona 
Musiała .nagle upaść obalona. 

Czyli na ten czas karania wyroki 
Swego wydawał sadem sprawiedliwym 
Stworzyciel świata, gdy strach wielkooki 
Puścił na harde serca gniewem mściwym, 
Króry tam wszystkich zejmował za boki 
Płaczem ubogich wzbudzony rzewliwym, 
Bowiem tam ciągnąc nie jeden z rycerstwa, 
J^ł się był zbytków, rospusty, wydzierstwa. 

Tak on wojskowy lud wespół z wodzami 
Pierzchnął w rozsypkę na vn/b6r zebrany, 
Pod rozwitemi, który chorągwiami 
Każdy jak kto mógł najstrojniej ubrany,^ 
Nie dawno w pięknym szyku stał rotami^ 
Ust^ił nagłf trwoga stoiiMywiojr, 
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Wszystkie rynsztunki wojenne straciwszy, 
I bogate tam sprzęty zostawiwszy. 

Acz nie do końca źle się w tem sprawili, 
I daremnieby miał ich kto winować, 
Że ztamtad raczej zdrowo ustąpili 
Chcąc i ojczyznę i siebie zachować; 
Niź się w nierównym zaciągu kusili 
Z nieprzyjacielem w bój srogi wstępować, 
Gdzie, okrom czerni prawie niezliczonej 
Przybywającej codzień z każdej strony. 

Była wieść pewna z języków dostanych. 
Gdy się Azamet Murza Chmielnickiemu 
Z piacia tysięcy ludzi popisanych 
Z hordy budziackiej stawił, że Chan ktemu, 
Ośmdziesiat tysiąc prowadził widzianych 
Pod Międzybożem, na posiłek jemu. 
Gdziesz one zgraje nieporachowane 
Won czas mogły być od nas zwojowane? 

Nie długo jednak w tym leżeć rosole 
Mars im dopuścił, i w tej trwać sromocie, 
Ale ich prędko potem znowu w pole. 
Gdzie plac przestronny był otwarty cnocie. 
Wywiódł pod Zbaraż, sławę nad Paktole 
I Hermy złote kładąc ich ochocie, 
Któraby hańbę na się zaciagniona 
Znieśli dzielnością swoja przyrodzona. 

Tam cne sarmackie rycerstwo skupione, 
Przy mężnych wodzach lubo w poczcie małym 
Tysiąc dwunastu, kupy niezliczone 
Mężnie znosiło animuszem stałym 
Zdradzieckich pułków, które spół złączone 
Z horda tatarska i chłopstwem zuchwałćm, 
Pułmiliona liczby przewyższało; 
Jednak stateczny odpór im dawało 

Szlachetne plemię: lubo codzień prawie 
Nieprzyjacielskflt zgraja otoczeni. 
Trwając na srogiej Bellony zabawie, 
I choć na koło wojskami ściśnieni 
Bez odpoczynku w ustawicznej wrzawie, 
W różnych potrzebach byli utrudzeni : 
Tam niewczas srogi, szturmowania częste. 
Siły niezmierne, z dział strzelania gęste 

Wytrzymać przyszło. Co cierpieli głodu 
Obrońcy namy^ j^ko ich trapiła 
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Nędza niebieska, co przykrego smrodu 
Znosie musieli, jak trudności siła 
Przy stracie koni; pierwejby ze wschodu 
W kraj hesperyiski, bystre zapędziła 
Swoje Woźniki zona Thytonowa, 
Niź to wymówić mogła czyja głowa. 

Opuszczam drugie, w tez czasy watpliwem 
Szczęściem utarczki Zborowskie skończone, 
Gdzie wespół z wojskiem tatarakiem pierzchiiwem 
Ucichły mało do miru skłonione, 
Tłumy kozackie z chłopstwem popędliwem 
Dzielna królewska sprawa ukojone, 
Gdzie juź spólnemu pokojowi rady 
Z Nyinfami wespół igrały Dryady. 

Nie długo jednak te pociecliy trwały. 
Nagle 1 Awernu zahuczały trwogi, 
I Eumenidy wściekłe zaskrzet^zały; 
Zaczem się znowu Zaporożec srogi 
Burzy do wojny, potęga zuchwały 
Przeciwko panu harde wznosząc rogi, 
Mąjac jak przedtem z sobą zbraconego 
Islan Giraja chana tatarskiego. 

Wyprawa potom walna nastąpiła 
Pod Beresteczko powiatów koronnych, 
W której się znacznie hardość ukróciła 
Nie tylko onych zdrajców wiarołomnych, 
Ale też legło bissurmauskich siła 
Hordynców, do zwad i najazdów skłonnych : 
1 am przyszło uciec z chanem Chmielnickiemu, 
I klęskę ponieść wojsku ich spóluemu. 

Myam Batowska bitwę nieszczęśliwa, 
Gdzie w małej liczbie sroga oblężeni 
Gromada czerni, gdy się zapalczywa 
Odwaga dobić kusili przestrzeni, 
Bij^c gwałtownie zdrajców ręka mściwa 
Rycerze zacni i nieustraszeni. 
Po wielkiej części tam żywota zbyli, 
A ostatni kres męstwem swem wsławili. 

Niewspominam i bitwy pod Soczawa, 
I wielu inszych zaciągów wojennych, 
Które się różnych czasów lepsza sprawa 
Odprawowały podjazdów codziennych, 
I już za cera fortuny łaskawa 
Wesołych zwycięstw z mwowtMk&w snoiennjch; 
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Zacsem powoli jiń się orassała 

Powoda ta krwawa, która aiedm lat trwała. 

A gdj po takich rosmchach barzliwych 
Zaledwie wytchnąć i przychodzić k'sobie, 
Nieco spaściwasy a bitew zapalczywych, 
Zdała si^ w smutnej ojczyzna żałobie; 
Az zaś z Erebów wzbudziły straszliwych 
Od AkMdlonu srogie jędze obie 
Fale nieznośne: oraz jadowita 
Erynnis i krwie Megiera niesyta. 

Bo niespodzianie przymierza świętego 
Gwałciciel srogi, Szwed nieunoszony, 
Namowf zdrajców (mścij się Boże tego) 
Niektórych tej tu Korony zwabiony, 
Z niemałą wojska hałastrą swojego 
Wtargnął' zuchwale do Polskiej Korony, 
I bez odporu fortece celniejsze, 
I województwa osiadł co przedniejsie. 

I były rzeczy juz skłonione k*temu, 
Że ten nąjeźdnik na królewskim tronie 
Wktótce miał usieść, gdy panu naszemu. 
Zwątpiwszy nieco o całej obronie 
1 nieufąjąc wojsku zebranemu. 
Przyszło ustąpić i w Śląskiej się stronie 
Dotąd zatrzymać, azby zwykła siła 
Męinjn Sarmatom nazad się wróciła. 

Aźby się z dalszych postępków przejrzeli, 
Jakiego przez swą nieostroiność pana 
Sobie nabyli i kogo się jęli: 
Skazcę wolności swoich i tyrana,^ 
Który na co się zapędził, dopnielii 
Znacznaby prędko stanęła odmiana 
W królestwie polskióm: niechby wiarołomcą 
Baczej go znali, a niś swym obrońcą. 

W jakimeś wtenczas odmęcie pływała 
Szlachetna polska rseczypospolita! 
Gdy z jednej strony szwedzka cię ścikała 
Obłudna ludzkość i zdrada pokryta, 
A z drugiej srogim gwałtem dokuczała 
Moskiewskiej zgraje ręka nieużyta: 
Która litewskie włości plondrowała, 
Az i koronnych granic dosięgała.^ 

Co za twarz tedy, co za nostać była 
Twojej iałośnej cery i str^uoneg'? 
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Wdzięczna ojcsysno, matko słodkomiła; 
Od nieprzyjaciół zewszęd udóiioncij, 
Gdyś na awych ozdób zhipieiue patrzjła, 
Niemąjfc zdrowej rady, ni obronj: 
A twoje miaata, wal, grodj zniazczone 
Jedne, a drugie w popiół obrócone. 

Na której zgubę i bliakie zffinienie, 
Wszystkie narody nien^ okoliczne 
Z sobą sprzTaięirłe czyniły apiknienie: 
W twoje aię krąje zainerąifc auczne, 
I przez ^ałtowne włości puatoazenie, 
O twe sie kuazac dzierżawy dziedziczne: 
Ledwie me kaśay z nich tiftzac kc^ecznie, 
Że imię poLskie miał iH^ygładzić wiecznie. 

Zt^d- Szwedzi, Szoci, JSimiejy Aoglikowie, 
Pruaacy, Żydzi nakoniec z Gygany, 
Zt^d zaś przy Moskwie, Juhrycy, Lappowie 
Z Aatrakaiiczyl^i wespół i z-Kaaaany, 
Przy swoim znowu Rakoczym Węgrowie, 
Z Serby, Kozaki, Wołoszf, Mnltany, 
Do których zwłaazcza kacerakich niemało 
Wyrodków polakich sprośnie przystawało. 

Ale ten który wszystkim światem włada 
Stwórca wszechmocny i król niezmierzony, 
Którego skrytych sadów nikt niezbada, 
Mężnych zastępów Bóg nieogaraion?! 
Który mocarzów hardych z stolic składa, 
A pomóc dawa stronie poniżonej, 
Maj^c cię na sw6m opatrznćm baczenia, 
Przeciwniki twe zraził w swóm ramienia, 

I niedopuścił, .by się radowali 
Nieprzyjaciele z upadku twojego, 
Którzy cię byli zewsięd obcmali 
Nakaztałt pszczół bystrych, Sfd4 pałąjfcego 
Ognia, gdy ciernie 0wtm płon^eniem pali; 
Tenże z zwykłego miłoderdsia awego 
Twe apuatoszałe posadhr i kniiąje, 
Wkrótce wapaniał^ ozdolif odmcge. 

W tóm cna Korono jest nienagrodzona 
Utrata twoja, a w t6m cie dotknęła 
Prawica łradka, ach nieactiroiiioiia: 
Żeć w tóm nieszczęściu tak wieła oiyeła 
Śmierć synów zacnych, z któryehei Belloiui 
Jednych w otąrczkach^ jnaraowjfch |Hy{la» 
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wpiUwiekii (eo j€» nfenowina) 
Gwałtem wydarła aroga ŁibitiBa. 

Nie jeden filar pot^y ai^ słomil, 
Na ktdrymeij awf awoliode wapieriała, 
Nie ' ieden co twych najeianików gromił : 
Abya trwóg wazelkieh pró£na zostawała, 
I ktdry niem' teh hardoM^nakroinfł, 
Tego hmeri n^atwo b prochem porównała : 
ZacsAm d wiórem trojnhakie^ Hekttby, 
Prcychodai płaka^S flrilydi ayndw sgttby. 

Upadły one pneflkme osdoby 
Krąjo makiego orń i.poUddego, 
Cnych Kalińowakich wspaniałe osoby, 
pdssedł SieniawskI,' sbyłirf Sobieakiego; 
li^ta twoi salegH swe groby; 
Stradłai wodaa tA Lanckoro&ddego, 
Uśpieni wiecmym «nem dsiehii meśowie 
Mądry Ostroróg, mffaii Deidiofewie. 

Zabrałaś onveh diiehych waleezników 
Śmierć TYszkiewicsów, Potockich, Rąjeckich, 
Sprawnycn rotmistrsów, m^nych pułkowników, 
Konracklch, Rożnów, Łigesów, Czarnieckich, 
Inszych iiez liczby, którzy twych zmienników. 
Gdy swf odwan skromiH zdradzieckich, 
I zft twf erioi& gij sff zastawiali, 
W róiaiyeh potrzebtach iywota stradali. 

Lecz je^Ii kogo naleiy iałować, 
Was, was,' którzytóe w ojczyźnie przedniemi 
Wojennikami byiii których chować 
Potomne vrtSld bfię, przed iilszemi 
W pamięci długiej. O jak was szacować ! 
Ciebie prkesiiwiiy Midhaie Hieremi, 
Ozdobo uaift Wiśniowieckich onych. 
Cnych Korybotów w męstwie doawiaidczonych. 

Roxola&ddch ziem wojewodo moiny, 
Ze krwie Jagietów królów znamienitych, 
Któnr f^yi z dam boakiego pobożny 
Swój wiek prowadził : cnót niepospolitych 
Byłed obriizem, złym sąsiadom gro&ny, 
GFdyii naprzód w Moskwie odwainie dobytych 
Ogniem p«iMosi|c fortec wiele psował, 
A idi mieszkatee mleczem prześladował. 

Doznał i Tarczyn on basza Abazy, 
Jbai^dhifirtgcSi ł Titarzys dziki 
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Jas jr o4JtwM7, jegoi smfiuił łjrki ; 

Caegoi, chwalebnie i saowa poprai 

Gdj pod Oebmatów gmat df jego atawiŁ 

Łeoit 9 aąJ!B|4foqj mę«lwo4 lego anta 
BeaecMi cmem koMoka, gdjS' m tmemi 
HerartaHi w iała«q f w aeee pływała. 
Gdy pola t«md tnoMni bnmilJeari 
Wielkie okrjwat^ gdjd pised iiiia pieraebała, 
Będf wiec. tc^' awiMkani wf^canetiri, 
Żofalil^.olepoJeodf.]lbMdla a JCBUMńkamiy 
Horycsy Pałtaw% Hottwa i ac ŁaoniainL 

I inaae błtwgf foalniBie aprawiona. 
Pod Fodhrabiwidaeati i Koaa ta atjaow e i 
Z tainl hjdtoaniy. na& i drugie oae, 
Tak pod Ffajtakf jak i Nieniroipem, 
I. pale idiśe wodaaaii aatknione: 
Od j one brajdUe polworr aiirowym 
Tjm emiera karał apoeobem: Pałiana^, 
Prsedniego makiąj caemi atauunuu 

I pod MaehaAwkfy flaadwy oH^fcego- 
8pół a Kra jwoaapkf. eharanwy aebran^^ 
Ośmdaieaifl tjttfc'Ba agobf polakiego- 
Naroda i awjpcb paoów aboiitewaMi:£ 
Owa ilekroć Iraeba była tego, 
Eraedw aws^woli iąjto wyudanq 
Chłopetwa ainieimegOy aaoay zlfaf etawal, 
A ewąj cQcqrany broidc aiepraoiUrwat. 

Alo-i-twigo okaaałaenoMf. 
Zaałngi krwawo i,daiela omratao 
I obyoa^jów ehwilebae prayiaiolyy 
Bpamatoad aerea i lady powatee 

Bcd| •^jnfły» P^ litW ałoty 
Świecie i meba będą niad nwiffae 
Wagi^y na godoodi I. alaa kawalerski^ 

wojewodo sławny aeadomierskil' 

Które- zfiljdeie a liwiala mfcUener 
Żało^ moja KUo- opłakiwa, 

1 latawielui lak prfdlco skafamone^. 
Które niebaome Kloto a kwspli w y 
Przerwała^ pnyleai łaaaii: aHHfcaoBO 
Tworsfcla:atBsfy> alMrib twiiitBiriii»»|. 
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Twcya fMMfdł >pmeaiMtj gi^diie owij. 

Pnedtti* Mdoto doiiNi frMBaeM||fi» 
Cnych Kmikwpold[łdi^ klony* w lq Katoiiie 
Od Itl AMtebet ft snadieriii ImALieifey 
Ku wspaniaMd i ktt jej okrasie 
Ki«iliifl& atawnietyi • dla niifet«r» ewega, 
Wielejif mh ijfko w eMg ejisHetąj elroaiey 
Lecji: i- w MetnHwydi M»tti(Mh kywmXip 
A moingfdfc krśMw th y ri lŁ*eehier waśL 

MM pe^iirefaiytt' fN^AiMI' KeieMniy 
Odj ietetenkle kneete surkiAdiY 
ufiMBy pnewnByn nwu BcypiowM% 
Kiedy mp jpehMik n i iiO ity th ettnrali, 
A nmrhiHefculim Oelmm & BietoMMtty 
Oroiiitei iełesem efogo* Mkiicsiłł» 
NiektórsT koMeł tAAnfią god^^eid^ 
Zdobili, ewieeft iycla j^beaMMf. 

BieiAiii pe wMyellde- tsMy domt t0|^# 
Zawese <if ndni ladricr AHąjdimrii, 
Ilony B eadobf Itf ó ifl eiw wnyMUei^ 
i f ■euiucjese mcjMSi w mnutiw inyoMMri 
A ee wi^ eebie-nuett iteeoaegOy 
Z iKNdiwałfF wieikf . to- edpi«wewill«y 
Takiś» Mfr esffli* ■* iefe ImmmM!^ cfowie 
Zdatt 9wói w^pierae nąjeetat kNMwie. 

Nietneiia ttdf n ygrabw ruMi^ oMyek 
Rpiodków^ w KmPMie -wlelddb eMM miwo. 



dawnydi* lut włeesrai MM upekuj 
MMryck wylfeMci a* dor cmmmi tego' 
Uofay aif łN^jfili. anaJtoy mfHujlitmfdk 
ŚdfiML offoda laMriatomgi^ 
Mógł flif wjffMnndóiaMłfł waihig^ mi>e» 
Zdndttr ptadJehady fnmhyi B&Uimni 

Hieek kki^ eke9 artfe Me eMay AHne 
Stawi pned oes]^ M%i0 & esea^aHwe, 
Za których' fmie' cnaly Ma ałkwie^ 
I dairfttBfdd Hflfała.aamiiy muati mi e 
Nad ałate dary^waiaMtjaBau B^ jamie 
Kaeeay t» ttaaa ^ jahe fiynj Baa Hwe 
Tctj ImmIi^ haaoBy hywatjr. 
Które aif pmp kk.śaahigaeh wifaalgr. 



* • - 

• o. 






• 




Wietkf ma madrotó i mfśtwo pnijvną{f, 
Tenwietto^polskifii ^fenerałem twego 
Wieka bjł godaym. Takiej pnycmyląja 
Coo^ Jakabom dwiema z doma tero, * 
Z których jedea bjł krąjo aieraddkiogo, 
A wojewodfk drogi Iżyckiego. 

Łees 1 ^ aławnie w lymie b^faas pienu, 
Wysokich saałog Koniecpolski Janie, 
Wielki królestwa polskiego kalnclersa, 
Któryd tam pracę swoje i staranie, 
T$k podcsas WOgen, juo i w prsymiena 
Obracał, ieby ojcuyua w swym stanie 
Zawsse kwitn^ym trwiyfc, pemnoieme 
Sł^wy i granic miała rossnenanie. 

Tyd do Zygmunta cesarsa rsymskiego^ 
I basylejskie oiskupów synody, 
Był od Jagieła króla pobioinego. 
Posłem wystany, abyś do ngmy 
Z ojcsyina skłonił mistna knyśackiegOy 
A potwariiwa pm^cayny nieigody 
Z pana swego anióst, co gdyd m^drae sprawił, 
Polska a wojennych rosterków wybawił. 

Niewrdał w cnotach f równej duelnodd 
Ojca Mikołaj Koniecpolski swego> 
Ale 8 wrodsonej ssiachedcicrj g rnoc nn o d ci . 
Tam myjl swf skłaniał, gdnieby sdoma swego 
Oadobf słaayć według pnystojnosc! 
Mógł swiy Cjfcaysnie. Wiec na pilnóm jego 
Staraniem jdfstwo litewskie sie stało 
Spojone wiecnnie w jedno s Polskfk ciało*. 

Drogich Praedborów, kilku Mikołajów^ 
AndraejóWy tekie b Zygmuntami Janów 
Podobnych nasłog, cnót i obyeiqów, 
Mfinych wcjewód, godi^eh kaśittelanów, 
Znarane światłoiiei <lMk północnych knyów, 
I mifday niemi pobpą^h kapłanów 
Wielkiej nauki i dwktobUwosd 
Niewspominam tu, foigajfc krótksdeŁ 

Niemoge jednak aamilcied sacno^dą 
Daieł Stanisława tnacsoych wsławionego^ 
Wielkiego radf, męstwem, poboinodcif 
Męia, starostę niegdy wieht&skiego; 
Ten obycaąjów piękne układnoddę 

pnen jmijaM wsKęsaBy UBnar 0wugv^ 
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Pnes liidiko«ćk*ttBHi,. milo^ jednał Mbie 
U wasjstkiiok %\Maim^ ka . wieewąj osdobie. 

I eiebSe ihwBiui Alesamhne drogi 
Dsiada dfugfego pnjpoimiie^ imarłefro, 
Któryś ojcsjuf, kiedykolwiek' trwogi' 
Na nlf prsjpafluj, a aerca ociiotnidgo 
Radf aw^ wa|Ubarał: aienuucij bfdfc arogi 
Jej prseeiwiiikoiii. Aoaaał nfatwa tweg» 
MaK^roAiKan Eakwaaaaia danaj. 
Choć wielkf doayć potęgf ogroauiy, 

CMyi pod Byeayna^ weapół a wielkim bnym 
Janem* Zamojakim, kancleraem koronnym, 
Oraa i wodaem wqak niewychwalonym^ 
Pogromił, jem nfce i potomnytii 
Pokaaał .wiwom, ae aie na anikomym 
Ten aadai gruneie, ktokolwiek nieakromnym 
Affektem pnie aie na luróiewakie throny 
I gwałtem ehee \imŁ lierła i korony. 

Kio faaae csyny pnyatojne i dary 
Bogato a nieba wyKĆay nadane! 
Ź^liwoać z atrony świętej raymakiej wiary, 
I naboie&atwo Bom oddawane, 
Boatrppnoać i wiek, które cłiował atary, 
ŁadakoŚG i mienpoać^ cnoty aawołane, 
Kto.jpidnie poirie affekt anamienity 
I miiM^ praeeiwraecaypoapolitcyf 

Wifo ei tei we waaem błogoatawił iiojnie 
Nww^raaay świata rsfdaea>Bóg łaakaw;^^ 
Żes Ineg lat awoick nrowadaił apokojnie^ 
A k'lemn aynów nieamierlalBej aławy 
Zoatawił, w rad|ue aprawnycb i na wojnie : 
Z których Remian dncbowne aąbawy 
UInbił: chdmakf infnłi^ waławióny 
I j^raąjowakiera opactwem nczcapay. 

Krayaatof i rlanJjw^ cni wqjewodowio, 
Ten Moradakiego^ dii^^Makiego kngii, 
Obadwa Difdray i mfinł męiowie 
Staro-aolakiego świętego awycaąjn. 
Kto ich wapaniałość, kto jdaieła wypowie f 
Któremi wdaifcapie jak w peatowym rąjn 
Ucieaane kwiatki awf ojcayanc adobifk 
I na aławf apraw laieśmiertelnf robifu 

Cayli praepomnif ciebie wojewody 
ZSmal aiamMdB jggaa p«'i a < t a wj ai go 
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I cay dMSTf ijr, którwm mro o4jr 
Z pamg^fami chora PJiebowe^ 
DworiiMe, Łtóft^y co Aoiikiąj wody 
Skosili, bfŃdfk Jfiawać s oirbotM|^o 
UniYiitey prM twf Staniaławia sacny 
Mfdroać i affdkt pneciwko nim bacuy. 

Mifday któraou niewychwalooago 
CMhf Staniałiwo praalaini rysami, 
AlUanta waayatkiig Koraay wiolkiafo, 
Oadobionefo waaelkimi cnotami 
IJcscić lamydam, ciebie s wyaokiego 
Paniaao waywam 'Weapdł m Kamaaanii 
Apollo mfdry, ty memi pieraiami 
Pracuj, ty my^ władaj i amyałami 1 

Zdejm prsyŁóm % akrooi twych wieaiec laurowy, 
A wMl na f^łowę hetmana aławnego, 
Odpaai i łnk aw^ a którym idąc w łowy 
Zabiłeś kiedyii amoka theaaalaki^pi, 
Strmały hartowne i aąjdak cynthowy 
Oddaj awycificy aerca wijpaniałeigo ; 
Jef o te aoaki naleif oaobie 
Ddeko ałiiainiąj a niieli toUew 



On mcatwein polskie oAwiecąjfc kraje, 
Hordy tatarskie na nas sie biiraaee, 
Takie tnreckie bisormaAskie nłaje (^sy) 
Ukraeał ssablf hardo brykające, 
On k*teran siwedskio Onstawowe igrąje 
€ktMnił, praaka «am siemię postosayce^ 
Swpwolne takM^'«akram[ał Konaki, 
Ledwie- się ImoMw nnak pokąsał jakL 

Znaicne slshigi jego w Moskwie btły 
Spół wjdwiadcaone s Prsedborem rodsonym, 
Gdy pod nieagódy, które aic nieciły 
Mi^sY wodsami nporem swaintohym, 
Ifllelkle Ibftece óno ; jidmiciły 
Wojaka niesforne,^ oiTnieMrttMOByin 
Trwał fam nmyslem, póki saiotflf sQy 
Prsy SapfełT&ftkim pnłkn pos o a U iH m 
Z Smole&skim lądem, Inbo w Hewie małym. 

A gdy po wojnie mosidewski^ ,sko&csonej, 
Wiele sołnierstwa konfedemckiego 
W gromadnych kupach po włotońch Korony 



hi. " .H 







« 



Do Bodowodtt K0Bieopolildo]ia ssi 



Ró^Tie sftarauGKy w tam nieuśmierzonej, 
Mając tych ibrodni herszta Karwackieffo, 
On pod Haliesem zbił ich kwarcianeini, 
A pale natknął wodzami aamemi. 

Szad wojska polny swej ręce zlecony 
W ałusznem ćwiczenia i karności chował, 
Sam za wizemnk inszym wystawiony, 
Przykładem w męstwie zołnierstwu przodkował, 
W to ng«dzajac pilnie s każdej strony, 
By sie ped w^adzf jejj^ nieznajdował, 
Któryny chleby pospólstwo cicikiemi, 
Badfc daninami niszczył niezwykłemi. 

Owa się wła8'nie na to był urodził, 
I rozkazować i mniał być panem, 
A był (w co rzadko kto kiedy oj^odził) 
Dobrym rycerzem i dobrrm hetmanem. 
Niewiem, ktoby go w tej mierze przechodził, 
Z najsłiwniejszemi mógł być porównanym; 
Stał za potężny mur i niedobyty 
Zamek ojczyźnie, ten mai znamienity. 

Pomni odwagi kawalerskie jego 
Bystra Czeczora i wołoskie pola, 
GdY Skinder-baszę i Dewiet Oierego 
Clałgi, ten hetman zacny z Koniecpola 
Srogą potęgę znosił wojska swego 
Nierównym pocztem, gdzie smnlna niedola 
Wprzód go w więzienie pogańskie podała, 
Niż go wrodzona cnota opuszczała. 

Bowiem choć w klęsce onej nieszczęśliwej 
Jnź strzał pogańskich gradem zarzucony. 
Poległ Stanisław Żółkiewski cnotliwy. 
Hetman w wojennych sprawach doświadczony, 
Wiemy kolega i swiekier życzliwy, 
A rodzie zacny pierwszej jego żony; 
Bronił się jednak dokąd nieuznany 
W ich ręce niewpadł zdradą poimany. 

Zkad w trzecim rokn gdy w ojczyste strony 
Wrócił się sprawą xiążęcia wielkiego. 
Przez okup z czarnej wieże wyzwolony. 
Posła Krzysztofa niegdy Zbaraskiego, 
Kantemir w ten czas po Polszczę zagony 
iiminu trzydzieści tysięcy podłego 
Puścił: którzy wsi, miasta plondrowali, 
Łndsi i bydła wielkość zaliieraIŁ 
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z którym tfdy ntsad wracać cif oUbwem 
» I plonem mieli nieonaoowanym, 

BUako Halicza im pod MartyAowem 
Zastąpił prsejśeia s pułcawarta aebranóm 
Tysifca wojaldem, gdue lM»jem aaroiivym 
Ostro nhtarasy, ludaiom optekanm 
Przywrócił wolność : bo nijeźdnU^ >^gi 
UcieczlL^ prędl^ mnaiał zbywać trwogi. 

Pomni Hameraityn # Pmaiech, fdy obiegazy 
Ściało CzczóWy paay Szwedom wprzód zaat^ił, 
A potom z Streuffem i Tcjjflem poatrnegazy 
Osm tyai^ Niemców, tam pr^ko podatfpił, 
Których wrychie dniem i noic^ dobiegazy 
Tak zmieazał: źe z nich żaden niąpoi^fpit 
^ Ku broni; wazyacy zaraz ai^ poddali, 

I awe chorągwie na ziemię rzoądL 

Znowu pod Trzciany, gdy potrzeba była 
Z aamym Ooatawem, co prfda^ aprawiwazy 
Wojsko, a z aamej, która sięT stawiła, 
Jazdy obiedwie skrzydła nezjńiiwazT, 
W aam prawie ogieA, gdzie nąjwi^aza aiła, • 
Natarł odważnie i wiele aabiwaay 
Szwedów, armaty jak aic ^a! rem dobrał, 
Działa z rynsztunkiem wojennym mu pobrał. 

W t6m tei cesarski posiłek przysłany 
Z boków i ^łu z Arenhejmem przytrze, 
Az ich rozerwf. .Był tam poimanjf 
Sam Onataw w rfKu, na wazdki sif bystrze 

* Haz naraźąjfc, ale..nienznany 

Z pósrzodka wlęfarfów inszych oazedł diytrze, 
Z lodem IŁyngrawa młodszego zgubiwszy, 

^ I grofo tamte n Magdeburgu zbywszy. 

Coif pod Kamie&cen gd^ Abazy swojo 
Przedw Polakom wywierajfc jady 
Iz Kantamirem czynifc juepokcjje, 
Do tcjte swego Ahinnla swad^ 
Bodził, na arogie zaciągają łtoje 
I o^iem niazczfc podolakie poaa^yt 
Kto czaau tych trwóg, kto ratował Polaki, 
Kto dał i odpór f hetman KoniecpolakŁ 

Sze^zieaii^t ^sifM^ z narodu róteago, 
ToriLów, Tatarów, Wołoszy, Multaaów, 
. Miał nieprzyjaciel wojaka zełnranem^ 

if Wielki Mibetnum npoaBMw.nmkMlifaq|p 
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Jfm ymfcej iuid iśoi tyri^cy, • swega 
Nad tnj^ tf^ifo^ iwłaszcsa kwarcjanćw 
I coś NńbdutdWy rfmielo jednak jftanie, 
W BąjwyitAjm piinu awe kładfc nfiuiie. 

Wice eadsMuraiakieh iHg|iierwq^ aprobuje 
. I^N>aoMw, oM» akrjtemi ponAJ 
I dułjm wkoia ^hoMm waroje^ 
AbjT pofcahMwo mffmo awe aijki, ^ 

(łdy aif swmąjopt pochopem wparąje 
_ W ta ĘumuMwki i gotowe wniki:^ 
Jakoi Mf atało, ie nad awe mniemanie^ 
ffmęŁ nieprajjadel m nich dobre witanie. 

Gdy jednak aiea^ścia s róinych atrón aznkąiąe 
Zoatawał w awoim oponę Abaa^,. 
I stfd- i aowfd gwałtem naderajfe 
CLaho brał inacsaf chłoatę kilka raiy) 
* fUuNiiec waayatkich aił wcyaka raaząjac, 
Na lewe akraydło pnypaać mf odważy ' 
Żle pilnowane, gdaie jui naaaa była 
BaecB kn npadka baniao aif akłoniła; 

Lees gdy poMnin jni miał aa wygrańf ^ 
Od 'Wiśdowieekiej sraion był piechoty; 
T ymcaaaem aaaaych męatwo waparoictane 
8erca wabadsiło do nwyeaąjnej cno^^ 
Siekli motłochy one . waparowane, 
Je#n dmgiemu dodajfc ochoty: 
Mnaiał Abaay a pola wujako awodaić, 
A całf nocf a aromot|^ aw]iodai& 

Kto. inaae liitwy fbrtoaaie atocaone 
JPod^Odimatowem potttUt^ Tataramit 
' Ito w dsikidh polftch aamki oaadaonal ;, 

1 a obronnenii powie IM I tetami ł 
'ttfd waayatkie aalaki - nąjeidaooai aamknione, 
A ąjcmoa aie pfseae^ granieamŁ. 
Gieaayłi ^p^jnU.apaaaenóna wiele, 
Praeet ^krtanieli : ją| aieprayiacide;. 

tfk i ly^mim krdcowakie prsesławne, 
ŻraMfo ToaBcanych cnót i poboinosci, 
K^tiMIiit aaladietnych nank miegace dawne 
Wapirł awf powaga jego praw całości 
BrwifC atatCMWiie, gdy praea kłótnie prawne 
I pnylOTeh wiele aadanych trudności 
' Z pi^eiawnej atrony, w wielkim noiśnieniu 

NaUra4avaif^^l^ M 
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Onie do Brodów, miasta daiedaicmegOy 
Chwalebnych naak Musy pnełoźone, 
Był przeprowadził z akademickiego 
Pamaaii, miatroe m^dre i uczone 
Tam osadziwszy, którzyby onego 
Kraju dowcipy swej wierze zlecone 
Młodzi w naukach różnych zaprawiali, 
A grubijaństwo z nich wykorzeniali. 

A co o jego rzekę pobożności Y 
Co o kosci^ach częścią naprawionych. 
Na wielu miejscach swych dziedzicznych włości? 
Czucia przepyszne z gruntu wystawionych, 
Na Koniecpolu zwłaszcza majętności ^ 
Ojczystej: Kosztem tez wielkim sprawionycli 
Do służby hoiej drogich apparatach, 
I przyczynionych kościelnych intratachl 

Co o mszy świętej codziennem słuchaniu. 
Choćby największe przypadły zabawy, 
I bogomyślnem serca wylewaniu 
Ku twórcy swemu, któremu swe sprawy 
Wszystkie poruczałl Co o pożywianiu 
Pokorneni często niebieskiej potrawy; 

zachowaniu postów i trzeźwości, 

1 szczodrej przeciw ubogim hojności 1 

Co nad to powiem o rządzie wojskowym, 
I przyzwoitej hetmanom czułości 1 
On swem baczeniem i rozsądkiem zdrowym 
Umiał zdaleka uprzątać trudności 
Rozlicznych przygód, onże i surowym 
I był łaskawym przy sprawiedliwości: 
Równy Mieleckim, Żółkiewskim, Zamojskim 
1 Chodkiewiczom, enym hetmanom polskim. 

Zkad Zygmunt trzeci i Władysław cftwarty. 
Przesławnej Polskiej Korony królowie, 
Chęci mu swoje i aflfekt otwarły 
Okazowiili, k*temu monarchowie 
Postronni w zwiasku miłości zawziętej 
Zyć z nim pragnęli: zaczem i poałowie 
Wielcy z różnych stron u niego bywali, 
A chęci panów swych mu oświadczali. 

A osobliwie cesarz krześciański 
Ferdynand trzeci, pan niezwyciężony, 
Słyszar jak często gromił bisurmauski 
Naród, zwydęstwy jego poruszony. 
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Przes poata swego 4o jego hetmauakiej 
Godności, nadał tytuł z awojej strony. 
Aby się wiecznie, z potomkami swego 
Domu, xi^źcciem zwał państwa rzymskiego. 

Ojczystych jednak dosyć okrom tego 
Trzymał godności: najprzód zawołany 
W Koronie nrzad nosząc podczaszegoi 
Zaś sendomirskim wrychie mianowany 
Był wojewoda; potem krakowskiego 
Miasta kasztelan; starostwy nadany: 
Miał żarnowieckie, wieluńskie, bytomskie, 
Barskie, koweiskie, buskie, płoskirowskie. 

Takiego boska opatrzność życzyła 
Rodzica, sławny Alexandrze! tobie; 
Ale i z matki przezacnej przybyła 
Niemniejsza cliwała ku twojej ozdobie, 
A ta Krystyna Łubomirska była; 

której niegdy dostojnej osobie. 
Jak świątobliwie na tym świecie żyła 

1 jak chw alebnie, raczej mi sie zdało 
Milczeć niż mówić, albo pisać mało. 

To tylko powiem: cokolwiek matrony 
Szlachetne zdobi: roatropność, baczenie. 
Pokora, skromność i wstyd przyrodzony, 
Przy pobożności ostrożne sumnienie. 
Ludzkość, stateczność, tóm wszystkióm wsławiony 
Był jej cny żywot, w tych cnotach ćwiczenie 
I zabawy jej były od młodości. 
Że nic o rodu nierzekę zacności: 

Bo, alboli jest niewiadoma komu 
Możność, wspaniałość ^^ieikich Łubomierakich, 
I rodowita starożytność domni 
Z którego w męstwie i dziełach rycerskich 
Nikt nieustapi i nieda nikomu 
Nad się w odwagach iść wprzód kawalerskich; 
Zaczem Srzeniawa jako w obfitości. 
Tak opływała w wszelakiej godnoścL 

Sławny był rodzic tejto heroiny, 
Cny Sebastyan, na Wiśniczu możnych 
Hrabiów potomek, który przez swe czyny 
Chwalebne i dla cnót dziwnie pobożnych, 
Takiej był wagi, że małżonkę z syny 
Król Zygmunt trzeci, podczas mu swych różnych 
Odjazdów, zamek z skarby i stołeczne 
Miasto pomezał w czasy niebespieczne. 






iegot iifąjf€ 2iw«ce ijcsIiwoM 
I szcsenr iiinysł bes mready Bnajfic, 
Niemniej o je^ wysokiej in^roijei, 
Do rad ffo swoich saijwał, tnEjmąlfe, 
I kantela&skicg wojniekii^j itodiiodci 
Żjcłjł, sasłngi jego si wdsi^eujfe : 
Jego saii cnota was^rie okasała, 
Wedhig potnebj pnij8toj*nie ataWala. 

Jednak snacnll||is^' tr tjch simnycta Tryonach 
Zjednałeś ' sobie shiWt^ prted inssemi, 
Która brsmi ^łoiłno i po obcych 'stronach, 
Wielki w krakowskiej wojewodo siemi 
I jenerale, w którego sasłonach 
Zjf ta siłami Polska loreckiemi, 
W wielkiej swej trwodse i niebaspiecznoifci, 
Prsy dawnej swojej lostala całora. 

Tyj Stanisławie s jej karków hardego ' 
Zrasił swćm męstwem wschodniego tyrana, 
OneA^o wszystkiej Enropie strassnego 
Z niezIicEoneroi wojskami Osmana: 
Tji Karakassa porasił domnero 
Nazbyt w imprezach swoich bisormana ; 
Który był przysi^ł niewieczerzać z swemi, 
Krom pod namioty' w obozie poiskiemi. 

Tam które gór^ nosić sie zoczyły 
Oiji snopem w pola pogaństwo pokładał, 
Macbometa&skłe onmy się niiyły, 
A gdzieś bWł ifjft^ boha^rska władał 
Tam sif xicfyee otomaiskie emiły, 
I sam car wiele z swej hardości składał: 
Takieł tw^ męstwo znaH Tatarowie, 
Znała i Moskwa, ponmą i Szwedowle. 

Zkfd Inboś umarł, lobb cię ząjzrzda 
Łac h ttji i s światu, jechak w wiecznej sławie 
Bodziesz łył, i twa aława b^ie trwała, 
Niewych walony nigdfy' Stanisławie! 
Lecz i ty niemniej jego pozostała 
Zacna krwi idziesz ^mze torem prawie. 
Wielcy wielkiego rodzica synowie^ 
Sławni wysokich cnót kawalerowie: 

Ty Alezandrze najprzód ŁulMmierskl^ 
Wspaniałych zasług koniuszy koronny 
Kutemu starosto godny sendomlerski; 

I Jersy, drogi lefoi snczept wouąy ' • ! 
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Kwiatku sarmacki, męiu boliatyrski, 
SławTij marszałkii, daleko w postronny 
Kraj zawsae męstwem i szczęściem słynący, 
Możny obrońco ojczyzny ginącej. 

Któryś u świata chwalebnie się wsławił, 
Żeś swa mądrością i staraniem pilnem 
Z mocy ja Szwedów okrutnej wybawił, 
(Z wszeclfi stron ip^ałtem uciśniona silnym) 
Gdyś sprzymierzenie Tyszowieckie sprawił ' 
Synów koronnych : gdzie wszyscy przychylnym 
Affektem, aby ojczyzny bronili, 
Do sił stawania zgodnie się zmówili. 

Twoja czułością pilnie przychęcony 
W Opolskiem xięstwie wtenczas mieszkający. 
Do swojej znowu skłonił się korony 
Jan Kazimierz król bogdaj panujący 
Długo fortunnie: który z szlaskiej strony 
Do polskich nazad ziem powracający, 
W twojej Łubowni dot^ miał skłonienie, 
Aź się wojsk słusznych stało zgromadzenie. 

Zaczćm Szwed chciwy, męstwem odegnany 
Polaków, musiał odbiedz tego państwa, 
Na wielu miejscach przez cię zwojowany. 
Za dzielnym rządem twojego betmaństwa, 
A Koronie się pokój pożądany 
Wrócił, ciężkiego zbawionej tyraństwa; 
Przez cię Rakoczy także uskromiony. 
Zaledwie trafił w siedmigrodzkie strony. 

Więc na pociechę ojczyzny szczęśliwie 
Żyj generale przezacny krakowski, 
A jakoś pocz^ służyć jej życzliwie. 
Służ, wyrażając w sobie kształt ojcowski ! 
Niech ci fortuna pomyślna chętliwie 
Sprzyfa, abyś swój urz^ marszałkowski 
Z hetmańska wespół złączony godnością, 
Długo za boskie nosił opatrznością! 

Trzeci Konstanty jest maż znamienity 
I rostropności i serca wielkiego. 
Szczery miłośnik rzeczypospolitej : 
Urzflid starostwa białocerkiewskiego 
I sudeckiego, przez wiele nabyty 
Odważnych zasług trzymając, każdego 
Czasu ojczyzm'e ratunek z drugiemi 
Rada powauif zwykł nieść rodzonemi. 
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z tak saonjdk WiwSkAm Mfc nq* wifMUiiały, 
Cny wojewoda, 4Uiociaibv wtamerai 
Ni6 był oidobioB eiiotMi% da ehwały ^« 

Swej doayćbjr miał, ie tak wyaokieni- 
Zaałagaiiii nuat dóm awijj oluiaahf 
Ż oba rodsiców, ie i cycowaMemi 
Słynę! tryumfy, ie lijFł ataroiylnych 
Plemię pradaiadów i mfdrydi i Julnycli. 

Ale jako a a caep w bą|iiym imadaoiiy 
Ogrodaie^ mało iMid podeełiy dawa 
Oospodaraowi, ^e«i Hat sielony . > 
I aam lytko mą| płonny ma wydiwai 
Tak mało na temi ehoć kto arodoony 
Z iacn€|t krwie b^diie, joiśU niępowetawa 
Sam właanf enotę: trael^ nrodneoie 
Żeby prayatojne adobiło nydaede,. . 

Tik Konieepolakl s rodsieów apłodwmy 
Wielmoinyeh, k*tema myiiU i aabawy 
Swoje obraeał, ieby oamienony 
Bie^ iyela ewel^o pnes cliwalebne aprawy 
Pięknie oadobił, nad to naaoaeaoay 
Oa praodków awoich wieknialej aławy 
JDoiiie&at kreaa, wi^ tei swej gnecznoaci 
Znaki na pierwamy wydawał mtodo^ 

Jego neaooa Pałlaa s dmediakiego 
Wieka, a roatropnej pami^ eónuuy 
Prsyjfłn mile aa koehanka awego, 
Gdaie po ParoMle b cayatemł Monami 
B^j0ł foakoanaief dowdpo bystrego 
SUonnoać róinemi oatrsae naukami^ 
8Ek któremi Mara raadniejaaym ai^ eaige 
I awoje niemi płoarimiie miark^je. 

A akow w AieBBtym polaklm^ HeUkonie 
Akadiemii krikowakiej kwłtnfoiif, 
WleAcm mędroM oadoMł awe akronie, 
I z tej to matki n dawayeh-łal ałynfecrj 
Gnófr wapaniałoaeii, a waayalkiej Koronie 
W naukaeh biegłych lodzi wydąjfeąj, 
Wyczerpnat rzeezy amiejf tnoM różnych 
I w obycaąjach wzifł progrea poboinycii, 

Z woK Uenego rodzica poałany 
Z domu w odległe cndaozaemakie krqa^ 
Onych narodów, ijjfC bez przygany, 
PilBf pM^Ki^MWi^swyaail^^ > 
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Do Rodowodii KoniMpoliikioh. SSO 



I tam B xiaicty i moineni pany 
(Zkad chwała cnoty niepoślednia wstaje) 
Związki prsyjaźue sacią^ł, przyjemnycli 
Pray apominkach chęci nieodmiennycli. 

Niemieckie, włoskie i francuskie strony 
Z wielką umysłu uciechą wiedziwszy, 
W jeżykach tych ziem dobrze wyćwiczony, 
Biegłości w rzeczach przystojnej nabywszy, 
Od Minerw]^' aic skłonił do Bellony/ 
W niderlańskie się państwa zapuściwszy: 
Mimo zabawy insze sobie życzył, 
By się tam w kunsztach kawalerskich ćwiczył. 

Więc w Holandii u dworu się stawił 
Xiaźccia w państwie tern Auryackiego, 
Gcizię przez pięćdziesiąt miesięcy się bawił 
W poczet przybrany ludu żołnierskiego, 
Zkąd gdy się w sztukach wojennych zaprawił. 
Do miłych nazad nieba ojczystego 
Powrócił krajów: pragnąc przez Mars krwawy 
W ojczyźnie męstwem dostępować sławy. 

Zaczćm bytnością krótką, po zwróceniu 
Swojem, rodzica mile ucieszywszy, 
1 sił nadmdlonych, po długiem strudzeniu, 
Małem wytchnieniem nieco pokrzepiwszy, 
Prędko się (co miał na pierwszym baczeniu) 
Na Ładyzynie w obozie stawiwszy. 
Gość z kompanią swoją pożądany 
Wojskowych witał, wsąjenmie witany. 

Ztamtąd ochotą zagrzany wrodzoną 
Nie dołożywszy woli w tćm ojcowej, 
Z szkoda mieszkańców grubych uprzykrzoną, 
Po Ukramie przechodził Dniestrowej: 
Takąż imprezą w myśli stanowioną, 
Nawiedzał pola dziczyzny Bobowej 
Aż pod Kuczubej, skąd go ojciec możny 
Ledwie powrócił przez swój zakaz groźny. 

Wnet jednak chęci ,jego posłużyła 
Pogoda: hordy z łożysk swych wypadły 
Z sułtanem Gałgą czyniąc szkody siła. 
Jako deszcz nagły pod Oehmatów spadły; 
Tam gdy ich srogość wszędzie się burzyła. 
Nędznych mieszkańców smutne cery bladły. 
Aż im w tych trwogach ku obronie cnego 
Hetmana zesłał. Bóg KaBiecpołskiego« 
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Przy którjm nąjfc sobie porocaonj 
Pułk wojska pray^ł s iercein nielękliwśm, 
Mężnego ojca syn nieodrodMny^ 
W któran . Mk sUwał opale Mnliwym, 
Że aż do Sinych-wód aam nieatrwożopy 
Pogaństwo goml gwahem pop^iiwym, 
I każdy to znał, że odwaga męstwa 
Swego znaczna był pnyczyn^ ^w;ycięstwa. 

Cieszył się wielki betman, rodzic jego, 
Przypatnąjfc sie pilno oaej^wile, 
Ukochanego jeaynaiba twego 
Żartkiej limiiiusci i dostałcy sile;. 
Zaczóm z przepaści serca głęliokiego 
WzdYchąjfc jeinu błogosławił mile: 
Dzięki^'ac, takie że w onqj potrzebie 
Wszystkim pokazał znakł męstwa z siebie. 

On tą. pochwałę cgcowskę wzbndzony^^ 
Na wszelkie tylko czekał okazyje, 
Nie inaczej jak ogień rozżarzony, 
Bychłoli swe Mara proporce rozwue; 
Więc prędko potom gdy z moskiewskie- strony 
Szły z plonem hordy z mnrawskich ich zbye 
Szlaków na Merle, bY niezapadali 
W granice polskie jako zamyAalŁ 

A gdy pogaństwo to już nastraszone 
Więcej się potom wychylić nieśmiało, 
Męznę sarmacka rękę obarczone, 
W swoich się da^lucb chachm^ciach chowało, 
On przez okropne i nienprawione 
Pola, w kniejacn ich doj^żaięc śmiało^ 
Ai/foi Perekop zapadał daleki, 
Przebywszy Dniepru na Burhonie rzeki. 

Zdeptał kaczkary okiem nieprziyrzaae, 
I koczohnrakie piasczyste płoniny, . 
I Owidow6m jezioro nfutwane, 
Także Kolchickie nieznana dziedziny, 
Gdzie pogromiwszy hnłuqr, zioMuie 
Więźnie w ojczyste przywodkS kndny: 
Które królowi oddąjęc, krakowskie 
Turmy napełniał, warszawskie i lwowskie; 

A gdy kozackie burdy nast^iły 
I straszne w reskich krajach zamieaaanie^ 
Które upadkiem ojczyźnie gromiły,, . 
Kto wtenczas czynił pibiiąjsae atURwi^ 
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Aby aif one gwBtly uimienjlj 

I krwie. niewinnej srogie rozlewanie ? 

Kto i potężniej buntownik! .one 

Ukracał, przeciw panom swjm spiknione? 

Wiele w tym razie, przyznać to, pracował, 
Komu rząd wojska tedy hjł oddany, 
Wieleś nad insze prawda dokazował 
Cny Wiśniowiecki, m^u zawołany, 
1 stan rycerski także niepróżnował 
Przy swoich wodzach, ale też przyznany 
Ma dank i przodek niemniejszy sławnemu 
Alexandrowi być Koniecpolskiemu. 

On gdy rosterki zewsząd powstające 
Postrzegł Kozactwa z czernią buutownego, 
I do kupy się gromady schodfzące. 
Wnet Stanisława zwabił Broniewskiego, 
Przy którym ludu było dwa tysiące. 
By z Ukrainy do Wiśniowieckiego 
Przybywszy, społem chłopstwo rozganiali^ 
A gdzie potrzeim mocf uskramiali. 

Ten ufce swoje wespół z xiąźecemi 
Złączywszy, długą chwilę przy mm stawał, 
Uganiając się z wojski buntownemi, 
Zuchwałej czerni mężny odpór dawał, 
Tak, że sam xiążę często przed inszemi 
Przodek nra w męstwie dawając, przyznawał: 
Że nad lud jego ni ochotniejszego 
W swóm wojsku niemiał, ni poufalszego. 

Do Mikołaja Zaćwilichowskiego 
Potem przybywszy, który miał zlecony 
Rząd Ukrainy Dniestrowej, z krwawego 
Rozruchu one oczyszczali strony, 
Srogie pożary ognia nieszczęsnego^ 
Grożące ciężkim upadkiem Korony, 
Dzielnością swoją mądrze zalewając, 
I on z tumultów krąj oswobodzając. 

I gdzie się tylko dały okazyje, 
Albo wyprawa pospolita była, . 
Kozackie hydry srogie i harpije 
Tatarskie jego prawica gromiła, 
I z nicli mu wielkie często wiktoryje 
Miewać sprzyjażna fortuna darzyła: 
On kutemu, aby ojczyznę ratował. 
Zdrowia i kosztu najmniej nieżałował. 
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Pod Pflawce (ńę gdj, potóm wyprawU, 
Mając w pocscie twym- lodu ; wy oranego 
Kilka tjsi^, tak aif nie ras etawił, 
Jako na meia prayaUiło .dsielnej^o: ' 
Ale niezgoaa i ily rud to aprawił, 
Że rseczy ko&ca nieo&ioałssy aweij^o, 
Wojsko atrwoione jakot^j s pogromu 
Uchodsfc nazad cofnęło do domu. 

Przysnło framńkieiii ąiuacić w. tern i jemu, 
A ęfonohm^m^y nM.OMś «if naohowac, 
Nofra to jednak neoai.KoniecpoIakiemu 



Była z wojcamych azranków natepo.wać: 
Przeto pilpiie mjA awą nakłaniał kutemu. 
Tej niefortunT jakby mógł wetować, 
W cżćm mu życzliwe szczftóe poałuźyłO| 
Gdy pod Zbara&em potćm go stawiło. ;; 

Tam cny łiohatyr czoło w azykn tnynpał. 
Gdzie gdy ńąjpierWIj siły awe wywarła 
Dzika dumają i krwawy aię wazcsynał . 
Z obu airon jrdsmeh, ta potom ni^trła . 
Na Wjiizyatko wojako, on smiele wytrzymał 
Raz ten gwałtowny, jego dzielnoac wsparła 
Nieprzyjacida, a niaiipwieckiego 
Na prawom akrzydle posiłkującego. 

Przez kilka rodzin ta potyczka trwała. 

Niezdrowa bardzo pogaństwu \ onemu, 
Albowiem si^ krwią idi ziemia oblała, 
I carykowi naatrmtć samemu 
Tedy si^ nrzyszłOf któremu dodała 
Okratncg kląaki swych załiyącemń 
Smut|:n Truneta zgnlia zabit^po. 
Tatarskich padów przywpiizcy imiałegó^ 

Po tcrj utarczce Ania' znowu tnedegio^ 
Gdy njeprzy^iel Miro pnle«< dzień cały 
Zewsząd szltamowM, a bez atateczniigfo - 
Odporu naszych rady aif mielMiy) 
I juz wyrolŁu pr&wie ostatniego . 
Z nieba strdcUałe wojska 'wyglądaj: 
Ai w oaej. srog^j burzy im mftznego 
Bóg chorązi^ . da^ i^ 

Który 'dApaźni^ fieraiabl^ sw^jendy 
Jako go cwykła .apraVoMteła\cnot^ 
Stanął zfafeami weapót.xiiAhr<^ , 
Kiói^ giiUa liik»Jni^0e|«^ 
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I aierokie w uek etwónjwaij wrota 
Szańc oMbflBiUJt.Ędngców nabili^ 
I w irtaw wp^^ionych wif^u nttopOL 

Nuź gSdj il^ potŚm hntt^jutiro mienione, 
W nocy m-bnaohildr podawał pnjemolgało, 
A chcąc t^paij^ ivr oM9i ogniem sapalone 
Na W6#7 amolde niitfaiieBvebkało9 
Od bma: pewiih jsr ty4^r/PBti|kaeb ćwićione, 
Z niepocleelif :«tif :j|tm^ 
Bocoj kawaler »jrsric$ii.Mein. m^iiue^ 
Odpierał \^ gwaft atnie^, 1 4Nrfiiu^ 

I^e^rzjIibitiiMuii inasyeh trad^ jego, 
Które cMkiennie w oU^emai onte ^ : 
Sic^m niedślet noaił: niewcióit- arofief o. 
Wycieczek escatjeh serodgn nieefarwosoiiAin, 
CUde do wytchiieiiia Iedwj|e..co króUdej^o 
Oiafla mó/Bfl Biiet^tiHĆ esłonkóną iitradiumym ; 
Milesf i Hali nurse sąliiitogp, . , 
Tadkie Bnrłąjat, wodsa ^kiisilddegb. 

Nienmiegmsą potim walawił ^ Adeiiioacia 
Gdy ku Sokalo aaedł, pod Miipemyocamii 
A Chmiel nieonota awf wierainf ^rio^f 
Pokój BłaitiffWaBy, ańowii sl^rtarami 
Znosie ajf f^oesflfr i #dy apilpoacia 
t¥ielk^ dsiwnerai wicnrifc praktykami, 
^ffoh^ kró!oatVfu i Jcrólową .knował: . , 
Nawet ńo dawno . w. ^nwym nmy^Ie chował, 

Poałów do ' eara poMał tOMckiego, 
ZawifiifjflLC aif w^yatkę nio Rdi .^oddńć, 
I z towatayariFerti niaó są pana nwegd^ 
A proalśttł^, by ma chciał pońMicy doMc 
Nn nwojoYf aDito narodu iJuJufg^^. 
Który lilubowat włpulny jego oaw£> 
Jednak hf w Roii prawa mń ponwolił 
Lennej, prliyt^ na pn^źliff fieswplił. 

Zal6m Wl^ w«jny atraaniiwej poAowio, 
Kamietot najnmód dobi^ ' podobkie^ 
Forteep praednię npnadt ąoMo w głowic 
I twierAac^ktajn wmfsć dimeadawkiegd; 
l^Q mieoacnan tedy wak^^iąje wrowie, 
Aby ^ ttfliynhi »« dol^owolpągo, :^ . 
Siebie i. |ę nM«d^«i.łwn 9m\^\ JKia<talif 
A w tryb wqjeąiQP | iiH.ni0inmnfw«Ii. 
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Jednak mu ssczę^cie nie k*in78li śhAjto, 
1 prdino gwałtefn kilkakrcM^ ntnnnował: 
Bo mn Bif miasto Blatecinie broniło; 
Przeto SE Tatary nasad odstępował 
A kn Sokala, gdsie rio groniadsiło 
Z królem koromie wojsko, nasippował : 
Tam gdy chan^la gromadno skocsyła 
Po naszych śtyła, aby ich sgonita, 

Fragnfc na sobie dotyd fdi zabawić, 
Ałby Cbmielnicti i nn&ami deikiemi 
Sbiienagła idye miSgf się do nich stawie, 
I ieby wojsko siłami spólnemi 
Sarmackie inogli w oblężenie wprawić, 
W to ngadzaifc fortelmi róinemi: 
Ale w te sidła, które gotowali 
Ku zgnbie naszycli, samii powpadali. 

Bo gdy dopadli ich pod KnpcsY&caraiy 
W jednym ssesnaicie dnia mil nbieiawsky, 
A naszy w dobrym szyka szli pułkami. 
Do siebie csęid przeprawić si^ dawszy. 
Na których tamłe iartkiemi siłami 
Natarł koronny choraiy, przybrawszy 
Do kompanii swojej Wv£yckiego, 
Nowogrodzkiego stolnika zacnego. 

Tam sprawy dzielnych wojenników onych 
Wiele pogaństwa legło pobitego. 
Drudzy w rozsypkę, rad swych zmnyilionych 
Odbiegszy, poszli, iołnierza polskiego 
Męstwem zrałeni | tamie z pomienionych 
Tatarskich pułków, przywodzcę samego 
Karakasz murze w okoWy podano, 
I kilku przednich Kozaków złapano. 

A kiedy przyszło z wojski koronnemi 
Od Sokala się z królem obozowi, 
Ze wszech wojewódzctw ruszyć zebratiemi, 
CMzie rada bfła ku Beresteczkowi : 
Tam król zmosłszy się z radami swojemi, 
Koniecpolskiemn sprawnemu męiowi 
Poruczył, aby przed się wziył tę sprawę, 
Mictjsca onego opaUisył przeprawę. 

Po^jęł lAf chętnie bohatyr wspaniały, 
A mąjye własnym kosztem stawionega 
Na wyl>ór prawie poczet okazalj 
Ludu półton tyoifea bitnego, 
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Źfdał aby mn byt posiłek mały 
Przydany ztysi^ ludu porzadne<^o: 
Co otrzymawszy, na co aie wyprawił 
Z boska pomocf przystojnie odprawił: . 

Bo Beresteczko wkrótce i przyszłemu 
Plac naznaczony ubiejg^ł obozowi 
Z przeprawa które miejsca tam jakiemu 
Ludem opatrzył k*woli najazdowi, 
Zkad ffdy się nazad powrócił, wszystkiemu 
Był' wdzięcznym ffościem wojsku i królowi: 
A zaczem wszystkie wojska tam cią^cly 
I we czterech dniach za Styrem stanęły. 

Wtćm skoro prędko horda nastąpiła 
W czerwcu ośme^o dnia i dwudziestego, 
I nasze wojska harciąjac wabiła 
Do łK>jów krwawych, wiele z ^inu swej^o 
Od ręki polskiej Krymczyków pozbyła, 
Zkad naszy szczęścia otuchę przyszłe^^o 
Soł)ie czynili. Gdy jednak nieschodzi 
Z pola pogaństwo, lub wieczór nadchodzi, 

Z woli królewskiej z swemi następuje 
Cny Koniecpolski i ostro naciera 
Na nieprzyjaciół i wielu ich psuje, 
A na półtory mil goniec, popiera; 
Lubomierski go Jerzy posiłkuje 
Marszałek zacny, i mężnie podpiera; 
Przybyło k*temu i Yl^isniowieckiego 
Kilka chor^igwi ludu ochotnego. 

Sromotnie wtenczas pogaństwo pierzchało, 
Którego dziesięć tysięcy liczono, 
'Wiele go trupem po polach padało, 
"Wielu 1 w wodę wpartych natopiono. 
Języków dosyć i więźniów niemało. 
Dwu przednich zwłaszcza do króU wiedziono. 
Ostatek nocnym cieniem zastoniony. 
Od krwawej śmierci został uchroniony. 

Podobne męstwo po nim widzieć było 
Póki ten wojny postępek się toczył, 
Gdy z chanem wojsko niezmierne okryło 
Pola szeroko, nie raz z swemi skoczył 
Ufcami i gdzie szczęście się zdarzyło. 
Broń swoję w jusze bisurmańskiej moczył, 
Aź w dzień ostatni czerwca Bóg na niebie 
Pomyślny ko|iiec sprawił tq potrzebie. 
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Bo gij chan, a thtttMaf koUckjm lyKkhiony, 
Wszystka nie iildl^ natft^ ąbio^$/t^^ 
A szjk iitkysK {Nilstctch {rf^eim ii{M»n^ 
Obaczył, kUł^ ritfkka fUM^Wat 
W grotudajęh pałkadi^ pi^iedtóm mgłf zaćmiony, 
J^ sif ocif^pć i aw^it^' ialowuJL . . 
W tóm. 'pory woBoM^ wifc^ jka iiliozowi 
Patrzfc naazeąiii, lak cnaidiKsekł Chmielowi: 

GA<^ mriuitTtfi raf |fzymąjg^ł sndele 
Że '^aiiiV>^e^1liiiir «d*i^ 
I wMokie' ich jprlif ftrtMa mWiele, 
A ta patffe, ' jlfk się przedw nstn' lićiągaja, 
Obiema aif^nam. pewna z^(iiba śtiele: 
Bo się do bitwy nie ucieczki mąjf^ 
Na cos niie ż ' aoba nierozmyiiniA /wy wjóA, 
I na ten tli:; nz niebespieczny przy widdtS 

StfttcfaMI nlezhofaitk, jedoak ptfkaBOwai 

<>b4*cżyA Cp^iM<^'predko dóinrf sprawę^ -« 
Qdy>ja •awoiiBfrbpaf naalfpowFib . 
Potem Mam WKtied wnet buraliwf wrzawę, 
Qdj się. wzajemnie obie wojska atarłyt 
I ostre na aif fiiryje wy warty- 

Było co widisieć, kiedy $if sprawione 
W rozdzIMnych pułkach nfiTśe ' potykały, 
Gdy z Sirulltańowyćh ■ pfsiczet ^strzelono^ 
I z dział ojfromnych kute się itfessafy ' 
Z strafzliwym 4fnunoteni,.a.;Z gęstych puszczone 
Łuków powietrzb azypkie ćmiłtr strzały, 
I z obuMitnm się ostre I Jnity: /bronie, 
A bystre ś nozdrzy gniew pryskały kottie.* 

. Z obu Wróń śiłytfaaK^ krzyk triezrozmnlany, 
Stękanie tannych i umi6Mijf<sj«h, 
Zaś wiAtfeiS było #M^' «ia plWMiany 
Ciał po «!en9'*s}ę W si}»^ krvri pławiących, , 
W' pogafcstiprift jednak był- ttimporti^iany * 
Upad iżkięaka wKoaaiiach.jioaiByeh, 
Trup^ichi wielkim po^vałem:m«^ 
Gęsto^ « jeŁdayah konie j6':deptały& 

Nak^ec połskiiih sił llfe^AryiiHiy^ 
O^T idi 'grom strzełby* parzvf nib w y irWtoy , 
Poddi-tyły f^ ulK nifiekair;"^ * 
Że mi'mil^^ri)A JMfytloNIi^tózAMnMy*; 
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Jednak tak dłu^o naazj nacierali, 
Az flie roipriwmł on cmin napuźany, 
Jiii mę niebroniać, jedna strona bije, 
A druga* tylko^ nadatawuje szjjf. 

Sam chan alraciwazj a swojej krwie jednego 
1 kilkadsieai^ murzów postradawszy, 
Nad to siostrze&ca i rydwanem rannego 
W półtora milach swego odbieźawszy, 
Ai do Wiśniowca i przestrachu nagłego 
.W ucieczce jednym ppdem zajechawszy^ 
Z Chmielnickim smutny nocleg odprawował 
I zguby swojej charamzy litowaL 

W tej bitwie tyłu Koniecpolski bronił 
Wojska, z prawego skrzydła odpierając 
Tłum pogan, który w lesie się zasłonił, 
Z zasadzki natrzeć na naszych zmierzając, 
Zkfd go spędziwszy, chana rączo gonił ' 
Z swym ludem, jednak próżno nadspieszajac, 
Tamże otrzymał z zdobyczy pogańskiej 
Z rydwanem namiot i zegarek chanski. 

Potćm kiedy sie pogoda podała^ 
I do wojny się otworzyło pole. 
Wszędzie wyborna gromada stawała 
Pod Białocerkiew i pod Ostropole 
Jego źołnierst^^a i gdzie go podkała 
szkoda, gdy niemal pułk w marsowej szkole 
Utracił mężów dobrze wyćwiczonych. 
Pod nieszczęśliwym Batowem zniesionych. 

On swa osoba wrychle pod Gliniany 
Z orszakiem luciu przystojnym się stawił, 
€klue mu regiment w*ojska był oddany: 
Ztamtad pod Źwaniec, a tam gdy się bawił, 
Swojej Joanny Barbary kochanej 
Z źdem małżonki z Zamościa się zlrnwił. 
Córy Tomasza kimclerza wielkiego, 
I Katarzyny z domu Ostrogskiego. 

On z wołoskiemi swe i multańskiemi 
Hospodarami miewał zachowania, 
1 hord tatarskich z murzami znacznerai 
W stałej przyjaźni miłe pobratania, 
Z xiażęty nawet obcych stron możnemi 
Wzajemnych chęci częste oświadczania 
Ojczyźnie kVolj. Owa to maż złoty 
Były kto uważy wszystkie jego cnoty. 

44 
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W tćni kto podobno jego dostojności 
Chciałby uwłócBjć i narussać sławy, 
Zwłaszcza^ kto serce ma jadem zazdrości 
Natchnione, albo z przyrodzenia żwawy, 
Za roskosz sobie szczypać poczciwości 
Ludzkie poczyta i nicować sprawy, 
Że w rosterk sroj^ on i nad mniemanie 
Większe Korony Polskiej zamieszanie, 

Kiedy od wschodu Kozacy zuchwali, 
Od północy zaś srodzy Moskalowie, 
Sarmackie kraje ^ałtem uciskali, 
I bez odporu zdradliwi Szwedowie 
Większa część polskich ziem opanowali; 
Juź nawet w mieście stołecznem Krakowie 
Rządy trzymali i gdy bez obrony, 
Własny pan już był ustąpił z Korony. 

W^ojska zaś polskie pod Gródkiem zniesione 
Przez Moskwę, w Ijchej kupie się trzymały 
Hetmanów; drugie przez Szwedów zgromione, 
Z pod Wojnicza się i tam i sam rwały, 
I zgoła rzeczy już były zwątpiono 
By zkąd posiłki inne przybyć miały, 
Któreby mogły jakakolwiek drogą, 
Z złej toni wyrwać ojczyznę ubogą. . 

A z szwedzkiej strony, co raz większą brały 
Górę praktyki, aby w onej dobie 
Wszystkie koronne powiaty go znały 
Panem i wzięły za obrońcę sobie, 
Czego, któreby uczynić niechciały 
Zniewagę jego w tóm czyniąc osobie. 
Jak . nieprzyjazne miał je prześladować, 
Ogniem i mieczem bez folgi wojować. 

On w t6m ojczyzny k*woIi pokojowi, 
Z swym ludem mając wojaka kwarcianego 
Część pozostałą, która się rządowi 
Jego oddała, czasu tak trudnego, 
(Co też uczynić przyszło Dymitrowi 
Wiśniowieckiemu i inszym wielkiego 
Imienia mężom) szwedzkiemu królowi 
Karolowi się poddał Gustawowi. 

Nie tym umysłem, by przy nim zostawać 
Aż do kresu miał ostatniego wolę, 
Albo mu jakiej pomocy dodawać, 
Bracie koronną wprawować w niewolę ; 
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Jak snadź sazdrość ^mie piekielna udawać: 
Ale by w onc niezmierna niedole, 
Powaga swoją i mądrą namową ' 
Ochronie sprawił swej ojczyźnie zdrowa: 

Aby nąjeźdca i praw i wolności 
Obywatelów koronnych niepsował, 
By katolicką wiarę w swej całości 
I starodawnych obrzędach zachował, 
By swych zołdatów od szlacheckich włości 
I dóbr duchownych szarpania hamował: 
Aby najazdów, mordów, gwałtów bronił, 
I kościołów się rabowania chronił. 

Jakoż za jego staraniem się działo, 
Że katolickich kapłanów cierpiano, 
I nie (jak w inszych krainach bywało) 
Precz od kościołów i dóbr odganiano, 
Coby się było bez wątpienia stało 
Żeby kacerskim mizSsirom je dano : 
By się był tyran, który go poważał 
Wielce, od złości takiej nieodraiał: 

Bo heretycy pilno zabiegali, 
Aryańskiego cecho osobliwie, 
Którzy go z Żydy za swego witali 
Spółmesyasza, tego pragnąc chciwie, 
By na zelży wośe kapłanów patrzali 
I upad rzymskiej wiary nieszczęśliwie: 
Choćby się sami z strony wiary byli, 
Rychlej z pogany niż Szwedy zgodzili. 

Któż nawet wtenczas serca tak wielkiego 
I umysłu był takiej stateczności,' 
Coby niestrncblał w onej okrutnego 
Rosterku srogiej nader nawałności, 
Albo niezwątpił króiesŁiiira polskiego 

zatrzymaniu zdrowia i całości, 
Gdy od tak wielu narodów ściśniona 
Możnych, zdała się już konać Koronal 

Kto i nieznając słodko łechcącemu, 
Nienadstawłł był ręki niedźwiadkowi? 
To jest: obronę obiecującemu 
Ktoby nieufał był zwłaszcza królowi f 

1 protektora Polski pozornemu 
Niedopuścił się uwieść tytułowi? 
Niedając wianr obietnicom onym 

W paszporticn ręką królewską stwierdzonym? 
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Ale wilk ikórf JmrMkii lakrjtjr, 
Niemój^ł Awcg długo trić idnqNeino^iy '■ ' 
Niemóg^t i łłoie{\8W6jc|j jadowitej^ 
Takie wrodooiiej kacenMiń. ąitdłoaci, 
Pokazał sdradę i iiiB](«t ip^kprjl)^ 
Gdy na korooiie prawił i ,woiq!ąfei 
Jał wnet naleąacr iniileinąjfc, ie sprostał 
Juź wasjatkiej Fc^aaeie fdj Krakowa doelał. 

Prfdko wwarankadli fliała aic edmiaDa 
bkoto miaata poddasła; nndmenyirfY: > 
PrseąTwalecsnego iia 'Caariicj SCeftna^ ■ 
Wojewodę liem raakiclt ataBewiohyeb^ 
A kgowakiego wtedj kaaaŁeląna, ,, 
Słowem i piamem aawedskićm i^nocBiMjch, 
Gdaie jco raekomo wpigFatkinEi 4włytobj|jifl^ 
Ślubowi atanoniy ta &tamał sdra4IUwieu,«. 

Złotawi arebro s koaeiołó w - wjbrana^ 
I skruaM!ów drogidi atatki ieadoby^* i\ 
Dswoagf na okup fianoapigr fiodaae, 
Niesoataty mtf w {MMcojit i^ froby, ^ 
Ani pokłady, ^oalnwiie :adiowaiia : . . ^ 
Wieaieniem ^awet dacaowne oaoliyt 
Podczaa i ogniem były prsynmnaiie^ 
By pokaaały ąkarby. ppcbpwaiie* . ,. 

Sslaeheckie dooM w niieMe arabefwaaoy 
MieaaeaaBooi aa aip -aby odKnyK 
Złotirćh aseackroć ata t}'aifry kąsano, 
KtóraT w podarku kiedy praynnaili 
Trayjai^aci t^ąlfc, ąi^y wiglad miano 
Na ascaupłoac .foiiMąoi, firpes ftdf proaili, 
Alfred Witwibeif[;,poi)ął':)^ ya wi^a^iy 
Aź aię ląj dani atato^ijjOTtowW^ := - . 

Cói raekf f jako pe Manakkh MaAtiacb 
Korony, wiele nu^pK.-«#ietyiek «gafałeolio. 
Wiele po imaataeh^;iaaiaM i oaiadteedieh 
Róśnydi kódoiołów: a^^kłaaMNrmi ah M ii i eiio^ 
Nni; co ifr Uaknpiolii i^d^ych nugęt^fNipiacłi, 
TakjŁe opaclclii askp^y.. oacayalopio^ , 
Dobra ich cafh^ci)^ inr^woli Mhueq^^ej, 

A na aelanoaó katelkkftigt.wa^ * 
Ku ałnaMeF/heakiej -w foś w iaimie faBy ' 
Ubierały. aifdUMriadoe^iiiaaauw^ : 
W alty i j^Hiiij^Łiy :»c^wtf» 
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I lei ł Cygany iydowBkie poczwary, 
CzyDi^c I nich fiobie płaszcze i kabaty: 
Samym nakoniec kapłanom ubo/^m, 
Przyszło z(^stawać w uciśnieniu srofpćm. 

Co iato^niejsza! w wszystkióm 'chrze^jciaństwie 
Klasztor codownym obrazem wsławiony 
Bo^rodzi<7 panny, w polakiem państwie 
Cnych katolików klejnot alabiony, 
Kusił sif .gwałtem IrsyiBać w swem tyraństwie : 
Jednak przedziwnie dodała obrony . 
Przeczysta panna, źe kacerskie siłf ^ 
Miejscu świętemu nic niezasakodziJty. 

Dobra ziemiańskie, nigdy nieznające 
ŻadnYoh ciężarów, dopiero doznały 
Srogich ucisków, gdy przewyższające 
Roczne dochody z- siebie wydawały. 
Na roskazania harde i gorące 
Skfadki nieznośne, nad to ich szarpały 
Sprzęty domowe, knpy przechodzących 
Plugawych knechtów bąii nąjeźdiąjiM^eh. 

Zamki zdradliwa sztuką osiagnione 
Jedne spustoszył i z gruntu wywrócił. 
Drugie pokojem cfaoc ubespieezone, 
Z dostatków wszystkich tyran ogołocił, 
Wodze łakomstwo puszczając przestronne. 
Do tej sprośności nawet myśl obrócił: 
Niewstydząc się brać marmurów ciosanych, 
Posągów rytych, tabjic malowanych. 

Które to rzeczy do Szwecyej słano 
Zwłaszcza z Warszawy, takie witeicklego 
Kasztelu, który w ten dzień zrabowano, 
Gdy zaszczycony słowa krótewnkiego 
Był bespieczeństwetoi, tam wozów nabrano 
Sto i pięćdziesiąt stadcn ro^cznego : 
Sam nawet kasztel, ze wszystkich złupiony 
Wojennych sprzętów, ogniem spustoszony. 

Zaczóm gdy wielkie to w«sysdciief Koronie 
Przez okrutnika liezprawi^ się dmło, 
Niechciał w ^j wficzej zostawać obronie 
Cny Kmii^póiAi^ ale Mn się zdało 
Co ipi^ęAug lut tę| przebierać «jf stronie. 
Gdzie :slę rycerstwa polskie porzynało 
Gbramadzić przeciw lemn Giuilawowi, 
Nie obrońcy faen niepnggaei^^wi. 
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Tedj pode Lwów ^sciem pożądanym 
Przjbjł i wojsku i pann własnemu, 
Spół z Kory bu tern i wojakiem kwarcianćm 
W aześci tysięcy, k^dy tatarakiemu 
Wojsku był wodzem wnet potćm przydanym, 
Nam na ppaiłek przybywającemu: 
Za któróm swojóm dziełem kawalerskićm, 
Był wojewódzctwem uczczon sendomierskiem. 

Od te^oź czasa nieustawajacym 
Był wojennikiem przeciwko Szwedowi, 
W iCJŁoych go bitwach potcinie gromiącym : 
Tak pod Warszawa, gdzie przeciw ogniowi 
Srogiemn cliadzał w zamieszaniu wrz^cem 
Z wielką odwaga; tak ku Toruniowi, 
I gdziekolwiek się w Prusiech plac podawał, 
Z rycerstwem s wojem wszędzie mężnie stawał. 

Ale i przedtem, kiedy od Warszawy 
Szwed najprzód ciągnął z swemi ku Krakowa, 
W marsowe się z nim pod Opocznem sprawy 
Wdawał ochotnie: pod Wojniczem znowu, 
Gdy tenie łowczy przebywszy przeprawy 
Wiślne, po kniejach podgórskich obłowu 
Zwykłego szukał, ale przez niezgodę 
Przyszło tam ponieść i klęskę i szkodę. 

Ostatnia jego pod Malborgiem była 
Wyprawa, gdzie miał ludzi trzy tysiące, 
Które mu władza królewska zleciła; 
Tam Szwedy często wycieczki czyniące 
Rozgramiał mężnie, i brał dumnych sita 
OfBcyerów, przeciw nim bijące 
Z zasadzki podczas wojska sprowadzając, 
Podca&as się wstępnym bojem ucierając 

Dalszym zapędom niemoc przeszkodziła. 
Krew i wilgości ciała struchlałego 
Nieznacznie susząc, a ta znakiem była 
Snadź bliskiej śmierci : więc do bolesnego 
Ciało przybiwszy łoza, przymusiła 
Obóz opuścić a do ojczystego 
Zamku powrócić z marsowego pola: 
Do swego tedy przybył Koniecpola. 

Odzie przez ^rgodni kilka pomieszkawszy. 
Gdy się zdał sobie nieco pokrzepiony. 
Ruszył do Brodów, tam trochę spo€ząwszy> 
Oorąeskf coraz cięfi^ osłabiony. 
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Do Podhorzec się sprowadzić kazawszy, 
W niedługim czasie, na sercu skruszony, 
W łaskawe ręce stwórcy wszechmocnej^, 
Ducha wypuścił błogosławionego. 

I takci poległ królestwa polskiego 
Mądry senator i l)ojownik śmiały. 
Filar ojczyzny, domu przesławnego 
Światło ozdobne, bohatyr wspanii^y, 
Prawowierny syn kościoła rzymskiego: 
Który, póki mu świata nieząjzrzały 
Okrutne Parki, swój stan poboinosei^ 
I obyczajów zdobił układności^ 

Wiary powszechnej miłośnik żarliwy, 
Dla której niemniej, jako dla całości 
Ojczyzny, zdrowie pokładać był chciwy: 
Ztąd nietylko sług, ale tez i gości 
Td^ich nielubił, których więc złośliwy 
Od katolickiej rozdzielał jedności 
Upór i którzy w ciemne wpadszy błędy, 
Zwykli kościelne znieważać obrzędy. 

W bitwach imane Turki i Tatary, 
Mahometańskie niewierne pogany 
Do katolickiej przysposabiał wiary, 
I pobożne z nich czyniąc chrześciany, 
Bogu przyjemne oddawał ofiary. 
Nie jeden także przezeń pozyskany 
Do społeczności kościoła święlego, 
Jadem kacerstwa zarażony złego. 

W duchownym stanie kapłany żyjące 
Czcił jako prawe boskie służebniKi, 
I w dobrowohiem uł>óstwie żyj^e. 
Pod posłuszeństwem starszych, zakonniki, 
W różnych potrzebach u siebie ł>ędace 
Przy chlebie swoim miewał stołowniki. 
Wszystkich szanował, wszystkim swej ludzkości 
Znaki oświadczał i szczodrobliwoścL 

Na ubogich wzgląd miemał litościwy, 
Którym naznaczał jałmużny obflte 
W swych majętnościach, z łaski szczodrobliwej, 
I ku żywności obroki sowite: 
Na odzienie zaś nakład osobliwy. 
Aby nagości ich bvły okryte, 
Ce rok wydawał i w każdej potrzebie 
Nędznych wspomagał skarbiec sobie w niobie. 
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w MfDtflkWadi krtftki toea TOffcj bywmł, 
PrMacr] się ehronifc w koMMe i<obim¥V7; 
V Msfey Jwfipti^ klfcifc. iiabidfinie słuchiwał, 
Z której iNwił^*'<hniJr bionrfC' nitowy, 
CbwaldmVdt cafsCto Jwi^toMfi Majwał: 
Affekt inmści có raa>ML Mrai nowy 
Wsbuikąjfc pneeisr Boga i daiewicj 
Praeciyoloj, olwdrejr owqjogO rodaiicy. , 

Której w wiecsM oip turfiiff oddąjfc 
Sukieokip panny Mg niepokaloneg, 
Jej oif optaee wiernie porucsąj^ 
W bractwo nkapUMna iwiftefo wpisany 
Na piamiach. noaiłi pnyttai pofldra%riąjąc 
Csęato jej W iuek odmawiał róiaay^ 
Ootego ko jei ucacseiąiu s oclioly, 

wodnie poacił i chlebie aoboty; 

GainM ojenynny radby był awóm ndrawiem 

1 krwif odknpił, wedłof awcg moinoM 
Słałąe jęj sawase (wasyatkieli to apnrw '1m> wiem 
U nioffD ko&cem li^ło) n opracjmoMd; 

W nadne prak^ki i nowoad (co wiem 
Dowodnie pmadw kłamliwąj aandrodcO 
Niewkład^^ aio, ale co ndrowe|;io 
Ojcnymno łiaaył, akłaniał aif do tegow 

Sprawiedliwość rad i' prawda nitowa^ 
I w ałowach jego niebyło odmiany, 
PmyjaiEii sac^ftf n kaidym' stale chował, 
W bojnoM swej nad był nieporównany! 
GoMn^kaidogo ucadł,. usaanuwał,- 
W iadnej handości nigdy mennnany, 
Za pocneiwodc to pocnytiąjąe nobie^ 
Łndakoiid nąyliehaaąj pokanao osobie. 

Łndnhi l^fcendy, wojskowi, ało&ali, 
W wiieAki^m n ntejró byli powaieniu 
I hojnib fego łarin dosnawiU, 
Na oaoMrmm ^ch miewał bacaeniui 
Wifc tei 'ochotnie pod jego atawali 
Znakami, jego władny i raaihania 
Ohftnio sif dąjfc^iton awcg intrade 
Nic niefolgowat. li\roli> ich aapłaeie. 

W ipanarwnin nas praeciwko poddanym, ' 
Takiej dolHroeł-liył i łaskawodd, 
Że laca^ cgeem mógłby być nanwamm' 
NiiK IdrtNńaaH wawłfeinftnMdmwM^ 
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Od Bfoh.iltrniem iiIowTłHiwiedBnilóm 
tMwneit, iwłiMLCM b^ od drapieinoifei 
Żobuerdu^ numjtam jego ttasłoiiieiii, 
i knywd doMreów byli uwohieiiŁ 

CóA o WBjshi Jćjfo iMecomiiei, 
I nifatwie rsek; f jdto na weselakie 
SscB^Me, w pododuNdi labo w praedwnoiei, 
Ten fiifi dostojiij ««m mfai^ jednakie: 
Niennioahf M iaoe łarndnoiid 
FortunT, ani Miadtf ^fid^ie 
Frasunki ■ cmby rsecsy nlabionyeh^,. 
Sta nieaicipśliwyni pnypadkiem airaoonjck 

W afltii^ktacb awoich był pomiariLowany, 
Db faudd pr^dU, do gnfewn leniwy^- ^ 

W ttpaksywoM prędko abłaffmy, 
W mowie roatropny, łMKSmy f pnMk^diiwy: 
W obycsąjach nas prawie bes n^fanj^ 
ŁnAdu, alalecanj, eayrty^ powaeifg)iwyy> 
W sprawach poraądnj, plfaiT i fowąłnyi 
W wojennych daiełaeh iattki i oimtiof. 

Wiec jako w łycin awcjem poatępował 
Sam bogobejnie 1 na waióm eootliwiey 
Takie teł ałngi i dworsany chowała 
Któmy aahici oddiąjęc łycsiiwie, 
Aaden aip mi^y niani aiemąjdował^ 
Któryby jakim wyatapkiem nelivwie 
Miał swej anladieckicg namaayc gadnoiicii 
DądŁ co popełnić pmeciw pmyatojnoM. 

Ttkicb cnót ejca i .takiq* naenoM 
Miałeś jedyni<!f ajwi potoaMhf^' 
S któr^|[t>^ brał w«ór Waaeiklej «eict#oM 
I obtcaajóW^ iłeć go najknały 
Afies^dne Partii, Jdóre na MdnoM^ 
Ani wysokie aaałnj^ aiJBndahr 
Nigdy bacaeBi% ale ben litom : 

£wej saiywąjf nad kaidym arogoikŁ 

Wifc ałnannie i jribacseni Isy tocnyw newfiwym 
Żałując sakody i niemoipMa awego; • 
Słnaznie lamMlinn lra|rfak/a{f tfóaUiwym 
Żeś mfiMdł, achf dinMIdaiiijli awM^ 
A gdybyi amrtkiem awonn jboaobuwym 
Mógł do ływota wakrioaie' go pienmego, 
Sadaiłbym płakać! wodoloJ^w aocj^, 
Aibyil go ' wyrwał m danin^f^ limierci jitteif. 
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Ale daremnie, myślić o tćin szkoda, 
Aby się do nas znowu miał powrócić 
Z niebieskich krain możny wojewoda, 
A twój i nasz żal przyjściem swóm ukrócić, 
Z ciebie samego tej straty nagroda. 
Mamy nadzieje, wrychle się ma wr.ócić: 
Ty w jego cnotach, godności i sławie 
Będziesz dziedziczył, zacny Stanisławie! 

A przeto więcej niepsuj zdrowia swego 
Gorzkim frasunkiem i żalem serdecznym. 
Pewien: źe fale morza burzliwego 
Przebywszy w porcie już stanął bespiecznym 
Rodzic twój i trosk świata obiudnego 
Próżny, w pokoju odpoczywa wiecznym. 
Gdzie za pobożność i chwalebne cnoty 
Od stwórcy swego odniósł wieniec złoty. 

A ponieważ się wiecznym losom zdało. 
Że się ztąd wyniósł w górne wysokości 
Duch światobbiiwy, które pozostało 
W najprzystojniejszej k*temu uczciwości, 
Niech w grobie złoża opłakane ciało, 
Smutną zewłokę jego śmiertelności: 
A niech w marmurze twardym wydrążone, 
W ten sposób pismo będzie wystawione : 

»Pod lym grobsztynem leży pochowany 
»'Wielki bohatyr serca wspaniałego; 
»W mądrości, w męstwie, w cnotach niezrównany, 
»Mąż, Stanisława syn Koniecpolskiego, 
»Sławnego między polskiemi hetmany 
»I kasztelana niegdy krakowskiego, 
»Cny Alexander z zacnej heroiny 
)»Krwne Lubomierskich zrodzony Krystyny. 

»Który trzymając zwyczaj przodków stary, 
^Ojczyźnie miłej służył z uprzejmości, 
»A broniąc świętej katolickiej wiary, 
»>I krajów polskiej korony całości: 
» Gromił Kozaki, Szwedy i Tatary, 
»Zkąd znaczne miewał od królów godności : 
i>Chorążym najprzód wielkim państwa tego 
»0d Władysława obranym czwartego. 

^Województwa zaś wspaniałym honorem 
»Sendomierskiego, potom go ozdobił 
»Król Jan Kazimierz, także senatorem 
3»Do rady swojej godnym przysposobił, 



Do Hodiywod« Konloopoltldclu aay 



3»Co jednak idąc ojca swego torem 
»0n odwainenii dziełami zarobił, 
s»Pereaśławski, korsanski, kaniowski, 
]»Doiiński starosta i ploskirowski. ' 

»Czterdzie8ci wiekn swoj^o lat przeżywszy, 
»A Stanisława syna jedynego, 
»Cnót swych dziedzica i dóbr zostawiwszy, 
»Smutku i iaia z odejścia prędkiego 
3»Wszystkę Koronę Polska nai)aviiwszy, 
)>Skończył żywot dnia marca ostatniego, 
»W tysiąc sześćsetnym roku pięćdziesiątym 
»0d porodzenia panny i dziewiątym. 

hi NADGROBBK ALEXANDRA KONIECPOŁSKTEGO, WOJRWODT SAN- 
DOMIERSKIEGO, CHOR4:lbEGO WIELKIEGO KORONNEGO. 

D. O. M. 

Alespander in Koniecpole S. R. J. Princeps, Palatinus San-^ 
domirientiMy Perean: Korgnn: Kaniów: Dolin: Praefectus^ Sta-- 
nittlai KonieepoUki, Castel. Craeop. Supremi Ewercituum R&' 
cni Oeneralie ex Christina Comititea a Winnicz Lutomierska 

FiliUB hic guieeeU 
MagnitudinemSeythiei, Coeaeciei, Sretiei terrorie umae angustHg 

ne metire, hane^') 
Urhanus VIIL in Italia, Ferdinandus IlL in Germania, Lu^ 
doeieus XItL in Oallia, Friderieus Auriaeus in Eollandia, 
adhuc in Puero a Ferdinando Dueali S. R. J. mUra corO" 

natam $u»pexerunt. 
Vidit Polonia et probavit eub Yladislao IV. 
In Hegni Vexillifero Ochmatov. Meriens: contra Scythas ex- 
peditionibun guoe etiam Ule temel in Oc%akovia^ semel cum 
Tauriea Chersoneso terruit, pluries per Ducłores $uob Chri- 
stianom praedam e Barbarorum Manibus extorsit. 

Sub interregno 

In Belli Triumviraium allectus, cum ad Pilawce panicum dł- 

labentis exercitus metum sistere neguiret^ ultimo vestigio prae- 

fuit, a Joannę Casimiro tum Regę Sveciae^ ad Ordines Regni 

legatusj patrium Pohniae diadema capiti Regio obtinuit» 

Sub hec dein Regę 
In Sacrum Senatorium Ordinem Palatinatus Sandomiriensis 
transcripius contra Scythas , Cesacos, Suecosy Manu, Consi^ 
tio, ope et pari mrtute omnibus bslUcis occasionibus interfuit. 

ex his 
Ad Bereateczko Islam-Oyrajo cum CXX. M. Tartarorum puls^ 
Mumphedem; 

ty yUellMt MttgiiliiidtDeni. 



SAS Fn^piąjr i DodatU 



Ad Zbaraż obtidUme SveCica Hrtute próiraeia, śbHiwnmlew^ 
In ArceBrodensi tuis auspiciis eontreCoMaeos defenwm, muraiemp 

Sei^ata per traetatHB Sretie^M Patria, eitfieam, 
Ad Magdeburgum levi eon/Ueiu Prindpe Adoiph^ in Areem 

CampultOf Oealem, 

Parta ex Rakeeeie sue quoque MiUte Yietoria^ Oieagineam^ 

SuecepCa in India napigatiane, vix e mari reiraetue, magna- 

nima intentione, Navalem 

Coronae MeruU. 

Qua$ dum Terra $uo Yietori paraty Coeium hune eripit, ae- 

temo ImmortaUlatie Lauro Ceronandum. 

Obiii in Palatio Podhoreeiano^ anno Yerbi InearnaŁi MDCLIX 

nie XXX Mensie Martif, aetalie euae XXXIX meneium U. 

Dierum XXVh 
CNadgr^bA tMi wyjęty ■ rękopisów BibU»teki Pottoreckiąl*) 

kkiy INTKRCYZA ŚLUBNA 

Między Wielmoutym J. Mcią Panem Janem na Zamościa Zamoj* 
•kim Staroatą Kałuakim^ synem Jaśnie Wielmożnego niekiedj 
Jem Mci Pana Thomaaza na Zamościu Zamoyskiego Canclena 
"Wielkieff o Coronnego, Generała Krakowskiego, Knyszyńskiego^ 
Sokalskiego, Nowotarskiego, Rabsztyńskiego drc. Starosty, % 
Jaśnie Wielmoźney świeżo zmariey Jey Mci Faniey Catharsiny 
z Ostroga Zamoyskiey, Canelerziney wielkiey Coronney,KByszyń* 
skiey Sokalskiey Starościney, zrodzonym synem z iedney^a Wiel- 
możnym Jego Mćią Panem Aie^andrem Koniecpolskim Chorą- 
żym Coronnym, Fereasławskim, Korsuiiskim drr. Starosta z dru- 
giey strony takie stanęło postanowienie. Isz Wielmożny Jego 
Mść Pan Starosta Kałuski idąc za wolą Boża, y za wyraźną wo- 
lą pewnem pismem wyrażoną Mieboszki s. p. Jey Mci Paniey 
Matki y Rodzicielki sWoiey, które iescze euperetee ręką własną 
podpisała, także za zdaniem Ich Mci Panów Przyiacioł, a mia- 
nowicie Jaśnie Wielm. Jey Mci Paniey Anny Aloisiey na Ostroga 
Chodkiewicze wey Woiewodziney Wileuskiey Iletn^anowey Wiel- 
kiey W^ X. Litew. iako Ciotki rodzouey, v którey peeuliarOer 
wzwysz mianowani Ł p. Rodzicy Jego Mći Pana Starosty Kału- 
skiego tego tak wielkiego kieynotu do opieki y disponilieg wo- 
lą swą Testamentową powierzyli, idąc przytym za usilnem Jego 
Mci Pana Chorążego Coronnego przez zacne Ich Mći PP. Pnj-*' 
iacioły, starahiem, a osobliwie za prośbą J. Wg° J. Mci Pana Sta- 
nisława na Koniecpolu Koniecpolskiego, Casztellana Krakow- 
skiego, Hetmana Wielkiego Coronnego, Buskiego, Barskiego^ 
Kowelskiego Sec. Starosty, y J. W. J. Mći P. Cristiny z Lubomierza 
Koniecpolskiey Casztellanki Krakowskiey, Hetmanowey Wid- 
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kf^y Coronney ^c Rodziców swych, obiecał i poswolił w stan 
i ą;% ' i f ty Małżeński za Je^o Mci Pana Chorążego Coronnego sio- 
swą rodzoną Wielmożną Jey Mść Pannę Joannę Barbarę 
imoyską, Canclersankę Coronną; którym lubo to czas Wesela 
dlTsia Piętnastego mca Lutego w Roku przyszłym 1643 w Za- 
nnoscin był naznaczony, iednak za usilną proźbą y gorącą in*- 
srtsntią Jego Mci Pana Krakowskiego, tudziesz J. Mci Pauiey 
Krakowskiey, którzy sobie tey pociechy w oczach swych iako 
TBSiprędzey życzą, Act ten poprzedzić czas naznaczony musiał, 
teciy w niedzielę blisko przyszłą, to iest na dzień Dziewiąty 
L«istopada Czas Wesela w Domu swym w Zamościu Jego Mść 
Pan Starosta Kałuski składa. A z strony przyszłego da Pan 
Bóg Małżeństwa, takowe CondiHe Ich Mśc ab uinnęue między 
Bobą namawiaią. Isz Jego Mść Pan Starosta Kałuski przychy- 
laiac się we wszytkim do Woley y Seriptu wyżey mianowane- 
go przes Św. pamięci J. M. Panią Matkę swoię podpisanego, 
postempuie y obiecnie Posagu J. M. Pannie Siostrze swey w go- 
towych pieniądzach Czterykroć Sto tysięcy złot polskich, a z- 
ossobna w Wyprawę, to iest: we Złocie, Srebrze, Perłach y 
Klejnotach drugich Sto tysięcy złotych; który to Posag tak 
płacony będzie. Naprzód zaraz po Weselu immediate wyprawa 
npełną. Stu tysięcy złotych eorrespondeniem, J. M. P. Staro«- 
sta Kałuski, z J. M. Panną Siostrą swą odda. W pieniądzach 
ni Dwakroć Sto tysięcy złotych polskich na Rokach abo le* 
ifniu Xi ag Ziemskich Bełzskich, a ffi deffeelu tego oboyga w 
Grodzie Bełzskim u Xiąg Grodzkich w Poniedziałek po Sw. Ja- 
rie Chrzcicielu blisko przyszłym w Roku teraz nastempuiącym 
1648 przypadających. Trzecią zaś rathę Sto tysięcy złotych pol- 
ikieh tamże u tychże Xiąg na Trzy Króle nastempuiące w Ro- 
ku, kiedy pisać będą 1644. A czwartą y ostatnią rathę Sto 
tysięcy złot polskich na Ś.Jan wtemze roku 1644. tamże w 
Bolłfe J. M. Pan Starosta Kałuski sposobem wyżey opisanym 
phcić będzie powinien, a to pod Zakładem każdey racie cor- 
i^onduiącym, medianie iednak guietatione officiona z każdey 
nthy, przez Wielmożnego J. M. Pana Chorążego Coronnego^ 
tamie ad Acta Bełzentia^ vei alia qtiaevis aułeniiea Hegni re^ 
^osrenda. Za które to Summy 400000 zł. pol. roaiętność 
^iedziczna in pertonam J. M. Panny Canclerzanki, a przyszłey 
<b Bóg małżonki Jego Mći, służąca iure haeredUari$ perpetua 
kupiona bydi ma. Za powzięciem zas w wyprawie wzwysa 
opisanych Kleynotów, Złote, Srebra, Pereł, z J.M. Panną Can- 
clersanką powinien będzie J. M. P. Chorąży Coronny, przy- 
•rtey da* Pan Bóg Jey Mći Paniey Małżonce swey in omnibut 
S^eraliUr bonis suis Mikulińce*) z Wsiami y Folwarkami do 

^) Ma 1637 Ale;raiMleT Adam 2bor«wtia JmiiIU, wnmc SameU a-«Ta 
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nich naleźącenrii, takie na miasteczku Uściu itidem z Wsiami 
j Folwarkami, y wszytkiemi przynaleźnościami, których ioss 
od J. W. J. Mci Pana Krakowskiego, Hetmana Wielkiego Co- 
ronne^o, Rodzica swe^o, per modum reniynationit iure per^ 
petuo dostał, prostym długiem Summc 200000 złotych polsk. 
u którychkolwiek Xiąj( autenticznych Corounych, pod takimie 
zakładem nexibu9 et ligamentis iuxta 9tylum et formam Can^ 
eeUariaej nadaley w tydzień po Weselu zeznać y zapisać. A te- 
go się tu zaraz przestrzega, że strzeż Boże tlerilem decettśum 
na J. M. Pana Chorążego Coronnego, iuszby wyprawa tha w 
domu J. M. Pana Chorążego Coronnego zostawała, aniby mc 
iey J. M. Panna Canclerzanka, albo Potomkowie J. Mći upomi* 
nać u Successorów J. M. Pana Chorążego Coronnego niemogli^ 
poniewasz się w te 200000 złotych długiem zapisane ta wy- 
prawa inr/łii/iif^. I ieśliby in eum catum sterilis decesBUsJ.M. 
Pana Chorążego Coronnego, przyszło te 200000 złoL pol. w 
Dom J. M . Panny Canclerzanki oddawać, tedyby wolno Potom- 
kom J. M. Pana Chorążego tę wyprawę wzwysz mianowane 
w Summę 100000 złot. wrócić, a w pieniądzach 100000 zło- 
tych zapłacić. Albo tesz gdyby chcieli wyprawę przy sobie 
zupełną zostawić, tedy Summę zapisaną 200000 złotych pol- 
skich pieniądzmi zupełnie oddać powinni będą. Co zostawać 
będzie in optione Successorów J. M. Pana Chorążego Coron- 
nego. Jednak J. M. Panna Canclerzanka Coronna, przyszła Mał- 
żonka J. M. Pana Chorążego Coronnego, albo Potomkowie Jcg 
Mći nie benda powinni z tych maiętności wzwysz mianowa-> 
nych, na których zapis 200000 złotych służyć będzie, ustenf 
pować, dokądby albo Summy w pieniądzach 200000 złotych pol- 
skich, albo wyprawy zupełney odebraney, y przy niey 100000 
złotych pols. realiter nieoddano. Za tę zas Summę 400000 zł. 
pols. względem Posagu naznaczonych, maia bydź maiętnoścL 
dziedziczne za staraniem y targiem J. W. J. M. Pana Krakow- 
skiego, a za wiadomością J. M. Pana Starosty Kałuskiego^ 
który pieniądze na rathy iako się wyżey opisało do ręku J. 
M. Pana Krakowskiego oddawać będzie pokupione na Osobę 
samey Jey Mći Panny Canclerzanki, z tą declaratia, isz pie- 
niędzy wzwysz mianowanych niepowinien będzie dawać, ass 
na pewne kupno majętności. A iesliby w tem czasie nietraGło 
się kupno za Summę zupełną 400,000 złot polsk. poniewasz 
tesz na rathy ta summa posażna, a nierazem płacona będzie, 
tedy maiętność za tak wielką Summę, iako która ratha wy- 
niesie, przy każdem odebraniu Rathy posainey, kupiona hjdś 

Alexandra, iipriseilał StanlfiławowI KoniecpolHkfema, kasxieIanowi krakoww 
Bkiemu, beinanowl wielk* koronnemu dobra Mikallńce s pfctiuiatą wsl»> 
■li, letące w terasnicjMym obwodzie TaniopoUkiM sa 850000 am, p^ls. 
Ontt^rim CodtgU ifnuofrtmalM sr«e. Ju¥, w rąkopisi^O 
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tna, y kaida z tych maietnosci na aamę osobę Jey Mci Pan- 
ny Canclersanki ma bydz reaignowana, żeby samey Jey Mci 
tych maictno^ci Haereditas in perpetuum służyła, y potom- 
stwu Jey Mci, cum omnibus eondiUonibut^ liyamentis, emeiio^ 
nibuB cuilibet earum rewiynationum sermeniibug iuxla atylum 
et formam CaneeUariae. Cisz Ichmość przyszli da Pan Bótt 
Małżonkowie dożywocie spoinę zeznać sobie będą powinni. 
Jego Mość Pan Chorąży Coron. przyszłey Jey Mci PanieyMał- 
ionce swey na dobrach wszytkich Uścia i Mikuliniec, y wsi 
do nich należących, sobie przez J. M. Pana Oyca resi^owa- 
njeh, y na rzeczach ruchomych ad praesens habUis^ a Jey Mść 
Panna Canclerzanka także przyszłemu da Bóg J. M. Panu Mał- 
żonkowi swemu na Summach pieniężnych na Uściu y Miku- 
lińcach sobie zapisanych, także na dziedzictwach swoich, któ- 
re za MTzwysz mianowane Czterykroć Stotysięcy złotych ku- 
pione będę, a tn defeclu tak prętkiego kupna na Summach 
tjchźe posażnych, także na rzeczach ruchomych iuwta stylum 
CaneeUariae cum tuitione et ericiione ab utringue yeneraU 
aadaley w tydzień po weselu u Act Coronnych auteuticznych 
którjchkolwiek. Tamże zaraz przy tych zapisach będzie po- 
^nien J. M. Pan Chorąży Coronny, iakosz praetenU Contrae- 
te submittuie się J. M. Pannę Canclerzankę przyszła da Bóg 
nnlionkę swa u tychże Xiag stawić, która statuta wyrok do- 
stateczny % dóbr Oyczystych y Macierzistych cum antsistentia 
MarUi uczynić tamże powinna będzie. A isz względem dzie- 
dzictwa z dóbr macierzistych J. M. Pan Starosta KałuskiJ.M. 
Pannie Canclerzance praesiat sufficientem salisfartionem we- 
dhif woley i rozrządzenia s. p. J. M. Paniey Matki swey w 
gotowych pieniądzach Posagu wzu^ysz mianowanego, tedy pe- 
łnień będzie J. M. P. Chorąży Coronny, y bierze to na się 
tern Confraelem, isz J. M. Pannę Canclerzankę, przyszła da 
Btfg małżonkę swą, na którą iusz haereditas Maternorum bo^ 
iorum detenity nadaley w tydzień po weselu ad Aela auten-- 
Uca Regni stawić, y to efficere^ aby Jey Mość bonorum in 
Keyno eonsisłentium; in se poei deeestum lUrie et Magnificae 
MatriM »uae derolutorum haereditariorum, tam mobilium quam 
immobiiium Summarumgue guarumms peeuniariarum^ resigna- 
tianem sufficientem iuxta formam et stylum CaneeUariae cum 
Brictionibus, vadifs^ ligamentis, uczyniła. A z osobna tamże 
spisawszy Donatią wedle Prawa y Statutu Wołyńskiego także 
z warunkami należacemi, y submisaią * approbatiey we Wło- 
dzimierzu, abo w któremkolwiek Grodzie Wołyńskim, tamże 
u tychże Act Coronnych zeznać była powinna, a to wszytko 
cum assistentia et autoritate Mariłi sui, in personam Wiel- 
możnego J. M. Pana Jana Zamoyskiego Starosty Kałuskiego 
Brata twego, tak, żeby Iusz in perpttmwm haereditas bano^ 
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rutn maternorumi prsy Jego Mci zostawała. Waruie pnytym 
J. M. Pan Chorąży Coronoy J. M. Panu Sraroście Kałuakiema, 
iss tamże saraa u tychże Xiag Coronnych J. M. Pannę CaiH 
dersankę przyszłą Małżonkę' swa w tydzień po wesela sta^ 
wi, y to efficiet^ abyJ. M. cum aitiśientia Mariti CórndśUomtą 
UtOM sponsaliormn Contraetus praesentis^ quod ad appro^m^ 
tionem retign^ationis bonorum maiernorum Jurisdietioni Kol* 
hyniae et Braelaviae spbieet^rom Mpeetai, tamże approbowft" 
ła. A żeby tem pewnieyszy J. Bi. Pan Starosta Kałuski w do* 
sic uczynieniu przez J. M. Pana Chorążego Coronnego tey su^ 
flU^iey Jego Mci z strony donatiey dóbr Macierzystych, prses 
przyszłą da Bóg J. M. Panią Chorążynę Coronną zostawał, c«- 
U0t to osobnem scriptęm swoiem J. W* J. M. Pan Krakowski 
Jego Mci Panu Staroście Kaluskiemu, który gcript ręką swą 
podpisany oddaie eatnune J. M. Pan Krakowski do rąk J. M. 
Pana Starosty Kałuskiego, i ten script^ że się ma gub n^wmm 
i9Uu9 centraetus zawierać tpeciaiiter J. M. Pan Chorąż? Co- 
ronny, inBcribU et awseeurat. Waruje przytym Jego Mość Pan 
Chorąży, y epeciali submittować się interiplione będzie powi- 
nien, aby przyszłey da Bóg Jey Mści Paniey Małżonki do ża- 
dnych zapisów, ani alienatij dóbr, y Sum przerzeczonych tak- 
że Contractów, Testamentów, Membranów nieprsywodził, y 
żadnem sposobem tak na swą osobo iako i na insze iakie- 
kolwiek eubaitemme pereonat, aUenationes nieotrzymywał, bez 
ossobliwego pozwolenia J. M. Pana Starosty Kałuskiego iako 
Brata rodzonego, a to eub nulUtate takowych Contractów* 
A thę Intercyzę y wszytkie w niey Condicie, obiecnią sobie 
Ich Mść ab uirincue strzymać dobrami poczciweini słowy pod 
zakładem 500000 złotych, także Actami Grodzkiemi Krasao- 
stawskiemi iako naprędzey roborować powinni i>ędą« Na co 
się rękami swemi własnemi przy podpisach Ich Mości Panów 
Przyiacioł spolnych ab utringue podpisuią, y pieczęci przy- 
cisnąć rozkazuią. Działo się w Zamościu, dnia siódmego Li- 
stopada Roku Pańskiego Tysiąc Sześćsetnego Czterydziestego 
Wtórego. Jan Zamoyski Starosta Kałuski mpr. (Af . P.) Al^ 
xander Koniecpolski Ch. K. P. K. S. mp. (M . P.) Stanisław 
Koniecpolski Kasztelan Krak. Het W. K. iM. P.) Anna Aloysia 
Chodkiewiczowa na Ostrogu. CM. P.) Jakub Sobieski Woiewo- 
da Ziem Haskich (AT. P.) Jeremi Michał Korybut Xiąże na Wi- 
śniowczu (M. P.) Piotr Szyszkowski Cast. Wojnicki R. Star. 
Albrycht Stanisław Radziwiłł Cancl. W. X. L. (if. P.) Mikołay 
Ostroróg Podczaszy Koromiy. Jerzy Lubomierski. (M. P.) Sta- 
nisław Rzewuski Sędzia Ziemi Chełmskiey. Adam Komorowaki 
Sędzia Ziemski Bełzki. 

COryglasł saaj^aje slf w Areliiwui PodliortcklAB.) 
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Jest takie pane^yrik na lo weaele: »Pkoebus poBt nu- 

Micy miupieaUtiBimo Uymenae^ lU, D. Alexandri a Koniecpole 

Emnieepolśki^ Re^ni Poioniae YewiUiferij Pereatłat>ien» Kor- 

nmeB. eU, C^pUunei^ et leeUagimae Mpansae Joannae Barha- 

rme Zmmoseiaey IUustris»imorum olim parenlum Tkomae Za- 

MOjftln'^ et Catharinae Ducitsae ab Ontrog fiiiae^ excUatu8 in 

rępotift m M. Andrea Abrek LeopoL ordin, Elogu: in Acade^ 

mtU ZamoMc: Profes»ore, Anno a partu Yirginijit 1642 Deeembr, 

f. Craeopiaey in Offieina Andreae Pelrieotii, S R. M, Typa- 

grapkt. <fol. kart 9.) 

Priypiaany Stanisławowi Koniecpolakiema Kasztelanowi 
Inkowskiemu, Hetmanowi Wielkiemu Koronnemu. 

4S) m.) Mamy takie i na śmierć jej pane^yrik przez Sta- 
nisława Żyznowskiego napisany: »Femina princeps ea^ lUu- 
9Mi$ima oUm Darnina D, Joanna Barbara de Zamo»eio Ko-- 
nitepolHka, lUuatriggimi VexiUiferi Beyni eon»orle olim leetit- 
tbaa deweripłay et in eafequH» eiugdem nolennibue, ad feraleu$ 
Umam V, IdUM Febr* Anno Domini 1664. fn Eerleaia Koniee- 
P^Uen, iuci piiblieae e^hibila. Craroriae, in Offieina Yiduae 
^ hae9 edum Fr, Caeearify •$. A. Jf . Typographi. Anno Domi- 
^ i664. (Sol kart 7.) 

bJ) Szymon Starowolski (^Monumenta Sarmatarum, p. 763) 

tiki jej kładzie nagrobek: »Eheu! MeB$e fruyum instante^ 

Undum in arieta^ Parea erudeUe admodum parcere parea en- 

'9$ detneesuit immani^ lUustrintiimam Heroinam, Joannam Bar- 

bereMf de Zamoeeio KonieepoUkaj IliuntriHgimi olim Joannie 

Eamoyuki, Mayni Cancellarif j et Eitercitum Duein Supremi 

Nepiem, Tkomae Zamoyskie Areki Canrellarii Reyni^ et Ca- 

tkarinae Dueiteae ab Ontroy^ fiUam: Joannie Zamoyski, Po- 

Materie Reyni, et Oriseldis Conetantiae Ducieeae in Wienio- 

Wiec, Palałinae Terrarum Rueeiae, Sororem: Stanielai Koniec-- 

poieiei CamteUani Craeoeieneie^ inricti ae feliciee, Mayni MiU- 

Hae Dueie, Surum: Alewandri a Koniecpole Konieepoleki, Ve- 

wiUiferi Reyni ^ eoninyem: Joannie Stanielai Koniecpolski, in 

ajpem patriae eueereeeentie filii, matrem: leetieeimarum inOy- 

e§m€€eo Yiryinum patronam et benefactricem, Eken, euttulit! 

miei certę eupremae potestatie coneUium, iliam coelesti eon- 

aertio diynam^ ^Mutibue eoelo maturam^ in beatorum eedem 

iraneferre rideretur, et tutiere iam loco reponere. Hic bona 

vimior embeiete cum lackrymie, et ei asore boni deplorari me- 

rehur, cuomodo lUuetriee. Maiorum euorum Faetis immorta- 

Utatie ineeriptorum pietatem aemuiata, eoelo erat restiluenda, 

ęumm euipa vitae non kabuiL Saerarum Orationum et ieiu- 

eeiorum inuettata freyuentia ejeereuit: vereeunda plueguam Fa- 

«toilit earpapity koe^etae etatue eoniuyalie perfeeit, mira in 
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Recle9ia$y pauper es, et Mubdiłos munifica eharitas y Deo irii^ 
vii. Krat cum liter is et reete sapiebaty rener ata, non rimmim 
Deum ridebat, oplanlibus ennctiSy moriebalur di»rentibu*j H 
dolentibus eunelis conguienU foelix In DominOy seplima Julif^ 
Anno Salulis i663. aetatig $7. 



46) PRAWO MONASTEROWI PLKSNfCKIEMU KSIĘŻY BAZYLIANÓW 

w majętności PodhoreckieJ, nadane w Mikulińcach dnia 1 6. Pa.6d7<iernika 2663. 

Stanisław na Koniecpolu Koniecpolski Wojewodzie Sen- 
domirski, Starosta Doliński. Wszem wobec y każdemu z oso- 
bna, komu to wiedzieć należy, tjm ninieyszjm Listem moim 
Oznaymiije, iź życząc pomnożenia chwały Bożey w dobrach 
moich dziedzicznych, snadniem się do wniesioney Ich Mościow 
Przyiacioł moich domowych, na ten czas pr^y umie hędącycli^ 
skłonił instancyey i prośby, aby na jE^ruiiIach Maictności moiej 
Fodhoreckiey iMonaster starożytny Plesnicki nazwany, pod Imie- 
niem Przemienienia Pańskiego , budynkiem był resuscitowany, 
na tymże ^dzie zdawna stał mieyscu, y o teyże (co wy wiedzeniem 
Ludzi starożytnych ma bydź dedukowano) /i^runtu circumferen- 
cyoy. Który to Monaster iako Nabożny Ociec Ilia Hostysławski 
re/jfuły Bazylego S. Graeckiey reli^iey Zakonnik wystawi, sta- 
ranie pobożne y pracy ie^o w tym kątctuiac, Starszeństwo nad 
Bracia Zakonna Ihumeńskie, za potwiercizeuiem Jmci XicdBa 
Episkopa tey Dioecezyey przy nim dożywotnie, y po nim na- 
stepu j<icym Przełożonym, zustawujc. Dworzysko w Podhorcach 
Buhaiowskie nazwane z ie^o wszytkiemi przynależytościami do 
te^oż JMonasteru przyłączam, Sianożęć wielka ku Hucie Fod- 
horeckiey anlii/uitUK należąca temjiż także M onasterowi przyda!^ 
Praznikow dwa, ieden na Swieto Przemienienia Pańskiego, a 
dru^i na Zwiastowanie NayŚMiętszey Panny : na które lud sclia- 
dzać sie z rożnych mieysc dla Chwały Bożey* zwykł, te oba- 
dway maią się odprawować bez żadnego naymnieysze^o tak 
od Namiestników moich, iako y Arendarza uciężenia, na^mniey- 
8ze<^o sobie grosza z tych przychodzących ludzi, Towarów, y 
wszelkich handlów na ten czas, y na tych Praznikacłi ołŃi- 
dwuch odprawuiacych się niensurpui^c, ani przywiaszczaifc 
Browar y Winnice wolno będzie temuż Monasterowi dla po- 
żytku swe^o mieć; wr^b w Lesie Podhoreckim na opał, na 
Ceile, y na budynki wszelkie, więc y na samy Browar Mona- 
sterowi tylko samemu nales^y, a nie na źadn^ przedaź pozwa- 
lam ; na Krynicy MłyneiL stawić także pozwalam, do miewa na 
sama tylko potrzebę Monastyru 9 a Poddany moy ieśliby tam 
który chciał mleć zooża, to mu chiba za wiadomości^i Arędarsa 
Mego y oddaniem miarj swycaayney wolno bydź ma. . Ifięy- 
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sceni tedy należytym y ukazanym sobie zdawna z Dedukcyey 
ma aię ten i^lanasterz komentować, y przynaleźylo^cianii wszel- 
kiemi wyźey opisanemi y apecyfikowanemi obiecuiac cale, źe 
ten Monaster przy Gruncie, y wszytkich przynaleźytościacli 
przez Mnie y Sukcessory mole wiecznie zacłiowany będzie. 
Ma co dla iepszey wa^i ręka moia własna z przy ciśnieniem 
pieczęci podpiauię. W Mikulińrach, dnia 16. Octobris Tysiąc 
Sześć 8et Sześćdziesiąt Trzeciego Roku. Stanisław Koniec- 
polski. Miejsce pieczęci. — Które prawo iest w Aktach grodz- 
kich lwowskich oblatowane Feria cuarla pomt Fetium Sctae 
Annae Mairig Deiparae Yiryinit Mariae proxima, Anno Mil- 
ieńwuk Searcenietimo Ociuaifeifimo OeCaro Ci688j (z Kroniki 
klasztoru Podlioreckiego, fol. od str. 11 — 13.) 



VI) INTERCYZA ŚLUBNA STANISŁAWA KONIECPOLSKIEGO, 

Wojewodaicft Sandomierskiego. 

Za wola boźa idąc tudzież za usilnym staraniem Jaśnie Wiel- 

iii ^ 

nozDejTo Jmęci Pana Stanisława na Koniecpolu y Brodach Ko- 
DMNspolskie^o, Woiewodzica Sędomierskie;^o, Jaśnie Oświecony 
liąie Je^o Mść Dymitr na Załoścach y Zbarażu Koryburli Wi- 
nniowiecki, Woiewoda Bełzki, Białocerkiewski óćc. Starosta 
paapołu z Jaśnie Oświeconą Marianną z Zamościa małżonką swą 
poswolili Je^o Mści w stan ś. małżeński Xiężnę Jey Mść kata- 
njnę córkę swą składaiąc czas Mesela w Załoścach roku da 
Bś|f przyszłego 1667. w dzień Niedzielny przed Zapustami Nie- 
^iel czterma, na który czas Actu weselnego J.Mść Pan Woiewo- 
Uc Sędomierski stawić się ma. Któremu względem posa;^u y E- 
loeatiey z dóbr oyczystych y macierzystych Xię8two Jchmość na- 
uaczaią Summę w jEroiowiznie złotych 150000. A w kleynotach 
SOOOO. złotych polskich do oddania w rok po Akcie wesel- 
■fin. Za którym takowym Summy przerzeczoney wyliczeniem 
7 kleynotow oddaniem, Jego Mść Fan Woiewodzic Sędomier- 
aki Xi«żnie Jey Mści Katarzynie Wiszniowieckiey przyszłey 
da Bo^ małżonce swoiey Summę tę 200000. złotych modo Re- 
f^rmatorio super meUietate omnium honorum suorum nunc ha- 
kHorum et in pomt habendorum in forma Jurin suffleienUssi- 
«• eoram Aelin auŁhentiein Reyni zapisać powinien y do u- 
czynienia wyroku, z dóbr oyczystych y macierzystych sobie 
należących; na tenże czas Jego Msć Pan Woiewodzic Sędomier- 
ski Xięźnę Jey Mość Katarzynę Winniowiecką do Xią^, któ- 
rjehkolwiek Koronnych stawie obliffaie «ię; spoinę zaś Doży- 
wocia kuper omnibus bonis, nune hmbiSs et in post habendis 
Je^o Mość Pan Woiewodzic Sędomierski z Xiężną Jey Mścią 
Katang Wiszniowiecka prsyssłą da Bag małzoniLą swoia w 
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tydzień po weselu zeznać •obie inaia« Które te kondycje y ku- 
da z niech z osobna strony obedwie strzymać sobie powiime 
pod zakładem 200000 polskich złotych. A ten kontrakt ręka* 
mi własnemi przy podpisie przyiaeioł podpisawszr, Aclami Ko- 
ronnemi git9e eoniunciim sipe seorsim roborowac maia, l>aialo 
się we Zbarażu d. 5. Lipca r. 1666. Dimitr Xźe Wisznibwiecki 
W. B. n. S. Maryanna Korybnthowa Xźna Wiszniowiecka W. II. 
8tan: Koniecpolski. Mikol: Bie/ą^nowski ustnie proszony od Je- 
go Mci Pana Woie: Scndo: Michał Czartoryski W. W. uatnie 
proszony z strony Xiocia Jego Mci Pana Woiewody Bełzskiei^o. 
8czcsny Potocki Podst Koronny przyiaciel proszony od Jego Mci 
Pana Woiewodziea Sendomirskiego. (Na boku): Aeium •» 
Castro Cheneinensi Sabbaiho in C^auttino Fetii YUUationia Meth 
H$9imae Virgini» Mariae, Anno Domini i7i7. Ad Pertonaiem 
Ohlationem Gno9i Joannis Załęnki nomine IUu»tri8$imi etMm- 
ynifiei Joannis Alexandri in Koniecpole ete, etc. etc, Konieeppl- 
ekiy Palatini Syradienstit , Batinenm ete, Capitanei Iniercisa 
inter olim J. et M. StaniMlaum Koniecpolski prohmc Pmleś^ 
nidam Sandomiriensem, ab una et iUrm Duces Korybutij W^ 
eniowieckie Confuyes Pmlatinos Beł^eneee parte ab alierm eon* 
ecripta adActapraeeentia CC. Cheneineneia euecepta eŁ Indueim. 

(Płeosęci mtlyeh na Ufta pif 6; Oryfiaat w Areki whm PodliOTOcUta.) 

48) CONNOTATIO DÓBR DZDEDZICZNYCH JAŚNIE WIELMOŻNEOĆ 

JRGO MOŚCI PANA STANISŁAWA K0NIECP0L8KIKG0, OBOŻNCCO 

Koronnego, które ex vi paełorum % Cesarsem Tarecfcln (1679) ov«il»iif«r y 

•dpaiłąlą od Jege M^ł: prites Wolewórtstwa y prses Linie Donóifr obcy* 

gft Jego Mości PaUrmat et Maternae SucceMeŁonie^ krótko Bekra»o«4l) 

7» DÓea DOMU KOMRCPOIJSKIKOO. 

W Woiewództwie Kiiowskim, w włości MhKiowskiey Miasta 
niźey opisane: Mhliiow stary, Mhliiow nowy, Ilorodysscie, 
MasłowKa, Wrzesczowka, Derenkowiec, Walai^n, Wiazoweh^ 
Woronowka, Hac, Olszana, Tarasowka, Kapuściana Dolina, Łebe- 
dynka, Kryłow, Buzyn, Woronówka, Medwedówka, 8obotaw, 
Kapitanowka, Zabotyn, Jaśmin, Konstantynów, Bakley. Łac <»" 
ły Lebedyn^ z którego Pasiek wytykano ihiiesiccin Miodn Pttl- 
beczków N. 200, oprócz Potassów, które czynić mo^azł. 150000. 
Włość sama intraty czyniła zł. 75000. W włości 1wankow«kięji 
Iwankow, miasto ; wsi : Obuchowicze, Tnidenicze, StaBisB^w-* 
ka, Termocłiowka, Zaprudzie, Lubsza, Rozwazow, Laurynów- 
ka, Kraśna Łuka, Witazow, Kondyrow, Spasow, Melecbow, Try« 
bachów, Teniewiczę, Obczjtel^ Halin, Zabale, Ryków, ttwum- 



o) Prsedrukowftne x w«półcseiH<J broszury, asnąjdiąj^cej glc w BiMIottcs 
PodboreckiflJ. 
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ki Proez Rudni, których na Rsece Teterewi było osmnascie, 
włosG Mma Rocsney Intraty ciyniła ał« 25000. W Woiewódz- 
lwie Podolskim, w włości Jazłouicckiey: Jaałowiec, niiaato; 
^^i : Przedmieście wielkie, Duliby, Rzepińce, Pomorce, Połów- 
ce, Koasyłowce, Popowce, Słoboda aiiag Bazar, Capowce, Hre- 
korowce. Sadki, Bedrychowce, Żyrawka, Dnpliszcza, Zwiuiacz, 
Dabrowlany, Zaleszczyki, ŁiOtacze, Korolówka miasteczko ; wsi: 
Korolówka, Skowiatyńce, Honiatycse, Szyszko wce; Grodek, 
miasto; wsi: Kościelniki, Kołakowce, Szytowce, Szuparka, Sio- 
badka na Otakach , Niezbrody, Przewloką, Szutormince. Włość 
ta skupiona od świctey Pamięci ie^o jMości Pana Stanisława 
Koniecpolskiego, Kasztelana krakowskiego y Hetmana Wielkie- 
1(0 Koronncj^o, ze Snnimę zł. HOOOOO. Koczuiey Intraty prócz 
Powołowszczyzny czyniła zł. 84000. W tymże Woiewodztwie 
Fadolskiro, a częścią y w Bracławskim w trakcie Dniestrowym 
Miasta niźey opisane: Kamienobrod, Łosiów, Krasnopole, O- 
nank*, Ilanczarpole , Clirestyszcza, Dyniitraszówka, Chrusto- 
wa, Kamienica Dniestrowa, Kiesiennak, Hruszka, Kuśnica, Ka- 
akówka, Podlesieckie, Zielone, Popieliclia, Trzebuchowka, Jan- 

Eitow, Piszczan no\i a. Trakt ten prócz Powołowszczyzny y Sa- 
tr Roczniey Intraty czynił zi. 34000. W Woiewodztwie Bra- 
dawskim w trakcie Bobowym, Miasta niźey opisane: Nowo- 
gród, Kozińce, Sawince, Kifaii^rod, Szaropanowka , Kunicze, 
Aodruszowka, AlexaiH)rów, Zabokrzyczc, Ilołubecze, Krzykli- 
wite, Statyiowka, Piszczane, Mirpole, Korzeniowka, Andru- 
Kowka, Miastkowka, Krnszeniowka, Raibuzowka, Soko- 
łowka, Dubromeckie, Mordowskie, iMarkowka, W^erblin, Cza- 
czalaik, Straszpole, Demkou a, Jałaniec, Kazanczyn, Sawrań, 01- 
dikowka. Trakt ten prócz Powołowszczyzny y Saletr Roczniey 
htraty czynił zł. 42000. In Summm ex Paierni* Miast Numero 
n, wisi Numero 60. Z nieb roczniey Intraty zł. 420000. Oprócz 
Piawołowszczyzny z kt(>rycli bywało wołów pluM minuM na 
Trzecim Roku N. 2200. Saletry na rok każdy Kamieni plun mi- 
mus ff. 6000* Z Dóbr Domu Zamoyskiego y Kiaisit Ostrowskich. 
W Woiewodztwie Kijowskim, włość Pawołocka. Miasta: Pa- 
woiocz, Kotelnia, Roźyn, Wcaoratsze, Korabczow; do tych 
Miast wsi należące: Wierzehownia, Makarowka, Cłiarlenzow- 
ka, Jaraszki, Brewki, Lebedyn, Pawełki, Mościowka, łlołu- 
biafyii, Żarki, Radki, Czarnyszowka, Kalinówka, Turbreiowka, 
Spiczynce, Oraiiszczyzna , Czamiawka, Łozowki, Popiehiia, 
Oparypsy, Poczaiki, Szwarców, Szelcźeniowka, Krzywoszyn- 
ce, Minkowoe^ Wierzbowka, Bohałowka, Jerayki^ Haiczyn, Wo- 
Keae, Zarnbince, Woitowce wielkie, Woitowce małe, Sokol- 
Gse, Lisowce, Kozłówka, Markowa wola, Minnicowa wola, 
MalyMów, Horodyszcze , Wiersbów, Komor^wka^ Staroaiele, 
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An(1runo^vka, Harapowka, Csamoroska, Bjslrzyk, Nieoforsee, 
Krasnosiołka, Bałamorowka, Kryłowka, Itinatynie , Serdelow, 
Zyrosiawka, Wolica. Włość ta skupiona od Ś\y. Pamięei Je^o 
Mści Pana Tomasza Zamoiskie^o Kanclerza, Wielkiej Ko* 
ronnego, za 8iimme zł. 120000Ó. Roczney Intrafy czyniła zł. 
70000. W Województwie Podolskim a Częścią y w Bracław- 
skim: Szarogrod, miasto; wsi: Popowce, Kaczmarow, Łąka, 
Karyszków, Dolchowce, Onopkowce, Kunatowce, Karyczynce, 
Nastasów, Zorawinka, Plebanowka, Ulaszkowce, Toropowa, 
Przepiorczynce, Śledzie, Politanki, Szanderowka, R4>zniatow* 
ka, Wołodyhowce, Kosy. Serliy, Borówka, Sienkowce, Hundy- 
kowce, Iwaszkowce, Wasilowce, Mikulince, Terletynce, Tar- 
nówka, Karaczowa, Łuka Karaczowa, Molensko, Jaroszków^ 
Wyniosłe, Gielów, Stepankowce, Łozowa. Włość ta prócz Po- 
wołowszczyzny v Saletr Roczniey Intraty czyniia 2^. 68000. 
Włość Kraśniiinska w niey Klucz Pierwszy: Kraśne, Dniaato; 
wsi: Zalmowka, Stoince, Kobyłeckie, Jaroszynce, Desce, Koh- 
nawce wielkie, Rolinawce małe, Śledzie, Silnica, Kutkowce, 
Strzelniki, Strzelczynce, Zwedowy Kamień, Łuka Kalinowska, 
Stoiany, Lewkowce, Jnrkowka. Klucz Wtóry: Sudkowce, mia- 
sto; wsi: Pilinowka. Powerkow, Bundzyn, Rusinków, Gali- 
szyn, Kniazia Łuka. Klucz Trzeci: Stanisławów, miasto; wsi: 
Smołczany, Pasynków, Mosakowce, Tykoince, Zdziałow wielki, 
Zdziałow mały. Klucz Czwarty: Czemiechowre, miasto; wsi: 
Kalitynka, Kc»sy wielkie, Kosy małe, Szanderowka, Serby, T»- 
ropowa. Klucz Piaty y Szósty: Ściana, miasto; wsi: Spio- 
kowce, Klembowka; Busza, miasto; M'si: Dziewkowka, Ka- 
drynce. Mierz wince. Klucz Siódmy: Jampol, miasto; wsi: Bab* 
czynce^ Kobyle, Rusawa; miasta: Tomaszpol, Rusawa, Zaru- 
bince. Włość Kraśniańnka z Swoiemi Kluczami prócz Powołow* 
sczyzny y Saletr Roczniey Intraty czyniła złot. 82000. Włoić 
Raszkowska y miasta do niey należące: Raszków^ miasto, Sze- 
rzynce, Stroince, Roliuzna, Woroazyłowka, Iwońce, Bruszynee, 
Szerszence, Skinderpol, Iwan^rod, Oknniow, Rybnica, Szpików, 
Biało^rod. Su tyska, Witanka, Zdzisław. Włość ta z swoiemi 
Miastami Roczniey Intraty czyniła zł. 140000. in Summa cr^r 60- 
niM Maternin Miast Numero 33, wsi 136. Z nich roczniey in- 
traty zł. 229000. Oprócz Powołowsczyzny z którey w Trzecim 
Roku bjwało Wołów p/i/f mfiius 2000. Saletry w Roku kaidym 
kamieni plus minugNnuL 6500. 



49) «0 Godnością ta, pierwsza między świeckiemi w dawD<g 
Polscze, zbyt się krótko cieszył, a starając się o nię, darował 
dziedziczne swe dobra Brody, królowej' Janowej Sobieakiej, 
która, jak powszechnie wiadomo, nieraz umiała bardzo dowd[- 
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imie prsymówic się o dary dla siebie. i>Gij sawakowała kasztę* 
ianija krakowska, królowa przystąpiła do Koniecpolskiego i u- 
jęła go za brodę twarzy ręka, iart mówiąc: Daj Brody, bę- 
dziesz kasztelanem krakowskim! Nadstawił brody, 
wziął kasztelanija krakowską, ale i miasto Brody oddać musiał.^ 
COeofra:^ Galicji. Przemyśl,' 1786 w 8. str. 145. p. Kw. lir. 
Karopatnickiefifo.) 

X.Fab Sierakowski, Dominikan przypisał mu kazanie swe 
miane w kościele lubelskim jezuickim, pod napisem: Obra% % 
BhptifiawioneifO SłanMaira koMiki^ w Koicifle O ytow Jezuitów 
Lubelskim f pr%y Uroezyntońci teyoż B. SloniMaira, pnema'- 
Uirany y na Ambonie wymtairiony. Połytn Jainie O^triecone- 
MS Panu^ Jeyo Moiei P, Sloniułatroiri % Koniecpola Koniec^' 
ptiUkiemu Państwa Rz-ymukieyo Xią%ęeiu, Wojetroditicotri San~. 
domirttkiemu i Ł, d. Drukiem po Kolędzie ofiarowany przez X 
Fabiana Sierakowskiego, S. Tiieol: Lect. Kazn: na ten czas lu- 
bel. Zakonu Kaznodzieyskieji^o. W Lublinie, w* Druk. Stanisła- 
wa Krasuoskie^o, 1666 (w 4ce, kart 19.) 

*•) OBLATA DONACTI CAŁEGO MAJĄTKU PRZEZ STANISŁAWA 
KONIKCPOLSKIEGO, KASZTELANA KRAKOWSKIEGO, 
(vyjąw8xy miMto Brody s prayleg^ościami) na rsecs Jana Koniecpolskiego, 

w roka t682 ucxynloneJ. 

Acta 8unt haec Leopoli^ Sabhatho^ post Fe$ta Molennia 

Steri Pentitaogten proximo^ Anno Domini MiUesimo, Sejrcen^' 

MmOy Oeiuayeitimo Quarlo. ^ Ad Jndicium et Ada praeuentia 

ferrentria Leopoliensia^ personalUer reniena, Oeneronus Joan-^ 

Mt Pawtoiric%^ obiulitf et ad acticandum porrejrit Judieio 

preenenti^ Inscriptionem Donatoriam infrasariplorum Bono^ 

nuB, fit ditiersin Palatinatibun^ tiidelirit CrarorienMtf Sando^ 

mirienni^ RuMtiae, Eiungue Terrin, Beł'Z'en9i, Kiiorienti^ EiuM- 

ęue DiHtrirlibuty Podolienniy Braelatfienniy in Trądu ad Flu^ 

wimm Boryntenem. Tum etiam in Palatinatu Breatenni Mayni 

Dueałun Lilhuaniae.^ Disłrirtu Pimtcensi^ exi»tentium^ per otim 

litrem et My*eum Stanintaum in Koniecpole et Brody Koniec^ 

poUkiy Prinripem Homani Imperif, Comitem inTarnotr, Canlel^ 

ianum Cracoriennem, Capitaneum Dotineu»em^ in Rem et Per^ 

eonam My'ei Joannin de Koniecpole^ in Por%ycko Koniecpolnkij 

* Palałinidae BełzenińMj Capitanei Balinensif, coram Aclig Me^ 

% łrices ReyniReeoynitam^ ex ei*demque AcOb authentiee depromp- 

łmm, de Tenore Yerborum eiunmodL Joannen Iii Dei Grafia 

Rese Poloniae, Maynun Dux Liikuaniae^ Ruttnioe^ Prunsiaey 

Ma%oriae, Samoyiłiae^ Lironiae^ KHorioe, YolhyninCy Podoliae, 

PodŁachiaef SmolenBciae^ Sererioe^ Czemiechoniaeyue, Siyni-- 

ficamuM praasentikus Liiari$ nostrUj guorum interesie unicer^ 
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Mis et Hfupiliś. ConNneri in Aełis MeMrei MinorU CmneMa^ 
riae Reyni Inscriptionem Donaloriam^ Tenori» setfuenłis : J^an^ 
ne$ UL Dei Oratia Rew Pohniae, Maynue Dux LUkuanime, 
RussiaCy Prusitiaey Masotiae, SamoyHiaen lAroniae, Yoihffnime, 
Kiiotiae, Podoliae, Fodlaehiae, Smolenseiae^ Sei^eriae, C%er* 
nfechopiaegue, SUinifićamuB praenenUbus LUerie NoMlriw chb^ 
rum interesie unirer»i» et tinyulU, Quomodo eoram Nobi9 Ac- 
tiMgue Metricef Minoris Caneelimriae Regni, personalUer eom* 
parenM lUustris et Maynifleus Stanigtatis in Koniecpole et Rro^ 
dy Koniecpolski^ Prineeps Romani imperij, Comes in Tmmmw^ 
Castellanus Cracoriensi9 y Capitaneus noster Dolinensis, licet 
eorpore infirmus, sanus tamen mente, et eompos Rationis esti^ 
stensy Jurisdictione sua cuaris propria, et Foro eompetenU #• 
missOy praesenti rerOy quo ad kunę solum Actum^ se cum to- 
nis suis yeneraliter omnibus et successoribus incorpormndOj 
pałamy publice^ liberę^ benetiolCy ae per ejrpressum reeoynomt. 
Ouia ipse Bona sua propria haerediiariay totalia et inieyrm, 
infrascriptUy nidelicel in Palatinatii Cracovienai, Yillas, Potok, 
Ponika, Piasków, Zakorka, Zalesie, Czepiirki, Sielce, wielkie 
y małe, aliague eo pertinentia; tum Oppidum Wesoła, in suk- 
urbio Cracoffiensi situm^ cum omnibus suis mttitientifs etper^ 
tinentijs^ aliague Bona omniOy et Yilłas guoris nomine et wh 
cabulo Docitalasj in eodem Palatinatu sitas et iaeentes. Item 
in Palatinatu Siradiensi, Oppidum Konieqrole, et YiiUu Ko- 
iiieq)ole, Nowepole, MajSfdasze, Lul>oreza, Koląca, Wąsosi, 
RadoszoYiiiice, Stanisławowice, Łysiny, Cieszkowice, Bartko* 
wice, Garnek, aliague Bona omnia, et Yiilas eo pertinentes, 
sitas et iaeentes, Item tn Palatinatu Sandoiniriensi, Yiltas Chr^ak- 
stów cum AreCy et Kuczkow, cum omnibus suis yenersMer 
attinenlifs et pertinentifs^ aUangue omnesy guocungue nomint 
et Tocabulo rocitatas , in eodem Palatinatu sitas et fmeentes* 
Item in Palatinatn Russiae, eiusgue Terris, TręmboeUensi et 
Leopoliensiy cum suis omnibus atlinentifs et pertinentiJSy FU- 
las Koniuszkowa, Jasieniowa, Suoliodołow, Wysocka, Czerai- 
ce, Ponikowire, Ditkowire, Kadłnbiscze, Nerlina, Smolna, Ssny- 
rowa, Oparyprze, aliagtte omnia Bona et Yiilas y guocungue no- 
mine et rocabulo rodtatasy eo pertinentesy in eodem Paimfimm* 
tUy C^jfccptis tantum Bonis Fortalitij et Oppidi Brody, aUisęuo ^ 
sub Actu hodierno guibuseungue Pemonis donatis et resiynm^ - 
tis) sitas et iaeentes. Item in Palatinatu Bełzensi, Oppida To- ; 
porów et Sokołowka^ Yillasgue, guocungue nomine roeitatasy 
eo pertinenteSy in eodem Palatinatu sitas et iaeentes. Mtem in 
Palatinatu Vołhyniae, eiusgue Dintriclibnny OpfHda 'Radzi wi- 
łow, Lesniow, Równe, et Yiilas Korsowa, Grzymałowka, Ho- 
łoskowiee, Satiow, aUague Bona, et YiUas eo mntifuiimo 
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MmIm, fnfli $Mśi€imt$m OffpM Ostrof , «lftfif Omndum Ale- 

ZMidria, mUlmmfu^ eo perUm^mtęM; n^a ii#fi a/ia quaevi$ Bonm, 

ęm0eunęue mmm^m «r ooMtete eoctfral«« in t^śiem PaUtHnatu 

wHm «r imeemUm. li^m tfu PaialiMUii kiioviae, eHis^ue Riterieii^ 

^m9, TrmHum MafMrum Mhlihovieii«ium, HdeHetl 0ppi4a, H 

ViUm9^ Mhlihow stary ei dowj, HorodjaKcae, Masłowka, Wra&e- 

•tesdwka, Dereokowiec, Waiawa, Wiąsolek, Woronowka, Hac, 

OłMana, Taraaowka, Ka|HMeiaiia,. Dolina, Lebedinka, Kryiow, 

■oBen, Woronowka, Modwedowka, Sobolów, Kapitanowka, 

Bsbotyn, Ja^nin, Koaalaiitynow, Bakle.?; tum et alium frme^ 

9mm B^nnrum Iwankoaienaium, piśeUeei Oppidum Iwaukow, 

FtIffM Obnchowicse, TnidaicM, JStaniasewka, Temochowka, 

Za|ir«d«ie, Łupasa^ Moiachow, Trybachow, Teniewicze, Ob- 

CBjtel, Halin, Zahale, Kjkow, Skwirankl. Nee non Traeium 

Bmm^rum omnium Pawołocienaium tidelicet Oppidm, Pawołocs, 

■otekiia, Ronaa, Wczorayase, Korabcnow, ei Yilias Wierzeho- 

wln^ Ijiakarowka, Cbaricaowka, Jaraaxki, BrewkI, Lebedin, 

nnrełkf, Moaiowka, Holubialjrn, Żarki, Ratki, Czamyasowka, 

KaKnowka, Tarbreiowka, fispicsyńee, Oranaciysna, Csamiawt 

ka, Łoiowki, Popielnia, Oparypay, Poeairjrki, iSswarrow, Snel^ 

iańiowka, Krmywossydkee, If inkowce, "Wierabowka, Bnhałowka, 

Jermyki, Halesyn, Woitcsa, Zarobińce, Wnytowce wielkie el ma- 

in^ Sokółce,. Łiaowce, Kosłowka, Markowa- Wola, Minaicowa* 

Wola, Małyanow, Horodymeze, Wiersbow, Komorowka^ Staro^ 

aMe, Androaowka, Ciamoroaka, Byatrayk, Niefforaec, Kraaao- 

alolki, Bałamotowka, Kryłowka, Ihnatynie, SerdMow, Żyroaław- 

fa^ Wolica, mHmęue Menm H YilktSi ęuoeuncue nomłne et iiiul& 

mmeUmtaef ea speeUuUee, in eodem PaUUinBtu eUme ei iaeeniee. 

in Palatinata Podoiiae, Traetum Bonorum iaiłowieeen- 

HdeUeet Oppidum Jaiłowiac, Pmedmieacia wialkia, at 

>. TMIm Daliby, Rsepińce, Pomorce^ Połówce, Koazyłowoe, Pa^ 

^Mwee, Słoboda ulme Baiar, Capowce, Hrohorowee, SatU, 

w4 A e d r yel i owc e^ Żyrawka, Dnpliascsa, Zwiniacs, Dnbrowlaay, 

, i JBaleariyki, Łataene; Oppidum Korolowka, FMaa Korolowka, 

•'^ttowiatyfcce, Honiaty&oa, Honia^reie, 8syaakow4;e, Og^um 

>' ' Chudek, YiUoM Kodcielniki, Kołakoma, Ssylowce, Ssuparka, 

^\ SMbodka na fMakacb, Nieibrody, Pnewłoka, Snatormi&oe, śMm^ 

- *^ęm$ B4mm ei VUia$, c u oę mn ęup mmnime ei 9oemktdo reet^mi^Mf^ 

\ dm peninenieę. Eiem tfu aailaai Pali^lAstn Podoiiae, ei pmriim 

tfte Priaifnatu Bradama, in UpmHm md fiutium Berpatenem 

(B m idH f) PideiieeiOppidm€i¥Btę»JfiUamito^^ 

nMjpolo, Oanaiłka, H aa cM rpoie, 4!SlMatyaseaai Diroitraaaowkay 

(Obnalowa, Kamieoiea-DnieBtrowa, Kieaionad^ Hruazka, Kof 

■Mlca, Kaezkowaka, Podleaieckie , Ziriona, Popielieha, Tina- 

^«W4mrfas taifutowy PłaaaManngwa, Aan a# aUmr ItmUm 
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Bonornm Szarogrodensium, videUcet Oppida et Yillas Szaro- 
gród, Popowcc, Kaczmazow, Łuka, Karyszkow, Dulchowce, 
Onopkowce, Kunatowce, Karyczyńce, Nastasow, Źorawinka, 
Plebanowka, Ułaszkowce, Toropowa, Przepiorezyuce, Śledzie, 
Politanki, Szanderowka, Rozniatowka, Wołodcliowce^ Kosy, Ser- 
by, Borówka, Sieiikowce, Hiindikowce, Iwaszkowce, Wasilow- 
ce, Mikulińce, Terletyńce, Tarnówka, Karaczowa, Łuka Kara- 
czowa, Moleńsko, Jaroszków, Wyniosłe, Gielow, Stepankowce^ 
Łozowa, yec non tractum Bonorum Krasnianeusium, cum nui$ 
Clam!fU8. Et guidem primam: Oppidum Krasne, et YUlaM Za- 
łinowka, Stoiiice, Kobyłeckie, Jaroszynce, Desce, Kohnawce, 
wielkie et małe. Śledzie, Silnicą, Kutkowce, Strzelniki, Slrzel- 
czyńce, Zwedowy Kamień, Łuka Rabnawska, Stoiany, Lew- 
kowce, Jurkowka. Secundam Clarim^ Oppidum Sutkowce, Pi- 
linowka, Powerkow, Bundzyn, Rusinków, Galiszyn, Kniazia 
Łuka. Terliamy Oppidum Slanisławow, Yitias Sniołczany, Pa- 
sinkow, I\1osakowce, Tykoińce, Zdziałow wielki i mały. Quar^ 
tamy Czerniechoucensem, Oppidum (^zerniecbowce, Vitta» Ka- 
litynka. Kosy wielkie et małe, Szanderowka, Serby, Toropowa. 
Quintam Scianensem, Oppidum Ściana, Vitla$ Spinkow ce, Kłem- 
bowka. Sextam Buszensem, Opptdum Busza, YiUas Dziew kow- 
ka, Kudryńce, Mierzwińce. Et Septimam Jampoliensem, vide^ 
licet Oppida Jampol, Tomąszpol, Ruszawa, Zarubiuce, Yitlas 
Babczyńce, Kobyle, Rusawa; Sec non tractum Bonorum Ra- 
8zkoviensium, videUcet Oppida et Yitlas Raszków, Szerzyń- 
ce, Stroince, Rohuzna, Woroszyłowka, Iwouce, Bruszyuce, Sze- 
rzeńce, Skinderpol, fwangrod, Okuniow, Rybnica, Szpików, Bia- 
łogrod, Sutyska, Witanka, Zdzisław, aliague omnia Bona et- 
Yillas f quocunque nomine et vocahulo vocitatas, in \j*dem 
partim Padoliae, partim Braeiawiae Palatinotibus, sitas et 
jacentes. Ad eartremum in Palatinatu Bracłaviae, in tractu ad 
flumum Boh, Oppida et Yillas Nowogród, Kozińce, Sawince, 
Kitaygrod, Szaropanowka, Kunicze, Andruszowka, Alexandrow, 
Sokołowka, Źabokrzycze, Hołubecze, Krzyk li wiec, Slatiowka, 
Piszczane, Mirpole, Korzeniowka, Andruszowka, Miastkow- 
ka, Kruszeniowka, Rajbuzowka, Dubrowieckie, Mordowskie^ 
Markowka,Werblin, Czaczalnik, Strasapole, Derokowa, Jałaniec, 
Kazanczyn, Sawrań, Oldakowka^ aliague Bona et Yillas guo- 
eungue nomine rocitatas, m Palatinatu eodem sitas et iaeentes. 
Tum etiam in Palatinatu Brestensi magni Ducatus Lithvaniae, 
Districtu vero Pinseensi\ Oppidum Smidin dictum, aliague Bo^ 
na et Yillas, guoeungue nomine et vocabulo voeitatas eo spee^ 
tanCes. Insuper yeneraliter omnia Bona sua, in guibusvis Pm^ 
lalinalibus et Districlibus Reyni, ae Magni Ducatus Lithvaniae, 
tam post olim Parentes suos, ęuam etiam post guastris Param^ 
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fia#, Jur^ Difrhio ei nmtwrM tueeeuMionU^ Meu qtioeunqu» aUe 
Juris tiiniOy Me reeo^noBeefUemeońeemmUia cum omni eorundem 
BonommJure, Dominia ^ proprieimie, propinguitate^ tUuhgue 
h^ereriiiario^ ałęue eum amnibUM Areibv9^ fortaUfi/s, munitioni^ 
busj 9ubmrbiJM, Adcoeaiiis, prmedift, CuHJm, etiam CitiUatensibrn, 
ubivi9 locorum ewistenUbug^ areiś, aedifleifMy 9truełuri$, tepi^ 
tma, sepimenHs, hortiM pomarifn, pośeuarifs, ewpuhorifgy vii^ 
^9if^f ^ri^f praiiSf campiM, b^Mm, horris, gaiSy nemoribUM, 
merieis, rubeUs^ rirptUigj indaginibuw, apibtss, api$terij»y sta-- 
fmiM nniver9i9f piseiniM, kieubuM, fluHfs, fluminibufj rims, ri" 
9uii9f iorrenNbuM, aęuis, eurwmęue decnrgibna et traeUbus, ma- 
imuMnig, moiendinmioribus ewrumęue meireiiś, iabernis, taber^ 
noior^uw; tum cHMuśy appidśtnis, mburbania^ subditis, eme^ 
ikofMuB tam profugiWy cutun md praetens re$identibuBy hortu^ 
fofitff> inęuUiniSn eoloniM^ eorumęue gatig, dierum laboribu^, 
/»vmminibuM, cenHbuw, dationibus, deeimi» ęuibUMvi8, tributiM, 
iti^Hifg diurni9 ae noetumis, obedientiacue debila eorundem 
omMitorum. Nee non eum furę Patronatue praeeentandorum 
Parockorum, tam Romani guam Rśius Oraedy ad Eeeleeiaa 
ęmmenia eorundem Bonorum, omnibmogue et einguHa eorundem 
mHittatśbue, fructśbue, proventibus, redHibun^ eommodis, emo^ 
htmentia, attinenti/Mgue et pertinentifu generaliter omnibus, ntil- 
Ba peniiue ea^eeptiśy nee pro ee, ouisgue eueeeeeoribue^ oeu 
ęnapitun aUo reeerratie, eed omnibue in genere^ et eingulie im 
op acie , eomprekeneig, genari per epeeiemy et a contra innut~ 
ia derogando; Yetum ita tatę, longegue ac circumferentiali- 
iar, prout eupra recensitorum Bonorum aUorumgue eo per-* 
Omamtłum haereditao »e in etde metio et iimitibue ab antigu0 
ida et protrakity eotgue ab alije cieinin et eontiguie fitń' 
»9 per Cigna metaHa et ceopuloc granitiatee dintineta et dic^ 
BaćUmtaj ac prout cadem Bona ipcemet Reeognoeccnc^ cem 
Hue •Anteeessoree tenuerunt, habucrunt et poocidebani^ tcne* 
reęucy habere et po$»iderc debueranty ac ipcoc^ guocic Jurio 
9Bnlo tegitia^ cpeetabant et conccmcbantj ifcdemguc utifruc- 
Ęfmntur. Jam* exnune et dc facto Ocncroco Joanni dc Koniec- 
paic in Pcr%ycko Koniccpolckiy Paiatinidac Bcizcnd, Capita^ 
cmo BaUnenciy cincguc icgitimio SucccoeoribuCą deditj donafM, 
4nacrfp»it et rceignacit, uB guidom pfęcccnObuc, modo puro, 
marac et irreooeabiUc Donatiomlo, dśi, donat, tnoer^it et rc^ 
aignat, per cum ac ^ciuo Succaeaorco Bona cadem omnia 
Praccentibuc y ut pracmiemm cd, denata ci recignata, cum, 
ammt Jurę, dominiOf praprictikcj prop^gu^aic, TOuiogfic hac-^ 
redOario tcnendiy kąbendi et poociścnśty danA, donandi, venr 
Sdndi, commntandij atienandi, rcHgnmndi in euocguc ac euc* 
cuarwm ęuaofrtc b om d pia c M o c uamc Uhcrc comacricm^ 
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4i^ iwmp^rikut p€rpei9d9 im m^wu m^ In ęume cniśmm Brn^rny prm^ 
gmtUbus datuUa H reMi^mmim, ItUrmmusionem remlem ei mcii§m» 
iem pąeificamgue P09śe9$ionem^ 4mm Mpniut^ dmi H m śm i tHt ^ 
^ im io€0 B0n0ruw^ dum p^r MkUaierimimm ęuem^śs Begmi O^ 
nermiem et Nobilet duos fMraesemUbuM depuimmdoMy ęmmmdmmmf^ 
ęum vlmerUj aeeeplamdmmj Hdem S^ęmaiario nM^ #^ iptiim 
Sucesif90fiku€ dąre ti likere mdmHUre^ daiamęme ei 
sam, imm per ae, wmaeęme Smeteea&reey gumm per mlima 
f4e Pereenme nom adimerey nee prmepetNre, me ipeum Uiimeęmm 
^Sueeeeeeree mb emnibme eneribue^ Jurikne, debiUe eUmpUeMu^ 
Imerripilenikuśęue fu^mtmie, prierikne ei peeierierikuey dmtmm^ 
doimUtiorumy Refermmtienmmy AdmimUUdum^ me mUerimś mmm 
imepie Otmii, Jurie^ Preeenefkne Jmdieimr0a. ie^edume m Omęmm 
ęmibtieeie JuridieiSy Benm tmdem, eem Oppidm^ Ci^Umiee mi F#^ 
iai^ Sertetęme memermUuf, mmdo ęumfria mffieiemMme ei $rm^ 
9anłibnji, emmium ei einpilmrum Pereemmrmm, Stmime^ dkmm 
mi condUionie emineeungue ewietenUmm^ per emmea prmmmmrifp^ 
Omnee T^rreeireMj preui md ęummlibei pereenmm epeeimi eipmm^ 
tineŁ, im emmi Jmdieio ei effieie Betfmiy imm in ieim, ęmmm M 
pmrie^ toUeen fmmiiee mpm0 fmerU, iemere^ defemderey e e i mem tę ^ 
imiercedere, Benmgmm praefnfa Ptmeeeniihua denmim ei r eeH 
fnmim^ eem^^r mmndm ei iikerm fmetre, reddereęue^ prmedimi 
tme Rmeefneeteme j euie cum SueeeeeerUma ^ in ei emptr 
muie ęeneralUer mmnihme, heeredUmriie ei ebiipmiarife, 
^ue mi immuibiUbu9f Smmmieęue ęutbuemie peemmimrife nmne 
bitiMf ei in peaierum hmbendie, eidem Donmimrio ene ei ip ei m m 
BmeeeeeerUme ineeribU ee, euómiUii ei ebli^mt. idęue emk 
etie TerreelHbue eimpUd f^rbo mbsęue 0/mmmia emrpormM 
memi4 tmmmndo ei edieende, per ee Beeojfneeee$Utm 
reeęme euee, prmefmtm Donmimrio et ipeime Sueoeeeorikue, M 
mmmu nom €ompieiionie prmemieemrum omniumy ei ein§miormm 
Im m OripO e miM pirmeaenHa Bommimriee toniemtorumy md ooioem* 
dmm aeoreim ei apetimliier ioiieey gueHee epue fuerU, mmeemmi^ 
bemdie. Pro fmibue ęmidem dmmmie Terreeir&me ^ imiUmr md 
eoimendum emee^MUe, me pro Be ettęmm prineipmiUer mon 
mompieim^ »ik Uomim t§ e . temipiendmy me m mrmimo Beeopnoeeeme^ 
omie eum Poeierie Juro eonmemims, f>aro toeapefmmśi ni enprm^ 
r mmm U imndOy merom ęnmmie Jmdieio ei Ofifidio Be§ni^ ęm ib m o 
om emm Sneeoeeoribmo, me bonie muie ęemermiiier om^mibmo, ibmm 
in pmrim eubifeU. Ad primmm Jmśo ineimnUmm prmemewdmmit 
mimedmm DommimrĄj Hm ei ipmime Smmeeeeomm perfw^iefdm 
oimre, mempmren ei reepmndefo omie eum PooimHe ienmbUme^ 
9ermHmmm primmm perumpioriumy uii et mlimm o nmeo 
oube eęu enime, dil mOo mś b mm pemeroUiOi' nuiiie, nem 
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ęmHktiB, et ęu4bu$ms ewcepiionikua^ ae earum Proseęuutiofd* 

kM9y'ReipubUcae nepotift^ Inierref^nis, et in yenere unieetM 

Jmris medf/M et śefensitt effuffiendo aut evadend9y sedlneerip- 

Mom praesenli DonataHae, omnibueęue eiue eontentis, aoltUie 

dmmnie TerreiUribue toUen^ ęuotiee opust fuerit^ salimfacere, »e 

et 9W09 posteroe^ bonuęue sum omnia obliffondo, invadiando et 

mkerando^ nuUa Terre»tri m praemusie omnibus odstanie 

Preeseriptionm. Et m venficmiionem praemissorumy atcue pro 

msjori robore, idmm IHusłris et Matfnifieus Reeoynoseens, me- 

«• propria eandem inseriptionem perpetuee et irrecocabilis 

Benełionis eubseripsit et solida eit, Quam Nos raiam et firmam 

kabere rotentes, Aetis hisee authentiris Reyni inscribi, et Parti 

Hitulmnti in forma Juris soŁita aulkentice extradi^ permisi^ 

«!», praesentibusgue extradimus. Actum et Datum in Curia 

YUise Biszcze Palatinatus Russiae, Feria (fuinta post Festum 

Auumf^tionis Beatissimae Vii'yinis Mariae proxima^ Anno DO" 

tdni Miilesimo Sexeentesimo Ortuo^esimo Seeundo. Datum Ja-" 

Hnriae Feria Secunda in Yi^lia Natiritatis Beatissimae Vir^ 

fmis Mariae, Anno eodem ut suprm, in ęuorum fidem prae^ 

nntibus Siyiitum Repni est appressum. Joannes Gniński Pro- 

tmuitarius Reyni. Locus Sfpiiii Minaris Caneeliariae Repni. 

BsteUo lUustrissimi et Rererendissimi Domini Domini Joannie 

Miijitf, Procaneetlarif Rryni. Słanislaus Si^e^uka, PociUałor 

fitnensiSy Reyiae Mafesłatis Seeretarius. Post euius cuidem 

heeripUonis Donatoriae Ingrossationem Oriyinale exempiar «- 

^km Generosus Offerens ad se reeepity de quo reeepło sibit/ue 

faUtuto Judieium praesens guietatit, Correxii Grzybowski. 

(iMe pieczęci na opłatku ; pierwsza llieronjrnia Kuro))atoickie- 

gti a drn^ Andrzeja Kainiuskie^o, Sędziów Ziemskich Łwow- 

ikieh; na dole: Legit Nowomieyski.) 

i,Orf^mmk snajiuje nic w ArotUwm Po4li«r«ekMM.) 



$0 TISTAUnCNT STANISŁAWA KONIECPOLSKIKOO, KASZTELANA 
KRAKOWSKIEGO, w Bie.MXcxy, % dnU 2Ł Aoausia r. 1089. 

W iauf Prsenąjświęfsiej Trójcy, Ojca i Syna i Ducha hm^tego 
Amen. Ja najoizaze stworzenie Boie Jan Stanisław na Koniec* 
foia Koniecpolski. Ponieważ po napisanym rękf moja własna 
piarwflsfm testamencie w Brodach d. 13 Septembris in anno 
Ł§9€ Przodwieczna Opatrznoać Boska przy rozprawach wo* 
jannyeh % oteprzyjacidem krzyża swięte/iro od wszelkich impe- 
tów BieprzyjadeJakicb była mi zawsze zaszczytem i obrona, w 
aC9kcya«h ttk własnycłi, często na zdrowiu zapadającego « 
wnecbmoena prawie ręka awoj^ Bosk^ zatrzymuje mię jeszcze 
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mionym wjźej wyraicme, lobo to pnses krótki csas, Koaciaf 
jednak w wieiii punktach CKfscif prses sescie s te^o światti 
Indzi zacnych, do exekntiej ostatniej woli mojej^ na ten cias 
uproszonych, częścią wykonaniem już za pomocą Boią aamj^ 
słów moich przynoszą odmianę. Dla tegoi landując sie na ok- 
cepcyi w testamencie Brodskim wyrażonej, n^dziem sobie waro- 
wał pienum fus e$ faeuUmUm augendi^ minuendi^ corrigendi, de^ 
elarandi, etdepUno eaMBandi^ Cdyby mi się cokolwiek niesda- 
lo, postiyiowiłem to u siebie, abym wspomnianą ostatnią woif 
moje de dato tU Muprm iS BepUmbrU 1676 w Brodach concl«- 
dowaną, roborowaną, juz dnia dzisiejszego emetiorował, jakai 
w samej rzeczy odstąpiwszy już cale niektórych, druj^ich poa<- 
mniejszawszy punktów, zapisów i legacyj kościelnych, z respek- 
tu avulsiej tak znacznych dóbr w dispozycyą pogtińską poda- 
nych, meh'oruję, objaśniam,^ a to permodum addUamenti wsią*- 
wszy sobie na pomoc najwyższego Boga, w Trójcy świętej jo* 
dynego, przenajświętszą Pannę i wszystkich świętych, tak sa- 
czynam. Naprzód : Umierać chcę w wierze -świętej katolickiej 
rzymskiej. Artykuły wszystkie wiary świętej tak trzymani i 
trzymać będę do skona ijcia mego, jako Kościół powsaochny 
katolicki trzyma i wysnawa rzymski. Duszę moje ciężkioM 
grzechami zmazaną oddawam w ręce temu, który ją stworzył, 
najwyższemu Bogu, prosząc płaczliwie majestatu jego przenąj^ 
swiętszego, aby nfepomniał na występki młodości mojej, ale 
żeby mi one przez wylanie niewinnej krwie Chrystusa Pana, 
za przyczyną Najświętszej Panny Bogarodzice Maryej i wszy- 
stkich świętych, z nieogarnionego miłosierdzia swego odpaścić 
raczył. Ciało jako z ziemi wzięte, ziemi aby jako najprędzej 
było oddane, l>ez wszelkich wydwomych kosztów, o to lek 
MM. Panów £xekutorów tej woli mojej niżej specifikowanycb 
bardzo proszę. Kapłanów tylko świeckich i zakonnych z obo- 
giemi żebrakami i szpitalnemi jako najwięcej zgromadzić, któ- 
rych nakarmiwszy, każdemu siędzu, co miał mszę świętą, po 
złotych sześciu, ubogiemu też po złotych trzy, aby dano mieć 
chcę, i o to dla miłości bożej proszę; żeby za tę jałmużnę grze- 
szna dusza moja przed majestatem najwyższego Boga kapłidi- 
skiemi i żebrackiemi modlitwami ratowana była. Miejsce do zło^ 
żenią grzesznego ciała mego, kościół niedawno przez św. pa- 
mięci nieboszczyka im. Pana Stanisława Koniecpolskiego, ka- 
sztelana krakowskiego, hetmana wielkiego koronnego , dziada 
dobrodzieja mego w Koniecpolu wymurowany, przenajświęt- 
szej Trójcy dedykowany Farski obieram sobie, i abym tam 
a nie gdzie indziej był złożony, w grobie naszym przed ołta- 
rzem wielkim , gdzie jest ciało św. pam. Jmci Paniej Joanny 
Barbary z Zamościa, matki dobrodaiiyl^ flugctf ałoaoae. A poaia^ 



Dp Bodowoihi KoatoopoltkkA. avv 



wtA mani tę przestrogę, źe św. pam. J. Pan kasztelan krakow- 
ski, dziad moj, accellerujac poświęcenie tej swojej nowo wy- 
murowanej Bazyliki, obligował się Jnfi.xicdzu Łubieńskiemu, ar- 
cybiskupowi natenczas ^ieznieńskiemu, źe miał proporliona- 
Um dołem miejscu temu pokazać i fundować, do cze^o mu 
pned ześciem z te^o świata nieprzyszło; znosząc ja tedy oblig 
ten Św. pam. dziada mcjB^o, i sam źyczac sobie dopomódz roz- 
knewienia jako nąjobOlszego chwały boskiej, do tejże inten- 
tiej przyczyniam się, gummę trzydziestu tytięcy złotych w mO" 
Mde, jaka natenczas w Polucze idzie, przez tę ostatnią watę 
iM/f, kodeiołowi farskiemu, KonieepoUkiemu zapisu fę i za 
ffierwszym zajazdem y do ktoreyokolwiek grodu u ksiąg au^ 
thentyeznyeh zapis ten approbować in sotennissima juris forma 
oblij^ję się i powinien będę, a to na dobrach moich dziedzi- 
cznych całej wsi Radoszownica nazwanej, i pewnej części we 
^81 Stanisławo wicach, dziedzictwu memu należących, w wo^ 
jewództwie sieradzkiem, powiecie radomskim leżących. Więc że 
te dobra wyżej wyrażone, pewnemi summami na zastaw sa o- 
nerowane , wkładam ten ciężar na Jm. Pana Successora me^o, 
aby zaraz po ześciu mojem z tego świata prowent wszystek z 
miaBteczka Koniecpola, folwark Koniecpolski ze wsią Lulior- 
cit, wieś bez odwłoki zaarendował na czas taki, żeby z 
tjeh pieniędzy, Radoszownicę i część Stanisławowie oswo- 
lK)dziwszy i wykupiwszy, do dispozycyi Jm. xiędza probo- 
neza natenczas będacej^o, i kościelnej oddał. Jeżeliby zaś ta 
londycya J. Mości Panu Successorowi zdała się hyc onero- 
^s, wolno ma być Jmci czynszu doroczniejs^o na każdy św. 
Harein płacić kościołowi, rachując po złotych siedmiu od sta, 
rammę rocznia złotych polskich dwa tysiąca i sto jedno zu- 
pełne, nic czasu nieuchybiając, żeby się obligóm na kościół niżej 
włożonym nieubliżało. OblijSfi zaś takie przyjąć i każdy diree^ 
tor erelesiae teraz i na potym będący, który po śmierci mojej 
do dóbr albo wyderkafu z nich przydzie i reaUter fruktifikować 
z nich będzie (okrom teraźniejszych, de ąuorum provissione 
eonstaO* Naprzód trzymać tak wiele kapłanów, z których 
trzech eum atHs ministris ecelesiae mają zawsze eurs albo o/*- 
fieiym parvum beatiss. Yirginis Mariae na każdy dzień śpiewać. 
Iłemy we środę każdą i piątek po jednej mszy ś. pro animabus 
defunctisy za moich świątobliwych antecessorów i moje duszę, 
I a w sobotę msza świętą śpiewaną de immaeutata eonceptione 
' hemtiasimaeYirginis Mariae^ perpetuo odprawować mają, i póki 
ten czynsz kościołowi oddawany będzie, powinni będą. W czym 
nie ma się mieć pro nimis onerato Jm. x. proboszcz żaden, bo i 
mstiecedaneae obtigationes na śpiewanie kursu zaszły. Iłem 
of rtai tjch nuny świętych tenetUur każdy przełożony koscio- 
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ła te^o do odprawowania czterech mszj świętych kwartałnjch 
pro animnhuB fundatorów et mta.Q'iM'ViTly zaś kapłan do żadnych 
inszych nie ma naleźyć obli^ów^ tylko aby będąc de nita et rfoe- 
Irina probatut^ na każda niedzielę i święto, według kościota 
L katolickiego, kazanie na ambonie w kościele farskim miey^ 
akim w Koniecpolu ftfiiewał. Wiec żeby ci kapłani wasysey, 
jako aa wyżej ordynowani, w pomieszkaniu eommoditalem swo- 
je mieli, .jeżeli mi samemu do tegfo nie przydzie, wkładam t^ 
powinność na Jni. Pana Snccessora, aby z prowentów arendy 
Koniecpolskiej, o której wyżej wspomniałem, ^runt blisko ko- 
ścioła kupił, na którymby mansionarią tylko do mieszkania, a 
nie do sfolu, dla tych kapłanów wychodna postawił. Mając pr«y- 
tym osobliwy respekt na nie\i7^ody kościoła tejs^oż Koniecpot- 
skie^o z okazyej, że ta trzydzieści tysięcy summa tym teraźniej- 
szym testamentem moim zapisana, i która ma jeszcze' być ii 
xia^, którychkotwiek authentycznych przez mię approbowa- 
na, »tnnte vUa mea nultftm frurtum kościołowi czynić nie hmh 
że, ani jeszcze jest powinna; przeto w nad<p-odę t€j niewyj^o- 
dy, kmiecia jedne<ifo i dwóch półrolników, przy powinnoścuidi 
w osobliwym inwentarzu mianowanych, do dispozycyi Jm. nę- 
dza proboszcza teraźniejszego puścić kazałem, których hau 
X. proboszcz i następcy po g ności, wolni ł>ędat spokojnie zaży- 
wać dotąd, póki wyżej wspomniona zapisana trzydziesta ty- 
sięcy summa deMum frurtum nieprzyniesie kościołowi. Co 
kiedy się w rzeczy samej stanie, ci trzech poddanych z Lubor- 
czy, teraz w dispozycyę kościelna ordynowani , wracać mf mi 
proprios haereden będą powinni 9ine omni eontradieiimne di* 
rektorów ecciesice KonierpoUengis ^ ktokolwiek natencsas na 
tem miejscu zostawać za proboszcza będzie. Nawet jeżeliby Ur- 
gitionen jakie słowne, ręczne albo zapisowe zaszły, nad dawD^ 
erekcyą (która in intepro zachowana być ma) to wrszystko i 
te wszystkie, zapis trzydziestu tysięcy złotych invalidujo i jui 
nad prowent albo prowizya od trzydziestu tysięcy złotych ża- 
den z JJ. IHM. XX. przełożonych kościoła tejS[o Koniecpolskiego 
usurpować sobie niemoże, ani żadnym aposobem powinien hf- 
dzie. Doszła mię jeszcze i dm^a pobożna Intentia św. paimeci 
nieboszczyka Jm. Pana kasztelana krakowskie^i[0, dziada me- 
go, iż to był mocno majestatowi boskiemu przyobiecał, aby dla 
pomnożenia cliwały bożej, rozszerzenia wiary św. katolickiej 
między za^ręszcźonemi schizmami ruskiemf i luterskiemi, ko-* 
ściół de nora radir.e w mieście Brodzkiem wystauił, ale kiedy 
i tym zamysłom niespodziana jeszcze śmierć przeszkodziła, ia 
onych do skutku przywieść niemógł. Uczyniłem ja za ponuH 
ea^ najwyższego Bo<s:a dosyć, nie z sannej tylko powinsodci, aia 
"c^iccej z nałeiytcg ode mnie ku wywymeiua ■lero i driaiB^ w 
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bóstwie imienia Troje j przenajświętszej ochoty, źem juz za- 
konników reguły św. Dominika do Brodów introdukował. Miej- 
sce na kościół i konwent dla braci pokazał, i one między mia- 
stem w należytym obrębie obwarować i opisać rozkazałem, o- 
rss summa złotych polskicli na wsi Pleskowcach, w kluczu 
tarnopolskim lezącej, i z osobna na wiosce Wołkowatycy pod 
Brodami, w województwie ruskiem znajdującej się, i juź to o- 
boje in realem postegiionem nowofundowanemu konwentowi 
podać rozkazałem. Do samych tylko gruntów ograniczenia dla 
urnowych przeszkód ponieważ mi nie przyszło; przeto asse- 
koruję tychże JJ. MM. ojców Dominikanów, iż za prędkim da 
]isnBóg czasem wszystkie te difficuUates w gruntach tych dóbr, 
przez zesłanych od boku mego domowych przyjaciół uprzątnąć 
rozkażę, i one jako z prawa będzie należało, abym ograniczył, 
uoca zapisu tej ostatniej woli mojej obiecuję i powinien będę. 
Czego jeżeliby mi samemu, strzeż boże, ob aliquem casum 
dokazac i wykonać nieprzyszło, wkładam tę powinność na Jin. 
Pana successora i executorów tego testamentu mego, aby tej 
obietnicy i wyraźnej woli mojej bez wszelkiej zwłoki uczynili 
dosyć. Obligów żadnych na ten nowofundowany konwent nie w- 
kładam, tylko proszę, aby wszystkie sacrt/tc/a i morlificatie swo- 
je, także jedn^ mszę śpiewana na kwartał za duszę moje i ante- 
cessorów moich odprawowali. Niechcac jeszcze przepominać u- 
bogich {szpitalnych wPolscze, i tu na Rusi w dziedzictwie mo- 
jem znajdujących się , dla tego szpitalowi Koniecpolskiemu na 
folwarku clirzastowskim, i wszystkich do niego należących fol- 
warkach iprowentach, złotych dwa tysiąca, od której sum- 
my successor mój per septem florenos a centum wypłacać po- 
winien będzie. Ażeby tem pewniej należyta prowizya od każ- 
dego sta złotych po siedmiu złotych ubóstwa dochodziła, do- 
lór i staranie Jego miłości xiedzu proboszczowi tameczne- 
mu zlecam, obligując sumiennie Jmęć, aby bez wszelkiego 
respektu na żadne osoby, tej mojej ostatniej woli przestrzega- 
li prawnie, nie dając wniwczym tego ubóstwa ukrzywdzać. A 
&e szpitalowi brodzkiemu aimilem $ummam dwóch tysię- 
cy złotych polskich zapisiyąc, gdy królestwo JJ. Mościów, pań- 
stwa mego miłościwego, po wszystkie dni życia mego dobro- 
czynnych łask doznawałem, i wszelkich faworów plenitudinem 
odbierałem, tak dalece, że nietylko do tej już śmiertelnych 
moich medytacyi godziny, osobliwa a prawie ojcowska dobro- 
dą, n9$istnnt osobie mojej , ale też i po śmierci mojej erga 
ęinereM meo^ et nomen pobożna i chrześciańską pamięć pań- 
stwa mego miłościwego sobie obiecuję; przeto, kiedy mi się 
śmiertelne dociekać zdadzą godziny, podniesionym do nieśmier- 
teliioiei duchem i sercem nieśmiertelne dziękczynienie mąje- 
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statowi ich oddając, tema panu, do którego się nieśmiertelnej 
z jegoź pomocca chwały wybieram, pokorna podaje aupplikę, 
aby dni panowania Ich mnogieini pociechami nieśmiertelnych 
czynów, sława, a potem sera immortaUtale napełniwszy, «e-a 
mini serenissimae domus pobłogosławił in yen^srationem eige- 
nerationemy prosząc pokornie, aby memoren imienia i domka 
mojego, przyjawszy w ojcowska swoja prowidentia opera 
nuum przodków moich, najjaśniejszemu państwu sweron 
signowane, one pro commodo reipublicae, dla pamięci imienia 
mego conserwowali ; a oraz Jm^ć Pana Jana Koniecpolskiego^ 
w*ojewodzica bełzkiogo, stryja mego, którego za dziedsiea 
dóbr i imienia mego obieram, w osobliwa pańska przyjawnj 
protekcya, pokazali to światu, źe i po śmierci mojej eieii ot 
perennat yratia Domini w imieniu mojem. A ponieważ J. Kró- 
lewska Mość, pan mój miłościwy, przez JJ. MM.PP. komissa- 
rzów swoich, przeze mnie uproszonych, nad zasługi moje wssy- 
stkie swoje pańskie kontestacye, duchów nemi dobrodziejstwj 
przeciwko duszy mojej i przodków moich z niepojętej dobroci 
swojej picczołąje, deklarując nietylko gotowość z skarbu Bweąo 
pro piis operibus, jako to przejmując fundatio brodzkie, mojo 
własne i przodków moich, tak kościołowi dawno fundowanema 
farskiemu brodzkiemu, jako i teraz nowo przeze mnie ojców 
Dominikanów założonemu, a osobliw^ie szpitalowi temu, i sum- 
mę żółkiewskiemu kościołowi należącą deklaruje się z skarbu 
swego pańskiego kazać wypłacić, do których wypłacenia tak 
państwo miłościwe, jako i ja successora mego uwalniam. Viee^ 
versa także Jm. Pan wojewodzie bełzki żadnych pretextów i ko- 
lorów do dóbr najjaśniejszemu domowi J.K. M., in vim pubUeae 
geeuritatio et eoneervationi9 operum przodków moich, ofiaro- 
wanycłi i resignowanych formować i ustawiać żadnym sposo- 
bem niepowinien ani będzie mógł. A nade wszystko jasne przed 
oczyma dobrodziejstwa przeczystej panny Maryi, matki boiąj, 
za której przyczyną przez czas życia mego wielokrotne s r^ 
ki boskiej odbieram błogosławieństwa i łaski, za tejże przyczy- 
na spodziewając się i po śmierci dostąpić dusznego zbawie- 
nia, niewzruszonym umysłem postanowiłem u siebie, w zawdzię- 
czenie tych dobrodziejstw, pierścień diamentowy w rauty wy- 
soko rznięty, w złoto oprawny, szwedzki nazwany, i do tof o 
perłę gruszkowe wielką, posażną św. pam. miłej rodzicielki 
dobrodziejki mojej, do konwentu kościoła na Jasnej górze Cz^ 
stochowskiej wystawionego, na obraz przeczystej bogarodzice 
panny dać, darować, jakoż to oboje pierścień i perłę przez Ip 
ostatnią wolę moje daję, daruję, i to mieć chcę po Ich Ho* 
ściach successorze i exekutorach moich j aby żadnej w teai 
trudności obrazowi najświętszej panny, patronki nas wazyni- 
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kich grzesznych, niezadawali. Do te^oź kościoła i obrazu wzwyż 
mianowanego, naznaczam, leguje i mocą tej ostatniej woli mo- 
jej zapisuję sum mc złotych polskich pięć tysięcy, wmo- 
necie, jaka natenczas w Polscze idzie. Z osobna (io kiaszto- 
ra studzieńskiego, znacznie wielkiemi cudami panny przenaj- 
świętszej wsławionego, naznaczam, leguję i mocą tej ostatniej 
woli mojej zapisuję złotych polskich trzy tysiące, na 
które to wyiej pomienione pia legata klejnoty moje wszyst- 
kie 0|dkazuję, które osobliwym sa spisane regestrem, zaraz po 
śmierci mojej majji JJ. MM. PP. exekutorowie pod taxę puścić 
doświadczonym a rozumnym jubilerom, za które jaka sio 
summa zbierze, nieinkludujac w to pierścienia szwedzkiego i 
perły gruszkowej, na obraz najświętszej pauny częstochowskiej 
osobno oddanych. Z tych pieniędzy najpierwej zatrzymane pia 
Itffo^aśw.pam.Jm. Pana wojewody sandomierskiego, ojca i do- 
brodzieja mego, które maja być ręka jegoź własna opisane, wy- 
płacone, za która jałmużnę inoneruję klasztory częstochowski 
1 studzieński, aby za jak nąjprędsza odebrana sobie naznaczo- 
na summę, po siedmiu mszy per totam provineiam odprawić 
prokurowali. Co zaś gupererU z tej summy za klejnoty mo- 
je własne zebranej, tę residuUatem cała na zapłatę dworowi 
memu wszystkiemu, począwszy od poważniejszych domowych 
przyjaciół moich, do najmniejszych ludzi, co się komu słu- 
sznie pokaże, aby było zapłacono, o to usilnie proszę, a osobli- 
v;ie za drobniejszą stajenną i myśliwską, także i kuchenną cze- 
ladzią, za temi jednak praecipue^ którzy jeszcze św. pamięci 
dziadowi i rodzicowi memu służyli^ aby w osobliwym respek- 
cie Jm. Pana successora mego i JJ. PP. exekutorów byli r«- 
ewmnendo^ i gorąco proszę, żeby strzeż Boże, po śmierci mo- 
jej detervita mercea niebios nieprzebijała , przez co duszy 
mojej niemała musiałaby być ciężkość i przeszkoda do dostą- 
pienia pożądanego nieśmiertelności pokoju. Z tychże wyżej na- 
znaczonych pod szacunek klejnotów moich, ponieważ się spo- 
dziewam dostania znacznej summy, a obawiając się, aby cięż- 
kie grzechy moje, przed majestatem boskim popełnione, nie- 
satrzymały mię długo od oblicza najwyższego Boga, stwórcy 
mojego, dla tego z reszty tejże summy klejnotowej do kon- 
wentów sześciu, w Leżajsku, Sokalu i świętej Anny pod Przy- 
rowem, w Gidlach pod Badomskiem, w Podkamieniu pod Bro- 
dami, i we Mstowie pod Częstochową znajdujących się, po zło- 
tych pięciuset z osobna każdemu konwentowi leguję i daję, 
mocą tego testamentu obligiyąc wszystkich JJ. Mściów, aby 
aa duszę moje ofiarami mszy świętych błagać majestat boski 
niepirzepominali. Jeżeliby zaś summa klejnotowa tym wszyst- 
kim oraz legatiom niewydołała, na wyrównanie wszystkim 
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miejscom świętym zapisanej eleemozyny, ordynuję wasyst- 
ko moje srebro stołowe, jakiekolwiek osobnym regestrem o- 
pisane znajdzie się, aby to pod taxc puścić, na dosyćacay- 
nienie legatiom moim. Mając przyfym prae oeulia codzienne 
pericula i hoslium w ojczyźnie naszej insuUUM, a obawiając 
sio, żeby strzeż boże świątobliwych autecessorów moich po- 
bożne cineres w jakowa nieprzyjaciół krzyża świętego nie^ 
przychodziły obelgo, i z miejsca, gdzie sa deponowani, niebyli 
wyrzuceni, postanowiłem to u siebie, aby ciała ś. pani. dHadn, 
babki, rod/ioa, dobrodziejów moich i. wszystkie innezekrwie 
domu naszego, w brodzkim grobie deponowane, mogły być VFy- 
joŁe a do koniecpolskiego kościoła sprowadzone , a w grobie 
tamecznym, jako in loco tuiiori złożone były> o to Inbo % 
wielkiem usiłowaniem starać się mam wolę, i konsens na to 
u J. M. X. biskupa łuckiego, jako najpilniej otrzymować. Je- 
żeliby mi jednak do tego pobożnego uczynku ob aliguam śif' 
fieuUatem nieprzyszło, successora mego i JJ. MM. PP. exe- 
kutorów testamentu gorąco proszę, aby tej woli mojej bes 
odwłoki stać się mogło dosyć. Więc aby pamiętna była docse- 
sna tych pobożnych autecessorów moich religuiarum śepoH^ 
iw, dla tego tym teraźniejszym testamentem leguję temu ko- 
ściołowi brodzkiemu summę trzy tysiące złotych pol- 
skich, którą że z miłości swojej ojcowskiej i hojnej dobro- 
czynności ejTolutionis oput na siebie bierze clementia majesta- 
tu J. K. Mości , Pana mego miłościwego , tedy z skarbu jego 
pańskiego, że niemieszkanie Jin. x. proboszcz tameczny odbie- 
rze, w nadziei łaski pańskiej upewniam; za co Jm.x. proboszcz 
teraźniejszy, a potem successorowie jego w każdą środę i pią- 
tek mszą Św. jedne pro animabug defuncitM moje i anteceuo- 
rów moich odprawować po\%inien, i po nim powinni będą ezasy 
wiecznemi. Zapatrując się przytcm na wielkie bardzo ciężary 
z domu własnego per s^ueeessionem z domów tak wielkich 
xiążąt Ich Mściów Ostrogskich, Wiszniowieckich, Chodkiewi- 
czów i Zamojskich, a uważając największa być spra\iiiedliwość 
oddać każdemu, co czyjego jest, tym zas ciężarom na stara* 
nie mnie jednego zwalonym jako jest trudna satisfaktia dla 
zamieszania pozostałydi, awulsyą dla tureckiej wojny, prses 
którti tak Miele włości w kijowskiem, bracławskiem wojewóds- 
twacłi, przez traktaty żurawińskie odjęte ce»$ervnt już doeif- 
nio Porty ottomańskiej, nietylko trudna lecz i niepodobna pod 
ten czas onych znosić, póki na to osobliwego rzecsypospoli- 
tej niebędzie respektu^ albo dokąd inaksza retolutio temporum 
mdjurante Deo nienastąpi; żebym jednak niezdał się aikoma i 
cudzego nazbyt pragnął, na te wszystkie długi i cięiaiy taki 
sposób do MTpłacenia przez tę ostatnią wolą moje ei * 
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Naprsód sarnina sto tysięcy słotych od xiccaJin. Jere- 
mia Wiszniowieckiego, wojewody ruskiego, rodzica a. p. 
lugjasniejszego króla Jm. JMichala, brata mego ciotecznego, 
emiiipromi»$em roborowanyin św. pam. nieboszczykowi rodzi- 
cowi dobrodziejowi memu przyznana i przysądzona, na co sa 
aulkeniica doctimenta w szkatule mojej, ma i powinna być o- 
brócona, ezcipowawszy łe particularilates, którcm ja z tejże 
simmy z łaski mojej pańskiej przyjaciołom albo sługom moim 
jakimkolwiek prawem i sposobem dałem, cedowałem i kon* 
ferowałem. Także summy kontraktem matrimonialnym i insze- 
mi sapisami przez św. pam. xcia Jm. Pana wojewodę ruskie- 
go, 8W. pam. xieiaie Jmci Gryzehizie z Zamościa ciotce i do- 
brodziejce mojej assekurowane i zapisane, jeszcze dot^d nie- 
windykowane, wynoszące wszystkich dwnauaście kroć sto ty- 
aiecy<) jako na to autnentyczne zapisy, kontrakty i roboratie 
ica w skarbcu moim znajdują sie, onlynuję na zniesienie kre- 
ditorów. Także sortem in bonis Uście, któraby spodziewam 
nc miała swój prędko przi^z ejpperiment wziąć w trybunale 
skotek, i te wszystkie, jakoby się kolwiek pokazała^ na zuie- 
*iooie dłużników leguję. A ponieważ mię boska mieć chce di- 
Bpozycya l)ezpotomnym , tak iż już żadnej nadzieje niemam, 
^l^ym miał zekrwie własnego successora, a wiedząc, jako pra- 
^0 pospolite non vetat sUriUbus disponere honis do upodoba- 
BM, zapatrując się tedy na przystojne obyczaje i ochotę do n- 
^gi rzeczypospolitej J. P. Jana Koniecpolskiego, wojewodzica 
Mskiego, najbliższego ze krwie domu mego, tego sobie za wła- 
nego syna, jedynego successora obieram i naznaczam i dobro- 
wolnie przyjmuję, i całemu światu polskiemu, prawu pospoli- 
temu ojczystemu pro leyithno suecessore ogłaszam; któremu 
śe eoram actis melricet reyni generałem paternorum ac ma~ 
temorum bonorum uczyniłem donacyę, tedy tę in omnibus ae 
Hugulis pnnetis, in Mo approbando confirmandoque praetenr 
H uiUmaria mea dispositione^ rynsztunek mój wszystek wo- 
jenny, to jest szable, strzelbę, sabajdak, we złoto oprawny, 
anaiijkę ze złotym łańcuchem et alia praeparamenta beiUca 
seorsipo regestra specifieatay tudzież konie moje wszystkie je- 
zdne tureckie i wałachy ze wsiędzeniami do nich należącemi 
i rzędami. Cugi moje także wszystkie z karetami, karawana- 
mi i inszemi wozami; suknie wszystkie tak podszyte jako i 
letnie i czapki, na osobliwym regestrze spisane; obicia jedwa- 
bne, szpalery, dywany i kobierce, i kobierzec złotem tkany je- 
dwabny; także myśliwstwo wszystkie, gończe i legawe psy i 
charty pokojowe, temuż Jm. Panu wojewodzicowi bełzkiemu 
daję, daruję i wiecznemi resignando leguję czasy. Nieprzepo- 
minąjąc przytym lak bliskiej krwie mojąj Jmci Pani Elżbiety z 
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Koiiieq>oIa Korycińskiej, stolnikowej krakowskiej, takie i Jai. 
Pani . . . Cińflkiej, choraźynej sieradzkiej, i trzeciej jeszcze 
in Miatu viryinali siostry mojej, JJ. MM. państwa i kochanych 
sióstr, tudzież siestrzeńca me^o Jm. Pana Korycińskiego, syna 
Jm. pana stolnika krakowskiego, któremn paternam benedic-. 
Hanem przy jako najdłuższych wiekopomyśbiych w nabycia 
czynów wiecznej sławy ku usłudze i zaszczytowi miłąj ojczy- 
zny źyczac, dobra moje hrabstwa tarnowskiego et iUulum ip- 
siuę comUatus in rem et pereonam tak JJ. Mściów MM. pttk- 
stwa, jako i successorów ichie daję, daruje i wiecznemi resi- 
ffnuje czasy, chc^c mieć taką tej woli mojej i dispositiej moc 
1 wagę, jakoby coram actis authenticie regni, przyznana by- 
ła. Jakoż byłem tyiko ąuam primum mógł do jakiego ajechać 
grodu, puram danationem^ quam plenUnma in forma Jurie 
przyznać obiecuję się i submittuję. A że mi od tak wielu lat 
in die$ et momenta prawie braterskie życzliwie i ochocze świad- 
czone affectue et promptitudinisj na każdą moje reguteUią inte- 
resów i spraw moich in omnibus eubseUfe pieczołowanie, pny 
nieznośnych trudach i pracach Jm. x. Władysława Silnickiego^ 
suffragana wileńskiego i pisarza w.x. Litt, przy jako nąjleżYt- 
szem podziękowaniu^ na znak mojej braterskiej na zawsze ku 
Jmci propensiej, cug koni moich srokatych z kolosa francuakf 
daję, daruję. Mając przytem wzgląd na wierne i życzliwe nało- 
gi szlachetnie urodzonych tak sług, młodzi, jako i pokojowych 
moich, którzy wiek, lata tak przy mnie, jako antecessorach moich 
Św. pam. rodzicu i wuju moim Jm. Panu wojewodzie sendo- 
mierskim, trawili i mnie ad punctum tej mojej ostatniej di- 
spositiej wiarę i życzliwość integram zachowali, et primario 
Jm. Pana Macieja Gawareckiego, wojskiego czerwono^rodzkie- 
go, doznawszy we wszystkich punktach, terminach, jako oko- 
. ło całości substantiej, tak i zdrowia mego życzliwego eteemper 
fHgUantem. Przeto tegoż najpierwej de fideU mihi et suffieiei^ 
ti praeetito ex propentibus, intrat moich wszystkich ealeuto^ a 
to względem administraciej dóbr moich Zaborskich ordynatiq 
podpadłych, Koniecpolskich i Potockich ab anno milleeima sm?- 
eentesimo sepinageetmo guarto, a die cuarta Augusti, ad diem^ 
annumpraeeentem infra ewpreesum, przez tegoż pana wojakie- 
ęo wybranych, do skarbu mego i na różne empensa za rozkazem 
1 kwitami memi realUer ae integre wniesionych , kwitiyę - i 
wolnym czynię, sam przez się, hac mea pereonali recogniUone md 
praemieea mediante^ którego osobliwej Jm.P. successora me- 
go zaleciwszy discretiej, proszę, aby in omniy od kogokolwiek 
impetUione o jego jako o swoje zabierał się całość. Do tego In- 
bo wszystkie przyjaciołom, sługom, i komukolwiek e^ in cumM- 
oimcue pereonas ode nmie dane prawa, odoitaUtaleMj danioy, 
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inwripikmeM mmmarumj i insze łaski moje generaUter V!Bvy^ 
Atkie, takie i sw. pam. antecessorów moich przez różne przy- 
kleja, scripta, recognitie^ i gołe karty dane, tym moim tesla- 
mentem approbuję, Jnu Pana snccessora wespół z JJ. MM. PP. 
exekiitorami proszę, aby tak wszystkich, jako i każdego s 
nich 8 osobna przy prawach, swobodach ode mnie nadanych, 
zachowali. Karty zaś moje dłużne jakiekoi\iiek ręczne wypła- 
cali. OsobKwie jednak danoHę na dobrach Żytyna cum atti- 
nefUiis w wojewódzwie wołyńskiem, a powiecie łuckim leżą- 
cych, także summę dwunastu tysięcy przeze mnie temuż Jm. 
Pana wojskiemu czerwonogrodzkiemu, i jeso małżonce. Ko- 
łaczy i Jurkiewicz w brahińskiej włości mojej, a województwie 
kąjowskiem leżących, skryptem pewnym we Lwowie roboro- 
wanym wniesioną i teraźniejszą ostatnią wolą moją roboruję i 
approbuję; pro debita et liguida przyznawam 9umma^ która przy 
podniesieniu i wykupnie z tychże dóbr brahińskich, mnie al- 
bo snccessora mego, nie powinna, do moich, tylko do pomie- 
nionych PP. Gawareckich małżonków albo ich successorów 
oddana być rąk. Jmci Panu Michałowi Snitowskiemu , starze- 
nia słudze i marszałkowi dworu mego, jakom raz ad Hiae 
iempora z arendy mojej brodzkiej pozwolił annualem tysiąca 
złotych odbierać tummam^ tak i teraz pokornie do majestata 
J. K. Mści, Pana mego i dobrodzieja, uti primum tutorem et pa» 
irenum supplikuję, aby przy tej mojej do pożycia swego mó^l 
zostawać łasce, i guotannie z tejże arendy tysiąca złotych od- 
bierać kwotę. Nadto temuż Jmci Panu Snitowskiemu summę 
trzech tysięcy złotych polskich na wsi Zołotyjowie, w posses- 
siej jegoż protune będącej, przypisuje, warując, aby dotąd z 
pomienionych dóbr nieustępował , ażby mu przy originalnej 
na tychże dobrach extendiyącej się summie i tych trzech ty- 
sięcy nie podniósł. Także monero Jm. Pana snccessora mego, , 
aby temuż Jm. P. marszałkowi memu ew moHUbus bonis przv 
zapłacie dworo summe trzech t^ięcy złotych i effeetive wyli- 
czył. Jm. Panu Alexanarowi Grabowskiema, winien bedac czte- 
rech tysięcy a&łotych polskich na dobrach części Łipin ordy- 
nackich skryptem pewnym roborowanym, lękowane, które do- 
bra poH aera fata mea^ ze ad proprium redire powinny Aae- 
redem, tedy przenosząc tę summę czterech tysięcy złotych 
polskich na dobra wsi Czernice pod Brodami lezące, w pos- 
sessyej protune Jmci Pana Pawła Gadomskiego będące, po- 
zwalam temuż Jmości Panu Alexandrowi Graoowskierou, te- 
goż possessora znieść i wykupić, i tn eui otrzymać jue ces-^ 
0um peraanam, a insuper do tychże czterech tysięcy et fuo 
eas9um aecuMtum adeeribo drugą sammę tako wąż czterech 
tyaięcj złotych polskich. Jmci Fana Stanisławowi GąsiewdLie- 
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ma in Mimitt winien będąc sumnif sześć tysięcy słotych pol- 
skich, w której ad hoeee iempug w Potoku, dobrach ordyna- 
ckich, possessiej mojej podległych, trzyma część pewof. Za- 
czem aby potem per ademptumem bonorum dusza moja nieby- 
ła inonerowana, ua części wsi Berlina, także pod Brodami, 
tę summę sześciu tysięcy przenoszę, i onemu e^tnunc wol- 
nej w pomienione dobra dopuszczam intromissi^. SuecesMores 
Pana Sękowskiego, Kuchowicza i Blejse/(o osobliwąj BueeeMao^ 
ri meo recommendo pamięci, aby ich jako najprędzej aspokp&, 
żeby potem płacz denewUae mereedis nieprzebiyał niebios i 
duszy mojej nietamował md aspecium nieskończonego dobra- 
Panu Alexandrowi Szaniawskiemu, starszemu pokojowemu me- 
mu, którego osobliwej pilności i zyczliwośd, przez wszystkie 
lata usłuo^i jego doznawałem, summę pięciu tysięcy złotych pol- 
skich na wsi Jankowcach pod Tarnopolem, w powiecie trembo- 
welskim lezącej, leguję i w pomienione dobra wolnej ea^nunepost 
sera fata mea dopuszczam intromissiej, cum omnt rrirtione et 
Mtione^ Jm. Pana successora mego inonerando, aby jako ży- 
czliwego sługę mego w osobliwym respekcie konserwował, na 
dalszy czas łaska i promocya sm^oja chciał go protegere. Panu 
Stanisławowi Trzebińskiemu złotych pdłtora tysiąca, które po- 
winien wyliczyć i effectire oddać Jm. Pan successor przy za- 
płacie całemu dworowi memu. 06 respectum zaś codziennych 
1 życzliwych prac Pana Jacka Żmudzkiego, pisarza mego po- 
kojowego, przy dożywociu na tychże wioskach Gnojnica i Ka- 
letyniec nazwanych, w części xięstwa mego ostrogskicgo zo- 
Btających, podług pn&ywijeju rodzicom jego ode mnie na też do- 
bra konferowanego, a w grodzie chęcińskim roborowanego, ł 
zapisana na nichże summa ad riCae tempora in toto conservu- 
ję,,i successorów moich, aby żadnej od nich niemiał impety— 
tiej proszę, przypisując mu do dawnej summy, dwa tysiąca 
złotych polskich, z których dóbr dotąd niepowinien ustąpić, aż- 
by oraz i ta summa dwóch tj^ięcy przy pierwszej oryginalne/ 
oddana była. Wzajemnie Pana Jana Łukasza Pawłowicza, co- 
dziennie życzliwe honoru^ gubftantie; mojej widząc curas, ordi- 
nnję mu u tegoż Jm. Pana successora złotych dwanaście set 
polskich, excepto zasług, które aby sine uUa difficfUtate o- 
debrał impono et injungo temuż successorowi memu, do dal- 
szej tych obudwóch zalecając jegoż usługi. Panu Janowi Ni- 
szkowNkiemu, łowczemu memu nadwornemu, złotych tysiąc, 
excepto zasług, u tegoż successora mego legigę, któremu aby 
jako najprędzej wypłacone były proszę, onegoż wzajemnie do 
usług jegoż akkomodując. Panu Janowi Janiszewskiemu dług 
za koni dwa według taxy koni zapłacić powinien Jm. Pan suc- 
cessor. Nie postreme zawsze sobie kładąc w pamięci ustawiczne 
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prace, csołości, źjciliwosei Pana Pawła Lipowskiego, medyka 
mero, który mi lat kilkanaście wiemoać, i życzliwość świadczył, 
• wiedzfc o tem, iźem in rem jegti skrypt pewny na 6000 ro* 
borował w Grodzie Krasnostawskim. Zaczein tę wszystka 
•ammp sześć tysięcy in (oto approbando na dobrach Hlinniki^ 
pod Ostrogiem będące, do pierwszej summy dwóch tysięcy 
przyłączam, i w tez dobra earnunc wolnej dopuszczam intro- 
miasiej* Panu Eliaszowi DIewiczowi, koniuszemu memu na- 
dwornemu, txcepto zasłur jego, cztery sta złotych i klacz pa* 
rf ■ atada ieneiniur oddać Jm. Pan auccessor. Panu Jasiiiakie- 
mu, kuchmistrzowi memu, eweepto zasług, złotych dwieście. 
Inszej młodzi mojej nad zasługi ich, o które sie słusznie trze- 
Im porachować, złotych po 800 kaidemu z osobna, nieinklu- 
dąjąc w to zasług. Panu Walickiemu zrzebca. Panu Pawłowi- 
czowi zrzebca ze stada mero oddać. Pokojowym Pan. Siemaszko- 
wi złotych dwieście, zrzebca i sukien parę. Panu Sladkowskie- 
mu złotych dwieście, zrzebca i suknię jedną. Panu Niszkow- 
akiemu złotych dwieście. Panu Meleszkowi złotych dwieście, 
zrzebiec, sukieii para. Wojtkowi złotych sto. Panom Tręba- 
czom nad zasługi po złotych dwieście. Myśliwcom, Dubielo- 
wi i Stanisławowi po złotych dwieście. Matyjaszowi, kucharzo- 
wi złotych dwieście. Rrzyska masztalerza, który jeszcze św. 
pam. nieboszczykowi Jm. Panu krakowskiemu, dziadowi do«- 
iirodziejowi memu, służył, osobliwemu recommendo snccessora 
mego respektowi i proszę, aby ad H£ae iempora nadaną so- 
bie złotych sześciudziesiąt summę ode mnie z pewnych pro- 
wentó w odbierał, fnszą zaś czeladź moją stajenną, myśliwską, 
kuchenną i różną dworską, która niepodobna, aby wszystka. 
w tym była specificowana testamencie, i po trzecie proszę, aby 
każdego według jego zasług ukontentować, co za największe 
iwipono onus Jm. Pann successorowi. Tak tedy przy miłości- 
wei i nigdy niezbrodzonej łasce iioskiej rozporządziwszy do- 
mcK mój, powtóre duszę moje grzeszną, w ręce najwyższemu 
Bogu, stworzycielowi swemu, w obronę i opiekę najświętszej 
Pannie, matce syna bożego, odkupiciela i zbawiciela mego, i 
wszystkim świętym poleciwszy, żegnam majestat królestwa Ich 
Moniów, państwa mego miłościwejpo, ze wszystkiemi podecha- 
mi oerenUMmae domuo^ uniżenie dziękując za wszystkie, któ- 
rekolwiek de mun^eniieeima odbierałem łaski i dobrodziej- 
stwa manti, uniżenie prosząc, aby jako mnie teraz , tak i du- 
szy mojej napotem raczyli być memoree^ a euperetiti meo, 
jako iepUimo eueeeeeori^ paiernmm w każdej prożbie jego ra- 
czyli praestare protectionem , zachowawszy go przy znakach 
nioich obudwóch Uzarskim i Pancernym, aby in niriute dom- 
ku mego auptimUo był w przysłudze^ i zaszczycie dostojeństwa 
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majestatu pańskiego ; zegnam i succeśsora jako własnego ay- 
na, chcąc to mieć po nira, aby się Pana Boga bał, ojczyzme 
miłej) królowi panu, przykładem swiftobliwycli anteceaaorów 
moich i moim, rada, substantia i krwią własna służył, gdjbr 
tego potrzeba była', co aby wszystko' ochotnie czynił, j^efi 
chce nad sobą widzieć boskie błogosławieństwo, czego ja ma 
życzę i wlewam na niego ojcowskim affektem tę szcsfaliwoś^ 
zegnam wszystkich JJ. MM. PP. krewnych moich ; JJ. MUŁ PP« 
bracia i siostry; zegnam poufałych przyjaciół, dziekigae Icb- 
mościom za dotrzymanie braterskiej miłości i wyswiaaeienfe 

Erzyjaźni. Żegnam wszystkich ludzi rycerskich, którzykolwiek 
rew własna i substantię swoję na zaszczyt chwały bożej, na 
obronę wspólnej miłej ojczyzny pod znakami sławy mojej o* 
chotnie odważali, szwanki w pkazyach, więzienia poga/islue mi- 
le przyjmując i ponosząc. Zegnam wszystkich wiernych, ży- 
czliwych, poufałych domowych przyjaciół moich, którzy nuf 
we wszystkich mterweniecyach moich wojennych, prawnych, 
publicznych i prywatnych, pomocą, rada, ochotnem staraniem 
1 pracą życzliwie wspieraU. A żeby mię ci ludzie z miłości, 
której zawsze po nich doznawałem, po zejściu mojem przed 
majestatem boskim nieprzepominali. Kończąc już tedy tę o- 
statnlą wolę moje z dobrego namysłu i z wiadomością moją wła- 
sną napisane, a uważając, iż cokolwiek z dobrego wypadnie po- 
rządku, dobrego nie może doczekać końca ; przeto lubo nic nie- 
wątpię o przychylnej życzliwości ku sobie mianowanego wyżej 
syna i własnego succeśsora, iż w niwczym niezecbce punktom, 
konditioita, legatiom, kosztom zapłacie służnej i naamaczonym 
jałmużnom przeczuć, owszem wszystko to pobożnie wykona i 
ochotnie uczyni. Żeby jednak insze wszelakie prawne i pry- 
watne interesa moje poważniej z recollectią i dobrą radą oŃd- 
prawiały się, in vim additamenti coneludo i do mianowania 
Ich MM. PP. exekutorów z pokorną do Ich Mościów prożbą 
przystępuję. Naprzód z upadnieniem do stóp i należytem po- 
całowaniem ręki najjaśnieszego majestatu J. K. Mści, Pana me- 
go miłościwego, proszę, aby tę ostatnią wolę moje w pań- 
skiej swojej raczył mieć protekcyej i powadze, pamiętając na 
wierne i życzliwe poddaństwo, którem nieżałując kosztów z 
ubogiej własnej substantiej szukałem okazyej, gdziebym był 
za dostojeństwo pańskie majestatu J. K. Mści Pana swego o- 
statnią kroplę krwie własnej wytoczył. Upraszam i innych 
moich wielce Ich Mościów panów i braci, aby się z tej pracy 
niewymawiali, i owszem z braterskiej clirześciańskiej miłości 
wyświadczyć mi tę przychylność raczyli. Ażem wyżej niedyspo- 
nował summa moją gotową, któraby się w szkatule mojąj 
przy podskarbim moim znąjciowała, tedy samychże W. HM. 
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Panów prosBc, abyście tę wszystka na zwyczajny około eiała 
i katafaika porządek obrócili, i na insze najpre^sze potrzeby 
dnaiy i ciała mej^o. A naprzód xcia Jmści biakupa krakow- 
skiego) Jm. X. Władysława Silnickiego, suffra^ana wilenskie/sro, 
piaarsa w. X. litewskiego, xcia Jm. Pana Michała Czartoryskie- 
gOj wojewodę sendomirskiego, Jm. Pana Jana Wielopolskiego, 
JŁańderza koronnego, Jm. Pana Stefana Bidzińskiej^o, strażni- 
ka koronnego, Jm. Pana Andrzeja Modrzejowskiego, starostę 
przemyślskiego, Jm. Pana Alexandra Jastkowskiego, Podsędka 
SĘiemie Przemyslskiej, Jm. P. Władysława Bazylego Łuszczow- 
skiego, ¥ice-instygatora koronn., Jm. P. Stanisława Cetnera, cho- 
rążego czemiechowskiego, Jm. P. Macieja Gawareckiego, woj- 
skiego czerwonogrodzkiego, Jm. P. Alexandra Grabowskiego, 
podwojewodzego wołyńskiego, Jm. P. Michała Snitowskiego, Jm. 
P»Jana Krnszyńskiego , natenczas gubernatora mego brodadde- 
go, których wszystkich Ich Mościów gorąco i uniżenie proszą 
aby powaga, rada i staraniem usilnem tę ostatnia wolę moję 
do należytej exekuciej przyprowadzić raczyli. Takowe ehari^ 
U^Um opus aby Bóg wszechmogący obfltemi Ich Mściów Panów 
i braei nagradzał pociechami, uprzejmie życzę. A gdy mię ma-, 
jestat jego przenajświętszy uczyni godnym patrzenia na oblir 
cxe jego boskie, pokorną modlitwą przed nim nagradzać Ich 
Mściom Panom obligiyę się. Tak tedy tę ostatnią wolę moję 
INraez testament teraźniejszy opiszawszy i dobrowolnie inten- 
tią swoje światu objaśniwszy, ręką moją własną przy dokoń- 
Caeniu podpisawszy, i aby się len MM. PP. przyjaciele rękantt 
swemi dla utwierdzenia doskonalszego podpisali uprosiwszy f. 
soslawuję sobie w lem piśmie sahum et ifUegrum jus et pa- 
iMtmtem tę ostatnią wolę moję immutandi, augendi, dimnuseft- 
di^ eorrigendiy deelarandi, interpraetandi et per totum eae^. 
0i9ndij jeżeli tego potrzeba będzie. Datt. die 22. Ąugueti ±689^ 
w Keszczy. Stan: Koniecpolski, K. K. CL.SO X. Mikołaj Wyżycki^ 
proboszcz wyskickiS.M. R. (LS.) Wł. Silnicki, suffragan wileń- 
ski, P. W. X. Litt (Ir. S.) Stanisław Szczuka, podczaszy wiski 

J.ILM.S. (Ir.S.) 

COryglnał znajdoje się w Archiwam Podboreckićm.) 

<0 Tumulue lUustrisHmi et eweeUentieeimi Domini D. 
Sianialai in Koniecpole Koniecpolski, CasteUani Craeovien»i$^ 
Comitie in Tamow, S. A. J. Principia, Dolineneie etc. Capita^ 
nei. Auguetie Antenatorum, Honorum, Merilorumgue Imogi^ 
nibue: Dum pif Cineres eiuedem, tn Brodeneis BaeiUcae Sar^ 
eophago eonderentur: Per M. Franciecum Grabowicz, Ph.DoeL 
0t Profeeeorem in Aeademia Zamosc: ac interea Unitereitaiio 
eiuodem Deemmm, eoUeeto totiue dietae UnioerMiiaUB gemiiu 
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€i pianeiUy ewwmatuM. Anno TumukUae peUris Um^me, 
MJ^aLXXXJL C1682^ Diet9. Oetobrin. ZamoMeii, Tppia Acm- 
demtcit, Imprimebat Bartholomaetui Brze%iekL (foL kart bL 6, 
wierszem. Przypisany ten panejs^yryk Alexandrowi Koniecpol- 
skiemu, wojewodzicowi bełzkiemu. \a odwrotnej stronie iar- 
ty tytułowej jest herb Koniecpolskich.) 

50.) Został biskupem roku 1626, zszedł z tego świata 
roku 1640. Przypisali mu swe dzieła : 1) GrzejBrorzPanosins, 
OuaesUo de unitale motus phtfBiei, 1681. (w 4ce.) 2) SebuL 
Jawornicki, Seenographia Metaphywicae. Cracovia€^ iś94» 
(w4ce.) 3)Emer. Zajączkowski, Prommia SamuUiem, I 4) 
Paweł Paczoski, nearemata tx eursu PMh$. Mcien rai. ifM. 



61.) Mamy dwa kazania na śmierć jej: 1) Poiyesi 
rzeezj wiernie Panu swoiemu oddana. Abo Kazanie pr%f 
^rzebowym Akcie Jainie Wietmozney Jey Moici Panief A mf O ia 
Febronief z Koniecpola Wielopoiskiey, Stolnikotrey Koromnof, 
Bieekieffy BoeheńeMey etc. etc. Staroieiney. Przez W» O. Frmt' 
dśzka Rychłowiusza, Reformata, 8 Theoloyiey hektara^ m mi 
ten czae Prowinciey Maiopolskiey Prou^incyaia. miame w to* 
ściele Bieekim 00. Refortnatow, dnia 17. Września, Eokm F. 
i66S, Bo Bruku podane w Krakowie, w Brukami wdowy Anmy 
Teresey Piotrkowezykowey. Roku Pańekiego iś68. Cw Icftp 
str. 4. 89.) Przypisane Janowi Wielopolskiemu, Stolnikowi Ko- 
ronnemu. 2) Podkowa przy kresie dopędzonym odpadaięea m 
do Boekich przeniesiona ręku^ Kazaniem przy B^eguiadk Jm* 
śnie Wieimożney Jey Mości Paniey P. Anyete Febroniey % 
nierpola Wielopolekiey, Xięźny Poryezkiey^ Stolnikowey 
Bieckiey, Bocheńekiey etc. Starośeiney. Przez X. Franoia9ka 
WoteciuMza, Reform, w Kościele Bieekim O. Reforma pokazsm 
na dnia 18. Września 1668. W Krakowie, u wdowy Fr. Cezmra^ 
yo. (w 4ce, kart 20.) 

SS.l •) INTZRCraA ŚLUBNA MtCDZY BL^fcBlBTĄ HKLBNĄ FKBHONI^, 

CÓRKĄ MICHAŁA FLORYANA RZEWUSKIEGO P. N. K., A JANEM AŁB- 

XANDREM KONIECPOI^KLM, w roka l685. 

Za Przedwieczną Woli Boskiey Ordinatią, dobrotliwym 
oraz Oycowskim y Macierzyuskim Królestwa Icłunościów Pa&- 
stwa^ miłościwego wyraźnym Consensem, wolą ▼ Perswazią, j 
zdaniem^ spolnych Icbmościów Przyiaciół, stanął pewny Kon- 
trakt mif dzy Wielmożnym Jegomościa Panem Michałem FIo- 
ryanem na Rozdole Rzewuskim, Podskarbim Nadwornym Kor 
roimjrra, Chełmskim, Nowosieleckim 4rc. ^c. Starostą, FufluH 
wnikiem Jego Królewskiey Mości, a Wielmożnym Je^omoścąn 
Fanem Janem Alezandrem na Koniecpolu KonieqK»labaiy Wp- 
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iewodzioern Bełskim, Rothmistrzem iego Królewskiej Mości, 
MT teD niiejr wyraźouy sposób. Iz Iclimość, To iest Wielmożny 
Jegomość Pau Podskarbi Nadworuj Koronny z wolą wprsód 
Boską, Królestwa Ichmościów Dispozilią, y krwi swoiey Ich- 
mo8'^iow zdanie do skutku rzetelneofo prowadzać; za usilnym 
staraniem Wielmożnego Jegomości Pana Woiewodzica Bełzkie- 
gOj przez wiele Przyiaciół y Krewnych zaniesionych Instan- 
cyach , Jej Mość Pannę Helenę Rzewuską, Ptnlskarbiank^ Na- 
mjromą Koronną, córkę swoię ulubioną, z godney Pamięci Jey- 
nośeią Panią Dzierzkowna Kasztellanką Rospirską, Starościan- 
ką Żydaczowską spłodzoną, in soeiam vitae pozwala pomienio- 
nemu Wielmożnemu Jegomości Panu Woiewodzicowi Bełzkie- 
mu, z Uprzeimego Serca Rodzicielskiego na obiedwie Osobie 
Febmo^ciów długoletniego życia, y Rłogosławieńsiwa prz^ po- 
myślnych Pociechach y szczęsliwościach zlewaiąc. Z Powinney 
Uś y wrodzoney Miłości y chęci Oycowskiey wzwyż mianowa- 
Djf Wielmożny Jegomość Pan Podskarbi Nadworny Koronny In 
Vim tMU de BonU Paiemin et MaterniSj SummęSto Tysięcy 
Słotych Po]skicV, we Złocie, Srebrze y Kleinotach po expiro* 
wanym Akcie Wesela, wydać y wyliczyć declaruie. Którą Sum- 
mę in Bona munda et Hbera Wielmożny Jegomość Pan Wo« 
iewodzic Bełzki dać et loeare^ albo swoie Dobra dziedziczne 
w sastawach i>ędące wykupić et emundare tą Summa submi-« 
tnie się. Wzaiemnym sposobem pomieniony Wielmożny Jego- 
mość Pan Woiewodzic Bełzki Summę Dwuchkroć Sto Tysięcy 
Złotych* Polskich, Jurę et Yigore ReformatoriOj y Dożywocie 
•polne fuofta Formam Jurin et ueum euper omnibue penera^ 
Mer Bonie ad Aeta cuaerie Authentiea Regni zapisać y przy- 
snąć intra deeurnum duarum Hebdomadarum po Akcie wesel- 
nym zaraz obliguje się medianie Abrenuniiatione de Bania 
Patemie et Maternie. Nad to do żadnych Zapisi'>w przywodzM 
j przyniewalać pomienioną da Pan Bóg przyszłą Małżonkę swe* 
lę eine Coneeneu et Aseietentia Amieorum de Unea Paiema pro* 
^timiorum niebędzie. Aktu weselnego DzieA y Czas, Disjiozi- 
tiey y woli Królestwa Ichmościów, Pań^ftwa swego miłościwe- 
go, y Roskazowi spuszczaiąc Które to CondUie wzwyż mia- 
nowane rękami własnemi swemi, y Ichmościów Przyiaciół pod- 
piatne, y ten Kontrakt AkUrai Grodzkiemi Warszawskiemi ro- 
Dorpwan^ pod Zakładem Sto Tysięcy Złotych Polskich strsy- 
mac sobie powinni będą. In Caeu zaś per partem ęuameut^ 
cme oHeuius Contr anentionie. Forum sobie generalne in owuti 
Jnśkio et Offteio Reyni etiam Tribunatitio LubUnenei nazna^ 
czaią. Działo się w Warszawie, Dnia Siedmnastegó HlKeśi^ca 
Kwietnia, Roku Pańskiego Tysiąc, Sześćset, Osmdziesiątego, 
Piątego. (Podpisy własnoręczne) : Michał Floryan Rzewuski, 
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Podskarbi Nodworny Koronny, Chełmski, Nowosielecki Stnosta 
(JPieez^i na laku czerwonym.^ Piotr Kossakowski. Jan Koniee- 
polski. iPiee%ęe takażJ) X. Stanisław Witwicki, Biskup Łucki J 
Brzeski. (Pieczfc takaż % herbem Sat.^ X. Jan Stanisław & 
Sbąski, Biskup Przemyski. (JPiee%ęe takaż % herbem Naięc%mi 

(OryglDNl pneebowąje się w Arehlwnm Podliorecklim.) 

») ANDIUSBJA ZAŁUSKIEGO, KIJOWSKIBOO NATENCZAS, I KAN- 
cleria Królowej Jej Mości, pott^m płockiego, wmrMińufclego biskąpi, kaarts 
Tsa wielkiego koronnego. Oddawanie Ją| Mości Panny Joanny (m^Me: 
Elftbiety Febronil Heleny} RsewuskieJ podskarbiankl nadwornej, JmaJ«l 
Panu Stanisławowi (mplnle : nie Stanisławowi ale Janowi AleziBirs- 
wi) Koniecpolskiemn, wojewodilcowi bełsklema, w Wilanowie Jia Mb 

JwKiS 1685. «J 

Mie krzywda, lubo herb Jej Krzywdą się zowie, JegMdi 
pannie podskarbiance nadwornej koronnej, że na dworze w^ 
jesfatów waszych miłościwe państwo zostawała, kiedy dzui M 
manudukcyą wielkiego Jana, tak ylorioee ad eaera canmuliM 
przyprowadzona eineula^ błąkającym się dotąd dobrowohda 
przybiera wędzidło myślom, niedoskonałego dotąd życia aweg^ 
szczęśliwy bierze termin i koniec eertumęue ieneC jadm mm» 
chora portum. Polskiej zaś naszej wielka byłaby krzywda, gdy* 
by był Bóg ciebie niezwyciężony panie na ten niedeatynoWil 
tron, na którymeś utrzymał chwałę bożą pro eoelie armm M^ 
$ti^ broniłeś cudze, swoje rozsławiłeś pafastwa. Ale jakoż zht^ 
dzić miałeś do sławnego tego wielkiemu imieniowi swemu, a 
przez nie wszystkim, co mamy szczęście tak wielkiego pana 
być poddanemi, pod skrzydłami orła się polskiego urodziwszy, 
jakoś mówię zbłądzić miał do tego tronu, do któregoś eoUt no* 
ta heroibue f^ia po karkach szedł nieprzyjacielskich, piękny so- 
bie z ich trupów ścieląc gościniec. Na tych pogrom wojenny, na 
poddanych miłe dożywotniej przyjaźni więzy, eadem r^cirM 
gotując de^tra. I toć jest orbi eapere, kiedy nie tylko eaniumk 
portarum Thebae pod wielkiego drżą Macedona ręką, albo ki^ 
dy trupem od walecznych Afrykanów aemuta Romae Ca rt h mg o 
polega, ale ^dy meduUa patriae starożytne domy wieczną stwier* 
dzone przyjaźnią, a z nich heroiczne wielkich mężów podpory^ 
in regnorum aeeurguni flrmamenta. Drażnią insi monarchoww 
wysokie niebo OygafUhaeie eolouie^ w prasy najmniejsze po- 
dawają akcye swoje, rysują na twardych lekkie uczynki mar- 
murach, wyrzynają na pałacach z Dariuszem, na wieżach sTra* 
janera imiona swoje, nawet aby z nieroznnmćm równo rosły 
przymusząj'ą drzewem, et guantum trunei tantum mea nomiinm 

•) Swada Polska y Łaoińska, lebmna prsea Jana Ostrowskiego Daaey* 
kowiesSy Cwłaselwle J.Fr.Sapielic), T.ŁLabllii.1745. ffeL C^S waiala 
HiaoMuiewel atr. 41«>43. 
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€r€$emnL W. K* Mość nie na wieżach, które minie podIeg^*ą, 
nie na drzewie, które corocznie usycha, ale nowjm przykładem 
na miekich i powolnych sercach piszesz w nieza^bione lata 
wielkich czynów swoich eloffia, videt populug eCSemUus et mi- 
ki. Pokazujesz, źe jesteś vir nominis Mui, kiedy tak wiele łask, 
fiiworów, dobrodziejstw wpospolitości na wszystkich, wszcze- 
dfobości na każdego spłyvra, jak wiele ich nomine polliceris* 
Tradno zeszłym zdało się wiekom żołnierskie sobie zniewo- 
lić serca^ i dla tego wiele rzymskich wodzów in gremia Jovi8 Ca^ 
fiUoUnidepositis laureis inter aratra vivebafU, W. K. Mć zaś kie- 
dy przez nieprzebrane łaski hojną szczodrobliwością wspierasz, 
idobisz, dzwijifasz das iargoj quot $uU$ est manu, tak sobie ry- 
cerskie deHneU serca, źe rzadki jest, któryby w egiptskiego 
Eemienić nieźyczył się człowieka, abv aic twemu ustawicznie 
niał słońcu: rzadki któryby niechciał bystrej orła zrzenicy, 
t^ na swego non eonnitoenle palpebra wdzięczny patrzył pla- 
netę. Jakoż z całego tryumfować niemasz świata, kiedy wprzód 
rycerstwa twego podbijasz serca, kiedy i dziś ognie do ogniów, 
odważnego przydajesz męstwa, z których widomy w potomne 
csasy wielkiemu imieniowi twemu wznieca się płomień. Taż 
parpara rany rycerskie zawiązige, która serca na dożywotnią 

Cyjaźń krępuje. Te terrore ho$ii$ eognoteU^ mileM amore. Se- 
Jdujesz i ty monarchini najjaśniejsza dobre przeciwko ry- 
ceratwu niezwyciężonego pana inklinacye, a jako pod cieniem 
iaiienia jego bespiecznie swoje ojczyzna cała ma spęcznienie, 
tak pański twój wzrok i wysokie oświeca góry, i poniższych 
nie mija pagórków, zawsze do swojej ciągnie ogień sfery: 
niech kto jako chce kalaraitę położy, ona się przecie do swe- 
^ obróci polumy przyuczona do łask, przyzwyczajona do do- 
brodziejstw, próżnować nigdy nie umie ręka. Nieżałiye, ktokol- 
wiek w morzu się unurzywszy, z perłą na wierzch wycho- 
dii, ktokolwiek się na morze nieprzeżeglowanej nigdy twojej 
protekcyi puścił, nigdy niestracił; jawny tego w osobie twojej 
Motó panie wojewodzicu bełzki dokument, kiedy dziś benefir 
^ e einu ta cię potyka szczęśliwość, bez której żadna na świe- 
^ foriuna kawalerska tak szczęśliwą, nie jest, żeby często i 
głfboko westchnąć nie miała. A jest dożywotni przyjaciel, bez 
którego^ zwłaszcza co tego imienia godzien, wszystko za nic, 
i nektary żółciau A zatem, kto tego osobliwie per $aeraconr 
mtbH foedera obowiązanego bierze, więcej nad wszystkie na 
świecie doczesne szczęśliwości odbiera. Więc kiedy od mfir- 
sewych piorunów nupiialee zapalasz taedas^ kiedy nie o Tro- 
ję ale o Helenę rzecz, kiedy już nieszukasz, ale dopędzasz for- 
tnoy, w czem im większa jest majestatów naszych łaska, t6m 
M»ejssa w aereu twojdm rość powinna obligacia. Bierzesz ■ 
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pierwszych dWont pańskiej^ ozdób jedap, która kwitnąectj 
młodoHci, wysokich cnót, wdiicczaej nrody saszcsyca oip sbio- 
rem, i jeat prawdziwą niena^nnych przodków swoich dsiedsi- 
czką. Dobrym natura chwalebne stareżytnoj^o domu tego przy- 
mioty w^ierzyla podziałem, kiedy męstwo męskify, Jmto- 
S;łowskiej piękną płci dała nroil^ Oboje to w dom Łwąj MMie 
mci pana podskarbianka; si prima domu$ re/kHaiur orięOj od da- 
wnych i walecznych Jadzwinj^ów swój początek dom tan prowa- 
dzi: Geryellus ILsewuski, biskup płocki, cnotą, roztropnoiMsify ła- 
godnością i w podziemnym grobie sławę swego konaerwiąjeiaiie* 
nia ; Przecław kasztelan, oraz i starosta brzeski lilewski^ czy- 
tającym historyc polską jest znajomy; Mikołaj sławny czasów 
swoich (jiux consiUo^miies manu) pułkownik; Jan przy hetaaa- 
nie Mieleckim nieustraszone przeciw nieprzyjaciołom ojczjzoy 
niósł zawsze serce. Niechce aniiguioribuM eruiam s««eaiMs u- 
kracać vełu»tatem^ rodzic Jmći pana podskariiiego nadwornego 
koronnego, sędzia ziemski lwowski, tdr prUei si itUe^rimaritt^ 
osobliwej, od tych co go znali, sprawiedliwości bez iatarefn 
miał pochwałę. Matka Czerniechowska, podkomoraanka lwow- 
ska, którą urodziła Snopkowska, a przez tych ścisłe z wielkim 
Żółkiewskich domem weszły kolligacye, bo stryj rodaoay nat- 
ki Jm. P. podskarbiego, kasztelan lubaczewski, miał aa aobąŹół- 
kiewskf , siostrę rodzoną wielkiego kanclerza i hetmaMt o 
którym słusznie powiem, ze ten lew żadnych aię mgdj-. niAbał 
pochodni, źe ten orzeł po małych nigdy nie tłukł aię aisiBadiy 
ale per eeia, per KoBten, nieustraszone niósł zawsze aerco, któ- 
rego krew w heroicznych pana naszego żywo- wre dotąd pier- 
siach. Co do macierzy iiskiej Jmći panny podskariiianki liniii D- 
rodzila ją Dzierzkowna, kasztelanka roKpierska, slarościanka 
iydaczowska, ktiirej matka byia Czuryłowna, wielkiego owego 
Jazlowieckiego, wojewody ruskiego, hetmana koronnego daie- 
dziczka. Fo99a poitet dum eaeira ruunij i mnie nieeo reflek- 
toMrać się przydzie, kiedy ścisłe z zacnemi domami rachować 
mam konjunkcye, abym przez nieszczęśliwą w tem^ bo capato 
na urazę sobie zarabiającą pamięć, należącego kogo niegpościŁ 
Lubo wie każdy dyskretny, że anere rmmi frmti§9mimr, że i 
nmie uslaćby przyszło, gdybym za każdą mową, o któro laraa, 
osobliwie z łaski majestatów pańskich, nietmdiao, wsayalkim 
należyte miał dawać pochwały. Więc ile pamięć zniesie naauo- 
niam, że Jmęć panna podskarbianka przez różne atopaie a oj* 
cowskiej i macierzyńskiej linii z wielkiemi donami ma 
je bliskie spokrewnienia, osobliwie jednak z Firl<yami9 
ckorońskiemi, Łużeckiemi, Chodorowskiemi, Waaiedl&ddeaaii 
Fredrami, Drohojowskiemi, Żarawińskiemi^ Begowakieau, Ła- 
śniowolakieniiy Wapowskieau, Stadnickianu, MadaaĘpekiomiy 
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Daninami, Kuropatnickiemi, Getnerami, Kónarskieroi, Ilumie- 
ckiemi, Sali^ostowsktemi, MlecaBkami, Koratoiowskiemi, Mo- 
flzkoraewskiemi, które z pnezacnym twoim AJći panie woje* 
inrodnca bełzki łączą 810 dziś domem, bierzesz e co9ta riri 
^BnęŁnego ojca córkę, który nieraz nieprzyjacielskie szable wła- 
anemi tf pił piersiami. Nie będę przy uszach wiadomych wspomi- 
nał, aeimg }eso Mub pelUlms hyemes, atBtatesmter bella gudatagj 
nie h^f rachował, jak wiele razy za ordynansami pańskiemi, 
i Tnrków i ich prodromos 8equi eel fu^ere pari ar te Mveto», 
a niemałą imienia swego bił i znosił sławą j dosyć rzekę, źe 
Jego offieiumgue fort miUśimeve lahor osobliwą zawsze od ma<» 
jeatatu paiiskie<iro i praedtem i teraz odbiera approbacyą. Jak 
znaczne zaś sam przez si^ w dom swój przyniósł spowinowa- 
cenia, w oczach się to naszych działo, kiedy sławne in urhe 
rerum domina ab immemorabili prawie tempore i u nas non 
inierrupto ordine znaczne z Podkową swoją złączył Kolumny, 
i B Mdelkim Jmćiów panów Potockich domem tak bliskie imie- 
niowi swemu, sławne wszedł spokrewnienie. Jeżeli zaś na ro- 
dsonych Jmcći panny podskarbianki oko rzuciemy, oprócz tego, 
ie dobry ojciec na M'zór ewangelicznego często do nich mó- 
wi : FiliJ mei omnia mea vestra $ufU, tak piękne w nich prae-- 
^arae indoUg widziemy epecimma^ źe wątpić nietrzeba, źe lu» 
ho ną praecoeia, przecie maturetcent. Ozdobiona temi domo- 
wemi decorihu* Jmęć panna podskarbianka jurt tuo eedit Mo- 
tó panie wojewodzicu bełzki^ oddając ją najjaśniejsze maje- 
staty, upewnieni, źe wrodzona heroico pectori cnota twoja, go- 
dne wielkich przodków brać przed się będzie czyny, i na iiinie 
nieśmiertelne pracować, bo earo con$tat praeelarum nomen, i 
^nrśzystkie na to ważyć będziesz siły. A zatem jako nienowina . 
aby wyr^^ane orłom znouii odrastały pióra, tak wielkiego do- 
mu twego, jak znowu zajaśnieje sława zwłaszcza, gdy penee 
Augtt8tumve8tri tutela manebif, 

«) Kazanie na d'S'ień B. Slanieława Koutkiy Soeietatie Jer- 
#u, patrona Korony PoUkiey, Jamie Wielmożney Jey Mości 
Pani P. Heltbieeie Febronii % Rzt^fpuek Koniecpolskiey Ko^ 
niuezynyi Koronney^ Sieradzkiey, Batińskiey ele. Staroicinyi 
ofiarowane. Przez Stanisława Kaiuekiego, Soeietatie Jeeu. 
Boku P. 1698. w Lublinie y w Drukarni Koleium Soe. Jenu* ' 
(fol. Ded. ark. 2. kazania ark. 7.) 

58) o) OBLATA DOXA(?YI PRZEZ JANA ALBXANDRA KONIECPOL- 
ISKISGO NA nZKCZ MARYI KAZIMIRY KRÓLOWEJ, NA MOCY PRAW 
JKJ, JAKO BYŁEJ MAł:.:^iONKI JANA ZAMOJSKIEGO, PO KTÓRYM SPAD- 
KOBIERCA ZOSTAŁ BYŁ STANISŁAW KONIECPOLSKI, KASZTELAN 
KRAKOWSKI, DONACYJA MÓWIlf POLOWEJ JAROSŁAWSZCZY^Y, 

r. 1690. accyniona. 

Actum Lublini. in Judicife Ordinarife Oeneralibue 1W« 
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bunaliś RepUy Feria Sejeta priśie Fesii Saneii Mmriini Pon^ 
lificiMy Anno Domini Miilesimo Se^eenUsimo Sonageńmo. Co- 
ram praeśenii ordinario Gtnerali Tribunaiis Regni LubMnen- 
si Jiidirio^ Actisgue Judicif eiusdem persomaiiter eomparenM 
MaynifieuM Joannes Alejcander in Koniecpole Koniecpoftki, 
Capilaneus Syradieneis, bonorum olim lUueirie et Magnifiei 
Sianiulai Konieq>ol8ki, Caelellani Craeorieneii, generolUer om- 
nium haeree^ eanus menie et corpore ea:iatens^ foro eompetenii 
omieeo et iuriedielione propria poslhabita^ praeaenti vero /n 
ee^ pojtleros ae bona sua omnia, quo ad Artum Aicnc benero* 
le asMumplOj palam^ publiee liberegue^ reeoynov&» Quia ipae 
eliberando se^ bona sua omnia ab onere eeietioniSj ex ei fraiM- 
aelionie^ inler olim memoratum lUuslrem et Magnifieum Sta^ 
ninianm Konie<*polski, protune Capitaneum Dolinensem, J/lu- 
etrie olim et Magnifici Joannis Zamoyski, Palatini Sandomi^ 
rien»i»y unicum Sueresaorem^ et Sereni*ximam Mariom Caei^ 
miram, Reyinam Poloniae, protune in paritale etatue €xie^ 
tentem, praenominałi eiuedem olim Illuetrie et Magnaci Pa^ 
latini Sandomiriensie^ prioris roti Coneortemy Yareaptae He 
Trigesima ApriUe, Anno Domini MilieśimOj Seopeentesimo, 
SeptuagesimOf ifuartOj confectae, »e Recognoneentem ae bona 
9Ua generaliter omnia afficientis, nec non satiefaeiendo Inlo- 
to Deereto JudieiJ Tribunalitif Reyni Lublinenśie, nuperrime 
videlieet, Sabbatho post Festum omnium Sanetorum projtime 
praeterito^ Anno praesenli, inter illustres et MagnifieoM Stanie^ 
/atim Szczuka, Referendarium, et Franciseumyfeaaely Ineiao^ 
rem Regni, Commissarios Sacrae Reginalis Majestatia ab una^ 
et se Reeognoscenłem ab altera parlibus prolato, totalia et in- 
tegra bona sua propria et haereditaria infrascripta^ Hdetieet 
mcdiełatem Comitatus et Cinitalis Jaroslayiensis, cum Forta^ 
Ulifsj suburbiis, et villis ridelicet Tuczępy, Ostrów, Wyso- 
rko, Moflczana, Laszki, Zaleska-Wola, Łazy, Korzenica, Wet- 
lin, Koniaczow, Sobieczyu, Surołiow, Bobrowy Stawek, cum 
omnibus praedijsy Adrocatijs, JuHbus Patronatus praesen- 
tandomm Prarlalorum Canonicorum^ Parochorum aUorumcue 
benefleiorum Romani et Oraeci Rituum^ ad Eeclesias CóUe^ 
gialaSf Paroehiales et ReyulareSy nec non cum omnibus atU^ 
nentijs et pertinentijs eo anticuitus speetantibus, 'proui iuxim 
dinsiones eorundem bonorum Comitatus Jaroslaviensis etjwt 
dirinumj ac natur alis successionis personam supraseripti olim 
lilustris et Maynifici Stanislai Koniecpolski, CasteUani Craeo^ 
riensiSy concernebant^ cum omni bonorum eorundem Jurę, do^ 
minio- proprietate, titulogue haereditario, eum Curifs, areitua^ 
strueturis^^ aedifieifsj omnibusgue et einguUs bonorum eoram- 
dem tUiliiatibus^ fructibue, reddit^ua, protentibue^ daUomibUM, 
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agrUy praiis, campis, syhiM, horrU, gaijM, nemoHbuSj rubeUs, 
indaginibus, merieis, virguUiiy stagnU, pisciniSy laeubus^ fiutfijn, 
fluminibuBy iarrefUibuśj aguis, earumgue deeurtibus, molen" 
dinis granarifgy hortiM pomarffs, apibuM, apiaterijs^ meUifietfi, 
MubdUii uMusgue seams, iam in bonis eisdem adprae^ens eaH- 
mtenUbuMy guam ełiam fugUM$ et ubivU loeorum commanen^ 
Ubusj eorumgue iaboribuM, eensibus, dalionibuMy vigilys diut" 
nis et noctumis, peeoribus, pecudibus, oribus, eguis, eguireiBy 
omnibHsgue et singulis bonorum eorundem obrentionibus eir^ 
eumferentifsgue, nihU 9ibi suisgue Suceesforibus, aut cuipiam 
aUeri re$ervandOy seu eweipiendo, rerum ita iate longe eir^ 
eumferentialUergue, prout praefatorum Bonorum haereditoB 
Me in suit metis ae HmitibuM iuxla dimsiones eo nomine ex^ 
peditas extendit et protrahity esigue ab aliis meinis bonis et 
fiindis eontiguis distincta et disUmitata, et prout se Reeogna- 
seentem Jurę haereditario spectabat et coneemebaty Jam eof^ 
nunc et de facto Serenissimae Mariae Casimirae, Dei Oratia 
Meginae Foloniaey et ipsius Suecessoribus, dedit, donamty M- 
scripsit et resignamty prout praesentibus dat, donat, inscribit et 
resignat puraey veraej merae et irreroeabUis donationis titula 
pertetuo et in aevum. In gnae guidem Bona, praesentibus danata 
ei resignata, realem Intromissienem et aetualem pacificamgue 
possessianem cum praesentaneo bonorum eorundem usufruetu, 
per Ministeriaiem Regni Generałem guemris et Nobiles duos 
afjfłeiose aeceptandam et assumendam, jam exnunc et de facta 
kbere dat et admittit^ dalamgue et admissam nec per se, nee 
per suas guastis submissas et subordinatas personas praepe- 
śire, denegare, interturbaregue aut modo guoris injuriari, guin 
imo ab omnibus generalUer impedimentis et guibusvis impeti^ 
tionibus tam juridicis, guam extrajuridieis omnium et singula^ 
rumpersonarum tam propinguarum guam remotarum, euiuseun^ 
cue status^ sexus^ gradu s et condUionis existentium, ratione prae- 
missorum bonorum modo guoris exoriun.per omnes praeseriptio- 
nes Terrestres tueriy defendere, evincere, eliberare, et interee^ 
dercy bonague praefata praesentibus donata et resignata ab om- 
ftibus furibus, oneribuSy debitis, rincuUs, inscriptionibus, submis- 
eianibus guibusvis prioribus et posterioribus dotum, dotalitiorum^ 
refyrmationumy advitaiitatum ae aUerius euiusvis tituU, sa- 
dem bona affieientibus et aggravantibus^ lucris denigue et per' 
iueriSj proeessibus guibusris Judieiarijs obtentis et obtinendis, 
semper munda et libera reddere et effieere, se suis cum Sue- 
eessoribus, de et super bonis suis generaUter omnibus, mobi" 
Mus et immobilibus, haereditarijs et obligatorijs, Summisgue 
ęuibustis peeuniarffs habitis et habendis, inscribit et obligat. 
Idęue sub Damnis Terrestribus simpUciter et absgue corpord- 
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li Juramento ioa^andis et edieendis, per se ReeognoMcenlem 
9U0$que SuecessareB, in easu Inscriptioni prae»enŁi Donato^ 
Has in aliguo Contraventionis praemi8»ommque amnium ei 
sinyulonim in eadem eontentorum non eompletionis ^ Eidem 
Sereningimae Donatariae Suae et iUius Suecetsoribus ad #of- 
rendum irremi§eibiUter Buccumbendie, nullocue modo ev0Śe9^ 
duty pro t/uibus guidem Damnis Terreetribue modo praemięm 
ad eoirendum eueeubitis, ac re eonditionegue aliqua Inecrip^ 
tiom» praeuenCis donatoriae non eompleta, nihiŁominue eom* 
pienday Suprascriptus Recognoscent euie cum Sueeessorłbue 
Jurę conrcnttts^ Foro eompeienti ut eupra renuntiandOy Cl- 
ram cuovis Judieio et Officio Rfipni, praecipue vero coram 
Judido Tribunalis RegtU Lublinensie, ęuibue se euig eumSue- 
eessoribus ae bonie euis generaliter omnibus^ kac in parte ad 
reepondendum eubijeit et ineorporat, Ad primam insUuUiam 
Eiusdem Sereniseimae Donatariae Suae vel illiue Sueeessonm 
peremptorie respondere, atare^ Juri parere et omne iudieatam, 
ferre mtie' cum posleris debebit et tenebUur, Primum ierwUr 
numy uti et aUoe omnee eańnde aubeeguentee, aemper peremip- 
torioe, dilationibue yeneraliter omnibus^ Evajtionibu8 , Suspen^ 
sionibusy defenutonibuSy exemplibu9y belloy Interregno, Cofistffi- 
tionecue yeneraliy prote»tationibu8 y Manifeetationibue, prae* 
Mcriptionibusj impedimentis legaUbue et illeyalibus^ et cuibumpiB 
emeeptionibus^ benefictfty fatalije JuriSj areetie^ praeeeripUama. 
Terrestriy Acłione pro Maiori Minnorenitate Succeeeorumy «a- 
ra vel aimplici InfirmiCatey et in yenere universie Jurta medffę 
et defeneie non eeadendOy nec modo quovis subterfuyienda, 
i$HO eisdem in toto renuntiando, Sed Inscriptioni praeaenU 
Donatoriaey omnibusgue ilUus contentiey Damnie Terreatribus, 
totiesy guotiea opua fuerit aolutin, rei principali in toto aatia^ 
faeerey ae auoague Succeastorea et Pontleroa ac bona aua o»- 
nia ad id obliyando et onerandOy Hae tua personali ReeoyfU^ 
tione ad praemiaaa omnia et aingula medianie, CorreaHŁ Ła- 
gowski. (Pieczęć na opłatku trybunalska.) 

(Orygiiuit ^rseebowiUe aic w Archiwun P*dhoreekk^m.) 



b) TESTAMENT JASA ALEXAyDRA KONIECPOT^KUEGO, NATKNCJEA8 

Koniuszego Wielkiego Koronnego, pó^bniej Wojewody Sieradskiog*, 
napiMny w roka 1702. w Rakorapach, In eamm, 

W Imię Troycy przenaświetszey, Oyca y Syna y^ Dncba 
Świętego Amen. Ponieważ wyraźny text Ewangeliey Świętej 
naucza y przestrzega nas, że żaden z żyi^cych niemoże być 
pewien godziny śmierci swoiey et continua aerie aaecuU csj- 
tamy in memoria Oycow y Antenatów naszych, ie cui naaei 
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tonUsfU mori erenii. Dla czego Ja Jan AIexander na Koniec- 
polu y Jazłowcii Koniecpolski, Koniuszy Koronny, wzia- 
wsiy sobie th maturam refleartonem ineertum źyria te^o ter- 
MfiittSi, ile teras sabieraiac się na usłiitre milej Oyczyzny, w 
tak wielkim zamieszaniu bcdacey, a urodziwszy się w wierze 
swietey katholickiey RzymsKiey, w teyźe wierze chcę y życzę 
lobie umierać, y choćby mi in ultimo puneio ześcia mego y 
śoiiefci moiey iakowe tenCationeM wątpliwość iaka miały tn- 
ferre^ te ia natenczas pro irrila ac indeliherata mieć chce y 
declamię y przeciwko wszelkim moim naiazdom prolestuic 
aif Naprzód serdecznie źahiiac za wszytkie /grzechy moie, kto- 
remikolwiek Boga mego, nieskończone dobro moie, od młodych 
lit moich obrażałem, uciekam się do niewinney męki Pana Je- 
stisa Ghristusa, Odkupiciela mego, pokornie prosząc, aby mię 
nie według wielkości grzechów moich, ale według wielkiego 
niiłosierdzia sadzić y one odpuścić raczył : tudzież do zasług 
Naswiętszey Panny^ Mariey, Matki y Opiekunki moiey, y wszyt- 
kich Aniołów y Świętych Bożych , y takowa czynie Duszy, 
Ciała y wszy tkich Fortun moich dispositię, leżeliby mi Bóg moy 
aa teraznieyszey woynie przeznaczył umrzeć. Naprzód Duszę 
moięBogu memu, iako dzieło rak iego wszechmocnych, w rę- 
ee oddaię; Ciało iako z ziemie wzięte aby. iako nayprędzey 
siemi oddane było bez wszelkich wymyślnych światowych ap- 
pirentiy y kosztów. O to nayinilszey Żony moiey Jey Mći Pa- 
niey Elżbiety z Rzewusk wielce proszę, tudzież y łchmćiow 
Fmow £xeGUtorow tey moiey ostatniey woli niżey specifiko- 
wenych. Kapłanów tylko tak świeckich, iako y zakonników z 
ubogiemi żebrakami, aby iako uaywięcey zgromadzonych by- 
ło, których nakarmiwszy każdemu Xiędzu, co będzie miał Mszę 
święte, po złotych sześciu, a ubogiemu po złotych trzy, aby 
dano, dla miłości bożey, naymilszey żony moiey proszę, aby za 
tę jałmużnę grzeszna dusza inoia przed Maiestatem naywyż- 
szego Boga ratowana była. Miesce do złożenia grzesznego 
Ciała mego Kościół nowy, przez świętey pamięci nieboszczyka 
Jmći Pana Stanisława Koniecpolskiego, Kasztellana Krakowskie- 
go, Hetmana Wielkiego Koronnego, Stryia y Dobrodzieia me- 
go, w Koniecpolu wymurowany, Przenaświętszey Troycy de- 
dykowany^ Farski, obieram sobie y abym tam a nie gdzie in- 
dziey był złożony, w grobie naszym przed ołtarzem wielkim, 
gdzie Antenatów mom\ pij$simae sas&łożone manes. A ponie- 
waż dla różnych impedimentow y trudności moich ieszcze nie- 
prsyszła do executiey Ordinaiio S. P. Jmći Pana Kasztellana 
Krakowskiego, Dobrodzieia mego, że ani Summa Trzydzieści 
Tysięcy Złotych Polskich pro dote temuż Kościołowi Koniec- 
polskiemn nowemu nie ieat. przeze mnie oddana, ani też Dobra 
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wsi Radoszownice cum Sorte Stanisławowie emondowane et 
in po$»e$$ionem ac utumfrucCum temu Kościołowi oddane; te- 
dj deportando hoe onus % Sumienia j Duszj moiey, nasnacsam 
tę Summc Trzydzieści Tysięcy Złotych Polskich u nayndlsse^ 
zony moiey, wielce prosząc, aby z tey Summy, którą Jeymci 
Tigore darowanych oae mnie sobie ruchomości, kleynotow y ar- 
genteriey, iako się niźey obszemiey to opisze, te Trzydsietó 
Tysięcy Złotych Polskich lub Kościołowi oddała, lub też pa- 
mienionc wieś Radoszownice eum Sorte Stanisławowie nrplu- 
piwszy, do possessiey te^oż oddała Kościoła. Przydaię y la ^ 
augmentum chwały Boskiey et in supplementtim Suff^mglorum 
za zmarłe Dusze Antenatów moich, tudzież za moic y naymil- 
szey żony moiey, cuiu9 sera fata^ ieźeli mnie przyidzie umrzeć. 
Pan Bóg adaugeaty podobną Summc Trzydzieści Tysięcy temiii 
Kościołowi, którą Summc naymilsza zona moia, z tychże sobie 
darowanych ruchomości, powinna na dobra iakie wolne imper^ 
tarej albo ieźeli się Jeymści będzie zdało, aby sama pro^itię 
per septem a eento od tey summy płaciła, na wolę Jeymści dib- 
lę ; vigore to którey Trzydziestu Tysięcy Złotych Polskich prśe* 
ze mnie teraz temuż Kościołowi przypisaney, Im.Xiądz ProiMiszes 
teraz y na potym przy tymże Kościele In^acy Trzech Kapla* 
now ustawicznie przy tymże Kościele miec powinien będzie^ 
którzy wszyscy trzey, wyiąwszy niedziele yDni Święte, w po- 
wszechne dni za zmarłe dusze, iako się wyżey napisało, Mno 
święte odprawować powinni będą. Dług przez S. P. Iżowakichn 
Jm. Pana Chorążego Koronnego, Brata y Dobrodzieia mego^ 
to iest sześć tysięcy do Częstochowey euceeeeoree mei ferre 
tenehuntur, mieć chcę y proszę. Doznaiąc wielkich łask cudo* 
wnego obrazu Matki Nayświętszey na Górze w Podkamienia 
będącego, dla ozdoby mieysca tamtego. Cztery Tysiąca Złotych 
Polskich z intrat moich y Dóbr Podolskich naznaczam, któreto 
Summę Czterech Tysięcy Złot. Pol. aby naymilsza żona moia, 
rathami przez lat cztery, po Tysiącu Złot Pol. z Intrat dóbr moich 
Podolskich, in annoe wypłacała proszę. Podobna taka Summę 
drugą do obrazu Matki Nayświętszy w Kościele SolŁalskim^ cudo* 
wnie będącego, Złot. Cztery Tysiące Pol. z Intrat Dóbr moidh 
Podniestrskich naznaczam, y aby podobnymże sposołiem, nay- 
milsza żona moia, tak Sokalskiemu iako y Podkamienieckiemn 
wypłacała sposobem, miłością małżeńską obliguię. In recom^ 
pensam zaś miłości, aflfektówy łask, których przez czas po- 
życia naszego, od naymilszey doznawałem żony moiey, Rzeczy 
wszytkie ruchome, to iest we złocie, srebrze, kleynotach, tak 
w skarbcach moich , iako y gdziekolwiek mogłyby się wy- 
naleść, iako to: kleynoty u przeszłey Królowey Jeymości bę- 
dące, tudzież credense y stołowe srebra, rynsiUmki nnoie wo- 
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ienne^ rzcdy> wsiedzenia. Konie jezdne, co^, poiazdy, stada, 
bjdia j inne wszytkie in cuaeungue speeie et forma et guo^' 
euncue roeabulo tfoeUataj obicia i obrazy daic, daruic y wie- 
csnemi zapisuic czasy, żadnego interessu ani pretensiey ao nich 
nieauistawaiąc nikomu, excepto pierścienia tego, który iest iiKró- 
lowey Jeymći przeszley, ten jak będzie odszukany, przez nay- 
milssa zonę moic, aby do obrazu cudownego Matki Naświct- 
ssey Częstochowskiey był oddany, wielce proszę. Do tegoż 
Obrazu Częstochowskiego Trzy Tysiące leguię. Yigore któ- 
rych ruchomości, iako się wyźey namieniło, naymilsza żona 
moia powinna na obligi Kościołom, Siedmdziesiat Tysięcy Zło- 
tych Polskich wyliczyć, to iest: Trzydzieści Tysięcy na wy« 
kupno wsi Radoszownice cum Sorle Stanisławowie. Drura 
takaż Snmmę Trzydzieści Tysięcy Złot. Pol. do tegoż Kościoła 
\redług moiey także wyżey opisaney ordinatiey; Dziesięć Ty- 
sięcy ad complementfim Siedmiudziesiat Tysięcy złotych Polskich 
na dispositia naymilszey żony moiey' zostawuię, pewien będąc 
po miłości ley, że będzie pamiętała o duszy moiey. Przewie- 
lebney w Bogu Jey M . Pannie Siostrze moiey, w Zakonie Pa- 
nien Karmelitek Lubelskich, Jozaphatek nazwanych, będacey, z 
miłości moiey Braterskiey Sześć Tysięcy Złotych Polskich z 
Arendy moiey Rowieńskiey naznaczam y zapisuię, aby ta Sum- 
ma, indeeurtfi lat trzech, rathalim^ to iest: na rok ieden po 
Dwa Tysiąca Złotych Polskich, przez na^tnilszą żonę moię do 
rąk y za lewitami pomienioney Jey Mći Panny Siostry moiey 
oddawana była, proszę y obliguię. Powtórną Summę teyżePrze- 
wielebney w Bogu Jey Mści Pannie Woiewodzance Bełzkiey, 
Siestrże moiey, Dwanaście Tysięcy Złotych Polskich na Dobrach 
Danajgrodzie et eo speetantibus naznaczam y zapisuię, którę 
to swyż rzeczone Summę dopiero natenczas praetendere so- 
bie powinna będzie, kiedy proces zaczęty prawem z J.M.Xię- 
dzem Tarłem iniuitu Donatiey przez S. P. Jey Mść Panią Pod- 
komorzynę Lubelską temuż J. M. Xiędzu Tarłowi uczynioney, 
ako&czony będzie, a przytym Jey Mości mei Panny y kochaney 
Siostry proszę uniżenie, aby mię y duszy moiey w modlitwach 
swoich, przed Maiestatem Boskim nieprzepominała. Missie dwie, 
to iest Fundatie, iednę w Rożniatowie, miasteczku moim dzie- 
dzicBnym, dmgą od lat kilku już od lat kilku wniesioną y za- 
częta przeze mnie y z naymilsza żoną moią, drugą także którą 
mieć chcę y usiłuię przy Kościele farnym w Koniecpolu, tam 
gdzie ciału memu naznaczyłem depositionem^ Jchmćow Oycow 
Jezuitów, aby te obiedwie ku chwale Bożey, zbawieniu dusz 
nassych, przez naymilsza żonę moię do skutku szczęśliwego 
y pożądanego przyprowadzone były, małżonkę swoię naymil- 
sza ońliguię y proszę. A że Summa mnie przez S. P. Jey UL 
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Panią 2ophia Koniecpohka,' pierwmegb iiuiłie48ŁMra Stempko* 
wska, powtórnego małżeństwa Jaskulska, Woiewodsinc p4>doI- 
ską, na Ławrowie cum attineniif* bfiąc^t sapisana y iui pne- 
zemnie ad uUimum yradum Juri$ foriis ećfinmii9 ea^cuUgmU ieat 
perproeensum przewiedzona, z tey ^uae et ęuania lub praez 
dekret sadowy, lub tez per amieabiiem eempeśitionem mpparue- 
fit, Trzydzieści Tysi^y Złotych Polskich Jmći Panu Aleaum- 
drowi Kouiecpolskiemn , conłinue przy mnie bfMiacemn, jmv 
honesliori rictu et amicht nazniiczam y zapisuię. O to proasfc 
y obli^uiac Jm. Pana SupersMiem po mnie niźey wyrażonego, 
aby poniienionego Jm. Pana Alexandra Koniecpolskiego usta* 
wicznie przy sobie trzypiał, Snmmc te Trzydzieści *tjmi^ % 
Ławrowa ewinkował y do siebie odebrał, y tak z prowiaiey 
od tey summy, iako et ex amore przeciwko Imieniowi Doihu 
naszego, honeatum ricttttn et amictum onemu . prowidowat ai 
do śmierci je^o. A coby zaś inwuper nad Trzydzieści Tyaifcy 
Złotych Polskich na tymże Ławrowie proeesaowaney pokąsa* 
ło się, tę wszytkę rettantem do klasztoru Sokalskiego^. lam 
gdzie y ciało S. P. Jey M. Paniey Woiewodziney Podolskiej iest 
złożone, pro Suffragijtt duszy nieboszczki Jm. leguie, inBiiacuun 
y zapisu ic, hactatńen adieeta eonditione^ aby manu ^mneim.m 
Ichmć Oycowie Bernardyni Sokalscy Jmci Panu Aiezaądrowi 
Koniecpolskiemu do kończenia processu na tychże dobradi 
wrowic agituiacego się pomagali. Dobra Kocsubińce tfiMi 
tinenlij$ w Woiewodztwie Ruskim, a Powiecie Trembowelakim 
leż^e, mnie jurę naturnliM fucceseionis e^ dom^ KurfBehmtim- 
na należące, do których że y Jey Mć Panna Urszula Jordahd- 
wna eodem jurę Mueeetutionis interessnje się, tych ia wmytUch 
z miłości moiey et ex nexu eolUgoHe^ z Jeymcif., mooa mi 
służuc^ na osobę Jey i^lości Panny ustępnię, prawa y lote- 
ressu mego do tychże dóbr więcey nen praeUfuimkśo. imii 
Panu Janowi Walewskiemu, niegdy S. P. Jmći Pana • • ^« • . 
Walewskiego synowi, pod znakiem sławy moiey natenczaa so- 
staiacemu, z aflektu mego, który zawsze mam przeciwko Do* 
mówi temu y kolligatiey, Summę Dwanaście Tysięcy Złotych 
Polskich na wsiach Rybnicy y Szpikowie, w Woiewodztwie Bra- 
cławskim leżących, zapisuię, i aby pomieniony Jm. Pan Jan Wa- 
lewski dotąd z tych dóbr nieustcpował, dokąd zupełna Summa 
Dwunastu "t^ysięcy Złotych Polskich oddana Jego Mci niebędzie. 
Jey M. Pani^ Goliszowską, aby nay milsza zona moia w oso- 
bliwym nuaia respekcie, y w iey starości nigdzie ia mpod «wo- 
iey niewypuszczała protekciey y śmierci iey dochowafa^ imlce 
proszę y obliguię. Dziatkom zaś Jey Mości, to ieel: cedŁoei 
dwiema po Tysiącu Złotych Polskich na dobrach meicłi aapi- 
pisuię. Pretensie' zaś Jey Mści Paniey Golieaowakieyy ktme ma 
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da dóbr Dwnus 8tmni$iaw»U$naey aby ten, kto sostanie Pofl- 
MflBorem dóbr moicb macienyatjch, osobliwie Dunawodsaczy- 
BBj, niech uspokoi y według aainey sapłaci ahiaznoaci. Respekt 
oaoUiwy na lashi^ wierne y życzliwe Pana Kłonowskicfo ma- 
iac, ewtept^ kart tych, które ma na pewne ode mnie sumid so- 
lne dane, Dwa Tysi^ Złotych Polskich onemu przypisuic y 
sapimif , wielce prossac nayrailszey zony moiey, aby zł^czy- 
wmy wraz y pierwsze za kartami memi sumki do teyźe te- 
riiaieyszey dwueh tysi^y złotpol. wPodniestrskicb gdzie wło- 
ddaeh wioskę mu puściła, żeby dot^ był w iey używaniu do- 
kfdby zupełnie w pretensiach swoich niebył intuitu aummamm 
- nnpoKoiony. Młodzi moiey czterem, którzy z małości hit swoich 
fTsy boku moim porośli, to jest: Panu Tliomaszowi Jankow- 
nkiemn, Panu Szymonowi Spendowskiemu , Panu Jozephowi 

Wróblewskiemu, Panu Bleysemn, każdemu z nich po 

Półtora Tysiąca lęgnię y zapisuic; tym, którzy wsi 'albo dani- 
ny iakie ode mnie iakimkolwiek prawem trzymaio, do tychże 
Summ, które na mai^tnościach mai^ te Półtora Tysiąca Zło« 
tych przypisuifi , a tym , którzy żadnych nietrzymaia dóbr wo 
włodciach Ukrainnych, aby im naymilsza żona moia aortea pro- 
porUonataa kazała wydzielić, obliguic y prosa^, y żeby z tych 
dóbr dotąd nieustępowali, aż sie im zupełna satisfactia stanie. 
Fann Annibalowi także Złotycn Pięćset, Panu Stanisławo- 
wi Korzeniowskiemu Złotych Pięćset, Panu Antoniemu Wno- 

niwskiemn Złotych Siedmset, Panu Chruścickiemu 

Słotych Siedmset, zapisuię y z dóbr moich oddanie tych Summ 
mznaczam. Panom Gtoliszowskim, dwiema braci, teyżeJeyMći 
Pani Goliszowskiej, zwyż rzeczoney synom, po Tysiącu Zło- 
tych każdemu z osobna zapisuię. Sługom in genere wszytkim 
euiuweunęue HatuM et eondilionit na Dworze moim będącym^ 
proszf naymilszej żony moiey, aby każdemu według za8łi|[j^ ie« 

Ea zupełnie zapłacono było, należycie porachowawszy sici po- 
oiowym moim wszytkim, aby po Zrzebcu ze stad moich nay- 
niisza żona moia dala^ wielce proszę, hnho firmUHme wierzę, 
ie VS6ę wszechmogący, niepoięty w taiemnicach y dobroci swo- 
ięy, kiedy mię w clalszym pobłogosławi pożyciu z naymilszf 
iona moia, larfietur non wCerileseere Thorum nośirum^ da po- 
cieclię oczom naszym, da potomka de lumbis nosMsy iednak- 
ie in omnem eanum idąc teraz virtuŁe Antenatów moich na 
nsłngę miłey oyczyzny, aże Mars cum morCe riees aUemague 
fum eape»»Uj *dla conserwatiey domu i imienia swego, upa- 
trzywszy natenczas ep-egiam. indolem y wielkę ochotę do usłu- 
|[i Rzeczypospolitey w osobie Jm. Pana Lenarta Koniecpolskiego, 
Kanzteilanicza Bracławskiego , ex lUrague linea domu mego 
BBda Hmguine f^eapum^ którego za własnego sobie syna y Snc- 
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cessora iedyne^o obieram y prajiniuic, poniewai y Prawo .oj* 
czyste diśpensaC sleriies in disposUióne fortuny y dóbr dp. upo- 
dobania, zaczym ia Ueratis nieibuB pomieniouego Jm. Pana Le- 
narta Koniecpolskiego, Kasztellanicza firadawsLiego, cąłiBma 
światu Polskiemu, prawu pospolitemu oy czystemu, pr9 ieg^ 
mo Successore ogłaszam, któremu osobliwym zapisem corMi 
actis CaMhrenśibuM ChełmenMibu» naydaley ineras roborowanyjn 
speciflea bona resiynabo in suppiemenium ^odney rajuenuir 
rury imienia y domu mego. Oycowskie natenczas wlawssy sa 
Jmcć błogosławieństwo, lonfUudmem annomm przy iako nay- 
pomyślnieyszycli Successacb iyczę y proszę, aby priamm me^ 
moriam miał colligatioy w domu mnie ulubionym Jmći Pana 
Krayczego Koronnego mego Mości, Pana y kochanego Brala, 
Summc Dwanaście kroć Sto Tysięcy, kontraktem matrimoiual- 
nym przez S. P. Xiecia Jmći Pana Woiewodo Huskiego, & F. 
Xicźuie Jey Mci Grjzeldzie z Zamoyścia zapisane. Jurę ««lif- 
rali na S. P. Jmći Pana Kaszteliana Krakowskiego, Dobro<bi&- 
ia mego^ spadłe , a potym przez tego S. P. na mnie wlaae. j 
cedowane, za iey odszukaniem na wypłacenie długów po śmier- 
ci S. P. tegoż Jmći Pana Krakowskiego pozostałycii ordinuif. 
Dobra zaś Smidyn cum aUinentijt w Wielkim Xi^twie Litew- 
skim, a w Powiecie Pińskim leźace, in manuB et diepowiNo 
nem naymilszey źouy moiey oddaic y osobliwym zapisem atwier- 
dzanl, aby te sprzedawszy, wszytkie długi moie, którem ia 
sam przez się, tak w młodszym moim stanie, iako y przez po- 
życie nasze, u któryclikolwiek osób pozaciagałem, naymil- 
sza moia wypłacała zona, proszę y obliguię. Summy zas wsz¥Ł- 
kie , którebykolwiek na iakichkol wiek dobrach , albo y u i»* 
kiclikolwiek osób, według dispositiey S. P. Jm. Pana Krakow- 
skiego Dobrodzieia mego znadowały się, te wszvtkie im e^r- 
eotutionem onerum tegoż S. P. Jm. Pana Krakowskiego nazna- 
czam. Summa reetane na Ostrogu vigore przedaźy S« P.Jm. 
Panu Stanisławowi Jabłonowskiemu, Kasztellanowi Krakow- 
skiemu, aby przez naymilszf żonę moię windykowana ei ąuae 
ei guanta deduoeCur per doeumenta^ ta wszytka powinna ee- 
derę in exsolutionem onerum, to iest: na uspokoienie Szpitala 
Żołnierskiego Lwowskiego, j Jchm. Oyców Karmelitów Bosych 
Lwowskich, do czego powinien y J. M. Pan móy SupereUe 
dopomodz. Na kluczu Czemiechowskim w Woiewództwie Bra- 
cławskim, lubo osobliwym zapisem zapisuię Wielmożnemu Jmci 
Panu Jozephowi Rzewuskiemu, Staroście Olchowieckiemu, Dwa- 
dzieścia Tysięcy Złotych Polskich, iednakże y tym Testamen- 
tem moim toż approbo in rem J. Mći Pana y koclianego BraliL 
Wielmożnemu Jmći Panu Franciszkowi Rzewuskiemoy Staroecie 
Gzałczyckiemu, Summę Sześć Tysięcy Złotych Polakich in 
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plemenhim reMentiey w cudzych kraiach naznaczam, którą 
aby Tuihmtim % intrat moich naymilaza zona moia wypłaciła 
Jnici, proszę y obli^ic. Z wrodzoney miłości y afTektu bra- 
terskiego ka Jey M. Paniey Zophiey z Koniecpola primo voto 
Olraewakiey, seeundo roto Załuakiey, Woiewodziney Rawskiey, 
Sieetrse moiey, na dobrach Podnieatrskich, zapisiiic Sześćdzie- 
fliąt T^fliecy Śotych Polskich, córkom Jey Mci Paniey y ko- 
chaney Siostry. Interes Brodzie i u Królewiczów Jchmćiów, po* 
niewaz non »atUfaetum ani kontraktowi, ani Dyplomati S. P. 
natasnieyszeffo Króla Jmći Polskiego Jana Trzeciego, aby tak 
prsez naymiisza ione moic był windykowany, iako też y przez 
Jmć Pana Kasztellanicza, SuperstUem meum^ żeby tantum de- 
eu9 et opu» manuum S. P. Stryia mego rodzonego, J. M. Pana 
Kasztelana Krakowskiego y Hetmana Wielkiego Koronnego, 
mogło przyisć do rak et diepositionem Jmći, if^jungo y proszę. 
Summy dwie tysiecka y Uściecka Aaertfnfeii na tychże dobrach, 
clara documenta po sobie między sprawami maiące, aby przez 
Daymflsza żonę moię y Jm. Pana Kasztellanica Bracławskiego 
windikowane et in exsotvtionem onerum S. P. Jm. Pana Krakow- 
skiej, Dobrodzieia mego, obrócone były, oblignię y proszę. 
Chcąc zadosyć nczynić woli et piae intentioni S. P. J. M. Pana 
Kasstellana Krakowskiego, Stryia y Dobrodzieia roe^o, aby w 
mieiicie Koniecpolu na czwiczenie młodzi szlacheckiey Szkoły 
były, postanowiłem to z naymilszą żoną moia, aby dwie wsi, to 
iest: Biała y Tnrze, tamża pobliżn będące, prawu ode mnie 
tejże nsymilszey żonie moiey dziedzicznemu podległe, a teraz 
w Sommie Trzydzieści Tysięcy Złotych Polskich będące, przez 
\ąt naymilszą żonę moię, z przedaży Smidyńskiey • maiętności 
wykupione, y ad posseseionem ae uMumfmctum Jchmćiów Oy- 
ców Jezuitów oddane były, których to Jchmćiów Oyców Je- 
zuitów, aby przy kościele famym Koniecpolskim w mieście tak 
naymilszą żona moia, iako y Jm. Pan Superetes ' móy fundo- 
wać powinni będą, oblignię y proszę, iakoż y sam na tychże 
dwóch wsiach, teraznieyszym Testamentem, na Białey i Turzy 
Pięćdziesiąt Tysięcy Złotych Polskich przypisuię, y ieżeli mi Bóg 
moy dalszego użyczy zdrowia, po tychże dóbr wykupnie eoram 
ueHe gtnbueeunęue Regnij też Summę Pięćdziesiąt Tysięcy za- 
pisać obliguię się, hae tamen praeeustodUione^ aby po zapisanejr 
Sommie y puszczonych pomienionych wsi Białey y Turzy, Jmć 
Oyeowie Jezuici tak chwałę Bożą w kościele pomienionym, 
iako et studia w szkołach tameyszych raczyli promotere^ y 
tych wsiów, y z Summa na nich będącą do inszych Collegiów 
swoich nieapplikuiąc, na iedyną tylko fundatia swoje w Koniec- 
polu zaŻTwah ; incuantum by zaś Jchmć te dobra y z Snromą 
m nich będącą, ae um earum do inszego iakiego Kollegiimi 
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twego applieować chcieli, tedj tak a pos$e$$ione pomieniooycb 
dóbr, iako eŁ usufrueta earum odpadać powinai, y nanecso- 
na ta teraźniejsza fundatio eassari et annihilari powinna. Aie 
notnśśime wjkapiłeni 8rebro Kościoła Brodzkiego w Smunia 
Półtrzecia Tysięcy Złotych Polskich zastawne, y one prm 4^ 
eore Świattuicy Pańskiej oddałem; do te^oi kościoła Snmiiif 
Trzy Tysiące Złotych Polskich pro Suffroffijs piarum mmimm^ 
rum Antenatów moich, y ciał ich tamże leżących, m Inlrat dóbr 
moich Podniestrskich naznaczam, aby rałhaUm przez mjmii- 
szf zonę moię wypłacone były, proszę y obliguię. Tak tedy 
przY nieskończoney dobroci Boga mego rosporz^ziwszy Do- 
mek móy, powtórnie duszę moię grzeszna w ręce Bojga y 
odkupiciela mego oddaię; Świętym Bożym pod straż y orne- 
kę ja poleciwszy. Żegnam nayiiiilsza żonę, y uniżenie dsięku-' 
ię za wszelkie, przez czas pożycia naszego odebrane teski, 
fawory w miłości y aiTekcie iey małżeńskim, wielce proMfCy 
aby przez miłość małżeńska swoię pamiętała o duszy moiey^ 
życząc jey pletiiiudinem et »eriem lat długich, pomyślnych Buc- 
cessów y pociech, jakich tylko sobie życzy od Boga y Stwórcy 
swego. Żegnam rodzone swoię, proszę, aby mię w oiodlitwieli 
swoich niezapominała. Żegnam Jm. P. Stanisława RzewuekieipH 
Krayczego Koronnego, Mego Mć Pana y kochanego Brata^ ^'^ 
kuifc Jmości za wszelkie odebranie y dotrzymanie BraterskM|j 
miłości, uniżenie proszą, aby iako pierwszy opiekun y bnl» 
raczył zawsze suppiere eonHlio et aulhoritate w poIrsebAch 
naymilsz^ żonę moię, któremu także longam seriem 



; wszelkich pociech, wespół z Jey Mći(^ M. M. Panif łycsę. 
Żegnam wszytkich Jchmćiów Panów krewnych moich, tioUk 
Panów Bracia y Siostrjr. Żejpiam poufałych Przyiadół aa 
dotrzymanie mi braterskiego anektu dziekuię. Żegnam Jbl Pa- 
na Lenarta Koniecpolskiego, Kasztellanicza Bracławd^iego^ lar 
ko własnego syna mego, chcąc to mieć po nim, aby aie PaM 
Boga bał, Oyczyznie, Królom Panom, przykładem swiftobuwym 
Antecessorów moich y moim, rada, substantia y krwif ^rtaaBf 
służył. Co ab^ wszytko ochotnie czynił, ieżeli chce nad aobf 
widzieć boskie błogosławieństwo, czego ia mu życzę jf wle- 
wam na nieffo oycowskim affektem y życzliwością. £egpiam 
wszytkich ludzi Rycerskich, którzykolwiek krew własufiy aob- 
stantię swoią na zaszczyt chwały Bożey, na obronę spolDSj 
miłey oyczyzny, pod znakiem sławy moiey , ochotnie odwaaalu 
Żegnam wszytkich życzliwych poufałych domowych pnjia- 
ciół moich, którzy mię we wszytkich iniewewUnUmA moidi 
życzliwie wspieralL Aże przynadł mi na pamięć osobliwy wSAx 
y braterska uprzeyma miłosc Jmći Pana Stanisława na Roidofe 
Baewuakiego, Krayczego KoroanegOi HIŁ Paaa y kedunefa 
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Brala, in ree9mpensam tey braterakiey miłości, dobra IhiiiaT* 
grodzkie, klacs Kaluski, klacz Miński, klacz Horodnicki, 
klńcz Szarawaki, w Woiewódzwie Podolskim lezące, Jurę na- 
iuraHs su€ee»9iani$ ex ni tnatemae Ikieae na mnie spadłe, te 
wszjtkie cum omnibus adinerUffe ei periinendje temni Jm^ 
Panu Krayczema Koronnemu, osobliwym zapisem wieczystym 
darnie y wiecznemi resi^uic czasy, hae iMeeta eondiiionej 
aby w nagrodę teg^o mego zeznanego wieczystego zapisu, nay- 
mOszt^y roałionce moiey, Jm. Pan Krayczy Koronny, evieiie hie 
tonif ab impeiione jurium Jm. X. Tarła y innych interressan- 
tów, wyliczył złotych polskich siedmdziesiat Tysięcy, do któ-* 
rey Hndieaiiey tych dóbr naymiisza małżonka moia, iako Pa- 
ni dożywotnia, powinna będzie połowę expens zastempować« 
Kończyc tedy tę ostatnia wolę moię, z uniżona proźba moia do 
mianowania Jchm. Panów Executorów przystępuię. A naprzód 
pre Primis Tutoribus tak naymilszey zony moiey, iako et Su- 
perMlie mei, naiaśnie?szvch Królewiczów Jm. Jakaba, Aiesandra, 
Konstantego, Dobrodzieiów moich, aby pamiętni będąc Domku 
mego, mewioree byli protekciey naymilszey zonie moiey et Su' 
pereUH meoy Jaśnie Wielmożnych Jmci Kiędza Załuskiego, Bi- 
skupa Warmińskiego, Jmći Xiędza Theodora Potockiego, Bi* 
kupa Chełmińskiego, Jmći Xiędza Sflikołaia Wyzyckiego, Bi- 
skupa Chełmskiego, Jmći Pana Leszczyńskiego, Woiewodę Po- 
znańskiego (póiniejszetfo kr6ia\ Jmći Pana Franciszka Dziedu- 
ssjckićgo, Woiewodę Podolskiego, Jmći Pana Franciszka Dy- 
Bofa (penhofa\ Kasztellana Sieradzkiego, Jmći Pana Podskar- 
biego Koronnego y Generała Wielkopolskiego, Jmći Pana Sta- 
nisława Rzewuskiego, Krayczego Koronnego, Jmći Pana Ada- 
ma Rzewuskiego, Starostę Wyszyńskiego, Jmći Pana Jozepha 
Raewuskiego, Starostę OlchowiecKiego, moich wielce m. miłość. 
Panów y Braci, których wszytkich uniżenie proszę, aby po- 
wagf, rada y staraniem usilnym tę ostatnia wolę moię do na- 
leiytey exeeutiey prowadzić raczyli. Takowe apue eharitaiis 
Btf g wszechroogf cy obfitemi Jch M. H. Panom y Braci nagro- 
dsi pociechami. Tudziesz Jchm Panów Zyrzyńskiego, Roźnia- 
towskiego, Walickiego, domowych moich przyiaciół, proszę 
aby veieri eanwetudine radą y piJnością Interessom naymilszey 
ipny moiey, za ie^ reguisiiią^ przyia^i byli y przestrzegali. 
Łnlio się wyzey niewspomniało Wielmożnego Jm. Pana Adama 
Rzewuskiego, Starosty Wyszyńskiego, M. M. Pana y kochane- 
go Brata, ma krótkości y trudności czasu, iednakźe naymilszey 
Sony moiey proszę, aby z przedaźy dóbr Smidyna Dwadziescie 
TVfsięcy Złotych Polskich Jmći memu Miłościwemu Panu wy- 
ncsYfa , które ia J. Mości teraznieyszym zapisuię kontrakteiyk 
Tadaieii ijciUwydi y wiflnnqrdi domaitc usług Jmei pana 
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Łukasza Pawłowskiego, Półtora Tysiąca Złotych Polskicb im 
reeompensam życzliwych zawsze usług, u teyie naymiłszey 
zony moiey naznaczam, y aby obmyśliła Jmći satisfi^kcia pro- 
szę y obliguif • Skończywszy tedy ten teraznieyszy Testieiment 
móy y dobrowolna Intentia moic światu obiaśoiwszy, rękf mo- 
i^ własna przy pieczęci moiey podpisawszy, aby się Icbmośći 
Panowie Przyiaciele dla utwierdzenia doskonałego podpisali u- 
prosiwszy, zostawuię sobie w tym piśmie salvum et tnieyrum 
JUS et potestatem tę ostatnia wolę moię immutandi, augendi, 
diminuendi et ea»»andi, ieźeli tego potrzeba będzie. Działo się 
w Rakołupach, die $0. Jutff 1709. (dopisek własnoręczny J.A. 
Koniecpolskiego.^ In Casum hoc tempore mortis atque steriliitatiB 
podpisnię tę moię dyspozycya: Jan Koniecpolski. 

COryginał snajdoje hIc w Archlwam PodhorecUćm.) 



O ZAPIS KOŚCIOŁOWI KOyiECPOLSKDBMU. 

Chcąc iako w naywiększey ozdobie mieć Kościół sało* 
źenia Przenayświętszey Troycy w Koniecpolu mieście będ^y^ 
który sam za żywota mego życzyłem y pragnę, y abym zdą- 
żał lako naylepiey Panu Bogu w pomienionym Kościele przy- 
służyć się, ażeby na mnie nastąpiła odmiana życia mego, tedy 
1»o śmierci moiey, aby wyraźna wola moia wykonana była, za- 
ecam y sadem Boskim zaklinam y obowiazuię, żeby pomienio- 
ney moiey dyspozycyey zadosyć się stało, która takiey wagi 
mieć chcę, iakoby Aktami publicznemi Koronnemf aprobowana 
była. Naprzód ordynuię na zrobienie Kielicha abo Puszki szcze- 
rozłoty rąjngoltowy Łańcuch od Ładowniczki będący o trzech 
set czerwonych złotych, osobliwie zaś z spuszczonego złota, 
cztyrdzieści czerwonych zło^cli plus minus. Z pon^ku zaś 
mego pokojowego ordynuię także też srebra stołow^ego. Na- 
przód Kałamarz wielki oyco%\'ski na Relikwiarz. Stołowe sas 
srebro tak oycowskie iako stryjowskie y innych Antecessorów 
moich z ichże herbami, to iest Miednica staroświecka Auszpumkf 
robotfi, Nalewka do niey należąca takaż niewysoka ze smoczkiem, 
Pułmisków różnych z herbanlii Domu złocistemi y białemi dwa- 
dzieścia ośm. Talerzy takichże dwadzieścia y osm. Mis mel- 
kich do tegoż srebra należących trzy, flasz wielkich grania- 
stych z herbami Oyca mego, dwie a trzecia z herbem Anteces- 
sorów moich z Domu Koniecpolskich. Żeby zaś w tym Kośei9- 
le był ogłoś większy chwały Boskiey, ordynuię dział dwienay- 
większych z herl>ami Srzeniawa Stryjenki moiey, z takiemi ia- 
ko na Kominach w Pałacu Koniecpolskim y w Potockim snar- 
dnia się, na sporządzenie dzwonów ile nftożna naywiękssyai^ 
czyli ieden, czyli tez według zdania, więcej/ Ten sas pMde^* 
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niony Akrypt w którymkolwiek Grodzie, aby oblatowany był 
zalecam, a dla większego waloru podpiaem własnym stwier- 
dsam. W Koraowie, Czternastego Novcmbra, Roku 1719. 
Jaii Koniecpolski. iPiee%ęe na ŁakuJ) 

COrysiBftt j9BX w ArchlMmm Podhoraekltfm.) 



d) TESTAMENT MNA ALKXANDIiA KONIKCPOLSKIBGO, WOJEWODY 

Sieradiklego. W Kryłowie 3. Gmdnltt lTi9. 

Aźe Bona aUiori$ Foriunae są honor y sława. Tych źe 
iniaminate odumieram naypierwey ie$Corj y odpuczczam przed 
Sędzią Bogiem J. P. J. X. Steph. Riipniewskiemu, Biskupowi Ka- 
mienieckiemu : Że mnie nieslusznemi Processami dyffamował 
eoram iynoraniib%i8y a przez to siebie samego słusznie ochy- 
dził u tych, którzy sie na tym dowodnie znaią. Znalazłszy bo- 
wiem w Grobie Kościoła Farskiego Brodzkiego ciała Anteces- 
sorów moich w błocie potopione per iąfuriam ioci^ ale barziey 
per incuriam Ich Miciów Kościelnych Przełożonych, tak dale* 
ce, ze iednego z Antenatów moich bliźey zmarłego, trudno było 
rozeznać y kości iego in eommune z obeemi w trunnę włożyć się 
musiały. Nayduiąc przy tym Kleynoty grobowe, po Wołoszech m 
primis Temptt ĆapUibuM zostawione, Uprosiłem u zwierzchno- 
ści kościelney, aby mi wolno było, grób odnowić, ei retusiate 
eorrupia deeora reparować. Kosztowała mnie znacznie ta szcze- 
ra ku Bogu y Przodkom moim usługa, ale iey in ioCo ad effec- 
tum, zaszłe domowey woyny turbida przyprowadzić niedały. 
Cokolwiek wziąłem ad reparandum^ wedle regestru eum iesH- 
manio fide Dignorum złożyłem to ad tempus cuieiae Reipu^ 
bUeae w Skarbcu moim oyczystym Rakołupskim. Gdzie przy 
niilionovr^ch szkodach moich przez Saską inkursyą y temu się 
Depozytowi dostało. A J. X. Biskup niemaiąc względu na com- 
munem ealamiŁaiem, nieuważaiąc Amnistyi iure publieo uchwa- 
loney, na podięte y poczynione ab utringuej in honore et for- 
lunie podczas Konfederacyi detrimenia, na imię zasłużonego 
Wierze ś. y oyczyznie Domu mego, w osobie moiey guoad vt- 
roili, n^ famam et merita ustaiącogo, wjdał mi o to pozew do 
Tribunału m Forma ealumniaoj o cośmy się mogli w domu 
4n 9ero %elo et eharitate nonfieta paeifice rozprawić. Niech Bóg 
odpuści pubłieationem eubdolam Imienia mego in faeie Regni^ 
sprawy puto pura duchowney, którey ani czas nieuchodzil, ani 
moia nieprzeszkadzała renitencya. Daruię y to przed Bogiem 
moim, że mnie J. X. Biskup y w tym pro bono operę lapidavit 
Kiedy za uchronione a publiea rapina przez lat kilkanaście 
w Skarłuni Koniecpolskim ae eum eeitu et preee actu pro tune 
esfietenUe Paroehi Kościoła Ssarogrodakiego omamenia % nie* 
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słychana niedyzkrecj^ ei insottim prmxi pseudosolmte po Aaii- 
bonach poMikował y md vałom9 Temphrum wiessał. A iwłs- 
szcza, ze niewinney in uirocne puneie zony moiey w tfi 
Bogiem moim niezasłuioDf ingnominią intoML Miałem 
iacych się na tym Duchownych y Świeckich podawane wuMm, 
sibym był dyshonoru mego, iako e^aeerbatug fliius in rnsperB 
Patre dochodził: Wiedząc, źe ta eensura walom awego nie-> 
miała. Bo ut een$ura git vaHda^ neeesnaria e$l m parte reijU" 
sta causa, de qua reus sit eonrictue^ vel causa, ąuae ^si non 
subsistaiy a parte rei tamen satis probata fuit seeumdmm alie^ 
gationes fori exŁemi, A nad to wieilzac, źe J. X. Hiakapowi, 
kłaść się iey na mnie niegodziło, przez co sam Crisin Omimi^ 
eam y od urzędu swego zatamowanie, prawem duchownym po- 
padł. Ut enim eensura sit Ucita, monitio eanoniea dę^et esse 
triplewj vel ob iusiam eausam una tribus aeęuivalens^ DebH 
ex scripCo reeitari, Ewprimi debet rera causa eensurae. Heo 
petenti exemplum scripŁum intra mensem tradi debety mKoęuin 
ipse Judex a Divinis suspenditur. Czeffo wszystkiego, ie ni- 
gdy in Processu niebyło, niemoffłiem la in omni fora tecisr- 
rupto tey spędem fraudis dochodzić, et poenam taiisfmis na J. 
X Biskupie in simiii eensura reguirere^ Ale źem w tencsan m 
lezącą na śmiertelnym łożu y iuź in viam aetemitaUa nama- 
szczoną zoną moią obumierał: Wolałem in hoc easu innaeens 
eensuram obsercare in foro extemo ad scandalum eo ii a ndu m 
zwłaszcza nomen gerendo pobożności zony moiey, która na 
Sumnieniu ex omni parte seeurissima niechciała y w niewin- 
ney infamij umierać, y wypłakała na mnie, abym racaey redi- 
mendo vexam kłaniał się o sublewacyą, a niżeli pro iąfustm md 
tfiimiiiif/oneJ.X. Biskupa, iako ipso facto et Judieio dnmnsUum em^ 
|iii^,proce8sami dojeżdżał. Krótszy bieg swego natenesas iyda 
widząc, aniżeli potrzebowała Consistorska cursorim. Darowałem 
to, y teraz daruię w rany Boże. Prosząc aby J. X. B. a podo- 
bnemi impetami, na tak cierpliwe subieeta trafiał y niewprawił 
kogo przez to w te labirinty, z których Bóg miłosierny aamo- 
goż J. X. Biskupa per gratiam fidd wydźwignął. Donoaaa mi, 
że J. Pan N. N. zowie się iuż Starostą Koteinickim, od Motel- 
ni moiey dziedzjczney, y znać podstępem na iey aaiywania 
zachodzi, iakoby na dobra królewskie. Co, że inięum czyni 
ignorantia Deus parcat Jego Mości. Bo się na to porwał me- 
przeczytawszy Zygmuntowskiey Konstytncyi. W Konstytocyadi 
Seymn Warszawskiego, w Roku ISSl. paginn Staiuti 918. 
titulo Danina Kniazia Rożyńskiego. Za przyczyną zgodną Pa- 
nów Rad y Posłów Ziemskich pozwalamy Kotelaią urocsjskoi 
za Żytomieraem w Woiewodzwie Kiiowskim leżące eum aftt- 
nentUs omnibus urodzonemu Kniazia Kirykowi Koijftakiama 
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j Potomkom Jego w dsiedsictwo na ciasy wiectne, iako przy- 
wiley nass iemu aa to dany w aobie obmawia. Zkę d iawnie sam 
honor Jego Mości upomina, aby tego tytułu super alieno ot- 
iulo poprzestał, gdyi prudetUum iudido, \omen inane^ erimen 
itmmane. SimiU moiIoJ.W.J.P. Chorzy Koronny daley od dwóch 
lat mitU faleem in alienam mesMem^ kiedy dziedziczna także 
włość moia Mlihowaka, sub apecie Królewsczysny zajechał, y 
do tych czas mnie należące z niey procenta zabiera. Takie 

Erzeciwko iawnym Konstytucyom y oczywistym prawnego na-> 
ycia od Antecessorów moich dowodom, które tine ullo man- 
eamenio w Archiwum moim zostawuję zonie mojej, jako doźy- 
iMTotniey Pani, y obligowanym w tym iey do pomocy Suecessori- 
^us. Zostawuic oraz Jego Mość do Braterskiey refleKyi, ieieli 
•if tak rekompensować godziło moi^ iyc%Vw^longanimiCaiem w 
cierpliwym do tych czas oczekiwaniu do płacenia Summy za 
Oslrowsczyzne, w którey dochodzeniu zonę moie, groto* Succes- 
sorea meoa admoneo. A ieieli się następcy moi dobrze w Kon- 
traktach przeyzrza, mogą, ieieli zechcą, za oddaniem i^daney 
summy dobra nazad odebrać. Co namieniam non animo pindic- 
iae, ale ie Domestieorum euram habeo, ne Mim infideii deteriar. 
Zkontraktowałem był w tym roku z J. P. N. Leducliowskim 
Da wytrzymanie czterdziestu y kilku tysięcy (ieieli ie tak Jego 
Mości Sumienie Chrześciańskie, iak to prawo, do którego la 
od młodości mojey szczęścia niemam, podobno dla tego , iem 
barziey eampum martium dla dobra pospolitego, z kosztem 
moim własnym, nii Palaeslram Themidia dla oganiania pry- 
v^t moich, pilnował)) w dobrach moich Szarogrodzkich przez 
trzy lata. Przed roboracya kontraktu tego informowany od Ko- 
missarzów moich, ie te włości trzydzieści tysięcy na rok u- 
czynić mogą, obwieściłem Jego Mości przed czasem, obieralne 
raczey wyliczenie Summy, nii tak szkodliwe dóbr w posses- 
ayf puszczenie. Odebrałem submissy^ gotowości na odebranie 
fionimy, byle tylko in toto razem oddana była. Obligował mnie 
nadto Jego Mość, abym sam th persona w Grodzie stanatł, nio- 
apodziewaiac się tego dla cięszkiey, na która sam patrzał, sła- 
bości moiey. Zwlokłem się ia nonaine diapendio zkołatanego 
zdrowia mego, z Równego ai do Łucka; złoiyłem Summę w 
Grodzie, a Jego Mość miasto Łucka do Lublina skoczywszy, 
pozew na mnie per inaineeram judicij informaCionem uczynił. 
Kosztnie mnie ta niesłow*ność Jego Mości na dziesięć tysięcy 
szkody. I tak Jego Mość lucratua Łempua infirmUatia meae^ 
w tak małey y niepewney Summie tak intratnych dóbr zaiy- 
wa. Informuię tedy y obliguię ionę moię y Successorów moich, 
aby prawda swoie miesce miała, aby antę Iriemalem eofpirationem 
•tiurali się o iiąuidacyf prowentów z Jego Mością, ieieli tego 
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iiitite eamemu Daminut vitae et neeit niepnz»oLL Bo mi vtj 
riiU ink o \iienięi.uą idiuo , luk o oupcralo bonoru ine^o. 
kiedy sobie loraz Jiiić P. Luducliowski pone*»ioneiH fon 
w 8ze!iciudxiesinl bez ii^itrKtiriu Ijw^cy. A z osobjr muiuypM 
eat Deua Je^o Moild, m«inu miloficiweiiin Panu, palmar^m t 
busum Uk tńerpliwoMci , iako y r^etetiitty uc^KyiinoMrt tmiid 
iSaca^leDi fundacva W. O. Paulintiw w inieŃcie moim dziedd 
cztiym, dro|{;o ode innie imnicg;o uplacnnym Joc/oweu. Suika 
w tey KaHłiidze saiiiciro Bogu y Klatki Jugo PriufnaydrHftnr 
honoru. Pragnę, pro eirili mea, KuwdziYczBiita Mulce NKy^vri| 
szoy, zu osobliwa nadHimui w wuieniiyrli okasy^ick Ofis^ 
zwlasscza, :ee w jero z rak BistirmaiiKkicli, przez praeaw 
all;ikowania doHlałniU Ityłiim in pergona part »eenaa fal 
i-e fortuuatae, Kadbym nu- przez to przysłużył Syuoiu oyci 
z»y, Braci y miłym ijąniNiuiIiim y poddniiyta moim, klór] 
dn Czestuubowy ad fxtoivcHda rota po iuiikAwyiu cp* X 
Maiki z niowoit, liiorub y z iriszyołi proypudków wydśll 
^niuuiu, daiekiiśfi kraju, lata y insze inenmmoda przeu 
in. życiGf przez ttio iniley Oyczyznifl, z ley prawie po^n 
czney Forlecy pewniiiytizu atydim, przez leyiSiieba y Żioi 
heroicaney Paui rezydeucyą, ulwturdzić. Cz«>j:o wszynlklM 
increment że do lyoUczas oporem idzie, cięnzko na to bala 
Tym lyłko Jmi^ moift y szczere ku Bo^u uiuioruu derce i 
dui^c, źein się do te^o per ullam ntgligentiam albo lenaei 
lem ni en rzy łożył, dozuawai!(c zaws/.e bez wz^rlerlu ua ^rae( 
moie, ciioynego nedenin^ Uoga. Jest wprawdzie inter obtlaeu 
żern w karcie W. Oycom odt; runie daucy hollai:yu Fary inid 
Kkiey pałuiył. Alem tego uiiHiczyuił >ine Ufu eon»iM aitaajm 
że wielcbnyc.)) Oycow subinittuincydi si^, żu lo noble Mmi] 
pud Sedcm Rouianam wymogą. Co rcli na wit^lu mieyiw 
Polszczę z wielkim dufiz ludzkicli prowentem zdobi. Nie i 
iiiac przez to ali vtrlnqiie wyłykiM: iiie(Ibal<>y inki^y Kuściołd 
farskicli przez Ich Itlościtiw Świeckich DuoboHnłch t' ' ' 
cyi, ale pra^oi^r. iako unywiększey Kapłanów frel-wencyi wh 
mi(*-ście, które w iiieplonney żostaie nadzid , dla wszolakfl 
w Hobie sposobności ad omne przy pojfraniczii commtireim 
taki znowu otrzymać iak łrzymywało, y ludźmi ttift zwli0iqi 
stanu kupieckiego zaffcŃcić. Vri»iH zai £adney rozumne; wił 
iiarowania ley Kollacyi anim się obawiał, ani ohawiam^ gdp 
to wielom przedetnniL y za uioiey pamięci Panom Pnlskini i»^ 
w Sąsiedztwie Wuiewodztwamołcsro, Kzym rozsądny n 
r\> y turazKwieźo vir magnit^ dtliberati iudieij i.iAM.S 
LitRWuki w KWoiey Włodawie w Ziemie ClictindiJm 
Joat chęć y wola moia, aby WW. Oyrowle-, y Mf • ._ 
swoie mieli recHnalorfum, ale ti»9 praeiudieio opi«anfSn 



Do Rodowodu Konieopolskioli. 41 S 



po|0^anicznych Koronnych, ad deeorem tylko et eonservationem 
powaźney na tym mieyscn Kaplice^ ad eomniodum intra mo" 
nentium a zwłaszcza Praetidiariorium npirituale obneguium^ 
et in ea»um exeuridoni9 hostiltM, póki miasto do zamknięcia 
bespieczneco nieprzyidzie, na schronienie sio z obrazem et cum 
pia supelleetili. Ale nie na zaMszc w takiey frekwencyi, ia- 
kiey teraz koniecznie w kilkanastu osobach J. lY. Loei Ordy- 
naryiusz po Wielebnych Cycach wyciai^a. Cze<s:o ia poiać nie 
tnoj^c. Gdysz wszystkie prawic po -Wiecie Polskim CoUetfiaj 
Konwenty et guaeris claustralia Domicilia, które teraz po kil- 
kudziesiat w sobie h'cza, od dwóch aibo^ trzech osób, parro 
fnaynorum initio zebrały, a nic to Kanonom Kościelnym nie- 
wadziło. Mam y ia nadziei^, o co moribundas manua do nie- 
ba wznoszę, ze Bó^ moią ua iaka niuie, za ie^oź błogosławią- 
cym pozwoleniem, stanie, niepogardzi ochoLą y noveUam tego 
li. Zakonu eoloniam z znacznym poddanych zwłaszcza moich 
in tempore et aeternitate pożytkiem, w dobrach moich utrzy- 
ma^ y rozprzestrzenia w czym o dalsza applikacyą pobożney y 
^^ Świętych Klasztorach z dzieciństwa wypiastowaney zony mo- 
iey, eum gratis Buecesnoribua upraszam i obh'gi]io. Nayuko- 
chańszą zas małżonkę moię, która we wszystkiem po Bogu, 
Kdrowia, fortun y honoru mego szukała, za iey szczere dla 
dobra mego fatygi, pragnę, iako naygrunlowniey obwarowana^ 
iibespieczona y uspokoioną zostawić , y żeby nnymnieyszey od 
Snccessorów krzywdy nieniiała, nie tylko z afektu mego, któ- 
regom wzaiemney rekompensy doznawał, ale z Suninienia y 
sprawiedliwości, y oblignię y zaklinam. Ofiarowałem Joy był 
dobrowolnie przed lat kilkimastu, dnren) wiecznym Itożniatów, 
j tak dawno upominać mi się tego słowa, z ust moich przy 
ołtarzu sprzysiogłych , szczerey obietnice moiey prawo ma- 
lac, a oraz wzgirid na trudności moie spoinę z temi, którzy 
zemna optando bonam Hempubiicam^ przez lat przeszło dwa- 
dzieścia malam toierai^erunt , y ia z niemi obrałem raczej 
pati^ guam tnferre ininriaSj przez wszystek zły czas cierpli- 
wa była, fidinsima zarównie afflietae iako prosperae ritae so- 
eia. Lubo żadney ode mnie na swoie potrzeby, dorocznie wy- 
dzieloney iutraty niemiewała. I nie gorszyła się z tych, które 
podziśdzieii , o takowe oddziały tano fastu et supra cemum 
Muperbia męże swoie pieniaia. A iam się Aigdy ukochaney Zo- 
nie moiey z obligacyi nawet od sta tysięcy Posagu nierachował. 
Ai dopiero przed rokiem przyszło mi do tego, żem iey włości 
dwie, to iest Rożniatowska i Kadciowską maiętność wiecznym da- 
rem w Grodzie Lwowskim zapisał. Kiedy sin iuż od lat kilku J.W. 
J.P. Kosakowska, dla niedobrze zrozumianey Toporowa przedaży, 
ząjectianym Rożniatowem rządziła, maiąc insza drogę, iako u- 
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ma ewiLcYe, kti^rn sAtinfakcTi w pretfinsiach nriiich, prawd 
y spr&wiedliwieT (lochodzić mag\a, tasift udula, kióra iotei 
J. W. J. P. Kasztelanowa KrBkowskiu3P , esy Dń^wiailomie, 
nieszczerze, a pndoliiio koii()vklowiii(; pnkmał. WJfc iu Ią' 
otEitiiia wolą moi^ chr^ y z^znair, że pierwHzn zUełi Sninm, 
itfsl łbooiO iia Jn^lowiec, a ilrn^^Ą sio (łziPHiatka IjHi(>cv 
innif ilobrd Kiikresainiialno przenoMXP, bom dla nie; Kmckki 
samopiat, n CJRtizkowicfl HBinotrzei; w zastawę pnicit. Gdy n 
flo tegoi leli Alnśe Succussorowic nairliji. abym dttertam ul 
cza« .Irufrism, to ietit z ruk 'riirerkirli pusto oiłehrany 
wiec drogo opłacał. Którey to darowizny Kninialotra y 
iowier, a dawniey przedtyni Droholniża, t cm teHxcxe zai 
y iyczfi sobie tego przed skonaniem wykuoac, M\ Maiic 
cosaorowie, na których in zawszu y przy ka/.dyin Kortnny' 
iey ni^ywaniu y dyspozycyi wzgląd należyty mialoin, uciąŻBi! 
bie niepowiDril. (idyż mimu inne rticyfl mnlkontuolów z li 
ic/.fliliy którey byli, czego *ic po ich przezorne y afit-kctc 
spodziewam, ta oi;zyłviścin konwinkować powinna; Ż« łedyi 
ulubioney nialńniice moiey same od Posagu prowizye, a di 
czule, od wszystkich intrat moich, naymiiiuy po dwa«łxi« 
tysięcy na J«y potrzeby destynacye, na milionby wyniiNiły 
ły, od którey ze mną, że tak rzekę kapiliilacyi, iż ukM* 
małżonka mola, preez wiek matżeiiHtwa tiastesn auperi 
wała, ani mnie nigily na drogich publik, lubo do nich na 
lewskich pałacach przywykła była, dworne koszty Diewyi 
gała. DJa tego y podzif•ko^^anie na większą Jeszcze zasłi 
ie uczynność. Tak doiywotnicum przyiacielowi memu dary 
czne waruiąc, aby i w dożywociu uymy iakifry iiiabylo, 
dzy tnszemi takowa przestrogę M*yrażam. Dla dochodzenia 
ti$ meae w Koczu bi on icacb z Ich Mościami Panami Joi 
et eomparCibun, jako tesz dla eliberacyi Mtknlinioc k 
ayi Ich Mściów Panów Strzemeskich, do którey mnie 
uiefka lasów moich przez tę dzierżawę doznlucya, 
iuwnyin Ich Mosciów nad Summę pożytkiem, a x oes; 
krzywd.ą moią ^ prawie z dyshonorem akcye. Że nię t* 
prawa obeyśó ntemogłn, propCer obutacuta, których t 
ttalt deUeto niemam, owszem z nich niektóre /ua ham 
na ranie deeotfit. Boć ia sarownte prawie Benonim karm 
onerum. D!a tego od Ich MoŃciów w to biiacych y dul 
uiezticzone krzywdy i szkody przez wiek Państwa inq^ 
fortuna et honor-, jak uietvinnie, Bo<rił (o samemu iawno, 
m>sxę. Coaetu* tum upraszać J. P. Krzysztofa Hzeszewaki 
Ptidslwtp-jfo Trębowelakiogo , x J. M. P. Slikolajem Gol 
Aliecznikiein Nowogródek im, aby mi się kandykłu mipmf 
natione HatrtdiUUa U lydi dstn-ach poidi^ Unyiili to 
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Mość et $cenam coniinuant, bes iadnego Deus averiai pra- 
wom 7 Koiistytucyom Koroniiym, albo privatarum pereonarum 
praęfudieium. Mam na to od Ich Moaciów reversj ani się od 
ich poczciwości Bralerskiey żadnego podstępu Żona y Succes- 
florowie moi obawiać się niepowinni. Aie M omnem aiienae 
fraudie allentationem^ a zwłaszcza intuUu spokojnego doży- 
wocia małżonki moiey, Bogiem moim świadczę, iakbym to na 
sadzie Jego partykularnym, na który się łimorate gotuię, 
wyznawał, że tak iest, a nie inaczey. Eadem ChriaUane a* 
geni»a$Uium conicientia Łettłor^ że non mUa metkodo wszedł w 
dzierżawę dziedzicznych dóbr moich Białey y Turza Jego M« 
Pan Kucharski, Skarbnik Sieradzki, y do tych czas zażywa. 
Źe zaś meiUM Przesławney Akademij Krakowskiey, aby Wie« 
lebni Oycowie Societatis Jesu , kiedyżkolwiek w Koniecpolu 
Szkół nieotworzyli, przeszkadza po dziś dzień, zaczętey od 
trzech lat, w tymże mieście moim dziedziczno imiennym Mis- 
syi Zakonu tego. I do tych czas Oycowie od Starszych swoich 
Da pożyteczna usługę Duszom naszym y poddanych naszych 
desUnowani vexanlur a Onei^nenei Coneistorio. Jeżeli uUima 
Fata moie poprzedza tey sprawy uspokojenie, mam grunto- 
wna nadzieię, że się ta Fundacya moia utrzyma, gdyż Kon- 
stytucya, która mnie ohenęe praełenditur^ nie zakaźnie, aby 
W W.OO.Societatis blisko Krakowa niebyli, którzy w samym Kra- 
kowie, na trzech miescach Stolicę Królestwa zbawiennie zdobią 
ale tylko ad eummum^ aby in certa loci dUtantia Szkół nieuczyli. 
I wątpić mi się niegodzi, aby Rzym,orftis eaput^na takową kie- 
dy pozwolił konkluzya: Są tn blisko PP. Acadeniici, ertfo tuSo- 
eietatiJeeUj duszom ludzkim eeeundumInstUutum et finem suum 
mtiforem Dei Oloriam promowować się niegodzi. Miecznię się 
w niczym, za coby mnie, zwłaszcza Ultimum Domue^ ukocha- 
na Oyczyzna w tym umartwić y upośledzić miała, co mea me- 
marin iuż po tey Konstitucyi pozwolono praestare tak wielom 
Fundatorom, a nawet y Fundatorkom tn NoveUia Cotonne Za- 
konu tego, w Krasny mstawie, Samborze, Połonnej, Marko w- 
cach, Stanisławowie, Jordanowie, Krzemieńcu, Liczkowcachy 
indziey, na którą komparacyą honor moy ubolewaiąc słusznie 
się odezwać może: Quod UeuU ThemietoeU eur non Epaminon- 
dae? Niemam za złe J. O. X. Jmći Primasowi, że mi w re- 
aponsie na Snpplikę prawie moie, coś o potrzebnieyszey «a- 
Uefaety niżofundacyi namienił; bo widzę Xiąźę Jego Mść nie* 
miał w tym eineeram informationem. Że wszyscy Kredytoro- 
wie moi, iedni per eueceeeionem meam In onera, drudzy dla 
kosztów moich pro bono publico na dobra moie zaciągnieni, 
nietylko maią za swe, ale niektórzy nadto prowenta biorąc^ 
ie nienekę, ró¥me Kapitałom doroenio intraty, omi jmiIsmH 
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it^uria Imienia mego, et indUereto abtuu moiey albo ncsyn- 
ności, albo disaimulacyi, przez to se non tatisfactos ^tiemton- 
iur, co mi 7 Saccecisorom moim eonseientiose wracać powia- 
ni. A ieieli które ręcsne obligacye, po dziś dzień czasu y me- 
go y swego propter inieslina Regni detrimenta^ niemialyy 
mam ieazcze % łaski Boźey, na ich ukontentowanie, bez skar* 
czenia albo zawikłania Successorów moich, co destinować. Co 
$ane inCer primaria$ soUeiludineg ta ostatnia wola moia wy- 
razi. Proszę tedy nkochaney małżonki moiey, aby tai nailnf 
pobożnościft, która mi do tego principale motivnm była, tf 
zaczęta od nas oboyga Fundacyą gruntowała. Acz le] o to 
niewiele prosić trzeba, do czego ia wrodzona, a iuź na wielu 
miescach w skutku doznana, Chwały Boskiey promocya stjr* 
muluje. Jeszczem ci wprawdzie tey Missyi Koniecpolskiey nie 
wiele świadczył, bo prócz gruntów Borkowskich niektóremi 
przykupionemi ogrodami, y prócz dwudziestu tysięcy odemnie 
a od małżonki moiey także drugich dwudziestu w Chęcinach 
roku przeszłego na Koniecpolszczyznie zapisanych y dwóch 
domków blisko probo8t\i'a, nic się więcey niedało. Ale to cz^ 
scia samych 00. in peiendo ae aeguirendo modesUa, częścią 
konsystorskie ve4ty, a nie moia żadna nieuczynność albo nie- 
ochota sprawiła. Dla czego iestem obligowany P. i. X. Rein- 
holdowi Gertowi, Vice-prowincyałowi y Wizytatorowi, ie ia- 
ko tę Missyą od nas oboyga ofiarowana ftasto animo suMcepUj 
tak ia forti patientia do tych czas wusŁinuU^ y żadney pusiUar- 
nimitatem non i^fsiM^^dufaiac JutCae eautae Dei y szczeremu 
ku Bogu słowu memu. Maiac tedy niepłonnanadzieię, ze pro 
nobio Habit ApoUOy y że obietnicę swoię S. Patriaraze dana 
Bi§o vobi$ Romae propitius ero Chrystus uiścić pragnę sam 
wedle możności moiey iako naydokładniey tę Missyę ustano- 
wić, a ieżeli mi Bóg moy tyle życia niepozwoli, tę, iak ostatnią 
wolą moię wyrażam, ażeby in hae forma, która insze Dorni- 
eilia, po tey Konstytucyi, W W. 00. Societatio ustanowione maią, 
dalsze uczynności moie, kochaney Małżonki y Successorów 
moich, Mtabiliant ad normam in praxi securissimam, iaką so- 
bie sami WW. 00. Sodetatit z doświadczenia spokoyną obiori. 
Summa zaś ta super eertin determinatio partieularibttM^t^mie 
lokowana być ma, aby po prowizye, których eursum iako nay- 
prędzey żądam, Jmć PP. Dzierżawcy albo suecensuri haoredoof 
ieden do drugiego nieodsyłał. Jeżeliby zaś do tego przyszti^ 
żeby WW. 00. przy usłudze Kościołowi Farskiemn swego o- 
sobnego Kościoła potrzebowali, y stawiać go mogli, gotowesa 
sam za żywota, a po śmierci Sueceosoreo włości Koniecpol- 
skiey obtiguię o wydzielenie pfaien et ad profridendam do ko- 
aztów raSriki Ai/)lolfiilta». 
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Ten Kodycyl , albo zaczęty a niedokończony TeatameDt, 

pisany iest ode mnie niżey podpisanego, kolo niedziel trzech 

anłe fala swictey pamięci Jaśnie Wielmoźn^o J. Pana Jana Ale- 

xandra Koniecpolskiego, Woiewody Sieradżluej^o, z woli y roz- 

kazu samegoź Jego Mości , zdrowym na ciele y umyśle będą^ 

cego approbowany. Wchodzi! wtoJ.PJ.X« Jan Stanisław Szewa- 

ski, Custus Chełmski, którego świętey pamięci J.SIć Dobrodziey^ 

przeze mnie w ostatnich godzinach upraszał y obligował, aby 

o tey Jego nieodmienney woli dał swoje świadectwo. Co y ia 

eonscienliose zeznać gotów iestem, praeaupposita iednak /«• 

euUałe Superiorum meorum, iuxta Dictamen InatUuti Sodt- 

talii Jesu^ gdziekolwiek prawnie potrzeba będzie. X* Mikołay 

Ignacy (Zacherla) Societaiis Jesu Spowiednik ś. p. Jmći Do- 

brodzieia y na śmierć w Kryłowie DispotUor. A D. 17Ł9. 9n 

Decembr. Dominica primm AdventU9, hora sewta post meridiem. 

COry ginął cnajdaje się w Archiwam PotUiorecki^m.) 
c) PROŻBA DO OJCA ŚWIĘTEGO KLEMENSA XI. 

Bealissime Pater, Cum humilUmo pedum Apostokeorum 

9seulo, ad easdem SanetUatU Yestrae piantas^ (j^uia in Patria 

ientatis omnibus medi/s, vulneri remedium invenire non fio«- 

'ttsi) ad easdem plantae ffrafoissimum meum depono dolarem, 

'a puncio iaesi honoris divini, et si permillet SanetUas Fe- 

^0^ ut esl lotius ChristianUatis Pater amantissimus^ etiam 

^"^nae suae filiae sineere aperire cordolium, depono (fuere^ 

'flai HI puncto etiam noslri molati nominis, et furium nobiU'^ 

^^ti» nostrae eonvulsorum Piae memoriae marilus meus J(h 

caiief Koniecpolski C^gnoscet Sanctitas Yestra si pro honore 

^ mei candido rubore suffusa, non ad fastum^ sed ad J9ie- 

lifirem informationem causae meae vera dieam) Palatinus Si'* 

raiiensis^ ultimus suae familiae notissimae in Polonia haeres, 

eaetera taeeo clari sanymnis et avitae fortunae talenta, ne im^ 

psriuna scribam et audiam, cuod ad rem satis; me rolente H 

spprobantey ad majorem Dei gloriom et animarum salutem^ in 

honis suis haereditarijs^ Koniecpole dictis, fecit fundationem pro 

Missionarijs Societaiis Jesu: auxi ego medietale altera demea 

substantia, hoe pium opus, ut palres soeietatis)uxta privile* 

gia Sedis Apastolieae^ et suam pocationem, inserrirent populOj 

eoneionarentur, eatechisarent^ confessiones poenitentium e^pei' 

perent et alia eonsveta soeietatis munia obirent. Et iam ilU 

C^ine invidia aUorum loguarj sirenue et zelose eoeperant ne^ 

goUum salutis praevio eonsensu et faeultate reverendi domini 

Praepositi Koniecpoliensis , cum magno applausu Oppidi no* 

siri, et toUus oictniM, in ęuam idetUidem unus kie et nuna 

esfcurrebaiMissionarimta^ ioj^nU appro^aHoma et flruda. M 



4I1S 9njfiMj I IMMUd 



eeee Mmieuś Aomo MuperBeminatit Zixanim^ excUacU mHęuów 
in9ido9 et malevolo$ honori diitino^ et famae soeieimtiMy ęui 
eelśieeimum et renęrendiesimum Prineipem Stanieloum S^em^ 
beky Arehiepiseopum Onesnensem, Primałem Regni, eoneita^ 
rent contra patree Soeietatie Jeeu^ vere et Sedi Apoetolieme_ 
obeequentie$imo9 et ob$ervanti$eimo8 Cleri, et utiOseimoe m^ 
mab9$e, ęumrum ealutem praeeiee in eondonibue, eateehiemie^ 
eonfeeaionibue offide ęuaerebant, invitante ad hune taborem 
eanetum^ referenda domino Praeposito toeij et euorum eupe^ 
riorum mandante imperiOj iiterieęue patentibue^ ut morin eei 
eanetae soeietali, MissionarioM ubigue eomUantibue. ĘJnde et 
ad Tribunat euum fecit eitari duoe nominatim patree Sęeteta" 
ti$ Jeeu eeeunda Februarij i7t9: patrem Antonium Ckodo^ 
roweki, Patrem Nieoiaum Zacherta: primum mieeionarium 
KonieepoUeneemy eeeundum miestonarium aulae meae inte^o 
btenniOy aeptuaginta milKaribue Konieepolo distantem et ad ia» 
tue meum exietentem, cum permiseu saerae eongreyationie 
a guaiuor Jam annie obtento Romae, eitavit inguam tanguam 
importunoe hospUee et adeenae ad eceleńam paroehiatem Ko^ 
nieepoliensem, in eaeramentorum adminŚMirationem ee ingeref^ 
tes, verbum Dei praedieantee^ et alia munia atgue offieia, 
Paroehum ełusdem loci eoneernentia inrolantesm Et guia non 
eomparuerunt in JudiciOj tanguam iUegitime eitatł, utpotepri' 
vatae pereonae^ cum deberent ad jum voeari rectoree aut im- 
periores Uiorum, ad guoe epectabant, et guorum dispoeitione 
hae misBionee euseeperant^ inaudita eauea innocentee damna- 
ti per injuriam honori dMno ei famae eoeietatie eententiam^ 
tamguam nagi et extra cla\$Muram errabundi, et in ueurpa^ 
tione Jurium parochialitim delinguenlee, Prohibitum eet ilHs 
eub poena ejfcommunieationis , »ub poena eaptieationiM^ et in 
eubeidium eweeutionU, ne ampliue eandem Miesionem atten^ 
tentj et e^ercere praeeumant. Ineeriptionee Tero et donatio^ 
nee noetrae, guae sponte, liberę et teffUime fecimua^ de^ 
erelum reverendieeimi Arehiepiscopi easeat et annihilatm In^ 
gemuit ad hoe deeretum ehrietiana vicinia et nobilitaej guod 
innocentee vapulent graniseime, et guorum rirtue eoronąri de- 
buit, horum praeelara merita et taboree pro gloria Dat^ft a- 
nimarum luero euscepti in eensuram veniuntf ilUgue gut ani- 
mae suas ponunt pro grege ChrisŁi, a paetore eaptieari^ ligari, 
tanguam tatronee, et homieidae fubentur. IngenuU Sobilitae^ 
guod Ineeriptionee et donationee nobiiium maxime pro honore 
et augmento gloriae dieinae faetae, unue Senator eaesat, et on* 
nihilat contra Jue Reipublicae, in gua nemo easeare poteet in- 
eeriptionee et donationee nobitiua^ niei O0I ipei autkores taUum 
eontraetuum eaeeuiarium ide opirituaMbm aUiam nobia siiat^ 
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Hum) hii łóta ReipubUcm^ gnam nunguam unu$ ŚenMr, $U 
Heet Ule Prima$, coumŁHuU : »ed Mplex ordo : Hegius^ Senato^ 
riuś et EguenłHs. tiine et 9pMtuale» et seeuiaree ingemieehmuM 
ad hop inaudiłnm deeretum, quo et innoeentee patres Socie" 
tatSś fortiesime verberantur^ pro %elo animdrum damńati md 
earcereiy et Jura Polonia labefactanŁur. Sed erit laesae nobi- 
Utaiij aliuM dieehdi et agendi loeus ; quod honori dieino reptł^ 
^naty et noelris pije itUentionibuM : quia obfirmatum pideo eon* 
ira nostra bona propoeita reeerendieńmum Arckiepieeopum, 
tft cufue Archidioeceni infetiees haec bona habemue, Tibi bea- 
iieeime Pater nostrum exponimu9 dolorem^ et antę SanetUa- 
He Yeełrae plantai vota noetra effundimus: non defeniendo pa^ 
tręe eocietatiąj gUoe sola innoeentia in objectie ćaiumnife in 
eitaiione poeitU et deeretOy abunde defendere potest\ guódde- 
cretum contra patres Societatis Jesu tatum, SanetUati Yestrm 
mbmUtimuSy ut tanguam summus saeerdos difi&dicet inter le^ 
pram et iepram^ et quis quo titio laboret? Haec eyo hucus- 
cue plantis Sanetitatis Yestrae affusa^ cum gratfi gemitu cor- 
dis mei loeuta, supplex ad extremunŁ rogo, ut me sub suam 
protectionem recipiat tanguam totius Christianitatis pater eom- 
munis^ et dum recerendissimus ArcMepiseopus Onesnensis suo 
ptaemit deeretOy Sanctitas Yestra af/Uclam viduam tueatur, et 
humanin solatiis destUutam, spirituaUbus e^poHatam, dum pia 
90ta mea cassat et annihilaty ex fanore suo paterno soletur, 
et meam fundationem sine ullius praefudieio faetam^ faetam 
sine praejudieio ecclesiae parochialis KoniecpoUensis^ de qua 
oceupandą ne somniant quidem patres^ sine praefudieio Aea^ 
demiae Cracociensis ^ quae ad bona nobUium non extenditur, 
' Apostoliea eonfirmet yratia et benedietione^ ut haec Missio So^ 
cielatisJesUj a nobis fundala pro honore Dei et lucro anima^ 
rum, fruetum exoptatum coelo et Yestrae SanctUati mille SO" 
latia ferat. Cujus itemm Herumgue pedibus flxo osculo apO" 
stolicam benedictionem, et contra omnes hostiles incursus eon- 
ftrmationem in gratia humUiime exposco. Sanetitatis Yestrae 
Qbsequentissima in Christo filia et famula humillima. (Podpis 
vtłisnorcczny): Elżbieta z Rzewusk Koniecpolska, Woiewodzina 
Sieracka m. p. Koniecpoli $8. Augusti i790. 

COry ginął Jest w Archiwam PodhoreckJem.) 

54.) W Metrykach kościoła Jazłowieckieffo, które poczy- 
nają sie dfopiero od roka 1701, wyczytałem następujących ka- 
pelanów jego przybocznych Jezuitów: Alezander Eliaz od r. 
1706—7; Jan O^aawski odr. 1707— 9; Franciszek Dębow- 
• ki od r. 1709—16; Andrzej Po Ilkowski r. 1716, i Miko- 
m Kacherla w r. 1717. — Dziś miasteczko Jaztowiec nale- 

63 
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ij do szanownego mego przyjaciela Krzysztofa barona Błazow- 
sKiego; proboszczem zaś Jaztowieckim od r. 1822 jest X. Ma- 
ciej Łuszczy uski, gorliwy i przykładny kapłan. 

55.) Na pogrzebie jego miał kazanie X. Piotr^Zielezni* 
c ki Jezuita: Krok ostatni olbrzymski Poboga starożytnego^ ai-- 
bo J. W» Koniecpolskich Podkowy, królewską, publiczną drogą, 
i torem bitym rodowitościy sławy, honoru, cnoty, przez jedena^ 
ieie set lat w Polszczę idącey. Po imiertelney podroży osta^ 
tnieyo wieczności kresu dopędzaiąey. Na poyrzebie ostatniego 
z familif J. W. Jmci Pana P. Jana Alexandra na JazioweUf 
Leśniowiey Równym, Janowie i Koniecpolu Koniecpolskiego^ 
Wojewody Sieradzkiego^ Balińskiego Starosty. Nm kazaniu po* 
grzebowym w Koniecpolu w Kościele farnym ogłoszony- Hoku 
P*i726. dnia ii. Października, W Lublinie, tn Drukarni Cot- 
legium S. J. (fol. kart 17. prócz iednego arkusza przypisania 
Al6xandrowl Walewskiemu, Wartskiemn Staroście.) 

»Naznaczony Komisarzem od Rzeczypospolitey, do Porty 
Otomaiiskiey, pod Jahorlik, na rozgraniczenie miedzy Turkami 
i Polakami, jak Koniecpolski szedł tam, we dwnoziestu chorą- 
gwiach, mil czterdzieści przez dobra swoje, z sława i hono- 
rem i Polski i Koniecpolskich. Tam stanąwszy jak obóz cały 
samych Turków, osoba, przyjemnością, wspaniałością, i ncie^ 
szył i zmieszał, gdy sot)ie przypomnieli, w osobie jego Stani- 
sława Koniecpolskiego, hetmana w. k. , który ich na głowę pod 
Kamieńcem trupem położył. Na tćm rozgraniczeniu, na pięć- 
dziesiąt mil Polszczą przyczynił i powrócił szczęśliwie. Nie- 
wspominam (słowa są X. Zieleznickiego) jego do Krakowa 
przybycia na powitanie najjaśnieszego dzisiejszego Monarchy, 
Augusta wtórego, króla polskiego, Pana naszego miłościwego, 
któremu, gdy powiedziano, źe jedzie do ukłonu jego szlachcie 
polski, który ma tyle dóbr, jak wielka Saxonia, posłał poń cag 
królewski, i tym go cugiem regalizował, i tak się z honorem 
wrócił do siebie.'' Kaznodzieja pożegnawszy imieniem niebo- 
szczyka, wszystkich jego krewnych, tak się dalej odzywa do 
poddanych: »Żegna i was wszystkich poddanych, po UKrainie^ 
po Podolu i Wołyniu , po Ziemi Chełmskiey, po województwie 
Sieradzkiem rozproszonych. Na ostatek zegna i ciebie Kdiuee^ 
polskich miasto, ze wszystkiemi przyległościami, pan twój o- 
statni, twój ojciec, twój protektor, twoja obrona. Oddaje cię 
w opiekę samemu Bogu. Dziękujeć za pamięć i za to słowo, 
którem tu , krótko będąc w Koniecpolu, często od wielu sły- 
szał: »Bodaieśmy byli grób zalegli naszemu Panu i Ojcu I*^ Toi 
świadczył poddanym swoim, którzy go nie za pana, i za dzie- 
dzica, ale za ojca mieli. Patrzałem na to, kiedy ciało jego sBa- 
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kołup do Koniecpola \vyprowadauino, jako wieś cała, i ubodzy 
poddani, asayatujac mu z świecami, około czwierci mili, nie pła- 
kali, ale prawie ryczeli, co widząc, i sam łez nieutrzymałem.'' 

66.) Andrzej Lipnicki napisał na jej śmierć następujący 
uriersz: Supremus Vitae dies. PerUlu$Łris etMagnificae D.D, 
HeHzabethae de domo Sarnowska. PeriUuttr. et Ma§nifieiD,D. 
Joannie de Koniecpole Koniecpolski, CaeMlani Siradiensie ete. 
€)onfugiM carieeimae. Qui Anno 1649. 5. Calend. Juny Sibi e- 
venit. Ad perennem mewMrabUie Poeteritatie recordalionem pro^ 
mulgaiue. Crmeo^iae, in Offie. Chrietoph. SehedeL i649. (kart 
11. w4ce. Przypisane Stanisławowi Koniecpolskiemu, kaszte- 
lanicowi sieradzkiemu, Bonarum Uierarum in Oenerali Oym^ 
nasio Regni Poloniae etudioeo euUori') 

57.) Denlioff, marszałkiem dworu królowej mimo jej wo- 
li został, r. 1639. dnia 4. Lipca, Czytać otem pamiętniki Xcia 
Albryclita Stanisława Radziwiła , Kanclerza W. W. X. L., wy- 
dane przez Edw. Raczy^kiego. Poznań, 1839. w 8ce. Tomów 
2.J T. L str. 409—411. 414—416, i Kwiatkowskiegro : Dzieje 
JSarodu Pol. %a panowania Władysława IV* str. 232—34. 

58.) Zszedł z tego świata w roku 1645, mąj^c lat 57. 

59.) Alexandra z Koniecpolskicli Denhoffowa umarła w 
r. 1651.; mamy kazanie na jej pogrzebie, pod napisem: Po^ 
le myśliwskie po ziemskich knieiach cnotami poluiącey matro^ 
fiy; sławy y zbawienia doyatUaiąeey obłowu Kazaniem przy 
pogrzebowych exequiach J. W. Jey Mci P, P. Alexandry z Ko^ 
nieepola Donhoffowey, Woiewodziney Sieradzkiey Secm upatrzo* 
ne na Jasney Górze Częstochowskiey dnia i6. Marca, przez 
X. Sebastyana Stawickiego. i66L Warszawa- w Drukami P. 
Ełerta^ i66i. (w 4cekart 13.) 

60.) Zasługi jego wspomina z pochwała Konstytucya Sey- 
mowa z r. 1661 (karta 12.) Na Akt pogrzeł>owy jeździł od 
Króla do Cesarza r. 1648. Niesiecki, IL 67. 

61.) W dziele: Panegyrici Heroum varia antehac manu 
sparsi. Nunc ab Auctore proprio P. Casimiro Wijuk Kojało- 
wicz^ Soc. Jesu, S, T. D. in graliam Jutentutis studiosae in 
unum collecti. Yilnae^ Typis Aeademicis S. J. i668. (w 8ce. 
od sir. 371 — 895.): Panegyricus in laudem Illustrissimi et 
Ewcellentissimi Domini D. Sigismundi a Donhoff, 5. A. J. Co- 
mitis. Et Annae Teressiae Ossolińska^ Supremi Regni Cancel- 
larii fiUae. Sub tituh. Sidus publicae laetUiae, nomme Acade^ 
wUeL Yarsopioej i64S. 
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6S.) COMPSNDUnH CONSOJORUM PANA JIRSEOO Of|0OLL>UłKlK«O, 

Kanclens Koronnego* 

Woina teraznieysza isz iest fruetun et effeetuM radj J. 
BIść* Pana kanclerza Koron, kruciusiefiko wjwodzfc wimpIM 
9iyl0j iako Żołnierz pokażę. Naprzód Mcimdum to, źe pan Kan- 
clerz widzfic Króla J. Mci ś. p, WJadyaława lY. woienneffo j 
etf/i^tfut w teT mierze gloriae^ osobliwie życząc sobie Woing 
Tureckiej, cncąc wygadzać genio Princi§riM,!u, satym fator 
większy, łaskę y eonfidenHą sobie jednając, obiecował to Kró* 
łowi J. M- 6. pamięci, źe indusiria et ingenio muo mą Ibfipftfi 
do tego przywieść, aby była przedsięwzięła wojo^, y vkj. u 
nię pozwoliła. Naprz&i tedy upominków posełac. y oddftwąo 
Tatarom nieradzit, aby przez to mógł a^^ciąlgnąć wojnę Tatar^ 
•ką, a potem Turecka, y są^ imtruetie aatenj^czipe , ffdsię. ^, ^ 
Mtadet na Sejmikach j. K.Hći oddawania tych npominków, dla ' 
których do nas jeździli, y źe ich przez te lata przeszłe im nie. 
oddawano, dla tego nas tesz często depraedahant, A iź y to me- 
dium niemogło aeeęUerare wojnę Turecką, lubo na wszytkicli 
Sejmikach była niecnotliwa ta proponowania w Instructiadi^ na- 
stąpiła rada J* Mści P. Kanclerza Koronnego, aby Kozacy po- 
Bzii na Morze, y zwokowawszy Kozaków do Warszawy, nric- 
dzy którymi był Chmielnicki, dano im na Czajki 1^000; dano 
y przytóm różne przywileje z pieczęcią pokojową y poszepta- 
no aby eweutiani fugum^ y poszli na Morze, a zatem Rzpita 
Mecundowaeby ich musiała. Na tęź inteniią wprowadził tenia 
P. Kanclen Tepolago z Yenetiey Posła, który wojnę trakto- 
wał, y obiecował na nię pieniędzy, czy zawiódł Króla J. M,, 
który pd^ Królowey Jey flisci wziąwszy znaczna snmmę zacif- 
nął Wojsko. W cz6m potym Yenetowie omylili, a tn wyssą-, 
fowali pmniądze, Rzpita się na Scgmie opponowała, y tak %. 
imprezy nic, samo tylko znisczenie dóbr Bzpltey przez tego 
żołnierza, a bunty Chmielnickiego zostały, y często KrólJ^flf* 
L pamięci na P. Kanclerza narzekał o to, źe go na tę imprezę 
wsadziwszy, potom de$eruii. Seiendum y to, źe za powodem 
P. Kanclerza, poseła Król J. Mść Xdza Grotkowskiego do J* M. 
P. Krakowskiego, aby niebronił Kozakom na Czarne Morze iić, 
ale Pan Krakowski, jako i^ prudens, y dobry stróż prawa 
pospolitego, widział co za tem iść mogło, zkąd niedał sobie 
perswadować, bandem gdy wojsko rosproszono,*) Hetmanów 

•) RELATIA lilSTOWNA KUfaKI WOJSK KWARTIANYCH U ŻÓł.TTCH 

WM i polani Miietienia Tabora i leh MścIuU Pany HoCnaaT Koranna- 
ml pod KoTHunieai, od J. Mćl P. Bfikołata O ■ t r o r o g a, podcafMisego k«- 
ironnego, do J.Mći I^ana Jenego Oaaollńakiego, kanclana koronnoM. 



Jaśnie Wielmożny Mci Panie Kanclerza ](oronny, Mój Mości 
Panie i Bracie. Wojsko nasze w dzikich polaph ą. Źlółly/cli-W^ 
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pobrano, promotia P. Kanclerza wjataiyUa tnsech Hetmanów, 
pierwAsemii dawszj rząd wojska wszytek, za których złą di" 
reetią co sif pod Pilawcanii stałp, od źala przypominać nie- 
clice. GdY potym eontulerat flzplta władze Hetmańską Kąźc- 
ciu wiśniowieckiemu J. Mci Panu Woiewouzie Ruskiemu, czło- 
wiekowi omni eacpeeiationę majori, zajrzał mu teg^o P. Kan- 
clerz, widząc, ie ten sam mógł aemulari, y wytknąć złe rą- 
rady P. Kanclerza, tak koło tegp chodził, źe one^o w łasce 
Pańskiey na Sejmie CoronationU exalterował. Na tymie Sej- 

wojskiem silnem od Kozaków i Tatarów obtoczone przez dni 
dwadzieścia kilka, szturmom kilkąpąśc^e walnym odpór dawszy,^ 
do Traktatu przystąpiło, y Veterano8 CetUurionet pro obwiiir 
6u« chłopstwu kozackiemu, impetów dalszych juź znosić nie- 
moffąc, dało i nieuznawszy dobrze animum Chmielnickiego 
kilka sztuk armaty onemui z pozwoleniem J. Mci Pana Stela* 
na Potockief^o, kasztellanica krakowskiego, wydało. Ale zdraj- 
ca Chmielnicki niedotrzymał słowa, bo armatą naszą własna 
uas oppugnował; dnia 11. Maja konie nasi z Taboru' wy giiab 
za odjęciem przez nieprzyjaciela wody, tandem dnia 16. Slaja 
i sami expuifnati zostali, i w r^e nieprzyjjBcielskie ^czicci są: 
jako to, J. Mć. Pan Stefan Potocki, kasztellanic krakowkj, Pan 
&emberg, kommissarz kozacki, eau9a et origo omnium ma^ 
iorum j fama fęri, źe amputatis manibue et pedibue et per^ 
m$ą$a ninifa alia tyranide od Chmielnickieffo samego ręki 
ścięty jest, a głowę jego w wojsku kozackiem in hasta^ na. 
uciechę nieprzyjaciela ą na opprobrium nas Polaków przed 
wojakiem noszono; to pewna, źe wszystko tameczne wojsko 
na3ze, którego na trzydzieści tysięcy rachąją, cale zginęło za 
zdrada dragoniej paniat ruskich. Którzy się, jako to reljgicj 
grecKi^jy do nieprzyjaciela zaprzedali, kozacy Zaporowscy, któ- 
rzy wodą. fosiii byli ąa znieaienie Chmielnickiego , do tegoi 
MTŁjcj, przystali, dwnch pułkowników swych Hejiasza i Ba- 
rabaoza zamordowawszy. J. H. Pan krakowski przez dwadzie- 
ścia kilka dni w oll>oxie swoim źadnąj niemógł mieć wiadomo- 
ści, co się i( Tajborem. syna jego działo, Inbo się o to pilno 
starał; ijopiero od jednego Kozaka de fatali wojska naszego 
ea^ et oeeaąu^ źe wojsko hańdklo przeprawiło się przez 
Dniestr, nie per ea£erva$, ale w kupie wielkiąj z zdrajcą 
Chroiehiickun złączone; wieziono od chłopstwa bogate nieprży- 
jacielom. stacyje; Chroielnicki^o prą eercaiare euó et religie* 
nie, lubo oię bęzecny pobisurmanił, mianując, zaczćm zwarze- 
ni nasi PP. hetmani uwodzili wojsko nazad, mając go przy so- 
bie pół szósta tysiąca z panięcemi chorągwiami,' chcąc przyjść 
nai miqsca liespieciniejsie. Następować koeUe fero» et euc^ 
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mie ubeśpieczjł pokojem y traktatami Rzpitę P. Kanclerz, dla 
cze^o stanęła Conatitutia, na która naznaczono Conmiissarzów 
cum abMoiuta poietiaCe do concluaowania tranaactiey s Koza- 
kami. Przea wszytkę zimę były wojska y ludzie po wszytkich 
Wojewódzwacli, któremi nic nierobiono. Na wiosnę zad kaza- 
no Chora^ie zwinąć wszystkim prawie Województwom, chcąc 
ewarmare Rempublieam y niechcąc żołnierza powiatowego, 
którego byśmy byli nigdy niemieli do borgowej staiby, a sa- 
t6m y do Confęderatiey szkodliwych zwiąsków nieprzychodd- 
łoby, bo każde Województwo podjąwszy się na Convocatiey 

eesiu bono in»olen$^ a nasi też (już to prawda wyznać się mu- 
si) bono eontUio destUuebantur, niektórzy się muUaie parum 
laborabant, niektórzy pannico ierrore propnM non $ine prm^ 
Magio nieszczęście wielkie jakieś upatrowali. Przyszli potćm 
PP. hetmani pod Korsuń, i tu nad rzeką Rosią w starćm ja- 
kiemsi obozisku położywszy się w niedzielę świąteczną, naza* 
jutrz dnia 25. Maja wojska nieprzyjacielskie nad sobą obaćzy- 
li bardzo okryte i gromadne; wyprowadzili PP. hetmani z o- 
kopów chorągwie, chcąc dleam belH subire, ale nieprzyjaciel 
hae die naszych eluiiij wieczorem samym do Korsuma uszed- 
szy; tamże nieprzyiaciel zasiągszy wiadomości, że nasi dalej 
Taborem ustępować mieli, poprzedzili naszych eeleritate Mua^ 
i po drogach się pookopywali, drufl^ch w lasku jednym zatau* 
wszy, nasi nieostrożnie z okopu uchodzili niemając tpeculaio^ 
res, przyszło wojsko in praeeipUiaj zkąd wozów wyciągnąć 
niemogli, a nieprzyjaciel opportuniŁate temporis usus wielkim 
impetem nastąpił, cziyąc już o zdradzie między naszemi, tabor 
rozerwał, do czego mu zdrajcy ciż między naszemi dopomo- 
gli, armatę wziął, wojsko wszystko pogromił, że ledwie pół- 
tora tysiąca, y to pacholików a ciurów uszło; postrzelony J. 
M. Pan hetman polny i wzięty od Kozaków żywo ; J. M. Pan 
krakowski ranny w szyję i ledwo niezabity przez nieuznanie, 
po tćm uznaniu w rękach tatarskich jest, i wiele znacznych, a 
drudzy na placu zostali. Dnia 26. Maja po rana w trzech go- 
dzinach stało sio. Chmielnicki z temże poga&stwem idzie w 
głąb do Polskiej^ miasta ogniem i nueczem wojując, drujpe o- 
sadzając, w Białejcerkwi aedem betli zasadzi a potćm w Kro- 
wie myśli, xiąźęciem ruskim tytułując sie i t d. Kozaków szpie- 
gów siedmdziesiąt wyszło do Polsltiej, Którzy co przedniejsze 
miasta palić mają , z tych jednego w Brzeżanach dostano, któ- 
ry to na mękach wyznał i t. d. Dan ze Lwowa, in medio $Łre- 
pitu armorumj die 4.Juniji648^ fatali rebus noetrie. W.Nći 
Pana uprzejmie życzliwy brat i sługa Mikołay Ostroróg ^ Pod- 
czaszy Koronny. 
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tak dłufi^o trzTmać ludsie swe, jako długo Rzplta potrzebo- 
Mrać będzie, obmyśliłoby było swoim zapłatę. A gdy juz wia- 
domość przyszła, źe nuUa spet Commissiey z Kozaki, zwoły- 
wa Król J. Mśc pod tytułem CoDvocatiey PP. Senatorów, któ- 
rzy prawie wszyscy, począwszy od J. M. Xdza Podkanclerze- 
go Koronnego, summo KberiatU %elatore, niewidząc inszego 
sposobu Malutis nottrae rads^ili^ jako optimi CiveM^ Pospolite 
nisEonie. Sam P. Kanclerz forlUer ohstilit^ powiedziawszy : źe 
numerua Tatarów niemógł być tak wielki, jakim straszono, 
przydawszy y to: źe sromotniejszaby to była ruszać Pospolite 
Ruszenie: przecie troje Województwa się ruszyły, radząc Pa- 
nu, aby sam poszedł m persona suoj na co Pan, jako doorotli* 
liwy y wojenny, chcąc bene mereri apud Rempublicamj przy- 
padł y ruszył się w dzień S. Jana z Warszawy. Przyjechawszy 
pot6m do Lublina, oczekiwał tamże Król J. Mść obiecanych od 
P. Kanclerza pocztów, w których większe robur eoUoeamCj niź 
w Pospolitem Ruszeniu, które, gdy omyliły, źe się ich Król J* 
M. doczekać niemógł, oprócz J. M. Pana Podkanclerzego W. X. 
Litew., który jako wielki miłośnik ojczyzny ludzi kilkanaście 
aet stawił. Ruszył się król J. Mość do Krasnegostawu wziąw- 
izy wiadomość , źe obóz nasz oblężone, ztamtąd zaś pod Za- 
moście, gdzie ochotny gospodarz J. M. P. Starosta Kaluski (Jan 
Zamojski) z kilkaset ludzi milUanies przednich Króla J. M. e;r- 
ttpU. Tam gdy congilium było, jeżeli Pan, gdzie daley miał 
progredi, czyli tu subsisterel wszystkich to zdanie było, aby 
Pan zostawał przy fortecy, a ludzie na odsiecz jakonąjprędzej 
(ponieważ jeszcze byli od koni nieodpadli) posłał; Pan Kanclerz 
^nłrarium sentiebat^ y radził, aby Pan postępował in perso- 
|M iua. A źe to większy terror bytności Paiiskiey na nieprzy- 
' jaciela pdśdź miał, niż z największych wojsk. A gdy P. Arci- 
I iiewski, Artileriae Magister- rzekł in eonsUio: »Co będziemy 
\ csynić, kiedy nieprzyjaciel arcNori obsidione osadziwszy tam- 
łych, majori parte ludzi swoich pójdzie przeciwko nam kom- 
manikiem y nas otoczy, którzy idziemy z motyka na słońce?* 
opowiedział P. Kanclerz: 3»Dałby to Bóg, aby iię ruszył ku 
Bam!^ SecutuM Fan chciwy sławy Pana Kanclerza rady, przy- 
*iedłszy doTyszowiec, tam znowu czynił consiUum. P. Kan- 
clerz radził isć na Bełz, na Busk, aby Sokala, zięcia swego, 
ochronił, która droga iż była zła, błotna t pełna złych prze* 
praw, niechciał Król J. Mść $equi z wielką wszystkich eon^ 
9Qlatią rady tej, ale prosto do Sokala obrócił. Ztamtąd życzy- 
li wszyscy prawie, alny Król J. M. szedł na Szczurowice, na 
Brody, a w Brodach jako w fortecy został sam, y wozy zo- 
stawiwszy, bobyśmy byli mogli tym spieszniej dac odsiecz o- 
lilęieńcom, ale y to tak dobre eon9iUum subtertU P. Kanclerz, 
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wprzód radząc, aby Król J. M. poszedł na Lwów, tak ^'iele 
mil z drofri , ' a potem, gAj hieprzyszło do teco, poalaremu 
Król J. Mci obrócił na lasy, na puszcze, na werteby, na Bia- 
łykamieii, majętność Xcia J. Mści Wojewody Ri]Hk]C<ro, wiel- 
ki mu fattor swój oświadczając, ^dzie niepogody nas trzyma* 
ły kilka dni. Kadzili wszyscy, abv podjazdy codzienne były, 
żebyśmy zawsze byli wied/.ieli 6 nieprzyjacielu, ale y teg^o nie- 
było: bo lubo kto co dobreoro powiedział y poradził, to P. 
Kanclerz aegre to przyjmował, y takie^^o zwał intuMuraniem^ 
sam do siebie tego niewidząc drc. I to noiandum, ie la gor:i- 
cemi Szlachty y bonorum Cirium Patriae instantiami ledwie wy- 
jeźdźając z Lublina dał się do Xego przywieść Pan Kanclerz, źe 
wprzód Uniwersały, Okazywania a potem trzecie Wici (y to jakie 
yjako pisane!) wydał, iterując Łoties quotie$, źe to był zdrajcą 
Rzpitej, kiedyby Pospolitego Ruszenia życzył; któremu gdyby 
ktokolwiek wsponniiał y jemu mówił, non erat amieuM Cae^ 
9ariM. Stanąwszy tedy pod Złoczewem, formatu oratione od- 
daje Pan Kanclerz buławo wojska Zaporowskiego Zabuskie- 
mu od Króla J. Mći, nazajutrz Zabuski przysięga na Hetmań- 
atwo, na kilka dni przcnltem Uniwersały wydawszy deklaru- 
jąc Chmielnickiego za zdrajcę. Ztamtąd wojsko przyszło pod 
Zborów, które potem nazajutrz ruszyło się, niemając języka 
żadnego o nieprzyjacielu, który nocował w mili. Dowiedzia- 
wszy się Orda, że połowica Taboru przeprawiła się przesi 
przeprawę, uderzyła y z przodu y z zadu, gdzie na zadzie si^ 
ła ludzi y chorągwi zginęło, że na odwodzie stały, wozy 1K7— 
rabowano, gdzie nietrzeba było wozów, ani konnych, tylko 
piechoty. Na czele zasię yeneralhitimus będąc Pan Kanclerz 
pierwszym Pułkownikiem , gdzie Orda wsparła, naprzód hy\ 
tył podał y uznał, że insza roCowae a insza wojować, y tak 
prawie od rozumu odszedłszy y zapomniawszy się jeździł nuo- 
dzy chorągwiami, na swem miejscu zostawiwszy J. M. P. Sta- 
rostę Krakowskiego (Lubomirskiego), więcej już do tego pu/- 
ku nieprzyjeżdżał. Sam Król J. M. natenczas $u$tulU pondut 
diei et aestus^ y gdyby samego Pana, natenczas niebyło, nie- 
omylnie wojsko rozproszyłoby się było, y obóz byłby zniesion. 
Gdy potem obaczył, że Pana y Rzeczpospolito zawiódł, do- 
piero rada pisać do Hana, o którego potędze y oytności pned- 
tym wiedzieć niechciał^ y bronił, aby tego Królowi J. Moió 
niepowiedziano, y ktokolwiek o Hanie powiedział, na tego się 
niewymownie gniewał , jako na P. Gniewosza , na P. Gawę- 
dowskiego. Odpisuje Han, życząc sobie zgody, toż y Chmiel- 
nicki. Gdy do traktatów przyszło, jakokolwiek podan, takHai 
jako y Kozacy, na w^szystko zaras pozwolono: a na ottate^ 
prosił P. Kanclerz Wezyra HaAskiego o dwu Murzów^ aby 01 
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wojsko, ui ouo zydowAkie, necure do Glinian przeprowadzone 
było. Ten tedy fruclug y e/ffctnn rad P. Kanclerza Koionnego^ 
łacno concludować, co taki consiiiarz //lertiiY, który ul »eMpiecz}'ł 
Rspitę na Sejmie Coronationis pokojem, v w u;jeździe swoim 
do Lublina krwią swoją każdemu sie chciał zapisowae, źe po- 
kój nam miał Nlanowi<*; aź za laka submissyą widzimy- co sie ' 
Eriez nie^ stało; który y przez zimę gromić Kozaków nie- 
flzaŁi kiedy na nich własna pora była, a wojsko nasze pró- 
inowało y płacą chleb darmo biorąc ; który znędziwszy tem 
wojskiem dobra lizpllcj, na wiosnę je;^o consUio cliorąg^wie 
swinąć kazał; który Wici na Pospolite Ruszenie, salutare et 
unieum praesiiiiitm^ wcześnie wydać niechciał, a mybyśmy mo- 
^li byli mnUHudinam multUudini opponere, która jemu stra- 
szna była; który, co było y jest principalcy Pana głowę y 
jedyne dobro y otironę nasze, na którym zawisło wszystko eg- 
ae Rzpolitey, inermem do nieprzyjaciela, jako na mięsne jatki, 
przyprowadził; który ad islam leuitalem et indiynifatem Pana 
przywiódł, źeZabnskiemu buławę ztakiemi ceremoniami oddaw- 
szy, y Uniwersałem Chmielnickiego publikowawszy, ])Otem to le- 
fft HeeemgUatis odmienić musiał; który radami swymi, ua których 
Pan poległ, tak Pana zawiódł, %c go ruszył za przeprawy bez 
języka, wojska porządnie niezordynowawszy; który taką radą 
•wą do tak sroinolnych koudicij, jakich nigdy Majores noitri 
Biesłyszeli, Rzpitę przywiódł; który wieczne jarzmo na oby- 
watele y stan szlachecki województwa kijowskiego^ bracław- 
pkiego, czerniechowskigo y insze zaciągnął; który Rzeczpitę 
na tak ciężki dług Talarom (a przedtem odradzał im dawać u- 
pomuików) uprowadził; który eofordia bellortim^ tnołtium ci" 
rttfiim, zguby y reputaliej pańskiej y wszystkiej Rzpitej wszcze- 
pił; który wojsko pod Zbarażem, florem nobilUatiM^ robur mi'' 
Utiat^, z prywat nycli respektów z Panem Kisielem, wojewodą 
kyowskim, zgubić chciał; który radził, aby Król J. M. przy- 
szedłszy tu na odsiecz nblęźeńcom, uiedoczekawszy ich elibe- 
ratiej, ku Lwowa powrócił, a oni cni bracia naszy opieraw- 
•zy się, y od wszystkiego odpadłszy, siodła na ramiona wzią- 
wszy, za Królem J. Mćią wędrować musieli; który prowiantu, 
obiecawszy Królowi J. Mći przy armacie wprowadzać, nieob- 
myślił; który od koła generalnego suis persrasionibus c którem 
j dobra rada dzieła wojennego y postępku z nieprzyjacielem, 
y osoby aptkoreg do rad wojennych cognouruntur^ Pana od- 
wiódŁ Nie wspominam inierioria eonsiliaj które zawsze mie- 
szały Rzpitę: jako cła morskie, Feudum kurlandskie, kawale- 
ria, tytuły cudzoziemskie, wprowadzenie in viMcera Hegni woj- 
ska cudzoziemskiego et timilia. r. 1649. 

54 
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6S0 O synach jego csjtaj Niesieckiego, (U. 6SJ) 

64.) Pod Zborowem w zakład ofiarował się dobrowolnie, 
mówiąc: Habelis toluniarium pro iibertate Polana eapiwum! 

65.) Obacz Niesieckiego, cn. 67.) 

660 Podpisał Uniję Xicstwa Litewskiego z Korona roku 
1569. C^onsC. kar. i7LJ Czyżowskiej, herbu Topór, było na 
imię Anna, umarła r. 1584. 

67.) W dziełku: Pogrom Lewartoto»Hi, to iesłj o wygra- 
nej X Adr. Radzimińskiego, Soe. Je»u Theologa, Dispuiacyeff^ 
którą r, 1692, dnia i3 i 14 Stycznia z Ewangeliki, i Nowo- 
krzczeńeami iawnie miał w Lewartowie, Rozmowa KathoUkm, 
Nowokrzczeńea, Ewangelika y Lutheranina, przez Or%egor%a 
Piotrowskiego. Kraków, w Druk. Jakuba Siebeneyehera^ 1699. 
(w 4ce, kart 19.) na karcie 6. stoi: 
Jan przy nich Koniecpolski człowiek nauczony 

We wszech naukach, iczykach przednieyszych ćwiczony, 
Słyszę nie tylko Grecki iczyk i Łaciński 

Ale snadź doskonale umie Palestyński. 

68.) Niesiecki (II. 587.) powiada, iź Jan Koniecpolski, sę- 
dzia ziemski lubelski, umierając w roku 1606, ostatnią wolf, 
bibliotekę swoją Collegio jezuickiemu lubelskiemu oddał, a w 
dobrach swoich dziedzicznych kościół wystawił. 

69.) Mikołaj Koniecpolski, sędzia ziemski sieradzki, w 
rycerskióm dziele biegły, źył lat 90, umarł bezzenny. 

70.) Andrzej, deputowany z województwa sandomierskie- 
go, podpisał elekcyę Zygmunta 111. roku 1586.(JKimst Jp. 4Jf.) 

71.) Działo się to roku 1615. Jakub Sobieski, potomka- 
sztelan krakowski, ojciec króla Jana III. , taki nadgrobek ni^ 
pisał temu Adamowi Żółkiewskiemu w Warszawie: Suit et 
euorum meritie clarissimutj Principia gratia, Procerum favo- 
re, aura populari ad incidiam usgue fclix^ venu9tate formw, 
eorporis cultu, vitae eplendore, morum comitate aceeptUM om" 
nibus, eruento et iethali infelicis dextrae ictu immałure erep" 
tUB. Był on w r. 1611. komissarzem do traktatów o pokój % 
Moskwą, od Sejmu wyznaczony iKonst. k. 8.) a na weselu Za- 
mojskiego z Batorówną, w Krakowie z takim przepychem od- 
prawionóm, przebrany był za Dijanę. 

72.) Umarł ten Stefan r. 1629. Małżonka je£o Uarciaana 
a Daniłowiczów umarła w roku 1646. Mamy drukiem ogłosM- 
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ne: Kazanie na Pogrzebie Jey Mci P. Martiany Daniiowieó^ 
wneff Konieepoiskieyy to Kościele Przeełataekimj W. O. Hiero- 
nyma od Sw. Byacyntha Karmelitę Boeeego^ Kathedralnego 
Koieioia KrakowskiegOy Kaznodzieie Ordinariueza. Przez X» 
Jana Grzybowskiego, Proboszcza Przeclawekiego , do druku 
podane, w Krakowie, w Druk. u Wdowy i Dziedz. Andrz. Pioir- 
Mowezyka r. i€46. (w 4ce, 8tr.4. 16. Przypisane aynom: An- 
dncgowi, Alesandrowi i Stanisławowi Koniecpolskim.) 

TS.JI Ifsdgrttbek Andrmeja KoniecpoIcKtego, w kosefele a. Trójcy wKrskowfe* 

1.) W ornie: Hoepee. Hoc tumulo deposita sunt o$»a Andrem 
de Przeeiavia Koniecpolski, Exercituum Regni PoUmiae Nota- 
rif, Inicuo fato anie lempus perempti Qui In omni vUae gror 
du^ Eodem lenore probiłalisj PrudenHae et HumanitaliSj Nee 
non eonstanUs et moderati animi fama Praeclarus. Obyt An^ 
no Yirginei partus, 1649 ^ die 98. Martif, Aetatis suae 98. 
2.) Na chorągwi zawieszonej: Andreas de Przeeławia Koniec 
polscius Heie situs esl. Qui Ad Summa ifuaeęue natus. Per 
gradus militares in Patria honores assegui roluit. Primumgue 
Oermanieae Cohorlis Praefeetus, Dein ExercUuum Regni Oror 
phiarius. Tandem Legionie Tribunusj Dum in re Castrensi 
magnum bellorum Ducem Palruum imitari eonatur Ad córo-- 
nam et triumphos falo praematuro Ad Superos evoeatur. Vos 
imgełe Poloni. Familia omamentum amisit, RespubUca rirtim. 
X Kalend: Aprilis MDC.XLtX. 8.) Na tablicy miedzianej do 
omy włożonój : Christo resurgenti, sacrum. Claudii haec Ur- 
na lUustris Viri Andreae dePrzeeławia Konieepolscif Copia^ 
rum Regni Oraphiarif pigilanfissimi Ossa. Qui Moribus et U- 
ieris politioribus in ewteris eweuUusj UUra duo lustra^ sub 
Magno Ewercituum Duce, Slanislao Konieepolseio^ Palmo stiOy 
ChUiareha, Castrensi diseiplina graviter imbutus. Dum Trihw- 
ni titulo A Serenissimo Regę Joannę Casimiro deeoratur. Et 
Oermani militis Legionem scribit, Ipse, heu! fato immaturo 
In eoelestis miUtiao ehoros adscribitur. Praeelarum suis hone^ 
sti exemplum linguens^ Aerae Christianae, i649j Aetalis 98, 
Die 9B Martif. Tu qui haec legis Bonis Manibus bene praeeare. 

ca. StarowoUld, Momm. SarmoL 159.> 

74.) To małżeństwo .było powodem Aleksandrowi Broni- 
kowskiemu do napisania romansu: Xif ^tantn JtoniecpoMKe. 
4 titilt, X>xt6hen unb iii-ii, 3(rno(b. 1832 — 1835. (w 8ce.) 
Józef hrabia Dunin Borkowski, zaszczytnie znany w nauko- 
wym świecie, raczył mi udzielić następujących oryginalnych 
dokumaatóWy tycs^ch się tego małzrastwa: 
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«J PHOTESTATIO SEU MAMFESTATiO GESEROSAK nOMISAE DB 
Hokai* KOSIECPOLUKA CO.\THA MAKITL\yt SUUM tfTAMSLAU.H 

KOMECrOLSKI, 

Aetnm Gedani Feria Quaria in ipsa YitjiUa SatirHaCin S. Joan- 
nis Baptistae, f/uae fuit XXIEI. Mengitt Juni/ An»o MDVLX. 
Constitiita pemonaliter coram Perillustri et Admodum Rere" 
rerendu Domino Laurentio LodMif^k ti Dciniitli^ Prolłionoia^ 
rio Apo,Hłolico, Varmien»i Canonieo, Decano, Parocho Offiria- 
Ił* (iedunense^ et per Pomcraniam Generali S, R, M.' Serreła^ 
rio ) Generosa Domina Maria Merheldim de Bokop, Generotii 
ae Rjecell. Domini Eytfberti ron Boekop nobilia Geldriae fiiia, 
Maynifici rero ae GeneroM Domini Slaninlai Franeinei n Kth- 
niecpole Koniecpolski, olim lUuulriH ac Maynifici Domini Sfe- 
phani Koniecpolski, .S'. A. ilf Colonelli filij, contfont ieyitima; 
cum a8$i»tentia Genero*i Domini Chrimtopliori Giilii Zapendow- 
ski Tutor i^j f/uo ad hnne aetum liberę attnumpti, ae yrari rum 
animi 9ui doiore eirpo*uit, in et contra dictum Dominum Ma^ 
ritum »unm\ Quatiter ipne contra eto serum Anno i 647 Ulira- 
fecti in Hotlandiaj idt/ne in praesentia Te»tium łiominum .\«- 
tfilissimorum et fidediynorum, ridelicet e:r parte Spomti Afa-> 
ynificorum Friderici Krne»ti Zawacki, Palatinidis Parnarien^ 
śiM, Albert i Ca»imiri et Ale^andri xMecin.sk ich fratrum^ ati/ue 
ex parte ttua Hartmanni ron Ulenvi^k, Lnurentij ron Win- 
bcrj^e juxta morem Patriae Utrajecti consretum Mairimonio, 
et accepta deauper prirati* in wdibun ob eirereiłium ReliyioniM 
Catholiciit ibidem Utrajecti deneyatnm, per Admodum Rereren^ 
dum Pa trem Joannem Janson Ueiser, Soe. Jettu Presbyterum, 
pro tunc Catholiciit inserrientem ^ publice benedictione Sacer- 
dolali^ omnibu9(/ue rite et leyitime circa ineunda matrimonia 
obseriDari solili* peractis^ cum eadem Atmo secuenti in Pokh- 
niam et bona sua haereditaria discesserit^ ibidemque e^tans ai- 
bi comparenti Jurę adritalitio certam Ciritatem^ Arcem et Vil- 
las tam/uam Icyitimae Conjuyi suae coram Actis Castrensibns 
Noeae Ciritatis Korc^yu inscripserit^ ac per septennium aeeum 
in Polonia habitansy et inter homines priratia et in puhlieia lo^ 
cis conrersatuSf semper se pro su a rera et Ieyitima Cot^uge 
tenuerity habuerit et aynorerit, ae ab omnibus vieinis^ Consan' 
yiuneis et Coynatis^ non nisi pro tali habita et recoyniia fue* 
rity donec Anno 1656. anie bellum Sueticum inaudita morte 
Dominae Comparentis Parentis, cum eadem iterum in Hollan* 
diam discesserit, ae ibidem partim a Debitoribus suis (ctiae 
debila antę initum cum Comparente Matrimonium rarie eon" 
traańt) infestatus et molestatus^ partim etiam Unircrsalibua 
lileris S. R. M. Poloniae ad Rxpeditionem bellieam generałem 
eeocatus^ ad patrios Lares redierit, intentione ut post e^pedi-- 
Hanem belUcam bonis suis vendUiSj Uerum udaein HoUandimm 
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e»9et, neriptU hune in finem muiiis ew iłinere ad 
Dominam Comparentem Ulem. Cum mero per Annoe guingue 
hee epe rana eluea ae frusŁra detenia Comparene, eoacta fuit 
śietum Mariłum euum eegui et kie Oedanum reniene^ praeier 
amnem apem reecinU eundem Magnifieum Daminum StanUlaum 
Kouiecpolskif Dei et eoneeientiae timore poetpoeUoy fidem ma- 
irimonialem sibi Camparenti Juramenło eonfirmatam freginee, 
aa CooŁpareniem maliiioae deeeruiaaey et a ee separagae, et 
ptad paina eet, etanie hoeee primo legilimo ipeorum malrima- 
nia^ eeeundam ugorem videlieeli Magnifieam Yirginem Bor- 
kowska, eibi malrimoiualiter eopulari feeieee. Proinde guam 
prkaum eibi de praemieMe Marili eui atlenlatis innotuil^ hanc 
ealemnem kie in meriptie^ omni meliari modoj tna et forma, 
gaikua de jurę ralidius ae finnius potenl ae debet, faeU Pro^ 
teetaUonemj mani/eMlatgue praesenlibue. ffuod non soium rar 
tieae hufus denerlioni* maiitiosae inJudieio SpirituaU, prout 
ieJare invenerit, rerum efiam ratione jurium guorumrU buo^ 
ram eoram guorie Judicio et Offieio compeleniibue furę me- 
iliaaie agere et ityuriam euam rindicare relil; pelendo hane 
Proieetałionem Aclh praesentibus aueeipi ijedemgue ingroaea^ 
rij eum elaunulia addendi, auyendi et minuendi ae guori* Ju- 
rt uileriori aalro. Kit Aelie Yenerabilie Conutiełorij Oedanen^ 
Mit iegilime extraxit Joannes Dambrowicz, Apoalolieue et Fe- 
nerabilie Coneigtorii Oedanenfitf' Notarius m. p. 

») UTEBAE tyrKHCKSSroyALES HRtPUHUCAS HOLLAyDICAE AD 

moBKinatMUM bbgkm polosiae (joawem casimirum) pro 

D0MIXA KOMECPOLSKA. 

9erenieaime\ Ea gna par e$t humilitate^ Nobie expoeuit Ma-- 

Ha MiehteU a Boecop ee annis aliguot retro nupeieae Domino 

Stamieiao Franeieeo de Conieepoli Koniecpolskij, eub paelo nup- 

ttali^ guo promieit memoratue Dominiu Kouiecpolski proeura- 

tarnm, ut de Patrimonio buo ae proprife bonie, per Cam- 

bium hue remitteretur Summa Oetoginta MilUum florenorum 

noeirae monetae^ guigue praeterea SuppUeanlem honor avit 

danaUane inter tieoe ad Summam Cenłum et decem MiUium 

Aureorum, reeerralo eibi ueufruetu ad diee vitae. Sponealitije 

kie eeiebraiie, matrimoniogue juwta leyee ae eoneeetudinee in 

CMiaia UUrafeelina eonsummato, muiua eonjunetioHe et eon- 

9ieUi eohabUarunt^ et poetmodum in Reyno Poloniae tanguam 

MmrUua ot Coniuw in Coniugio vixerunt, abinde poet aliguod 

mmmorum eecuri in hasee orae redierunt. Poelea autem aeei" 

Mf ut praememoratae Supplieantit Mariiue Patriom euam re- 

peUret^ ibidem rerum euarum euram habendi et ij$ prope in 

ndmetiOf ronorimkU greUimj remementibuo inUremSup- 
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pHeanUB PmirimonialibHs banis noiabiU atque tnwigfd aaUa 
meriM aHeni Summa ffraoaHt, ffravibu9gue u$uri$ prmeuiSf 
cuales peevmia9 SuppliemnM aiiunde eontraxU ad emMolmamśJom 
debUa nomine DamimKoniecpolaki antę et eirea Matrim&nium 
eanflata* Ouandoguidem igihir ex eo, adeecue lon^o tampere 
Supplieanti nihii guiecuam et de nepotio et de reditu euo im^ 
notuerit, muUominua guod pramieea praeetUerU, aut SemUna 
eua Uberaeerit; Aeeidit pariier et guod haud leMer tet^ »- 
nimum trietUHmue NunHue tanguam praedieiue Demkiue Mm^ 
ritue rupto priori eolemnie Matrimonif vincuio, eonira aamim 
eacra eontractague^ pubUeam. tegem et deeorem eeeunda tKori 
9ota^ veluU ex divortio inOseet, Unde merUo eonstituit €^eda^ 
num eeee conferre ad pereertUandum totum hoc nepotiuw^ et 
guid furie eii^ contra maritum euum intentandum^ Yerum ia^ 
men eoneiderato, guod exterie gentibue in peregrinie iociaśif" 
fieile pateant aditue ad Dicaeteria et foreneia Judieia, inpri-* 
miesi ifedemUe eit cum Magnatiójoe et Proceribue Statuę , ęua^ 
He apparet SupplieanUe Maritue, eupereedere non votuimue 
Offieif et pro ji^etieetmae cauaae aeguUate hieee iUam eomi^ 
tari, Regiam Mąfeetatem Yestram ennixe roganteoj utpra eoHta 
eua wguanimitate et deeantieeimo Justitiae admińietrandae se- 
lo ita mandare ae undeguague eevere etatuere dignetar, ui 
SuppUeans proa^ti et eine uUie eubterfugife a eaepiue meoiO' 
rato euo Mariio Domino Stanielao Francisco Conieepoie Ko- 
niecpoLski eonseguatur, guod ex pactfs sibi tam tegitime debe^ 
tur et porro in Judieio et'extra Regia elementia iUam oat- 
piecti et fovere, ut optima sua spe freta prompti Juris bene^ 
ftcio gaudeat et fruatur. Bo ipso Regia Yestra Mąjesias non 
tantum operabitur opus ehristianae ekariiatis^ sed et magnum 
tanti Regis nomen aenitemis laudibus dignum Hiustrabit, 4e 
reUguo 4rc. Serenissime 4rc. Dabantur Hagae 90. Maii iB6i. 

e) DO TRYBUNAŁU INSTANTIA SA URODZONYM BOBKOWSKOI 

PRZECIWKO KONIBCPOLSKUBMU. 

Jan Easimien, 8 Boźej łaaki Król Polski, Wielkio XifBf 
Litewskie, Ruskie, Pruskie, Mazowieckie, Żnradfekie, Kiiow- 
skie. Wołyńskie, Inflantskie, Smoleńskie, Czemiechowskie^a 
Szwedzki, Gotski, Wandalski dziedziczny KróL Wielmoini Wio- 
lebni j Urodzeni Uprzejmie j Wiernie Nam mili. Lubo sama 
krzjwda, Boia j e&ntemptus SaeramenH Matrimonii tadsieoz 
y tak wielka domu Urodzonych Borkowskich w tey Raeczy- 
pospolitey niepośledniego obd^, która uczynił Urodzonr Ko- 
niecpolski, iako to wiadomo dobrze Uprzeymościom y Wierno- 
liciom Waszym , w sadzie ich dość instanier urget vinii€imm^ 
j My iednu aby takowe MiM» w Faiatwie Naazyni niflzo- 
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stawały impuniia, ani pny Nas iakisskolwiek eonniueniieff 
moiOy preydaiemy instantiey nassey do Upraeymosci y Wierno- 
ści Wassych wu^menium, abyście Merio ^ deUnguenUm ani- 
madoerUre chcieli. Co y dla' tego JimIMo Upraeymosci^ Wier- 
ności Wassych salecamy pilno, ie cscste y teras swieie, sa 
porzaooną pierwszą tegoss Urodaonego Koniecpolskiego ionf, 
mamy od' Stanów Olenderskich łnsUmcie, iadaiących sprawie- 
dliwości Życiymy latym Upraeymośeiom y'Wiemościom Wa- 
amym dobrego od Pana Boga sdrowia. Dan w Warszawie dnia 
XVIII. Miesiąca Lipca, rokn Pańskiego MDGLXII. Panowania 
Króiewstw Masaych Polskiego y Sswedakiego XIV rokn. 

Jan Kazimiera KróL 

d) InnoieMcenUaiet ad NokiUŁaUm DitMetuum PUznensiM et Fi- 
sUe mn 9 pro confreganda NobiSUaie ad faeiendam eweeuHonem 
de persona et Bonie O. Konieepoieki ab lUi et M. Ref Pala^ 
tina LubUnenei edUae. Dat. Yareaeime i6 Mai} Anno śeSMlio. 

WŁADYSŁAW Z NAGŁOWIC RET, PODSKARBI NADWORNY KORON- 
■7, N«w»k«rcsyńslii, KMml%maeXl I Utaukl Sturosia. 

Jaśnie Wielmożnym Wielmożnym Jch Mćiom Obywatelom 
Powiatów Wiślickiego y Pilznieńskiego, Moim Wielce Mści^Tm 
Panom t Braciey, pray zaleccnin stnźb moich Braterskich do- 
noszą do wiadomości : Ii w sądzie Tribmialskim Koronnym sta- 
n^ dwa deeretf poenarum tnfamiarum et eolli na Jego Mość 
Pana Stanisławie Koniecpolskim, y execntia ich zlecona iest 
mnie albo Sądowi memu Grodzkiemu Kowomieyskiemu admo- 
ta tnana forti et armata motae Sobilitatis Powiatów, do Juris- 
dictiey moiey należących. Zaczym dałem ten Uniwersał do Gm- 
da mego, y publikować go kazałem, zapraszaiąc Wmm. MM. 
MM. Ptaów, abyście stosuiąc się w tym do Prawa pospolite- 
go y Decreta Tribnnalskiego ziecbali się do mnie, luno in ab^ 
eentia mea do Urzędu mego Nowomieyskiego Grodzkiego na 
dzieA 14. Miesiąca Czerwca do Kucharauszy^ żetiym z WmuL 
H. M. M. M. Pany finalną mógł wykonać pomienioną ezecn- 
tią* Na co dla lepszey wiary y pewności ręką się swą pray pię- 
csęci moiey podpisuię. Dan w Warszawie dnia 15 Miesiąca Ma- 
ja, Roku Pańskiego Tysiącznego Sześćsetnego Sześćdziesiątego 
Trzeciego. Władysław ley Podskarbi nadworny koronny. 

c) ACTUM ijr CUMiA MEOiA VAnJSAVFK2mr FEOiA QUtKfTA PMIDn 
F^aii PrmmwmmHwait BmHtwimmt VirfUlś JTorlM, Amuf DmdtA MOUftme 

8€X€€mtśHmm H^tmm§§wim^ 

Mafnifieue Stmmieiaus Dania de Borkowiee Borkowski, C'«- 
eieiianue Poiamaeeneie, eamue et reeedene reeofnoniL (hiia ip' 
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«im^^tM reeognUae. Tum inherendo CantiUnNani nQveUme ei 
ad eandem M piano tese referenda^ Oeneroium StanMamm 
de Koniecpole Konieq>ol8ki, de omnihue in ^enere et Hmgukia 
in epeeie Caueie etAetion^uw, lam ad Judieia Trśbumaiiiim Hepmi 
LubUn.^ guam eliam ComUialia Reyni Yareamen. per »e rae^^ 
gnoMeentem^ et alioe Causae Compartieipes seoreim ot emyun^- 
Hm eidem generoeo Koniecpolski raUone cuarumeis rerum^ et 
Infuriarum inntituiae et inierlatae^ tum Proteetationśbue ęuśbue" 
He ae poena Infamiae et CoWy efuecue approb at i ome de Adm 
et data Luhlini Feria (fuinta post Dominieam CaniaUJiMe' 
Mimo 8exeenteHmo Seofa^eeHno Tertio obtenta et md Aet0>Cm^ 
etreneia Neoeoreineneia per oblatam porreeta ammbuegua et 
quibuMvis Proceeeibus, deeretis tam in Contumaeiaoi^ ęuam a^ 
śerife Controrereiie in omni Judieio et offteio Mąforia aC.iftf- 
norie Subeelli, etiam SpirituaH latis^ praetenHonibueęuo o umi 
bue eorundem Deeretorum ad diem hodiemam intereedemiśHm^ 
cuietaty emitHty liberumgue et absolutum faeit perpetum,, He- 
ereta ornnia et praedietae Condemnationes ae praeteneiamee 
omnee caeeat^ reeepioeeene eibi eatisfaetionem in toto praaM- 
tam eeee» Ex Protoeullo Actorum Caetrene. CapUan* Ymrea- 
9ienM. reeeript. Jgnatłue Oadomeki, Tribunue Terrie et Yśea-Ca- 

pUaneuM Vareav. CorrexU DąbrowekL Leffit GHeezfńekL 

■ 

Prócs przytoczonych wyżej dokumentów, ściągach Idf 
do dziejów tef^o sławneg^o w swym czasie małźe&slwa, inikiftlo- 
nych mnie od hrabiego Józefa Dunina Borkowskiego, znajda- 
je się u te^oi rękopis z kilku arkuszy in folio złożony Współ- 
cześnie spisany, pod napisem, Proeeeeue in causa Matriwufnia- 
U ad eokabifandum inter generoeoe eof^ugee MoriamMeehfil' 
dim de Bokop aetrieem, ex una, et Stanielaum Koniecpolski 
eitutum parUbue ex alfera^ eoram Judieio ordinario Htmetrie- 
eimi et retterendisśimi domini Andreae Trzebicki, Dei et Apo^ 
etolieae eedie grałia Epieeopi Craconieneie , Dudni 8everike, 
in prima inetantia geetue^ obeervatus et aueeultąfUM, Anno 
Domini MUleeńno Sexcente$imo Sexageeimo primo. (t66i,') 



75.) Wojciecli Wałkowic wydał z druku: Oratio natati^ 
tia PeriUuetri^ et admodum Reeerendo Domino H. Sicolao a 
Koniecpole Koniecpolski^ Canonico Onesnensi, Praeelarienm dtc. 
PraeposUo Domino eoUendissimo in auspieatieęimma natalis 
diei feriae Anno preparat ae SoŁutie i649, Octaao Idue Decom^ 
briSy honoris et obsereantiae ergo ab Alberto Wałkowic Ueiianr 
ae, Artium et PMkosophiae Baeealaureoj eoneeorata ac Ł. d. 
Craemoiae^ in Offie. Mart. FilipoumkL (w4c«»L«t 11.) , 
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T6.> ieśi to len sam Andnej Obiowiki, który pismem 
•wte: CenBura Cmmdidmiorum Seepiri P^ioniei, r. 1669 wj- 
dmkowwem, i w sam daueó wjbora królewskiego rozrzueo- 
nem giównie pnycsynił się do osiffiiienia tronu Michałowi 
zi^n Wisniowieckiemn. Wielka władse teź miał sa panowa- 
nia jego, mnarł Areybiskupem GnieaŁaieóskim r. 1667 w Gdańsko. 

Vf.) SPEAWT DSDEŁ HTCKRSKICH WOJSKA I OIAAIU8Z JE 0B0£V 
s f»i SMtleMika, iKLlM t. P«i4łleniilŁa, r*lui i6S9. 

Krótko napisałem w ciftei nas P« Bóg pociesiył, a to z mał^ straty 
■assyeh, bea której jednak być niemogło. Upn^tniona jedna stro- 
na, ie wolny prsejaad do Smoleńska: we środę po dw9L rasy taka 
aitmellia była, źe bes przestanku i minuty nieprsbestaj^c, ofieii 
trwał godzin cztery od ręczney strzelby i dział; rzecz ledwie 
bywała, łw nieprzyjaciel potężnie następował, nasi tez potężnie 
bronili i zbronili; tego dnia 60000 kul piechota od P. Hiroszow- 
flkiego wzięła, jako wiele tego darmo wypadło, powiedajapospo- 
iicie: chłop strzela, P.Bóg kule roznosi. Jest tedy za cor. Bogu 
dziękować, 1m) ten lud, którego było pod ISOOO dobrze i po- 
teinie opatrzony we wszystko, w ostrożku długo nie I>ez ro- 
Biana krwie naszych trwał, ale P. Bóg nam miłosiernym f 
sprawiedliwym, odjawszy serce, strach na nieprzyjaciela pu- 
icił, w nocY zostawiwszy jako naczynia, moździerze, cynę, że- 
laza gromadami, srebra, pieniądze zworkami, łe wrota zdespe- 
rowawszy do fortece otworzone, za co stf Deus kenedietmt. 
Tegoi dnia 12. Obóz się puścił pod sam Smoleńsk w górę, i tam 
«lual m eonspeeiu zamku, do którego przed wieczorem wje- 
chaliśmy z Królem Jmcia e^mtuU eewiiiig. Rano był IL J. IL 
w azańco odbieźanym, e^ mrie i mocno urobionYm. Ztamtfd do 
labom kozackiego przez dzień potężnie zrobionego jeeha^ n 
którego uważał na drugiej strome ostrożki nieprzyjaddskie i 
położenie miejsca. Jechał potem w sobotę do Smoleńska, nie 
przez most, ale w łódce z królewiczem Jmci^ Kazimierzem i 
J*M«iJędzem kanclerzem przez Dniepr przebył; na Inrzegu z 
kilk^stf rycerstwa witał P. wojewoda smoleński , ' i zamek 
we wszystko przed tóm oblężeniem dobrze opatrzony y dotfd 
Dei bemefieio H feUeUate K. J. Mci, Ukże HrtiUe milUum do- 
trzymany i nie tak, jako im^uU udawali, przy kluczach K. J. 
Mci oddał ; przez xiędza kanclerza Król J. M. benefieium DH 
m^n^acens, prosił, aby i dalej miłosierdzie nam przytomne by- 
ło, łaskę przy tóm we wszystkióm, królewska miłość obiecał, 
aa wiarę, trudy, eontUitUię w obronie Rzpltej. P. wojewoda 
we wszystkióm stanął dobrze, jako człowiek rycerski, et eu- 
HodiMt deposUmm Re^ubUeae, oddane mu sf nazad klucza n 
tamtad poszliśmy do bramy królewskicij, od niąj min^iwszy Ber- 
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nardyny do Dominikanów do kościoła wstąpili, i kl^knęlL Li- 
tania beatę Mdriae eanćaia; ztamtad do farv pnM» SoeieUMm 
JeśU eantantet: Te Deum iaudamuM^ i po akońcsenia jeeha- 
liśmy do nowego forto, ear arce pura i potkanie sbadowanego,: 
i tam kapitana, który ai^ był na imi^ Króla J. Mci oniedtiaM 
horas przedał, prezentowano, chłopa dorodnego i strojnego^ m 
to beniyne exeepŁu8j i drugich kilkunastu Anglików, eatami^ 
naa 4iwerufUj ie ich więcej ma prayjać aucee»nce, jak» prsa- 
szłej nocy; powiedzieli i to: że nungumm HomUm sperabat 
praeMentiam Regit ani imntat Hres^ aam fortUer tńymał I 
praktykował, źe naa tylko poganin bawi. SSaczćm, ie.aif nfin 
potem i koncepty pomieszały. Ku wieczorowi obrócił K. J. M. 
przez most do obozu; w niedzielę po południu jechał mowa 
do Smoleńska, i od bramy knWewskiej w lewo szedł na naiK> 
ry, któremi poszedł aź do początku, kędy działa i podkopy 
poczynili, przytem upatrując nieprzyjacielskie ostroźki i ich o* 
brony i położenie miejsca, także bateryą, z której wysoko wj-> 
niesionej, z dział trzynastu mury psowano, między któremi 
dwie, co kule niosą funtów 65, koni 100 je ciągnęło i SOO 
cliiopów, z ziemie zwieść trudno. TuKrólJ.Msć zszedł smnr 
rów mimo ruiny, jechał do małachowskiej bramy, którą ean- 
seetidit, i także, jako i przedtćm, wszystko uważał, a potem 
murami przypatrując aię w polu wszystkim fortecom poszedł 
aż do nowego fortu, gdzie wieczór i deszcz zaszedŁ Jadąc do 
obozu wstąpił do P. wojewody smoleńskiego, gdzie kilka przy- 
wilejów podpisawszy, M^zad w wieczór most przejechał; w no- 
cy ordynowano, gdzie działa ztoczyć, i gdzie tak od obosH, 
jako i od zamku hiją. DaU. z obozu z pod Smoleńka di€ 9. 0<^• 
tobrigj Anno Dotnini 1699. Po zupełnem odstąpieniu niepny- 
jacielskiem od zamku smoleńskiego nihU ge»tum od naszycA, 
co by było diynum gloria et eakimo^ aż się też oczom naprzy- 
krzało, niamy się jednak o poniedziałku za nieprzyjacielem ru- 
szyć i stanąć mu w oczach, a iergo ma mu stanąć parę MPer- 
ci^iMT przy murach, aby zas niechciał na stare stanowisko po^ 
wrócić i occiipare,consiii'um e$t commeaium commtmieaUone eanr 
aUiorum kontem inlercludere, utinam eueeedat; po staremu in/er 
Dueee non eonvenit, cuorum unue eiocuio^ aiter praeeianUar 
hasta, metuo ne praeter eitionee iete offlcU rebus et HetorUe 
uUeriori officeret; miałby zaiste f)ei boni publiei eausa^ jeden 
drugiemu eondeseenderOj już zaslużonemi idąc ratiami a per- 
swasią; hostis iuneiis tnribus uno et altero oA zamku iapida 
obozem stanął, którego fugitipum godziło się było earpere^ 
jeśli nie eaedere^ Bojarowie passim stęskniwszy się do żon i 
domów uciekają, najbardziej się im kampania uprzykrzyła^ 
mieli co zaprawdę robić, kilka dwadzieścia szańców* —^—^- 
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9pere eC eonienUane^ jakoby perfecUores\ vet in medio Belgia 
eo EoUandi wystawić nie mogli. Jeden , który zowia walnym, 
blisko murów tak wysoki, jako mur, skąd podkopy szły, zki^ 
cofi^ftua verberaiiOg skąd szturmy ei aliae dirersae impresfio- 
nes in areem. Nui do Xego dwoistymi i troistymi kobylinami, 
csoby były UneiM mntff, tak wszystkie stwierdzili pole, zawarł- 
szy, źe niepodobnyby był aeeetsut ad areem ledwie serf^enłi; 
eośiny przeidtem aurę, to onegda ocuUm specłofoimus, w szaa- 
4?acłi drabin pogotowanych, machina^ alias neeetsarias ad ap- 
puęnationes relićtoM, hosUs działa i impedimenia preeipua eian- 
destinm nwiodŁ Wojewoda, który obgidianis vMlem reiuć aUer 
AiiaB na sobie dźwigał, w pierwszej utarczce na górze po- 
krowskiej, a gdy wypadł z drugiemi th hostem z zamku, po- 
strzelony, eum mayno omtHum dolore umarł gloriose. Dano 
snąć, źe pieniądze z stolice wiozą wojsku, by sio mogły zar- 
wać, pocieszyłoby się wojsko; wyprawili cóś ludzi ku Dro- 
bobozowi, bodaj co sprawili! Jakoś nasi teraz friyidiuB pu- 
gnani, podobno, źe MiipendHs non gaudeniy gdyż aggravat ii- 
ie labor quem praemia nulia teguuntur, 

Ż obosu isa Smoleńskiem, na BolidanoweJ okoI{ey,dii(a22.Pa'ździeniiK8 i6SS» 

• Nas co dalej to bardziej niebo dolega, które z nami w 
przeszłych tych dniach trochę inelemetUius postępuje; jeszcze 
wteoczas, gdyśmy się z leźej za Smoleńsk puścili, nieprzyja- 
ciel w tył zachodził, co gdy się pobaczyło, źe nieprzyjaciel z 
nami na wytrwana iść miał, na jednem miejscu leźa^;, post se- 
riawŁ deliberaUonem^ coby dalej czynić, stanęło na tern: ru- 
ssyć się z góry Pokrowskiej tąź strona nad Dnieprem. A woj- 
ako Zaporowskie drug^ strona, po której Moskwa leży, obró- 
cić się miało, żeby takie zaszli w tył, i z nami się poniżej 
Dniepru złączyli, tak, żeby między nami a Kozakami był most, 
przez któryny się ich mogło posiłkować, gdyby Moskwa na nich 
nastąpiła, a to dla tego z obu stron się im zachodzie żeby się 
im odjęła żywność, ho jej już z niskad uiebęda mogli zasi^ 
guąć, zaczem musz^ z nami albo się nić, sUh) uciekać. Pod 
Smoleńskiem we 2000 został P. Wda Smoleński (Alexander 6^- 
•iewski), pod którego regimentem maja ci wszyscy zostawać, 
którzy jeszcze pozad idą do obozu, y tak będzie miał niedłu- 

go do 6000 albo 7000; w zamku samym tych wszystkich co 
yli przedtśm tu praeHdiis zatrzymano y P. Arciszewskiego, 
ale z świeżym regimentem, zostawiono. Tak tedy zostawiwszy 
Smoleńsk ruszył się Król J. M. dnia 16. prae$entis od Smo- 
leńska pół mile, z wojskiem koronnem i litewskiem; na tym 
noclegu zaszedł P. Kamieniecki z pułkiem swoim, który się 
wracał z czaty do obozu, poszedł jednak pod Smoleńsk, bo tajn 
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swoje wosy miał; P. Bóg mn oto pobłofortawił, bo nietylko 
tam idąc aiła nagromił Moskwj, jako ai^ pierwssą pocstą pi- 
Mło, ale i nasad, gdj mimo obós nieprsyjacielaki szedł, saióał 
150 cudzoziemców, których 80 kilka, gdy o kwarter prozilii 
żywcem przyprowadził do obozu, mi^zy niemi kapitana, trpr 
liacza i kilka oiBciantów, który kapitan w wielu rzeczach !»" 
formował Króla J. M., Jakobr aobie miał postąpić z Moakwa i 
o cudzoziemcach powiedział : źe si^ sprzysięgli nieostfpować 
dalej, a to dla tego, źe do Moskwy się niemąją powracać: 
Dnia 17. postąińliśmy półtory mile. Dnia 18. K. J. M.wosy zo- 
stawiwszy poszedł ze wszystkiem wojskiem kommunikion bu 
to miejsce^ gdzie juz obóz miał stanowić; opanował tedy wprzód 
ffórf , Skowrmikowską nazwaną, blisko mostu nieprzyjaciel* 
SKiego, z której góry moie na wszystek obóz nieprzyjaciolT- 
ski bić z dział ; został tam K. J. Mać przez noc, wojsko pod 
órą po lasach rozłożywszy, z wielkim niewczasein wazyat^ 
ich, bo całą noc deszcz padał, zaczem wody niemogli (AnohydUk 
Dnia 19. Ody się wiele wozów przez błota srogie i rowy aio 
przeprawiło, in canspeetu nieprzyjaciela zataczano obóz 9 z ró- 
żnych miejsc po ranu strzelał nieprzjijaciel z dział ipa nnszTchy 
osobliwie gdzie Król J. Mość był, do karety Wymierzał i £iile 
bardzo blisko latały i drugie przenosiły. Spodziewał sif Król 
J. Mać, ie Moskwa z rana miała zacząć, ale gd^ joi południe 

ało, niemógł się doczekać; kazał zwodzić i^ojsko, i sam do 
ozu nowego poazedł, do którego niemały był przeciąg i 
rkeczka przeprawa; co tylko z koni, których przez dzień i noc 
niekarmili, (ale wszystek czas na dźdźu stali) zsiedli, ai Mo- 
skwy samej piechoty 40 chorągwi, a z oaobna jezdnych kilko 
tyaiccy, poczęło następować na tę górę Skowronkowską, no- 
żnych ztamtąu chcąc apędzić. FrAoo impetu iOcoMlas, były tam 
dwa regimenty ziąiąt Radziwiłów, trzeci P. Abraamowicza, aa- 
otaH tidL, ie im przyazło z góry uatępować, aź dopiero Butle- 
rów regiment nastąpiłf ten wsparł, źe nazad regimenty nie- 
Irzyjacielskie poczęli ustępować, aź dopiero P. Wąjer (Woi- 
er) z boku, gdy jui uatępowali, zaatąpił, ten i poprawił; był 
lei i K. J. M^f regiment, gdy się -z góry wysypali M pimmiriwm 
ku mostowi, gdzie się nieprzyjaciel przeprawował, tam z oba 
stron sroga a gęata strzelba była, która trwała zaraa od po- 
łudnia począwszy ai mało niegodzinę w noc; wszyscy cudzo- 
ziemca tak wielkiej atrzelbie wydziwić się niemogli. Pot;fkała 
się i jezda nasza, a to tego dnia za pomocą lwią nieprzyj^iol 
niedokazał, na co się był wszystką potęgą swoją nasadził, aliy 
był naszych spędził, i gościniec ku Drohobuaowi i na inszo 
miejsca uwolniłi ; ale i owszem z pola ai do samych jnańeów 
nad mostem wyparty; zabito ich dwu oberszlarów, między nio* 
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mi Kjtf i siła officierów ; tak roiumieją, że jai tei to ich pier- 
vrsxa i ostatnia odwaga, która aio ttułięciu tjch aamych ca- 
iłBosiemców stała; i naszej pieclioty w takiej ijjprasscze niema- 
ło napnebijano, ale pnecie więcej nieprzyjaciela padło. P. Ma- 
dalińskiego, pułkownika litewskiejETo, postrzelono w nogę, Pa- 
mi Budziszowskiemn w gębę dostało się, i towarzystwu, oso- 
bliwie w koniacti, szkoda stała się. Dnia 20. Spodziewaliśmy 
się, ie się mieli poprawić, ale jak liaczymy radti swema po- 
kojowi, naszy dopiero poczęli sza&ce na tej górze, którą oyii 
opanowali, sypać i dział kilka juz zaprowadzono; w tej po- 
trzebie naimano siła Moskwy i cudzoziemców, między niemi 
kapitana jednego, który łiył pijany, i wszyscy się tego dnia go- 
tując się na nas popili. Koło naszej piechoty, źe wozów killu 
dni' niemieli, był wielki defeeius; iNirdzo zgłodzeni byli, tak 
ie skoro tylko konia postrzelono, zaras go między się dzieli- 
li, co i do tych czas czynią. Kozacy Zaporowscy jeszcze sie 
od Smoleńska dla niepogody nieruszyli, rozumiem, źe ich tez 
Moskwa będzie witała jako i nas, ale gotujemy most, przes 
któryby się ich posiłkowało; naszy tym czasem zajeżdżają w 
górę Dniepru, gdzie siła sian, owsów i inszych potrzeb na 
płytach, które Moskwie prowadzono, zabierają; jedne juz tylko 
stronę mają, i to zgłodzoną, kędy Kozacy mają zastąpić; po- 
dobnoby ustępowała Moskwa , tylko dział, których jest 60, ni»- 
mogą uwieść ; jest takich kilka , do których każdego potrze- 
ba mało nie 100 koni i 1000 człowieka, prochów sa^iych ma- 
ją ISOOO beczek, i knotów tak wiele, któreby mogły suffieere 
na dwie lecie, tak się dobrze opatrzyli,, na żywności samąj tylko 
im schodzi i schodzie będzie im dalej. Gklyż im P. Kamieniecki 
wszystkę żywność, której skład był wDrohobużu, popalił, a 
miało im bydź na wszystko więcej niż na pół roka. Dóm je- 
den był cały samych podków dla rajtarów , drugi miodu , t 
trzeci obarzanków z masłem i z jajcy dla Niemców, co wszy- 
stko im byli zwykli dawać w pieniądzach, acz nie pożyli tego 
0pecyaliku. Dla niepłacenia żołnierzowi, powoli chorągwie zwi- 
jają ; P. Starosta Brzeziński, P. Czysz i inszy zwinelL Moskwa 
przysłała trzeciego dnia prosić o trupy, ażeby icn więźniów 
szanowali, i żebyśmy się z niemi w dalsze rozmowy wdali. 

X obosn B sa Snoleńska Diwiass. Anno DmU/H 163^. lUe 14^. Februofif* 

Wojsko Szeinowe (Szehinowe) stoi na tej stronie Dniepru, 
kędy Smoleńsk, czwierć mile od murów, pod cerkwią Ducha ś.; 
wojska jego niemasz już więcej 12000, z którem jest Prozor, 
który uszedł z ostroga, mianowanego Prozorowskiego; od 
koni odpadli, którzy już więcej niemąją koni 1600 (z razu tak 
rachowano 18000) z których jednych pobito , drudzy zucieka- 
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li, których bito i po lasach. W dsiea nowego lata rnakiego 
dostali bjli języka naasego i wyasli byli w pole pod obóz kró- 
la J. Mci, przeciwko nim i nasze chorągwie wyszli byli w po- 
le, które zostali przy Królu Jmći. Zaczem śnieg wielki uderzył, 
ie wojska z pola zejść musiały, pierwej wojsko moskiewskie 
zeszło, gdyi odsieczy spodziewali si^^, a mianowicie Majsstur- 
ka, który szedł z lulk^stf ^y^C^j9 przeciwko którym Król 
J. Mość wyprawił J. M. P* hetmana polnego koronnego Kasa- 
newskiego z 6000, który od Smoleńska począwszy na 30 mil 
wszerz i wzdłuż z korzenia zniszczył i popalił; ten Mąj- 
szturk dowiedziawszy się o wojsku zastanowił się w Jaźmie 
od stolice mil 36. A P. hetman zastanowił wojsko pod Droho- 
buźem 18 mil od Smoleńska; poszedł był przeciwko niema 
pod Jaźmę, ale się wrócił. Teraz Król J. M. otoczył wojskiem 
ostrozekSzeinówCSzehinów), na jednej górze od mnrów nie- 
daleko Króla J. Mći postawił ostroźek dobrze osadziwszy pie- 
chota, na drugiej górze drugi ostroźek także dobrze oMdsi- 
wszy piechotą, przy piechocie taborek jezdy J. M. Pana wo- 
jewodzica ruskiego Daniłowicza na tej stronie Dniepru, kj^dy 
Sseyn (Szehin) stoi, tamże i obóz kozacki niedaleko przeaw- 
ko niemu, przy tym obozie kędy Kozacy stoją mosty królew- 
skie przes Dniepr do obozu Króla J. Mći a nad obcMiem K. J. 
M. jest góra Skowronkowska, z któreg z dział do niej Jb^^ Mr 
szy; już zewsząd K. J. Mść tak osadził obóz jego, &e się nte- 
może z niskąd wykraść. Jest ostroźek przy moście do Smo- 
leńska, i ciężko mu bardzo, a nąjwięcąj o drwa, których, d^* 
więcej bgą a wiaza, kiedy na drwa jadą; żywności mają jeszcaM 
dosyć i to powie^ajf więźnie, że mogą żyć do wielkiejnocy, 
ale dla koni niemaja prawie już nic I już się bardzo skłania- 
ją do zgody, jakoż Car moskiewski, wiedząc, że fan ciężko, 
piosłał do Szehina, żeby się miał do zgody; i tego posłańca 
poimano pod Drohobużem, którego gdy oddano do P. Alexan- 
dra Gosiewskiego, wojewody smoleńskiego , dobrym sposo-^ 
hem z nim szedł, aby listy ukazał do Szeliina, już i często- 
wał i darowała ale dobrym sposobem tego na nim wynióda 
niemógł, a niewiadom będąc sztuk ich, poniecłiał tego, ale przy* 
muszony przyznał, i naleziono u botów w napletkach lisly, w 
których pisze, aby o zgodę Szehin się starał; i zaras tego, co 
z tymi listy jechał, niepozwalając mu Szehina widzieć, puszczo- 
no nazad do Cara, przy którym PP. Senatorowie, rakomo nad 
wiadomość królewską, P.Woronicza, który tamtych sposobów 
wiadom, z pisaniem swem do Cara Wyprawili, którego zatrzy- 
mał Mąjszturk w Jaźmie, który jest nad tem wojskiem starzym^ 
co szli na odsiecz, a tego prędko, co z listy było poioMnaos 
wyprawił do stolice, i tak tuszą w Panu Bogu nadzicgę BM^fac, 
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Ź6 prędko prz^diie do zgody, csego i nasi sobie xyczą i pisza, 
źe ^dzieby wojsko nasze jeszcze miało trwać w tym obozie 
czwierć abo dwie, ile teraz na wiosnę, musiałoby juz w ostat- 
ku tak na zdrowiu, jako i na koniech, i ze wszystkiem w ni- 
wecz się obrócić, gdyż i teraz wielki niedostatek cierpią, dla 
czego czeladii jedna pobita, druga bardzo zuciekała, a najwię- 
cej głód na piechotę, bo bez pieniędzy wszystko wojsko służy. 

Alty kały podane wąj»ka Moskiewukieinif, rokn 1634. 

Lubo to K.J. M. wojsko moskiewskie pod Smoleńskiem będą- 
ce przes niedziel ośronaście w oblężeniu mając, mógł inszym 
sposobem wojennym, tak jako czas i okazya poddawała, postą- 
pić, jednak z pańskiej swej dobrotliwości na czołem bicie i 
supplUK^ę Ich Mściów wzgląd mając, za przyczyną PP. Senato- 
rów, przy boku J. K. Mci będących, podał im za pozwoleniem 
J. JC Mći Xiążę J. M. Pan Krzysztoph Radziwił, hetman i wo- 
jewoda wileński, te niżej (do wolnego ich ztąid do Moskwy 
odeścia) opisane conditie: 

i. Wszystkich zdrajców i przedawczyków, któregokol- 
wiek jedno po wyjściu w pole wojska J. K. Mci i z zamku smo- 
leńskiego w taborach swych mają , pod sumnieniem, według 
regestru od nas podanego, wydać powinni mają. 

2. Więźniów z wojska naszego i zamku smoleńskiego^ 
których u siebie natenczas mają, pod sumnieniem Commissa- 
rzom J. K. Mći wolno puścić mają. 

. 8. OfCcierom większym i mniejszym, także i zołdatom o- 
Iio^ narodu wolno ma być udać się na służbę J. K. Mći, lub 
do ojczyzny swojej wrócić się ; czego im żaden, ani pubUeCj ani 
prywatnie bronić niema. A to przed wyściem z obozu ma być 
opowiedziano przez osoby na to naznaczone. 

4. Żeby ludźmi swymi grodów i ostrogów moskiewskich 
nteosadzali, ani z drugiemi pułki moskiewskiemi nigdzie się 
niełączyli, i nic po nieprzyjacielsku niepoczynali , aż trzy mie- 
siące wynida od tego czasu, którego te condicie stanęły, prze- 
ciwko pułkom J* £. Mći w Moskwie będącym. A ta kondicia 
ma się inkludować w tej generalnej przysiędze, która się na 
M^szystkie te kondicie ma uczynić od bojarzyna, wojewodów, 
konunissarzów wszystkich tak samych za się, jako i za drugich. 

5. Wychodzić maja z taborów swoich z zwinionemi cho^ 
rągMiami i zagaszonemi knotami, oprócz kilku gorających pod 
każdą chorągwią, to jest po piąciu, do tego bez bębnów, bez 
muzyki i bez trąb pójdą na miejsce naznaczone, gdzie staną- 
wszy, pod nogi Króla Jmći chorągwie na ziemię położyć mąją^ 
a sami chorążowie na trzy kroki ustąpić nazad, czekając roz-> 
kazania P. hetmana littew. imieniem Króla J. BŁ, żeby chorą- 
gwie podnieśli, rozwinęli a knoty zapaliwszy, w trąby, wbęluij 
uderzywszy i daląj m nimi do Moskwj aali. 



44* Fnypląj i Dodatki 



6. Po porzaceniu tych chorai^wi, które pod no^ J.K. Afći 
wszyscy oflicyerowie tak moskiewskiego oaroda, jako i cu- 
dzoziemców, większy i mniejszy jakimkolwiek porządkiem 
pójdą, mimo Króla Jmći idąc, czołem Królowi J. Mci bic będ^ 
toz i oflGcierowie, którzy na koniach pojada, uczynić maja, m 
koni na ziemię pozsiadawszy, także i sam bojarzyn i s swymi 
towarzyszmi, wojewodami, pułkownikami, wtenczas, kiedy im 
Król J. Mść osob^ ukaże, z koni swych na ziemię skoczywszy, 
czołem bić mają. 

7. Armaty z prochem i z ołowiem, z knotami i ^piźa, i 
do tego wszystkim przynależącym, jakimkolwiek nazwanym' o- 
brzędem oddać mają, nic niechroniąc, oprócz 12 działek regi- 
mentowych, które z łaski swej Król J. Mość daruje, i z sobą 
wziąć pozwala, do których działek prochy na dzied^ioro na« 
bicia, a do muszkietów na 20, pozwala J. K« Msć, kul takie i 
knotów według potrzeby. 

8. Oręże dolne i górne Król J. Msć przy nich zostawoje, 
a te drugie wszystkie po zmarłych, po pobitych, po chorych, 
to jest spisy, muszkiety, pistolety i insze wszystkie po pieszydi 
i jezdnych pozostałe, w ostrogu zostać mają. 

9. Żaden z kupców i inszych ludzi niniejszych, którzy pod 
chorągwiami nie służyli, nie mają z taborów z or^em ogni- 
stym wychodzić. Pozwala jednak K. J. Mść tym, którzy ta zo- 
staną, chorym, dworzanom, dzieciom bojarskim, żołdatom, tak 
wiele oręża , ile ich ozdrowieje, dzieci jednak bojarskie, któ- 
rych koni niemasz, a piechoty przyjdą, muszkietów brać nie- 
mąją, tylko takie oręże, jakim którzy służyli. 

10. Cudzoziemcom i moskiewskiego narodu ludziom, któ- 
rzy na służbę J. K. Msć przeszli, wszystko ma być zwrócono. 
Co oni w taborach zostawili; dla czego kommissarze z obu 
stron wysadzeni będą, którzy osądzą, co komu naieij z tych 
ludzi co przeszli i przyjąć mają służbę J. K. Mći. 

11. Dwa dni przedtem, niż oni z swych taborów wynidą 
pułkownicy K. J. Mći ł>espiecznie mają do ich ostrogów przy- 
jechać, żeby popisali armatę ze wszystkiemi przynaleiDoscia- 
mi. Żeby oni przyjechać i wyjechać mogli, mają ludzie moskiew* 
flcy ustąpić dwóch szańców: Dziewiczę-górę, a dnuń pod la- 
sem za niemieckim obozem, ludziom Króla Jego Miłości. 

12. Jeżeliby który wychodząc z taborów co kryjomie 
wziął prochu albo armaty, ten wszystkie rzeczy ma tracić swoje. 

13. Czasu, żeby do stolice odeszli przez Drohobui w Ja- 
zmę, Możajsk, prostą drogą pozwala im Król J. Msć trzy mie- 
siące, a jeśli oni mogą prędzej tam przejść, to im ma być wolno. 

14. Chłopów wszystkich, ile ich w swych tał>orach mają, 
z włości J. K. Mći, tych z żonami i dziećmi i majętnodeiaHi wy- 
puścić mają i oddać konunissarzom J. K. ModcL 
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15. Kiedy te kondicie staną pudtenczas, którzy z tabo- 
ru wynidą^ dla uchronienia się bitwy niemaja z taboru wycho- 
dzić, aź za drojgre wynida. 

16. Odchodząc mają swoje tabory, szańce wcale zosta- 
wić, niepsując ani paląc. 

17. Idąc w iroge z państwa J. K. Mości wynidci, żadnych 
krzywd, szkód na włościach J. K. iM ći chłopom czynie niemąją, 
ani z dro^i swoich w stronę zasyłać i do g^rodów J. K. Mci 
iiiewchodzić, siana, słomy sami kupować niemają, tylko za wia- 
domością le^o, który ich prowadzić będzie. 

18. Te wszystkie kondicie dla lepszej wiary wszyscy starszy 
tak cudzoziemscy, jako i mo8kiewskie<(o narodu ludzie pismem i 
przysii^irą kommissarze obojej strony, potem z moskiewskiej 
strony przy kominissarzach swych sam bojarzyn i towarzysae 
jego wojewodowie przysięgą, podpiszą sie i pieczęć przyło- 
żyć mają. 

19.' Bojarzyn Michaiło (Borysewicz) Szehin z Kniaziem 
S}inonein Wasilewiczem Prozorowskim , a przytem Artimem 
Ismaylem, Kniaziem Michaiłem Wasilewiczem Białosielskim, a 
przytem z pułkownikami, dyakami, popami i inszcmi ludźmi, 
przytein ohrazami, xiogami i majętnościami przy wyjściu swćm 
z ostroga mają mieć bespieczeństwo wszelakie z łaski J«K.M. 
a£ do ^ioskwy przyjdą. 

20. Pozwala przytem K. J. M., aby to wojsko wzięło s 
sobą w drogę jeść zpotrzebę, tcź i dla chorych, którzy tu w 
ostrogu zostaną, aby tyle żywności zostawili^ ile potrzeba, a 
chorzy, aź ozdrowieją, mają mieć wszelakie bespieczeństwo od 
w*Bzystkich ludzi J. K. Mći. 

21. oriicierom cudzoziemskim, którzy przyszli albo przej- 
dą na służbę J. K. Mći, i żołdatom, żony, dzieci i wszystkie ich 
majętności, które tu są w taborze, mają być zaras wrócone, a 
zapłata ich zasłużona odkłada się do traktatów generalnych, 
także żony, dzieci i majętności, jeśliby który w Moskwie miał. 

22. ]\a te wszystkie kondicie mają z obojga stron bez ża* 
dnych trudności, jutro się podpisać, a w poniedziałek przysiąc, 
a po przysiędze Dziewiczęgórę, i ten szaniec co pod lasem, maj^ 
być od ludzi moskiewskich ustąpione ludziom K.J.Mći, a potem 
pospisują wszystkie działa z przynalożytościami. które to kon- 
dicie dla lepszej pewności podpisane są ręka xiążęcia J. Mości 
Krzysztofa Kadziwiła, hetmana polnego wielkiego x. litewskie- 
go i kommissarzów od niego z wolą, wiadomością J. K. Mości 
na te traktaty wysadzonych, mianowicie J. M. P. Andrzeja Reja, 
dworzanina pokojowego J. K. M., starosty lubaczowskiego; J. 
Mći P. Mikołaja Abrahamow^icza, wojewodzica smoleńskiego, 

aprzywilyowanego J. K. Mći; P. Mikołaja Korftf 
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pułkownika J. K. Mći; J. M. P. Reinolda Rożna, oberszteraJ.K. 
Mći; J. M. P. Jakuba Butlilera, obersztera J. K. Mci; J. M. P. 
Krzysztofa Cbarlińskiogo. Z moskiewskiej strony: Michaiła 
Borysewioa Szebina, bojarzyna i wojewody; kniazia Sjmona 
Wasilewicza Prozoroskieco, okólniczoifo i wojewody; Arlimi- 
ja Wasilewicza Izmayła ; kin'azia Michaiła Wasilewicza Białosiel- 
skieco, a przytem kommissarzów: Alexandra Leska, Jakuba 
Isarka, oberszterów niemieckieifo wojska; Fedora Wachromie- 
jowicza Sucholyma, Boclidana Glezerowicza Ozeryńskieco, 1- 
wana Demeńca Luo^rinowa, Ansa Anglera, Semiana Piotrowa 
poddziaczei)^o. Działo sio w obozie K.J. Mći pod Smoleńsk i<^in, 
na Bohdanowey okolicy w stanowisku J. Mći xiocia J. Mći Pana 
Zyi^muntararolaKadziwiła, krąjczego wielkie<jo xiostwa lifew- 
skicjjfo, cawaiera maltaiiskieiro, na SkowTonkowskiej ^órze, 
dnia 30. FebruariJ Anno 1634. 

romput chorągwi moskiewskich, które kładziono pod nogi J. Król. M. 

Szeynowych (Szeliinowych), Prozoroskiego, Izmajlowych i knia- 
zia Białosielskiejii^o z herbami carowymi jeznych clioracwi 9. 
U. Berła Sarla kornetów rajtarskicii clior. 15. Grecka chor. 1 



Fuxa, clioragwi 
Tlioińasza, » , 
Makszoua, » . 
Dama, » 

Uoznorma, » 
Jakuba Sarla » . 
Saudczona, 



OberMZlerów pies^zych chorngwie: 



» 



nr. 


8. 


» 


8. 


» 


8. 


» 


8. 


» 


8. 


» 


8. 


» 


8. 



Kita, choracwi . . . nr. 
Alcxandra Leska,chorąg. » 
Bojarów, jaztly » 
Kozaków duńskich » 
Kozacka choraffiew 
Strzeleckich piesz. chor. 
Bojarska konna » 



» 
» 
» 
» 
» 



8. 
8. 
7. 
3. 
]. 
6. 
I. 



Compui dział inojikitfwskich, które zostały po Szehinie. 



Jednorożec, waży kula fun- 
tów nr. 70. 



» 
» 
» 



» 
» 
» 



Pa szynek 
Wołk 
Krzeczol 
Achilles, 

a/ia« car puszka » 
Piorunowe napad. » 
Granatowa » » 
Kowal » » 

Anfrielskich, po moskiew- 
sku ^aianskicli dział 4, 
kula waży funtów . . 
Gładkich dział 2, » » >» 
Strzała » » i> 



» 

» 

» 
» 
» 



Wieprz kula funtów . • 12* 
Gładka strzała » . Ł^" 

» 55. Pałuborze » » . 6' 

» 40. Długich działek 6, kula wazy 
» 30. funtów nr. 4. 

Długich » 3 po półfunt nr. 8. 
» 27. Regimentowych działek 53, po 
26. półfuntach ... nr. 4. 
16. Regimentowych działek 13, po 
14. półfuntach .... nr. 3. 
Regimentowe dział. 1 funt nr. 1. 
31ożdzierzów 2, kula waźj pu- 
13. dów 6, a w pudzie funtów 40. 
1 2. Moździerzów 4, kula po pud. 4. 
li.lMożduerz 1, » » • 2. 
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78.) Zy/srmiiiitowi Stefanowi Koniecpolskieinił przypisał 
xdz Samuel Brzezewski swoje kazania pod napisem: Za- 
ciąg Dwon-anów na Kurią Naiaśnieyszey Krółoirey Nieba i ZiS" 
mie Maryey Matki przenachwalcbnieyszey, Króla nad Królu- 
iącemi Chrystusa Pana iednorod%oneijo syna bożego, daiemce 
nienaruszoney^ dla Ochotników pobożnych^ na służbę się lYa- 
świętszej Panny garnących. Na kazaniu w dzień tresołego y 
irszytkiemu światu pożądanego iey narodzenia^ w kościele 
Swiętey Katarzyny na Kazimierzu przez X. Samuela Brze- 
zewskiego, S. TA. Licentiata^ Zakonu de Poenitentia Beatorum 
Marty rum, Kaznodzieię Ordinariusza Konwentu S, Marka E- 
wang, w Krakowie wystawiony. Z dozwoleniem Starszych. JRo- 
ku P. i€44. Kroków, w Drukarni Krzystofa Schedla^ Ś645* 
(w 4ce str. 8. 40.) Ztad pokazuje sio, źe INiesiecki mylnie o- 
znaezył rok 1648^ w którym Z.S.Koniecpolski zoslal starosta 
będzińskim, bo juz w r. 1644 byl nim. Surroijatorem wieluń- 
skim naznaczony na Sejmie r.l62Ł(,Konsl. zt.r. kart. 9^10,') 

NADANIE KAZIMIERZA JAGIRLLOŃrZYKA, KRÓLA POLSKIEGO 

z roku J4()2. 

Jn nomine Domini Amen, Ad perpetuam rei memoriam. Cum 
inter humane naturę comoda nichil dignius et melius memoria 
habeatur^ oportunum ewistit ut actus hominum literarum api- 
cibus et testimonio fidedignorum:\:perhetinentur, ne lapsu tern- 
poris eranescant. Proinde nos Kazimirus Dei gratia Re,v Po- 
lonie, necnon Terrarum Cracorie, Sandomirie, Siradie^ Land- 
cie, Cuynrie, dobrinie^ Pomeranieąue Mngnusdu.v, Lithuanie, 
Russie^ Prussieąue dominus et heres. Significamus tenor e pre- 
senlium ąuibus expedit unirersis tam praesentibus quam fu- 
turis:\: Quod in animo rerolrentes multimoda altat/ue meritO" 
rum obseąuia et merita^ ac pure fidei constantiam Generoso^ 
rum Jacobi de Conyeepole, Capitanei Premysliensis :\:et Nico- 
lai de ibidem heredum fratrum uterinorum Serritorum tio- 
strorum fidelium dilecforum, guibus Majestati nostrae et tote 
Reipublirae hufus inclili Regni serviendo placuerunt, et signantes 
etiam prosecutiones negotiorum nostrorum in Terris Russie Sos 
pecunijs argenlo sumptibus et alijs necessarijs supportando* 
Horum et aliorum multiplicium obseąuiorum etiam per : | : Magni- 
ficum Predborum Castellanum Sandomiriensem jam vifa fune- 
tum patrem eorundem Jacobi et Nicolai, et per ipsos nostre 
Majestati fidelifer praestitorum ob inluitum, Yolentes ipsos no- 
Mtrarum graciarum prosegui facoribus, et ad obseguia noslra 
continuo reddere promptiores, ipsis de munificentia largitate 
Majestatis nostrae^ suisgue hercdibus et legitimis suceessori- 
bus cum Poluniate ei eon$ilio:\:Praelatorum baronum etCoit- 
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silianorum noslrorum omnium ad latug nofłrum ea^Mentium 
sana praehahita deliberalione bona nostra HvyaHa in Terra 
Russie et districtu Chelmensi sita videlicet, 0/itV/f<iiiTlieratliin 
€um viUis Myedn^ky, Kakoiupy, Ilriis^i} cze, Leinyeschów, Dru- 
huczont, Ostrów, Lelaków eum omnibus dicłi opidi et vHla- 
rum^ euri/s, praedijs^ allodijsy tnolendinis, tabernis, the: | : loneis^ 
uH ibidem eay antif/uo solita sunl exi(fi^ neenon cum omnibu* 
Campis eiPtirpatis et extirpandis y ayris locatis et Łocandi:^, 
pratis, arviSy siMSy borriSy nemoribus indatfinibus:]: planicie- 
bus^ sareptiSy rubetis, rirguUis^ mellificifs , nemoribus^ aucu^ 
pationibus^ flurHuj fluminibus, ripis^ piseiuis, piscarijs, lacu- 
bus, stagnis, paludibusy et yeneraliter omnibus eohoerentijs^ 
attinentijs z nroczysky et connexis que modo sunty aut in po- 
sterum per humanas industrias exeoyitari possint ailisifue om- 
nibus condependencijs y citibuscum/ue nominibus nuncupentur, 
prout praenominafa bO'J: na Theratliin opidum eum villis in 
suis metiSy yraniciebus, yadibus lonye tatę et circumferentia- 
liter distincta sunt et limitalay relułi bona eadem pater ipitO"" 
rum olim Predborus :|: Castellanus Sandomirien. tenuit etip- 
si tenent adhactenus in pecuniis obliynta dedimusy donarimus, 
contulimus y laryiti sumus et asniynarimus^ praesentibusifue 
damus, donamus, confe i\: rimus et a»*iyiiamus dono irrero^ 
eabili perpetuo et in evum Per ipsos Jarobum et yicolaum 
heredes de Conyecpote suosque heredes et successores leyiii- 
mos pacifiee et guiete perpetuo et eviternaliter:\: tenendum^ 
possidendumy usufruendum^ rendendum^ eommutandum y alie-^ 
nandumy donandumy dandum^ ad ususque suos et suorumSue- 
eessorum eonvertendum, prout eis meiius videbi(ur expedire. 
Cum:\: omnibus dictorumbonorum censibus^ exactionibus^ sta- 
Uonibus, eontributionibus^ obrentionibus^ dacionibus^ donaeumi- 
husy serrieOsy veeturis^ eonduefuris, utilitatibus^ fructibusgue et 
proventibus yeneraliter unitersis, Xichil ibidem peniłus furis 
proprietatis et dominii nobis et nostris Suecessoribus reserran- 
tes Harumy guibus Siyillum nostrum praesentibus est appen- 
sumy tesHmonio Uterarum : | : Actum Craeome feria tercia infrm 
Octavas epifaniarum dominia Anno ąjusdem millesimo^ ęua^ 
drinyentesimOy sexayesimo seeundo. Praesentibus Rifrerendis in 
xto palribus dominis Johanne i\i Wladislamens.y Andrea Po~ 
%naniens.^ EpiseopiSy neenon maynificis et yenerosis Johanne 
de Thanczin, Castellano Craconien.y Luca de Górka Pozna- 
nien,^ Johanne de Pylc%a Craeonien.^ i\: Stanislao de Ostro-' 
roy Calissien,t Derslao de Ryłhvany Sandomirien,, Petro de 
Opporow Lancicien.y Nicolao de Cos%ele% Bresthen.^ et Johanne 
de Coszelez Juniwladislaviensi Palatinis : | : Petro de Oojf Ca- 
Ussien. , Johanne Zaremba de Calmmea Siradien, , Bobeelao 
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Kmytha de Wysnycze Woynicien.y Casieilanis, et Nieolao 
Pyenyąiek de Wythowicze^ Snr.camerario eti\i CapiL Craco" 
ffien. summe nobh diiecłitt^ Datum per rnanu* renerandi pa^ 
tru domini Johannit LuŁhkonis de Br-zeszye utriuggue Juri» 
doctorit eUecti ecclesie Cracomen, et Reyni Po i\i łonie Viee* 
eaneellarii stu me nohis dilecŁi^ ad relationem prefati reneran^ 
di domini Johannii LtUhkonuf de BrzeuMyey regni Polonie W- 
cecaneeiiarii. ( Pieczoć urwana, nić biaia, czarna i czerwona 
w sznureczku, na którym laź zawie.szoiia była.) 

COrygiiiał na pergaminie jenl w Archlwam PodhorecKlemO 



PRZEGLĄD 
Pamlctiilków o Koiilecpolsklcli. 

TTy stron. 
* ^ step m. 

I. DiarluBE apraw 1 dxieł wojaka Kwarcianego w Prottiech, w latach 16^6, 

i621 i I6'lii !!• 

IN Lifcty SianiMtawaKuniecpolMkieisa, lielninna natencaaa poln. koronnego, 
wojewody snndoniierskier^o. doZyeniiinta III. króla polskiego I Mzweds- 
kiego, Jakoieł. ł innych osób , pisane w cxasie wojny przeciwko Gusta- 
wowi, xl.rAł;ciu Kuderma/iNkiemu, w PniMiech prowadzonej, wiatach 1G27, 
1 628 i IG29, wraz z odpowiedziami i innenii w tym^.e przedmiocie piamaml. 41 3. 

nok 16^7. 
Od hetmana do króla, z Pucka dnia 3. kwietnia. • . • • • • 45« 

Armata, która nieprzyjaciel -^OMiawił na Pucku, dnia 2. kwietnia. . • 4T. 
Condttlones a StanUlao a Koniecpole Koniecpolski Palallno Sendomlrlen, 
Ex9rcltuum Hegni Poloni ae Generali, roncettae Domino Claus Christiana 
Miom, Oubernatorl protunc IHicensi, ejusąue praesldlariis mililibus, dis 1* 

Mensls Aprilis 47. 

Petita do Króla Jmćl od wojnka w Pnisiech na usłudze J.K. Mści będą- 
cego, przy oddawania oberMZterów z chorągwiami wojska sudermańakie- 
go ksiąftęcia, % victorłeJ amersztyńnkiej , wniesione dnia 4. Mąja przes 

samuela Nadolskiego 48. 

Otdanenses ad M. D. Palatinum Sandomir. Exercitvnm Regni Oeneralem 

Ducem, de data Gedani 20. Mali, hora 8eptlma respertina SS. 

Ceduła od P. Lanckorońskiego % Pucka, 1 relacija tego, co z morsa 

prsybielat • .... 64. 

Od hetmana do kanclerza koronnego (Wacława Leazczyńskiego^, z obo- 
zu pod Brzoznem, dnia 22. Maja. • 55. 

Od hetmana do króla, z obozu pod Brzeźnem, dnia 22. MąJa. ... 55. 
Do biskupa chełmińskiego (Jakuba Żadzika) od hetmana, z obozu pod 
Gniewem, dnia 3. Lipca •....•• &T» 

Rok 1688. 

Od Króla do zdza podkanclerzego C-^akuba Żadzika) z Warszawy, dnia 

4. Latego 58. 

Odpowiedi na ten list, z dnia 9. lutego 59. 

MsnifoaiaeUs w grodzie warasawaUm przez P. hetmana załrony wojny 
prukłąt scnyainiay w Waiazawia, 4aln to. aant. el. 
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StroD. 

Od hetmana do króla, dnia 5. Maja. • • • • • 65. 

Od tef^o-Z do tegofi . dnia 9. maja • . • 66* 

Od tego-h do tegoi. Dal. pod Grndziad7.em, dnia 13. maja. • • . . 67. 
DeUaracfJa wojska ws-^yntkiego Jego Królewskiej Mści w kole general- 
nem pr»y J. M. P. hetmanie będacem pod Grudzii^dzem 16. maja, przes 
Samuela Nadolskiego, Marcina Sadowskiego 1 Samuela Dunikowskiego, 

dnia 17. maja. • . , 68. 

Od P. Jakuba Maxymiliana Fredra, łowczego ziemi przemyskiej, sekre- 
tarza J. K. Mości, do wojska koronnego na dzień 15. mąja pod Nowem 
•gromadzonego posła, list do x. podkanclerzego (Jakuba ;^adzika3, z pod 

Grudziądza, dnia 18. maJa. . * 70. 

Od hetmana do króla, pod Grudziądzem, dnia 18. mąJa. . . . • • 73. 

Od hetmana do króla, dnia 18. mąJa 75. 

AbElectore{Brandeburgieo),adCampiductorenuRegiomonU22,MąJU> . 75. 

Od hetmana do króla, dnia 28. mąja , 76. 

Od tego-ib do tegoi, dnia 30. mąJa 77. 

Ab EUctore {Brandebttrgtco) ad Campiductorem, Regiomonti 30. Mąji. . 77* 

Betpoiuum Campidnctoris 78. 

Od hetmana do króla, pod Grudziądzem, dnia 2. czerwca 80. 

Od tegoi do pana krakowskiego, pod Grudziądzem, d. 5. czerwca. . . 80* 

Od tegoi do króla, pod Grudziądzem, dnia li. Czerwca. 82. 

ĄsaekuracUa PP. komissarzów do zapłaty wojsku naznaczonych, w czerw 

CU , w Bydgoszczy 83. 

Od tegot do xdza podkanclerzego O^kuba Źadzika), w obozie pod Gnie- 
wem, dnia 26. czerwca. 84- 

Od tegot do króla, w obozie pod Gniewem, dnia 28 czerwca. -• . • 85. 
Od tegot do Xdza kanclerza O^l^uba :^adzika}, w obozie pod Gniewem, 

dnia 1. Lipca 86. 

Od tegot do króla, w obozie pod Gniewem, dnia 3. Lipca 86. 

Od tegot do xdza kanclerza CJBkuba Radzika), w obozie pod Gniewem, 

dnia 3. Lipca. 87. 

A Oendanensibui ad Campiductorem, Gedani 6. Ju\iJ. , 89. 

Od hetmana de króla, w obozie pod Gniewem, dnia 7. Lipca. . • • ^o, 

Ad Campiductorem a Oedanensibus* Oedani 7. JulU <>0* 

Od hetmana do króla, dnia 8. Lipca .91. 

A Oedanensibus ad Campiductorem, die 12. Julij 92. 

Ab iisdem ad eundem, die 13. JuliJ 93. 

Od hetmana do króla, dnia 14. Lipca. 94* 

Od tegot do xdza kanclerza CJakuba ŻadzikaD, dnia 14. Lipca. • . 95. 

Ad Campiductorem a Oedanensibus^ diś 1 7. Ju^ 97. 

Od hetmana do króla, dnia 23. Lipca. 97* 

Od tegot do xdza kanclerza (jaknba Żadzika) , z obozu pod Gniewem, 

dnia 27. Lipca • 99. 

Od tegot do tegot, z dnia 28. Lipca iOi. 

Od tegot do króla, z dnia 29. Lipca. 102. 

Od króla do hetmana (bez daty. Jako odpowiedt na poprzedzający) . . 404. 

Od hetmana do króla, z dnia 6. Sierpnia. i04. 

Od tegot do tegot, z dnia 13. Sierpnili i05. 

Od tegot do tegot, z dnia 18. Sierpnia. 107. 

Od tego do pana starosty wiskiego (Kossakowskiego), w obozie pod Gnie- 
wem, dnia 19. Sierpnia. • • • . l08. 

Od tegot do króla, jv obozie pod Nowem, dnia 21. Sierpnia. • • • 108. 
^5 Eleetore Brandeburgico ad Palatinum Sandomirien, Crotini, dU 9i. 

AuguMtL i to. 

Od hetmana do króla, z obozu pod Grudziądzem, dnia 25. Sierpnia. • iiS* 
Od tegoi d9 lAgoi^s •hoin pod GradalądioBi, dnU io.SlorpnUu • • iii* 
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stron. 
Ad EUctorem a Campiducłore, Datum ex castrls ad Orudentum, die 29. 

Atigunti ..lis* 

Oli hetmana do króla, z oho-^u pod Grudziadzenif dnia 1. Wrzesn* • iiT* 
Od tctfo-Z do tegO'A, w obozie pod Grudziądzem, dnia 5. Września. . . 119. 
Od (ego'Z do te^o'/, w obozie pod Grudziądzem^ dnia li. Września . . iSl* 
Od pana Lanclcorońskiego do hetmana. Dan na brzegu morskim pod HI- 

lem, dnia 11. Września 123* 

Od hetmana do króla, w obozie- pod Grudziądzem, d. 16. Wrześ. . . 12S. 
Od H'f^o'h do tego'^, w obozie pod Grudziądzem, d. 20. Wrześn. , . 126* 
Od tediuA do tego'>., w obozie pod Grudziądzem, d. 2-1. Września • • 123. 
Od tego/ do tego'X. llat. nad Drwpcą u SłuNZOwa, d. 2d. Września • • 129. 
Od tegot do tego'/, w obozie nad Drwęcą, dnia 30. Września. . . . 130. 
Od lei^O!^. do tegO'X, w obozie u Mrizonowa, d. 3. Października, • . 131. 
Od tego% do lego^.,w obozie u iMszonowa, dnia 5. Października. . • 133* 
Od tego'>. do legoi, w obozie u Mszonowa, dnia 10. Pa-^tdziernika. . 134. 
Od xdza kanclerza (Jakuba Żadzika) do hetmana, z d. 15. Październ. 135. 
Od Szwabego do hetmana. Datum w Ostro wiu, dnia 16. Pa-Adziern. • 136* 
Od hetmana do króla, w obozie pod Skarlinem, dnia 19. Październ. . 138. 
Od hetmana do pana Kossakowskiego, w obozie pod Skarlinem, dnia 20. 

Października 139. 

Od tego-A do xdza kanclerza (Jak. Żadzika^, Dat. x Ryn, d. 24.Pa%dz. 140* 
Od tegoA do króla, w obozie pod Skarlinem, dnia 2. Listopada. • . 142* 
Od tegoż do tegołi, w obozie pod Skarlinem, dnia 5. Listopada. . . . 143* 
Od Jakuba Max. Fredra do xdza kanclerza (Jakuba Żadzika) d. &. Llstop. 145* 
Od hetmana do króla, w obozie pod Skarlinem, dnia ii. Listopada. • 147. 
1)0 wojska od Jogo Królewskie) Miłości. Warszawa, dnia 15. Lisfop. 148. 
])u pana hetmana od króla. Warszawa, dnia 16. Listopada, . • • . 150. 
Od hetmana do króla, wPłowp'>.u, dnia 16. Listopada. . • . • • 151* 

Od tego'>. do tego'i^, w Grudziądzu, dnia 25. Listopada iSS* 

Od tego'<L do tego'/., z Torunia, dnia 2. Grudnia. i53« 

Od tego-Z do lego'/, z Torunia, dnia 15. Grundnia i&4. 

Rok 1629. 
Od hetmana do króla, z pod Nowej wsi na pobojowisku, d. 28. Czerw. iSS« 
Od pana Jana Zawadzkiego do xdza kanclerza O^^l^uba ;^adzika), ■£ obo- 
zu pud Nowąwslą, z dnia 28. Czerwca. , iftT* 

Od cesarza Ferdynanda IL do króla Zygmunta IIL , z Wiednia, dnia 5. 

Marca 1627 155* 

Od Wallensteina, xiccia Arydlandsklego do lego^., d. 21. Marca 1627. . 157. 
III Rodowód domu Koniecpolskich, napisany w roku 1651. prsez Zygmunta 
Stefianą Koniecpolskiego, sędziego -województwa sieradzkiego, starostę 

będzińskiego * • 169* 

IV. Przypisy i dodatki do rodowodu Koniecpolskich. 

Nadanie Kazimierza Jagiellończyka, króla polskiego, Jakubowi Koniecpola- 
kieoiu, staroście praemyślskiemu, i Mikołajowi Koniecpolskiemu , ayuoin 
Przed bora kasztelana sandomierskiego, dóbr królewskich w ziemi ruskiej 
i obwodzie chełmskim, miasteczka Teratin z wsiami Hiedniki, Rakołopy, 
łlruszyce, Lemieszów, Drohuczont, Ostrów, Lelaków. w r. 1462. . • 445. 
Testament Alexandra Koniecpolskiego, wojewody sieradzkiego, wBusczo, 

5. Listopada 1609 •• SiS. 

Obductło riolentlae in Anno 16 12, Monasterio Virginum ad Eectesiam Ber^ 

nardin. Cracotlae habltantlum factae ab AUiandro Koniecpolski- • 204. 

Obrona Panien klastoru ś. Jagnieszki, przez Jana Miłopolskiego. Krakdw, 

1612. roku. CWyciąg z tego rzadkiego dziełka) 208. 

Nagrobek Adamowi Żółkiewskiemu, oboźnemu koronnemu, przez Jakuba So- 
bieskiego napisany rokn §615. • •• 418. 

BitwACsocsora]ui»dBUi6. aa f. Paidit IMO raka, p^tiagHanMia. SST. 




Conaoisil* dóbr diiiedzleznycb HitBlatawcKDiiiecpDtBkleKe, Dboinai* ku. 
ranneico, kl6re tx vi paclomm b oa«araen luiccklm arcIhuUn- 1 odpidai^ 

od Jego Mośol. T. iojt — ieia ibs. 

OblBiB danacyl e*t«t» mij^iku, prMS 8IUlal. KontecpoliklagD, na neo 

Jana Aleiindra KonlacpnlskiceOi nosynlonAj w rako iflSS Ul. 

Tcsiamani Slanlalawa Kaniecpolaklego , kMtMlaiw krakaw, wBleissay, 

■ dnia ai. Augatia leei ST(. 

IniercyEa aclubn* między Bltbleif Hilan^ rebronla, córką Webała Fla- 
rysna RsawuBklega, a JanemAIez. Kanlaopoliiklii, li. Kwlstn. lass. iw 
Andriaja Kiłuaklago, blakupa, oddawania B>awuaklrJ Janowi Alazaadr. 

Konlacpolaklemu, w Wiltuiowla, dnia H, Cacrwsa tS8& SBl 

Oblała donacyl praci Jana AlexandrB Konlecpalakleita potowej Jtreaław- 
■ccEyKny na raasa krolowaj naiył Kaalmlry, uczyulonal rokn tlM ipl 
Tealananl Jana Alexan£ra KonlaDpoliklego, naiencMił koniuazego korak- 
nesa, a póinlej wojewody aletadaklego, apliany wBakolupaeh, r. iTOI. 

la eanuk HI 

Zapła koieiatowl w Koniecpola, pnek legot, w KorSowle, dttU 14. Łl- 



ITIO. 



Tiatananl Jana Alezandra Konleepolakłego, wojewody aleradaktego , w 

Krylowle, dnia 3. GruduU ITiB 4M 

Pioiba Kliblaty Fabronll nalany a Rsewaikleb Koniec palakleJ, wojewa- 
dalnąj ileradaklaJ, do paplelaKtemanMXI. za mlaala jazalekf w Konlac- 



la pognębię oaialniego Kanleopol- 




Ukońezeno druk dnia 8. hittopada 184t. roku. 



Uwaga Urn iBlrotlgUsra : Panral Staalitawa Kaalecpoliiklego n 
praed lytataM, a Jaoa Alexka4ra Konlerpolaklano praed ai 
~ "t nj fny waicMkTcł ■(rankach. 



